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PROLOG

Co​oper	Town​send	stał	przy	wy​so​kiej	to​a ​let​ce	i	pa ​trzył	na	swo​je
od​bi​cie	 w	 lu​strze.	 Jego	 zie ​lo​ne	 oczy	 po​ciem​nia ​ły	 ze	 zło​ści,
z	 chwi​li	 na	 chwi​lę	 co​raz	 bar ​dziej	 się	 wście ​kał.	 Mu​siał	 jed​nak
prze ​zwy​cię ​żyć	gniew	–	gdy​by	to	się	nie	uda ​ło,	nie	był​by	w	sta ​nie
trzeź ​wo	my​śleć.
Na	do​miar	złe ​go	skoń​czy​ły	mu	się	 fu​la ​ry.	Zdą ​żył	 już	po​gnieść

trzy,	od​kąd	w	gar ​de ​ro​bie	zja ​wił	się	jego	przy​ja ​ciel	Dar ​by,	wy​ma ​-
chu​jąc	dru​gim	to​mem	dzie ​ła	Kro​ni​ka	bo​ha ​te ​ra.
Naj​wy​raź ​niej	po​przed​nia	część,	Męż ​ne	i	mi​ło​sne	uczyn ​ki	Jego

Lor ​dow​skiej	 Mo​ści	 Co​ope ​ra	 McGin ​leya	 Town ​sen ​da,	 wraz	 ze
szcze ​gó​ło​wy​mi	re ​la ​cja ​mi	z	 jego	nad ​zwy​czaj​nych	mi​sji	prze ​ciw​-
ko	 ża ​bo​ja ​dom	 pod ​czas	 chwa ​leb ​nej	 i	 zwy​cię ​skiej	 woj​ny	 An ​glii
z	 pie ​kiel​nym	 Na ​po​le ​onem,	 tom	 pierw​szy,	 nie	 wy​star ​czy​ła.	 To
wła ​śnie	z	jej	po​wo​du	Co​oper	po	dwóch	ty​go​dniach	po​by​tu	w	sto​li​-
cy	wy​je ​chał	do	nowo	na ​by​tej	po​sia ​dło​ści,	w	któ​rej	za ​mie ​rzał	od​-
zy​skać	spo​kój	 i	 rów​no​wa ​gę	we ​wnętrz ​ną,	mimo	że	w	re ​zy​den​cji
aku​rat	go​ści​ła	jego	mat​ka.
Po​wró​cił	do	Lon​dy​nu	pod	na ​mo​wa ​mi	swo​je ​go	ser ​decz ​ne ​go	dru​-

ha,	Ga ​brie ​la	Sinc​la ​ira,	ale	tyl​ko	na	ty​dzień.	Gdy	otrzy​mał	eg​zem​-
plarz	sy​gnal​ny	u	dru​gie ​go,	po​now​nie	zja ​wił	się	w	po​sia ​dło​ści,	tym
ra ​zem	 je ​dy​nie	 po	 to,	 by	 spa ​ko​wać	więk​szość	 no​wej	 gar ​de ​ro​by,
pod​jąć	nie ​uda ​ną	pró​bę	wy​per ​swa ​do​wa ​nia	mat​ce	wspól​ne ​go	wy​-
jaz ​du	 i	 zno​wu	 wy​ru​szyć	 na	 mały	 se ​zon.	 Mu​siał	 zna ​leźć	 so​bie
żonę,	choć	wca ​le	tego	nie	chciał.	Po	co	komu	żona,	py​tał	sam	sie ​-
bie.	Tyl​ko	Ga ​briel,	cał​ko​wi​cie	wbrew	zdro​we ​mu	roz ​sąd​ko​wi,	wy​-
da ​wał	się	za ​chwy​co​ny	per ​spek​ty​wą	utra ​ty	wol​no​ści.
Po​śpiesz ​ne	za ​rę ​czy​ny	nie ​ko​niecz ​nie	mu​sia ​ły	ozna ​czać	roz ​wią ​-

za ​nie	pro​ble ​mów	Co​ope ​ra,	jed​nak	trze ​ba	było	coś	zro​bić	na	do​-
bry	 po​czą ​tek.	Ma ​tro​ny	 prze ​cho​dzi​ły	 same	 sie ​bie,	 a	 on	 pra ​gnął
sa ​mo​dziel​nie	wy​brać	po​ło​wi​cę.	Nie	chciał	 obu​dzić	 się	któ​re ​goś
pięk​ne ​go	ran​ka	u	boku	roz ​chi​cho​ta ​nej	de ​biu​tant​ki	ze	świa ​do​mo​-



ścią,	że	jej	mat​ka	lada	mo​ment	wpad​nie	do	sy​pial​ni	ze	świad​ka ​mi
oraz	okrzy​kiem:	„Ty	hul​ta ​ju!	Jesz ​cze	dzi​siaj	da ​je ​my	na	za ​po​wie ​-
dzi!”.
Taka	wi​zja	mo​gła ​by	się	wy​da ​wać	za ​ra ​zem	nie ​mą ​dra	i	nie ​re ​al​-

na,	gdy​by	nie	to,	że	pew​na	przed​się ​bior ​cza	mło​da	dama	już	zdą ​-
ży​ła	 się	 za ​kraść	do	 jego	 łóż ​ka	w	ho​te ​lo​wym	apar ​ta ​men​cie.	Na
szczę ​ście	Ames	prze ​rzu​cił	ją	przez	ra ​mię	i	wy​niósł	na	ko​ry​tarz,
gdzie	cze ​ka ​ła	roz ​wście ​czo​na	mat​ka	dziew​czę ​cia,	któ​ra	bez ​ce ​re ​-
mo​nial​nie	chwy​ci​ła	cór ​kę	za	ucho	i	nie	prze ​bie ​ra ​jąc	w	sło​wach,
zru​ga ​ła	ją	za	nie ​udol​ność.
Po	 tym	 in​cy​den​cie	 Co​oper	 utwier ​dził	 się	 w	 prze ​ko​na ​niu,	 że

musi	jak	naj​prę ​dzej	znik​nąć	z	ryn​ku	ka ​wa ​le ​rów	do	wzię ​cia.	Tyl​ko
wte ​dy	miał	szan​sę	od​zy​skać	spo​kój.
–	Czy​ta ​łeś?	Książ ​ka	uka ​za ​ła	się	dzi​siaj	rano,	więc	może	jesz ​cze

nie	 do​świad​czy​łeś	 tej	 nie ​wąt​pli​wej	 przy​jem​no​ści	 –	 ode ​zwał	 się
Dar ​by	Tra ​vers,	któ​ry	przed​sta ​wiał	się	rów​nież	 jako	wi​ceh​ra ​bia
Na ​il​bo​ur ​ne,	kie ​dy	pra ​gnął	wy​wrzeć	wra ​że ​nie	na	roz ​mów​cy.
–	Tak,	czy​ta ​łem	–	burk​nął	Co​oper	i	po​pa ​trzył	chmur ​nie	na	przy​-

ja ​cie ​la.	–	Ten,	kto	to	spło​dził,	a	kogo	nie	za ​mie ​rzam	ty​tu​ło​wać	pi​-
sa ​rzem,	w	swo​jej	uprzej​mo​ści	prze ​słał	mi	eg​zem​plarz	sy​gnal​ny,
gdy	w	ubie ​głym	ty​go​dniu	ba ​wi​łem	w	Lon​dy​nie.	Na	li​tość	bo​ską,
Dar ​by,	prze ​stań	pod​ty​kać	mi	książ ​kę	pod	nos	i	odłóż	ją	wresz ​cie!
–	Za	chwi​lę.	Wiem	już,	że	ura ​tu​jesz	na ​dob ​ną	dzie ​wi​cę	i	nie	spo​-

tka	jej	 los	gor ​szy	od	śmier ​ci,	ale	po​zwól	mi	do​czy​tać	za ​koń​cze ​-
nie.
–	No	do​brze,	sko​ro	to	ta ​kie	waż ​ne,	to	so​bie	do​czy​taj.	–	Co​oper

wes​tchnął.
Wi​ceh​ra ​bia	wy​re ​cy​to​wał	przy​jem​nym,	choć	prze ​sad​nie	roz ​ba ​-

wio​nym	ba ​ry​to​nem.

Naj​uro​dziw​sza	z	uro​dzi​wych	i	naj​cno​tliw​sza	z	cno​tli​wych	mło​-
da	dama,	któ​rej	imię	na	za ​wsze	po​zo​sta ​nie	se ​kre ​tem,	skie ​ro​wa ​-
ła	 spoj​rze ​nie	 bła ​wat​ko​wej	 bar ​wy	ocząt	 ską ​pa ​nych	w	bry​lan ​to​-
wych	 łzach	na	nie	dość,	 że	 skrom ​ne ​go,	 to	 jesz ​cze	 spe ​szo​ne ​go
he ​ro​sa	i,	ku	jego	zdu ​mie ​niu	tu ​dzież	za ​sko​cze ​niu,	przy​war ​ła	do
jego	mo​car ​ne ​go	tor ​su	swym	mięk​kim	cia ​łem,	nie	było	za ​tem	od ​-
wro​tu,	mu ​siał	 ją	 tu ​lić,	 czu ​jąc	 po​spiesz ​ne	 bi​cie	 jej	 dzie ​wi​cze ​go



ser ​ca	w	uno​szą ​cym	się	i	opa ​da ​ją ​cym	per ​fek​cyj​ne ​go	kształ​tu	biu ​-
ście,	ona	zaś	wy​chwa ​la ​ła	jego	ry​cer ​skość	i	inne	atry​bu ​ty,	w	tym
nie ​sły​cha ​ne	 mę ​stwo,	 po	 czym,	 przy​tło​czo​na	 na ​wa ​łą	 emo​cji,
krzy​cza ​ła	 bli​ska	 eks​ta ​zy	 i	 za ​ra ​zem	 cze ​pia ​ła	 się	 jego	 roz ​ło​ży​-
stych	bar ​ków,	nie	lę ​ka ​jąc	się	przy	tym	o	swój	ho​nor,	któ​ry	zło​ży​-
ła	w	jego	sil​ne	dło​nie.

–	To	jest	jesz ​cze	gor ​sze,	niż	za ​pa ​mię ​ta ​łem	–	burk​nął	Co​oper.	–
Czy	 ten	 po​żal	 się	Boże	 pi​sa ​rzy​na	nie	 sły​szał	 o	 do​bro​dziej​stwie
kro​pek?	Nie ​mal	za ​bra ​kło	ci	tchu,	Dar ​by,	chy​ba	że	„przy​tło​czo​ny
na ​wa ​łą	emo​cji”,	nic	nie	mo​głeś	na	to	po​ra ​dzić.
–	 Za ​pew​ne	 jed​no	 i	 dru​gie.	 Ty	 szczę ​ścia ​rzu	 –	mruk​nął	Dar ​by,

usi​łu​jąc	 prze ​wró​cić	 ostat​nią	 kart​kę	 tan​det​nie	 wy​da ​nej	 książ ​ki.
Na ​gle	zmarsz ​czył	brwi.	–	„Wkrót​ce	tom	trze ​ci,	pt.	Dal​sze	przy​-
go​dy	i	wy​czy​ny	ba ​ro​na	Co​ope ​ra	McGin ​leya	Town ​sen ​da,	he ​ro​sa,
jak	 rów​nież	peł​na	od ​sło​na	praw​dy	o	 jego	 cha ​rak​te ​rze	 i	 oso​bi​-
stym	 uspo​so​bie ​niu,	 wszyst​ko	 jed ​no,	 czy	 sza ​tan	 z	 nie ​go,	 czy
świę ​ty”.	 –	Dar ​by	pod​niósł	wzrok	na	przy​ja ​cie ​la.	 –	 To	 tyle?	Nic
wię ​cej?	Na	Boga,	Coop,	nie ​do​brze.	Każ ​dy,	kto	może	się	po​szczy​-
cić	choć​by	i	szcząt​ko​wą	wy​obraź ​nią,	od	razu	doj​dzie	do	wnio​sku,
że	wy​ko​rzy​sta ​łeś	tę	dzie ​wo​ję,	a	jak	po​wszech​nie	wia ​do​mo,	cho​-
ciaż	wyż ​szym	sfe ​rom	brak	 in​te ​li​gen​cji,	 to	wy​obraź ​nię	mają	nad
wy​raz	roz ​bu​cha ​ną.
–	Je ​stem	tego	świa ​dom,	nie ​mniej	dzię ​ku​ję	za	przy​po​mnie ​nie.
Co​oper	ścią ​gnął	zmal​tre ​to​wa ​ny	fu​lar	z	szyi	i	po​dał	go	star ​sze ​-

mu	sier ​żan​to​wi	Ame ​so​wi,	któ​ry	był	jego	ad​iu​tan​tem	w	trak​cie	bi​-
twy	pod	Wa ​ter ​loo	 i	któ​ry	w	peł​ni	za ​słu​żył	na	mia ​no	naj​bar ​dziej
gbu​ro​wa ​te ​go	i	wul​gar ​ne ​go	po​ko​jow​ca	w	ca ​łej	An​glii.
–	Pa ​lu​chy	po​odrą ​by​wać,	ot	 i	co	–	wy​mam​ro​tał	Ames,	po	czym

rzu​cił	Co​ope ​ro​wi	świe ​ży	fu​lar.	–	I	wbić	je	kop​nia ​kiem	w	za ​dni​cę.
–	Och,	tak	da ​le ​ko	bym	się	nie	po​su​wał.	–	Dar ​by	prze ​chwy​cił	fu​-

lar	w	 lo​cie.	 –	 Coop	 za ​zwy​czaj	 jest	 zno​śny,	 tyl​ko	 te ​raz	 spra ​wia
wra ​że ​nie	roz ​stro​jo​ne ​go.	Po​zwól,	przy​ja ​cie ​lu,	że	cię	wy​rę ​czę.	Nie
mam	ocho​ty	do	gro​bo​wej	de ​ski	tkwić	w	two​jej	gar ​de ​ro​bie.
Dwaj	wy​so​cy	i	przy​stoj​ni,	choć	skraj​nie	róż ​ni,	dżen​tel​me ​ni	sta ​-

nę ​li	ra ​zem	przed	lu​strem.	Ja ​sno​wło​sy	Coop	mógł​by	ucho​dzić	za
anio​ła,	a	bru​net	Dar ​by	pre ​zen​to​wał	się	sza ​tań​sko,	a	do	tego	zy​-



ski​wał	 na	 atrak​cyj​no​ści	 za	 spra ​wą	 czar ​nej	 atła ​so​wej	 prze ​pa ​ski
na	le ​wym	oku.
–	 Ame ​so​wi	 cho​dzi​ło	 o	 mo​je ​go	 ano​ni​mo​we ​go	 bio​gra ​fa,	 nie

o	mnie.	–	Coop	uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko	i	pod​niósł	bro​dę,	by	umoż ​-
li​wić	Dar ​by’emu	od​po​wied​nie	uło​że ​nie	fu​la ​ru.	–	Poza	tym	wy​ra ​ził
nad​zwy​czaj	wstrze ​mięź ​li​wą	–	by	nie	rzec	wiel​ko​dusz ​ną	–	opi​nię.
W	grun​cie	rze ​czy	z	pew​no​ścią	miał	na	my​śli	zu​peł​nie	inną	część
ana ​to​mii	tego	pa ​dal​ca,	praw​da,	Ames?
–	Wpierw	trze ​ba	by	ją	zna ​leźć,	ja ​śnie	pa ​nie,	a	tak	so​bie	my​ślę,

że	bez	lupy	by	się	nie	obe ​szło,	je ​śli	ja ​śnie	pan	ro​zu​mie,	do	cze ​go
zmie ​rzam.
–	 Od​daj​że	mi	 tę	 szma ​tę,	 bo	 jesz ​cze	 chwi​la	 i	mnie	 udu​sisz.	 –

Znie ​cier ​pli​wio​ny	Coop	wy​rwał	fu​lar	z	dło​ni	Dar ​by’ego.	–	Po​wró​-
ci​łem	do	Lon​dy​nu	w	na ​dziei	na	wspar ​cie	przy​ja ​ciół,	a	tym​cza ​sem
Gabe	wy​je ​chał	do	swo​jej	po​sia ​dło​ści	i	na	do​miar	złe ​go	po​zo​sta ​wił
tu​taj	 two​ją	 nie ​skrom​ną	oso​bę.	Z	dru​giej	 jed​nak	 stro​ny	na ​iw​no​-
ścią	by​ło​by	ocze ​ki​wa ​nie	od	cie ​bie	ja ​kiej​kol​wiek	po​mo​cy.	I	bez	ta ​-
kiej	zmo​ry	jak	ty	moje	ży​cie	jest	wy​wró​co​ne	do	góry	no​ga ​mi.
–	Uznam	 to	 za	kom​ple ​ment.	Przy​znaj	 jed​nak,	 że	 choć	 je ​stem

zmo​rą,	to	umiem	świet​nie	wią ​zać	fu​lar,	i	to	z	za ​mknię ​ty​mi	ocza ​-
mi…	 Par ​don,	 okiem.	 Za ​tem	 sam	 się	 zaj​muj	 swo​imi	 spra ​wa ​mi.
Ośmie ​lę	 się	 tyl​ko	 za ​uwa ​żyć,	 że	 za	 spra ​wą	 two​je ​go	 po​ko​jow​ca,
któ​ry	wła ​śnie	koń​czy	„wę ​zeł	bo​ha ​te ​ra”	na	two​jej	szyi,	wy​glą ​dasz
tak,	jak​byś	wło​żył	so​bie	na	nią	pę ​tlę.
–	Za ​wsze	po​dzi​wia ​łem	two​je	po​czu​cie	hu​mo​ru,	Dar ​by…	–	Co​-

oper	wes​tchnął	i	z	po​mo​cą	Amo​sa	wło​żył	frak.	–	Nie	wiem,	jak	ci
się	cza ​sem	uda ​je	po​wstrzy​mać	śmiech.	Two​im	zda ​niem	ta	hi​sto​-
ria	jest	za ​baw​na,	że	boki	zry​wać,	praw​da?
–	Za ​sad​ni​czo	ra ​czej	nie,	ale	przy​zna ​ję,	świet​nie	się	ba ​wię,	gdy

wi​dzę,	jak	sko​ło​wa ​ny	jest	mój	przy​ja ​ciel,	czło​wiek	z	na ​tu​ry	spo​-
koj​ny	i	nie ​wzru​szo​ny	–	od​parł	Dar ​by.	–	Za ​sta ​nów	się	sam,	czy	to
na ​praw​dę	 ta ​kie	strasz ​ne,	że	okrzyk​nię ​to	cię	bo​ha ​te ​rem?	Damy
w	ca ​łym	May​fa ​ir	wzdy​cha ​ją	 z	 za ​chwy​tu	 na	 samą	myśl	 o	 to​bie.
Nie ​jed​na	z	za ​pa ​łem	prze ​bie ​ra	pal​ca ​mi	u	stóp,	gdy	roz ​mo​wa	zba ​-
cza	na	twój	te ​mat.	Na ​praw​dę	masz	szczę ​ście.
Coop	i	Ames	wy​mie ​ni​li	wy​mow​ne	spoj​rze ​nia,	a	na ​stęp​nie	po​ko​-

jo​wiec	po​szedł	po	kart​kę	pa ​pie ​ru,	któ​ra	 le ​ża ​ła	na	biur ​ku	w	sy​-



pial​ni	zaj​mo​wa ​nej	przez	Co​opa	w	ho​te ​lu	Pul​te ​ney.
–	Ten	list	otrzy​ma ​łem	dzi​siaj	–	wy​ja ​śnił	Coop,	bio​rąc	kart​kę	od

po​ko​jow​ca.	 –	 Ktoś	 wsu​nął	 go	 pod	 drzwi,	 jak	 to	 zwy​kle	 bywa
w	pod​rzęd​nych	po​wie ​ściach.	Pro​szę,	weź	tę	kart​kę	i	prze ​czy​taj
ją	na	ko​ry​ta ​rzu,	że ​byś	sam	wy​ro​bił	so​bie	opi​nię.	Ja	tyl​ko	szyb ​ko
przy​wi​tam	się	z	mamą	i	za ​raz	do	cie ​bie	do​łą ​czę.
–	Czy	to	coś	za ​baw​ne ​go?	–	za ​in​te ​re ​so​wał	się	Dar ​by,	wsu​wa ​jąc

list	do	kie ​sze ​ni.	-Chy​ba	jed​nak	nie…	A	może	dzię ​ki	tej	kart​ce	do​-
wiem	się,	skąd	ten	fu​lar	oraz	twój	szam​pań​ski	hu​mor?	Do​sko​na ​-
le.	Je ​śli	się	nie	zja ​wisz	w	cią ​gu	dzie ​się ​ciu	mi​nut,	spo​dzie ​waj	się
mnie	z	po​wro​tem.
Dar ​by	wy​szedł,	a	Coop	się ​gnął	po	srebr ​ne	szczot​ki	do	wło​sów

i	za ​brał	się	do	po​rząd​ko​wa ​nia	ciem​nej	nie ​sfor ​nej	czu​pry​ny.	Jak	to
ujął	au​tor	książ ​ki:

…dum ​na	 ko​ro​na	 jego	mu ​śnię ​tych	 po​ca ​łun ​kiem	 słoń ​ca	 lo​ków
na ​su ​wa ​ła	nie ​od ​par ​te	sko​ja ​rze ​nie	z	ist​ną	au ​re ​olą	do​bro​ci,	na ​wet
kie ​dy	 prze ​cze ​sy​wał	 ich	 gę ​stwi​nę	 smu ​kły​mi,	 dłu ​gi​mi	 pal​ca ​mi,
jed ​no​cze ​śnie	stą ​pa ​jąc	po​nad	ru ​iną	zwłok	nie ​go​dzi​we ​go	na ​past​-
ni​ka	i	ob ​da ​rza ​jąc	nie ​śmia ​łym	uśmie ​chem	nie ​zna ​ną	damę,	któ​rą
ura ​to​wał	od	losu	gor ​sze ​go	niż	śmierć.

„Od	losu	gor ​sze ​go	niż	śmierć”.	Wła ​śnie	tak	to	ujął	Dar ​by,	kie ​dy
so​bie	 żar ​to​wał	 –	 co	do​wo​dzi​ło	 je ​dy​nie,	 że	wła ​ści​wie	każ ​dy	 jest
w	 sta ​nie	 na ​pi​sać	 po​dob ​ną	 książ ​kę,	 o	 ile	 nie	 wy​si​li	 zbyt​nio	wy​-
obraź ​ni	i	ogra ​ni​czy	się	do	ba ​na ​łu	i	lu​bież ​no​ści.
–	Wiel​kie	nie ​ba,	nie	po​wi​nie ​nem	dwo​ro​wać	so​bie	z	przy​ja ​cie ​la

–	 upo​mniał	 sam	 sie ​bie	 Co​oper	 i	 odło​żył	 szczot​kę.	 –	 Czy	 to	 na ​-
praw​dę	 ta ​kie	 strasz ​ne,	 że	 zo​sta ​łem	 okrzyk​nię ​ty	 bo​ha ​te ​rem?
Dar ​by,	przy​ja ​cie ​lu,	nie	masz	po​ję ​cia,	co	wy​ga ​du​jesz!
Inna	rzecz,	że	po​cząt​ko​wo	nie	było	aż	tak	źle.	Co​oper	słu​żył	oj​-

czyź ​nie	 dwu​krot​nie,	 przy​wdzie ​wa ​jąc	 mun​dur	 po​now​nie	 po	 po​-
wro​cie	do	An​glii	w	1814	roku	wraz	z	przy​ja ​ciół​mi	Dar ​bym,	Ga ​-
brie ​lem	 oraz	 ba ​ro​ne ​tem	 Je ​re ​mia ​szem	Rig​bym.	 Zy​skał	 nie	 lada
sła ​wę	po	 nie ​wiel​kiej,	 lecz	 za ​ja ​dłej	 bi​twie	 pod	Qu​atre	Bras,	 tuż
przed	osta ​tecz ​nym	zwy​cię ​stwem	Wel​ling​to​na	pod	Wa ​ter ​loo.
Świat	 ni​g​dy	 nie	 miał	 po​znać	 peł​nej	 praw​dy	 o	 wy​da ​rze ​niach



tam​te ​go	dnia,	co	jego	wy​so​kość	ksią ​żę	re ​gent	oso​bi​ście	i	do​bit​-
nie	dał	do	zro​zu​mie ​nia	Co​ope ​ro​wi,	po	czym	ofia ​ro​wał	mu	małą
po​sia ​dłość,	za ​cną	sum​kę	oraz	ty​tuł	ba ​ro​na.	Na ​gro​da	była	im​po​-
nu​ją ​ca,	choć	ten	i	ów	mógł​by	ją	na ​zwać	pró​bą	prze ​kup​stwa.	Tak
czy	owak,	Co​oper	szyb ​ko	so​bie	uświa ​do​mił,	że	po​stą ​pi	roz ​trop​-
nie	i	prze ​zor ​nie,	przyj​mu​jąc	dar.
Świat	jed​nak	nic	nie	wie ​dział	na	ten	te ​mat.
Prze ​cięt​nych	an​giel​skich	zja ​da ​czy	chle ​ba	oraz	co​dzien​ną	pra ​sę

naj​bar ​dziej	 in​te ​re ​so​wa ​ło	 to,	 jak	Co​oper	 z	nie ​by​wa ​łą	 śmia ​ło​ścią
ura ​to​wał	gro​ma ​dę	ja ​sno​wło​sych	brzdą ​ców,	przy	czym	ich	licz ​ba
wa ​ha ​ła	się	od	trzech	do	peł​ne ​go	tu​zi​na,	w	za ​leż ​no​ści	od	źró​dła.
Ma ​lu​chy	rze ​ko​mo	za ​błą ​dzi​ły	i	przy​pad​kiem	zna ​la ​zły	się	na	środ​-
ku	pola,	na	któ​rym	wkrót​ce	mia ​ła	się	ro​ze ​grać	ba ​ta ​lia.	We ​dług
szcze ​gól​nie	 ro​man​tycz ​nej	 wer ​sji	 w	 spra ​wę	 za ​an​ga ​żo​wa ​ła	 się
pew​na	pięk​na	star ​sza	ku​zyn​ka	dzie ​ci,	któ​ra	oka ​za ​ła	Co​ope ​ro​wi
da ​le ​ko	idą ​cą	wdzięcz ​ność	za	bo​ha ​ter ​ską	po​sta ​wę.
Po	po​wro​cie	do	Lon​dy​nu	Co​oper	stał	się	bar ​dziej	po​pu​lar ​ny	niż

bo​żo​na ​ro​dze ​nio​wy	 pud​ding.	W	mie ​sią ​cach	 po	Wa ​ter ​loo,	 do​kąd​-
kol​wiek	się	udał,	lu​dzie	wo​ła ​li	za	nim	i	po​zdra ​wia ​li	go.
Każ ​dy	 chciał	 go	 za ​pro​sić	na	drin​ka.	Lu​dzie	 trak​to​wa ​li	 go	 jak

naj​lep​sze ​go	dru​ha.	Otrzy​my​wał	tyle	za ​pro​szeń	na	przy​ję ​cia,	po​-
je ​dyn​ki	bok​ser ​skie	i	tym	po​dob ​ne,	że	wy​star ​czy​ło​by	ich	dla	szwa ​-
dro​nu	bo​ha ​te ​rów.
Mimo	to	cał​kiem	do​brze	się	ba ​wił.
Sy​tu​acja	zmie ​ni​ła	się	w	mo​men​cie,	gdy	na	uli​cach	za ​czę ​to	za

dar ​mo	roz ​da ​wać	tom	pierw​szy.
Coop	do​sko​na ​le	pa ​mię ​tał,	jak	pew​ne ​go	ran​ka	otrzy​mał	eg​zem​-

plarz	 od	 Ame ​sa.	 Na	 okład​ce	 ta ​niej	 książ ​ki	 zo​ba ​czył	 sie ​bie,
a	w	 za ​sa ​dzie	mar ​nej	 ja ​ko​ści	 ry​su​nek,	 któ​ry	 rze ​ko​mo	przed​sta ​-
wiał	jego	oso​bę.	Nie ​zna ​ny	ry​sow​nik	uka ​zał	Co​opa	jako	wy​so​kie ​-
go	i	szczu​płe ​go	męż ​czy​znę,	co	było	zgod​ne	z	praw​dą,	ale	dra ​ma ​-
tycz ​nie	prze ​sa ​dził	 z	bu​rzą	 ja ​snych	wło​sów	oraz	 in​ten​syw​no​ścią
zie ​le ​ni	oczu.
Na	uli​cach	ro​iło	się	od	tej	prze ​klę ​tej	książ ​ki,	a	na	do​miar	złe ​go

in​for ​ma ​cja	z	tyłu	za ​po​wia ​da ​ła	na ​stęp​ną	po​zy​cję	z	se ​rii:

Wkrót​ce	 dal​sze	 przy​go​dy	 na ​sze ​go	 wspa ​nia ​łe ​go	 ba ​ro​na	 po



jego	 szczę ​śli​wym	 po​wro​cie	 z	 woj​ny,	 po​ta ​jem ​nie	 do​ko​nu ​ją ​ce ​go
he ​ro​icz ​nych	uczyn ​ków	w	oj​czyź ​nie	jako	szla ​chet​ny	obroń ​ca	uci​-
śnio​nych	i	zbaw​ca	kru ​chych	nie ​wiast	po​trze ​bu ​ją ​cych	jego	śmia ​-
łe ​go	wspar ​cia.

W	tym	mo​men​cie	mat​ki	go​rą ​co	 za ​pra ​gnę ​ły	go	dla	 swo​ich	 có​-
rek,	 oj​com	 zaś	 przy​padł	 do	 gu​stu	 jako	 naj​praw​dziw​szy	 he ​ros.
Któż	 nie	 chciał​by	 się	 po​chwa ​lić	 zna ​jo​mym	 zię ​ciem	 śmiał​kiem
i	bo​ha ​te ​rem?	Uro​cze	mło​de	pan​ny	zgod​nie	uzna ​ły	Co​opa	za	naja ​-
trak​cyj​niej​szą	par ​tię	roku.
–	No	tak!	–	wes​tchnął.	–	Tyle	ty​tu​łem	mo​je ​go	pla ​nu.	A	za ​mie ​-

rza ​łem	wziąć	udział	w	ma ​łym	se ​zo​nie	i	zna ​leźć	so​bie	żonę,	by	po​-
ło​żyć	kres	tej	ab ​sur ​dal​nej	sy​tu​acji.
–	Ja ​śnie	pa ​nie?	–	Po​ko​jo​wiec	zmarsz ​czył	brwi.	–	Nie	je ​stem	pe ​-

wien,	czy	zro​zu​mia ​łem.
–	Mniej​sza	z	tym,	Ames.	Zno​wu	przy​po​mniał	mi	się	ten	prze ​klę ​-

ty	list.
Coop	prze ​jął	się	do	tego	stop​nia,	że	za ​pa ​mię ​tał	jego	treść.

Dzie ​sięć	 ty​się ​cy	 fun ​tów	 albo	 opu ​bli​ku ​ję	 na ​stęp ​ny	 tom,	 któ​ry
za ​ty​tu ​łu ​ję:	„Nasz	bo​ha ​ter	spa ​da	z	pie ​de ​sta ​łu,	gdy	ujaw​nio​na	zo​-
sta ​je	praw​dzi​wa	toż ​sa ​mość	rze ​ko​mo	nie ​win ​nych	istot	ura ​to​wa ​-
nych	 pod	 Qu ​atre	 Bras,	 a	 to​wa ​rzy​szą ​cy	 temu	 skan ​dal	 jest	 tak
wiel​ki,	że	do​cie ​ra	do	kró​lew​skiej	 ro​dzi​ny	 i	wstrzą ​sa	nią	głę ​bo​-
ko”.	Tak,	ja ​śnie	pa ​nie	bo​ha ​te ​rze,	to	jest	szan ​taż,	nie	ina ​czej,	ja
zaś	 spe ​cja ​li​zu ​ję	 się	w	 szan ​ta ​żach.	Ze ​chciej	po​zo​stać	w	Lon ​dy​-
nie,	ba ​ro​nie	Town ​send,	ko​niec	z	uciecz ​ka ​mi	do	bez ​piecz ​nej	kry​-
jów​ki	w	wiej​skiej	po​sia ​dło​ści.	Wkrót​ce	ode ​zwę	się	po​now​nie.

–	 I	 wi​dzisz,	 Ames,	 ko​niec	 z	 bły​sko​tli​wy​mi	 po​my​sła ​mi.	 Je ​śli
praw​da	wyj​dzie	na	jaw,	sy​tu​acja	sta ​nie	się	dra ​ma ​tycz ​na.	W	Bogu
na ​dzie ​ja,	że	Dar ​by	ma	już	dość	wy​śmie ​wa ​nia	mnie	i	za ​pro​po​nu​je
po​moc.
Coop	 przy​jął	 od	 po​ko​jow​ca	 rę ​ka ​wicz ​ki	 oraz	 bo​bro​wą	 czap​kę

i	ru​szył	na	scho​dy.
–	Prze ​cież	ja ​śnie	pan	i	tak	nie	szu​kał	że ​niacz ​ki	–	przy​po​mniał

mu	słu​ga.
–	Na ​tu​ral​nie,	ale	je ​śli	nie	znaj​dę	na ​sze ​go	nie ​wy​da ​rzo​ne ​go	bio​-



gra ​fa,	za ​pew​ne	po​że ​gnam	się	z	po​sia ​dło​ścią	oraz	ty​tu​łem.	Na ​wet
nie	chcę	my​śleć,	co	na	to	po​wie	moja	mat​ka…!
–	To	może	być	naj​gor ​sze,	ja ​śnie	pa ​nie,	a	jak​że.	–	Ames	aż	się

skrzy​wił.	 –	Ma ​mu​sia	 ja ​śnie	pana	 i	 tak	dużo	mówi,	a	w	do​dat​ku
nie	prze ​bie ​ra	w	sło​wach,	praw​da?
–	Dzię ​ku​ję	za	przy​po​mnie ​nie	–	od​parł	Coop	ze	śmie ​chem.	–	Po​-

in​for ​muj	 ją,	 że	 zo​sta ​łem	 pil​nie	 za ​we ​zwa ​ny,	 więc	 spo​tka ​my	 się
przy	ko​la ​cji.	A	te ​raz	ru​szam	do	boju	z	de ​ter ​mi​na ​cją	i	bez	za ​sy​-
pia ​nia	gru​szek	w	po​pie ​le.
–	Jak	przy​sta ​ło	na	bo​ha ​te ​ra,	ja ​śnie	pa ​nie.	–	Ames	wy​prę ​żył	się

i	za ​sa ​lu​to​wał.
–	Ce ​nię	 cię,	Ames,	 ale	 i	 tak	mógł​bym	cię	 zwol​nić,	gdy​bym	 to

uznał	za	sto​sow​ne	–	ostrzegł	go	Coop,	a	po​ko​jo​wiec	po​śpiesz ​nie
ukrył	sze ​ro​ki	uśmiech	pod	su​mia ​sty​mi	wą ​sa ​mi.
Dar ​by	cze ​kał	w	holu,	nie ​spo​koj​nie	krą ​żąc	od	ścia ​ny	do	ścia ​ny.
–	Wpa ​dłeś	jak	śliw​ka	w	kom​pot,	co?	–	Zwró​cił	list	Co​opo​wi.	–

Nic	no​we ​go.
–	Nie	od​wra ​caj	kota	ogo​nem	–	zi​ry​to​wał	się	Coop.	–	To	ty,	po​-

spo​łu	z	Gabe’em	i	Rig​bym,	po​pa ​dasz	co	i	rusz	w	ta ​ra ​pa ​ty,	a	ja	je ​-
stem	tym	roz ​trop​nym.	To	ja,	nie	kto	inny,	wy​cią ​gam	wa ​szą	trój​kę
z	ba ​gna,	a	sam	przy​znasz,	że	czę ​sto	w	nie	wpa ​da ​cie.
–	Niech	ci	bę ​dzie.	Co	pod​po​wia ​da	ci	te ​raz	two​ja	roz ​trop​ność,

hm?	 Od​no​szę	 wra ​że ​nie,	 że	 sam	 się	 po​grą ​żasz,	 i	 to	 w	 szyb ​kim
tem​pie.	 Chy​ba	 za ​mie ​rzasz	 od​na ​leźć	 tego	 dra ​nia	 i	 skrę ​cić	 mu
kark,	co?
Wzbu​rze ​nie	Dar ​by’ego	nie ​co	po​krze ​pi​ło	Co​opa.
–	Cóż,	wła ​śnie	 taki	mam	plan	–	przy​znał	z	za ​pa ​łem.	–	 Jak	się

do​my​śli​łeś?
–	Nie	do​my​śli​łem	się.	Je ​steś	zbyt	kul​tu​ral​ny,	by	wpa ​dać	na	ta ​-

kie	po​my​sły.	W	związ ​ku	z	tym	chy​ba	nie	mam	co	li​czyć	na	to,	że
wy​ja ​wisz	mi	god​ność	damy?	Tej	pięk​nej	isto​ty,	któ​ra	mo​gła	albo
też	nie	mo​gła	być	na	miej​scu	w	dniu	two​jej	śmia ​łej	ak​cji	ra ​tun​ko​-
wej.
–	 Cóż,	 Dar ​by,	 chy​ba	 za ​po​mnia ​łem,	 jak	 ona	 się	 na ​zy​wa ​ła.	 Aż

trud​no	uwie ​rzyć.
Coop	na ​gle	się	wzdry​gnął,	uświa ​do​miw​szy	so​bie,	że	przy​ja ​ciel

go	prze ​chy​trzył.	Dar ​by	z	każ ​de ​go	umiał	wy​cią ​gnąć	se ​kret.



–	A	jed​nak!	–	wy​krzyk​nął	Dar ​by	trium​fal​nie.	–	A	za ​tem	była	ja ​-
kaś	ko​bie ​ta.	Przy​naj​mniej	tyle	z	cie ​bie	wy​cią ​gną ​łem.	Je ​steś	bo​-
ha ​te ​rem,	 czło​wie ​kiem	 czy​ste ​go	 ser ​ca	 i	 pro​stym	 jak	 naj​wyż ​szej
ja ​ko​ści	 strza ​ła.	 Poza	 tym	 je ​steś	 rów​nież	 cho​ler ​nym	 głup​cem,
gdyż	wiem,	że	w	spra ​wę	za ​an​ga ​żo​wa ​na	 jest	na ​sza	 tłu​sta	Flo​ri​-
zel.	Ba ​ro​nie,	pora	ru​szać	do	hra ​bie ​go.	Za ​czy​na ​my?



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Spa ​cer	z	Pul​te ​ney	do	naj​bliż ​sze ​go	klu​bu	był	tak	krót​ki,	że	Dar ​-
by	za ​pro​te ​sto​wał,	gdy	jego	przy​ja ​ciel	wy​ra ​ził	chęć	sko​rzy​sta ​nia
z	dwu​kół​ki	lub	do​roż ​ki.
–	Ale	prze ​cież	ktoś	może	mnie	roz ​po​znać	–	za ​uwa ​żył	Coop	pół​-

gło​sem.
–	Niby	kto?	–	Dar ​by	sku​pił	się	na	wkła ​da ​niu	rę ​ka ​wi​czek.	–	Nie,

że ​bym	wąt​pił	w	two​ją	skrom​ność,	jed​nak	chy​ba	lek​ko	prze ​wró​ci​-
ło	 ci	 się	w	 gło​wie.	 Jak	 po​wszech​nie	wia ​do​mo,	 próż ​ność	 czę ​sto
idzie	w	pa ​rze	ze	sła ​wą.
–	Po​now​nie	drwisz	so​bie	ze	mnie	–	wes​tchnął	Coop.	–	Do​brze

wiesz	kto.	Wszy​scy.	Cza ​sa ​mi	mam	ocho​tę	się	od​wró​cić	i	spraw​-
dzić,	czy	ktoś	nie	przy​cze ​pił	mi	do	ple ​ców	kart​ki	z	na ​zwi​skiem.
–	Do​praw​dy?	Do​kąd​kol​wiek	pój​dziesz,	ob ​le ​ga ​ją	cię	tłu​my?	No

i	bar ​dzo	do​brze	–	ucie ​szył	się	Dar ​by.	–	Sam	na	tym	sko​rzy​stam,
grze ​jąc	się	w	bla ​sku	two​jej	sła ​wy.	Nie	co​dzien​nie	mam	spo​sob ​-
ność	w	 tak	pięk​ny,	 sło​necz ​ny	dzień	po​spa ​ce ​ro​wać	z	bo​ha ​te ​rem
i	wzię ​tym	ko​chan​kiem.	Gabe	i	Rig​by	nie	wie ​dzą,	co	tra ​cą.	Chodź ​-
my,	nie	mogę	się	do​cze ​kać.	Może	po	dro​dze	na ​tkniesz	się	na	ko​-
lej​ną	na ​dob ​ną	damę	do	ura ​to​wa ​nia.
Po	tych	sło​wach	ru​szy​li	przed	sie ​bie.
–	 Ser ​decz ​nie	 wi​tam	 sza ​now​ne ​go	 pana	 –	 po​wie ​dział	 pierw​szy

mi​ja ​ny	przez	nich	je ​go​mość	i	zgiął	się	w	uprzej​mym	ukło​nie.
Coop	miał	ocho​tę	od​wró​cić	się	do	przy​ja ​cie ​la	 i	wy​po​wie ​dzieć

kla ​sycz ​ne	sło​wa	z	dzie ​ciń​stwa:	„A	nie	mó​wi​łem?”.
–	Dzień	do​bry	–	od​parł	i	lek​ko	się	ukło​nił	ulicz ​ne ​mu	sprze ​daw​-

cy,	któ​ry	na	trzy​me ​tro​wej	dłu​go​ści	kiju	pre ​zen​to​wał	ko​lek​cję	bo​-
bro​wych	cza ​pek,	bez	wąt​pie ​nia	pa ​mię ​ta ​ją ​cych	lep​sze	dni.
–	Moim	zda ​niem	ocze ​ku​je	na ​piw​ku,	a	nie	do​bre ​go	sło​wa	–	za ​-

uwa ​żył	Dar ​by,	na ​wet	nie	ob ​ni​ża ​jąc	gło​su.	 –	Na ​tu​ral​nie,	mo​żesz
też	na ​być	u	nie ​go	na ​kry​cie	gło​wy,	 jed​nak	na	 two​im	miej​scu	 ra ​-
czej	 bym	 tego	 nie	 ro​bił.	Wszy	 to	 pa ​skud​na	 spra ​wa,	 sam	 ro​zu​-



miesz,	a	po​nie ​waż	je ​steś	bo​ha ​te ​rem,	po​spól​stwo	ma	wo​bec	cie ​-
bie	 pew​ne	 ocze ​ki​wa ​nia.	 Uprzej​me	 po​wi​ta ​nie	 było	 kom​ple ​men​-
tem	pod	two​im	ad​re ​sem,	więc	uśmiech​nij	się	miło,	a	 ja	za ​dbam
o	 gra ​ty​fi​ka ​cję	 fi​nan​so​wą.	 –	 Rzu​cił	 sprze ​daw​cy	 wy​ło​wio​ne ​go
z	kie ​sze ​ni	mie ​dzia ​ka.	–	Masz,	do​bry	czło​wie ​ku,	z	po​zdro​wie ​nia ​mi
od	ja ​śnie	pana	ba ​ro​na.	A	te ​raz	idzie ​my.
Co​oper	od	razu	się	zo​rien​to​wał,	że	ga ​pią	się	na	nich	już	wszy​-

scy	prze ​chod​nie.
–	Patrz,	co	na ​ro​bi​łeś,	ba ​ra ​ni	łbie	–	burk​nął	z	iry​ta ​cją.
–	Cóż	ta ​kie ​go	na ​ro​bi​łem?	Nie	mo​głem	do​pu​ścić,	by	blask	bo​ha ​-

te ​ra	przy​gasł	z	po​wo​du	jego	skąp​stwa.	Wię ​cej	god​no​ści,	czło​wie ​-
ku.
–	God​no​ści,	po​wia ​dasz?	Jak	pręd​ko	zdo​łasz	biec	w	tych	lśnią ​-

cych	trze ​wi​kach?
Han​dlarz	z	nie ​do​wie ​rza ​niem	obej​rzał	mo​ne ​tę,	uśmiech​nął	 się

od	ucha	do	ucha	i	w	trium​fal​nym	ge ​ście	uniósł	rękę.
–	 Z	 dro​gi,	 lu​dzie!	 –	wrza ​snął.	 –	Usu​nąć	 się,	 bo	 nasz	 bo​ha ​ter

idzie!	Zro​bić	przej​ście	dla	naj​od​waż ​niej​sze ​go	z	od​waż ​nych	–	ba ​-
ro​na	Town​sen​da!
–	Na	li​tość	bo​ską…	–	żach​nął	się	Coop.	–	Wi​dzisz	te ​raz,	do	cze ​-

go	do​pro​wa ​dzi​łeś?
–	Tak	jak​by	–	przy​znał	Dar ​by	ze	skru​chą.	–	Są ​dzi​łem,	że	prze ​-

sa ​dzasz,	 ale	 sy​tu​acja	w	 isto​cie	 jest	 po​waż ​na.	 –	Od​wró​cił	 się.	 –
Idzie ​my.	Tkwie ​nie	tu​taj	nie	wy​da ​je	się	do​brym	roz ​wią ​za ​niem.
Lu​dzie	 nad​cią ​ga ​li	 ze	wszyst​kich	 stron,	 kie ​ru​jąc	 się	 pro​sto	 do

Co​opa.	Dwóch	mło​dzień​ców	z	mio​tła ​mi	wła ​snej	ro​bo​ty	po​śpiesz ​-
nie	przy​stą ​pi​ło	do	za ​mia ​ta ​nia	przed	nim	dro​gi.	W	swo​im	za ​pa ​le
za ​czę ​li	ry​wa ​li​zo​wać	i	wkrót​ce	kon​ku​ren​cja	prze ​ro​dzi​ła	się	w	bi​-
ja ​ty​kę	na	mio​tły,	w	któ​rej	mniej​szy	mło​dzian	za ​pew​ne	moc​no	by
ucier ​piał,	gdy​by	nie	in​ter ​wen​cja	Co​opa.
Nie ​dłu​go	po​tem,	przy​kła ​da ​jąc	chust​kę	do	im​po​nu​ją ​ce ​go	krwia ​-

ka	na	tym	po​licz ​ku,	któ​ry	wszedł	w	mi​mo​wol​ny	kon​takt	z	ki​jem
od	 jed​nej	 z	 mio​teł,	 Coop	 kon​ty​nu​ował	 prze ​chadz ​kę	 z	 Dar ​bym.
Nie	moż ​na	po​wie ​dzieć,	aby	bie ​gli,	 lecz	zde ​cy​do​wa ​nie	przy​spie ​-
szy​li	kro​ku,	byle	tyl​ko	unik​nąć	gro​ma ​dzą ​ce ​go	się	zbie ​go​wi​ska.
Tuż	za	nim	skrę ​ci​li	w	bocz ​ną	ulicz ​kę,	Dar ​by	roz ​sąd​nie	ci​snął

przez	ra ​mię	kil​ka	mo​net,	dzię ​ki	cze ​mu	ści​ga ​ją ​cy	bo​ha ​te ​ra	lu​dzie



gwał​tow​nie	za ​ha ​mo​wa ​li	i	pa ​dli	na	ko​la ​na,	okła ​da ​jąc	się	pię ​ścia ​mi
w	trak​cie	burz ​li​wej	wal​ki	o	drob ​nia ​ki.
–	Czyż ​bym	na ​resz ​cie	uj​rzał	uśmiech	na	two​jej	twa ​rzy?	–	spy​tał

Dar ​by	z	na ​dzie ​ją	w	gło​sie.	–	Już	się	ba ​łem,	że	za	spra ​wą	swo​je ​go
sa ​mo​zwań​cze ​go	bio​gra ​fa	zu​peł​nie	za ​tra ​ci​łeś	zdol​ność	czer ​pa ​nia
ra ​do​ści	z	ży​cia.	Zmy​ka ​my?
–	I	to	nie ​zwłocz ​nie	–	przy​tak​nął	Coop.	–	W	dro​gę,	przy​ja ​cie ​lu.
Gdy	po​now​nie	usły​sze ​li	okrzy​ki	tłu​mu,	przy​spie ​szy​li	kro​ku.	Po

chwi​li	 nie ​mal	 bie ​gli,	 sta ​ran​nie	 omi​ja ​jąc	 po​dej​rza ​ne	 ka ​łu​że,	 po​-
chy​la ​jąc	 się	 pod	 sza ​ra ​wym	 pra ​niem	 na	 sznur ​ku	 i	 kła ​nia ​jąc	 się
uprzej​mie	 bez ​zęb ​nym	 ko​bie ​tom,	 któ​re	 za	 pen​sa	 były	 go​to​we
udo​stęp​nić	im	swo​je	wdzię ​ki.
Przez	 pe ​wien	 czas	 la ​wi​ro​wa ​li	 ulicz ​ka ​mi,	 aż	 w	 koń​cu	 zgu​bi​li

ostat​nie ​go	na ​trę ​ta.	Nie ​ste ​ty,	do	tego	cza ​su	Co​oper	zdą ​żył	kom​-
plet​nie	się	zgu​bić	w	plą ​ta ​ni​nie	za ​uł​ków.
–	Gdzie	je ​ste ​śmy?	–	za ​py​tał,	nie ​co	zbi​ty	z	tro​pu	po​nu​rym	spoj​-

rze ​niem	przy​sa ​dzi​ste ​go	 i	 krzep​kie ​go	 je ​go​mo​ścia,	 któ​ry	 sie ​dział
na	ław​ce	przed	bu​dyn​kiem	bez	drzwi.
–	Co	 ta ​kie ​go?	–	Dar ​by	przy​sta ​nął	 i	po​ło​żył	 ręce	na	ko​la ​nach,

żeby	zła ​pać	od​dech.	–	Py​ta ​łeś	mnie	czy	tego	prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go	po​-
two​ra,	któ​ry	wła ​śnie	na	nas	pa ​trzy,	jak​by​śmy	już	ob ​ra ​ca ​li	się	na
roż ​nie?
–	Cie ​bie,	na ​tu​ral​nie.	I	nie	za ​trzy​muj	się.	Za ​kła ​da ​łem,	że	wiesz,

do​kąd	zmie ​rza ​my.
–	I	wie ​dzia ​łem	–	pod​kre ​ślił	Dar ​by.	–	Ja ​kieś	trzy	za ​krę ​ty	temu.

Kie ​dy	 ostat​nio	 tak	 ga ​nia ​łem	po	 uli​cach,	 by​łem	o	wie ​le	młod​szy
i	 znacz ​nie	mniej	 trzeź ​wy.	A	 tak	na	mar ​gi​ne ​sie,	Coop,	 je ​steś	mi
wi​nien	nowe	trze ​wi​ki.
Coop	 na ​wet	 nie	 spoj​rzał	 na	 obu​wie	 Dar ​by’ego,	 wy​cho​dząc

z	za ​ło​że ​nia,	że	wszyst​ko	ma	swo​je	gra ​ni​ce	–	na ​wet	przy​jaźń.	Tuż
po​tem	moc​no	pchnął	go	na	bok,	usły​szaw​szy	nad	sobą	do​no​śny
głos	 ko​bie ​ty,	 któ​ra	 ostrze ​gła	 ich,	 że	 za ​mie ​rza	 opróż ​nić	 ku​beł
z	 po​my​ja ​mi.	 Jak	 uprze ​dza ​ła,	 tak	 uczy​ni​ła,	 chi​cho​cząc	 ra ​do​śnie,
gdy	obu	le ​d​wie	uda ​ło	się	unik​nąć	przy​mu​so​wej	ką ​pie ​li.
–	Ra ​czej	nie	wszy​scy	w	Lon​dy​nie	czy​ta ​li	o	two​ich	wy​czy​nach,

chy​ba	 że	 nie ​któ​re	 ko​bie ​ty	wła ​śnie	w	 taki	 spo​sób	wy​ra ​ża ​ją	 ra ​-
dość	ze	spo​tka ​nia	–	wy​sa ​pał	Dar ​by,	gdy	w	koń​cu	po​now​nie	przy​-



sta ​nę ​li	tuż	przed	Bond	Stre ​et,	do	któ​rej	do​tar ​li	ra ​czej	dzię ​ki	łu​to​-
wi	szczę ​ścia	niż	ro​zu​mo​wi.
Obaj	 pa ​no​wie	 otar ​li	 twa ​rze	 rę ​ka ​wa ​mi	 i	 przyj​rze ​li	 się	 swo​im

stro​jom	 w	 po​szu​ki​wa ​niu	 śla ​dów	 po​zo​sta ​wio​nych	 przez	 brud​ne
ręce	prze ​chod​niów,	 z	 któ​rych	 każ ​dy	pra ​gnął	 do​tknąć	wiel​kie ​go
bo​ha ​te ​ra.
–	Po​mi​ja ​jąc	spra ​wę	mo​ich	trze ​wi​ków,	za ​ba ​wa	była	przed​nia	–

do​dał	 Dar ​by.	 –	 Szko​da,	 że	 Rig​by	 nie	 wy​brał	 się	 z	 nami.	 Nasz
pulch​ny	 przy​ja ​ciel	 sko​rzy​stał​by	 na	 ta ​kich	 ćwi​cze ​niach	 gim​na ​-
stycz ​nych.
–	To	wszyst​ko?	–	Coop	na ​dal	cięż ​ko	dy​szał.	–	Nie	masz	nic	wię ​-

cej	do	po​wie ​dze ​nia?	Nie	sły​sza ​łeś,	jak	się	do​py​ty​wa ​li,	któ​rą	pięk​-
ność	rze ​ko​mo	ostat​nio	ura ​to​wa ​łem?	Nie	zwró​ci​łeś	uwa ​gi	na	wy​-
wrza ​ski​wa ​ne	su​ge ​stie,	co	po​wi​nie ​nem	z	nią	zro​bić?	Kil​ka	pro​po​-
zy​cji	było	bar ​dzo	kon​kret​nych.
–	Ow​szem,	sły​sza ​łem,	ale	wo​la ​łem	uda ​wać,	że	nie	sły​szę.	Do​-

strze ​głem,	 jak	 się	 za ​czer ​wie ​ni​łeś,	 i	 to	mi	wy​star ​czy​ło.	Przy​naj​-
mniej	jed​ne ​go	z	tam​tych	lu​dzi	po​win​no	się	przy​naj​mniej	wy​trze ​-
bić.	 Dla ​cze ​go	 nie	 za ​uwa ​ży​łem	 tej	 po​pu​lar ​no​ści,	 kie ​dy	 ba ​wi​łeś
w	Lon​dy​nie	w	ubie ​głym	ty​go​dniu?
–	 Dru​gi	 tom	mo​ich	 rze ​ko​mych	wy​czy​nów	 i	 pod​bo​jów	 po​ja ​wił

się,	kie ​dy	wró​ci​łem	na	wieś.	Po	tym,	jak	otrzy​ma ​łem	wy​róż ​nie ​nie
od	księ ​cia	re ​gen​ta,	lu​dzie	trak​to​wa ​li	mnie	dość	do​brze.	Ow​szem,
po​ka ​zy​wa ​li	mnie	pal​ca ​mi,	 za ​ga ​dy​wa ​li,	do	 tego	wie ​lu	ko​niecz ​nie
chcia ​ło	uści​snąć	mi	pra ​wi​cę	lub	przed​sta ​wić	cór ​kę.	Pierw​szy	tom
był	wstrzą ​sem	i	wy​wo​łał	nie ​mal	cho​ro​bli​we	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	dam
moją	oso​bą,	ale	do​pie ​ro	dru​ga	część	oraz	opo​wie ​ści	o	tym,	ja ​kim
to	niby	oka ​za ​łem	się	bo​ha ​te ​rem	w	An​glii,	spra ​wi​ły,	że	lu​dzie	po​-
czu​li	coś	wię ​cej	niż	zwy​kłą	wdzięcz ​ność.	Pod	moim	do​mem	zbie ​-
ra ​ły	się	 tłu​my…	Trze ​ba	coś	z	 tym	zro​bić,	gdyż	nie	wy​trzy​mam,
Dar ​by…	 Na ​praw​dę	 dłu​żej	 tego	 nie	 wy​trzy​mam…	 –	 wes​tchnął
Coop	ze	szcze ​rym	przy​gnę ​bie ​niem.
–	Masz	 ra ​cję.	Wy​obraź	 so​bie,	 co	 się	 sta ​nie,	 je ​śli	 szan​ta ​ży​sta

speł​ni	 groź ​bę.	 Z	 pew​no​ścią	 mu​siał​byś	 emi​gro​wać.	 Uwiel​bie ​nie
tłu​mu	z	ła ​two​ścią	może	się	zmie ​nić	w	nie ​na ​wiść.
–	Tak,	 już	wcze ​śniej	przy​szło	mi	to	do	gło​wy.	Tym​cza ​sem	jed​-

nak	znajdź ​my	ja ​kie ​goś	pu​cy​bu​ta.



–	A	po​tem	na ​pij​my	się	i	coś	zjedz ​my	–	zgo​dził	się	Dar ​by.	–	A	po​-
nie ​waż	jed​nak	nie	je ​stem	szcze ​gól​nie	wy​ma ​ga ​ją ​cy,	chęt​nie	ogra ​-
ni​czę	się	do	na ​pit​ku.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Da ​niel​la	Fo​ster,	w	ro​dzi​nie	zna ​na	jako	Dany,	z	uwa ​gą	wpa ​try​-
wa ​ła	 się	 w	 tur ​ban	 z	 fio​le ​to​we ​go	 je ​dwa ​biu,	 wy​eks​po​no​wa ​ny	 na
drew​nia ​nym	 sto​ja ​ku	w	 ką ​cie	 przy​mie ​rzal​ni.	Od​no​si​ła	wra ​że ​nie,
że	tkwi	w	po​miesz ​cze ​niu	na	za ​ple ​czu	skle ​pu	z	suk​nia ​mi	już	nie ​-
mal	 wiecz ​ność,	 więc	 dla	 za ​bi​cia	 cza ​su	 grun​tow​nie	 zba ​da ​ła
wszyst​kie	jego	za ​ka ​mar ​ki.
Nie	nu​dzi​ła	się,	gdyż	nie	zna ​ła	po​ję ​cia	nudy.	 In​te ​re ​so​wa ​ła	się

wszyst​kim,	była	cie ​ka ​wa	świa ​ta	i	od	dzie ​ciń​stwa	fa ​scy​no​wa ​ło	ją
bliż ​sze	i	dal​sze	oto​cze ​nie.	Mię ​dzy	in​ny​mi	dla ​te ​go	do​szła	do	wnio​-
sku,	że	chęt​nie	przy​mie ​rzy	 tur ​ban	 i	oso​bi​ście	się	prze ​ko​na,	 jak
się	 nosi	 tak	 oso​bli​we	 na ​kry​cie	 gło​wy.	 Pra ​gnę ​ła	 spraw​dzić,	 czy
jest	wy​god​ne	i	czy	swę ​dzi	pod	nim	skó​ra.
–	I	tak	uwa ​żam,	że	ten	tur ​ban	jest	ład​ny	i	wy​glą ​dał​by	na	mnie

po	pro​stu	do​sko​na ​le	–	oświad​czy​ła.
Jej	sio​stra	Ma ​riet​ta,	hra ​bi​na	Coc​ker ​mo​uth,	któ​ra	wła ​śnie	przy​-

mie ​rza ​ła	za ​mó​wio​ną	suk​nię,	cięż ​ko	wes​tchnę ​ła.
–	 Już	ci	mó​wi​łam,	Dany,	że	 fio​let	 to	ko​lor	za ​re ​zer ​wo​wa ​ny	dla

wdów,	po​dob ​nie	jak	tur ​ba ​ny	–	od​par ​ła.	–	Co	ro​bisz?	Nie	do​ty​kaj
go.
–	A	niby	dla ​cze ​go?	–	Dany	zdję ​ła	 tur ​ban	ze	sto​ja ​ka.	–	To	nie ​-

spra ​wie ​dli​we	–	mruk​nę ​ła	i	za ​de ​mon​stro​wa ​ła	swo​ją	wer ​sję	spra ​-
wie ​dli​wo​ści,	wkła ​da ​jąc	na ​kry​cie	gło​wy	na	świe ​żo	przy​cię ​tą	i	uło​-
żo​ną	gę ​stwi​nę	ru​do​zło​tych	wło​sów.	–	Wi​dzisz?	Ko​lor	pra ​wie	ide ​-
al​nie	pa ​su​je	do	mo​ich	oczu.
–	Masz	nie ​bie ​skie	oczy	–	za ​uwa ​ży​ła	hra ​bi​na.
–	Ale	nie	w	tym	tur ​ba ​nie.	Sama	zo​bacz.
Dany	 sta ​nę ​ła	 przed	 sio​strą,	 któ​ra	w	 tym	mo​men​cie	prze ​wyż ​-

sza ​ła	ją	o	po​nad	dwa ​dzie ​ścia	cen​ty​me ​trów,	gdyż	kraw​co​wa	po​le ​-
ci​ła	jej	wspiąć	się	na	okrą ​głe	pod​wyż ​sze ​nie	do	przy​mia ​rek.
–	 Nie ​je ​den	 na ​zwał​by	 cię	 wiedź ​mą.	 –	 Ma ​riet​ta	 zmarsz ​czy​ła

brwi.	–	Ten	tur ​ban	po​wi​nien	gryźć	się	z	two​imi	wło​sa ​mi,	a	ra ​czej



z	tym,	co	po	nich	zo​sta ​ło,	kie ​dy	w	przy​pły​wie	sza ​leń​stwa	po​trak​-
to​wa ​łaś	je	no​życz ​ka ​mi.	Masz	zbyt	bla ​dą	skó​rę,	two​je	oczy	są	ab ​-
sur ​dal​nie	duże,	a	wło​sy…	Dzi​wię	się,	że	mama	nie	do​sta ​ła	apo​-
plek​sji…	A	mimo	to	wy​glą ​dasz	cu​dow​nie.	Je ​steś	drob ​niut​ka,	kru​-
cha	 i	 nie ​win​na	 jak	 anio​łek.	 Za ​wsze	 prze ​pięk​na.	Nie	 umia ​ła ​byś
wy​glą ​dać	nie ​ład​nie	i	bar ​dzo,	ale	to	bar ​dzo	ci	tego	za ​zdrosz ​czę.
Dany	wspię ​ła	się	na	pal​ce	i	po​ca ​ło​wa ​ła	sio​strę	w	po​li​czek.
–	Dzię ​ku​ję	 ci,	Mari	 –	 od​par ​ła.	 –	 Ale	 prze ​cież	wiesz,	 że	moja

uro​da	nie	może	się	rów​nać	z	two​ją.	Oli​ve ​ro​wi	wy​star ​czył	 je ​den
rzut	oka	z	dru​gie ​go	koń​ca	sali	u	Al​mac​ka,	by	za ​ko​chać	się	w	to​-
bie	 sza ​leń​czo,	 bez ​na ​dziej​nie	 i	 do	 gro​bo​wej	 de ​ski…	 Och,	Mari,
nie	płacz…
Dany	spoj​rza ​ła	na	po​ko​jów​kę	Ma ​riet​ty,	za ​ję ​tą	wy​szu​ki​wa ​niem

chu​s​tecz ​ki	w	to​reb ​ce	swo​jej	pani,	i	na	kraw​co​wą,	któ​ra	z	za ​cie ​-
ka ​wie ​niem	przy​słu​chi​wa ​ła	się	roz ​mo​wie.
–	Pani	hra ​bi​na	jest	cię ​żar ​na	i	bar ​dzo	do​brze.	–	Kraw​co​wa	ski​-

nę ​ła	siwą	gło​wą	w	kie ​run​ku	po​ko​jów​ki.	–	A	przy	cią ​ży	to	ko​bie ​ty
wła ​śnie	ta ​kie	są,	płacz ​li​we	i	w	ogó​le,	zu​peł​nie	bez	po​wo​du.	Będę
mu​sia ​ła	 zo​sta ​wić	duże	 za ​kład​ki	ma ​te ​ria ​łu,	 żeby	dało	 się	 po​tem
nad​ło​żyć	na	szwach.
–	Ja	wca ​le	nie	je ​stem…
–	Płacz ​li​wa	–	wtrą ​ci​ła	się	Dany	po​spiesz ​nie	 i	moc​no	uści​snę ​ła

dło​nie	sio​stry.	–	Nie,	ko​cha ​na,	oczy​wi​ście,	że	nie	je ​steś	płacz ​li​wa.
Nikt	tak	nie	my​śli.	–	Dany	po​pa ​trzy​ła	na	kraw​co​wą	i	ru​chem	bro​-
dy	wska ​za ​ła	drzwi.	Do​szła	do	wnio​sku,	że	nie	bę ​dzie	wy​pro​wa ​-
dza ​ła	jej	z	błę ​du.	Niech	my​śli,	że	Mari	jest	przy	na ​dziei.	Wszyst​-
ko	 było	 lep​sze	 niż	 ujaw​nie ​nie	 praw​dzi​we ​go	 po​wo​du	 rzę ​si​stych
łez	jej	sio​stry.	–	Chcia ​łaś	wy​ja ​wić	praw​dę,	przy​znaj	się	–	do​da ​ła,
gdy	kraw​co​wa	ze	słu​żą ​cą	wy​szły,	i	po​mo​gła	sio​strze	zejść	z	wy​-
wyż ​sze ​nia.
–	 Z	 całą	 pew​no​ścią	 nie.	 Na ​dal	 się	 za ​sta ​na ​wiam,	 co,	 u	 li​cha,

skło​ni​ło	mnie	do	po​wie ​dze ​nia	ci	cze ​go​kol​wiek.	Z	pew​no​ścią	do​-
świad​czy​łam	chwi​lo​we ​go	za ​ćmie ​nia	umy​słu.
–	Nie.	–	Dany	pa ​trzy​ła,	jak	jej	sio​stra	ostroż ​nie	sia ​da	na	krze ​-

śle,	z	któ​re ​go	wcze ​śniej	usu​nę ​ła	szpil​ki.	–	Zro​bi​łaś	to	po	na ​pi​sa ​-
niu	 tych	 nie ​mą ​drych	 li​stów	 do	 swo​je ​go	 „ci​che ​go	 wiel​bi​cie ​la”.
A	mama	mówi,	że	to	ty	je ​steś	roz ​sąd​na,	więc	mam	cię	we	wszyst​-



kim	na ​śla ​do​wać.	Wiesz	co,	Mari?	Ja	bym	przy​naj​mniej	za ​py​ta ​ła
mo​je ​go	wiel​bi​cie ​la	o	imię.	Och,	weź	tę	chust​kę	i	wy​dmu​chaj	nos	–
do​da ​ła,	wy​do​byw​szy	z	to​reb ​ki	ha ​fto​wa ​ny	skra ​wek	je ​dwa ​biu,	któ​-
ry	nie ​mal	przy​ło​ży​ła	do	twa ​rzy	sio​stry.
–	Mów	ci​szej,	Dany.	–	Ma ​riet​ta	zer ​k​nę ​ła	na	lewo	i	pra ​wo,	jak​by

mu​sia ​ła	się	upew​nić,	czy	w	za ​gra ​co​nym	po​miesz ​cze ​niu	na	pew​no
nie	 za ​szył	 się	 ktoś	 nie ​po​żą ​da ​ny.	 –	 I	 to	 nie	moja	wina	 –	 do​da ​ła
szep​tem.	–	Wszyst​kie	mę ​żat​ki	z	wyż ​szych	sfer	mają	ci​chych	wiel​-
bi​cie ​li.	To	taka	nie ​zbyt	roz ​sąd​na	roz ​ryw​ka,	szcze ​gól​nie	miła	wte ​-
dy,	gdy	nasi	mę ​żo​wie	wy​jeż ​dża ​ją	do	dom​ków	my​śliw​skich,	upra ​-
wia ​ją	ha ​zard	albo	zaj​mu​ją	się	tym,	co	ich	bawi	bar ​dziej	niż	żony,
któ​rych	z	re ​gu​ły	wolą	uni​kać.
Dany	odło​ży​ła	tur ​ban,	do​szedł​szy	do	wnio​sku,	że	choć	pre ​zen​-

tu​je	się	w	nim	cie ​ka ​wie,	to	jed​nak	swę ​dze ​nie	skó​ry	jest	nie ​zno​-
śne.	W	związ ​ku	z	tym	po​sta ​no​wi​ła	w	przy​szło​ści	ku​po​wać	tur ​ba ​-
ny	z	ba ​weł​nia ​ną	pod​szew​ką.
–	Do​praw​dy?	Czy	na ​dal	na ​zy​wasz	roz ​ryw​ką	sy​tu​ację,	w	któ​rej

wiel​bi​ciel	 do​ma ​ga	 się	 pię ​ciu​set	 fun​tów	 za	 mil​cze ​nie	 i	 zwrot
otrzy​ma ​nych	od	cie ​bie	li​stów?	Czy	to	tyl​ko	część	za ​ba ​wy?
–	Do​brze	wiesz,	że	nie.	–	Ma ​riet​ta	ha ​ła ​śli​wie	wy​dmu​cha ​ła	nos.

–	Nie	mam	pię ​ciu​set	fun​tów,	a	Oli​ver	wró​ci	za	dwa	ty​go​dnie.	To
wszyst​ko	przez	nie ​go!	Gdy​by	tyl​ko	po​świę ​cał	mi	wię ​cej	uwa ​gi…
Kie ​dyś	nie	mo​głam	prze ​pę ​dzić	go	z	łoża,	a	te ​raz…	Nie,	Dany,	nie
słu​chaj	mnie	–	zre ​flek​to​wa ​ła	się	po​nie ​wcza ​sie.	–	Je ​steś	prze ​cież
nie ​za ​męż ​na.
–	 To	 praw​da,	 lecz	 od	 pew​ne ​go	 cza ​su	 trud​no	 mnie	 na ​zwać

dziec​kiem.	Ro​man​tycz ​ne	unie ​sie ​nia	 ra ​czej	nie	 są	moc​ną	 stro​ną
Oli​ve ​ra,	praw​da?
–	On…	za ​po​mniał	o	mo​ich	uro​dzi​nach.	–	Ma ​riet​ta	zwie ​si​ła	ra ​-

mio​na.	–	Wraz	z	tymi	swo​imi	przy​ja ​ciół​mi	od	sied​miu	bo​le ​ści	po​-
je ​chał	włó​czyć	się	po	Szko​cji	i	cał​kiem	wy​le ​cia ​ło	mu	z	gło​wy,	że
mam	 swo​je	 świę ​to.	 A	 gdy	 pierw​szy	 raz	 po	 ślu​bie	 ob ​cho​dzi​łam
uro​dzi​ny,	Oli​ver	ku​pił	mi	bry​lan​to​we	kol​czy​ki.	Za	dru​gim	ra ​zem
otrzy​ma ​łam	bran​so​let​kę	z	ru​bi​na ​mi,	a	na	trze ​ci	rok	ofia ​ro​wał	mi
na ​szyj​nik	z	trze ​ma	sznu​ra ​mi	pe ​reł.	A	te ​raz?	Nic	a	nic.	–	Spoj​rza ​-
ła	na	sio​strę	ocza ​mi	szkli​sty​mi	od	łez.	–	Nie	chcę	być	żoną,	Dany.
Pra ​gnę	stać	się	uko​cha ​ną	Oli​ve ​ra,	nie	żoną.



Dany	 po​mo​gła	 sio​strze	 wstać	 i	 za ​bra ​ła	 się	 do	 zdej​mo​wa ​nia
z	niej	suk​ni.
–	Pa ​mię ​tam,	że	nie ​wie ​le	bra ​ko​wa ​ło,	a	od​wo​ła ​ła ​byś	ślub	–	za ​-

uwa ​ży​ła.
–	To	wszyst​ko	wina	De ​xte ​ra.	–	Ma ​riet​ta	ugię ​ła	nogi	w	ko​la ​nach

i	unio​sła	ręce	nad	gło​wę,	żeby	uła ​twić	Dany	za ​da ​nie.	–	I	nie	mów​-
my	o	tym	wię ​cej.
Dany	za ​wie ​si​ła	suk​nię	na	wie ​sza ​ku	przy	za ​sło​nie	w	drzwiach.

Wie ​dzia ​ła,	że	cza ​ją ​ca	się	tuż	za	pro​giem	kraw​co​wa	tyl​ko	cze ​ka
na	ewen​tu​al​ne	plot​ki.	Dla ​te ​go	wła ​śnie	Dany	po​sta ​no​wi​ła	nie	roz ​-
ma ​wiać	z	Ma ​riet​tą	o	De ​xte ​rze,	a	już	na	pew​no	nie	o	tym,	jak	oj​-
ciec	za ​gro​ził	mu	wy​dzie ​dzi​cze ​niem,	je ​śli	przez	nie ​go	sio​stra	stra ​-
ci	świet​ną	par ​tię.
„Oli​ver	 Oswald,	 hra ​bia	 Coc​ker ​mo​uth,	 i	 Ma ​riet​ta	 Fo​ster

Oswald”	–	Ma ​riet​ta	na ​pi​sa ​ła	te	sło​wa	w	sta ​rym	no​tat​ni​ku	co	naj​-
mniej	 dwie ​ście	 razy.	 Ja ​śnie	wiel​moż ​na	 pani	 hra ​bi​na	Coc​ker ​mo​-
uth.	Nie	po​sia ​da ​ła	się	z	dumy,	póki	Dex	jej	nie	wy​ja ​śnił,	że	sło​wo
Coc​ker ​mo​uth	 ko​ja ​rzy	 się	 roz ​chi​cho​ta ​nej	 mło​dzie ​ży	 an​giel​skiej
wy​łącz ​nie	 z	 mę ​skim	 or ​ga ​nem	 płcio​wym	 i	 usta ​mi,	 w	 do​wol​nej
kom​bi​na ​cji.
–	Oli​ver	wszyst​ko	mi	wy​ja ​śnił	–	po​wie ​dzia ​ła	Ma ​riet​ta,	wkła ​da ​-

jąc	mu​śli​no​wą	suk​nię	w	ro​ślin​ne	wzo​ry,	któ​rą	wy​bra ​ła	wcze ​śniej
na	za ​ku​py	na	Bond	Stre ​et.	 –	Ta	na ​zwa	wy​wo​dzi	 się	od	miej​sca
usy​tu​owa ​nia	pięk​ne ​go	i	sta ​re ​go	mia ​stecz ​ka…
–	U	uj​ścia	rze ​ki	Coc​ker,	tam,	gdzie	łą ​czy	się	ona	z	rze ​ką	Der ​-

went.	–	Dany	po​de ​szła,	żeby	po​móc	sio​strze.	–	Tak,	wiem.	Tata
ka ​zał	mi	 do​brze	 to	 za ​pa ​mię ​tać.	 Poza	 tym	 ofia ​ro​wał	mi	 ślicz ​ny
pier ​ścio​nek	z	per ​łą,	kie ​dy	obie ​ca ​łam,	że	prze ​sta ​nę	cię	na ​zy​wać…
–	Obie ​ca ​łaś!
Dany	unio​sła	ręce	na	znak	ka ​pi​tu​la ​cji.
–	Li​czy​łam	so​bie	wów​czas	za ​le ​d​wie	czter ​na ​ście	lat	i	na ​dal	by​-

łam	nie ​win​na,	przy​naj​mniej	 pod	pew​ny​mi	wzglę ​da ​mi.	Po	pro​stu
nie	wie ​dzia ​łam,	co	mó​wię.	Jak	już	wie ​lo​krot​nie	pod​kre ​śla ​łam,	wi​-
nić	za	ten	stan	rze ​czy	na ​le ​ży	mamę,	nie	mnie.	A	te ​raz	pora	wra ​-
cać	do	domu	–	do​da ​ła	nie ​ocze ​ki​wa ​nie.	–	Wspól​nie	się	za ​sta ​no​wi​-
my,	jak	cię	wy​do​być	z	ta ​ra ​pa ​tów,	w	któ​re	sama	się	wpa ​ko​wa ​łaś.
Ma ​riet​ta	sta ​ran​nie	wy​gła ​dzi​ła	rę ​ka ​wicz ​ki.



–	W	ogó​le	nie	po​win​nam	była	jej	o	tym	mó​wić	–	upo​mnia ​ła	się
z	lek​ką	iry​ta ​cją,	jak​by	Dany	tu	nie	było.	–	Co	mnie	opę ​ta ​ło,	na	li​-
tość	bo​ską?	Na ​praw​dę	uzna ​łam,	że	mogę	li​czyć	na	ja ​kie ​kol​wiek
wspar ​cie	z	jej	stro​ny?
Ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko,	aby	za ​pa ​no​wać	nad	emo​cja ​mi.
Kie ​dy	po​now​nie	zro​bi​ła	minę	dum​nej	hra ​bi​ny,	Dany	do​szła	do

wnio​sku,	że	gdy​by	tak	bar ​dzo	nie	ko​cha ​ła	swo​jej	pięk​nej	sio​stry,
z	pew​no​ścią	wy​buch​nę ​ła ​by	śmie ​chem.
–	 Wszyst​ko	 bę ​dzie	 do​brze	 Mari,	 obie ​cu​ję	 –	 za ​pew​ni​ła	 ją

z	prze ​ko​na ​niem.
–	Hm	–	roz ​le ​gło	się	chrząk​nię ​cie.
Dany	 po​my​śla ​ła,	 że	 w	 tym	 wy​mow​nym	 dźwię ​ku	 po​brzmie ​wa

su​ge ​stia,	może	in​sy​nu​acja,	a	kto	wie,	czy	nie	na ​dzie ​ja.
Sio​stry	od​wró​ci​ły	się	 jed​no​cze ​śnie	 i	uj​rza ​ły	na	pro​gu	kraw​co​-

wą.	Lady	Coc​ker ​mo​uth	unio​sła	gło​wę.
–	O	ile	pa ​mię ​tam,	nikt	nie	miał	nam	prze ​szka ​dzać	–	za ​uwa ​ży​ła

z	wyż ​szo​ścią.	 –	 Po​nie ​waż	 jed​nak	 już	wy​cho​dzi​my,	 pro​szę	 o	 do​-
star ​cze ​nie	mi	go​to​wych	suk​ni.
Ma ​riet​ta,	 za ​kło​po​ta ​na	 i	 nie ​co	 za ​sko​czo​na,	 usi​ło​wa ​ła	 prze ​ma ​-

wiać	 jak	 na	 ary​sto​krat​kę	 przy​sta ​ło	 i	 uda ​wa ​ła	 wiel​ką	 damę,	 by
zbić	kraw​co​wą	z	tro​pu.	Dany	uwa ​ża ​ła,	że	sio​stra	po​peł​nia	błąd
i	że	znacz ​nie	le ​piej,	a	wręcz	bez ​piecz ​niej,	by​ło​by	od​wo​łać	się	do
współ​czu​cia	star ​szej	pani.	Na	do​da ​tek	na ​le ​ża ​ło	wziąć	pod	uwa ​gę
wy​mo​wę	 jej	 chrząk​nię ​cia.	Kraw​co​wa	nie ​wąt​pli​wie	pra ​gnę ​ła	 się
cze ​goś	do​wie ​dzieć.
–	 Pani	 Yothers?	 –	 ode ​zwa ​ła	 się	 Dany.	 –	 Czy	 chcia ​ła ​by	 pani

zwró​cić	się	z	czymś	do	lady	Coc​ker ​mo​uth?
–	 A	 cóż	 ta ​kie ​go	mo​gła ​by…	 –	 za ​czę ​ła	Ma ​riet​ta,	 ale	 Dany	 nie

dała	jej	dojść	do	gło​su.
–	Mari,	omi​nę ​łaś	zmarszcz ​kę	na	pra ​wej	rę ​ka ​wicz ​ce	–	oznaj​mi​-

ła,	wie ​dząc,	że	w	inny	spo​sób	nie	uci​szy	sio​stry.	Ma ​riet​ta	z	ca ​łe ​-
go	ser ​ca	nie	cier ​pia ​ła	zmarsz ​czek	na	rę ​ka ​wicz ​kach	i	dla ​te ​go	za ​-
wsze	no​si​ła	tak	ob ​ci​słe,	że	nie ​mal	blo​ko​wa ​ły	krą ​że ​nie	krwi	w	jej
dło​niach.	–	Tak,	pani	Yothers?
–	Ja ​śnie	pani,	pa ​nien​ko,	prze ​pra ​szam	naj​moc​niej,	ale	żeby	mieć

pew​ność,	że	nikt	tu​taj	nie	bę ​dzie	im	prze ​szka ​dzał,	po​sta ​no​wi​łam
ode ​słać	po​ko​jów​kę,	a	sama	pil​no​wa ​łam	za	za ​słon​ką.	No	i	wła ​ści​-



wie	 nic	 nie	mo​głam	po​ra ​dzić,	 żeby	 nie	 usły​szeć,	 że	 ja ​śnie	 pani
wpa ​dła	tak	tro​chę	jak	śliw​ka	w	kom​pot…
–	Wca ​le	nie…
–	Och,	my​li​łam	się,	to	nie	jest	zmarszcz ​ka!	–	wy​krzyk​nę ​ła	Dany

po​spiesz ​nie.	 –	 Mari,	 prze ​cież	 to	 plam​ka.	 Pro​szę	 mó​wić	 da ​lej,
dro​ga	pani	Yothers.
–	Tak	 jest,	pa ​nien​ko.	A	że	wszyst​kie	 tu	 je ​ste ​śmy	w	ko​bie ​cym

gro​nie,	choć	pa ​nien​ka	taka	mło​da,	 i	bied​na	ja ​śnie	pani	przy	na ​-
dziei…
–	Wca ​le	nie	je ​stem…
–	Trzy​maj,	Mari,	prze ​cież	nie	chcia ​ła ​byś	przez	przy​pa ​dek	za ​-

po​mnieć	 swo​jej	 to​reb ​ki.	 –	 Dany	 sta ​now​czym	 ru​chem	 trza ​snę ​ła
sio​strę	 to​reb ​ką	 tak	 moc​no,	 że	 Ma ​riet​tę	 na	 mo​ment	 za ​tka ​ło
i	 szczę ​śli​wie	 nie	 mo​gła	 wy​do​być	 z	 sie ​bie	 ani	 sło​wa.	 –	 Pani
Yothers?	Słu​cha ​my.
–	Do​brze	pa ​mię ​tam,	jak	to	było	w	mo​jej	pierw​szej.	–	Kraw​co​wa

po​pa ​trzy​ła	 na	 Ma ​riet​tę	 ze	 współ​czu​ciem.	 –	 Ale	 po​wiem	 ja ​śnie
pani,	że	bę ​dzie	 le ​piej,	 tyl​ko	trze ​ba	po​cze ​kać	parę	mie ​się ​cy.	Po​-
tem	zro​bi	się	go​rzej,	ma	się	ro​zu​mieć,	ale	szyb ​ko	się	skoń​czy	to
gor ​sze	 i	bę ​dzie	moż ​na	ro​bić	to	samo,	co	 ja ​śnie	pa ​nią	do​pro​wa ​-
dzi​ło	do	 ta ​kie ​go	sta ​nu,	że	 tak	po​wiem.	Ale	nie	o	 tym	chcia ​łam.
Tak	so​bie	my​ślę,	że	ja ​śnie	pani	to	by	się	przy​dał	bo​ha ​ter.
Dany	prze ​wró​ci​ła	ocza ​mi.	A	więc	o	to	cho​dzi​ło	z	tym	od​chrzą ​-

ki​wa ​niem.	Cóż	za	fa ​tal​ne	nie ​po​ro​zu​mie ​nie.
–	 Bo​ha ​ter,	 pro​szę	 pani?	 –	 po​wtó​rzy​ła.	 –	 Po​mysł	 wy​da ​je	 się

pierw​szo​rzęd​ny.	Czy	wie	pani,	gdzie	zna ​leźć	naj​bliż ​sze ​go	bo​ha ​-
te ​ra?
Kraw​co​wa	z	uśmie ​chem	się ​gnę ​ła	do	kie ​sze ​ni	 far ​tu​cha	 i	za ​de ​-

mon​stro​wa ​ła	sio​strom	wy​mię ​tą,	sfa ​ty​go​wa ​ną	książ ​kę.
–	A	jak​że,	pa ​nien​ko,	bar ​dzo	pro​szę,	to	dla	pa ​nien​ki,	i	to	na	za ​-

wsze,	bo	i	tak	znam	każ ​dą	kart​kę	na	pa ​mięć,	a	poza	tym	jak	so​-
bie	pój​dę	na	pod​wie ​czo​rek,	to	na	pię ​trze	i	tak	cze ​ka	na	mnie	zu​-
peł​nie	nowa	część.	Do​szły	mnie	słu​chy,	że	po​dob ​nież	na ​wet	lep​-
sza	od	pierw​szej.
Dany	szyb ​ko	od​czy​ta ​ła	ty​tuł	na	okład​ce:	Kro​ni​ka	bo​ha ​te ​ra.
–	Bo​ha ​te ​ra?	Ależ,	pro​szę	pani,	prze ​cież	to	tyl​ko	ja ​kaś	wy​my​ślo​-

na	hi​sto​ryj​ka.	Ten	czło​wiek,	 jak	mu	tam…	 –	Po​now​nie	zer ​k​nę ​ła



na	okład​kę.	–	Jego	lor ​dow​ska	mość	Co​oper	McGin​ley	Town​send?
Za ​pew​ne	jest	rów​nie	praw​dzi​wy	jak	pan	Dar ​cy	z	po​wie ​ści	pan​ny
Au​sten.
–	Go​dzi​nę	temu	wy​da ​wał	mi	się	naj​praw​dziw​szy	w	świe ​cie,	jak

so​bie	spa ​ce ​ro​wał	ra ​zem	z	przy​ja ​cie ​lem.	Zo​ba ​czył,	że	jed​na	z	mo​-
ich	dziew​czyn	wy​trzesz ​cza	na	nie ​go	oczy	przez	okno,	to	uchy​lił
przed	nią	ka ​pe ​lu​sza,	bo	taki	grzecz ​ny	z	nie ​go	dżen​tel​men,	ot	co.
I	wszy​scy	go	zna ​ją,	pa ​nien​ko.	To	naj​przy​zwo​it​szy,	naj​dziel​niej​szy
męż ​czy​zna	na	tym	świe ​cie,	i	nic	in​ne ​go	by	nie	ro​bił,	tyl​ko	wy​ba ​-
wiał	lu​dzi	z	kło​po​tów,	a	już	w	szcze ​gól​no​ści	ład​ne	i	mło​de	damy.
Nie	kto	inny	jak	sam	ksią ​żę	re ​gent	ob ​da ​ro​wał	go	ty​tu​łem	i	po​sia ​-
dło​ścią.	 Na	 okrą ​gło	 o	 nim	 sły​szę,	 pa ​nien​ko.	 Bo​ha ​te ​rem	 jest
w	każ ​dym	calu,	dla	wszyst​kich	dam,	wszy​ściut​kich,	to	i	nic	dziw​-
ne ​go,	że	się	za	nim	uga ​nia ​ją	bez	opa ​mię ​ta ​nia.	Bie ​da ​czy​na.
Dany	wpa ​try​wa ​ła	się	w	okład​kę,	my​śląc	o	tym,	jak	nie ​do​rzecz ​-

ny	 jest	 za ​miesz ​czo​ny	 na	 niej	 ry​su​nek.	 Nikt	 tak	 nie	 wy​glą ​dał,
a	w	każ ​dym	ra ​zie	nikt	praw​dzi​wy.
Gdy​by	jed​nak…
–	Dany?	–	usły​sza ​ła	głos	sio​stry.	–	Da ​niel​lo,	na	li​tość	bo​ską,	cóż

cię	tak	za ​fa ​scy​no​wa ​ło?
–	Nic	mnie	nie	za ​fa ​scy​no​wa ​ło	–	od​par ​ła	i	po​spiesz ​nie	wsu​nę ​ła

książ ​kę	do	kie ​sze ​ni.	–	Tak	się	tyl​ko	za ​sta ​na ​wia ​łam.	Nie ​wy​klu​czo​-
ne,	że	ma	pani	ra ​cję,	dro​ga	pani	Yothers.	Mari,	idzie ​my?	Dzię ​ku​-
je ​my	 pani	 ogrom​nie.	 Je ​stem	 prze ​ko​na ​na,	 że	 lady	 Coc​ker ​mo​uth
po​wró​ci	w	przy​szłym	ty​go​dniu	lub	na ​wet	wcze ​śniej,	by	za ​mó​wić
co	naj​mniej	pół	tu​zi​na	ko​lej​nych	suk​ni,	z	któ​rych	czte ​ry	będą	dla
mnie.
–	Co​ooo?	–	Na	szczę ​ście	na ​wet	Ma ​riet​ta	nie	my​śla ​ła	aż	tak	po​-

wo​li.	–	Ach,	tak,	w	rze ​czy	sa ​mej,	za ​mó​wię	suk​nie.	I	jesz ​cze	czep​-
ki,	 i…	 sza ​le.	Uwiel​biam	sza ​le,	 a	 już	naj​bar ​dziej	 ta ​kie	de ​li​kat​ne
i	zwiew​ne.	No	i	oprócz	tego…
Dany	wzię ​ła	sio​strę	pod	ra ​mię,	go​to​wa	wy​cią ​gnąć	ją	ze	skle ​pu,

nim	wszyst​kie	pie ​nią ​dze	hra ​bie ​go	zo​sta ​ną	uto​pio​ne	w	odzie ​ży.
–	 Pani	 Yothers	 ro​zu​mie,	 praw​da,	 pani	 Yothers?	 –	 za ​py​ta ​ła.	 –

I	ogrom​nie	cię	ceni	jako	sta ​łą	klient​kę.
Kraw​co​wa	za ​ru​mie ​ni​ła	się	po	czub ​ki	uszu	i	dy​gnę ​ła.
–	W	rze ​czy	sa ​mej,	pa ​nien​ko	–	po​twier ​dzi​ła.	–	W	moim	za ​wo​dzie



dys​kre ​cja	jest	bar ​dzo	na	miej​scu.	Jak	to	ma ​wia	mój	syn,	ani	mru-
mru.
–	Dzię ​ku​je ​my	pani.	Mari,	na	nas	już	pora.
–	Po​win​ny​śmy	były	wyjść	już	daw​no	temu	–	burk​nę ​ła	Ma ​riet​ta,

gdy	 jej	 po​ko​jów​ka	wsta ​ła	 z	 ław​ki	 przed	 skle ​pem	 i	 ru​szy​ła	 trzy
kro​ki	z	tyłu	za	sio​stra ​mi.	–	W	ogó​le	nie	trze ​ba	było	tu​taj	przy​cho​-
dzić,	bio​rąc	pod	uwa ​gę	mój	de ​li​kat​ny	stan.	A	już	na	pew​no	nie ​po​-
trzeb ​nie	 za ​bra ​łam	 tu​taj	 cie ​bie.	 Przez	 cie ​bie	 za ​cią ​gnę ​łam	 dług
wdzięcz ​no​ści	wo​bec	pani	Yothers.
–	Pie ​nią ​dze	na	nią	wy​da ​ne	będą	do​brą	in​we ​sty​cją,	je ​śli	się	oka ​-

że,	 że	ma	 ra ​cję	 –	 oznaj​mi​ła	Dany	 z	 prze ​ko​na ​niem.	 –	 Poza	 tym
prze ​cież	 ona	wła ​ści​wie	 nic	 nie	 sły​sza ​ła.	 Za ​cho​wy​wa ​ła	 się	miło
i	życz ​li​wie	dla ​te ​go,	że	je ​steś	w	cią ​ży.
–	Nie	je ​stem…	Ech,	do	dia ​bła	z	tym	–	zi​ry​to​wa ​ła	się	Ma ​riet​ta.	–

Le ​piej	mi	po​wiedz,	co	ci	cho​dzi	po	gło​wie,	choć	na	pew​no	mi	się
to	nie	spodo​ba	i	nie	za ​apro​bu​ję	two​je ​go	po​my​słu.	Mama	ka ​za ​ła
mi	opie ​ko​wać	się	tobą	–	ni​g​dy	o	tym	nie	za ​po​mi​naj.
–	Mari,	od​po​wiedź	 jest	oczy​wi​sta…	–	Dany	wes​tchnę ​ła.	–	Nie

zdo​łasz	 sama	na ​pra ​wić	 tego,	 co	po​szło	nie	 tak,	 ja	 zaś	 zu​peł​nie
nie	wiem,	ja ​kiej	po​mo​cy	ci	udzie ​lić.	A	bo​ha ​ter?	Mo​ral​nie	nie ​do​-
ści​gnio​ny,	wiel​kie ​go	 ser ​ca	 i	 du​cha,	 cu​dow​nie	 zręcz ​ny	 i	 tak​tow​-
ny…	 My​ślę,	 że	 po​win​ny​śmy	 zwró​cić	 się	 do	 nie ​go	 z	 proś​bą
o	wspar ​cie.
–	Wy​bij	to	so​bie	z	gło​wy	–	oświad​czy​ła	Ma ​riet​ta	drżą ​cym	gło​-

sem.	–	Ten	bied​ny	czło​wiek	jest	ob ​le ​ga ​ny	przez	wszel​kie ​go	au​to​-
ra ​men​tu	damy	z	wyż ​szych	sfer.	Mło​de,	sta ​re,	pan​ny	na	wy​da ​niu
i	ich	mamy,	mę ​żat​ki…	Uga ​nia ​ją	się	za	nim	dzień	i	noc.	Oli​ver	po​-
wie ​dział	mi,	że	ten	nie ​szczę ​śnik	mu​siał	umy​kać	z	Lon​dy​nu,	przy​-
tło​czo​ny	 na ​tręt​ny​mi	 za ​lo​ta ​mi	 i	 la ​wi​ną	 że ​nu​ją ​cych	 bła ​gań.	 Jak
twier ​dzi	 pani	 Yothers,	 nasz	 bo​ha ​ter	 wró​cił	 i	 je ​stem	 ab ​so​lut​nie
pew​na,	że	damy	po​now​nie	ro​bią	z	sie ​bie	idiot​ki,	nad​ska ​ku​jąc	mu
na	każ ​dym	kro​ku.	Oso​bi​ście	nie	mia ​ła ​bym	śmia ​ło​ści.
–	To	nie	jest	pro​blem,	Mari.	–	Dany	uśmiech​nę ​ła	się	szel​mow​-

sko.	–	Po​nie ​waż	ja	bym	mia ​ła.	Szcze ​rze	mó​wiąc,	już	nie	mogę	się
tego	do​cze ​kać.
–	Dany,	nie	od​wa ​żysz	się!	Co	 ja	wy​ga ​du​ję?	Na ​tu​ral​nie,	że	się

od​wa ​żysz.	–	Ma ​riet​ta	wy​glą ​da ​ła	na	za ​ła ​ma ​ną.	–	Da ​niel​lo,	po​słu​-



chaj,	nie	mo​żesz	tego	zro​bić.	To	po	pro​stu	nie ​sły​cha ​ne!
–	Dla ​cze ​go?	Przy​naj​mniej	wiem,	jak	się	na ​zy​wa.	Przy​po​mi​nam,

że	ty	nie	zna ​la ​złaś	cza ​su,	żeby	po​znać	z	imie ​nia	i	na ​zwi​ska	swe ​-
go	ob ​lu​bień​ca,	kie ​dy	po​sta ​no​wi​łaś	uka ​rać	Oli​ve ​ra,	a	w	re ​zul​ta ​cie
na ​ra ​zi​łaś	na	szwank	swo​ją	re ​pu​ta ​cję.	W	gło​wie	się	nie	mie ​ści,	że
pod​pi​sy​wa ​łaś	te	nie ​bez ​piecz ​ne	li​ści​ki.	Do​praw​dy,	nie	mo​głaś	na ​-
ba ​zgrać	pod	nimi:	„Two​ja	uko​cha ​na	piesz ​czot​ka”	czy	coś	rów​nie
ohyd​ne ​go…?	Przy​naj​mniej	nie	ry​zy​ko​wa ​ła ​byś.
–	To	by​ło​by	nie ​mą ​dre	–	jęk​nę ​ła	Ma ​riet​ta.	–	On	już	wie ​dział,	jak

się	na ​zy​wam.
–	W	tym	sęk.	W	ogó​le	nie	mu​sia ​łaś	się	pod​pi​sy​wać	pod	tymi	li​-

sta ​mi.	Rety,	zno​wu	pła ​czesz?	Mó​wię	tyl​ko	to,	co	oczy​wi​ste.	Le ​-
piej	się	uspo​kój	i	daj	mi	po​my​śleć.	Mu​szę	się	za ​sta ​no​wić,	jak	do​-
trzeć	do	na ​sze ​go	bo​ha ​te ​ra	–	oznaj​mi​ła	Dany.
–	Ba ​ron	nie	jest	moim	bo​ha ​te ​rem,	a	ty	z	całą	pew​no​ścią	nie	bę ​-

dziesz	go	tro​pić	jak	lis	za ​ją ​ca.	–	Ma ​riet​ta	ostu​dzi​ła	za ​pał	sio​stry.
–	Mama	przy​sła ​ła	cię	 tu​taj,	 że ​byś	po​ćwi​czy​ła	przed	wio​sen​nym
se ​zo​nem.	Moją	rolą	jest	cię	uczyć,	szko​lić	i	da ​wać	ci	przy​kład.
–	I	pierw​szo​rzęd​nie	ci	idzie,	nie	ma	co.	–	Dany	uśmiech​nę ​ła	się

sze ​ro​ko.	–	Pierw​sza	lek​cja.	Nie	na ​le ​ży	wy​mie ​niać	nie ​mą ​drej	ko​-
re ​spon​den​cji	z	nie ​zna ​ny​mi	męż ​czy​zna ​mi.
–	Po​peł​ni​łam	tyl​ko	je ​den	błąd.	–	Ma ​riet​ta	wy​dę ​ła	usta.	–	W	do​-

dat​ku	za ​cho​wa ​łam	nie ​win​ność.
–	A	po​ło​wę	winy	po​no​si	Oli​ver.	Może	na ​wet	wię ​cej,	zwa ​żyw​szy,

że	w	grę	wcho​dzi​ła	bi​żu​te ​ria.	–	Dany	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	–	Wi​dzisz?
Za ​pa ​mię ​ta ​łam	dru​gą	lek​cję.	Gdy	rzecz	do​ty​czy	bi​żu​te ​rii,	do​pusz ​-
czal​ne	są	od​stęp​stwa	od	re ​gu​ły	nu​mer	je ​den.
–	 Żar ​ty	 so​bie	 stro​isz	 –	mruk​nę ​ła	Ma ​riet​ta,	 ale	 nie	wy​da ​wa ​ła

się	ani	tro​chę	ura ​żo​na.
–	I	przed​nio	się	przy	tym	ba ​wię	–	do​da ​ła	za ​do​wo​lo​na	z	sie ​bie

Dany.	 –	Za ​po​wia ​da	 się	 emo​cjo​nu​ją ​ca	 roz ​ryw​ka,	 a	przy​je ​cha ​łam
do	 Lon​dy​nu	 prze ​ko​na ​na,	 że	 cze ​ka	 mnie	 bez ​brzeż ​na	 nuda.	 Po​-
wiedz	 mi,	 Mari,	 co	 two​im	 zda ​niem	 po​win​ny​śmy	 te ​raz	 zro​bić?
Szko​da,	że	nie	zna ​my	ad​re ​su	ba ​ro​na.	Naj​pro​ściej	by​ło​by	wy​słać
do	nie ​go	ofi​cjal​ny	list	z	proś​bą	o	spo​tka ​nie	w	nie ​cier ​pią ​cej	zwło​ki
spra ​wie	oso​bi​stej,	zwią ​za ​nej	z	cno​tą	nie ​win​nej	damy.	Czy	też	ra ​-
czej	po​win​nam	zbli​żyć	się	do	nie ​go	w	miej​scu	pu​blicz ​nym,	daj​my



na	to	w	te ​atrze	lub	w	trak​cie	jed​ne ​go	z	przy​jęć,	na	któ​rych	za ​-
mie ​rza ​my	się	ba ​wić	w	naj​bliż ​szym	ty​go​dniu?	Jak	uwa ​żasz?
Dany	się ​gnę ​ła	do	kie ​sze ​ni	 i	wy​ję ​ła	książ ​kę.	Mu​sia ​ła	przy​znać

sama	przed	sobą,	że	mo​gła ​by	go​dzi​na ​mi	wpa ​try​wać	się	w	zie ​lo​ne
oczy	męż ​czy​zny	na	ry​sun​ku.
–	Śmiem	twier ​dzić,	że	roz ​po​zna ​ła ​bym	tego	czło​wie ​ka,	gdy​bym

gdzieś	 na	 nie ​go	 wpa ​dła,	 na ​tu​ral​nie	 zu​peł​nym	 przy​pad​kiem.	 –
Dany	na ​gle	za ​chły​snę ​ła	się	po​wie ​trzem.	–	Och!



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	 Na	 li​tość	 bo​ską!	 –	 Ba ​ron	 Co​oper	 Town​send	 in​stynk​tow​nie
chwy​cił	mło​dą	ko​bie ​tę	za	ra ​mio​na.
Ob ​ser ​wo​wał	ją	od	pew​ne ​go	cza ​su	i	zwró​cił	uwa ​gę,	że	przy​war ​-

ła	do	ra ​mie ​nia	swo​jej	to​wa ​rzysz ​ki,	gdy	obie	szły	chod​ni​kiem,	pa ​-
pla ​jąc	jak	sro​ki	i	ani	tro​chę	nie	zwra ​ca ​jąc	uwa ​gi	na	dro​gę.
Dość	szyb ​ko	do​szedł	do	wnio​sku,	że	wyż ​sza	z	nich	to	hra ​bi​na

Coc​ker ​mo​uth,	choć	nie	miał	co	do	tego	pew​no​ści.	Dru​ga	nie ​wia ​-
sta	przy​ku​ła	jego	uwa ​gę,	choć	nie	cał​kiem	ro​zu​miał,	z	ja ​kie ​go	po​-
wo​du.
Gdy	w	pew​nej	chwi​li	po​tknę ​ła	się	i	stra ​ci​ła	rów​no​wa ​gę,	sama

zna ​la ​zła	się	w	jego	ob ​ję ​ciach.
–	Rety,	rety,	Coop,	kto	by	po​my​ślał,	że	taka	zdo​bycz	wpad​nie	ci

w	ręce	pod​czas	zwy​kłej	prze ​chadz ​ki!	–	Ro​ze ​śmiał	się	jego	to​wa ​-
rzysz.	–	Któ​ra	to	już	bę ​dzie	w	tym	pięk​nym	dniu?	Stra ​ci​łem	ra ​-
chu​bę.	Czwar ​ta?	Dwie	w	dro​dze	na	miej​sce	i	dwie	w	dro​dze	po​-
wrot​nej.	 Cóż	 to	 za	 dzi​wacz ​na	 przy​pa ​dłość	 na ​szych	 an​giel​skich
pa ​nien,	że	tak	bar ​dzo	bra ​ku​je	im	wy​obraź ​ni	oraz	zmy​słu	rów​no​-
wa ​gi.
Co​oper	pu​ścił	mimo	uszu	sło​wa	przy​ja ​cie ​la,	wpa ​trzo​ny	w	drob ​-

ną	twarz	dziew​czę ​cia.	Przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	jesz ​cze	ni​g​dy	nie
wi​dział	rów​nie	nie ​zwy​kłych	i	in​try​gu​ją ​cych	oczu.	Z	wra ​że ​nia	mi​-
mo​wol​nie	wstrzy​mał	od​dech.
–	Nie	są ​dzi​łam,	że	sło​wo	tak	ry​chło	sta ​nie	się	cia ​łem,	ale	trze ​-

ba	przy​znać,	że	to	bar ​dzo	dla	mnie	do​god​ne	–	ode ​zwa ​ła	się	dama
pół​gło​sem,	jak​by	mó​wi​ła	do	sie ​bie.
Na	wi​dok	jej	uśmie ​chu	Co​oper	za ​chwiał	się	lek​ko	i	po​my​ślał,	że

za ​pew​ne	wzbu​dził	w	niej	we ​so​łość.	Nie	dość,	że	ko​bie ​ty	się	za
nim	uga ​nia ​ły,	to	w	do​dat​ku	jed​na	z	nich	uzna ​ła	tę	sy​tu​ację	za	za ​-
baw​ną.
–	Nic	się	pani	nie	sta ​ło?	–	za ​py​tał	z	na ​pię ​ciem,	na ​dal	trzy​ma ​jąc

dło​nie	na	jej	ra ​mio​nach.	Od​niósł	wra ​że ​nie,	że	wła ​śnie	tych	słów



ocze ​ku​je	się	w	ta ​kich	sy​tu​acjach	od	bo​ha ​te ​ra.	–	Może	po​trze ​bu​je
pani	mo​jej	po​mo​cy?
–	Chy​ba	po​tknę ​łam	się	na	nie ​rów​nym	bru​ku.	Strasz ​na	ze	mnie

gapa,	nie	pa ​trzę,	gdzie	stą ​pam.	Nie,	ra ​czej	nie	oku​la ​łam	–	od​par ​-
ła.	Jej	głos,	dość	ni​ski	i	chra ​pli​wy	jak	na	tak	drob ​ną	isto​tę,	za ​sko​-
czył	i	do​dat​ko​wo	za ​in​try​go​wał	Co​ope ​ra.	–	Mimo	wszyst​ko	szłam
dość	wol​no.	Czy	był​by	pan	 jed​nak	 ła ​skaw	 słu​żyć	mi	 ra ​mie ​niem
w	dro​dze	do	tam​tej	ław​ki?
Te	oczy,	ten	głos	i	ten	wy​jąt​ko​wy	od​cień	wło​sów,	a	tak​że	ala ​ba ​-

stro​wa	skó​ra	i	po​nęt​ne	ró​żo​we	usta	spra ​wi​ły,	że	nie ​zna ​jo​ma	wy​-
da ​ła	się	Co​ope ​ro​wi	olśnie ​wa ​ją ​ca	i	nie ​po​wta ​rzal​na.
Na ​raz	stwier ​dził,	że	naj​wyż ​szy	czas	się	po​że ​gnać.
–	Ra ​czej	wąt​pię	–	usły​szał	swój	głos.	–	Niech	pani	sama	so​bie

po​kuś​ty​ka.
Gdy	 ją	pu​ścił,	mo​men​tal​nie	za ​uwa ​żył,	że	nie ​bez ​piecz ​nie	prze ​-

chy​li​ła	się	na	bok,	więc	bez	wa ​ha ​nia	chwy​cił	ją	na	ręce	i	dzię ​ki
temu	uchro​nił	przed	upad​kiem	na	chod​nik.
–	Na	li​tość	bo​ską,	dla ​cze ​go	nie	po​wie ​dzia ​ła	mi	pani	o	nad​we ​rę ​-

żo​nej	ko​st​ce?	–	spy​tał	z	iry​ta ​cją,	nio​sąc	damę	w	kie ​run​ku	ław​ki
przed	pra ​cow​nią	mo​dyst​ki.
–	Dany,	nic	ci	nie	 jest?	–	spy​ta ​ła	nie ​spo​koj​nie	Ma ​riet​ta,	któ​ra

drep​ta ​ła	trzy	kro​ki	z	tyłu.
–	Prze ​cież	wy​raź ​nie	mó​wię,	że	ra ​czej	nie	oku​la ​łam.	Po	pro​stu

zła ​mał	 mi	 się	 ob ​cas.	 –	 Pięk​ność	 o	 zdu​mie ​wa ​ją ​co	 pro​za ​icz ​nym
i	zu​peł​nie	do	niej	nie ​pa ​su​ją ​cym	imie ​niu	Dany	unio​sła	pra ​wą	nogę,
żeby	za ​de ​mon​stro​wać	uszko​dzo​ny	bu​cik,	a	przy	oka ​zji	 rów​nież
na ​der	 kształt​ną	 kost​kę.	 Na ​gle	 otwo​rzy​ła	 sze ​ro​ko	 oczy.	 –	 Nie
uwie ​rzył	 mi	 pan	 –	 uświa ​do​mi​ła	 so​bie.	 –	 Czy	 ktoś	 taki	 jak	 lord
Town​send	 czę ​sto	 bywa	 na ​ga ​by​wa ​ny	 przez	 peł​ne	 po​dzi​wu	 i	 na ​-
dziei	nie ​wia ​sty?
–	Więc	pani	wie,	kim	 je ​stem?	–	Coop	wy​pro​sto​wał	się	 i	po​pa ​-

trzył	na	nią	ze	zdu​mie ​niem.
–	A	mó​wi​łeś,	że	na	tym	ry​sun​ku	w	ogó​le	nie	je ​steś	po​dob ​ny	do

sie ​bie.	–	Dar ​by	za ​de ​mon​stro​wał	eg​zem​plarz	pierw​sze ​go	tomu.	–
Oto,	co	wy​pa ​dło	z	dło​ni	na ​szej	mło​dej	damy,	kie ​dy	po​spie ​szy​łeś
jej	na	po​moc,	nie ​spe ​cjal​nie	udat​nie	wcie ​liw​szy	się	w	rolę	ro​man​-
tycz ​ne ​go	ry​ce ​rza.



–	Po​pro​szę	to	z	po​wro​tem	–	za ​żą ​da ​ła	Dany	i	wy​cią ​gnę ​ła	rękę.	–
Jesz ​cze	nie	prze ​czy​ta ​łam.
–	I	niech	tak	zo​sta ​nie	–	po​wie ​dział	Coop.	–	Tego	nie	war ​to	czy​-

tać.	Scho​waj	 to	do	kie ​sze ​ni,	przy​ja ​cie ​lu,	 i	ni​g​dy	wię ​cej	nie	wyj​-
muj.
–	 Za	 po​zwo​le ​niem	 –	 ode ​zwa ​ła	 się	 wład​czym	 to​nem	Ma ​riet​ta

i	wci​snę ​ła	się	mię ​dzy	Co​opa	a	Dany.	–	Nie	mam	po​ję ​cia,	kim	pa ​-
no​wie	 są,	 ale	 by​ła ​bym	 wdzięcz ​na,	 gdy​by	 ze ​chcie ​li	 się	 od​da ​lić.
Mu​szę	za ​dbać	o	sio​strę.
–	 Sły​sza ​łeś?	 –	 Dar ​by	 po​kle ​pał	 Co​opa	 po	 ple ​cach.	 –	 Bo​ha ​ter

spod	Qu​atre	Bras,	uczest​nik	nie ​zli​czo​nych	bi​tew	zo​stał	bez ​par ​-
do​no​wo	od​pra ​wio​ny.	Cóż	za	upo​ko​rze ​nie.
–	Naj​moc​niej	prze ​pra ​szam	obie	pa ​nie.	–	Coop	cof​nął	się	o	krok

i	ukło​nił.	–	Na	nas	już	pora.	Nim	się	jed​nak	po​że ​gna ​my,	czy	mo​-
gli​by​śmy	się	so​bie	przed​sta ​wić?	Mnie ​mam,	że	jest	pani	mał​żon​ką
Oli​ve ​ra.	Obec​ny	tu	mój	przy​ja ​ciel	to	wi​ceh​ra ​bia	Na ​il​bo​ur ​ne,	a	ja
się	na ​zy​wam…
–	To	ba ​ron	Co​oper	McGin​ley	Town​send,	Mari	–	prze ​rwa ​ła	mu

Dany.	–	Nasz	bo​ha ​ter,	o	czym	na	pew​no	wiesz,	a	je ​śli	się	nie	zo​-
rien​to​wa ​łaś,	to	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	za ​dar ​łaś	nos	tak	wy​so​ko,	że	wi​-
dzisz	 tyl​ko	nie ​bo.	Wła ​śnie	o	 tym	dżen​tel​me ​nie	dys​ku​to​wa ​ły​śmy,
nim	szczę ​śli​wym	zrzą ​dze ​niem	opatrz ​no​ści	po​tknę ​łam	się	i	wy​lą ​-
do​wa ​łam	w	jego	ra ​mio​nach.	Dwa ​kroć,	do​daj​my	dla	po​rząd​ku.
–	Dany!
Hra ​bi​na	na ​tych​miast	usia ​dła,	 zu​peł​nie	 jak​by	nie ​wi​dzial​na	 siła

pchnę ​ła	ją	na	ław​kę.
–	 Wi​dzę,	 że	 moja	 sio​stra	 za ​sta ​na ​wia	 się,	 jak	 naj​sku​tecz ​niej

i	naj​szyb ​ciej	 za ​kne ​blo​wać	mnie	 i	ode ​słać	na	wieś.	 –	Dany	spoj​-
rza ​ła	na	Co​opa	roz ​ba ​wio​nym	wzro​kiem.	–	Ko​rzy​sta ​jąc	z	oka ​zji,
przed​sta ​wię	 się,	 je ​śli	 pa ​no​wie	 po​zwo​lą.	 Na ​zy​wam	 się	 Da ​niel​la
Fo​ster	 i	 je ​stem	w	Lon​dy​nie	 dla ​te ​go,	 że	 po​trzeb ​na	mi	 odro​bi​na
ogła ​dy,	jak	twier ​dzi	mój	ko​cha ​ją ​cy	tata.	Do​pie ​ro	gdy	jej	na ​bio​rę,
będę	mo​gła	wio​sną	ofi​cjal​nie	po​ja ​wić	się	na	sa ​lo​nach.	Jak	się	pa ​-
no​wie	 do​my​śla ​ją,	 cięż ​kie	 wes​tchnie ​nie	 mo​jej	 sio​stry	 świad​czy
o	tym,	że	fa ​tal​nie	so​bie	ra ​dzę	w	tej	ma ​te ​rii.	A	je ​śli	cho​dzi	o	wa ​-
szą	lor ​dow​ską	mość,	szu​ka ​łam	pana,	al​bo​wiem	Mari	ko​niecz ​nie
po​trze ​bu​je	bo​ha ​te ​ra.



–	Wca ​le	nie	po​trze ​bu​ję…	–	za ​czę ​ła	hra ​bi​na,	ale	na ​gle	dała	za
wy​gra ​ną	i	umil​kła.
Dany	 wsta ​ła,	 a	 Dar ​by	 na ​tych​miast	 rzu​cił	 się	 na ​przód,	 żeby

w	ra ​zie	po​trze ​by	jej	po​móc.	Coop	za ​re ​ago​wał	znacz ​nie	wol​niej,
gdyż	w	oszo​ło​mie ​niu	po​wta ​rzał	so​bie	w	pa ​mię ​ci	sło​wa	młod​szej
z	sióstr.	W	re ​zul​ta ​cie	nie	po​zo​sta ​ło	mu	nic	in​ne ​go,	jak	tyl​ko	po​-
dać	rękę	hra ​bi​nie,	któ​ra	zi​gno​ro​wa ​ła	jego	życz ​li​wy	gest	i	sko​rzy​-
sta ​ła	z	po​mo​cy	po​ko​jów​ki.
Do​pie ​ro	po	chwi​li	oprzy​tom​niał	i	się	ukło​nił.
–	Ja ​śnie	pani	–	zwró​cił	się	do	hra ​bi​ny.	–	Rzecz	ja ​sna,	je ​stem	jej

uni​żo​nym	słu​gą.
Gdy	 usły​szał	 swo​je	 sło​wa,	 zro​zu​miał,	 że	 za ​brzmia ​ły	 one	 tak,

jak​by	 do​pi​sy​wał	 wła ​sny	 nie ​mą ​dry	 roz ​dział	 do	 trze ​cie ​go	 tomu
książ ​ki	bio​gra ​ficz ​nej.	A	 za ​tem	wy​star ​czy​ło	 kil​ka	mi​nut,	by	 czę ​-
ścio​wo	 stra ​cił	 ro​zum,	 oce ​nił	 w	 my​ślach.	 Co	 cie ​ka ​we,	 za ​wsze
uwa ​żał,	że	tyl​ko	inni	męż ​czyź ​ni	za ​cho​wu​ją	się	jak	pa ​ja ​ce,	gdy	ja ​-
kaś	ko​bie ​ta	za ​trze ​po​cze	rzę ​sa ​mi.
W	 tym	 sa ​mym	mo​men​cie	 przy	 chod​ni​ku	 za ​trzy​mał	 się	 po​wóz

z	 her ​bem	 Coc​ker ​mo​uth.	 Z	 ko​zła	 ze ​sko​czył	 sta ​jen​ny	 w	 li​be ​rii,
otwo​rzył	drzwi	i	zręcz ​nie	roz ​ło​żył	schod​ki.
Coop	po​my​ślał	z	ulgą,	że	słu​ga	przy​był	w	samą	porę.	Pa ​trząc,

jak	po​ko​jów​ka	po​ma ​ga	hra ​bi​nie	wsiąść,	do​szedł	do	wnio​sku,	że
po​wi​nien	po​łknąć	wła ​sny	ję ​zyk.
Mle ​ko	się	jed​nak	roz ​la ​ło.
–	Pan​no	Fo​ster,	cho​ciaż	brak	pi​sem​nych	prze ​ka ​zów	po​świę ​co​-

nych	moim	bra ​wu​ro​wym	wy​czy​nom,	był​bym	za ​szczy​co​ny,	mo​gąc
rów​nież	za ​pro​po​no​wać	pani	swo​je	wspar ​cie.	–	Dar ​by	uśmiech​nął
się	do	przy​ja ​cie ​la.	–	Zgo​dzisz	się	ze	mną,	dro​gi	ba ​ro​nie,	praw​da?
Co	dwie	gło​wy,	to	nie	 jed​na,	kie ​dy	w	grę	wcho​dzi	nie ​lek​ka	dola
bo​ha ​te ​ra.
–	Ach,	dzię ​ku​ję,	wa ​sza	lor ​dow​ska	mość.	–	Ko​rzy​sta ​jąc	z	po​mo​-

cy	Dar ​by’ego,	Dany	wsko​czy​ła	na	schod​ki	po​wo​zu.	–	Za ​pra ​szam
na	Port​man	Squ​are	je ​de ​na ​ście,	punk​tu​al​nie	za	go​dzi​nę,	choć	wąt​-
pię,	by	hra ​bi​na	do	nas	do​łą ​czy​ła.	Nie ​ste ​ty,	zna ​la ​zła	się	w	nad	wy​-
raz	nie ​zręcz ​nej	sy​tu​acji.
–	Wca ​le	nie	zna ​la ​złam	się	w	nie ​zręcz ​nej	sy​tu​acji!	–	krzyk​nę ​ła

hra ​bi​na.	–	Da ​niel​lo,	wsia ​daj	na ​tych​miast.	W	tej	chwi​li!



Obaj	pa ​no​wie	po​wie ​dli	wzro​kiem	za	od​jeż ​dża ​ją ​cym	po​wo​zem.
–	W	dro​dze	po​wrot​nej	na	Port​man	Squ​are	na ​sza	pan​na	Fo​ster

spo​ro	się	na ​słu​cha	–	za ​uwa ​żył	Dar ​by.	–	Z	pew​no​ścią	nie	pierw​szy
raz.	Zdu​mie ​wa ​ją ​co	dziw​na	z	niej	istot​ka.	Pro​sto​li​nij​na,	uczci​wa,
szcze ​ra	 i	 po​god​na,	 a	 na	 do​da ​tek	 uczyn​na,	 gdyż	 na ​praw​dę	 pra ​-
gnie	po​móc	hra ​bi​nie.	To​wa ​rzy​stwo	ją	po​żre	w	oka ​mgnie ​niu,	na ​-
wet	te ​raz,	w	trak​cie	ma ​łe ​go	se ​zo​nu.
–	Albo	le ​gnie	u	jej	stóp.	–	Coop	uświa ​do​mił	so​bie,	że	wca ​le	nie

był​by	za ​do​wo​lo​ny	z	ta ​kie ​go	ob ​ro​tu	spraw.	–	To​wa ​rzy​stwo	czę ​sto
przyj​mo​wa ​ło	ory​gi​na ​łów	z	otwar ​ty​mi	ra ​mio​na ​mi,	a	ona	bez	wąt​-
pie ​nia	za ​słu​gu​je	na	mia ​no	eks​cen​trycz ​ki.
–	Eks​cen​trycz ​ka	to	za	mało	po​wie ​dzia ​ne,	sta ​ry	dru​hu.	To	nie ​-

prze ​cięt​na	eks​cen​trycz ​ka.	Wła ​śnie	so​bie	uświa ​do​mi​łem,	że	uda ​ło
się	jej	wy​cią ​gnąć	mi	z	kie ​sze ​ni	książ ​kę	o	to​bie.
–	Co	 ta ​kie ​go?	 –	Coop	opu​ścił	wzrok,	 li​cząc	na	 to,	 że	 książ ​ka

leży	na	chod​ni​ku.	Za ​uwa ​żył	jed​nak	tyl​ko	odła ​ma ​ny	ob ​cas	z	pra ​-
we ​go	bu​ci​ka	Dany	i	szyb ​ko	pod​niósł	zgu​bę.	–	Do​bry	Boże.	Bez ​-
czel​na,	zu​chwa ​ła,	a	w	do​dat​ku	zło​dziej​ka.	W	co	my​śmy	się	wpa ​-
ko​wa ​li,	 Dar ​by?	Nie	 za ​mie ​rzam	ma ​czać	 pal​ców	w	 uciecz ​ce	 ko​-
chan​ków,	je ​śli	o	to	w	tym	wszyst​kim	cho​dzi,	i	ty	też	nie.	Oli​ver	to
nasz	przy​ja ​ciel.
–	I	wła ​śnie	przez	wzgląd	na	przy​jaźń	za ​pro​po​no​wa ​li​śmy	wspar ​-

cie	 jego	żo​nie	–	wpadł	mu	w	sło​wo	Dar ​by.	–	Po​win​ni​śmy	się	do​-
wie ​dzieć,	 w	 czym	 rzecz,	 by	 ostrzec	 go	 w	 ra ​zie	 po​trze ​by.	 Jak
znam	ko​bie ​ty,	to	tyl​ko	bu​rza	w	szklan​ce	wody.	Kto	wie,	może	ten
pro​blem	da	się	szyb ​ko	i	 ła ​two	roz ​wią ​zać.	A	po​mi​ja ​jąc	wszyst​ko
inne,	war ​to,	byś	na	kil​ka	go​dzin	prze ​stał	się	przej​mo​wać	swo​im
szan​ta ​ży​stą.
–	Nic	nie	od​cią ​gnie	mo​ich	my​śli	od	tego	ło​tra.	–	Coop	zmarsz ​-

czył	brwi.
Kie ​dy	 jed​nak	 wra ​ca ​li	 prze ​zor ​nie	 za ​trzy​ma ​ną	 do​roż ​ką,	 żeby

umyć	się	i	od​świe ​żyć,	my​śli	Co​opa	błą ​dzi​ły	pra ​wie	wy​łącz ​nie	wo​-
kół	Da ​niel​li	Fo​ster.	Na ​gle	przy​po​mniał	so​bie,	że	prze ​cież	wró​cił
do	Lon​dy​nu,	aby	po​szu​kać	so​bie	żony.
Na	pew​no	jed​nak	nie	zde ​cy​do​wał​by	się	na	ko​goś	po​kro​ju	Da ​-

niel​li	Fo​ster.	Był	zbyt	zrów​no​wa ​żo​ny	 i	 trzeź ​wo	my​ślą ​cy,	by	wy​-
brać	taką	ko​bie ​tę,	na ​wet	je ​śli	w	pierw​szej	chwi​li	wzbu​dzi​ła	jego



ogrom​ne	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie.	W	zu​peł​no​ści	mu	wy​star ​czy​ło,	że	jego
mat​ka	rów​nież	za ​słu​gi​wa ​ła	na	mia ​no	nie ​prze ​cięt​nej	eks​cen​trycz ​-
ki.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

W	sa ​lo​nie	domu	przy	Port​man	Squ​are	za ​pa ​no​wał	spo​kój,	kie ​dy
hra ​bi​na	 od​da ​li​ła	 się	 do	 swo​jej	 sy​pial​ni,	 sku​szo​na	 per ​spek​ty​wą
her ​ba ​ty	z	cia ​stecz ​ka ​mi	cy​try​no​wy​mi	pro​sto	z	pie ​ca.	I	tak	skoń​-
czy​ła	się	jej	amu​ni​cja	w	po​sta ​ci	skarg	oraz	gróźb,	a	do	tego	mia ​-
ła	już	dość	cią ​głe ​go	wy​li​cza ​nia,	cze ​go	nie	ro​bią	i	nie	mó​wią	szla ​-
chet​nie	uro​dzo​ne	damy.
–	Może	zmie ​ni​my	te ​mat?	–	prze ​rwa ​ła	jej	w	pew​nym	mo​men​cie

Dany.	–	Kie ​dy	roz ​wią ​za ​nie?	Ostat​nio	je ​steś	nie ​co	pod​mi​no​wa ​na.
Czy	na	pew​no	do​brze	li​czy​łaś	dni?
Sku​tecz ​nie	 zga ​niw​szy	 sio​strę,	Dany	 spoj​rza ​ła	 na	 swo​ją	 po​ko​-

jów​kę	Em​ma ​li​ne,	któ​ra	zgod​nie	z	po​le ​ce ​niem	sie ​dzia ​ła	na	krze ​-
śle	przy	oknie	z	wi​do​kiem	na	plac.	Czu​wa ​ła	tam	z	dwóch	po​wo​-
dów.	Po	pierw​sze,	dzię ​ki	temu	mo​gła	wy​glą ​dać	na	ze ​wnątrz	i	od​-
po​wied​nio	wcze ​śnie	po​wia ​do​mić	swo​ją	pa ​nią,	kie ​dy	po​wóz	ocze ​-
ki​wa ​nych	go​ści	za ​trzy​ma	się	przed	nu​me ​rem	je ​de ​na ​stym.	Po	dru​-
gie,	 ha ​łas	 na	 uli​cach	 po​zwa ​lał	 sku​tecz ​nie	 za ​głu​szyć	 roz ​mo​wę
sióstr.
I	 jesz ​cze	 po	 trze ​cie:	 mło​de,	 nie ​za ​męż ​ne	 damy	 mu​sia ​ły	 nie ​-

ustan​nie	prze ​by​wać	w	to​wa ​rzy​stwie	przy​zwo​itek.	Gdy​by	za ​nie ​-
dba ​ły	 ten	obo​wią ​zek,	 cały	 świat	mógł​by	 się	 roz ​paść	na	drob ​ne
ka ​wa ​łecz ​ki.	Na ​tu​ral​nie,	nie	było	to	praw​dą,	gdyż	w	ta ​kim	wy​pad​-
ku	Dany	do​pro​wa ​dzi​ła ​by	do	koń​ca	świa ​ta	 już	co	naj​mniej	sześć
razy,	i	to	tyl​ko	w	tym	roku.
Tak	czy	ina ​czej,	Em​ma ​li​ne	po​tra ​fi​ła	za ​cho​wy​wać	się	nad	wy​raz

dys​kret​nie.	Na	 prze ​strze ​ni	 lat	 do​wio​dła,	 że	 umie	 do​trzy​my​wać
ta ​jem​nic,	czy	to	z	sym​pa ​tii	do	swo​jej	pani,	czy	to	z	oba ​wy	przed
wy​rzu​ce ​niem	 na	 bruk.	 Dany	 wie ​lo​krot​nie	 za ​cho​wy​wa ​ła	 się
w	spo​sób	za ​ra ​zem	śmia ​ły	i	nie ​do​pusz ​czal​ny,	a	Em​ma ​li​nie	zda ​rza ​-
ło	się	ma ​czać	pal​ce	w	jej	wy​czy​nach.
Dany	zer ​k​nę ​ła	na	ze ​ga ​rek,	w	my​ślach	ob ​li​cza ​jąc	czas	mię ​dzy

opusz ​cze ​niem	Bond	Stre ​et	 i	 chwi​lą	 obec​ną,	 a	 na ​stęp​nie	wy​ję ​ła



z	kie ​sze ​ni	książ ​kę,	a	ra ​czej	bro​szur ​kę,	gdyż	li​czy​ła	so​bie	ona	co
naj​wy​żej	 trzy​dzie ​ści	 stro​ni​czek.	Eg​zem​plarz	wy​da ​wał	 się	 sfa ​ty​-
go​wa ​ny,	a	przy	odro​bi​nie	szczę ​ścia	Dany	mia ​ła	szan​sę	prze ​czy​-
tać	go	do	koń​ca	jesz ​cze	przed	przy​by​ciem	bo​ha ​te ​ra	i	jego	przy​-
ja ​cie ​la	wi​ceh​ra ​bie ​go.
Po​zo​sta ​ły	jej	tyl​ko	dwie	stro​ni​ce,	kie ​dy	ze ​gar	na	ko​min​ku	wy​bił

pierw​szą.	Mimo	to	czy​ta ​ła,	zde ​cy​do​wa ​na	do​trzeć	do	koń​ca.

Ten	 kwiet​nio​wy	 dzio​nek	 był	 wręcz	 stwo​rzo​ny	 na	 pik​nik	 pod
ob ​sy​pa ​ny​mi	pącz ​ku ​ją ​cym	kwie ​ciem	drze ​wa ​mi.	Tak	wła ​śnie	wi​-
nien	wy​glą ​dać	dzio​nek	na	pysz ​ne	sma ​ko​ły​ki,	przed ​nie	wina	i	mi​-
łość	 czu ​łych	 ko​chan ​ków.	 Tym ​cza ​sem	 na ​stał	 dzień	 za ​bi​ja ​nia
i	śmier ​ci,	a	do	wie ​czo​ra	zie ​lo​ne	pole	mia ​ło	spły​nąć	czer ​wie ​nią
świe ​żej	i	skrze ​płej	po​so​ki.	An ​giel​scy	żoł​nie ​rze	czuj​nie	ob ​ser ​wo​-
wa ​li	oko​li​cę,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	czy	już	za	parę	go​dzin	spo​czną
mar ​twi	na	mięk​kiej	tra ​wie,	uży​tecz ​ni	li	tyl​ko	dla	ro​ba ​ków.	To	nie
był	ich	wy​bór,	lecz	za ​szczyt​ny	obo​wią ​zek.	Po​win ​no​ścią	ich	sta ​ła
się	wal​ka	do	ostat​niej	kro​pli	krwi	za	Kró​la	i	za	Oj​czy​znę,	al​bo​-
wiem	mały	ka ​pral	wy​rwał	się	z	nie ​wo​li	i	nie ​mal	wma ​sze ​ro​wał	do
Bruk​se ​li,	po​now​nie	za ​gra ​ża ​jąc	swo​imi	sza ​lo​ny​mi	am ​bi​cja ​mi	ca ​-
łe ​mu	świa ​tu.
Woj​ska	po​dą ​ża ​ły	na	wzgó​rze,	chcąc	stam ​tąd	bro​nić	swych	po​-

zy​cji	w	ra ​zie	ata ​ku.	Przy​by​ły	 jed ​nak	po​nie ​wcza ​sie,	a	gdy	zwia ​-
dow​ca	do​niósł,	że	wi​dział	zbli​ża ​ją ​ce	się	od ​dzia ​ły	fran ​cu ​skie,	nie
było	 już	 wy​bo​ru,	 na ​le ​ża ​ło	 szu ​kać	 kry​jów​ki	 pod	 osło​ną	 drzew
u	pod ​nó​ża	wznie ​sie ​nia	w	na ​dziei	na	to,	że	Fran ​cu ​zi	nie	zo​rien ​-
tu ​ją	 się	w	 sy​tu ​acji	 i	 do​trą	 zbyt	 bli​sko,	 aby	prze ​pro​wa ​dzić	ma ​-
newr	od ​wro​tu	bez	tra ​to​wa ​nia	się	na ​wza ​jem.
Nie	 wszyst​ko	 jed ​nak	 po​szło	 zgod ​nie	 z	 za ​mia ​rem	 na ​szych

zbroj​nych.	W	po​ło​wie	dro​gi	na	wzgó​rze	stał	ni​ski	mur	ka ​mien ​ny,
były	tam	i	ru ​iny	sta ​re ​go	pie ​ca.	Za	mu ​rem	tło​czy​ło	się	naj​mar ​niej
pół	tu ​zi​na	dzie ​ci,	a	to​wa ​rzy​szy​ła	im	ukry​ta	pod	nie ​prze ​nik​nio​ny​-
mi	wo​ala ​mi	dama,	za ​pew​ne	opie ​kun ​ka	lub	mat​ka	gro​mad ​ki.	Czy
grup ​ka	skry​wa ​ła	się	przed	An ​gli​ka ​mi,	czy	też	przed	Fran ​cu ​za ​-
mi,	tego	wie ​dzieć	było	nie ​po​dob ​na.	Jak​kol​wiek	są ​dzić,	wkrót​ce
zna ​leźć	się	mie ​li	w	sa ​mym	środ ​ku	ba ​ta ​lii.
Trud ​no	wy​obra ​zić	 so​bie	 gor ​szy	 z	 kosz ​ma ​rów.	 Jak​że	 bo​wiem



mie ​li​by	 An ​gli​cy	 strze ​lać	 ze	 świa ​do​mo​ścią,	 że	 mię ​dzy	 nimi
a	Fran ​cu ​za ​mi	zna ​la ​zły	się	dzie ​ci,	a	wraz	z	nimi	kru ​cha	nie ​wia ​-
sta?	 Ża ​den	 przy​zwo​ity	 czło​wiek	 nie	 zde ​cy​do​wał​by	 się	 to​czyć
wal​ki	po​nad	gło​wa ​mi	nie ​win ​nych.	Nic	za ​tem	dziw​ne ​go,	że	ofi​ce ​-
ro​wie	wy​da ​li	ci​chy	roz ​kaz	po​zo​sta ​nia	na	po​zy​cjach	i	wstrzy​ma ​-
nia	ognia.
Mimo	roz ​ka ​zu	pe ​wien	męż ​ny	żoł​nierz	wy​rwał	się	przed	sze ​-

reg,	rzu ​cił	ka ​ra ​bin,	ci​snął	przy​dzia ​ło​wą	czap ​kę	 i	nie ​mal	zgię ​ty
wpół,	po​gnał	w	górę	zbo​cza,	za	nic	ma ​jąc	swe	bez ​pie ​czeń ​stwo.
To​wa ​rzy​sze	bro​ni	na ​sze ​go	śmiał​ka	zgod ​nie	wstrzy​ma ​li	od ​dech,
gdy	on,	ka ​pi​tan	Co​oper	McGin ​ley	Town ​send,	pró​bo​wał	ne ​go​cjo​-
wać	z	ko​bie ​tą,	prze ​ko​nu ​jąc	ją	go​rą ​co,	by	opu ​ści​ła	swą	kry​jów​kę.
Tym ​cza ​sem	wróg	nad ​cią ​gał.	Dało	się	 już	do​strzec	 jak​że	cha ​-

rak​te ​ry​stycz ​ny	 znak	mo​sięż ​ne ​go	orła,	wień ​czą ​cy	wy​so​ką	 la ​skę
do​wód ​cy,	a	na	wie ​trze	ło​po​ta ​ły	fran ​cu ​skie	bar ​wy	na ​ro​do​we.	Już
tyl​ko	se ​kun ​dy	dzie ​li​ły	prze ​ciw​ni​ka	od	za ​ję ​cia	szczy​tu	wzgó​rza,
gdzie	za ​pew​ne	pla ​no​wał	się	za ​trzy​mać	i	oce ​nić	sy​tu ​ację	na	po​-
lach.	Czy	Fran ​cu ​zi	mo​gli	do​strzec,	co	dzia ​ło	się	za	mu ​rem?	Czy
roz ​świe ​tlo​na	pro​mie ​nia ​mi	słoń ​ca,	nie ​ty​po​wa	i	do​brze	wi​docz ​na
z	od ​da ​li	grzy​wa	ja ​snych	wło​sów	ka ​pi​ta ​na	mia ​ła	za ​ja ​śnieć	ta ​kim
bla ​skiem,	by	zdra ​dzić	po​zy​cję	nie ​win ​nych?
Jed ​nym	tchem,	jed ​ną	wspól​ną	my​ślą	mo​dli​ło	się	woj​sko:	„Bie ​-

gnij!	 Ucie ​kaj,	 nim	 nie ​szczę ​ście	 spro​wa ​dzisz	 na	 sie ​bie	 i	 na
wszyst​kich	nas	po	ko​lei!”.
I	tak	oto	biegł,	tu ​ląc	do	pier ​si	naj​młod ​sze	z	dzie ​ci,	przez	ra ​-

mię	prze ​rzu ​ciw​szy	nie ​po​trzeb ​nie	sta ​wia ​ją ​cą	opór	nie ​wia ​stę.	Za
nim	 po​słusz ​nie	 po​bie ​gły	 inne	 dzie ​ci,	wprost	 przez	 pole,	 ile	 sił
w	 no​gach,	 zza	 nie ​pew​nej	 osło​ny	 po​kru ​szo​ne ​go	 tu	 i	 ów​dzie
muru,	 ku	 drze ​wom.	 Nasz	 bo​ha ​ter	 i	 jego	 pod ​opiecz ​ni	 do​pa ​dli
miej​sca	ukry​cia	na	za ​le ​d ​wie	kil​ka	se ​kund	przed	ob ​ja ​wie ​niem	się
pierw​sze ​go	ko​nia	i	jeźdź ​ca	na	grzbie ​cie	wzgó​rza.
Po​ru ​szo​ny	do	głę ​bi	an ​giel​ski	ge ​ne ​rał	ze ​sko​czył	z	wierz ​chow​ca

i	ru ​szył	wzdłuż	sze ​re ​gu.
–	A	za ​tem	nie	wy​ko​na ​łeś	roz ​ka ​zu,	hę?	–	rzekł.	–	Do​sko​na ​ła	ro​-

bo​ta,	Town ​send.	W	dniu	dzi​siej​szym,	pa ​no​wie,	na	wła ​sne	oczy
oglą ​da ​li​śmy	 na ​ro​dzi​ny	 bo​ha ​te ​ra.	 Cóż	 po​wie ​dzie ​li​by​ście	 na	 to,
by	uwol​nić	nasz	pięk​ny	świat	od	kil​ku	par ​szy​wych	ża ​bo​ja ​dów?



W	pierw​szej	ko​lej​no​ści	ru ​szy	ich	pie ​cho​ta.	A	oto	i	ona.	Ma ​sze ​ru ​-
je	 trium ​fal​nie,	 ni​cze ​go	 nie	 po​dej​rze ​wa ​jąc.	 Uwa ​ga,	 pa ​no​wie.
Jesz ​cze	 nie…	 Jesz ​cze	 nie…	 Pierw​szy	 sze ​reg	 wy​stąp.	 Klęk​nij.
Cze ​kaj.	Cze ​kaj.	Ognia!
Za ​pa ​dał	zmierzch,	gdy	nasz	bo​ha ​ter	po​wró​cił	do	obo​zu,	ską ​-

pa ​ny	we	krwi,	lecz	cały	i	zdro​wy,	a	ura ​to​wa ​ne	nie ​wi​niąt​ka,	sie ​-
rot​ki	co	do	 jed ​nej,	 ska ​ka ​ły	za	nim	szczę ​śli​we	 i	po​god ​ne.	Tyl​ko
uro​czy	 ja ​sno​wło​sy	 che ​ru ​bi​nek,	 naj​wy​żej	 trzy​let​ni,	 sie ​dział	 nie ​-
sio​ny	 na	 moc​nych	 ra ​mio​nach	 bo​ha ​te ​ra	 i	 na	 znak	 zwy​cię ​stwa
ma ​chał	ma ​leń ​ką	swą	cza ​pecz ​ką.	W	roz ​ra ​do​wa ​nym	tłum ​ku,	nie
wie ​dzieć	cze ​mu,	bra ​ko​wa ​ło	tyl​ko	za ​wo​alo​wa ​nej	damy.
„Hura!”,	 za ​krzyk​nę ​li	 ze ​bra ​ni	wo​ja ​cy,	 po	wie ​lo​kroć	wzno​sząc

ka ​ra ​bi​ny	do	salw	ho​no​ro​wych,	al​bo​wiem	tego	dnia	utra ​ci​li	wie ​lu
męż ​nych	to​wa ​rzy​szy,	a	wi​dok	dzie ​ci	wzmoc​nił	ich	wolę	wal​ki	aż
do	zwy​cię ​stwa.	„Hura!	Hura!	Hura!”.
Obo​zo​we	ko​bie ​ty	ry​chło	pod ​bie ​gły,	przy​gar ​nę ​ły	dzie ​ciąt​ka	do

spód ​nic	i	bez	zwło​ki	za ​pro​wa ​dzi​ły	ma ​leń ​stwa	do	na ​mio​tów	ku ​-
chen ​nych	na	po​si​łek.	Na ​sze ​go	męż ​ne ​go	ka ​pi​ta ​na	szyb ​ko	oto​czy​-
li	to​wa ​rzy​sze	bro​ni,	bo​wiem	każ ​dy	pra ​gnął	po​kle ​pać	go	po	ple ​-
cach	i	uści​snąć	mu	pra ​wi​cę.
Hura!	Hura!	Niech	cały	świat	się	ra ​du ​je	z	ta ​kie ​go	mę ​stwa	i	ta ​-

kiej	skrom ​no​ści!
…i	tak,	dro​dzy	Czy​tel​ni​cy,	ba ​ron	Co​oper	McGin ​ley	Town ​send,

stał	się	bo​ha ​te ​rem.
Nim	jed ​nak	po​sta ​wi​my	ostat​nią	krop ​kę	w	tej	opo​wie ​ści,	mu ​si​-

my	wspo​mnieć	o	czymś	jesz ​cze,	choć	nie ​ste ​ty	nie	uda	się	za ​spo​-
ko​ić	cie ​ka ​wo​ści	wszyst​kich	do​cie ​kli​wych	wśród	nas.
Śmia ​łe	py​ta ​nie	o	za ​dra ​pa ​nia	na	po​licz ​ku,	za ​da ​ne	przez	jed ​ne ​-

go	ze	zna ​jo​mych,	a	tak​że	su ​ge ​stia,	skąd	mo​gły	się	wziąć,	spra ​-
wi​ły,	że	zmru ​żo​ne	oczy	na ​sze ​go	śmiał​ka	roz ​bły​sły	zie ​le ​nią,	lecz
na	jego	ustach	za ​raz	po​tem	za ​go​ścił	uśmiech.	Jak	wy​ja ​śnił	bo​ha ​-
ter,	pew​na	za ​kon ​ni​ca	dla	bez ​pie ​czeń ​stwa	pro​wa ​dzi​ła	dzie ​ci	do
swo​je ​go	klasz ​to​ru,	ale	chęt​nie	je	prze ​ka ​za ​ła,	gdyż	za ​so​by	żyw​-
no​ści	u	sióstr	były	co	naj​mniej	ogra ​ni​czo​ne.
Po	osta ​tecz ​nym	roz ​gro​mie ​niu	Bo​na ​par ​te ​go	grun ​tow​nie	prze ​-

cze ​sa ​no	tam ​te	oko​li​ce,	lecz	nie	uda ​ło	się	zna ​leźć	żad ​ne ​go	klasz ​-
to​ru.	Nie ​opo​dal	był	tam	jed ​nak,	dro​dzy	Czy​tel​ni​cy,	uro​czy	wiej​-



ski	do​mek,	nie ​wąt​pli​wie	opusz ​czo​ny	w	wiel​kim	po​śpie ​chu.	Je ​dy​-
ny	 do​zor ​ca,	 któ​ry	 tam	 po​zo​stał,	 po​twier ​dził,	 że	 pew​na	 mło​da
dama,	 za ​wsze	 ukry​ta	 za	 nie ​prze ​nik​nio​ny​mi	 wo​ala ​mi,	 po​zo​sta ​-
wa ​ła	w	domu	przez	kil​ka	ty​go​dni,	po	czym	zni​kła	na ​gle	i	nie ​spo​-
dzie ​wa ​nie.	W	 for ​mie	 za ​pła ​ty	 po​zo​sta ​wi​ła	 po	 so​bie	 je ​dy​nie	 za ​-
gad ​ko​wy	pier ​ścień,	sta ​no​wią ​cy	obec​nie	wła ​sność	 jed ​nej	z	 tych
osób,	na	któ​rych	dys​kre ​cji	za ​wsze	moż ​na	po​le ​gać.
Nie	trap ​cie	się	jed ​na ​ko​woż,	wier ​ni	Czy​tel​ni​cy,	bo​wiem	przy​go​-

dy	na ​sze ​go	he ​ro​sa	by​naj​mniej	nie	koń ​czą	się	w	tym	mo​men ​cie.
Po	po​wro​cie	na	na ​szą	uro​kli​wą	wy​spę	mia ​no​wa ​ny	ba ​ro​nem	Co​-
oper	McGin ​ley	Town ​send	na ​dal	do​ko​nu ​je	bo​ha ​ter ​skich	czy​nów
i	uda ​ło	mu	się	oca ​lić	ho​nor	nie ​jed ​nej	 już	damy,	śmier ​tel​nie	za ​-
gro​żo​nej	 utra ​tą	 czci.	 Przy	 tym	wszyst​kim	nie ​wy​ja ​śnio​na	 po​zo​-
sta ​je	ta ​jem ​ni​ca,	kim	też	jest	za ​wo​alo​wa ​na	dama…

Dany	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko,	do​pie ​ro	te ​raz	uświa ​do​miw​szy	so​bie,
że	wstrzy​mu​je	od​dech.
–	Za ​wo​alo​wa ​na	dama?	Co	za	bzdu​ry	–	mruk​nę ​ła	nie ​za ​do​wo​lo​-

na,	gdyż	in​te ​re ​so​wa ​ły	ją	wy​czy​ny	bo​ha ​te ​ra,	a	nie	ja ​kieś	wy​my​sły,
w	oczy​wi​sty	spo​sób	wy​ssa ​ne	z	pal​ca.
Po​dob ​ną	 kon​fa ​bu​la ​cją	 wy​da ​wał	 się	 pier ​ścio​nek,	 wspo​mnia ​ny

wy​łącz ​nie	 na	 po​trze ​by	 osób	 za ​in​te ​re ​so​wa ​nych	 usta ​le ​niem	 jego
po​cho​dze ​nia.	Dany	po​dej​rze ​wa ​ła	jed​nak,	że	w	każ ​dej	opo​wie ​ści
musi	się	kryć	wą ​tek	ja ​kiejś	damy,	naj​le ​piej	pięk​nej	lub	ukry​tej	za
wo​al​ką,	ewen​tu​al​nie	jed​no	i	dru​gie.	W	prze ​ciw​nym	ra ​zie	dżen​tel​-
me ​ni	nie	wy​tę ​ża ​li​by	umy​słów	i	nie	wo​dzi​li	pal​ca ​mi	pod	tek​stem,
żeby	nie	uro​nić	ani	sło​wa.
Po​my​śla ​ła,	 że	 męż ​czyź ​ni	 przy​po​mi​na ​ją	 dzie ​ci,	 ale	 ko​bie ​ty	 są

chy​ba	 jesz ​cze	 gor ​sze,	 sko​ro	wi​dzą	 sie ​bie	w	 roli	 nie ​zguł,	 któ​re
trze ​ba	ra ​to​wać.
–	Po​wóz,	pa ​nien​ko	–	usły​sza ​ła	głos	słu​żą ​cej.
Po	raz	ostat​ni	rzu​ci​ła	okiem	na	okład​kę	książ ​ki	i	szyb ​ko	wsu​nę ​-

ła	ją	pod	po​dusz ​ki	na	ka ​na ​pie.	Na ​stęp​nie	prze ​je ​cha ​ła	dłoń​mi	po
wło​sach	 i	 suk​ni,	 aby	 się	 upew​nić,	 że	wszyst​ko	 jest	 na	miej​scu.
W	ocze ​ki​wa ​niu	na	go​ści	spo​ro	cza ​su	po​świę ​ci​ła	przy​go​to​wa ​niom
i	nie	chcia ​ła	pre ​zen​to​wać	się	nie ​chluj​nie.
Na ​gle	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	nie	po​win​na	wy​glą ​dać	tak,	jak​by



nie	mo​gła	się	do​cze ​kać	przy​by​cia	go​ści.	Mu​sia ​ła	spra ​wiać	wra ​-
że ​nie	za ​ję ​tej	czymś	 in​nym…	daj​my	na	to,	ukła ​da ​niem	bu​kie ​tów.
Po​bie ​gła	za ​tem	do	okrą ​głe ​go	sto​li​ka	z	ide ​al​nie	skom​po​no​wa ​ny​mi
kwia ​ta ​mi	 i	 wy​szarp​nę ​ła	 czte ​ry	 z	 por ​ce ​la ​no​we ​go	 wa ​zo​nu.	 Trzy
po​ło​ży​ła	na	bla ​cie,	nie	zwa ​ża ​jąc	na	to,	że	woda	ka ​pie	na	jej	suk​-
nię,	a	je ​den	po​zo​sta ​wi​ła	w	dło​ni	i	przy​ję ​ła	pozę	za ​ję ​tej	pra ​cą	bu​-
kie ​ciar ​ki,	któ​ra	wła ​śnie	wsu​wa	ostat​ni	kwiat	do	nie ​mal	skoń​czo​-
ne ​go	ar ​cy​dzie ​ła.
–	Ach,	wi​tam	–	ode ​zwa ​ła	się	śpiew​nie	i	lek​ko	od​wró​ci​ła	gło​wę,

gdy	ka ​mer ​dy​ner	za ​anon​so​wał	przy​by​łych.	–	Jak	to	do​brze,	że	już
pa ​no​wie	przy​je ​cha ​li.	Tim​mer ​ly,	po​pro​si​my	o	prze ​ką ​ski.
–	 Tak	 jest,	 pa ​nien​ko	 –	 od​parł	 słu​żą ​cy,	 po	 czym	 się	 ukło​nił.	 –

Gdy​by	 jed​nak	 pa ​nien​ka	 prze ​sta ​ła	 się	 ba ​wić	 bu​kie ​ta ​mi,	 hra ​bi​na
z	 pew​no​ścią	 by​ła ​by	 jej	 bar ​dzo	 wdzięcz ​na,	 gdyż	 wraz	 z	 pa ​nią
Tim​mer ​ly	ukła ​da ​ła	je	dzi​siaj	rano	przez	bitą	go​dzi​nę.
Wi​ceh​ra ​bia	 par ​sk​nął	 śmie ​chem,	 a	 ka ​mer ​dy​ner	 dum​nie	 uniósł

gło​wę	i	z	god​no​ścią	wy​ma ​sze ​ro​wał	z	sa ​lo​nu.	Dany	nie	po​zo​sta ​ło
nic	 in​ne ​go,	 jak	 tyl​ko	we ​tknąć	po​zo​sta ​łe	kwiat​ki	do	wa ​zo​nu.	Po​-
my​śla ​ła,	 że	 ka ​mer ​dy​ne ​rzy	 by​wa ​ją	 głu​pi	 jak	 ta ​ba ​ka	w	 rogu,	 po
czym	ner ​wo​wo	za ​tar ​ła	dło​nie	i	wró​ci​ła	na	ka ​na ​pę.
–	Przy​ła ​pa ​no	mnie	na	go​rą ​cym	uczyn​ku	–	mruk​nę ​ła,	szyb ​ko	od​-

zy​sku​jąc	 re ​zon.	 –	 Li​czy​łam	 na	 to,	 że	 uzna ​ją	 mnie	 pa ​no​wie	 za
wszech​stron​nie	 wy​kształ​co​ną	 mło​dą	 damę.	 W	 grun​cie	 rze ​czy
jed​nak	 po​sia ​dłam	 bar ​dzo	 nie ​wie ​le	 ce ​nio​nych	 w	 to​wa ​rzy​stwie
umie ​jęt​no​ści.	Pro​szę	za ​jąć	miej​sca,	pa ​no​wie.
–	Umie ​jęt​no​ści	ta ​kich	jak	kie ​szon​ko​we	kra ​dzie ​że?	–	spy​tał	iry​-

tu​ją ​co	uprzej​mie	wi​ceh​ra ​bia.
Dany	skie ​ro​wa ​ła	spoj​rze ​nie	na	ba ​ro​na,	któ​ry	spra ​wiał	wra ​że ​-

nie	lek​ko	roz ​ba ​wio​ne ​go,	i	po​sta ​no​wi​ła	ro​bić	do​brą	minę	do	złej
gry.
–	W	isto​cie,	pa ​no​wie,	je ​dy​nie	od​zy​ska ​łam	to,	co	na ​le ​ży	do	mnie

–	od​rze ​kła.	–	Jak	się	nie ​trud​no	do​my​ślić,	prze ​czy​ta ​łam	już	tę	po​-
zy​cję	od	de ​ski	do	de ​ski.	Ile	w	tej	książ ​ce	jest	praw​dy,	a	ile	wie ​-
rut​nych	 bzdur?	 Czy	 wzmian​ka	 o	 ta ​jem​ni​czym	 pier ​ście ​niu	 ma
istot​ne	zna ​cze ​nie?	Śmiem	po​dej​rze ​wać,	że	za ​rów​no	on,	jak	i	po​-
stać	damy	w	wo​alu	po​ja ​wi​ły	się	wy​łącz ​nie	ku	za ​chę ​cie	do	kup​na
dru​gie ​go	tomu.	Czy	zbie ​giem	oko​licz ​no​ści	mają	pa ​no​wie	przy	so​-



bie	jego	eg​zem​plarz	albo	przy​naj​mniej	wie ​dzą,	gdzie	uda ​ło​by	mi
się	ta ​ko​wy	na ​być?
Rów​nie	przy​stoj​ny,	co	sław​ny	Co​oper	McGin​ley	Town​send,	któ​-

ry	do​tąd	mil​czał,	sie ​dząc	nie ​ru​cho​mo	w	fo​te ​lu,	pu​ścił	mimo	uszu
py​ta ​nie	Dany	i	za ​dał	inne.
–	Gdzie	jest	hra ​bi​na?	–	Uniósł	brwi.	–	Miał​bym	pra ​wo	są ​dzić,

że	zdą ​ży​ła	już	pa ​nią	zwią ​zać,	za ​kne ​blo​wać	i	za ​mknąć	w	po​ko​ju
dzie ​cię ​cym.
–	Ojej.	–	Wi​ceh​ra ​bia	wzdry​gnął	się	w	ce ​lo​wo	ko​micz ​ny	spo​sób.

–	Czy	to	py​ta ​nie	było	bo​le ​sne?	Chy​ba	ra ​czej	nie,	bio​rąc	pod	uwa ​-
gę	sze ​ro​kość	pani	uśmie ​chu.	Może	pani	zu​peł​nie	bez ​piecz ​nie	zi​-
gno​ro​wać	Co​ope ​ra.	Od	sa ​me ​go	rana	jest	taki	nie ​przy​jem​ny.	Nie
to,	żeby	był	we ​so​ły	z	na ​tu​ry.	To	spo​koj​ny,	roz ​sąd​ny,	nie ​mal	nud​ny
czło​wiek.	Ja	i	moi	przy​ja ​cie ​le	to​le ​ru​je ​my	Co​opa	przez	wzgląd	na
jego	do​bre	ser ​ce,	za ​pew​ne	pani	to	ro​zu​mie.	Poza	tym	dzię ​ki	jego
zdro​we ​mu	roz ​sąd​ko​wi	już	nie ​jed​no​krot​nie	wy​brnę ​li​śmy	z	ta ​ra ​pa ​-
tów.	Zga ​dza	się,	Coop?
Dany	na ​dal	 się	uśmie ​cha ​ła,	 jed​nak	 zu​peł​nie	bez	prze ​ko​na ​nia,

więc	co​raz	bar ​dziej	bo​la ​ły	ją	po​licz ​ki.
–	Udrę ​ki	 i	zgry​zo​ty	zwią ​za ​ne	z	ży​ciem	bo​ha ​te ​ra	z	pew​no​ścią

są	dla	nie ​go	ogrom​nym	cię ​ża ​rem.	–	Po​pa ​trzy​ła	od​waż ​nie	w	zie ​lo​-
ne	oczy	ba ​ro​na.	–	Czu​ję	się	po	pro​stu	okrop​nie,	ale	oba ​wiam	się,
że	mu​szę	trzy​mać	pana	za	sło​wo.	Moja	sio​stra	na ​praw​dę	po​trze ​-
bu​je	bo​ha ​te ​ra.	Wpa ​dła	jak	śliw​ka	w	kom​pot	i	ktoś	musi	ją	ura ​to​-
wać.
–	Tak,	na ​tu​ral​nie.	–	Co​oper	wstał.	–	Oba ​wiam	się,	że	wi​ceh​ra ​-

bia	 ma	 słusz ​ność.	 Moje	 za ​cho​wa ​nie,	 za ​rów​no	 te ​raz,	 jak	 i	 na
Bond	 Stre ​et,	 na ​le ​ży	 uznać	 za	 na ​gan​ne,	 a	 wi​nić	 wy​łącz ​nie	 mój
mar ​ny	hu​mor.	–	Ukło​nił	się	ele ​ganc​ko.	–	Jak	mogę	to	pani	wy​na ​-
gro​dzić,	pan​no	Fo​ster?
–	Prze ​jażdż ​ka	po	Hyde	Par ​ku	dzi​siaj	o	pią ​tej	by​ła ​by	jak	naj​bar ​-

dziej	wska ​za ​na	–	od​par ​ła	bez	na ​my​słu	Dany.	–	Pu​blicz ​ne	po​ja ​wie ​-
nie	się	w	to​wa ​rzy​stwie	bo​ha ​te ​ra	za ​pew​ne	wiel​ce	pod​re ​pe ​ro​wa ​-
ło​by	moją	 re ​pu​ta ​cję	 i	 tym	sa ​mym	wpły​nę ​ło	ko​ją ​co	na	moją	 sio​-
strę,	któ​ra	nie ​mal​że	po​sta ​wi​ła	już	na	mnie	krzy​żyk.	Lor ​dzie	Na ​il​-
bo​ur ​ne,	zno​wu	się	pan	śmie ​je?	Nie ​trud​no	pana	roz ​ba ​wić,	praw​-
da?	Czy	nie	za ​sta ​na ​wiał	się	pan	nad	spra ​wie ​niem	so​bie	małp​ki	na



łań​cusz ​ku?	Pa ​ra ​do​wa ​li​by​ście	obo​je	po	sa ​lo​nach,	naj​le ​piej	w	cza ​-
pecz ​kach	do	kom​ple ​tu.	Co	pan	na	to?
Dany	po	raz	pierw​szy	usły​sza ​ła	śmiech	ba ​ro​na,	czy​sty,	głę ​bo​ki

i	ab ​so​lut​nie	uro​czy.	Śmiał	się	ca ​łym	cia ​łem,	z	otwar ​ty​mi	usta ​mi,
i	trzę ​sły	mu	się	ra ​mio​na.
–	 Pan​no	Fo​ster…	 –	wes​tchnął,	 po​now​nie	 sia ​da ​jąc,	 tym	 ra ​zem

z	lek​ko	roz ​chy​lo​ny​mi	no​ga ​mi	i	łok​cia ​mi	na	ko​la ​nach.	–	Z	naj​wyż ​-
szą	przy​jem​no​ścią.	Z	tym	tyl​ko,	że	jest	do​kład​nie	na	od​wrót.	To
pani	 to​wa ​rzy​stwo	 pod​re ​pe ​ru​je	 moją	 re ​pu​ta ​cję,	 al​bo​wiem	 nie
wąt​pię,	że	z	miej​sca	zo​sta ​nie	pani	kró​lo​wą	ma ​łe ​go	se ​zo​nu.
–	 Sam	 pan	 wi​dzi,	 że	 jest	 do​kład​nie	 tak,	 jak	 po​wie ​dzia ​łam.	 –

Dany	po​chy​li​ła	się	ku	nie ​mu,	z	każ ​dą	chwi​lą	co​raz	bar ​dziej	od​-
prę ​żo​na.	 –	Mari	 nie	 jest	 tego	 cał​kiem	 pew​na,	 i	wiem,	 że	moja
mama	sie ​dzi	na ​wet	te ​raz	w	swo​im	sa ​lo​nie	i	po​spiesz ​nie	za ​sy​pu​je
Pana	Boga	obiet​ni​ca ​mi,	byle	tyl​ko	ze ​chciał	w	ła ​ska ​wo​ści	swo​jej
za ​mknąć	mi	 usta	 do	 cza ​su,	 gdy	 ja ​kiś	 bied​ny	bał​wan	doj​dzie	 do
wnio​sku,	że	nie	może	żyć	bez	ru​dych	po​tom​ków.
–	Pan​no	Fo​ster,	po​dzi​wiam	pani	szcze ​rość	i	na ​tu​ral​ność.	Na ​wet

wię ​cej,	za ​czy​nam	pa ​nią	wiel​bić	–	wtrą ​cił	się	lord	Na ​il​bo​ur ​ne.
–	Ucisz	się,	Dar ​by	–	burk​nął	ba ​ron	ostrze ​gaw​czo.	–	Pro​szę	nie

zwra ​cać	na	nie ​go	uwa ​gi,	pan​no	Fo​ster.	Przy​wykł,	że	to	jego	uwa ​-
ża	się	za	ar ​cy​mi​strza	prze ​wrot​ne ​go	hu​mo​ru.
–	Prze ​wrot​ne ​go	i	ko​stycz ​ne ​go	–	spre ​cy​zo​wał	wi​ceh​ra ​bia.	–	Je ​-

stem	uważ ​nym	ob ​ser ​wa ​to​rem,	 pan​no	Fo​ster,	 i	 z	 przy​jem​no​ścią
od	cza ​su	do	cza ​su	dzie ​lę	się	swo​imi	spo​strze ​że ​nia ​mi.
–	Ro​zu​miem.	I	ja ​kież	są	pana	spo​strze ​że ​nia	w	kwe ​stii	za ​ist​nia ​-

łej	sy​tu​acji?	Cho​dzi	mi	o	to,	że	je ​ste ​śmy	tu​taj	we	tro​je.
Dar ​by	przez	dłu​gą	chwi​lę	przy​glą ​dał	się	przy​ja ​cie ​lo​wi.
–	Nie,	nie	dzi​siaj	–	po​wie ​dział	w	koń​cu	i	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Wolę

się	wstrzy​mać	z	opi​nią.	Tak	bę ​dzie	bez ​piecz ​niej.	–	Wstał,	gdy	do
po​ko​ju	wszedł	Tim​mer ​ly	z	im​bry​kiem	her ​ba ​ty	i	ciast​ka ​mi	na	tacy.
–	Za ​pew​ne	po​wi​nie ​nem	te ​raz	przy​po​mnieć	so​bie,	że	je ​stem	umó​-
wio​ny	z	kraw​cem	albo	z	kup​cem	win​nym.	Tak	czy	owak,	pan​no
Fo​ster,	na	mnie	pora.	Po​zo​sta ​wiam	was	dwo​je,	by​ście	swo​bod​nie
po​ga ​wę ​dzi​li	 pod	 moją	 nie ​obec​ność.	 Coop,	 po​in​for ​mu​jesz	 mnie
o	wszyst​kim	póź ​niej,	je ​śli	się	oka ​że,	że	moja	po​moc	jed​nak	wam
się	przy​da.



–	Bo​idu​dek	–	mruk​nął	Coop,	gdy	wi​ceh​ra ​bia	i	Tim​mer ​ly	opu​ści​li
po​kój.
Prze ​niósł	spoj​rze ​nie	na	Dany,	któ​ra	przy​bra ​ła	nie ​win​ną	pozę.

Nie ​ste ​ty,	jak	zwy​kle	wy​pa ​dła	nie ​prze ​ko​nu​ją ​co.
–	Nie ​wąt​pli​wie	jest	pani	oso​bą	mło​dą	i	pod	pew​ny​mi	wzglę ​da ​mi

jesz ​cze	nie ​oby​tą	w	świe ​cie,	ale	i	tak	czu​ję	się	w	obo​wiąz ​ku	spy​-
tać,	 czy	 ce ​lo​wo	 upar ​ła	 się	 pani	 wy​ku​rzyć	 mo​je ​go	 po​czci​we ​go
przy​ja ​cie ​la,	tak	nie ​mi​ło​sier ​nie	go	drę ​cząc?	–	Coop	pa ​trzył	na	nią
uważ ​nie.
Dany	opar ​ła	się	o	po​dusz ​ki,	przy​kła ​da ​jąc	dłoń	do	de ​kol​tu.
–	Kto,	ja?	Mia ​ła ​bym	ze	wszech	miar	po​kręt​nie	i	prze ​bie ​gle	za ​-

su​ge ​ro​wać	mu,	że	w	tej	chwi​li	 jego	obec​ność	 jest	 tu	zbęd​na?	–
spy​ta ​ła	 z	 uda ​wa ​nym	 obu​rze ​niem	 i	 opar ​ła	 ręce	 na	 ko​la ​nach.	 –
Ależ	na ​tu​ral​nie.	Sio​stra	ka ​za ​ła	mi	obie ​cać,	 że	nie	opo​wiem	wi​-
ceh​ra ​bie ​mu	o	jej	upo​ko​rze ​niu.
–	Wy​star ​czy​ło	mu	po​wie ​dzieć,	żeby	wy​szedł.
–	Ależ	to	by​ło​by	nie ​kul​tu​ral​ne.	–	Prze ​wró​ci​ła	ocza ​mi.	–	Na ​lać

her ​bat​ki?
–	Nie	mnie,	dzię ​ku​ję,	gdyż	nie	za ​ba ​wię	tu	dłu​go.	Czy	ma	pani

świa ​do​mość,	kim	pani	jest?	Jest	pani	sio​strą,	któ​rej	moja	mat​ka
nie	po​wi​ła,	za	co	z	ca ​łe ​go	ser ​ca	i	pe ​łen	ra ​do​ści	dzię ​ku​ję	Bogu.
Dany	się ​ga ​ła	po	srebr ​ny	im​bryk,	lecz	cof​nę ​ła	rękę.	Do​tąd	nie

peł​ni​ła	 obo​wiąz ​ków	 go​spo​dy​ni	 i	 oba ​wia ​ła	 się,	 że	 drżą ​ca	 dłoń
zdra ​dzi	 jej	 praw​dzi​we	od​czu​cia	w	 sy​tu​acji	 sam	na	 sam	z	ba ​ro​-
nem.	By​ła ​by	ura ​żo​na,	gdy​by	nie	uśmiech	na	jego	twa ​rzy.
–	Hra ​bi​na	po​dzie ​la	pań​skie	prze ​ko​na ​nia	nie ​mal	w	ca ​łej	roz ​cią ​-

gło​ści	 –	od​par ​ła.	 –	Po​dob ​no	czę ​sto	 ża ​ło​wa ​ła,	 że	nie	 je ​stem	sio​-
strą,	któ​rej	moi	ro​dzi​ce	nie	mie ​li,	czy	coś	w	tym	gu​ście.	Rzecz	ja ​-
sna,	mniej	wię ​cej	to	samo	mówi	o	De ​xte ​rze,	na ​szym	bra ​cie,	lecz
wca ​le	tak	nie	my​śli.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	chy​ba	i	ja	tak	wca ​le	nie	my​ślę	–	za ​de ​cy​do​wał

Coop.	–	Praw​dę	mó​wiąc,	za ​mie ​rzam	wmó​wić	so​bie,	że	jest	pani
tyl​ko	młod​szą	 sio​strą,	 peł​ną	 jak	naj​lep​szych	 in​ten​cji.	Czy	mogę
so​bie	na	to	bez ​piecz ​nie	po​zwo​lić,	pan​no	Fo​ster?
–	Ależ	tak,	jak	naj​bar ​dziej.	Je ​stem	wła ​śnie	kimś	ta ​kim,	nie ​mniej

i	tak	bar ​dzo	mnie	zbul​wer ​so​wa ​ło,	że	moja	sio​stra	wpa ​ko​wa ​ła	się
w	taką	sy​tu​ację.	Do​praw​dy,	moż ​na	by	dojść	do	wnio​sku,	że	prę ​-



dzej	ja	zro​bi​ła ​bym	coś	po​dob ​ne ​go,	nie	ona.	Po​wi​nien	pan	jed​nak
wie ​dzieć,	 że	 choć	 cza ​sa ​mi	 nie ​co	 trud​no	 ze	mną	wy​trzy​mać,	 to
jed​nak	nie	uwa ​żam	się	za	do​ku​ment​ną	głup​ta ​skę.
–	Mój	przy​ja ​ciel	Oli​ver	oże ​nił	się	z	głup​ta ​ską?	–	Coop	zmarsz ​-

czył	 brwi.	 –	Musi	 pani	 zro​zu​mieć,	 że	 choć	wiel​ce	 pra ​gnę	wes​-
przeć	po​mo​cą	jego	żonę,	to	jed​nak	sta ​now​czo	od​ma ​wiam	ro​bie ​-
nia	cze ​go​kol​wiek,	co	na ​ra ​zi​ło​by	go	na	szwank.
–	 Pań​ski	 przy​ja ​ciel	 Oli​ver	 oże ​nił	 się	 ze	 słod​kim	 jak	 cu​kie ​rek

uśmie ​chem,	 dwoj​giem	 głę ​bo​kich,	 błę ​kit​nych	 oczu	 i	 szczu​płym,
mięk​kim	cia ​łem	–	za ​pew​ni​ła	go	Dany.	–	Dał	się	zła ​pać	jak	mu​cha
na	lep	i	do​pie ​ro	po​nie ​wcza ​sie	od​krył,	że	jest	na	do​bre	przy​ku​ty
do	ro​man​tycz ​nej,	nie ​mą ​drej	ma ​rzy​ciel​ki,	któ​ra	ocze ​ku​je	ad​o​ra ​cji
dzień	 i	noc,	do	koń​ca	swo​ich	dni.	Po​wie ​dzia ​łam	jej,	że	 taka	bli​-
skość…	przy​ga ​sa	po	kil​ku	 la ​tach,	a	 lu​dzie	czu​ją	 się	 ze	 sobą	po
pro​stu	 kom​for ​to​wo,	 tak	 jak	 nasi	 ro​dzi​ce.	 Ona	 jed​nak	 w	 to	 nie
wie ​rzy.	Mari…	Mari	po​trze ​bu​je	aten​cji…	i	dra ​ma ​tur ​gii.
–	 Jak	 ro​zu​miem,	 hra ​bia	 już	 nie	 za ​pew​nia	 jej	 ani	 jed​ne ​go,	 ani

dru​gie ​go?	–	spy​tał	Coop.	–	Pan​no	Fo​ster,	 jesz ​cze	mo​ment,	a	się
za ​ru​mie ​nię.
–	Nie	mam	wglą ​du	w	ich	oso​bi​ste	ży​cie.	–	Dany	wzru​szy​ła	wą ​-

ski​mi	 ra ​mio​na ​mi.	Wy​ja ​śnia ​nie	 tych	 spraw	 oka ​za ​ło	 się	 trud​niej​-
sze,	niż	za ​kła ​da ​ła.	–	Dla ​te ​go	nie	po​tra ​fię	od​po​wie ​dzieć	na	to	py​-
ta ​nie,	 a	 pan	 nie	 po​wi​nien	 był	 go	 za ​da ​wać.	 Po​wiem	 panu	 tyl​ko
tyle,	 że	 hra ​bia	 za ​po​mniał	 o	 jej	 uro​dzi​nach,	 kie ​dy	 wy​bie ​rał	 się
z	przy​ja ​ciół​mi	na	pół​noc	ło​wić	ło​so​sie	i	strze ​lać	do	wszyst​kie ​go,
co	fru​wa.	Ta ​kie	za ​po​mi​nal​stwo	jest	zna ​mien​ne	i	na ​le ​ży	je	uznać
za	wy​raz	roz ​cza ​ro​wa ​nia	żoną.
Coop	po​dra ​pał	się	za	uchem.
–	Chy​ba	po​wi​nie ​nem	do​dać	 ten	 fakt	 do	mo​jej	 li​sty	 nie ​bez ​pie ​-

czeństw	zwią ​za ​nych	z	mał​żeń​stwem	–	mruk​nął.
–	Pro​wa ​dzi	pan	taką	li​stę?	–	za ​in​te ​re ​so​wa ​ła	się.	–	A	nie	spi​su​je

pan	li​sty	ko​rzy​ści?
–	Nie,	ale	je ​śli	kie ​dyś	przyj​dzie	mi	ja ​kaś	do	gło​wy,	z	pew​no​ścią

ją	 so​bie	za ​pi​szę.	Pan​no	Fo​ster,	 czy	mo​gli​by​śmy	przejść	do	 rze ​-
czy?	–	znie ​cier ​pli​wił	się.	–	Pani	sio​stra	ze ​mści​ła	się	na	Oli​ve ​rze,
praw​da?	Co	ta ​kie ​go	zro​bi​ła?	I	pro​szę	mi	nie	mó​wić,	że	spra ​wi​ła
so​bie	ko​chan​ka,	gdyż	nie	mam	bla ​de ​go	po​ję ​cia,	 jak	miał​bym	 ją



ura ​to​wać	 z	 ta ​kiej	 opre ​sji.	 Chy​ba	 że	 pani	 zda ​niem	 po​wi​nie ​nem
ko​goś	za ​bić,	a	tego	nie	uczy​nię,	na ​wet	dla	pani	sio​stry.
–	Wa ​sza	 lor ​dow​ska	mość	mnie	 roz ​cza ​ro​wał.	A	za ​tem	pro​si​ła ​-

bym	o	na ​zbyt	wie ​le,	gdy​bym	się	upar ​ła,	żeby	ob ​ra ​ził	pan	przod​-
ków	tego	czło​wie ​ka,	a	na ​stęp​nie	za ​żą ​dał	sa ​tys​fak​cji	na	pi​sto​le ​ty
o	świ​cie?	Jako	bo​ha ​ter	z	pew​no​ścią	 jest	pan	względ​nie	do​brym
strzel​cem,	więc	to	nie	po​win​no	sta ​no​wić	dla	pana	pro​ble ​mu.
–	A	na ​stęp​nie	uciekł​bym	na	kon​ty​nent	i	po​zo​stał	tam	do	gro​bo​-

wej	de ​ski,	gdyż	po​je ​dyn​ki	są	za ​ka ​za ​ne.	Gdy​bym	nie	umknął,	za ​-
wisł​bym	na	strycz ​ku	–	za ​uwa ​żył	przy​tom​nie	Coop.
Dany	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	 Hm,	 w	 isto​cie,	 nie	 moż ​na	 ocze ​ki​wać	 od	 pana	 zbyt	 wie ​le.

A	cóż	ta ​kie ​go	był​by	pan	go​tów	zro​bić?
–	Nic,	po​nie ​waż	nie	mam	po​ję ​cia,	na	czym	kon​kret​nie	po​le ​ga

pro​blem.	Po​zwo​lę	so​bie	przy​po​mnieć	pani	raz	jesz ​cze,	że	Oli​ver
to	mój	przy​ja ​ciel.
–	Uni​ka ​łam	za ​głę ​bia ​nia	się	w	szcze ​gó​ły	–	od​par ​ła	Dany.
–	Więc	niech	pani	już	tego	nie	robi.	Czy	hra ​bi​na	zna ​la ​zła	so​bie

ko​chan​ka,	a	te ​raz	chce,	żeby	znik​nął,	naj​le ​piej	bez	śla ​du?
–	Sy​tu​acja	jest	nie ​mal	rów​nie	fa ​tal​na,	ale	na	szczę ​ście	nie	trze ​-

ba	 prze ​le ​wać	 krwi	 tego	 de ​li​kwen​ta.	 –	Dany	 po​krę ​ci​ła	 gło​wą.	 –
Mari	na ​wią ​za ​ła	ko​re ​spon​den​cję	 z	kimś,	kogo	z	nie ​ja ​kim	obrzy​-
dze ​niem	po​zwo​lę	so​bie	na ​zwać	„ci​chym	wiel​bi​cie ​lem”.
Ba ​ron	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	 To	 tyle?	 –	 za ​py​tał.	 –	 Zga ​dzam	 się	 z	 pa ​nią.	Gdy​by​śmy	mie ​li

usta ​wić	w	 sze ​re ​gu	wszyst​kie	 szla ​chet​nie	uro​dzo​ne	damy,	 któ​re
wy​mie ​nia ​ły	 nie ​mą ​drą	 ko​re ​spon​den​cję	 z	 tak	 zwa ​ny​mi	 ci​chy​mi
wiel​bi​cie ​la ​mi,	za ​pew​ne	ogo​nek	cią ​gnął​by	się	od	jed​ne ​go	krań​ca
An​glii	do	dru​gie ​go	i	z	po​wro​tem.	Niech	pani	po​wie	hra ​bi​nie,	żeby
prze ​sta ​ła	się	tra ​pić.	Je ​stem	prze ​ko​na ​ny,	że	Oli​ver	zro​zu​mie,	choć
nie	mam	po​ję ​cia,	dla ​cze ​go	w	ogó​le	mia ​ła ​by	wta ​jem​ni​czać	go	w	tę
spra ​wę.
–	Gdy​by	to	było	ta ​kie	pro​ste,	wa ​sza	lor ​dow​ska	mość,	nie	mu​-

sie ​li​by​śmy	o	tym	roz ​ma ​wiać.	Moja	sio​stra	pi​sem​nie	wy​ja ​wi​ła	nie ​-
zna ​jo​me ​mu	 czło​wie ​ko​wi	 swo​je	 naj​skryt​sze	 my​śli,	 wąt​pli​wo​ści
i	 roz ​cza ​ro​wa ​nia	 zwią ​za ​ne	 z	 okrop​nym,	 odar ​tym	 z	 ro​man​ty​zmu
i	 za ​pew​ne	 łaj​da ​czą ​cym	 się	 Oli​ve ​rem,	 któ​ry	 rzecz	 ja ​sna,	 nie ​od​-



wra ​cal​nie	 zła ​mał	 jej	 ser ​ce,	 a	po​tem	znik​nął	 z	po​dob ​ny​mi	 so​bie
przy​ja ​ciół​mi,	by	ro​bić	rze ​czy,	o	któ​rych	na ​wet	nie	chcę	my​śleć.
Moja	sio​stra	ob ​na ​ży​ła	swą	du​szę,	bez ​bron​ną	i	me ​lo​dra ​ma ​tycz ​ną,
wy​rzu​ci​ła	 z	 sie ​bie	wszyst​ko,	 choć	w	żad​nym	ra ​zie	nie	po​win​na
była	tak	po​stą ​pić.
Co​oper	prze ​stą ​pił	z	nogi	na	nogę.	Dany	za ​uwa ​ży​ła,	że	na	jego

po​licz ​kach	wy​kwi​tły	le ​d​wie	wi​docz ​ne	ru​mień​ce,	któ​re	uzna ​ła	za
uro​cze,	szcze ​gól​nie	u	bo​ha ​te ​ra.
–	Hm…	–	wes​tchnął	cięż ​ko.	–	Czy	w	tych	wy​zna ​niach	po​ru​szy​ła

kwe ​stie,	 jak	by	 to	ująć…	 zwią ​za ​ne	z	 in​tym​ny​mi	aspek​ta ​mi	mał​-
żeń​stwa?	Wo​lał​bym	usły​szeć,	że	nie	–	do​dał	po​śpiesz ​nie.
Na ​wet	Dany	wie ​dzia ​ła,	że	w	tym	mo​men​cie	i	ona	po​win​na	się

za ​czer ​wie ​nić.	Nie	do​strze ​gła	jed​nak	po​wa ​gi	za ​gad​nie ​nia,	po​nie ​-
waż	ni​g​dy	nie	do​świad​czy​ła	 „in​tym​nych	aspek​tów	mał​żeń​stwa”,
a	spra ​wa	nie	była	dla	niej	nowa.
–	 Je ​śli	 po​ru​szy​ła,	 to	 ra ​czej	 smut​ną	 kwe ​stię	 ich	 bra ​ku,	wa ​sza

lor ​dow​ska	mość	–	od​par ​ła	bez	ogró​dek.
–	Nie ​do​brze,	nie ​do​brze	–	wy​mam​ro​tał	pod	no​sem	Coop.
–	A	to	dla ​cze ​go?
–	Jak	to,	dla ​cze ​go?	–	Spoj​rzał	jej	pro​sto	w	oczy.	–	Po​nie ​waż	ża ​-

den	męż ​czy​zna	nie	 ży​czy	 so​bie	 kwe ​stio​no​wa ​nia	 jego	mę ​sko​ści.
Kim	jest	ów	ci​chy	wiel​bi​ciel?
Dany	wsu​nę ​ła	 do	 ust	 odro​bi​nę	 ciast​ka	 cy​try​no​we ​go.	Mu​sia ​ła

wy​ja ​wić	Co​opo​wi	praw​dę.
–	 W	 tym	 sęk.	 –	 Wes​tchnę ​ła.	 –	 Moja	 sio​stra	 nie	 ze ​tknę ​ła	 się

z	nim,	a	je ​śli	na ​wet,	to	nic	jej	o	tym	nie	wia ​do​mo.	Nie	ko​ja ​rzy	ci​-
che ​go	wiel​bi​cie ​la	z	żad​nym	zna ​nym	so​bie	męż ​czy​zną.	To	tak	głu​-
pie,	że	aż	śmiesz ​ne.	Mari	jest	jed​nak	ab ​so​lut​nie	prze ​ko​na ​na,	że
w	 prze ​ci​wień​stwie	 do	mnie,	 Oli​ver	 nie	 do​strze ​że	 hu​mo​ry​stycz ​-
nych	ak​cen​tów	spra ​wy.	Mó​wiąc	krót​ko:	nie	wie ​my,	kim	jest	 ten
czło​wiek.
–	 Pani	 sio​stra	 nie	wie,	 z	 kim	ma	 do	 czy​nie ​nia?	 –	 zdu​miał	 się

Coop.	 –	Na	 li​tość	 bo​ską,	 pan​no	 Fo​ster,	 jak	może	 nie	wie ​dzieć,
kim	jest	jej	ci​chy	wiel​bi​ciel!	Nie,	le ​piej	niech	pani	nie	od​po​wia ​da.
Gdy​by	wie ​dzia ​ła,	nie	był​by	 już	ci​chy,	praw​da?	Ech,	wy,	ko​bie ​ty,
wszyst​kim	wam	w	gło​wach	hula	wiatr.
Dany	po​czu​ła	się	w	obo​wiąz ​ku	wy​stą ​pić	w	obro​nie	swo​jej	płci,



a	w	szcze ​gól​no​ści	wła ​snej	sio​stry.
–	Za ​słu​żył	pan	na	to,	żeby	wy​zwać	pana	na	po​je ​dy​nek	–	oświad​-

czy​ła	wzbu​rzo​na.	–	Otóż	ko​bie ​ty	są	w	prze ​wa ​ża ​ją ​cej	więk​szo​ści
dzie ​się ​cio​krot​nie	roz ​sąd​niej​sze	od	męż ​czyzn.	Gdy​by	to	one	rzą ​-
dzi​ły,	na	świe ​cie	nie	by​ło​by	tych	wa ​szych	głu​pich	wo​jen.	Na ​wet
moja	sio​stra	za ​zwy​czaj	nie	jest	tak	nie ​mą ​dra,	je ​śli	to	miał	pan	na
my​śli,	mó​wiąc	o	wie ​trze	hu​la ​ją ​cym	w	gło​wie.	W	tej	chwi​li	jest	po
pro​stu	wy​czer ​pa ​na	emo​cjo​nal​nie.	–	Na ​gle	zmarsz ​czy​ła	brwi	i	wy​-
mam​ro​ta ​ła:	–	Wiel​kie	nie ​ba!	A	może	pani	Yothers	ma	ra ​cję	i	Mari
jest…	Jest	w…	Nie!	Na	pew​no	by	o	tym	wie ​dzia ​ła.	Mu​sia ​ła ​by	to
wie ​dzieć,	na	li​tość	bo​ską!
–	Kie ​dy	wresz ​cie	skoń​czy	pani	mo​no​lo​go​wać,	może	po​wró​ci​my

do	 pa ​lą ​cej	 kwe ​stii	 toż ​sa ​mo​ści	 ci​che ​go	 wiel​bi​cie ​la?	 –	 Co​oper
wstał	i	za ​czął	spa ​ce ​ro​wać	od	ścia ​ny	do	ścia ​ny.
Dany,	 któ​ra	 na ​gle	 stra ​ci​ła	 ape ​tyt,	 odło​ży​ła	 reszt​kę	 ciast​ka,

choć	było	prze ​pysz ​ne.
–	Wła ​ści​ciel​ka	skle ​pu	z	suk​nia ​mi	są ​dzi,	że	hra ​bi​na	jest…	przy

na ​dziei.	 –	 Pod​nio​sła	 wzrok	 na	 Co​ope ​ra,	 któ​ry	 wpa ​try​wał	 się
w	nią	ni​czym	za ​hip​no​ty​zo​wa ​ny.	–	Kraw​co​wa	chy​ba	nie	może	wie ​-
dzieć	wię ​cej	niż	sama	za ​in​te ​re ​so​wa ​na,	praw​da?
–	Czy	to	na	pew​no	py​ta ​nie	do	mnie?
–	Nie,	ra ​czej	nie	–	przy​zna ​ła	nie ​chęt​nie.	–	Nie ​ste ​ty,	nie	jest	pan

tak	spo​koj​ny	i	skon​cen​tro​wa ​ny,	jak	na	bo​ha ​te ​ra	przy​sta ​ło.	To	nie ​-
co	roz ​cza ​ro​wu​ją ​ce.
–	Nie	 je ​stem	żad​nym	prze ​klę ​tym	bo​ha ​te ​rem,	psia ​krew!	–	wy​-

buch​nął	Coop	 i	na ​tych​miast	uniósł	 ręce	w	prze ​pra ​sza ​ją ​cym	ge ​-
ście.	–	Pro​szę	o	wy​ba ​cze ​nie,	pan​no	Fo​ster,	ale	na ​praw​dę	nie	je ​-
stem	bo​ha ​te ​rem.	Co​kol​wiek	pani	wy​czy​ta ​ła	w	tej	ża ​ło​snej	ka ​ry​-
ka ​tu​rze	książ ​ki,	zo​sta ​ło	wy​ssa ​ne	z	pal​ca,	a	w	naj​lep​szym	wy​pad​-
ku	prze ​ina ​czo​ne	i	wy​rwa ​ne	z	kon​tek​stu.
–	Cała	książ ​ka	to	je ​den	wiel​ki	fałsz?	–	Dany	nie	kry​ła	roz ​cza ​ro​-

wa ​nia.	–	Za ​tem	nie	ura ​to​wał	pan	żad​nych	dzie ​ci?
–	 To	 aku​rat	 jest	 praw​dą	 –	 wy​znał	 po	 chwi​li	 mil​cze ​nia.	 –	 Ale

wca ​le	tego	nie	pla ​no​wa ​łem,	po	pro​stu…	tak	się	zło​ży​ło.	W	jed​nej
chwi​li	sta ​łem	spo​koj​nie	wraz	z	to​wa ​rzy​sza ​mi,	a	w	na ​stęp​nej	rzu​-
ci​łem	ka ​ra ​bin	i	po​gna ​łem	przed	sie ​bie.	Chy​ba	po	pro​stu	uzna ​łem,
że	tak	na ​le ​ży	po​stą ​pić.	Ale	ja ​kie	to	ma	zna ​cze ​nie?



–	Za ​pew​ne	ogrom​ne,	 za ​rów​no	dla	dzie ​ci,	 któ​re	pan	ura ​to​wał
przed	stra ​to​wa ​niem	lub	za ​strze ​le ​niem,	jak	i	dla	An​gli​ków,	któ​rzy
mo​gli	 sku​tecz ​niej	 się	 bro​nić	 przed	 śmier ​cią	 z	 rąk	 Fran​cu​zów.
A	ta ​jem​ni​cza	dama	w	wo​alach?	Czy	na ​praw​dę	ist​nia ​ła?
–	 Za ​kon​ni​ca.	 Za ​kon​ni​ca	 z	 za ​sło​nię ​tą	 twa ​rzą,	 tak	 –	 przy​znał

z	nie ​ocze ​ki​wa ​nym	spo​ko​jem	w	gło​sie.
–	Ależ	pan	kła ​mie	–	oświad​czy​ła	z	prze ​ko​na ​niem	Dany,	choć	nie

wie ​dzia ​ła,	skąd	u	niej	taka	pew​ność.	–	Chro​ni	ją	pan,	kim​kol​wiek
ona	jest.	Wła ​śnie	dla ​te ​go	znik​nę ​ła	bez	śla ​du.	Za ​brał	ją	pan	w	ja ​-
kieś	bez ​piecz ​ne	miej​sce	i	do​pie ​ro	po​tem	po​wró​cił	pan	do	obo​zu,
kil​ka	go​dzin	po	bi​twie.	Na ​wet	te ​raz	pan	ją	chro​ni.	Ta	oso​ba	musi
być	dla	ko​goś	bar ​dzo	waż ​na.
–	Nie	 lu​bię	pani,	pan​no	Fo​ster	 –	wark​nął	Coop	ze	 zło​wro​gim

bły​skiem	w	zie ​lo​nych	oczach.
–	 To	 zro​zu​mia ​łe	 –	 od​rze ​kła	 po​god​nie.	 –	 Jak​kol​wiek	 pa ​trzeć,

sztur ​mem	wkro​czy​łam	w	pań​skie	ży​cie,	praw​da?	Nie	wsty​dzę	się
tego	 jed​nak,	 gdyż	 moja	 sio​stra	 na	 gwałt	 po​trze ​bu​je	 bo​ha ​te ​ra,
wszyst​ko	 jed​no	czy	ocho​cze ​go,	czy	nie ​chęt​ne ​go.	Tak	się	nie ​for ​-
tun​nie	dla	pana	skła ​da,	że	jest	pan	czło​wie ​kiem	słow​nym.	Pań​ska
obec​ność	tu​taj	 jest	tego	naj​lep​szym	do​wo​dem.	Ktoś	 inny	wy​wa ​-
żył​by	drzwi,	byle	tyl​ko	jak	naj​szyb ​ciej	stąd	czmych​nąć.	Na ​tu​ral​-
nie,	on	wie,	kim	ona	jest.
–	Że	co	pro​szę?	–	zdu​miał	się	Coop.
–	Oj,	prze ​pra ​szam	–	zre ​flek​to​wa ​ła	się.	–	Wła ​śnie	po​wró​ci​li​śmy

do	te ​ma ​tu	mo​jej	sio​stry	i	jej	ci​che ​go	wiel​bi​cie ​la.	On	ją	zna,	po​nie ​-
waż	 li​sty	 od	 nie ​go	 do​star ​czo​no	 pod	 ten	 ad​res,	 a	 po​mi​ja ​jąc
wszyst​ko	inne,	Mari	bar ​dzo	nie ​mą ​drze	pod​pi​sy​wa ​ła	się	imie ​niem
i	na ​zwi​skiem.	Po​dej​rze ​wam,	że	do​dat​ko​wo	okra ​si​ła	 li​sty	 swo​im
ty​tu​łem.	Bar ​dzo	ko​cham	Mari,	ale	chy​ba	na ​praw​dę	ma	mózg	jak
orze ​szek…
–	Cóż,	chy​ba	w	koń​cu	zro​zu​mia ​łem.	Pani	sio​stra	ocze ​ku​je,	że

usta ​lę	 toż ​sa ​mość	 jej	ci​che ​go	wiel​bi​cie ​la	 i	 zmu​szę	go	do	zwro​tu
ko​re ​spon​den​cji.	 Tyl​ko	 jak	 mam	 się	 do	 tego	 za ​brać,	 pan​no	 Fo​-
ster?	Może	pani	sio​stra	dys​po​nu​je	li​stą	swo​ich	ci​chych	wiel​bi​cie ​-
li?	Był​by	to	dla	mnie	dość	wy​god​ny	punkt	wyj​ścia,	 jak	za ​pew​ne
pani	ro​zu​mie.
–	Nie ​ste ​ty,	spra ​wa	jest	na ​praw​dę	za ​wi​ła,	ale	chy​ba	mogę	po​ka ​-



zać	panu	li​sty,	któ​re	on	do	niej	na ​pi​sał.	Nie ​wy​klu​czo​ne,	że	prze ​-
oczy​łam	ja ​kąś	cen​ną	wska ​zów​kę.
Się ​gnę ​ła	do	kie ​sze ​ni	i	po	chwi​li	wrę ​czy​ła	mu	sta ​ran​nie	zło​żo​ną

kart​kę	pa ​pie ​ru.	Co​oper	po​pa ​trzył	na	list	tak,	jak​by	wo​lał	go	nie
do​ty​kać,	 lecz	 mimo	 to	 nie ​mal	 wy​rwał	 go	 z	 ręki	 Dany,	 roz ​ło​żył
i	od​czy​tał	na	głos:

Pięć​set	fun ​tów	albo	na ​stęp ​ną	oso​bą,	któ​ra	prze ​czy​ta	pani	li​sty
mi​ło​sne,	bę ​dzie	jej	mąż,	tuż	nim	cała	ko​lek​cja	zo​sta ​nie	opu ​bli​ko​-
wa ​na	w	for ​mie	bro​szu ​ry	o	ty​tu ​le:	„Wy​zna ​nia	damy	z	wyż ​szych
sfer,	szu ​ka ​ją ​cej	po​cie ​chy	w	ra ​mio​nach	in ​ne ​go,	od ​rzu ​co​nej	przez
męża,	któ​ry	 jest	nie ​czu ​ły	na	ko​bie ​ce	wdzię ​ki	 i	pre ​fe ​ru ​je	 to​wa ​-
rzy​stwo	dżen ​tel​me ​nów”.
Tak,	to	jest	szan ​taż,	a	ja	spe ​cja ​li​zu ​ję	się	w	szan ​ta ​żach.	Wkrót​-

ce	wra ​ca	pani	mąż,	więc	nie	ma	pani	cza ​su	do	stra ​ce ​nia.	Nie ​-
dłu ​go	po​now​nie	dam	o	so​bie	znać.

–	Jak	pan	wi​dzi,	ten	osob ​nik	wy​po​wia ​da	się	za ​ra ​zem	dość	kon​-
kret​nie	 oraz	 nie ​ja ​sno	 –	 cią ​gnę ​ła	 Dany.	 –	 Mari	 nie	 ma	 po​ję ​cia,
skąd	mo​gła ​by	wziąć	pięć	fun​tów,	nie	zwra ​ca ​jąc	się	do	męża,	a	co
do​pie ​ro	pięć	se ​tek.	Jest	jed​nak	prze ​ko​na ​na,	że	groź ​by	są	cał​kiem
re ​al​ne	i	mogą,	hm…	wy​trą ​cić	Oli​ve ​ra	z	rów​no​wa ​gi.
–	Wy​trą ​cić	z	rów​no​wa ​gi?	–	po​wtó​rzył	Coop.	–	Pan​no	Fo​ster,	na

szczę ​ście	nie	ma	pani	 po​ję ​cia,	 o	 czym	pani	mówi.	A	niech	 to…
Kie ​dy	do​tarł	ten	list?
–	Kil​ka	dni	temu.	Dla ​cze ​go	pan	pyta?	–	W	jej	oczach	po​ja ​wi​ło

się	zro​zu​mie ​nie.	–	Och	nie,	po​tem	już	nie	kon​tak​to​wał	się	z	moją
sio​strą.	Jak	pan	uwa ​ża,	czy	po​win​ni​śmy	ro​zej​rzeć	się	za	dys​kret​-
nym	 ju​bi​le ​rem,	 go​to​wym	ku​pić	 kil​ka	na ​szyj​ni​ków	Mari,	 czy	 też
mamy	do	czy​nie ​nia	z	pu​sty​mi	groź ​ba ​mi?
–	Nie	są ​dzę,	by	hra ​bi​na	mo​gła	uznać	te	sło​wa	za	czcze	po​gróż ​-

ki.	–	Za ​my​ślił	się	głę ​bo​ko.	–	Nie,	w	żad​nym	ra ​zie.	Chy​ba	nie	ma
pani	nic	prze ​ciw​ko	temu,	bym	za ​trzy​mał	tę	ko​re ​spon​den​cję?	Czy
dys​po​nu​je	pani	po​zo​sta ​ły​mi?
Dany	wy​cią ​gnę ​ła	zza	po​du​szek	inne	li​sty,	ab ​sur ​dal​nie	prze ​wią ​-

za ​ne	 ró​żo​wą	wstąż ​ką.	Mari	 za ​pew​ne	 na ​dal	 ży​wi​ła	 pro​myk	 na ​-
dziei,	że	szan​ta ​ży​sta	 tyl​ko	pró​bu​je	skło​nić	 ją	do	na ​pi​sa ​nia	 jesz ​-



cze	 jed​ne ​go	 li​stu.	Dany	wo​la ​ła ​by	umrzeć,	niż	do	 tego	do​pu​ścić,
o	czym	zdą ​ży​ła	już	w	do​sad​nych	sło​wach	po​in​for ​mo​wać	sio​strę.
–	Za ​pew​ne	chciał​by	pan	wie ​dzieć,	w	 jaki	 spo​sób	ko​re ​spon​do​-

wa ​li	–	po​wie ​dzia ​ła,	gdy	Coop	cho​wał	li​sty	do	kie ​sze ​ni.	–	Pierw​szy
przy​nio​sła	po​ko​jów​ka,	któ​rej	ktoś	na	uli​cy	wrę ​czył	zło​żo​ną	kart​-
kę	 i	 za ​pła ​cił	 mie ​dzia ​ka.	 Sta ​ran​nie	 prze ​py​ta ​łam	 dziew​czy​nę,
rzecz	ja ​sna,	i	jak	się	oka ​za ​ło,	ten	osob ​nik	nie	prze ​ka ​zał	li​stu	oso​-
bi​ście,	 lecz	 za ​trud​nił	do	 tego	 ja ​kie ​goś	mło​dzień​ca,	któ​ry	po​tem
znikł	bez	śla ​du.	Ko​lej​ne	li​sty	tra ​fia ​ły	do	dziu​pli	po	sęku	w	trze ​cim
drze ​wie	od	pra ​wej,	na	 ty​łach	po​sia ​dło​ści.	Z	okien	sy​pial​ni	mam
wi​dok	na	staj​nie	i	od	kil​ku	nocy	sta ​ra ​łam	się,	jak	mo​głam,	aby	nie
za ​snąć	i	zo​ba ​czyć	tego	par ​szyw​ca,	ale	ze	wsty​dem	mu​szę	przy​-
znać,	że	mar ​ny	ze	mnie	war ​tow​nik.	Oczy	same	mi	się	za ​my​ka ​ły,
gdy	tyl​ko	mi​nę ​ła	pół​noc,	a	po​tem	bu​dzi​łam	się	rano.
Ba ​ron	wpa ​try​wał	się	w	nią	tak,	 jak​by	ją	oce ​niał.	Dany	wo​la ​ła

się	nie	za ​sta ​na ​wiać,	co	mu	cho​dzi	po	gło​wie.
–	Nie,	nie	mogę	tego	zro​bić	–	wy​mam​ro​tał	pod	no​sem.	–	Na ​wet

Dar ​by	nie	jest	tak	lek​ko​myśl​ny.
–	Słu​cham?
–	Nic	ta ​kie ​go,	pan​no	Fo​ster.	Czy	jest	jesz ​cze	coś,	co	chcia ​ła ​by

mi	pani	po​wie ​dzieć?
–	Za ​sta ​na ​wia ​łam	się,	jak	poj​mać	tego	par ​szy​we ​go	dra ​nia,	żeby

mógł	pan	dać	mu	do	wi​wa ​tu.	Spu​ści	 pan	mu	man​to,	 praw​da?	 –
Spoj​rza ​ła	na	nie ​go	z	na ​dzie ​ją.	–	Je ​śli	nie,	cały	nasz	wy​si​łek	pój​-
dzie	 na	 mar ​ne.	 Kie ​dy	 już	 się	 do​wie ​my,	 kto	 to	 taki,	 ko​niecz ​nie
trze ​ba	bę ​dzie	go	sprać.	Więc	tak,	wa ​sza	lor ​dow​ska	mość	–	ten
ktoś	 z	 całą	 pew​no​ścią	 po​now​nie	 spró​bu​je	 skon​tak​to​wać	 się
z	moją	sio​strą,	praw​da?	Ze ​chce	za ​gro​zić	jej	da ​le ​ko	idą ​cy​mi	kon​-
se ​kwen​cja ​mi	i	zno​wu	ją	zde ​ner ​wu​je,	a	po​tem	wy​ja ​śni,	gdzie	na ​le ​-
ży	zo​sta ​wić	pie ​nią ​dze,	żeby	mógł	zja ​wić	się	w	ma ​sce	i	pe ​le ​ry​nie,
zgar ​nąć	łup	i	roz ​pły​nąć	się	we	mgle.
–	Od	razu	wi​dać,	że	na ​czy​ta ​ła	się	pani	 tan​det​nych	po​wie ​ści	–

wes​tchnął	cięż ​ko.
–	To	nie	moja	wina,	że	mama	czę ​sto	za ​po​mi​na	za ​mknąć	je	na

klucz	w	swo​im	biur ​ku.	Ale	mam	ra ​cję,	praw​da?	Szan​ta ​ży​sta	na ​pi​-
sał,	że	bę ​dzie	w	kon​tak​cie.	Wąt​pię,	by	chcia ​ło	mu	się	dłu​go	cze ​-
kać.	 Kto	 wie,	 czy	 nie	 wró​ci	 jesz ​cze	 tej	 nocy,	 żeby	 po​zo​sta ​wić



w	 drze ​wie	 ko​lej​ną	 wia ​do​mość.	 To	 ozna ​cza,	 że	 przed	 pół​no​cą
musi	pan	być	w	mo​jej	sy​pial​ni.	To	naj​lep​sza	kry​jów​ka	i	punkt	ob ​-
ser ​wa ​cyj​ny.	Wiem	to	do​brze,	gdyż	wy​pró​bo​wa ​łam	wszyst​kie.	Za ​-
ro​śla	 są	 zbyt	 nie ​licz ​ne,	 żeby	 za ​pew​nić	 wy​god​ną	 osło​nę.	 Okna
w	kuch​ni	 są	 tak	ni​sko,	 że	 kury	przez	nie	 za ​glą ​da ​ją.	Mo​gła ​bym
ewen​tu​al​nie	wy​ko​rzy​stać	okna	w	po​ko​ju	mo​jej	sio​stry,	gdy​bym	ją
wta ​jem​ni​czy​ła,	 lecz	 tego	 nie	 zro​bię.	 Bez	 wa ​ha ​nia	 ode ​sła ​ła ​by
mnie	pro​sto	do	domu,	zo​rien​to​waw​szy	się,	że	po​sta ​no​wi​łam	oso​-
bi​ście	 za ​an​ga ​żo​wać	 się	 w	 jej	 spra ​wę.	 Nie ​po​trzeb ​nie	 zwró​ci​ła ​-
bym	 na	 sie ​bie	 uwa ​gę,	 je ​śli	 usa ​do​wi​ła ​bym	 się	 na	 pod​da ​szu,
w	kwa ​te ​rach	służ ​by.	Ach,	 i	nim	pan	za ​py​ta	 –	okna	w	ga ​bi​ne ​cie
Oli​ve ​ra	są	wi​tra ​żo​we,	więc	nie	wi​dać	przez	nie	zu​peł​nie	nic.
–	Sta ​ran​nie	to	pani	prze ​my​śla ​ła	–	za ​uwa ​żył	Co​oper	z	nie ​chęt​-

nym	uzna ​niem.
–	Ow​szem.	Jak	sam	pan	wi​dzi,	je ​dy​nym	do​brym	punk​tem	ob ​ser ​-

wa ​cyj​nym	jest	moja	sy​pial​nia.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	do	nie ​go,	świa ​-
do​ma,	że	z	mi​nu​ty	na	mi​nu​tę	ogar ​nia	go	co​raz	sil​niej​sza	fru​stra ​-
cja.
–	Już	wy​klu​czy​łem	tę	ewen​tu​al​ność,	nie ​mniej	dzię ​ku​ję	pani	bar ​-

dzo	–	od​parł.
–	Wy​klu​czył	pan?	Ach,	więc	 tego	do​ty​czy​ło	pań​skie	mam​ro​ta ​-

nie.	 Nie ​mniej	 wziął	 pan	 tę	moż ​li​wość	 pod	 uwa ​gę.	 Cóż	 ta ​kie ​go
skło​ni​ło	pana	do	od​rzu​ce ​nia	mo​je ​go	po​my​słu?
–	Cóż,	pan​no	Fo​ster,	chy​ba	wła ​śnie	pa ​trzę	na	ten	po​wód	–	po​-

wie ​dział	ci​cho.
–	 Sła ​wa	 naj​wy​raź ​niej	 ude ​rzy​ła	 panu	 do	 gło​wy	 –	 oświad​czy​ła

Dany	z	god​no​ścią.	–	Nie	jest	pan	aż	tak	atrak​cyj​ny,	jak	się	panu
wy​da ​je.
–	No	pro​szę,	może	z	pew​nym	opóź ​nie ​niem,	ale	jed​nak	po​sta ​no​-

wi​ła	pani	po​czuć	się	ura ​żo​na.	A	nie	przy​szło	pani	do	gło​wy,	pan​no
Fo​ster,	że	jest	pani	znacz ​nie	atrak​cyj​niej​sza,	niż	pani	się	wy​da ​je?
–	To	wca ​le	nie	jest	śmiesz ​ne	–	burk​nę ​ła,	po​iry​to​wa ​na	jego	bez ​-

czel​no​ścią.	–	Nie	po​chle ​bił	mi	pan	swo​imi	nie ​do​rzecz ​ny​mi	sło​wa ​-
mi,	a	chy​ba	wła ​śnie	na	tym	panu	za ​le ​ża ​ło.	Za ​kła ​da ​łam,	że	w	tym
przed​się ​wzię ​ciu	 bę ​dzie ​my	 part​ne ​ra ​mi.	 Mo​gła ​bym	 panu	 po​móc
i	na ​dal	tego	pra ​gnę.	Pro​szę	nie	za ​po​mi​nać,	że	Mari	jest	moją	sio​-
strą.	W	za ​ist​nia ​łej	sy​tu​acji	zwal​niam	pana	z	da ​ne ​go	sło​wa.	Może



pan	odejść.	W	tej	chwi​li.
–	Czy	po​czu​ła	się	pani	le ​piej,	wspiąw​szy	się	na	wy​ży​ny	i	po​pa ​-

trzyw​szy	na	mnie	z	góry?	–	za ​py​tał	Coop	i	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Ni​g​-
dzie	nie	pój​dę.	Nie,	nie ​praw​da,	pój​dę	te ​raz,	ale	wró​cę	o	wpół	do
pią ​tej,	 żeby	 za ​brać	 pa ​nią	 na	 umó​wio​ną	 prze ​jażdż ​kę	 po	 par ​ku.
Chy​ba	pani	nie	za ​po​mnia ​ła?
Dany	uświa ​do​mi​ła	 so​bie,	 że	w	 isto​cie	 rze ​czy,	wy​le ​cia ​ło	 jej	 to

z	 pa ​mię ​ci.	 Coop	miał	 przy​dać	 zna ​cze ​nia	 jej	 de ​biu​to​wi	 pod​czas
ma ​łe ​go	se ​zo​nu,	zwłasz ​cza	że	Mari	le ​ża ​ła	w	łóż ​ku	z	sil​nym	za ​mia ​-
rem	nie ​opusz ​cza ​nia	sy​pial​ni	tak	dłu​go,	jak	to	tyl​ko	moż ​li​we.
Nie	było	wyj​ścia,	mu​sia ​ła	 te ​raz	ustą ​pić,	 żeby	na	ko​niec	osią ​-

gnąć	swój	cel.
–	Do​sko​na ​le,	wa ​sza	lor ​dow​ska	mość	–	od​rze ​kła.	–	W	ta ​kim	ra ​-

zie	przyj​mu​ję	pań​skie	prze ​pro​si​ny.
–	Po​dej​rze ​wa ​łem,	że	tak	bę ​dzie,	choć	nie	pa ​mię ​tam,	bym	za	co​-

kol​wiek	prze ​pra ​szał.	Mo​że ​my,	choć	nie	mu​si​my,	jesz ​cze	po​ga ​wę ​-
dzić	w	trak​cie	prze ​jażdż ​ki.
–	Do​praw​dy?
–	Ow​szem.	–	Wstał	i	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Naj​pierw	jed​nak	mu​szę

skon​sul​to​wać	 się	 z	 le ​ka ​rzem,	 któ​ry	 bę ​dzie	 go​tów	 zba ​dać	 mi
mózg.	Do	zo​ba ​cze ​nia	póź ​niej,	pan​no	Fo​ster.
Po​chy​lił	się	nad	jej	ręką	i	wy​szedł.	Dany	po​zo​sta ​ła	na	miej​scu,

my​śląc	o	tym,	że	le ​piej	bę ​dzie,	je ​śli	jesz ​cze	przez	chwi​lę	po​sie ​dzi
i	da	so​bie	nie ​co	cza ​su	na	ochło​nię ​cie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Dar ​by	Tra ​vers	po	mi​nu​cie	uważ ​nych	oglę ​dzin	odło​żył	oba	li​sty
na	biur ​ko	przy​ja ​cie ​la.
–	 Chy​ba	 nie	 li​czysz	 na	 opi​nię	 jed​no​okie ​go	 la ​ika?	 –	 za ​py​tał.	 –

Oba ​wiam	się,	że	w	ta ​kiej	sy​tu​acji	mogę	tyl​ko	zro​bić	wstrzą ​śnię ​tą
minę	i	za ​wo​łać:	„Wiel​kie	nie ​ba,	prze ​cież	to	je ​den	i	ten	sam	cha ​-
rak​ter	pi​sma!”.
–	Po​dob ​nie	 jak	styl	pi​sar ​ski,	dzię ​ku​ję.	–	Coop,	rów​nież	opar ​ty

o	biur ​ko,	ba ​wił	się	kie ​lisz ​kiem	wina.	–	Wy​glą ​da	na	to,	że	drań	po​-
sta ​no​wił	 za ​ist​nieć	 jako	 szan​ta ​ży​sta.	 Cie ​kaw	 je ​stem,	 ile	 jesz ​cze
osób	w	tej	chwi​li	cier ​pi	z	po​wo​du	tej	ga ​dzi​ny.
–	 Je ​śli	 jego	 ce ​lem	 są	 nie ​wier ​ni	 mał​żon​ko​wie	 płci	 oboj​ga,	 to

z	pew​no​ścią	moż ​na	mó​wić	o	set​kach.	Cie ​bie	jed​nak	trud​no	za ​li​-
czyć	do	gro​na	wia ​ro​łom​nych	mę ​żów,	co	świad​czy	o	wszech​stron​-
no​ści	 tego	osob ​ni​ka	czy	 też	ra ​czej	o	 jego	wy​gó​ro​wa ​nych	am​bi​-
cjach.	 Trud​no	 uwie ​rzyć,	 że	 chcia ​ło	 mu	 się	 po​świę ​cić	 mnó​stwo
cza ​su	 i	 środ​ków	 na	 na ​pi​sa ​nie	 i	 opu​bli​ko​wa ​nie	 dwóch	 peł​nych
ksią ​żek,	i	to	za	skrom​ne	dzie ​sięć	ty​się ​cy	fun​tów.	Kto	wie,	czy	ty
sam	nie	je ​steś	jego	bez ​cen​ną	na ​gro​dą	i	zwień​cze ​niem	nie ​go​dzi​-
wej	ka ​rie ​ry,	 co	 zresz ​tą	może	ci	 schle ​biać.	Na ​bie ​ram	 też	 co​raz
sil​niej​sze ​go	prze ​ko​na ​nia,	że,	o	ile	na	to	po​zwo​lisz,	gro​zi	ci	to,	że
wie ​lo​krot​nie	bę ​dzie	cię	osku​by​wał,	że	tak	po​wiem.	Cie ​ka ​we,	jak
dłu​go	ten	szan​ta ​ży​sta	pra ​cu​je	w	swo​im	fa ​chu.
–	Za ​mie ​rzasz	udzie ​lić	mu	kil​ku	wska ​zó​wek?	–	Coop	się ​gnął	po

list	do	hra ​bi​ny.	–	Pięć​set	fun​tów.	Hra ​bi​na	za ​pew​ne	już	roz ​wa ​ża
sprze ​daż	czę ​ści	bi​żu​te ​rii,	 żeby	za ​pła ​cić	dra ​nio​wi.	Ten	czło​wiek
nie	jest	w	cie ​mię	bity.	Do​sko​na ​le	zda ​je	so​bie	spra ​wę	z	tego,	co
robi,	żą ​da ​jąc	wię ​cej,	niż	jego	ofia ​ra	jest	w	sta ​nie	wy​ło​żyć.
–	Za ​pew​ne	uwa ​ża,	że	to	od​po​wied​nia	suma,	bio​rąc	pod	uwa ​gę

jego	 na ​kład	 pra ​cy	 –	 za ​uwa ​żył	 Dar ​by.	 –	 Je ​śli	 spoj​rzy	 się	 na	 tę
spra ​wę	z	per ​spek​ty​wy	na ​sze ​go	szan​ta ​ży​sty,	rzecz	jest	tyl​ko	in​te ​-
re ​sem.	Za ​pew​ne	z	po​cząt​ku	do​ma ​gał	się	pię ​ciu	fun​tów	od	szew​-



ca,	któ​ry	spryt​nie	far ​bu​je	skó​ry,	żeby	za ​ma ​sko​wać	ich	ni​ską	ja ​-
kość.	Dzie ​sięć	fun​tów	mu​sia ​ła	za ​pła ​cić	mu	kraw​co​wa,	któ​ra	przy
oka ​zji	do​star ​cza ​nia	suk​ni	do	do​mów	ary​sto​kra ​tek	kra ​dła	dro​bia ​-
zgi	i	wy​no​si​ła	je	w	ko​szy​ku	na	igły	i	nit​ki.	Cóż,	ta ​kie	szan​ta ​ży​ki
bez	wąt​pie ​nia	wy​ma ​ga ​ły	spo​re ​go	wy​sił​ku,	a	na ​gro​da	była	mar ​na,
nie ​mniej	każ ​dy	od	cze ​goś	za ​czy​na,	praw​da?	Na ​le ​ży	się	do​sko​na ​-
lić,	po​wo​li	win​do​wać	zy​ski,	a	po​tem	obrać	so​bie	za	cel	grub ​sze
ryby.
–	 Mó​wisz	 tak,	 jak​byś	 cał​kiem	 po​waż ​nie	 roz ​wa ​żał	 moż ​li​wość

wstą ​pie ​nia	w	sze ​re ​gi	szan​ta ​ży​stów.
–	Na	pew​no	tego	nie	uczy​nię,	ale	za ​sta ​na ​wiam	się,	dla ​cze ​go	ni​-

g​dy	na	to	nie	wpa ​dłem.	–	Dar ​by	uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko.
–	Niech	zgad​nę…	–	Coop	po​dra ​pał	się	po	gło​wie.	–	Może	dla ​te ​-

go	że	je ​steś	ba ​jecz ​nie	bo​ga ​ty?
–	Nie ​wy​klu​czo​ne.	Po​wiem	ci	 jed​nak,	że	mało	kto	zna	 tyle	se ​-

kre ​tów	co	 ja.	Na	szczę ​ście	dla	świa ​ta	 je ​stem	tak​że	dżen​tel​me ​-
nem.	Wła ​śnie	przy​szło	mi	do	gło​wy,	że	je ​śli	w	za ​wo​alo​wa ​nej	su​-
ge ​stii	na ​sze ​go	szan​ta ​ży​sty	kry​je	się	choć​by	cień	praw​dy	i	two​ja
ta ​jem​ni​ca	może	do​trzeć	do	sa ​mych	szczy​tów	wła ​dzy,	 to	 jest	on
śmiel​szy	ode	mnie	albo	ma	do​stęp	do	szcze ​gól​nie	waż ​nych	oso​bi​-
sto​ści.	Ten	nik​czem​nik	wy​wo​dzi	się	z	sa ​lo​nów,	Coop,	co	za ​pew​ne
już	sam	wy​de ​du​ko​wa ​łeś.
–	Ow​szem.	–	Coop	jed​nym	hau​stem	opróż ​nił	kie ​li​szek.	–	Przez

mo​ment	bra ​łem	pod	uwa ​gę,	że	cho​dzi	o	ja ​kie ​goś	se ​kre ​ta ​rza	lub
słu​gę,	ale	ta ​kie	oso​by	mu​sia ​ły​by	za ​an​ga ​żo​wać	ist​ną	ar ​mię	współ​-
spraw​ców	ze	wzglę ​du	na	ska ​lę	przed​się ​wzię ​cia.	Moim	zda ​niem
nie	mamy	do	czy​nie ​nia	z	jed​nym	sa ​mot​nym	strzel​cem,	któ​ry	po​-
sta ​no​wił	am​bit​nie	spró​bo​wać	swo​ich	sił.
–	W	May​fa ​ir	 jest	cały	 tęt​nią ​cy	ży​ciem	świat,	na	któ​ry	rzad​ko

kie ​dy	zwra ​ca ​my	uwa ​gę	–	po​wie ​dział	Dar ​by.	–	Wie ​lu	z	nas	uwa ​ża,
że	ci	lu​dzie	są	nie ​wi​dzial​ni,	a	w	do​dat​ku	głu​cho​nie ​mi.	Po​ko​jów​ki,
po​ko​jow​cy,	 słu​żą ​ce	 dys​kret​nie	 czysz ​czą ​ce	 ko​min​ki,	 lo​ka ​je	 nie ​-
ustan​nie	 pod​słu​chu​ją ​cy	 na	 ko​ry​ta ​rzach…	 Ktoś	 jed​nak	mu​siał​by
ich	wer ​bo​wać,	 kie ​ro​wać	nimi,	 zle ​cać	 im	 za ​da ​nia.	 To	 na ​praw​dę
ogrom​ne	wy​zwa ​nie.	Na	samą	myśl	o	tym	do​pa ​da	mnie	ból	gło​wy.
–	Rze ​czy​wi​ście,	w	May​fa ​ir	może	ist​nieć	zor ​ga ​ni​zo​wa ​na	gru​pa

nie ​go​dziw​ców	–	zgo​dził	się	Coop.	–	Mimo	wszyst​ko	nie	po​win​ni​-



śmy	jed​nak	wy​klu​czać,	że	nasz	szan​ta ​ży​sta	to	jed​na	oso​ba,	któ​ra
sta ​ran​nie	do​bie ​ra	swo​je	ofia ​ry.
–	 Tyl​ko	na	 ile	 to	 jest	 praw​do​po​dob ​ne…?	 –	 spy​tał	 re ​to​rycz ​nie

Dar ​by.	–	Je ​den	szan​ta ​ży​sta,	kil​ka	wy​se ​lek​cjo​no​wa ​nych	ofiar	i	na ​-
gle	dwie	z	nich	zu​peł​nym	przy​pad​kiem	do​słow​nie	wpa ​da ​ją	na	sie ​-
bie	na	Bond	Stre ​et	i	w	nie ​dłu​gim	cza ​sie	dzie ​lą	się	in​for ​ma ​cja ​mi
o	swo​im	kło​po​tli​wym	po​ło​że ​niu.
–	Nie	dzie ​li​łem	się	in​for ​ma ​cja ​mi	o	swo​im	po​ło​że ​niu	–	za ​opo​no​-

wał	Coop	sta ​now​czo.
–	Nie,	ale	w	koń​cu	bę ​dziesz	mu​siał.	Pan​na	Fo​ster	jest	zbyt	in​-

te ​li​gent​na,	by	uwie ​rzyć,	że	za ​mie ​rzasz	tro​pić	tego	ło​tra	z	nie ​sły​-
cha ​nym	 za ​pa ​łem	 tyl​ko	 ze	 wzglę ​du	 na	 swą	 bo​ha ​ter ​ską	 na ​tu​rę.
Oce ​ni​ła	mnie	w	kil​ka	se ​kund,	przy​zna ​ję	z	bó​lem,	i	uzna ​ła,	że	je ​-
stem	za ​ra ​zem	głu​pi	i	zbęd​ny.
–	Nie	uża ​laj	 się	nad	 sobą.	Hra ​bi​na	po	pro​stu	woli,	 że ​byś	 się

w	to	nie	an​ga ​żo​wał.	Szcze ​rze	mó​wiąc,	wąt​pię	rów​nież	w	to,	by
ży​czy​ła	so​bie	mo​je ​go	za ​an​ga ​żo​wa ​nia.	Za ​mknę ​ła	się	w	swo​ich	po​-
ko​jach	i	ani	my​śli	wy​cho​dzić.	Nie	chce	na ​wet	asy​sto​wać	sio​strze
pod​czas	ma ​łe ​go	se ​zo​nu.
–	Nie	są ​dzę,	by	roz ​wią ​za ​ła	pro​blem,	cho​wa ​jąc	się	pod	koł​drą	–

mruk​nął	Dar ​by.
–	Ja	rów​nież	nie,	ale	na	szczę ​ście	to	nie	na ​sza	spra ​wa.
–	Cóż	ta ​kie ​go	nie	jest	wa ​szą	spra ​wą,	moi	dro​dzy?	–	roz ​legł	się

do​no​śny,	wręcz	grzmią ​cy	ko​bie ​cy	głos.
Jego	po​sia ​dacz ​ka	była	nie ​co	przy​głu​cha,	więc	pra ​wie	krzy​cza ​-

ła,	wy​cho​dząc	z	za ​ło​że ​nia,	że	wszy​scy	wo​ko​ło	 le ​d​wie	 ją	sły​szą.
Na	do​miar	złe ​go	rzad​ko	prze ​sta ​wa ​ła	mó​wić,	co	było	szcze ​gól​nie
kło​po​tli​we	wte ​dy,	gdy	się	jej	wy​da ​wa ​ło,	że	dys​kret​nie	szep​cze.
–	Na	li​tość	bo​ską,	Co​ope ​rze,	prze ​stań	się	gar ​bić	przy	tym	biur ​-

ku	 –	 zi​ry​to​wa ​ła	 się	 dama.	 –	 Nie	 tak	 cię	 wy​cho​wa ​łam.	 No	 już,
szyb ​ciut​ko,	wy​pro​stuj	się.	O	tak,	wła ​śnie,	znacz ​nie	le ​piej.	Ra ​mio​-
na	do	tyłu.	Od​po​wied​nia	po​sta ​wa	jest	nie	tyl​ko	wi​zy​tów​ką	dżen​-
tel​me ​na,	ale	i	do​bro​dziej​stwem	dla	ki​szek.	Spójrz	tyl​ko	na	Dar ​-
by’ego.	Wi​dzisz,	jak	pro​sto	się	trzy​ma?	Od	razu	wi​dać,	kto	tu​taj
słu​chał	mamy.
–	Z	przy​kro​ścią	wy​znam,	pro​szę	pani,	że	moja	mama	prze ​nio​-

sła	się	na	tam​ten	świat,	kie ​dy	by​łem	le ​d​wie	dzie ​cię ​ciem	w	ko​leb ​-



ce…	 –	 Dar ​by	 wes​tchnął	 z	 em​fa ​zą.	 –	 Nie	 ukry​wam	 jed​nak,	 że
moja	 pia ​stun​ka	 mia ​ła	 cięż ​ką	 rękę	 i	 na ​der	 chęt​nie	 ko​rzy​sta ​ła
z	brzo​zo​wej	wit​ki,	gdy	tyl​ko	zda ​rzy​ło	mi	się	zgar ​bić.
Co​oper	prze ​niósł	spoj​rze ​nie	na	mat​kę,	ko​bie ​tę	wy​so​ką,	z	ob ​fi​-

tym	biu​stem	i	o	ha ​czy​ko​wa ​tym	no​sie,	któ​ra	do​sko​na ​le	spraw​dzi​-
ła ​by	się	jako	afla ​ston	na	dzio​bie	okrę ​tu	wo​jen​ne ​go.
Na ​raz	 obaj	 pa ​no​wie	 za ​pra ​gnę ​li	 po​szu​kać	 dys​kret​niej​sze ​go

miej​sca	do	roz ​mo​wy.
–	Być	może	za	mało	sto​so​wa ​łam	dys​cy​pli​nę,	z	uszczerb ​kiem	dla

cie ​bie,	Co​ope ​rze.	Wszyst​ko	przez	to	moje	go​łę ​bie	ser ​ce.	Co	jed​-
nak	 mia ​łam	 po​cząć,	 sko​ro	 za ​wsze	 by​łeś	 taki	 ślicz ​niu​si.	 –
Uszczyp​nę ​ła	go	w	po​licz ​ki.	–	Tyl​ko	po​patrz	na	tę	bu​ziuch​nę,	Dar ​-
by.	No	spójrz	sam,	przyj​rzyj	się	 jej	do​brze.	Jak	moż ​na	się	gnie ​-
wać	na	ko​goś	o	ta ​kiej	 twa ​rzycz ​ce?	Bije	z	niej	 taka	do​broć,	 tak
bez ​gra ​nicz ​ne	zro​zu​mie ​nie…
–	Mi​ner ​wo,	prze ​stań,	bar ​dzo	cię	pro​szę.	 –	Co​oper	cof​nął	się,

żeby	nie	zdą ​ży​ła	trwa ​le	znie ​kształ​cić	mu	po​licz ​ków.
Po	 szes​na ​stych	uro​dzi​nach	otrzy​mał	 su​ro​wy	za ​kaz	 zwra ​ca ​nia

się	do	mat​ki	ina ​czej	niż	po	imie ​niu,	gdyż	wła ​śnie	wte ​dy	uświa ​do​-
mi​ła	so​bie,	że	jej	syn	musi	się	go​lić.	Wła ​ści​wie	nie	mia ​ła	ocho​ty
być	mat​ką	i	czu​ła,	że	znacz ​nie	le ​piej	się	po​ro​zu​mie ​ją	jako	przy​ja ​-
cie ​le.
Co​oper	 skie ​ro​wał	 spoj​rze ​nie	 ku	 otwar ​tym	 drzwiom	 na	 ko​ry​-

tarz,	 gdzie	 cze ​ka ​ła	po​ko​jów​ka	Rose,	 ob ​ju​czo​na	nie ​mal	 tu​zi​nem
wiel​kich	pu​deł.
–	Moja	wy​ro​zu​mia ​łość	nie	jest	nie ​wy​czer ​pa ​na,	Mi​ner ​wo	–	wes​-

tchnął	cięż ​ko.	–	Czy	mogę	spy​tać,	ile	mnie	kosz ​to​wał	twój	ostat​ni
na ​jazd	na	Bond	Stre ​et?
Rose	 od​kaszl​nę ​ła	 wy​mow​nie,	 co	 w	 ich	 wy​pra ​co​wa ​nym	 przez

lata	 sys​te ​mie	sy​gna ​łów	ozna ​cza ​ło,	 że	Co​oper	po​wi​nien	się	 spo​-
dzie ​wać	ostrej	re ​pry​men​dy.
–	 Je ​stem	 w	 peł​ni	 świa ​do​ma	 two​je ​go	 skąp​stwa	 –	 po​wie ​dzia ​ła

wy​nio​śle	Mi​ner ​wa.	–	Wiedz	jed​nak,	że	mu​szę	dbać	o	re ​pu​ta ​cję,
choć	 ty	 kon​se ​kwent​nie	 nie	 zwra ​casz	 uwa ​gi	 na	moje	 obo​wiąz ​ki
zwią ​za ​ne	 z	 rolą	 dum​nej	ma ​tro​ny	 rodu	 Town​sen​dów.	Chy​ba	 nie
ośmie ​lił​byś	się	po​słać	mnie	w	łach​ma ​nach	na	sa ​lo​ny?	W	łach​ma ​-
nach,	Co​ope ​rze.



Co​oper	po​now​nie	prze ​niósł	wzrok	na	Rose,	po​ko​jów​kę	i	damę
do	to​wa ​rzy​stwa	w	jed​nym,	od​le ​głą	krew​ną,	któ​ra	go	zna ​ła,	od​kąd
przy​szedł	na	świat.	Tym	ra ​zem	prze ​wró​ci​ła	ocza ​mi,	po​pra ​wia ​jąc
pa ​ski	 pu​deł	 na	 przed​ra ​mio​nach.	 Naj​wy​raź ​niej	 wcze ​śniej​sze
kaszl​nię ​cie	nie	w	peł​ni	od​da ​wa ​ło	po​wa ​gę	sy​tu​acji.	Co​oper	po​my​-
ślał,	że	ten	dzień	nie	bę ​dzie	na ​le ​żał	do	naj​lżej​szych.
–	Wy​bacz	mi	nie ​na ​tu​ral​ną	skłon​ność	do	uni​ka ​nia	ban​kruc​twa	–

zwró​cił	się	do	mat​ki.	–	Z	pew​no​ścią	do​star ​czysz	mi	mnó​stwa	po​-
wo​dów	do	dumy	za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	wkro​czysz	mię ​dzy	lu​dzi.
–	Otóż	to	–	zgo​dzi​ła	się	Mi​ner ​wa,	nie ​co	na ​iw​nie	bio​rąc	jego	sło​-

wa	za	do​brą	mo​ne ​tę.	–	Je ​stem	stwo​rzo​na	do	po​pu​lar ​no​ści,	choć
uro​dzi​łam	się	ogrom​nie	nie ​śmia ​ła.	Umiem	jed​nak	prze ​zwy​cię ​żać
na ​tu​ral​ną	skrom​ność	i	pre ​zen​to​wać	się	z	naj​lep​szej	stro​ny.
Rose	raz	jesz ​cze	wy​mow​nie	od​kaszl​nę ​ła,	ale	Mi​ner ​wa	osten​ta ​-

cyj​nie	ją	zi​gno​ro​wa ​ła.	Unio​sła	groź ​nie	brew	i	ostro	po​pa ​trzy​ła	na
Co​ope ​ra,	 na	wy​pa ​dek	gdy​by	nie ​opatrz ​nie	po​sta ​no​wił	w	 ja ​ki​kol​-
wiek	spo​sób	sko​men​to​wać	jej	sło​wa.
–	 Co​kol​wiek	 ro​bię,	 ro​bię	 to	 z	 my​ślą	 o	 to​bie	 –	 pod​kre ​śli​ła

z	prze ​ko​na ​niem.	–	Nie	moż ​na	prze ​cież	usta ​lić	ceny	na	sy​now​ską
mi​łość	i	po​win​no​ści	ro​dzi​ciel​skie	mat​ki,	mój	dro​gi.	Choć	nie ​wie ​le
cza ​su	spę ​dzi​łam	w	Lon​dy​nie,	mó​wio​no	mi	dużo	do​bre ​go	o	pew​nej
kraw​co​wej,	u	któ​rej	za ​opa ​tru​je	się	na ​wet	Vi​vien.	Nie	rób	ta ​kiej
zdu​mio​nej	miny,	Co​ope ​rze.	Mam	na	my​śli	Vi​vien	Sinc​la ​ir,	ciot​kę
Ga ​brie ​la	 i	 księż ​ną	Cran​bro​ok.	Nie	wi​dzia ​łam	 jej	 od	 nie ​pa ​mięt​-
nych	cza ​sów,	gdyż	wraz	z	Ba ​si​lem	nie ​ustan​nie	krą ​ży​li	po	świe ​cie,
aż	tu	wczo​raj	spo​tka ​ły​śmy	się	w	par ​ku.	Moż ​na	by	po​my​śleć,	że
nie	 roz ​sta ​ły​śmy	 się	 ani	 na	 mo​ment.	 Jak	 za ​pew​ne	 wiesz,	 sta ​ra
przy​jaźń	 nie	 rdze ​wie ​je.	 Wy​star ​czy​ło,	 że	 po​wie ​dzia ​łam	 „ogro​dy
Vau​xhall”	 i	obie	 roz ​chi​cho​ta ​ły​śmy	się	ni​czym	pen​sjo​nar ​ki,	a	po​-
tem	przy​po​mnia ​ło	mi	się,	jak	za ​cze ​pił	mnie	ten	mło​dy	dra ​pi​chrust
i	za ​pro​po​no​wał	wy​pra ​wę	do	Ciem​nej	Ga ​le ​rii…
–	Ogrom​nie	się	cie ​szę,	że	ty	i	ciot​ka	Gabe’a	po​now​nie	się	od​na ​-

la ​zły​ście	 –	 prze ​rwał	 jej	 Co​oper,	 chcąc	 unik​nąć	 ta ​siem​co​wych
i	nie ​ko​niecz ​nie	przy​zwo​itych	wspo​mnień.	–	A	kraw​co​wa?
–	Dla ​cze ​go	wa ​sze	po​ko​le ​nie	jest	tak	oso​bli​wie	przy​zwo​ite,	tego

nie	ro​zu​miem.	–	Mi​ner ​wa	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Zda ​ję	so​bie	spra ​wę,
że	Vau​xhall	nie	jest	już	mod​ne	w	to​wa ​rzy​stwie,	nie ​mniej	za	mo​ich



cza ​sów	 lu​dzie	 ogrom​nie	 so​bie	 ce ​ni​li	 to	miej​sce.	 Po​wi​nie ​neś	 się
cie ​szyć,	 że	 two​ja	 mat​ka	 uży​wa ​ła	 ży​cia	 w	 kwie ​cie	 wie ​ku.	 Ależ
wte ​dy	by​łam	roz ​bry​ka ​na	i	nie ​sfor ​na,	ho!	ho!	Bar ​dzo	cię	pro​szę,
nie	 warcz,	 to	 nie ​grzecz ​ne.	 Co	 do	 kraw​co​wej,	 wła ​śnie	 od	 niej
wra ​cam.	 Pani	 Yothers	 to	 uro​cza	 ko​bie ​ta.	 Po​da ​ro​wa ​ła	mi	 jed​ną
z	 suk​ni,	 a	do	 tego	prze ​ślicz ​ny	 fio​le ​to​wy	 tur ​ban.	Tro​chę	 swę ​dzi
mnie	w	nim	gło​wa,	ale	da	się	wy​trzy​mać.
–	Dla ​cze ​go?	–	za ​in​te ​re ​so​wał	się	Coop.	–	Nie,	nie	py​tam,	dla ​cze ​-

go	da	się	wy​trzy​mać	swę ​dze ​nie	gło​wy	pod	tur ​ba ​nem.	Z	ja ​kie ​go
po​wo​du	kraw​co​wa	po​da ​ro​wa ​ła	ci	co​kol​wiek?
–	 Ach,	 Co​ope ​rze,	 na ​dal	 nie	 ro​zu​miesz,	 jak	 funk​cjo​nu​je	 ten

świat…	–	mat​ka	wes​tchnę ​ła.	–	I	po	co	ci	były	te	świet​ne	szko​ły,
któ​re	 ukoń​czy​łeś?	 Z	 przy​jem​no​ścią	 po​ga ​wę ​dzi​łam	 z	 tą	 pa ​nią,
bar ​dzo	 zresz ​tą	 otwar ​tą,	wręcz	wy​lew​ną.	Cóż,	 z	 pew​no​ścią	 nie
po​wie ​rzy​ła ​bym	 jej	 żad​nych	 swo​ich	 ta ​jem​nic,	 gdyż	 na ​stęp​ne ​go
dnia	wie ​dzie ​li​by	o	nich	wszy​scy	w	May​fa ​ir,	nie ​mniej	sama	czuj​nie
nad​sta ​wia ​łam	uszu.
–	Któ​re ​goś	dnia	musi	pani	ko​niecz ​nie	po​ga ​wę ​dzić	tak​że	ze	mną

–	ode ​zwał	się	Dar ​by.
Jego	sze ​ro​ki	uśmiech	nie ​wąt​pli​wie	miał	wy​pro​wa ​dzić	Co​ope ​ra

z	rów​no​wa ​gi.
–	Och,	to	ra ​czej	nie	wcho​dzi	w	grę,	nic​po​niu.	–	Mi​ner ​wa	rów​-

nież	się	uśmiech​nę ​ła.	–	Wiesz	o	wyż ​szych	sfe ​rach	wię ​cej	niż	kto​-
kol​wiek,	a	ja	rzecz	ja ​sna	je ​stem	zo​bo​wią ​za ​na	za ​cho​wać	dys​kre ​-
cję	bez	wzglę ​du	na	oko​licz ​no​ści.	A	 te ​raz	chcia ​ła ​bym	wró​cić	do
pani	Yothers	i	ży​czy​ła ​bym	so​bie,	aby	mi	wię ​cej	nie	prze ​ry​wa ​no.
Do​praw​dy,	 to	okrop​ny	zwy​czaj.	W	za ​mian	za	suk​nię	 i	dro​bia ​zgi
mam	tyl​ko	na ​po​mknąć	dwóm	lub	trzem	da ​mom,	na ​tu​ral​nie	zu​peł​-
nie	 od	 nie ​chce ​nia,	mi​mo​cho​dem	 –	 a	 jak	wie ​cie	 je ​stem	uoso​bie ​-
niem	dys​kre ​cji	–	że	w	ca ​łym	tym	mie ​ście	 tyl​ko	 i	wy​łącz ​nie	pani
Yothers	jest	kraw​co​wą	z	praw​dzi​we ​go	zda ​rze ​nia.
–	Naj​moc​niej	prze ​pra ​szam,	że	się	wtrą ​cam,	Mi​ner ​wo,	ale	czy

do​brze	 usły​sza ​łem,	 że	 je ​steś	 uoso​bie ​niem	 dys​kre ​cji?	 –	 Co​oper
nie	wie ​rzył	wła ​snym	uszom.
–	Po​tra ​fię	być,	je ​śli	tyl​ko	ze ​chcę	–	od​par ​ła	z	god​no​ścią.	–	Rzecz

w	tym,	że	nie	za ​wsze	mam	na	to	ocho​tę.	A	te ​raz	będę	mó​wić	da ​-
lej,	o	ile	po​zwo​lisz.	Co	się	ty​czy	pani	Yothers,	w	pew​nym	sen​sie



do​szły​śmy	do	po​ro​zu​mie ​nia.	Na	tej	sa ​mej	za ​sa ​dzie	po​ro​zu​mia ​łam
się	wcze ​śniej	z	mo​dyst​ką,	pa ​nią	Bell,	oraz	szew​cem,	pa ​nem	Wo​-
odem.	 Ten	 to	 do​pie ​ro	 so​bie	 li​czy!	 Ale	 są	 jesz ​cze	 inni.	 Och,
i	w	two​im	 imie ​niu	otwo​rzy​łam	ra ​chu​nek	u	pana	We ​sto​na,	któ​ry
za ​kli​na	się,	że	był​byś	źle	ob ​słu​gi​wa ​ny	przez	Stol​za.	Za ​trud​nia ​ni
przez	nie ​go	kraw​cy	po​dob ​no	mają	dwie	lewe	ręce.	Z	pa ​nem	We ​-
sto​nem	 ja ​koś	 nie	 uda ​ło	mi	 się	 dojść	 do	 po​ro​zu​mie ​nia,	 ale	 i	 tak
jest	 naj​lep​szy,	 a	 przy​naj​mniej	 tak	 sły​sza ​łam.	 Ju​tro	 o	 je ​de ​na ​stej
masz	przy​miar ​kę.	Po​dzię ​kuj	mi.
Coop	 już	 daw​no	 temu	 prze ​ko​nał	 się,	 że	 dys​ku​sje	 i	 po​le ​mi​ki

z	mat​ką	są	bez ​ce ​lo​we.
–	Dzię ​ku​ję	–	od​parł	nie ​mal	bez ​gło​śnie.
–	I	bar ​dzo	do​brze.	Już	skoń​czy​łam	mó​wić	to,	co	mia ​łam	do	po​-

wie ​dze ​nia,	więc	bied​na	Rose	może	prze ​stać	kasz ​leć	jak	ga ​lo​pu​ją ​-
ca	 su​chot​nicz ​ka.	 Tak?	 A	 te ​raz	 mów​cie,	 moi	 dro​dzy,	 w	 czym
rzecz.	Gdy	tu	we ​szłam,	roz ​ma ​wia ​li​ście	dziw​nie	ci​cho,	więc	wiem,
że	 nie	 chce ​cie	 cze ​goś	wy​ja ​wić.	No	 da ​lej,	 Co​ope ​rze,	wy​rzuć	 to
z	sie ​bie.	I	uwa ​żaj,	bo	jak	do​brze	wiesz,	kłam​stwo	wy​czu​wam	na
ki​lo​metr.	Nie	 je ​steś	 po​zba ​wio​ny	 su​mie ​nia,	więc	mnie	 nie	 oszu​-
kasz.	Co	do	cie ​bie,	Dar ​by,	je ​stem	od​mien​ne ​go	zda ​nia,	więc	milcz,
do​pó​ki	nie	po​zwo​lę	ci	mó​wić.
Dar ​by	uniósł	rękę	i	po​ru​szył	pal​ca ​mi.
–	Prze ​pra ​szam,	mogę	wyjść?	–	spy​tał	zu​chwa ​le.
–	Ależ	oczy​wi​ście,	że	nie	–	od​par ​ła	pani	Town​send	su​ro​wo.
Wi​ceh​ra ​bia	po​pa ​trzył	na	Co​ope ​ra,	li​cząc	na	jego	po​moc,	Coop

jed​nak	nie	miał	naj​mniej​sze ​go	za ​mia ​ru	wspie ​rać	przy​ja ​cie ​la.	Do​-
szedł	do	wnio​sku,	 że	Dar ​by	po​wi​nien	przy​naj​mniej	po​zo​stać	na
miej​scu,	żeby	Mi​ner ​wa	choć	tro​chę	uwa ​ża ​ła	na	to,	co	mówi.
–	Do​praw​dy,	pani	Town​send,	 to	dro​biazg	 i	nie	ma	z	pa ​nią	nic

wspól​ne ​go,	więc	po	 co	 się	 przej​mo​wać?	 –	 spy​tał	Dar ​by,	 jed​nak
bez	szcze ​gól​ne ​go	prze ​ko​na ​nia.
–	Nie	od​nio​słam	wra ​że ​nia,	by	to	był	dro​biazg.	Bez	wzglę ​du	na

to,	 o	 jaki	pro​blem	cho​dzi,	 z	pew​no​ścią	 ty	 zań	od​po​wia ​dasz.	Ty
i	jesz ​cze	tych	dwóch	in​nych	nic​po​ni.	To	wy	nie ​ustan​nie	wcią ​ga ​cie
mo​je ​go	bied​ne ​go	Co​ope ​ra	w	te	swo​je	be ​ze ​ceń​stwa.	A	te ​raz	usią ​-
dę.	Rose,	na	li​tość	bo​ską,	na ​dal	tam	tkwisz	jak	słup	soli?	–	zi​ry​to​-
wa ​ła	się	Mi​ner ​wa.	–	No	da ​lej,	zmy​kaj	stąd.	Spra ​wiasz	wra ​że ​nie



do	cna	wy​cień​czo​nej.	Kto	by	po​my​ślał,	je ​stem	od	cie ​bie	dwa ​dzie ​-
ścia	lat	star ​sza,	a	nie	czu​ję	ani	krzty	zmę ​cze ​nia.
Co​oper	po​my​ślał,	że	ra ​czej	trzy​dzie ​ści,	ostroż ​nie	li​cząc.
–	 Mi​ner ​wo,	 roz ​ma ​wia ​li​śmy	 o	 wszyst​kim	 i	 o	 ni​czym,	 praw​da,

Dar ​by?	–	zwró​cił	się	do	przy​ja ​cie ​la.	–	Na	pew​no	nie	po​ru​sza ​li​śmy
te ​ma ​tów,	któ​re	po​win​ny	cię	nie ​po​ko​ić.
Pani	Town​send	po​pra ​wi​ła	oku​la ​ry.	 Jak	pod​kre ​śla ​ła,	w	grun​cie

rze ​czy	wca ​le	ich	nie	po​trze ​bu​je,	gdyż	ma	so​ko​li	wzrok,	ale	są	dla
niej	uży​tecz ​nym	re ​kwi​zy​tem	i	przy​da ​ją	 jej	po​wa ​gi.	Coop	mu​siał
przy​znać,	że	kie ​dy	pa ​trzy​ła	na	nie ​go	znad	zło​tych	opra ​wek,	po​-
wa ​ga	zda ​wa ​ła	się	z	niej	pły​nąć	stru​ga ​mi	ni​czym	lawa	na	za ​sko​-
czo​nych	wie ​śnia ​ków	u	stóp	wul​ka ​nu.
Po​now​nie	prze ​nio​sła	spoj​rze ​nie	na	wi​ceh​ra ​bie ​go.
–	 Pod​da ​ję	 się…	 –	 Dar ​by	 ode ​tchnął	 po	 kil​ku	 se ​kun​dach

i	 uśmiech​nął	 się	 ze	 skru​chą	do	przy​ja ​cie ​la.	 –	Na	 swo​ją	 obro​nę
pra ​gnę	pod​kre ​ślić,	że	mia ​ła	prze ​wa ​gę	jed​ne ​go	oka.	Po​wiedz	jej,
Coop,	gdyż	je ​śli	tego	nie	zro​bisz,	weź ​mie	mnie	na	tor ​tu​ry	i	będę
skrze ​czał	jak	te	prze ​klę ​te	pa ​pu​gi	Gabe’a.
–	 Wła ​ści​wie	 dla ​cze ​go	 nie.	 –	 Co​oper	 wzru​szył	 ra ​mio​na ​mi.	 –

Prze ​cież	i	tak	tkwię	w	dole,	któ​ry	sam	so​bie	wy​ko​pa ​łem,	i	wy​glą ​-
da	na	to,	że	bę ​dzie	on	moim	gro​bow​cem	po	wsze	cza ​sy.
–	 Co​ope ​rze!	 Skąd	 u	 cie ​bie	 ten	 dra ​ma ​tyzm?	Wy​ko​pa ​łeś	 so​bie

grób?	Po	wsze	cza ​sy?	Cóż	to	za	non​sens?	Zno​wu	czy​tasz	po​ezję?
–	 za ​sy​pa ​ła	 go	 gra ​dem	 py​tań	 mat​ka.	 –	 Prze ​cież	 tyle	 razy	 cię
ostrze ​ga ​łam,	że	to	nie ​bez ​piecz ​ne.	Nie	rób	tego,	pro​szę!	To	tyl​ko
peł​ne	pu​stych	ozdob ​ni​ków,	smut​ne	opo​wie ​ści	o	nie ​odwza ​jem​nio​-
nej	mi​ło​ści,	to	hi​sto​rie,	któ​rych	nie	stra ​wi	ża ​den	zdro​wy	na	umy​-
śle	czło​wiek.	Wiesz,	cze ​go	po​trze ​bu​jesz?	So​lid​ne ​go	pod​ręcz ​ni​ka
o	upra ​wie	roli.	Masz	te ​raz	po​sia ​dłość,	któ​rą	mu​sisz	za ​rzą ​dzać.
Na ​ucz	się	sa ​dzić	i	pie ​lę ​gno​wać	rze ​pę,	ot	co.	Rze ​pa	nie	zwie ​dzie
cię	na	ma ​now​ce.
–	Sam	nie	ujął​bym	tego	le ​piej,	dro​ga	pani	–	przy​tak​nął	Dar ​by.	–

Rze ​pa	to	klucz	do	suk​ce ​su	i	spo​ko​ju	du​cha.	Za ​pa ​mię ​taj	to	so​bie,
przy​ja ​cie ​lu,	gdyż	to	świę ​te	sło​wa.
Po	tej	mo​wie	od​da ​lił	się	do	bar ​ku,	za ​pew​ne	po	krze ​pią ​cy	kie ​li​-

szek	wina.
–	I	jesz ​cze	jed​no.	–	Mi​ner ​wa	w	koń​cu	usia ​dła.	–	Spra ​wa	na ​zew​-



nic​twa,	a	kon​kret​nie,	uży​wa ​nia	mo​je ​go	imie ​nia.	Do​tąd	wszyst​ko
wy​da ​wa ​ło	się	w	po​rząd​ku,	ale	te ​raz	mam	świa ​do​mość	wiel​kie ​go
brze ​mie ​nia	od​po​wie ​dzial​no​ści,	któ​ra	na	mnie	za ​cią ​ży​ła	za	spra ​-
wą	two​je ​go	he ​ro​izmu.	Z	tego	wzglę ​du	uwa ​żam,	że	je ​dy​nym	roz ​-
trop​nym	dla	mnie	wyj​ściem	jest	po​now​nie	przy​ję ​cie	roli…	mat​ki.
–	Wes​tchnę ​ła	cięż ​ko.	–	A	może	ra ​czej	mamy?
–	Żar ​tu​jesz?	–	zdu​miał	się	Co​oper.	–	Prze ​cież	nie	cier ​pisz,	kie ​-

dy	zwra ​cam	się	do	cie ​bie	„mamo”.
–	W	naj​mniej​szym	stop​niu	nie	żar ​tu​ję	–	za ​pew​ni​ła	go.	–	Od	tej

chwi​li,	 przy​naj​mniej	 w	 to​wa ​rzy​stwie,	 bę ​dziesz	 ty​tu​ło​wał	 mnie
mamą.	Za ​zna ​czam,	że	tego	nic​po​nia	w	żad​nym	ra ​zie	nie	uwa ​żam
za	to​wa ​rzy​stwo.
–	Coop,	ty	szczę ​ścia ​rzu	–	po​wie ​dział	Dar ​by	z	po​dzi​wem.	–	Dary

spły​wa ​ją	 na	 cie ​bie	 z	 nie ​bios	 je ​den	 po	 dru​gim.	 Jak	 ty	 je	 udźwi​-
gniesz	na	swo​ich	wą ​tłych	bar ​kach?
–	 Ani	 sło​wa	wię ​cej,	 Dar ​by	 –	wark​nął	 Co​oper	 ostrze ​gaw​czym

to​nem.	 –	 Do​brze…	 mamo.	 Sko​ro	 na ​le ​gasz,	 niech	 tak	 bę ​dzie.
Może	 te ​raz	pój​dziesz	od​po​cząć	w	swo​ich	po​ko​jach?	 Je ​stem	pe ​-
wien,	że	Rose	przy​go​to​wa ​ła	już	coś	na	ząb.
–	Kto	wie,	może	na ​wet	pla ​cek	 z	 rze ​pą	 –	do​dał	Dar ​by	pół​gło​-

sem.
Po​wie ​dział	to	zbyt	ci​cho,	żeby	Mi​ner ​wa	zdo​ła ​ła	co​kol​wiek	usły​-

szeć,	ale	Coop	do​sko​na ​le	zro​zu​miał	sło​wa	przy​ja ​cie ​la.	Szczę ​śli​-
wie	uda ​ło	mu	się	stłu​mić	śmiech.
–	On	coś	po​wie ​dział,	praw​da?	–	Mi​ner ​wa	bar ​dzo	po​dejrz ​li​wie

spo​glą ​da ​ła	 raz	na	 jed​ne ​go,	 raz	na	dru​gie ​go.	 –	Coś	 za ​baw​ne ​go.
Chcia ​ła ​bym	sama	to	usły​szeć.
–	Nic	ta ​kie ​go,	Min…	mamo.	–	Co​oper	uśmiech​nął	się	do	niej.	–

Dar ​by	po​ru​sza	war ​ga ​mi,	 ale	 rzad​ko	kie ​dy	uda ​je	mu	 się	 po​wie ​-
dzieć	coś,	co	mia ​ło​by	ja ​kiś	więk​szy	sens.
Mi​ner ​wa	wy​gła ​dzi​ła	 przód	 suk​ni,	 nie ​wąt​pli​wie	przy​go​to​wu​jąc

się	na	dłuż ​szą	po​ga ​węd​kę.
–	Przy​naj​mniej	pod	tym	wzglę ​dem	się	zga ​dza ​my.	–	Ski​nę ​ła	gło​-

wą.	–	W	ta ​kim	ra ​zie	po​wróć​my	do	pro​ble ​mu,	któ​ry	nie	jest	wa ​-
szym	pro​ble ​mem,	choć	wy​da ​wał	się	nim,	gdy	przy​szłam.	No	da ​-
lej,	mło​dzie ​ży,	po​wiedz ​cie	coś	istot​ne ​go,	ina ​czej	stąd	nie	wyj​dę.
–	Pę ​dem	do	drzwi	–	wy​szep​tał	Dar ​by,	nie	po​ru​sza ​jąc	usta ​mi.	–



Chy​ba	 że	wy​my​ślisz	 ja ​kąś	wia ​ry​god​ną	ba ​jecz ​kę.	Coop,	hra ​bi​na
nie	po​win​na	za ​szy​wać	się	w	swo​ich	po​ko​jach.	Pan​na	Fo​ster	musi
się	zna ​leźć	na	sa ​lo​nach.	Nie	za ​po​mi​naj	o	tym.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dany	sta ​ła	w	holu	tuż	przed	wej​ściem	do	sa ​lo​nu	i	nie ​cier ​pli​wie
ude ​rza ​ła	rę ​ka ​wicz ​ka ​mi	o	udo,	kie ​dy	zja ​wił	się	lo​kaj.
–	Ja ​śnie	pan	ba ​ron,	nasz	bo​ha ​ter,	za ​je ​chał	–	oświad​czył.	–	Pa ​-

nien​ka	ra ​czej	nie	po​win​na	ka ​zać	cze ​kać	ta ​kim	pięk​nym	gnia ​do​-
szom.
–	Pan​no	Fo​ster	–	ode ​zwał	się	czu​wa ​ją ​cy	obok	pan	Tim​mer ​ly,	od

wie ​lu	 lat	wier ​ny	słu​ga	 ro​dzi​ny.	 –	Pro​szę	mi	wy​ba ​czyć	 śmia ​łość,
ale	 pa ​nien​ka	 chy​ba	 po​win​na	 de ​li​kat​niej	 trak​to​wać	 ja ​śnie	 pa ​nią
hra ​bi​nę,	któ​ra	jest	prze ​cież	w	od​mien​nym	sta ​nie.
Dany	skie ​ro​wa ​ła	na	nie ​go	py​ta ​ją ​ce	spoj​rze ​nie.
–	Moja	sio​stra	nie	jest…	Do​bry	Boże,	wca ​le	nie ​wy​klu​czo​ne,	że

jest.	Zna ​jąc	Mari,	ona	ostat​nia	by	się	zo​rien​to​wa ​ła.	–	Po​krę ​ci​ła
gło​wą.	–	Mów	za ​raz,	co	wiesz.
–	Roz ​mo​wa	z	mło​dy​mi	da ​ma ​mi	na	 tak	skom​pli​ko​wa ​ne	 te ​ma ​ty

to	nie ​sto​sow​ność	–	od​parł	oschle	pan	Tim​mer ​ly.
Dany	 do​szła	 do	 wnio​sku,	 że	 ten	 nie ​przy​jem​ny	 dla	 niej	 dzień

z	każ ​dą	chwi​lą	sta ​je	się	co​raz	gor ​szy.
–	Bę ​dzie	nie ​sto​sow​no​ścią,	 je ​śli	mło​da	dama	wy​mie ​rzy	ka ​mer ​-

dy​ne ​ro​wi	fan​gę	w	nos	–	wy​ce ​dzi​ła.	–	A	gdy​byś	chciał	po​tem	pójść
na	skar ​gę	do	ko​goś	z	mo​ich	bli​skich,	to	usły​szysz	od	nich,	że	ni​g​-
dy	nie	przy​wią ​zy​wa ​łam	szcze ​gól​nej	wagi	do	tego,	co	sto​sow​ne.
Ka ​mer ​dy​ner	od​kaszl​nął,	bez ​sku​tecz ​nie	usi​łu​jąc	za ​pa ​no​wać	nad

ru​mień​ca ​mi,	któ​re	po​wo​li	wy​kwi​ta ​ły	mu	na	po​licz ​kach.
–	Dość	po​wie ​dzieć,	że	zda ​niem	pani	Tim​mer ​ly	bę ​dzie ​my	wi​ta ​li

dzie ​dzi​ca	Coc​ker ​mo​uth	jesz ​cze	przed	uro​dzi​na ​mi	kró​la	–	oświad​-
czył.
Dany	szyb ​ko	prze ​su​nę ​ła	ję ​zy​kiem	po	gór ​nych	zę ​bach,	li​cząc	do

dzie ​wię ​ciu.
–	Och,	 to	nie ​do​brze	 –	 jęk​nę ​ła,	 gdyż	mimo	mło​de ​go	wie ​ku	nie

była	cał​kiem	nie ​uświa ​do​mio​na.	–	To	bar ​dzo	nie ​do​brze.
–	Że	co	pro​szę,	pa ​nien​ko?	–	Tim​mer ​ly	wy​pro​sto​wał	się	z	obu​-



rze ​niem	i	wy​piął	pierś.
–	O,	prze ​pra ​szam,	 to	oczy​wi​ście	wspa ​nia ​ła	wia ​do​mość,	praw​-

da?	Hra ​bia	nie	bę ​dzie	się	po​sia ​dał	ze	szczę ​ścia,	kie ​dy	wró​ci.	 –
O	 ile	 nie	 uzna,	 że	 jego	 żona	 zna ​la ​zła	 so​bie	 ko​chan​ka,	 do​da ​ła
w	my​ślach.	–	Na	mnie	już	czas,	nie	mogę	ka ​zać	ko​niom	cze ​kać.
Lo​kaj	wła ​śnie	 otwie ​rał	 drzwi	przed	ba ​ro​nem,	 kie ​dy	Dany	 ru​-

szy​ła	do	wyj​ścia.
–	Spóź ​nił	się	pan	–	po​in​for ​mo​wa ​ła	Co​ope ​ra	w	prze ​lo​cie,	za ​nim

zdą ​żył	po​wie ​dzieć	 jej	 to	 samo.	 –	Mamy	nowy	pro​blem	do	omó​-
wie ​nia.
–	Jaki	do​bry	dzień	–	wy​mam​ro​tał	Co​oper.
Ru​szył	za	Dany,	a	na ​stęp​nie	za ​cze ​kał,	aż	sta ​jen​ny	w	li​be ​rii	po​-

mo​że	 jej	 za ​jąć	 miej​sce	 w	 zgrab ​nej,	 lecz	 skrom​nej	 dwu​kół​ce
z	dwo​ma	nad​zwy​czaj​nej	uro​dy	gnia ​do​sza ​mi.
–	Pań​skie	są	pięk​ne	i	efek​tow​ne	–	po​wie ​dzia ​ła	z	po​dzi​wem,	gdy

Co​oper	ob ​szedł	po​wóz	i	usa ​do​wił	się	obok	niej.
–	Że	co	pro​szę?	–	Zro​bił	ko​micz ​nie	zdu​mio​ną	minę,	 jak​by	nie

wie ​rzył	wła ​snym	uszom.
–	Pań​skie	ko​nie	są	ślicz ​ne,	moc​ne	i	ide ​al​nie	do​bra ​ne	–	wy​ja ​śni​-

ła,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	czy	ba ​ron	przy​pad​kiem	nie	nad​użył	al​ko​ho​-
lu.	Wo​la ​ła ​by	 nie	 po​wta ​rzać	wszyst​kie ​go	 po	 dwa	 razy.	 –	 Chy​ba
pan	nie	pił,	praw​da?
–	Na ​wet	je ​śli	coś	wy​pi​łem,	to	sta ​now​czo	za	mało.	–	Co​oper	na ​-

wet	nie	krył	oszo​ło​mie ​nia.	–	Ru​sza ​my?
–	Tak	są ​dzę.	Im	szyb ​ciej	po​je ​dzie ​my,	tym	wcze ​śniej	wró​ci​my,	co

po​win​no	być	dla	pana	nie ​zmier ​nie	sa ​tys​fak​cjo​nu​ją ​ce.
–	 Aż	 dziw	 bie ​rze,	 że	 mimo	 tak	 krót​kiej	 zna ​jo​mo​ści	 wie	 pani

o	mnie	tak	dużo.	–	Coop	po​pę ​dził	ko​nie,	jak​by	nie	za ​uwa ​ża ​jąc,	że
sta ​jen​ny	po​zo​stał	na	chod​ni​ku.
–	Chy​ba	o	kimś	pan	za ​po​mniał.	–	Dany	przy​glą ​da ​ła	się,	jak	chło​-

pak,	naj​wy​żej	dwu​na ​sto​let​ni,	idzie	w	kie ​run​ku	za ​uł​ka	pro​wa ​dzą ​-
ce ​go	na	tyły	po​sia ​dło​ści.
–	Har ​ry	wej​dzie	drzwia ​mi	dla	służ ​by	i	za ​cze ​ka	w	domu	–	od​parł

Coop.	–	Ktoś	po​czę ​stu​je	go	cia ​stem	czy	czymś	in​nym	do	je ​dze ​nia.
Wszyst​ko	 już	usta ​li​łem.	Nie	po​trze ​bu​je ​my	ma ​ło​let​nie ​go	opie ​ku​-
na,	pan​no	Fo​ster,	w	par ​ku	za ​wsze	jest	spo​ro	lu​dzi.
–	Szcze ​rze	po​wie ​dziaw​szy,	za ​sta ​na ​wia ​łam	się	już	nad	tym.	Wy​-



glą ​da ​li​by​śmy	dość	ko​micz ​nie,	gdy​by	za ​sia ​dła	mię ​dzy	nami	moja
po​ko​jów​ka,	za ​tka ​ła	so​bie	uszy	pal​ca ​mi,	a	my	mu​sie ​li​by​śmy	roz ​-
ma ​wiać	tak,	jak​by	jej	nie	było.
–	W	isto​cie	–	zgo​dził	się.	–	Wiem,	że	jest	pani	świe ​żo	po	przy​-

jeź ​dzie	ze	wsi,	ale	pro​szę	mi	po​wie ​dzieć,	czy	sio​stra	nic	pani	nie
wy​ja ​śni​ła?
–	Nie ​ste ​ty,	była	 zbyt	 za ​ję ​ta	wy​pła ​ki​wa ​niem	się	do	po​dusz ​ki	 –

wy​ja ​śni​ła	 Dany.	 Nie	 in​te ​re ​so​wa ​ło	 jej,	 co	 so​bie	 po​my​śli	 ba ​ron.
Wy​star ​czy​ło,	że	był	tu​taj	 i	naj​wy​raź ​niej	na ​dal	miał	chęć	wcie ​lić
się	w	rolę	bo​ha ​te ​ra.	–	I	w	ten	spo​sób	do​tar ​li​śmy	do	na ​sze ​go	no​-
we ​go	pro​ble ​mu.	Zda ​niem	żony	ka ​mer ​dy​ne ​ra,	hra ​bi​na	może	być
przy	na ​dziei.
Co​oper	spraw​nie,	ale	bez	po​pi​sy​wa ​nia	się	skrę ​cił	do	Hyde	Par ​-

ku	i	wpa ​so​wał	się	mię ​dzy	inne	po​wo​zy.	Dany	w	naj​śmiel​szych	ma ​-
rze ​niach	nie	są ​dzi​ła,	że	bo​ha ​ter	może	być	tak	skrom​ny.	Coop	po
pro​stu	wkra ​czał	do	ak​cji,	gdy	sy​tu​acja	 tego	wy​ma ​ga ​ła,	do​ko​ny​-
wał	he ​ro​icz ​nych	czy​nów	i	po​now​nie	usu​wał	się	w	cień.
–	Do​praw​dy.	Przy	na ​dziei	–	po​wtó​rzył.	–	No	cóż,	pan​no	Fo​ster,

to	ra ​czej	nie	jest	od​po​wied​ni	te ​mat	na ​szej	roz ​mo​wy.	Po​praw​ka	–
to	z	całą	pew​no​ścią	nie	jest	od​po​wied​ni	te ​mat.	Po​nie ​waż	jed​nak
nie	wąt​pię,	że	go	pani	po​ru​szy,	po​zwo​lę	so​bie	za ​in​te ​re ​so​wać	się,
czy	po​wstał	pro​blem…	opóź ​nie ​nia?
–	Do​brze,	że	pan	pyta	–	ode ​tchnę ​ła	Dany.	–	Za ​sta ​na ​wia ​łam	się,

jak	po​ru​szyć	ten	te ​mat	kul​tu​ral​nie	i	z	gra ​cją.	Tak,	wła ​śnie	na	to
wy​glą ​da.	 Za ​pew​ne	 tyl​ko	 pani	 Tim​mer ​ly	wie	 to	 na	 pew​no,	 gdyż
jak	mnie ​mam,	Mari	 do​pie ​ro	dzi​siaj	 po​ła ​pa ​ła	 się	w	 sy​tu​acji.	 Jak
za ​tem	pan	wi​dzi,	w	tym	mo​men​cie	jest	dla	nas	po​dwój​nie	waż ​ne,
by	 uda ​ło	 się	 wy​tro​pić	 szan​ta ​ży​stę	 i	 od​zy​skać	 na ​pi​sa ​ne	 przez
Mari	li​sty.	Oli​ver	nie	może	się	do​wie ​dzieć…Ba,	nie	może	na ​wet
po​my​śleć,	że	mógł​by	zo​stać…
–	Zdra ​dzo​ny?	–	do​koń​czył	za	nią	Coop.
Po​pa ​trzy​ła	na	nie ​go	z	de ​ter ​mi​na ​cją	w	oczach.
–	Chy​ba	obo​je	wie ​my,	w	czym	rzecz	–	mruk​nę ​ła.	–	Do​szłam	do

wnio​sku,	 że	 po​wi​nien	 pan	 o	 tym	wi​dzieć,	 sko​ro	 pod​ję ​li​śmy	 tak
ści​słą	współ​pra ​cę,	któ​ra	pręd​ko	się	nie	skoń​czy.
–	Pod​ję ​li​śmy	współ​pra ​cę?	–	po​wtó​rzył	po​wo​li.	–	Nie	przy​po​mi​-

nam	so​bie,	że ​bym	wy​ra ​ził	zgo​dę	na	ja ​kie ​kol​wiek	part​ner ​stwo.



Nie	pierw​szy	 raz	przy​szło	 jej	do	gło​wy,	 że	męż ​czyź ​ni	by​wa ​ją
iry​tu​ją ​co	tę ​pa ​wi.
–	A	czy	ma	pan	wy​bór?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Nie	mam	wy​bo​ru?	Do​praw​dy?	Wo​bec	tego	może	ze ​chcia ​ła ​by

pani	mnie	oświe ​cić?
–	Ależ	 jak	naj​bar ​dziej.	Dla	peł​nej	 ja ​sno​ści	 spie ​szę	pod​kre ​ślić,

że	pana	nie	 lu​bię.	Ow​szem,	mogę	pana	po​dzi​wiać,	a	na ​wet,	nie
kry​ję,	do​strze ​gam	w	panu	pe ​wien	po​wab,	nie ​mniej	pana	nie	 lu​-
bię.	Po​nad	wszel​ką	wąt​pli​wość	nie	po​do​ba	się	panu,	że	przy​by​-
łam	do	pana	z	proś​bą	o	wspar ​cie	i	z	lu​bo​ścią	wpra ​wia	mnie	pan
w	za ​kło​po​ta ​nie.
–	Wet	za	wet,	pan​no	Fo​ster.	Ani	przez	chwi​lę	nie	mia ​łem	spo​ko​-

ju,	od​kąd	rzu​ci​ła	się	pani	na	mnie	na	Bond	Stre ​et.
–	Wca ​le	się	na	pana…	–	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	z	obu​rze ​niem,	ale	na

wi​dok	jego	miny	umil​kła.	–	Ach,	uśmie ​cha	się	pan.	Chy​ba	po​win​-
nam	czę ​ściej	spo​glą ​dać	na	pana.
–	 Albo	 rza ​dziej	 prze ​by​wać	w	moim	 to​wa ​rzy​stwie	 –	 od​parł.	 –

Wła ​ści​wie	na	cóż	ta ​kie ​go	pani	pa ​trzy?	Z	pew​no​ścią	nie	zwra ​ca
pani	uwa ​gi	na	in​nych	spa ​ce ​ro​wi​czów,	gdyż	sko​men​to​wa ​ła ​by	pani
ich	w	taki	czy	 inny	spo​sób.	W	oko​li​cy	da	się	za ​uwa ​żyć	nie ​ma ​ło
eg​zo​tycz ​nych	pta ​ków	o	im​po​nu​ją ​cym	upie ​rze ​niu.
–	Pta ​ków?	–	Ro​zej​rza ​ła	się	zdu​mio​na.	–	O	mat​ko,	czy	ten	je ​go​-

mość	na	du​żym	siw​ku	je ​dzie	z	pa ​pu​gą	na	ra ​mie ​niu?	Cóż	za	oso​-
bli​wy	po​mysł.
–	Oso​bli​wy	to	nie ​do​mó​wie ​nie,	pan​no	Fo​ster.	–	Co​oper	uśmiech​-

nął	się	na	wspo​mnie ​nie	nie ​zbyt	od​le ​głej	prze ​szło​ści.	–	Któ​re ​goś
dnia	chęt​nie	opo​wiem	pani	dość	za ​baw​ną	hi​sto​rię	o	 tym,	 jak	 to
się	sta ​ło,	że	spę ​ta ​ne	i	po​za ​my​ka ​ne	w	klat​kach	pta ​ki	na ​dal	by​wa ​ją
po​ka ​zy​wa ​ne	w	May​fa ​ir	przez	tych	zbyt	mało	in​te ​li​gent​nych,	aby
się	po​ła ​pać	w	dow​ci​pie.	Nasi	 skrzy​dla ​ci	przy​ja ​cie ​le	 szczę ​śli​wie
zdą ​ży​li	już	wyjść	z	mody.
–	Tak,	niech	pan	o	tym	opo​wie.	–	Dany	nie	in​te ​re ​so​wa ​ła	się	pta ​-

ka ​mi,	ani	mod​ny​mi,	ani	nie ​mod​ny​mi.	–	Ale	dla ​cze ​go	lu​dzie	ro​bią
coś	ta ​kie ​go?	Prze ​cież	to	tyl​ko	na ​śla ​do​wa ​nie	in​nych.
–	Cho​dzi	o	to,	moja	dro​ga	pan​no	z	pro​win​cji,	że	lu​dzie	za ​uwa ​-

ża ​ją	i	pra ​gną	zo​stać	za ​uwa ​że ​ni.	Dla	przy​kła ​du,	pani	po​ka ​zu​je	się
w	tej	chwi​li	w	to​wa ​rzy​stwie	bo​ha ​te ​ra	spod	Qu​atre	Bras	i	uczest​-



ni​ka	 kil​ku​na ​stu	 cał​ko​wi​cie	 fik​cyj​nych	 bra ​wu​ro​wych	 wy​sko​ków
tu​taj,	w	Lon​dy​nie.	Na ​wet	te ​raz	lu​dzie	szep​czą	mię ​dzy	sobą.	Za ​-
sta ​na ​wia ​ją	 się,	 kim	 ona	 jest,	 czy	 on	 ją	 ura ​to​wał,	 czy	 jest	 dzie ​-
dzicz ​ką.	Nie	wie ​dzą,	 czy	 po​win​ni	 przy​sta ​nąć	 i	 o	 to	 spy​tać,	 czy
też	bo​ha ​ter	po​czu​je	się	ura ​żo​ny	ich	wścib ​stwem.
–	Co	za	ab ​surd	–	ob ​ru​szy​ła	się.
–	 Po​dob ​nie	 jak	 więk​szość	 rze ​czy,	 któ​re	 ty​czą	 to​wa ​rzy​stwa,

pan​no	Fo​ster.	Pro​szę	jed​nak	pa ​mię ​tać,	że	to	był	pani	po​mysł.
–	Ma	pan	słusz ​ność	–	przy​zna ​ła	po	krót​kim	na ​my​śle.	–	To	ja	na

to	wpa ​dłam.	Przy​szło	mi	do	gło​wy,	że	bę ​dzie	cie ​ka ​wie.	Chcia ​łam
po​ka ​zać	się	w	no​wym	czep​ku,	a	nie	mo​głam,	gdyż	skró​ci​łam	so​-
bie	wło​sy.	Na ​wet	 to	 cza ​ko,	 któ​re	 te ​raz	no​szę,	 trze ​ba	było	wy​-
pchać	pa ​pie ​ra ​mi,	żeby	nie	opa ​da ​ło	mi	na	uszy.	Mia ​łam	 ich	całą
furę.
–	Uszu?	Czy	pa ​pie ​rów?
–	 Wło​sów,	 na ​tu​ral​nie.	 Ho​do​wa ​łam	 je	 la ​ta ​mi,	 na	 po​le ​ce ​nie

mamy.	Czy	ma	pan	po​ję ​cie,	 ile	kło​po​tu	mogą	spra ​wiać	wło​sy?	–
Spoj​rza ​ła	na	nie ​go.
–	Nie ​zu​peł​nie.	Czy	 ten	kło​pot	 jest	po​rów​ny​wal​ny	z	uciąż ​li​wo​-

ścią	wy​py​cha ​nia	czep​ków	pa ​pie ​ra ​mi?
–	 Czep​ki	 się	 nosi	 od	 cza ​su	 do	 cza ​su,	 a	 wło​sy	 nie ​ustan​nie.	 –

Uśmiech​nę ​ła	się	sze ​ro​ko.	–	Tak	czy	owak,	to,	co	zo​sta ​ło	po	mo​jej
wcze ​śniej​szej	 fry​zu​rze,	 jest	 chy​ba	cał​kiem	atrak​cyj​ne,	 a	 już	na
pew​no	inne.
–	 Tak,	 inne.	 No	 do​brze,	 ga ​wę ​dzi​my	 so​bie	 o	 tym	 i	 o	 owym,

a	prze ​cież	mamy	kon​kret​ną	spra ​wę	do	prze ​dys​ku​to​wa ​nia.	Choć
nie	wiem,	za	ja ​kie	grze ​chy	–	do​dał	ci​cho.
Mimo	to	zdo​ła ​ła	go	usły​szeć.
–	A	ja ​kie	grze ​chy	pan	po​peł​nił?	–	za ​cie ​ka ​wi​ła	się.	–	Je ​śli	o	mnie

cho​dzi,	z	całą	pew​no​ścią	nie	do​pu​ści​łam	się	żad​nych,	a	przy​naj​-
mniej	nie	były	one	zwią ​za ​ne	z	pi​wem,	któ​re ​go	na ​wa ​rzy​ła	so​bie
moja	sio​stra.	Co	nie	ozna ​cza,	że	uwa ​żam	się	za	nie ​omyl​ny	ide ​ał.
Co​oper	wy​je ​chał	 z	 par ​ku	 rów​nie	 spraw​nie,	 jak	do	nie ​go	wje ​-

chał	i	po	chwi​li	po​now​nie	je ​cha ​li	uli​cą.
–	Chy​ba	nie	bę ​dzie	pani	mia ​ła	nic	prze ​ciw​ko	temu,	że	nie	wy​-

gło​szę	 te ​raz	 ry​cer ​skich	 pe ​anów	 na	 te ​mat	 pani	 do​sko​na ​ło​ści?	 –
spy​tał	z	le ​d​wie	skry​wa ​ną	kpi​ną	w	gło​sie.



–	 Po​zwo​lę	 so​bie	 pu​ścić	 pań​ską	 uwa ​gę	 mimo	 uszu.	 A	 tak	 na
mar ​gi​ne ​sie,	 chy​ba	co​raz	 le ​piej	 się	 ro​zu​mie ​my,	nie ​praw​daż,	wa ​-
sza	lor ​dow​ska	mość?	–	Uśmiech​nę ​ła	się	wbrew	so​bie.
Nie	od​ry​wał	wzro​ku	od	dro​gi	przed	sobą	i	wy​da ​wał	się	cał​ko​-

wi​cie	 sku​pio​ny	 na	 po​wo​że ​niu,	 nie ​mniej	 za ​uwa ​ży​ła,	 że	 lek​ko
uniósł	brew,	jak​by	chciał	wy​ra ​zić	zdu​mie ​nie.
–	Czy	 ta	świa ​do​mość	 jest	dla	pani	 tak	samo	prze ​ra ​ża ​ją ​ca	 jak

dla	mnie?	–	za ​py​tał	i	skie ​ro​wał	po​wóz	w	jed​ną	z	wą ​skich	uli​czek.
–	Sama	nie	wiem.	–	Za ​wa ​ha ​ła	się.	–	Przy​naj​mniej	nie	mu​si​my

mar ​no​wać	cza ​su	i	strzę ​pić	so​bie	ję ​zy​ków	na	uprzej​me	po​ga ​węd​-
ki.	To	chy​ba	do​brze,	gdyż	nie	mamy	cza ​su	do	stra ​ce ​nia.	Oli​ver
już	za	nie ​speł​na	dwa	ty​go​dnie	przy​je ​dzie	do	domu.
–	Zga ​dzam	się,	że	po​śpiech	jest	wska ​za ​ny.	Lada	mo​ment	otrzy​-

ma ​my	ko​lej​ny	list	od	szan​ta ​ży​sty.
–	Tak,	a	to	ozna ​cza,	że	musi	pan	po​now​nie	roz ​wa ​żyć	moż ​li​wość

sko​rzy​sta ​nia	 z	punk​tu	 ob ​ser ​wa ​cyj​ne ​go	w	mo​jej	 sy​pial​ni.	Do​kąd
je ​dzie ​my?	–	 za ​in​te ​re ​so​wa ​ła	 się	nie ​ocze ​ki​wa ​nie.	 –	Nie	oba ​wiam
się,	że	za ​mie ​rza	pan	na ​ra ​zić	na	szwank	moją	re ​pu​ta ​cję,	ale	je ​śli
chce	 się	 pan	 udać	 w	 ja ​kieś	 kon​kret​ne	 miej​sce,	 pro​po​nu​ję	 nie
wra ​cać	 jesz ​cze	 na	 Port​man	 Squ​are,	 gdyż	 na ​dal	 mamy	 spo​ro
spraw	do	omó​wie ​nia.
–	Wię ​cej,	 niż	mo​gła ​by	 pani	 so​bie	wy​obra ​zić,	 pan​no	 Fo​ster.	 –

Coop	 za ​trzy​mał	 dwu​kół​kę	 przed	 sta ​rym	 ko​ścio​łem,	 wci​śnię ​tym
mię ​dzy	pa ​sman​te ​rię	i	sklep	ty​to​nio​wy,	a	na ​stęp​nie	za ​cią ​gnął	ha ​-
mu​lec	i	owi​nął	wo​kół	nie ​go	wo​dze.	–	Pro​szę	po​zo​stać	na	miej​scu.
Te ​raz	wy​sią ​dę,	obej​dę	po​wóz	i	po​mo​gę	pani	zejść.	Tak	na ​ka ​zu​je
oby​czaj,	a	poza	tym	nie	po​win​na	pani	pró​bo​wać	sa ​mo​dziel​ne ​go
ze ​ska ​ki​wa ​nia	na	zie ​mię.
–	Po​ra ​dzi​ła ​bym	so​bie.
–	Wca ​le	w	to	nie	wąt​pię.	–	Wes​tchnął	cięż ​ko.	–	Po	pro​stu…	pro​-

szę	tego	nie	ro​bić.
Po​wio​dła	 za	 nim	 spoj​rze ​niem,	 kie ​dy	 ob ​cho​dził	 dwu​kół​kę	 od

tyłu,	 i	 za ​uwa ​ży​ła,	 jak	 rzu​ca	mo​ne ​tę	mło​dzień​co​wi,	 któ​ry	 zja ​wił
się	zni​kąd	i	za ​pro​po​no​wał,	że	„pod​oglą ​da	ko​ni​ków”.
–	Może	jed​nak	trze ​ba	było	za ​brać	sta ​jen​ne ​go	–	za ​uwa ​ży​ła,	gdy

Coop	po​mógł	jej	zejść	na	nie ​rów​ny	chod​nik.
–	Sta ​jen​ny	w	li​be ​rii	nie ​wąt​pli​wie	wy​glą ​da	wi​do​wi​sko​wo	i	dla ​te ​-



go	wozi	się	ich	na	po​kaz.	Poza	tym	po​żyt​ku	z	nich	nie ​wie ​le,	chy​-
ba	że	ktoś	za ​trud​ni	pod​sta ​rza ​łe ​go	pię ​ścia ​rza,	ale	taki	nie	wy​glą ​-
da	 do​brze	 w	 li​be ​rii.	 W	 tej	 oko​li​cy	 Har ​ry	 nie	 po​ra ​dził​by	 so​bie
przez	pięć	mi​nut.	Zmie ​nia ​jąc	 te ​mat	–	na ​dal	nie	wiem,	 ja ​kie	ma
pani	inne	ta ​len​ty	poza	do​li​niar ​stwem.
–	Słu​cham?	–	Za ​mru​ga ​ła	z	obu​rze ​niem.	–	To	nie	jest	w	po​rząd​-

ku.	 Przy​po​mi​nam,	 że	 tyl​ko	 ode ​bra ​łam	 moją	 wła ​sność.	 Czy	 ma
pan	ja ​kieś	kon​kret​ne	ta ​len​ty	na	my​śli?
–	Na	przy​kład	ak​tor ​ski.	Ży​wię	na ​dzie ​ję,	że	bez	tru​du	przy​cho​-

dzi	pani	kon​fa ​bu​lo​wa ​nie	i	ple ​ce ​nie	ko​sza ​łek-opa ​łek.
–	 Ow​szem,	 zda ​rza ​ło	 mi	 się	 ucie ​kać	 do	 ple ​ce ​nia	 an​dro​nów	 –

przy​zna ​ła	i	unio​sła	gło​wę.	–	Ale	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	cza ​sem	bywa	to
prze ​ja ​wem	życz ​li​wo​ści	i	współ​czu​cia.	Zwłasz ​cza	wte ​dy,	gdy	czy​-
jaś	mat​ka	za ​da ​je	na ​der	nie ​for ​tun​ne	py​ta ​nia.
–	 Do​sko​na ​le.	 Nie ​ugię ​ta	 uczci​wość	 i	 twar ​da	 praw​do​mów​ność

nie	na	wie ​le	by	się	nam	przy​da ​ły	w	obec​nej	sy​tu​acji.	–	Nad​sta ​wił
ra ​mię.	–	Czy	mo​że ​my	przejść	w	ustron​ne	miej​sce,	z	dala	od	prze ​-
chod​niów?
Dany	 po​my​śla ​ła,	 że	 jak	 naj​bar ​dziej,	 i	 na ​tych​miast	 do​tar ​ło	 do

niej,	że	nie	po​win​na	prze ​by​wać	w	tej	oko​li​cy,	a	już	na	pew​no	nie
z	 tym	 czło​wie ​kiem.	Za ​cho​wy​wa ​li	 się	 po​dej​rza ​nie,	 kry​jąc	 się	 po
ciem​nych	za ​uł​kach.	Jak	mo​gła	choć	przez	chwi​lę	są ​dzić,	że	ba ​ron
jest	 po​waż ​nym	 i	 sta ​tecz ​nym	męż ​czy​zną?	 Prze ​cież	 świet​nie	 się
ba ​wi​li.
–	Ka ​pli​ca	 za ​zwy​czaj	 stoi	pu​sta,	 je ​śli	 nie	 li​czyć	 spo​ra ​dycz ​nych

ślu​bów,	ale	znaj​du​ją ​ce	się	w	niej	 fre ​ski	są	zna ​ko​mi​te	 i	świet​nie
za ​cho​wa ​ne.	Ciot​ka	Mil​dred	po​wie ​dzia ​ła,	że	ko​niecz ​nie	po​win​ni​-
śmy	je	obej​rzeć	przed	wy​jaz ​dem	z	Lon​dy​nu.
Ciot​ka	Mil​dred?	Ach,	więc	na ​stał	czas	ko​sza ​łek-opa ​łek.
–	A	za ​tem	bar ​dzo	nie ​do​brze,	że	mnie	nie	uprze ​dzi​łeś	–	zwró​ci​-

ła	się	do	nie ​go	z	wy​rzu​tem.	–	Mo​głam	prze ​cież	wziąć	szki​cow​nik.
Za ​wsze	 by​łeś	 taki	 roz ​trze ​pa ​ny,	 ku​zy​nie	 Mor ​ti​me ​rze.	 Tyl​ko
z	 tego	 wzglę ​du	 za ​mie ​rzam	 szcze ​gó​ło​wo	 obej​rzeć	 każ ​dy	 fresk
z	osob ​na	i	bę ​dziesz	ska ​za ​ny	na	opie ​kę	nade	mną	jesz ​cze	przez
co	 naj​mniej	 go​dzi​nę.	 Do​pie ​ro	 po​tem	 bę ​dziesz	 mógł	 odejść	 do
swo​ich	po​żal	się	Boże	przy​ja ​ciół.
Ba ​ron	mru​gnął	do	niej	po​ro​zu​mie ​waw​czo,	wie ​dząc	już	na	pew​-



no,	że	Dany	bę ​dzie	dla	nie ​go	wspar ​ciem,	a	nie	prze ​szko​dą.
We ​szli	 po	 schod​kach,	 a	 gdy	 za ​trzy​ma ​li	 się	 przed	 wspa ​nia ​le

rzeź ​bio​ny​mi,	 po​dwój​ny​mi	 drzwia ​mi,	 Co​oper	wrę ​czył	 pen​sa	 sta ​-
rusz ​ko​wi,	któ​ry	sie ​dział	tam	na	drew​nia ​nym	stoł​ku.	Co	za ​sta ​na ​-
wia ​ją ​ce,	 sta ​rzec	 nie	 wy​da ​wał	 się	 ani	 tro​chę	 zdu​mio​ny,	 że	 ktoś
zja ​wia	się	o	tak	póź ​nej	po​rze.
–	Od​kąd	się ​gam	pa ​mię ​cią,	za ​wsze	bra ​ko​wa ​ło	ci	ro​zu​mu,	ku​zyn​-

ko	Ger ​tru​do	–	od​parł	gło​sem	sto​sow​nie	na ​sy​co​nym	nie ​sma ​kiem,
gdy	 sta ​ru​szek	 po​wo​li	 wsta ​wał	 i	 otwie ​rał	 jed​ne	 z	 drzwi.	 –	 Jak
mnie ​mam,	za ​raz	za ​żą ​dasz,	bym	po​now​nie	przy​wiózł	cię	tu	ju​tro,
a	tego	nie	uczy​nię,	na ​wet	 je ​śli	spró​bu​jesz	bła ​gać	mnie	na	ko​la ​-
nach.
Sta ​ru​szek	od​kaszl​nął,	po	czym	po​wie ​dział:
–	Za	po​zwo​le ​niem,	ja ​śnie	pa ​nien​ko,	w	środ​ku	są	kart​ki	pa ​pie ​ru

oraz	wę ​giel	do	ry​so​wa ​nia	dla	tych,	któ​rzy	pra ​gną	zro​bić	 fro​taż
ka ​mie ​ni	na ​grob ​nych	na	 ty​łach	ka ​pli​cy.	Co	po​nie ​któ​re	z	na ​szych
na ​grob ​ków	są	na ​praw​dę	bar ​dzo	ład​ne,	na ​praw​dę.	A	kosz ​tu​je	to
le ​d​wie	pen​sa	za	pięć	sztuk.
Dany	sze ​ro​ko	uśmiech​nę ​ła	się	do	do​zor ​cy.
–	Dzię ​ku​je ​my	panu	ogrom​nie	–	po​wie ​dzia ​ła	z	wy​raź ​ną	sym​pa ​tią

w	gło​sie.	 –	Ku​zy​nie,	 nie	 stój	 jak	 cie ​lę,	 któ​rym	 je ​steś.	Daj	 panu
pen​sa,	prze ​cież	to	nie	lada	oka ​zja.
–	 Po​trze ​bu​jesz	 jesz ​cze	 wię ​cej	 pa ​pie ​ru	 do	 wy​py​cha ​nia	 czep​-

ków?	 –	 za ​in​te ​re ​so​wał	 się	 zło​śli​wie,	 ale	 się ​gnął	 do	 sa ​kiew​ki.	 –
Masz	tu​taj,	do​bry	czło​wie ​ku,	sześć	pen​sów	dla	cie ​bie.	Bę ​dzie ​my
wdzięcz ​ni,	je ​śli	nikt	nam	nie	prze ​szko​dzi.
–	Ci,	 co	 tu	by​wa ​ją,	wolą	 zaj​mo​wać	 się	 sobą	niż	 in​ny​mi	 –	wy​-

mam​ro​tał	sta ​ru​szek	i	jak​by	ni​g​dy	nic	po​wró​cił	na	swój	sto​łek.
Co​oper	chwy​cił	Dany	za	rękę	 i	po​cią ​gnął	 ją	do	środ​ka,	za ​nim

zdą ​ży​ła	za ​py​tać	dziad​ka,	co	miał	na	my​śli.
Le ​d​wie	 za ​mknę ​li	 za	 sobą	 drzwi,	 gdy	Dany	 po​pa ​trzy​ła	 na	Co​-

ope ​ra	i	wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem.
–	Sły​sza ​łeś?	–	za ​py​ta ​ła	ze	szcze ​rym	roz ​ba ​wie ​niem.	Ko​rzy​sta ​jąc

z	sy​tu​acji,	po​sta ​no​wi​ła	da ​ro​wać	so​bie	for ​mal​no​ści.	–	To	miej​sce
scha ​dzek,	praw​da?	Sta ​ru​szek	nie ​mal	po​wie ​dział	to	wprost.	Czyż ​-
byś	na ​le ​żał	do	gro​na	sta ​łych	by​wal​ców	tej	ka ​pli​cy?
W	środ​ku	pa ​li​ło	się	le ​d​wie	kil​ka	świe ​czek,	a	wi​tra ​że	pra ​wie	nie



prze ​pusz ​cza ​ły	świa ​tła	z	ze ​wnątrz.	Coop	chwy​cił	dłoń	Dany	i	za ​-
pro​wa ​dził	ją	do	ław​ki	pod	jed​ną	ze	ścian.
–	Praw​dę	po​wie ​dziaw​szy,	są ​dzi​łem,	że	je ​stem	w	tym	ory​gi​nal​ny

–	od​parł	szcze ​rze.	–	Pro​szę,	zaj​mij	miej​sce.	Kła ​miesz	sta ​now​czo
na ​zbyt	gład​ko	jak	na	mój	gust,	Ger ​tru​do.
–	Ger ​tie.	Wolę,	 kie ​dy	mówi	 się	 do	mnie	Ger ​tie.	 Za ​tem	mnie ​-

masz,	że	do​zor ​ca	nam	nie	uwie ​rzył?
–	A	ty	są ​dzisz,	że	uwie ​rzył?
Dany	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	przez	mo​ment.
–	Nie	mam	pew​no​ści	–	od​par ​ła	w	koń​cu.	–	Nie	chcia ​ła ​bym	być

uwa ​ża ​na	za	ko​bie ​tę	roz ​wią ​złą	ani	też	rów​nie	głu​pią	jak	moja	sio​-
stra.	Ona	nie ​wąt​pli​wie	do​szła ​by	do	wnio​sku,	że	schadz ​ka	z	nie ​-
zna ​nym	 wiel​bi​cie ​lem	 w	 sta ​rej	 ka ​pli​cy	 to	 szczyt	 ro​man​ty​zmu.
W	obu	wy​pad​kach	na	szu​ję	wy​cho​dzisz	 ty,	nie ​ste ​ty.	Wstydź	się,
ku​zy​nie.
Coop	za ​siadł	u	jej	boku.
–	Masz	ner ​wy	jak	po​stron​ki,	nie ​praw​daż?	–	spy​tał.
–	Moż ​na	tak	to	ująć	–	przy​zna ​ła.	–	Tata	się	za ​kli​na,	że	je ​stem

ku​kuł​czym	pod​rzut​kiem.	Sły​sza ​łeś	o	ku​kuł​kach,	praw​da?	O	tym,
że	skła ​da ​ją	jaj​ka	w	gniaz ​dach	in​nych	pta ​ków?	Gdy​by	moja	bab ​ka
cio​tecz ​na	 ze	 stro​ny	 ojca,	 Iso​bel,	 nie	 mia ​ła	 rów​nie	 kosz ​mar ​nej
bar ​wy	 wło​sów,	 mama	 z	 pew​no​ścią	 mu​sia ​ła ​by	 się	 gę ​sto	 tłu​ma ​-
czyć.	I	nie	patrz	na	mnie	ta ​kim	wzro​kiem.	Ow​szem,	w	ten	spo​sób
do​wie ​dzia ​łam	się	nie ​ma ​ło	o…	uzur ​pa ​cji.	Brat	wszyst​ko	mi	wy​ja ​-
śnił.	 Czy	mo​że ​my	więc	 przejść	 do	 sed​na	 spra ​wy?	 O	 któ​rej	 się
spo​tka ​my	 przy	 wej​ściu	 dla	 do​staw​ców?	 Tim​mer ​ly	 za ​my​ka
wszyst​kie	 drzwi	 o	 pół​no​cy,	 ale	 uda ​ło	mi	 się	 zna ​leźć	 do​dat​ko​wy
klucz	do	bocz ​nych,	któ​re	pro​wa ​dzą	do	kuch​ni.	Em​ma ​li​ne	po	pro​-
stu	wpu​ści	 cię	 do	 środ​ka,	 a	 ty	 prze ​krad​niesz	 się	 scho​da ​mi	 dla
służ ​by.
–	Nie	za ​mie ​rzam	wśli​zgi​wać	się	do	two​jej	sy​pial​ni.
–	Prze ​cież	już	ci	wszyst​ko	wy​ja ​śni​łam	i	zgo​dzi​li​śmy	się,	że	czas

od​gry​wa	klu​czo​wą	rolę	–	upie ​ra ​ła	się	Dany.	–	Nikt	się	o	ni​czym
nie	do​wie,	a	Em​ma ​li​ne	po​tra ​fi	za ​cho​wać	dys​kre ​cję.	Nie	ma	in​ne ​-
go	spo​so​bu.
–	Wręcz	 prze ​ciw​nie,	 ist​nie ​je	 inny	 spo​sób.	 Pro​szę	mnie	 po​słu​-

chać,	pan​no	Fo​ster,	gdyż	goni	nas	czas	–	znie ​cier ​pli​wił	się	Coop.



–	Skąd	ten	na ​gły	dy​stans?	Te ​raz	je ​ste ​śmy	kon​spi​ra ​to​ra ​mi.	Bar ​-
dzo	pro​szę,	zwra ​caj	się	do	mnie	po	imie ​niu.	Je ​stem	Dany.	Tak	bę ​-
dzie	znacz ​nie	pro​ściej.
–	Czas	mija	–	burk​nął	chłod​no,	a	w	 jego	zie ​lo​nych	oczach	do​-

strze ​gła	fru​stra ​cję.
–	Tik	tak,	tik	tak.	Ro​zu​miem,	choć	za ​sta ​na ​wiam	się,	czy	do	cie ​-

bie	to	do​tar ​ło.	Mów	da ​lej.
–	Pusz ​czam	two​je	sło​wa	mimo	uszu.	A	te ​raz	po​zwól,	że	przy​bli​-

żę	ci	za ​sa ​dy,	któ​rych	bę ​dzie ​my	prze ​strze ​gać.	Przede	wszyst​kim
nie	ma	mowy	o	two​rze ​niu	za ​ka ​mu​flo​wa ​nych	ośrod​ków	ob ​ser ​wa ​-
cyj​nych.	Do​ty​czy	 to	 cie ​bie,	mnie,	 a	 tak​że	wszel​kich	 kom​bi​na ​cji
osób	 trze ​cich,	 z	 któ​rych	 żad​na	 nie	 mo​gła ​by	 zo​stać	 uzna ​na	 za
przy​zwo​it​kę,	na ​wet	przy	na ​der	bo​ga ​tej	wy​obraź ​ni	oce ​nia ​ją ​ce ​go.
–	 Czy	 to	 do​ty​czy	 tak​że	 ar ​cy​bi​sku​pa	 Can​ter ​bu​ry?	 –	 spy​ta ​ła

Dany,	nie	mo​gąc	oprzeć	się	po​ku​sie.
Co​oper	wy​glą ​dał	cał​kiem	przy​stoj​nie	ze	zde ​spe ​ro​wa ​ną	 i	 sfru​-

stro​wa ​ną	 miną.	 Gdy​by	 był	 jej	 bra ​tem,	 za ​pew​ne	 strze ​lił​by	 ją
w	ucho	 lub	 zde ​cy​do​wał	 się	na	 rów​nie	przy​krą	na ​ga ​nę.	Nie	był
nim	jed​nak,	a	wyż ​sze	sfe ​ry	przy​mu​si​ły	go	do	trak​to​wa ​nia	jej	jak
mło​dą,	szla ​chet​nie	uro​dzo​ną	damę.	Nie ​ste ​ty,	Dany	nie	mia ​ła	po​-
ję ​cia,	 jak	po​win​na	się	za ​cho​wy​wać	mło​da,	szla ​chet​nie	uro​dzo​na
dama.
A	mó​wiąc	ści​ślej,	po	la ​tach	na ​uki	mia ​ła	o	tym	po​ję ​cie,	lecz	nie

chcia ​ła	się	sto​so​wać	do	re ​guł,	gdyż	ich	ła ​ma ​nie	spra ​wia ​ło	jej	ol​-
brzy​mią	przy​jem​ność.
–	Chwi​lo​wo	zre ​zy​gnu​je ​my	z	po​szu​ki​wa ​nia	od​po​wie ​dzi	na	to	py​-

ta ​nie	–	od​parł	sztyw​no.	–	Dru​ga	spra ​wa.	Nie	pro​si​łem	się	o	to	za ​-
da ​nie,	nie	do​ma ​ga ​łem	się	go	i	go	nie	chcę.	To	ty	i	two​je	chy​bio​ne
po​my​sły	spra ​wi​ły,	że	te ​raz	bo​ry​kam	się	z	trud​no​ścia ​mi,	któ​rych
do​tąd	nie	zna ​łem.	Pod​su​mo​wu​jąc	–	to	ja	po​dej​mu​ję	de ​cy​zje	zwią ​-
za ​ne	z	tym,	co	ro​bić,	żeby	po​móc	hra ​bi​nie.
Zro​zu​mia ​ła,	że	tym	ra ​zem	to	on	sta ​je	oko​niem.	Mu​sia ​ła	za ​re ​-

ago​wać.	Na ​tych​miast	splo​tła	dło​nie,	przy​ci​snę ​ła	je	do	pier ​si	i	za ​-
trze ​po​ta ​ła	rzę ​sa ​mi.
–	Mój	bo​ha ​te ​rze…	 –	wes​tchnę ​ła	 z	na ​boż ​ną	czcią.	 –	Szcze ​rze

się	oba ​wiam,	że	mogę	omdleć	z	wra ​że ​nia.
W	koń​cu	się	uśmiech​nął.	Na ​wet	je ​śli	mimo	wszyst​ko	oka ​zał​by



się	 czło​wie ​kiem	 sta ​tecz ​nym	 i	 peł​nym	 po​wa ​gi,	 to	 przy​naj​mniej
wie ​dzia ​ła	już,	jak	go	roz ​śmie ​szyć.
–	Żad​ną	mia ​rą	nie	będę	cię	po​wstrzy​my​wał	–	od​parł.	–	Je ​stem

prze ​ko​na ​ny,	że	w	tym	wa ​zo​nie	z	przy​wię ​dłym	bu​kie ​tem	po​zo​sta ​-
ło	 jesz ​cze	tro​chę	wody.	Za ​mie ​rzam	wy​lać	 ją	w	ca ​ło​ści	na	two​ją
wy​pcha ​ną	 pa ​pie ​rem	 łe ​pe ​ty​nę.	 To	 bę ​dzie	 moja	 je ​dy​na	 przy​jem​-
ność,	od​kąd	wsta ​łem	dzi​siej​sze ​go	ran​ka.
Dany	do​szła	do	wnio​sku,	że	chy​ba	jed​nak	nie	był	aż	tak	roz ​ba ​-

wio​ny,	jak	są ​dzi​ła.	Za ​pew​ne	tyl​ko	de ​lek​to​wał	się	per ​spek​ty​wą	ze ​-
msty	za	to,	na	co	go	na ​ra ​zi​ła	–	a	mu​sia ​ła	przy​znać,	że	na ​ra ​zi​ła	go
na	cał​kiem	spo​ro.
–	Po​nad	wszel​ką	wąt​pli​wość	wsta ​łeś	dziś	lewą	nogą.	–	Wie ​dzia ​-

ła,	kie ​dy	się	wy​co​fać.	Tym	ra ​zem	za ​brnę ​ła	zde ​cy​do​wa ​nie	za	da ​-
le ​ko.	–	Do​sko​na ​le,	prze ​pra ​szam.	Nie	będę	ci	 już	prze ​szka ​dzać.
Od​da ​jesz	 mnie	 i	 Mari	 wiel​ką	 przy​słu​gę,	 a	 ja	 re ​wan​żu​ję	 ci	 się
zmar ​twie ​nia ​mi	i	kło​po​ta ​mi.	Nie ​mniej	jed​nak	nie	mu​sisz	za ​cho​wy​-
wać	się	tak	nie ​go​dzi​wie	–	do​da ​ła,	za ​nim	zdą ​ży​ła	ugryźć	się	w	ję ​-
zyk.	–	Sta ​ram	się	po​ma ​gać,	nic	po​nad​to.
Coop	wstał,	od​szedł	kil​ka	kro​ków	od	ław​ki,	a	na ​stęp​nie	od​wró​-

cił	się	do	Dany.
–	Wiem	i	tym	trud​niej	jest	mi	po​wie ​dzieć	to,	co	za ​raz	usły​szysz

–	oświad​czył.	–	Są ​dzisz,	że	po​ma ​gasz,	a	ra ​czej	je ​steś	prze ​ko​na ​-
na,	że	mo​gła ​byś	być	po​moc​na.	Po​wiedz,	czy	two​im	zda ​niem	zna ​-
la ​zł​bym	 się	 w	 trud​niej​szej	 sy​tu​acji,	 gdy​bym	 nie	 uwzględ​nił	 cię
w	swo​ich	pla ​nach?
Dany	na ​tych​miast	ze ​rwa ​ła	się	z	miej​sca.
–	Wie ​dzia ​łam,	że	je ​steś	je ​dy​ny	w	swo​im	ro​dza ​ju	–	burk​nę ​ła.	–

Do​tąd	nikt	nie	za ​dał	mi	tego	py​ta ​nia.
–	 Ale	 i	 tak	 wszy​scy	 otrzy​ma ​li	 od​po​wiedź,	 praw​da?	 –	 za ​py​tał

z	le ​d​wie	do​strze ​gal​nym	uśmie ​chem.
–	W	 rze ​czy	 sa ​mej,	 otrzy​ma ​li.	 Oba ​wiam	 się,	 że	w	 ni​czym	 nie

przy​po​mi​nam	ani	Mari,	ani	mamy,	ani	też	więk​szo​ści	ko​biet.	Nie
wy​obra ​żam	 so​bie,	 że	 mo​gła ​bym	 po​tul​nie	 po​chy​lać	 się	 nad	 ha ​-
ftem,	kie ​dy	dzia ​ło​by	 się	 coś	na ​praw​dę	waż ​ne ​go.	To	 zwy​czaj​nie
wbrew	mo​jej	na ​tu​rze.	Bez ​czyn​ne	ocze ​ki​wa ​nie,	być	może	w	po​łą ​-
cze ​niu	z	mo​dła ​mi	w	ja ​kiejś	ka ​pli​cy,	naj​zwy​czaj​niej	w	świe ​cie	do​-
pro​wa ​dzi​ło​by	mnie	do	sza ​leń​stwa.



–	Tro​pię	drob ​ne ​go	szan​ta ​ży​stę	–	za ​uwa ​żył	chłod​no.	–	Nie	wy​-
bie ​ram	się	na	wy​pra ​wę	krzy​żo​wą	z	 two​ją	chust​ką	przy​wią ​za ​ną
do	rę ​ka ​wa.
–	Nie	kpij	so​bie,	pro​szę	–	na ​dą ​sa ​ła	się.	–	Ale	sko​ro	 już	mowa

o	szan​ta ​ży​ście,	co	te ​raz	zro​bi​my?	I	pro​szę	cię,	nie	mów	tyl​ko,	że
do​łą ​czy	do	nas	wi​ceh​ra ​bia.	Nie	wie ​rzę,	że	mógł​by	z	na ​le ​ży​tą	po​-
wa ​gą	za ​an​ga ​żo​wać	się	w	na ​szą	spra ​wę.
–	Uprze ​dził	mnie,	że	to	po​wiesz.	Oba ​wiam	się	jed​nak,	że	ra ​czej

nie	mamy	wy​bo​ru.	Pro​po​nu​ję,	że ​byś	po​now​nie	usia ​dła.
–	Dzię ​ku​ję,	po​sto​ję.
–	 Jak	 so​bie	 ży​czysz.	 –	Po​dra ​pał	 się	 za	uchem.	 –	Chy​ba	mogę

dać	ci	przy​zwo​le ​nie	na	pew​ną	dozę	upo​ru,	kie ​dy	nie	ma	on	wpły​-
wu	na	moje	po​czy​na ​nia.
Dany	dum​nie	unio​sła	gło​wę.
–	 Pro​po​nu​ję,	 że ​byś	 prze ​szedł	 do	 rze ​czy	 i	 prze ​stał	 wresz ​cie

sku​piać	się	na	kwe ​stii	mo​je ​go	upo​ru	–	po​wie ​dzia ​ła.
–	Jako	oso​ba	po​dej​mu​ją ​ca	w	tym	gro​nie	de ​cy​zje	w	spo​sób	na ​tu​-

ral​ny	 za ​kła ​dam,	 że	 bę ​dziesz	wy​ko​ny​wa ​ła	moje	 po​le ​ce ​nia	 –	 cią ​-
gnął	Coop.	–	Nie	wol​no	ci	ich	igno​ro​wać,	masz	za ​kaz	im​pro​wi​zo​-
wa ​nia	 i	z	całą	sta ​now​czo​ścią	za ​bra ​niam	ci	kwe ​stio​no​wa ​nia	mo​-
ich	słów.	Po​wstrzy​masz	się	od	wy​my​śla ​nia	rze ​ko​mo	lep​szych	roz ​-
wią ​zań	i	nie	bę ​dziesz	wy​ka ​zy​wa ​ła	się	sa ​mo​dziel​no​ścią.	Nie	mam
ocho​ty	cię	szu​kać,	kie ​dy	się	zgu​bisz.
–	Z	praw​dzi​wą	przy​kro​ścią	spie ​szę	za ​uwa ​żyć,	że	za ​cho​wu​jesz

się	bar ​dziej	 jak	ty​ran	niż	 jak	bo​ha ​ter.	–	Wes​tchnę ​ła.	–	Mimo	to
mu​szę	przy​jąć	do	wia ​do​mo​ści	two​je	sło​wa.	Wie ​dzia ​łeś,	że	za ​ak​-
cep​tu​ję	 te	wa ​run​ki,	gdyż	nie	mam	in​ne ​go	wy​bo​ru.	Ten	ty​ka ​ją ​cy
ze ​gar	jest	ni​czym	nóż	na	gar ​dle,	ro​zu​miesz.
–	Dzię ​ku​ję	za	te	krze ​pią ​ce	sło​wa.	Nie ​ste ​ty,	dano	mi	do	zro​zu​-

mie ​nia,	i	to	w	spo​sób	nie ​po​zo​sta ​wia ​ją ​cy	naj​mniej​szych	wąt​pli​wo​-
ści,	 że	 i	 ja	 nie	mam	wy​bo​ru	w	 związ ​ku	 z	 two​ją	 oso​bą.	Tak	 się
skła ​da,	że	nie	tyl​ko	two​ja	sio​stra	jest	szan​ta ​żo​wa ​na.	Ja	rów​nież
pa ​dłem	ofia ​rą	jej	ci​che ​go	wiel​bi​cie ​la.
Dany	 usia ​dła	 tak	 szyb ​ko,	 że	 gdy​by	 nie	 zła ​pa ​ła	 się	 kra ​wę ​dzi

ław​ki,	z	pew​no​ścią	by	się	prze ​wró​ci​ła.
–	Słu​cham?	 –	wy​ją ​ka ​ła.	 –	Czy	do​brze	usły​sza ​łam?	Szan​ta ​żu​je

cię	ten	sam	drań?



Co​oper	wzniósł	oczy	ku	 su​fi​to​wi	ka ​pli​cy,	 jak​by	po​now​nie	 roz ​-
wa ​żał	swo​je	sło​wa.
–	 Nasz	 szan​ta ​ży​sta	 od​bie ​ra	 pie ​nią ​dze	 nie ​ostroż ​nej,	 lecz	 nie ​-

win​nej	hra ​bi​nie,	a	pod	moim	ad​re ​sem	kie ​ru​je	po​gróż ​ki,	któ​rych
treść	nie	po​win​na	cię	in​te ​re ​so​wać	–	od​parł.	–	To	chy​ba	ja ​sne.
–	Nie ​zu​peł​nie.	–	Po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Ra ​czej	nie.	Czyż ​byś	nie	był

bo​ha ​te ​rem	w	każ ​dym	calu?
–	W	ogó​le	nie	je ​stem	bo​ha ​te ​rem.	Zro​bi​łem	tyl​ko	to,	co	w	swo​-

im	cza ​sie	wy​da ​wa ​ło	się	na ​tu​ral​ne	i	oczy​wi​ste.	Gdy​by	nie	te	prze ​-
klę ​te	ksią ​żecz ​ki,	był​bym	te ​raz	w	swo​jej	po​sia ​dło​ści,	gdzie	zgłę ​-
biał​bym	taj​ni​ki	upra ​wy	rze ​py.	Z	pew​no​ścią	 już	daw​no	temu	wy​-
ma ​zał​bym	z	pa ​mię ​ci	spra ​wę	Qu​atre	Bras.	–	Przy​cze ​sał	wło​sy	pal​-
ca ​mi	i	ten	gest	wy​dał	się	Dany	uro​czy.	–	Przy​kro	mi.	Na ​praw​dę
nie	 mu​sisz	 wie ​dzieć,	 dla ​cze ​go	 pa ​dłem	 ofia ​rą	 szan​ta ​żu.	 Istot​ne
jest	tyl​ko	to,	że	ta	sama	oso​ba	prze ​śla ​du​je	two​ją	sio​strę	i	za ​pew​-
ne	nie	tyl​ko	ją.
–	Dla ​cze ​go	są ​dzisz,	że	ten	szan​ta ​ży​sta	nęka	jesz ​cze	in​nych	lu​-

dzi,	nie	tyl​ko	was	dwo​je?
Po​now​nie	usiadł	obok	niej,	żeby	wy​ja ​śnić,	co	o	tym	my​śli.	Zda ​-

niem	Co​opa	i	wi​ceh​ra ​bie ​go	szan​ta ​ży​sta	spo​rzą ​dził	li​stę	ofiar,	nie ​-
wąt​pli​wie	przy	po​mo​cy	tych,	któ​rych	na ​jął	do	kra ​dzie ​ży	ta ​jem​nic.
–	W	grę	wcho​dzi	służ ​ba,	karcz ​mar ​ki,	skle ​pi​ka ​rze	–	oznaj​mił.	–

Jego	 naj​bar ​dziej	 praw​do​po​dob ​ni	 sprzy​mie ​rzeń​cy	 wy​wo​dzą	 się
z	Bond	Stre ​et,	ze	skle ​pów	i	miejsc,	w	któ​rych	by​wa ​ją	wyż ​sze	sfe ​-
ry.
–	Skle ​pi​ka ​rze	z	Bond	Stre ​et?	–	wy​szep​ta ​ła	Dany	z	prze ​ję ​ciem,

a	po	jej	ple ​cach	prze ​biegł	dreszcz.	–	Nie ​moż ​li​we.	Prze ​cież	była
bar ​dzo	usłuż ​na.	A	może	zbyt	usłuż ​na?	W	isto​cie,	dziw​nie	dłu​go
krę ​ci​ła	 się	 za	 za ​sło​ną,	 a	 do	 tego	 od​pra ​wi​ła	 po​ko​jów​kę	 Mari.
I	jesz ​cze	tak	gład​ko	mó​wi​ła…	Jak	mo​głam	być	taka	głu​pia!
–	Czy	do​brze	się	ba ​wisz,	kie ​dy	tak	roz ​ma ​wiasz	sama	ze	sobą?

Niech	zgad​nę…	chy​ba	nie.	Jak	ro​zu​miem,	my​ślisz	o	pew​nej	cał​-
kiem	kon​kret​nej	skle ​pi​kar ​ce.
Dany	nie	wy​trzy​ma ​ła.	Mu​sia ​ła	ze ​rwać	się	z	miej​sca	i	po​spa ​ce ​-

ro​wać	kil​ka	razy	od	ścia ​ny	do	ścia ​ny.
–	I	ow​szem,	jak	naj​bar ​dziej	–	przy​tak​nę ​ła.	–	Cho​dzi	mi	o	wła ​ści​-

ciel​kę	ma ​łe ​go,	ale	do​brze	pro​spe ​ru​ją ​ce ​go	za ​kła ​du	kra ​wiec​kie ​go



i	 skle ​pu	 usy​tu​owa ​ne ​go	wła ​śnie	 przy	 Bond	 Stre ​et.	 Dzi​siaj	 rano,
gdy	 pro​wa ​dzi​łam	 jak	 naj​bar ​dziej	 oso​bi​stą	 roz ​mo​wę	 z	Mari,	 ta
ko​bie ​ta	przez	cały	czas	pod​słu​chi​wa ​ła	za	za ​sło​ną.	Wów​czas	nie
prze ​ję ​łam	się	tym	zbyt​nio,	ale	te ​raz	wi​dzę,	że	jej	za ​cho​wa ​nie	po​-
win​no	było	dać	mi	do	my​śle ​nia.	Otrzy​ma ​łam	od	niej	ksią ​żecz ​kę
wraz	z	wy​raź ​ną	su​ge ​stią,	że	mo​jej	sio​strze	przy​dał​by	się	bo​ha ​ter
z	praw​dzi​we ​go	zda ​rze ​nia,	a	kon​kret​nie…	ty.	Poza	tym	po​wie ​dzia ​-
ła	nam,	że	Mari	jest	przy	na ​dziei.
–	Czy	mogę	spy​tać,	skąd,	u	li​cha,	ta	ko​bie ​ta	mo​gła	dys​po​no​wać

taką	in​for ​ma ​cją?	–	Wstał,	sku​pia ​jąc	całą	uwa ​gę	na	Dany.
–	Nie	mo​gła	tego	wie ​dzieć.	Ści​śle	rzecz	bio​rąc,	po​wie ​dzia ​ła,	że

jej	zda ​niem	Mari…	cho​ciaż	my	nie	wspo​mnia ​ły​śmy	o	tym	ani	sło​-
wem.	 Te ​raz	 jed​nak	 wie ​my,	 że	 mia ​ła	 ra ​cję.	 Je ​śli	 za ​tem	 jest	 na
usłu​gach	 tego	wstręt​ne ​go	 szan​ta ​ży​sty,	 to	 te ​raz	 on	wie	 jesz ​cze
wię ​cej	 i	może	tym	bar ​dziej	za ​szko​dzić	Mari.	Moja	sio​stra	musi
w	tej	chwi​li	bar ​dzo	na	sie ​bie	uwa ​żać	i	szcze ​gól​nie	dbać	o	zdro​-
wie,	a	taka	sy​tu​acja…	Zrób ​my	coś,	na	li​tość	bo​ską!	–	Chwy​ci​ła	go
za	rękę.	–	Skle ​py	są	jesz ​cze	otwar ​te,	praw​da?	Szyb ​ko,	nie	mamy
chwi​li	do	stra ​ce ​nia.	Trze ​ba	ko​niecz ​nie	dzia ​łać.
Co​oper	spoj​rzał	na	ich	sple ​cio​ne	dło​nie.
–	Cóż,	trwa ​ło	to	dłu​żej,	niż	za ​kła ​da ​łem	–	mruk​nął.	–	Chy​ba	na ​-

wet	do​brą	mi​nu​tę.
–	 Co	 masz	 na	 my​śli?	 Och…	 –	 Dany	 ner ​wo​wo	 cof​nę ​ła	 rękę

i	uśmiech​nę ​ła	się	nie ​śmia ​ło.	–	Za ​po​mnia ​łam…
–	To	cał​ko​wi​cie	zro​zu​mia ​łe	–	za ​uwa ​żył.	–	Nie ​trud​no	za ​po​mnieć

o	czymś,	cze ​go	wca ​le	nie	chce	się	pa ​mię ​tać.
–	To	nie	tak	–	za ​prze ​czy​ła.	–	Po	pro​stu…	by​łam	zbyt	prze ​ję ​ta.

A	je ​śli	mi​mo​wol​nie	po​gor ​szy​li​śmy	sy​tu​ację	Mari?
–	Two​ja	sio​stra	za ​an​ga ​żo​wa ​ła	się	w	tę	spra ​wę	na	dłu​go,	za ​nim

ty	się	wtrą ​ci​łaś	–	od​parł,	a	Dany	nie ​co	się	uspo​ko​iła.
–	Chy​ba	masz	ra ​cję	–	przy​zna ​ła.	–	Zja ​wi​łam	się	w	mie ​ście	za ​le ​-

d​wie	kil​ka	dni	temu.
–	To	tak​że	tłu​ma ​czy	two​ją	nie ​wie ​dzę	na	te ​mat	pta ​ków	Gabe’a.

Wła ​ści​wie	cie ​szę	się,	że	to	cię	omi​nę ​ło.
–	A	ty	zno​wu	o	tych	pta ​kach.	Je ​śli	nie	są	istot​ne	dla	obec​ne ​go

te ​ma ​tu,	a	śmiem	twier ​dzić,	że	nie	są,	to	czy	mo​że ​my	po​wró​cić	do
sed​na	spra ​wy?	Pa ​dłeś	ofia ​rą	szan​ta ​żu,	po​dob ​nie	 jak	Mary	 i	 za ​-



pew​ne	jesz ​cze	wię ​cej	osób,	je ​śli	się	nie	my​lisz.	Cie ​ka ​we,	ilu	lu​dzi
w	May​fa ​ir	wziął	na	cel	ten	nie ​go​dzi​wiec?
–	Po​dej​rze ​wam,	że	na ​wet	kil​ku​dzie ​się ​ciu	–	od​parł.	–	Trud​no	to

jed​nak	bę ​dzie	zwe ​ry​fi​ko​wać.	Prze ​cież	nie	mo​że ​my	pro​sić,	kogo
po​pad​nie,	by	się	przy​znał	do	tak	krę ​pu​ją ​cej	sy​tu​acji.
–	W	isto​cie,	by​ło​by	to	dość	trud​ne.	„Do​bry	wie ​czór,	wa ​sza	lor ​-

dow​ska	mość.	Za	po​zwo​le ​niem,	ale	skąd	ten	smut​ny	gry​mas	na
ustach?	Czyż ​by	wiel​moż ​ny	pan	się	tra ​pił,	gdyż	jest	szan​ta ​żo​wa ​ny
po	 tym,	 jak	 sprze ​dał	 bry​lan​ty	 żony,	 a	 w	 ich	 miej​sce	 pod​ło​żył
szkieł​ka?”
–	W	 ten	spo​sób	szyb ​ko	za ​pra ​co​wał​bym	na	zła ​ma ​ny	nos	 –	 za ​-

uwa ​żył	Co​oper	z	uśmie ​chem.
–	A	pani	Yothers,	wła ​ści​ciel​ka	skle ​pu	z	suk​nia ​mi	i	za ​kła ​du	kra ​-

wiec​kie ​go?	Czy	i	z	nią	nie	mo​że ​my	po​roz ​ma ​wiać?
Co​oper	za ​marł	na	uła ​mek	se ​kun​dy.
–	 Czy	 do​brze	 usły​sza ​łem?	 –	 za ​py​tał	 po​wo​li.	 –	 Po​wie ​dzia ​łaś

„pani	Yothers”?
–	Ow​szem	–	po​twier ​dzi​ła	Dany	 i	 skie ​ro​wa ​ła	na	nie ​go	uważ ​ne

spoj​rze ​nie.	–	Dla ​cze ​go	py​tasz?	Czyż ​byś	znał	to	na ​zwi​sko?
–	 Sły​sza ​łem,	 jak	 ktoś	 je	 wy​mie ​nił,	 i	 to	 cał​kiem	 nie ​daw​no.	 To

prze ​są ​dza	spra ​wę.	Te ​raz	już	nie	ma	od​wro​tu.	Chcia ​łem	za ​pro​po​-
no​wać,	 że ​by​śmy	po​szli,	 ale	w	 ta ​kiej	 sy​tu​acji	 le ​piej	 bę ​dzie,	 je ​śli
po​now​nie	usią ​dzie ​my.
–	Nie	ma	od​wro​tu?	Od	cze ​go?	–	Za ​mru​ga ​ła.	–	Spę ​dzi​li​śmy	tu​taj

już	do​bry	kwa ​drans.	Na ​wet	taka	pro​win​cjo​nal​na	pro​stacz ​ka	jak
ja	wie,	 że	 prze ​kro​czy​li​śmy	gra ​ni​ce	przy​zwo​ito​ści	 sa ​mym	przyj​-
ściem	w	to	miej​sce.	Czy	two​im	zda ​niem	to	roz ​sąd​ne,	by​śmy	po​-
zo​sta ​wa ​li	tu	jesz ​cze	dłu​żej?
–	W	za ​ist​nia ​łych	oko​licz ​no​ściach	już	się	tym	nie	przej​mu​ję	–	od​-

parł	sztyw​no.
–	W	ja ​kich	oko​licz ​no​ściach?
–	Do	dia ​ska,	Dany,	usiądź	wresz ​cie!	–	zi​ry​to​wał	się.
–	No	 cóż…	 –	Uśmiech​nę ​ła	 się	 do	nie ​go	 sze ​ro​ko.	 –	Sko​ro	 tak

ład​nie	pro​sisz,	to	chy​ba	ci	ustą ​pię.
Po​my​śla ​ła,	że	jego	zie ​lo​ne	oczy	cu​dow​nie	błysz ​czą,	kie ​dy	się	na

nią	zło​ści.	Był	na ​praw​dę	uro​czy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Coop	pa ​trzył,	jak	Dany	sia ​da,	sta ​ran​nie	po​pra ​wia	suk​nię,	a	na ​-
stęp​nie	skła ​da	dło​nie	w	mał​drzyk,	jak​by	za	mo​ment	mia ​ła	po​cią ​-
gnąć	za	nie ​wi​dzial​ny	sznur	od	dzwon​ka	i	przy​wo​łać	słu​gę	z	her ​-
ba ​tą	i	ciast​ka ​mi.
Wy​obra ​żał	 so​bie,	 że	 nie ​któ​rzy	 wzię ​li​by	 ta ​kie	 za ​cho​wa ​nie	 za

ule ​głość,	ale	na ​wet	po	tak	krót​kiej	zna ​jo​mo​ści	był	ab ​so​lut​nie	pe ​-
wien,	że	Da ​niel​la	Fo​ster	nie	uzna ​je	tego	sło​wa.
Zer ​k​nął	na	kie ​szon​ko​wy	ze ​ga ​rek.	Mi​nę ​ło	do​pie ​ro	dzie ​sięć	mi​-

nut,	choć	w	obec​no​ści	Dany	czas	pły​nął	wy​jąt​ko​wo	szyb ​ko.
–	Coś	wiesz,	praw​da?	–	za ​py​ta ​ła	do​myśl​nie.	–	Coś	wiesz	i	to	nie

jest	nic	do​bre ​go,	w	do​dat​ku	za ​sta ​na ​wiasz	się,	jak	mi	to	za ​ko​mu​-
ni​ko​wać.	Dla ​te ​go	mnie	tu	spro​wa ​dzi​łeś.	Od	dłuż ​sze ​go	cza ​su	usi​-
łu​jesz	zna ​leźć	spo​sób	na	wy​ja ​wie ​nie	mi	cze ​goś,	co	w	grun​cie	rze ​-
czy	 wo​lał​byś	 za ​ta ​ić.	 Cho​dzi	 o	 Oli​ve ​ra,	 praw​da?	 Sły​sza ​łeś,	 że
wra ​ca	do	domu	wcze ​śniej,	niż	na ​le ​ża ​ło	się	spo​dzie ​wać.
–	O	Oli​ve ​ra?	–	Coop	do​pie ​ro	po	chwi​li	zro​zu​miał,	o	co	jej	cho​-

dzi.	–	Nie,	w	tej	chwi​li	nie	my​ślę	o	lor ​dzie	Coc​ker ​mo​uth.	Rzecz
w	tym,	że	mamy	co​raz	mniej	cza ​su	na	wy​tro​pie ​nie	szan​ta ​ży​sty.
–	Nie	wy​ja ​wi​łeś	mi	 szcze ​gó​łów	 swo​je ​go	pro​ble ​mu	w	związ ​ku

z	tym	nie ​go​dziw​cem	–	przy​po​mnia ​ła	mu.
–	 Cho​dzi	 o	 tego	 sa ​me ​go	 czło​wie ​ka.	 Nie	 mu​sisz	 wie ​dzieć	 nic

wię ​cej.
–	Może	i	nie	mu​szę	wie ​dzieć	wię ​cej,	ale	chcę.	Je ​stem	cał​ko​wi​-

cie	pew​na,	 że	 to	by​ło​by	nie ​po​rów​na ​nie	cie ​kaw​sze	niż	do​świad​-
cze ​nia	Mari.
–	Nie	są ​dzę.	Wbrew	temu,	co	twier ​dzi	mój	ano​ni​mo​wy	bio​graf,

nie	wda ​łem	się	w	ża ​den	ro​mans.
–	Czy	to	moż ​li​we?	–	Na ​wet	nie	kry​ła	nie ​do​wie ​rza ​nia.	–	Two​ja

hi​sto​ria	nie	ma	nic	wspól​ne ​go	z	ko​bie ​tą?	Przy​znam	uczci​wie,	że
nie	tego	ocze ​ki​wa ​łam.	Wąt​pię,	byś	chro​nił	wy​łącz ​nie	sie ​bie	i	nie
za ​prze ​czaj,	pro​szę,	gdyż	wiem	swo​je.	Nikt	nie	uwie ​rzy	w	ba ​jecz ​-



kę	do​ty​czą ​cą	pier ​ście ​nia.	Żad​na	ko​bie ​ta	nie	od​da ​ła ​by	tak	cen​ne ​-
go	przed​mio​tu	służ ​bie	w	ra ​mach	po​dzię ​ko​wa ​nia.	I	 jesz ​cze	kwe ​-
stia	księ ​cia	re ​gen​ta.	Wiem,	że	je ​steś	bo​ha ​te ​rem,	ale	żeby	za ​raz
ofia ​ro​wy​wać	ci	 ty​tuł	 i	po​sia ​dłość?	To	nie	 lada	na ​gro​da.	A	może
„na ​gro​da”	to	nie ​od​po​wied​nie	sło​wo?
Coop	skie ​ro​wał	na	nią	su​ro​we	spoj​rze ​nie	i	za ​ci​snął	pię ​ści.	Miał

wie ​le	pro​ble ​mów	z	Dany,	a	jed​nym	z	nich	była	jej	nad​mier ​na	in​te ​-
li​gen​cja.	 Otwo​rzył	 usta,	 żeby	 po​wie ​dzieć	 coś,	 co	 da ​ło​by	 jej	 do
my​śle ​nia,	ale	nie	uda ​ło	mu	się	do​brać	słów.
–	Ile	masz	lat?	–	za ​py​tał	tyl​ko.
–	Sie ​dem​na ​ście	–	od​par ​ła	bez	na ​my​słu.	–	Je ​stem	tro​chę	za	sta ​-

ra	jak	na	de ​biut	wio​sną	przy​szłe ​go	roku,	ale	po​wszech​nie	uzna ​-
no,	że	już	te ​raz	po​win​nam	oswo​ić	się	z	sa ​lo​na ​mi,	nim	po​ja ​wię	się
na	nich	za	kil​ka	mie ​się ​cy.
Mó​wi​ła	 spo​koj​nie,	 rze ​czo​wo	 i	bez	nie ​chę ​ci,	 a	uśmiech	ani	na

mo​ment	nie	zni​kał	z	jej	ust.
–	Nie	wie ​rzę	ci	–	oznaj​mił	bez	ogró​dek	Coop.
Dany	de ​mon​stra ​cyj​nie	przy​ło​ży​ła	dło​nie	do	po​licz ​ków.
–	Ależ	dla ​cze ​go?	–	za ​py​ta ​ła	z	uda ​wa ​nym	obu​rze ​niem.	–	Czyż ​-

byś	uwa ​żał,	że	je ​stem	zbyt	wie ​ko​wa	na	za ​mąż ​pój​ście?	Na ​praw​-
dę	masz	mnie	 za	 sta ​ru​chę?	Może	 do​strze ​głeś	 na	mo​jej	 twa ​rzy
zmarszcz ​kę,	któ​rej	sama	nie	za ​uwa ​ży​łam?	Mów	na ​tych​miast.
–	Nie,	nie	w	tym	rzecz.	–	Coop	po​czuł,	że	jego	po​licz ​ki	pło​ną.	–

Naj​moc​niej	prze ​pra ​szam.	Po	pro​stu…	Trud​no	uwie ​rzyć,	że	je ​steś
taka	mło​da.	To	zna ​czy,	kie ​dy	mó​wisz.	Wy​bacz.	Na	swo​ją	obro​nę
mogę	tyl​ko	po​wie ​dzieć,	że	mam	za	sobą	mę ​czą ​cy	dzień.
–	 Nie	 tłu​macz	 się.	 –	 Dany	 wzru​szy​ła	 ra ​mio​na ​mi.	 –	Mó​wi​łam

w	domu,	 że	nikt	 z	 choć​by	odro​bi​ną	ole ​ju	w	gło​wie	nie	uwie ​rzy
w	ta ​kie	ba ​nia ​lu​ki,	ale	się	upar ​li.	Czy	praw​da	jest	na ​praw​dę	taka
waż ​na?
–	Nie	dla	świa ​ta.
–	A	dla	cie ​bie?
–	Za ​pew​ne	też	nie,	choć	jej	świa ​do​mość	daje	mi	pew​ną	sa ​tys​-

fak​cję.	Li​czę	tyl​ko	na	to,	że	nie	masz	szes​na ​stu	lat.
–	 Do​praw​dy.	 –	 Przyj​rza ​ła	 mu	 się	 uważ ​nie.	 –	 In​te ​re ​su​ją ​ce.

Z	two​je ​go	punk​tu	wi​dze ​nia	je ​den	rok	mógł​by	aż	tyle	zmie ​nić?
–	Tak	so​bie	my​ślę,	że	na ​wet	cen​ty​metr	lub	dwa	mogą	mieć	zna ​-



cze ​nie,	je ​śli	na	przy​kład	w	grę	wcho​dzi	nos	–	za ​żar ​to​wał	Coop.
Z	 co​raz	 więk​szym	 tru​dem	 za ​cho​wy​wał	 po​wa ​gę,	 wi​dząc,	 jak

Dany	ze ​zu​je,	usi​łu​jąc	oce ​nić	dłu​gość	swo​je ​go	nosa,	któ​ry	pre ​zen​-
to​wał	się	po	pro​stu	uro​czo,	wręcz	do​sko​na ​le.
–	Je ​dze ​nie	zupy	i	po​pi​ja ​nie	wina	to	istot​ny	pro​blem	dla	osób	ob ​-

da ​rzo​nych	wiel​kim	no​cha ​lem,	praw​da?	–	Po​ki​wa ​ła	gło​wą.	–	Ro​zu​-
miem,	w	czym	rzecz.	Wiek	za ​sad​ni​czo	nie	jest	pro​ble ​mem.	Pro​-
ble ​mem	jest	to,	do	cze ​go	ten	wiek	się	od​no​si.	–	Po​dra ​pa ​ła	się	za
uchem.	–	Nie,	chy​ba	jed​nak	na ​dal	nie	ro​zu​miem.	Nie	wiem,	czy
to	 ma	 zna ​cze ​nie,	 ale	 mój	 papa	 nie ​co	 za	 bar ​dzo	 wcią ​gnął	 się
w	ha ​zard,	a	nim	się	otrzą ​snął	i	stać	go	było	na	wy​eks​pe ​dio​wa ​nie
mnie	w	czymś	odro​bi​nę	lep​szym	niż	sfa ​ty​go​wa ​ne	suk​nie	po	Mari,
mia ​łam	czel​ność	po​sta ​rzeć	się	o	okrą ​głe	dwa	lata.
–	A	za ​tem	masz	dzie ​więt​na ​ście	 lub	pra ​wie	dwa ​dzie ​ścia	 lat?	–

Coop	ode ​tchnął	z	wy​raź ​ną	ulgą	i	nie ​co	się	od​prę ​żył.
–	W	stycz ​niu	skoń​czę	dwa ​dzie ​ścia	je ​den,	gdyż	przy​krym	tra ​fem

stra ​ci​łam	rok	z	po​wo​du	zła ​ma ​nej	nogi.	Co	praw​da,	nie	na ​le ​ża ​ła
ona	do	mnie,	 tyl​ko	do	mo​jej	mamy,	nie ​mniej	 fakt	po​zo​sta ​je	 fak​-
tem.	Mari	była	świe ​żo	po	ślu​bie,	więc	mama	do​szła	do	wnio​sku,
że	tak	nie ​do​świad​czo​na	oso​ba	nie	może	się	mną	zaj​mo​wać.	Jak
są ​dzę,	ma ​mie	zro​bi​ło	 się	 już	wszyst​ko	 jed​no,	więc	 te ​raz	cie ​szę
się	więk​szą	swo​bo​dą.	Czy	na ​praw​dę	uwa ​żasz,	że	wiek	co​kol​wiek
zna ​czy?	Moi	ro​dzi​ce,	a	tak​że	Mari,	ka ​za ​li	mi	przy​siąc,	że	do​cho​-
wam	 ta ​jem​ni​cy.	 Po​wie ​dzie ​li,	 że	 za ​prze ​pasz ​czę	 swo​je	 szan​se	na
ko​rzyst​ne	za ​mąż ​pój​ście,	je ​śli	wieść	się	ro​zej​dzie.	To	tak​że	tłu​ma ​-
czy,	 dla ​cze ​go	De ​xter,	mój	 ga ​da ​tli​wy	brat,	 zo​stał	wy​sła ​ny	w	po​-
dróż	na	kon​ty​nent	w	to​wa ​rzy​stwie	swo​ich	bez ​na ​dziej​nych	przy​-
ja ​ciół.
–	Jego	wiel​ki	ob ​jazd	Eu​ro​py	ra ​czej	nie	może	trwać	wiecz ​nie	–

za ​uwa ​żył	z	uśmie ​chem	Coop.
–	Otóż	 to!	Nie ​ste ​ty,	 to	 je ​den	 z	 ar ​gu​men​tów,	któ​re	ani	 tro​chę

nie	 tra ​fi​ły	moim	 ro​dzi​com	 do	 prze ​ko​na ​nia.	 Czyż ​bym	 na ​praw​dę
była	wy​jąt​ko​wo	mą ​dra	jak	na	swój	wiek?
–	Mą ​dra?	Nie	przy​po​mi​nam	so​bie,	bym	co​kol​wiek	mó​wił	o	two​-

jej	mą ​dro​ści.	–	Udał,	że	się	za ​sta ​na ​wia.	–	Po​wie ​dział​bym,	że	jak
na	de ​biu​tant​kę	spra ​wiasz	wy​jąt​ko​wo	dużo	kło​po​tów.
–	Do​praw​dy?	 –	 na ​dą ​sa ​ła	 się	Dany.	 –	W	 ta ​kim	 ra ​zie	może	 ze ​-



chciał​byś	wy​ja ​wić	mi,	ja ​kie	ce ​chy	są	po​żą ​da ​ne	u	de ​biu​tant​ki?
–	Nic	nad​zwy​czaj​ne ​go,	 jak	są ​dzę.	–	Zer ​k​nął	na	nią	z	uko​sa.	–

Po​win​na	być	słod​ka	i	po​słusz ​na,	nie ​śmia ​ła	i	skrom​na.
–	Ko​kie ​te ​ryj​na?	–	pod​su​nę ​ła	mu	Dany.	–	Ze	skłon​no​ścią	do	chi​-

cho​ta ​nia?	 Jak	 pi​sał	 By​ron,	 nie	 po​win​na	 pach​nieć	 ni​czym	 poza
chle ​bem	i	ma ​słem?	Musi	płyn​nie	roz ​ma ​wiać	o	sy​tu​acji	at​mos​fe ​-
rycz ​nej	i	traf​nie	oce ​niać,	czy	po​go​da	jest	ład​na,	czy	też	za ​no​si	się
na	deszcz	albo	na	upał?
Coop	 nie ​ocze ​ki​wa ​nie	 uświa ​do​mił	 so​bie,	 że	mógł​by	 go​dzi​na ​mi

roz ​ma ​wiać	z	Dany	o	wszyst​kim	i	o	ni​czym.
–	Pa ​mię ​taj,	że	damy	z	wyż ​szych	sfer	nie	uzna ​ją	upa ​łu	–	za ​uwa ​-

żył.	–	Ich	zda ​niem	może	być	co	naj​wy​żej	cie ​pło.
–	Rze ​czy​wi​ście,	do​brze,	że	mi	przy​po​mnia ​łeś.	Na	tej	sa ​mej	za ​-

sa ​dzie	damy	się	nie	pocą,	 tyl​ko	co	naj​wy​żej	wil​got​nie ​ją.	Na ​wet
na	środ​ku	pu​sty​ni	–	do​da ​ła.	–	Jed​nak	bio​rąc	pod	uwa ​gę	wszyst​kie
czyn​ni​ki,	 śmiem	 twier ​dzić,	 że	 le ​piej	 ci	 bę ​dzie	 ze	mną	 niż	 beze
mnie.
–	Tak,	chy​ba	jed​nak	masz	słusz ​ność	–	mruk​nął	Coop.
W	tym	sa ​mym	mo​men​cie	cięż ​kie	drzwi	ka ​pli​cy	się	uchy​li​ły,	a	za

nimi	dało	się	sły​szeć	gło​sy.
–	 Aha!	 –	 wy​krzyk​nę ​ła	 ja ​kaś	 ko​bie ​ta.	 –	 Ba ​si​lu,	 chodź ​że	 tu!

Spójrz,	co	zna ​la ​złam.	Co	za	szko​da,	co	za	szko​da…
Dany	od​wró​ci​ła	się,	by	spoj​rzeć	na	in​tru​zów,	ale	Co​oper	chwy​-

cił	ją	za	ra ​mio​na	i	przy​cią ​gnął	do	sie ​bie,	po	czym	po​ca ​ło​wał	pro​-
sto	w	usta.	Jak	póź ​niej	wspo​mi​nał,	rów​nie	do​brze	mógł​by	przy​ci​-
skać	war ​gi	do	drew​nia ​ne ​go	słu​pa.
–	 Ba ​si​lu,	 czy	 ich	 wi​dzisz?	 –	 wrza ​snę ​ła	 dama,	 czy​li	 księż ​na

Cran​bro​ok	we	wła ​snej	oso​bie.	–	Toż	to	syn	Mi​ner ​wy	i	ja ​kieś	nie ​-
szczę ​sne	dziew​czę!	A	niech	mnie	kule	biją…	Bo​ha ​ter	 spod	Qu​-
atre	Bras.	Roz ​po​zna ​łam	go	na ​tych​miast	z	książ ​ki.	Przy​szli	tu	na
schadz ​kę.
–	Tak,	skar ​bie,	wi​dzę	ich.	–	Ksią ​żę	Cran​bro​ok	był	tyl​ko	tro​chę

za ​sa ​pa ​ny	w	re ​zul​ta ​cie	wspi​nacz ​ki	po	scho​dach.	–	Nie	ro​bią	nic,
cze ​go	my​śmy	nie	ro​bi​li,	i	to	po	wie ​lo​kroć,	praw​da?
–	Nie	 te ​raz,	Ba ​si​lu,	kie ​dy	 je ​ste ​śmy	doj​rza ​li	 i	oby​czaj​ni	–	upo​-

mnia ​ła	męża	księż ​na.
Na ​stęp​nie	 nie ​mal	 po​pły​nę ​ła	 po	 ka ​mien​nej	 po​sadz ​ce,	 okry​ta



licz ​ny​mi	 war ​stwa ​mi	 spód​nic	 oraz	 chust.	 Za ​pew​ne	 moż ​na	 by
wziąć	 ją	za	du​cha,	gdy​by	w	ka ​pli​cy	było	nie ​co	ciem​niej	 i	gdy​by
du​chy	no​si​ły	kar ​bo​wa ​ne,	tiu​lo​we	czep​ki.
Tym​cza ​sem	 oszo​ło​mio​na	 Dany	 za ​mar ​ła	 i	 wy​ba ​łu​szy​ła	 oczy,

gdyż	Co​oper	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	padł	na	ko​la ​no	i	moc​no	uści​snął	jej
dło​nie.	Zro​bił	 to,	by	przy​pad​kiem	nie	ucie ​kła	ani	 też	nie	zbom​-
bar ​do​wa ​ła	go	gra ​dem	cio​sów	w	gło​wę,	co	w	wy​pad​ku	Dany	wy​-
da ​wa ​ło	się	cał​kiem	praw​do​po​dob ​ne.	 Jej	mina	świad​czy​ła	o	tym,
że	Co​oper	po​wi​nien	się	spo​dzie ​wać	naj​gor ​sze ​go.
–	Pan​no	Fo​ster	–	po​wie ​dział	po​spiesz ​nie	i	lek​ko	po​trzą ​snął	jej

rę ​ka ​mi,	 żeby	 sku​pi​ła	na	nim	całą	uwa ​gę.	 –	W	za ​ist​nia ​łych	oko​-
licz ​no​ściach	mam	za ​szczyt	i	przy​wi​lej	pro​sić	cię	o	rękę,	a	czy​nię
to	w	obec​no​ści	tych	oto	świad​ków.
–	Sły​sza ​łaś,	Viv?	Je ​ste ​śmy	świad​ka ​mi	–	wy​mam​ro​tał	ksią ​żę,	gdy

tyl​ko	do​go​nił	żonę	i	ob ​jął	ją	w	ta ​lii.	–	Za ​wsze	chcia ​łem	być	świad​-
kiem.
–	Ci​cho,	Ba ​si​lu.	Ład​niut​ka	jest,	praw​da?	Mi​ner ​wa	mar ​twi​ła	się,

czy	na	pew​no	bę ​dzie	uro​dzi​wa.	Ojoj,	jesz ​cze	nie	od​po​wie ​dzia ​ła.
Śmia ​ło,	ko​cha ​nień​ka,	two​ja	ko​lej.	Po​wiedz	„tak”	–	po​na ​gli​ła	Dany
księż ​na,	nad​sta ​wia ​jąc	uszu,	jak​by	nie	chcia ​ła	uro​nić	ani	sło​wa.
Co​oper	 ob ​ser ​wo​wał	 Dany,	 któ​ra	 ze	 zdu​mie ​niem	 spoj​rza ​ła	 na

roz ​pro​mie ​nio​ną	 ksią ​żę ​cą	 parę,	 dy​gnę ​ła	 lek​ko	 i	 po​now​nie	 prze ​-
nio​sła	na	nie ​go	wzrok.
–	Po​wiedz	„tak”,	nic	wię ​cej,	do​brze?	–	wy​szep​tał.	–	Póź ​niej	ci

wszyst​ko	wy​ja ​śnię.
–	O	 tak,	 z	pew​no​ścią	mi	 to	wy​ja ​śnisz,	 i	 to	 szcze ​gó​ło​wo	–	 od​-

szep​nę ​ła	przez	za ​ci​śnię ​te	usta.
–	Viv,	sły​szę,	że	coś	mó​wią,	ale	nie	cał​kiem	ro​zu​miem,	co	ta ​kie ​-

go	–	po​skar ​żył	się	ksią ​żę	Cran​bro​ok.
–	Po​wie ​dzia ​ła	„tak”,	Wa ​sza	Ksią ​żę ​ca	Mość	–	po​in​for ​mo​wał	go

Coop	i	wstał,	ca ​łu​jąc	dłoń	Dany.
–	A	za ​tem	do​sko​na ​le	–	ura ​do​wał	się	ksią ​żę.	–	Ży​czę	wszyst​kie ​-

go	do​bre ​go	to​bie,	moja	pan​no,	i	two​je ​mu	na ​rze ​czo​ne ​mu	rów​nież.
Cie ​szę	 się	wa ​szym	 szczę ​ściem,	 a	 tak​że	 i	 swo​im,	 al​bo​wiem	 nie
spóź ​nię	się	na	ko​la ​cję.	–	Wsu​nął	pod	ra ​mię	rękę	żony.	–	Chodź,
ko​cha ​nie,	 zo​staw​my	 te	 dwa	go​łą ​becz ​ki,	 nie	 prze ​szka ​dzaj​my	 im
w	gru​cha ​niu.	Niech	się	trą ​ca ​ją	dziób ​ka ​mi	i	w	ogó​le	ro​bią	to,	na



co	im	przyj​dzie	chęt​ka.
Księż ​na	klep​nę ​ła	męża	w	ra ​mię.
–	 Je ​steś	 po	 pro​stu	 nie ​po​praw​ny	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 z	 apro​ba ​tą.	 –

Mu​si​my	już	iść,	na	nas	czas.
Gdy	od​wró​ci​li	się	do	wyj​ścia,	ksią ​żę	po​chy​lił	gło​wę	i	wy​szep​tał

coś	do	ucha	żo​nie,	któ​ra	na ​tych​miast	za ​chi​cho​ta ​ła.
–	 Och,	 Ba ​si​lu.	 –	 Żar ​to​bli​wie	 po​gro​zi​ła	mu	 pal​cem.	 –	 Oczy​wi​-

ście,	że	znaj​dzie ​my	czas	przed	ko​la ​cją,	ty	sta ​ry	roz ​pust​ni​ku.
–	Ksią ​żę	i	księż ​na	Cran​bro​ok,	ciot​ka	i	stryj	mo​je ​go	przy​ja ​cie ​la

i	 za ​ra ​zem	 dzie ​dzi​ca	 ich	 ma ​jąt​ku,	 Ga ​brie ​la	 Sinc​la ​ira	 –	 wy​ja ​śnił
Coop,	gdy	tyl​ko	ksią ​żę ​ca	para	za ​mknę ​ła	za	sobą	drzwi.	–	W	za ​-
ist​nia ​łych	 oko​licz ​no​ściach	 do​sze ​dłem	 do	 wnio​sku,	 że	 ofi​cjal​nej
pre ​zen​ta ​cji	 do​ko​nam	 in​nym	 ra ​zem.	 –	 Pu​ścił	 jej	 dło​nie.	 –	Dany?
Dla ​cze ​go	nic	nie	mó​wisz?
–	Nie	wiem,	od	cze ​go	za ​cząć…	–	wes​tchnę ​ła	i	wró​ci​ła	do	ław​ki

po	rę ​ka ​wicz ​ki.	–	Za ​raz,	chy​ba	już	wiem.
Z	tymi	sło​wa ​mi	od​wró​ci​ła	się	do	Co​opa,	któ​ry	po​dą ​żył	za	nią,

i	trza ​snę ​ła	go	rę ​ka ​wicz ​ką	w	twarz.
–	To	kara	za	spro​wa ​dze ​nie	mnie	tu​taj	pod​stę ​pem	–	wy​ce ​dzi​ła.
Coop	na ​wet	nie	drgnął.	Nie	wąt​pił,	że	to	do​pie ​ro	po​czą ​tek.
I	miał	słusz ​ność.
Trzask.
–	I	za	to,	że	ule ​głeś	pod​szep​tom	wi​ceh​ra ​bie ​go,	ty	ku​rzy	móżdż ​-

ku	–	wy​ja ​śni​ła	do​bit​nie.
–	 Przy	 ca ​łym	 sza ​cun​ku	 dla	 Dar ​by’ego,	moja	mat​ka	 też	 bra ​ła

w	tym	udział.	Mie ​li	nade	mną	prze ​wa ​gę	co	naj​mniej	dzie ​sięć	do
jed​ne ​go.
–	Po​wie ​dzia ​łeś,	że	było	ich	dwo​je	–	wi​ceh​ra ​bia	i	two​ja	mat​ka.
Trzask.
–	Masz	ra ​cję	–	przy​tak​nął.	–	W	ta ​kiej	sy​tu​acji	prze ​wa ​ga	wy​no​-

si​ła	 dwa ​dzie ​ścia	 do	 jed​ne ​go.	 Zro​zu​miesz,	 kie ​dy	 po​znasz	Min…
moją	mat​kę.	Nie	mia ​łem	żad​ne ​go	pla ​nu,	cze ​go	nie	mogę	po​wie ​-
dzieć	o	niej	i	o	Dar ​bym.	Koń​czył	się	nam	czas,	a	nie	ule ​ga ​ło	wąt​-
pli​wo​ści,	 że	 i	 tak	 się	 za ​an​ga ​żu​jesz.	 I	 na	 tym	 ko​niec,	 nie	 ma
o	czym	mó​wić.
–	Jest	o	czym	mó​wić,	Co​ope ​rze,	a	do	koń​ca	jesz ​cze	bar ​dzo	da ​-

le ​ko.



Trzask.
–	Au	–	jęk​nął	z	nie ​za ​do​wo​le ​niem.	–	Je ​śli	nie	za ​uwa ​ży​łaś,	na	tej

rę ​ka ​wicz ​ce	są	gu​zi​ki.
–	 Nic	 mnie	 to	 nie	 ob ​cho​dzi.	 Mia ​łam	 ci	 oka ​zy​wać	 po​słu​szeń​-

stwo.	Ty	prze ​ją ​łeś	kon​tro​lę.	„Ile	masz	lat?”	Cie ​ka ​wi​ło	cię,	czy	je ​-
stem	już	do​sta ​tecz ​nie	doj​rza ​ła,	żeby	mnie	skom​pro​mi​to​wać.	Gdy​-
bym	była	za	mło​da,	mu​siał​byś	opra ​co​wać	inny	plan,	co?	Nie	mo​-
głeś	naj​zwy​czaj​niej	w	świe ​cie	po​pro​sić	mnie	o	rękę?	Czu​jesz	się
le ​piej	dzię ​ki	temu,	że	zo​sta ​łeś	wma ​new​ro​wa ​ny	w	mał​żeń​stwo	ze
mną?	Mia ​łeś	mnie	za	idiot​kę,	praw​da?
Trzask.
Coop	czuł,	 że	 jest	na	skra ​ju	wy​trzy​ma ​ło​ści,	ale	nie	z	po​wo​du

siły	ude ​rzeń,	tyl​ko	wie ​lo​krot​nych,	bo​le ​snych	tra ​fień	gu​zi​ka ​mi.
–	 Bę ​dzie ​my	 mu​sie ​li	 spę ​dzać	 spo​ro	 cza ​su	 w	 swo​im	 to​wa ​rzy​-

stwie,	a	do	tego	po​trzeb ​ny	jest	kon​kret​ny	po​wód	–	za ​uwa ​żył	cier ​-
pli​wie.	–	Nie	mamy	cza ​su	na	osten​ta ​cyj​ne	za ​lo​ty,	zwa ​żyw​szy	na
to,	 że	 szan​ta ​ży​sta	 co​raz	 bar ​dziej	 za ​gra ​ża	 nie	 tyl​ko	 nam,	 ale
i	wie ​lu	 in​nym	oso​bom.	Moja	obec​na	 re ​zy​den​cja	w	Pul​te ​ney	ma
pew​ne	 ogra ​ni​cze ​nia,	 po​trzeb ​ny	mi	 do​stęp	 do	 Port​man	 Squ​are.
Poza	tym	mu​szę	wresz ​cie	znie ​chę ​cić	am​bit​ne	mamy	i	głu​pie	mło​-
de	damy,	któ​re	gar ​ną	się	do	mnie	jak	mu​chy	do	lepu	i	utrud​nia ​ją
mi	ży​cie.	I	jesz ​cze	jed​na	spra ​wa	–	jak	już	wspo​mnia ​łem,	i	tak	bę ​-
dziesz	 mi	 wcho​dzić	 w	 pa ​ra ​dę,	 więc	 dzię ​ki	 rze ​ko​me ​mu	 na ​rze ​-
czeń​stwu	 zy​skam	 nad	 tobą	 przy​naj​mniej	 sym​bo​licz ​ną	 kon​tro​lę.
Sama	wiesz,	że	ko​goś	ta ​kie ​go	jak	ty	trze ​ba	pil​no​wać.	Na ​sze	za ​-
rę ​czy​ny	to	tyl​ko	wy​god​na	przy​kryw​ka.	Nie	martw	się.	Kie ​dy	ta
spra ​wa	do​bie ​gnie	koń​ca,	po​wiem,	że	po​szłaś	po	ro​zum	do	gło​wy
i	 da ​łaś	 mi	 ko​sza.	 Do	 żad​ne ​go	 ślu​bu	 nie	 doj​dzie,	 masz	 to	 jak
w	ban​ku.
Nie	 spo​dzie ​wał	 się,	 że	Dany	 rzu​ci	 rę ​ka ​wicz ​ki	 i	wy​mie ​rzy	mu

po​tęż ​ny	cios	pię ​ścią	w	szczę ​kę.
–	Dla ​cze ​go	to	zro​bi​łaś?	–	spy​tał	z	osłu​pie ​niem,	roz ​cie ​ra ​jąc	obo​-

la ​łe	miej​sce.
–	Nie	mów,	że	nie	wiesz.
Za ​pew​ne	za	spra ​wą	siły	cio​su	w	koń​cu	nie ​co	oprzy​tom​niał.	Jak

na	dwu​dzie ​sto​pię ​cio​lat​ka	nie ​spe ​cjal​nie	in​te ​re ​so​wał	się	ko​bie ​ta ​mi
i	bra ​ko​wa ​ło	mu	do​świad​cze ​nia.	Do​tych​czas	za	bar ​dzo	zaj​mo​wa ​ła



go	 służ ​ba	 woj​sko​wa.	 Od​kąd	 otrzy​mał	 po​gróż ​ki	 od	 szan​ta ​ży​sty,
nie ​mal	cał​ko​wi​cie	za ​an​ga ​żo​wał	się	w	jego	po​szu​ki​wa ​nia.
Do​szedł	do	wnio​sku,	że	nie	wziął	pod	uwa ​gę	wszyst​kich	kon​se ​-

kwen​cji,	kie ​dy	w	koń​cu	przy​stał	na	plan	Dar ​by’ego	i	Mi​ner ​wy.
–	Chcesz	za	mnie	wyjść?	–	zdu​miał	się.	–	Dla ​cze ​go,	u	li​cha,	mia ​-

ła ​byś	to	ro​bić?
Dany	po​chy​li​ła	gło​wę,	żeby	nie	pa ​trzeć	mu	w	oczy.	Zro​zu​miał,

że	wo​la ​ła ​by	unik​nąć	od​po​wie ​dzi	na	jego	py​ta ​nie.
–	Wca ​le	tego	nie	po​wie ​dzia ​łam	–	od​par ​ła	ci​cho.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	wy​bacz,	ale	na ​praw​dę	nie	ro​zu​miem	–	cięż ​ko

wes​tchnął,	na ​dal	roz ​cie ​ra ​jąc	szczę ​kę.	–	Na	pew​no	jed​nak	na	to
za ​słu​ży​łem.
Po	chwi​li	Dany	od​wa ​ży​ła	się	na	nie ​go	spoj​rzeć.
–	Sama	nie	wiem,	 dla ​cze ​go	 to	 zro​bi​łam	 –	mruk​nę ​ła.	 –	Chy​ba

po​czu​łam	się	nie ​co	ura ​żo​na.
Coop	po​chy​lił	się	i	de ​li​kat​nie	po​ca ​ło​wał	Dany	w	usta.	Po​my​ślał,

że	 tym	 ra ​zem	 jej	war ​gi	 były	mięk​kie	 i	 wca ​le	 nie	 przy​po​mi​na ​ły
drew​na.	Ta	prze ​lot​na	piesz ​czo​ta	ogrom​nie	przy​pa ​dła	mu	do	gu​-
stu,	więc	po​sta ​no​wił,	że	wkrót​ce	po​ku​si	się	o	nią	po​now​nie.
–	Dla ​cze ​go	 to	 zro​bi​łeś?	 –	 za ​py​ta ​ła	 lek​ko	 chra ​pli​wym	gło​sem,

któ​ry	in​try​go​wał	go	nie ​mal	tak	samo	jak	jej	nie ​po​wta ​rzal​ne	oczy.
–	 Sam	 nie	 wiem	 –	 od​parł,	 na ​wią ​zu​jąc	 do	 jej	 wcze ​śniej​szych

słów.	 –	Chy​ba	po​czu​łem	nie ​od​par ​tą	chęć.	 Już	na ​po​mkną ​łem,	 że
dzi​siaj	 nie	my​ślę	 cał​kiem	 kla ​row​nie.	 Czy	 za ​mie ​rzasz	 po​now​nie
mnie	spo​licz ​ko​wać?
–	Nie,	ra ​czej	nie	–	oznaj​mi​ła	po	chwi​li	na ​my​słu.	–	Te ​raz	chcia ​ła ​-

bym,	 abyś	 od​wiózł	mnie	 z	 po​wro​tem	 na	 Port​man	Squ​are,	 gdyż
mu​szę	 po​in​for ​mo​wać	 sio​strę	 o	 za ​rę ​czy​nach.	 Po​win​na	wie ​dzieć,
że	od​tąd	je ​stem	na ​rze ​czo​ną	bo​ha ​te ​ra	spod	Qu​atre	Bras.	Chy​ba
nie ​co	się	oży​wi	na	tę	wieść.	A	co	do	cie ​bie,	na ​pi​szesz	list	do	mo​-
je ​go	 ojca,	 usil​nie	 bła ​ga ​jąc	 go	 o	 prze ​ba ​cze ​nie	 za	 to,	 że	 mia ​łeś
czel​ność	za ​gar ​nąć	mnie	bez	jego	zgo​dy	i	wie ​dzy.	Zde ​cy​do​wa ​nie
su​ge ​ru​ję,	 byś	 do​łą ​czył	 do	 li​stu	 skrzyn​kę	 za ​cne ​go	 bor ​do.	 Za
przed​nie	 czer ​wo​ne	 wino	 tata	 jest	 skłon​ny	 pu​ścić	 w	 nie ​pa ​mięć
nie ​mal	każ ​dą	ura ​zę.
Spo​kój	Dany	zdu​miał	Co​opa,	któ​ry	był	tak	spię ​ty,	że	nie ​mal	dy​-

go​tał.	Nie	dało	się	ukryć,	że	istot​nie	przy​czy​nił	się	do	tego	po​ca ​-



łu​nek.	Co​opo​wi	przy​szło	do	gło​wy,	że	nie	od	rze ​czy	by​ło​by	rąb ​-
nąć	w	coś	pię ​ścią,	tak	dla	roz ​ła ​do​wa ​nia	we ​wnętrz ​ne ​go	na ​pię ​cia.
Opa ​no​wał	się	 jed​nak	 i	po​mógł	Dany	wsiąść	do	dwu​kół​ki.	Po​tem
rzu​cił	 chło​pa ​ko​wi	 od	 koni	 jesz ​cze	 jed​ną	mo​ne ​tę	 i	 wy​ru​szy​li	 na
Port​man	Squ​are.
Dany	 zno​wu	 sie ​dzia ​ła	 z	 dłoń​mi	 skrom​nie	 zło​żo​ny​mi	 w	 mał​-

drzyk,	co	Coop	uznał	za	zły	znak.
–	 Bi​jesz	 się	 z	my​śla ​mi,	 praw​da?	 –	 spy​tał	 ostroż ​nie.	 –	 Pew​nie

ocze ​ku​jesz,	że	za ​miesz ​czę	w	ga ​ze ​tach	in​for ​ma ​cję	o	na ​szych	za ​-
rę ​czy​nach.
–	Je ​śli	tak	na ​ka ​zu​je	oby​czaj,	to	wła ​śnie	na ​le ​ży	uczy​nić	–	od​par ​-

ła,	 nie	 pod​no​sząc	 wzro​ku.	 –	 Tym	 bar ​dziej	 po​wi​nien	 to	 zro​bić
męż ​czy​zna,	 któ​ry	 na ​ra ​ża	 na	 kom​pro​mi​ta ​cję	 damę	 z	 wyż ​szych
sfer.	Jak	się	za ​zwy​czaj	po​stę ​pu​je,	gdy	do​bre	imię	ko​bie ​ty	na ​ra ​żo​-
ne	zo​sta ​nie	na	szwank?
–	Za ​ufaj	mi.	Do​brze	wiem,	jak	się	za ​cho​wać	w	ta ​kiej	sy​tu​acji	–

za ​pew​nił	ją.
Nie	 wspo​mniał	 jed​nak,	 że	 część	 swo​jej	 wie ​dzy	 za ​czerp​nął

z	książ ​ki	Li​sty	 lor ​da	Che ​ster ​fiel​da	do	syna,	po​świę ​co​ne	sztu ​ce
prze ​mia ​ny	 chłop ​ca	 w	 męż ​czy​znę	 świa ​to​we ​go	 i	 dżen ​tel​me ​na.
Mi​ner ​wa	po​da ​ro​wa ​ła	mu	ten	zbio​rek	epi​sto​lo​gra ​ficz ​ny	na	pięt​na ​-
ste	 uro​dzi​ny,	 oznaj​mia ​jąc,	 że	 sko​ro	 oj​ciec	Co​ope ​ra	 umarł	 i	 siłą
rze ​czy	nie	może	wpro​wa ​dzić	syna	w	do​ro​słe	ży​cie,	na ​le ​ży	się	po​-
sił​ko​wać	in​nym	oj​cem,	któ​ry	zresz ​tą	na	pew​no	le ​piej	so​bie	z	tym
po​ra ​dzi.
Rok	póź ​niej	Mi​ner ​wa	ci​snę ​ła	książ ​kę	do	ognia,	gdy	za ​po​zna ​ła

się	 ze	 spo​strze ​że ​nia ​mi	 jego	 lor ​dow​skiej	mo​ści,	 któ​ry	 twier ​dził,
że	 ko​bie ​ty	 to	w	 grun​cie	 rze ​czy	 prze ​ro​śnię ​te	 dzie ​ci,	 cał​ko​wi​cie
po​zba ​wio​ne	 au​ten​tycz ​nej	 in​te ​li​gen​cji	 oraz	 zdro​we ​go	 roz ​sąd​ku,
a	w	do​dat​ku	ob ​da ​rzo​ne	pre ​dy​lek​cją	do	ule ​ga ​nia	głu​piut​kim	na ​-
mięt​no​ściom.
–	To	do​brze	–	od​par ​ła	bez	prze ​ko​na ​nia	Dany.	–	W	ta ​kim	ra ​zie

pa ​mię ​taj,	 że	 za	 kwa ​drans	 pół​noc	 bocz ​ne	 drzwi	 do	 domu	 będą
otwar ​te.	 Po​ko​jów​ka	 po​wi​ta	 cię	 i	 za ​pro​wa ​dzi	 do	mo​jej	 sy​pial​ni.
Nie	 przej​muj	 się	 moją	 ro​man​tycz ​ną	 sio​strą.	 Two​ja	 obec​ność
w	ża ​den	spo​sób	nią	nie	wstrzą ​śnie,	zwa ​żyw​szy	na	to,	że	i	tak	już
na ​ra ​zi​łeś	 na	 szwank	 moją	 re ​pu​ta ​cję.	 Praw​dę	 po​wie ​dziaw​szy,



Mari	za ​pew​ne	bę ​dzie	wnie ​bo​wzię ​ta,	mo​gąc	wspie ​rać	nas	w	na ​-
szych	 przed​się ​wzię ​ciach.	 Przy​zna ​ję,	 że	 za ​da ​łeś	 so​bie	mnó​stwo
tru​du,	aby	uczy​nić	to,	co	już	wcze ​śniej	za ​pro​po​no​wa ​łam.
Coop	zu​peł​nie	nie	wie ​dział,	co	od​po​wie ​dzieć.	Za ​nim	do​tar ​li	na

Port​man	 Squ​are,	 uświa ​do​mił	 so​bie,	 że	 na ​wet	 je ​śli	 jest	 żoł​nie ​-
rzem,	 pa ​trio​tą,	 bo​ha ​te ​rem	 i	 ba ​ro​nem,	 to	 w	 kwe ​stiach	 zwią ​za ​-
nych	z	ko​bie ​ta ​mi	za ​cho​wu​je	się	ni​czym	dziec​ko	we	mgle.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wy​star ​czy​ło	za ​le ​d​wie	kil​ka	go​dzin,	aby	Dany	do​szła	do	wnio​-
sku,	że	świat	to	do​praw​dy	bar ​dzo	dziw​ne	miej​sce,	a	Lon​dyn	jest
naj​praw​dziw​szą	sto​li​cą	oso​bli​wo​ści.	W	pew​nym	mo​men​cie	swo​-
je ​go	 ży​cia,	 gdzieś	mię ​dzy	 de ​biu​tem	 a	 nie ​mal	 czwar ​tym	 ro​kiem
mał​żeń​stwa,	sio​stra	Dany	prze ​mie ​ni​ła	się	w	ośli​cę.	Cóż,	za ​wsze
była	tro​chę	nie ​mą ​dra	i	ab ​sur ​dal​nie	ro​man​tycz ​na,	ale	wpływ	lon​-
dyń​skiej	at​mos​fe ​ry	w	po​łą ​cze ​niu	z	mał​żeń​skim	ło​żem	i	głup​ko​wa ​-
to​ścią	wyż ​szych	sfer	wy​win​do​wa ​ły	Mari	na	wy​ży​ny	idio​ty​zmu.
Trud​no	się	dzi​wić,	że	po​znaw​szy	no​wi​ny	o	sio​strze,	Mari	bły​-

ska ​wicz ​nie	prze ​szła	ze	sta ​nu	kom​plet​nej	roz ​pa ​czy	do	nie ​mal	eu​-
fo​rycz ​nej	eks​ta ​zy.	Była	za ​chwy​co​na	do	tego	stop​nia,	że	nie	za ​da ​-
ła	ani	 jed​ne ​go	py​ta ​nia	na	te ​mat	za ​rę ​czyn,	zu​peł​nie	jak​by	mło​de
damy	 każ ​de ​go	 ran​ka	 spo​ty​ka ​ły	 atrak​cyj​nych	 dżen​tel​me ​nów	 na
Bond	 Stre ​et	 i	 przed	 za ​cho​dem	 słoń​ca	 przyj​mo​wa ​ły	 ich	 oświad​-
czy​ny.
Dla	Mari	nie	li​czy​ło	się	nic	poza	tym,	jaki	wpływ	na	nią	samą

mają	na ​głe	za ​rę ​czy​ny	sio​stry.	Hura,	oto	ob ​ja ​wił	się	bo​ha ​ter,	któ​-
ry	 z	 miej​sca	 za ​pa ​łał	 mi​ło​ścią	 do	 Dany	 i	 po​przy​siągł	 na	 swój
miecz,	 że	 ura ​tu​je	 całą	 ro​dzi​nę	 przed	wsty​dem	 i	 ban​kruc​twem.
Ko​niec	zmar ​twień,	ko​niec	trosk!	Oli​ver	bę ​dzie	prze ​szczę ​śli​wy	na
wieść	o	po​tom​ku	i	ob ​sy​pie	Mari	klej​no​ta ​mi,	a	jej	ży​cie	bę ​dzie	od​-
tąd	peł​ne	ra ​do​ści	oraz	we ​se ​la.
–	Ach,	dro​ga	sio​strzycz ​ko,	weź	te	per ​ły	w	po​da ​run​ku	ode	mnie

–	po​wie ​dzia ​ła	za ​chwy​co​na,	pa ​trząc	na	Dany	z	czu​ło​ścią.	–	Prze ​-
cież	 nie	 mo​żesz	 pa ​ra ​do​wać	 po	 mie ​ście	 w	 prze ​raź ​li​wie	 ta ​nich
gra ​na ​tach	po	bab ​ci.	Ol​lie	i	tak	mi	kupi	nowy	sznur.
–	Głup​ta ​ska.	–	Po​krę ​ci​ła	gło​wą	Dany	i	usia ​dła	po	tu​rec​ku	przed

ko​min​kiem,	roz ​cze ​su​jąc	pal​ca ​mi	wil​got​ne	wło​sy.	Jak	na	ra ​zie	nie
po​trze ​bo​wa ​ła	lep​sze ​go	grze ​bie ​nia.	–	Głup​ta ​ska,	skoń​czo​na	głup​-
ta ​ska.
Naj​wy​raź ​niej	 Mari	 do​szła	 do	 wnio​sku,	 że	 Co​oper	 Town​send



tyl​ko	groź ​nie	spoj​rzy	na	szan​ta ​ży​stę,	a	ten	z	miej​sca	się	uko​rzy
i	zwró​ci	ob ​cią ​ża ​ją ​ce	ją	li​sty.
Do​cho​dzi​ła	 jesz ​cze	kwe ​stia	Tim​mer ​ly’ego.	Ka ​mer ​dy​ner,	któ​ry

do​tąd	 uśmie ​chał	 się	 szy​der ​czo	 za	 każ ​dym	 ra ​zem,	 gdy	 wi​dział
Dany,	te ​raz	nie ​ustan​nie	kła ​niał	się	jej	i	po​ta ​ki​wał.
–	 Tak	 jest,	 ja ​śnie	 pa ​nien​ko	 –	 po​wta ​rzał	 w	 iry​tu​ją ​cy	 przy​po​-

chleb ​ny	spo​sób.	–	Cze ​go	tyl​ko	ja ​śnie	pa ​nien​ka	so​bie	za ​ży​czy.	Czy
mogę	mieć	za ​szczyt	za ​mó​wić	coś	dla	ja ​śnie	pa ​nien​ki?	Pani	Tim​-
mer ​ly	za ​mie ​rza	przy​rzą ​dzić	wspa ​nia ​ły	bisz ​kopt	z	bitą	śmie ​ta ​ną
i	owo​ca ​mi	na	pierw​szą	wspól​ną	ko​la ​cję	z	ba ​ro​nem.
Dany	spo​dzie ​wa ​ła	 się,	 że	 jesz ​cze	 tro​chę,	a	ka ​mer ​dy​ner	 rzu​ci

się	 do	 jej	 stóp,	 aby	 za ​de ​mon​stro​wać	 ska ​lę	 swe ​go	 po​świę ​ce ​nia
i	od​da ​nia.	Nie	wie ​rzy​ła	wła ​snym	uszom,	gdy	przy	ko​la ​cji	Tim​mer ​-
ly	za ​pro​po​no​wał,	że	po​kroi	jej	mię ​so	na	ta ​le ​rzu.
A	wszyst​ko	 to	 z	 po​wo​du	 tych	 nie ​szczę ​snych	 ksią ​że ​czek	 oraz

za ​rę ​czyn	z	ba ​ro​nem,	bo​ha ​te ​rem	spod	Qu​atre	Bras.	Dany	po​my​-
śla ​ła,	 że	 je ​śli	 inni	 za ​cho​wu​ją	 się	 rów​nie	 nie ​mą ​drze	 jak	 Mari
i	Tim​mer ​ly,	 to	ży​cie	Co​ope ​ra	 jest	na ​praw​dę	nie	do	po​zaz ​drosz ​-
cze ​nia.
Dany	prze ​czy​ta ​ła	już	dru​gą	książ ​kę	–	roz ​chi​cho​ta ​na	pani	Tim​-

mer ​ly	wiel​ko​dusz ​nie	zgo​dzi​ła	się	po​ży​czyć	jej	wła ​sny	eg​zem​plarz
–	 i	 mo​gła	 śmia ​ło	 po​wie ​dzieć,	 że	 nie	 wie ​rzy	 choć​by	 w	 po​ło​wę
tego,	 co	 tam	 na ​pi​sa ​no.	 Na ​wet	 naj​dziel​niej​sze ​mu	 bo​ha ​te ​ro​wi
zwy​czaj​nie	 za ​bra ​kło​by	 cza ​su	 w	 cią ​gu	 dnia,	 żeby	 osią ​gnąć
wszyst​ko	to,	co	przed​sta ​wio​no.
Dany	nie	wie ​dzia ​ła	też,	jaki	wła ​ści​wie	jest	los	gor ​szy	od	śmier ​-

ci.	 Z	 całą	 pew​no​ścią	 nie	 ist​niał	 los	 bar ​dziej	 osta ​tecz ​ny	 niż
śmierć.	Ża ​den	z	to​mów	nie	pre ​cy​zo​wał	tej	kwe ​stii.	Nie	było	też
wia ​do​mo,	 co	 ba ​ron	 zro​bił	 z	 ura ​to​wa ​ny​mi	 da ​ma ​mi.	 Szcze ​gól​nie
nie ​ja ​sne	wy​da ​wa ​ło	się	za ​koń​cze ​nie	tomu	dru​gie ​go.
Się ​gnę ​ła	 po	 książ ​kę	 i	 po​now​nie	 prze ​czy​ta ​ła	 sto​sow​ny	 frag​-

ment.

…przy​tło​czo​na	na ​wa ​łą	emo​cji,	krzy​cza ​ła	bli​ska	eks​ta ​zy	i	za ​ra ​-
zem	cze ​pia ​ła	się	jego	bar ​ków,	nie	lę ​ka ​jąc	się	o	swój	ho​nor,	któ​ry
zło​ży​ła	w	jego	sil​ne	dło​nie.



–	Może	i	nie	je ​stem	pew​na,	czym	jest	los	gor ​szy	od	śmier ​ci,	ale
tyl​ko	kom​plet​ny	bał​wan	nie	ro​zu​miał​by,	o	co	cho​dzi	w	tym	opi​sie
–	oznaj​mi​ła.
–	Pa ​nien​ka	coś	mó​wi​ła?
–	Z	całą	pew​no​ścią	nic	war ​te ​go	po​wtó​rze ​nia.	–	Dany	uśmiech​-

nę ​ła	się	do	po​ko​jów​ki.	 –	Ży​cie	 jest	dziw​ne,	praw​da,	Em​ma ​li​ne?
W	jed​nej	chwi​li	my​ślisz,	że	wiesz	wszyst​ko,	a	w	na ​stęp​nej	je ​steś
pew​na,	że	wła ​ści​wie	ni​g​dy	nic	nie	wie ​dzia ​łaś.	I	po​zwól,	że	uprze ​-
dzę	 to,	 co	chcesz	po​wie ​dzieć	 –	 tak,	gdzieś	mię ​dzy	 tymi	dwo​ma
prze ​ciw​ny​mi	 wnio​ska ​mi	 tra ​fia	 się	 mo​ment,	 w	 któ​rym	 czło​wiek
cał​kiem	ob ​ci​na	so​bie	wło​sy.
–	Wło​sy	 pa ​nien​ce	 od​ro​sną,	 zresz ​tą	 już	 są	 cał​kiem,	 cał​kiem	 –

po​cie ​szy​ła	ją	po​ko​jów​ka.	–	Moim	zda ​niem	to	na ​wet	ład​nie,	kie ​dy
tak	przy​wie ​ra ​ją	do	po​licz ​ków	i	szyi.	Ale	nie	po​wie ​dzia ​ła ​bym	tego
sa ​me ​go,	gdy​by	pa ​nien​ki	bied​na	ma ​mu​sia	sie ​dzia ​ła	tu​taj	z	nami.
–	Aż	tak	ce ​nisz	swo​ją	po​sa ​dę?	–	Dany	uśmiech​nę ​ła	się	do	po​ko​-

jów​ki	 i	wsta ​ła,	 roz ​wią ​zu​jąc	pe ​niu​ar,	 któ​ry	wło​ży​ła	 po	ką ​pie ​li.	 –
Pora	się	ubrać,	Em​ma ​li​ne.	Po​wiedz,	co	się	nosi,	kie ​dy	trze ​ba	po​-
wi​tać	na ​rze ​czo​ne ​go	w	sy​pial​ni	tuż	przed	pół​no​cą?
Po​ko​jów​ka	za ​ru​mie ​ni​ła	się	 i	po​krę ​ci​ła	siwą	gło​wą.	Pra ​co​wa ​ła

dla	ro​dzi​ny	Fo​ste ​rów	od	dzie ​siąt​ków	lat	i	była	uro​czą,	pro​stą	ko​-
bie ​tą,	któ​ra	ni​g​dy	nie	wy​szła	za	mąż.
–	Chy​ba	to,	co	pa ​nien​ka	ma	na	so​bie	–	wy​du​ka ​ła.	–	Tak	mi	się

zda ​je,	pa ​nien​ko.
–	 Em​ma ​li​ne,	 wstydź	 się!	 –	 Dany	 za ​chi​cho​ta ​ła	 ner ​wo​wo,	 ale

szyb ​ko	się	uspo​ko​iła.	–	Chy​ba	naj​od​po​wied​niej​sza	bę ​dzie	nie ​bie ​-
ska	dym​ka.	Mo​żesz	mi	ją	po​dać?
–	To	ta	z	gu​zicz ​ka ​mi,	pa ​nien​ko?	–	Po​ko​jów​ka	nie ​pew​nie	po​dra ​-

pa ​ła	się	po	gło​wie.
–	Na ​tu​ral​nie.	Po​wiedz	mi,	Em​ma ​li​ne,	co	two​im	zda ​niem	wy​da ​-

rzy	się	dzi​siaj	w	nocy?
–	Sama	nie	wiem,	pa ​nien​ko.	Za	po​zwo​le ​niem,	ale	od​kąd	pa ​nien​-

ka	na ​uczy​ła	się	cho​dzić,	nie	spo​sób	prze ​wi​dzieć,	co	pa ​nien​ka	za ​-
mie ​rza.
–	Wiem,	je ​stem	bez ​na ​dziej​nym	przy​pad​kiem.	–	Dany	krze ​pią ​co

uści​snę ​ła	 słu​żą ​cą.	 –	 Gdy​by	 Evie	 nie	 wy​szła	 za	mąż	 w	 ze ​szłym
roku	i	nie	za ​miesz ​ka ​ła	ze	swo​im	mę ​żem	karcz ​ma ​rzem,	na ​dal	by​-



ła ​byś	 dru​gą	 po​ko​jów​ką	mamy	 i	 nie	mu​sia ​ła ​byś	 uże ​rać	 się	 z	 jej
nie ​po​praw​ną	cór ​ką.	Czy	mo​że ​my	za ​tem	obar ​czyć	Evie	od​po​wie ​-
dzial​no​ścią?
–	Nie,	pa ​nien​ko,	bo	gdy​by	nie	wy​szła	za	mąż,	to	by​ła ​by	te ​raz

tu​taj,	z	pa ​nien​ką,	a	ja	się	na ​praw​dę	bar ​dzo	cie ​szę,	że	mogę	być
w	Lon​dy​nie	i	w	wol​ne	po​po​łu​dnia	od​wie ​dzać	Sama,	któ​ry	pra ​cu​je
w	staj​ni.	Sam	za ​wsze	po​wta ​rzał,	że	nie	jest	stwo​rzo​ny	do	ży​cia
na	wsi.
–	Ra ​cja,	wy​le ​cia ​ło	mi	z	gło​wy,	że	hra ​bia	skie ​ro​wał	two​je ​go	bra ​-

ta	do	pra ​cy	w	Lon​dy​nie.	Mu​szę	o	 tym	pa ​mię ​tać	 –	do​da ​ła	 ci​cho
Dany.
Nie	wąt​pi​ła,	 że	w	swo​jej	 sy​tu​acji	po​win​na	gro​ma ​dzić	 jak	naj​-

wię ​cej	sprzy​mie ​rzeń​ców.	Sam,	choć	tak	gru​by,	że	za ​sło​nił​by	sobą
co	 naj​mniej	 dwóch	 lu​dzi,	 mógł	 ob ​ser ​wo​wać	 drze ​wo	 ze	 staj​ni,
a	do	za ​skar ​bie ​nia	so​bie	jego	przy​chyl​no​ści	za ​pew​ne	wy​star ​czy​ła ​-
by	mi​ska	pud​din​gu,	któ​ry	po​zo​stał	po	ko​la ​cji.	Dany	po​sta ​no​wi​ła
wspo​mnieć	Co​opo​wi	o	Sa ​mie.
Coop.	Ze	 zdu​mie ​niem	 stwier ​dzi​ła,	 że	 nie	mo​gła	 się	 do​cze ​kać

jego	przyj​ścia.
Em​ma ​li​ne	 wkrót​ce	 zja ​wi​ła	 się	 z	 nie ​bie ​ską	 dym​ką,	 ale	 Dany

wie ​dzia ​ła,	że	jest	już	za	póź ​no	na	za ​pi​na ​nie	tych	wszyst​kich	gu​-
zicz ​ków.
–	Nie	mamy	na	to	cza ​su	–	oświad​czy​ła	i	ci​snę ​ła	suk​nię	na	łóż ​ko.

–	We ​zmę	inną.	Daj	mi	zie ​lo​ny	kom​plet	do	 jaz ​dy	kon​nej	 i	bie ​gnij
otwo​rzyć	panu	ba ​ro​no​wi	bocz ​ne	drzwi.	Nie	mo​że ​my	ka ​zać	mu
cze ​kać.
–	Pa ​nien​ka	wło​ży	kom​plet	do	kon​nej	jaz ​dy?	Ależ,	pa ​nien​ko,	jeź ​-

dzić	kon​no	o	tej	go​dzi​nie?	Oj,	Sa ​mo​wi	się	to	nie	spodo​ba.	Wszyst​-
kie	zwie ​rzę ​ta	już	śpią	o	tej	po​rze	–	za ​uwa ​ży​ła	nie ​spo​koj​nie	Em​-
ma ​li​ne.
–	Sam	bar ​dzo	dba	o	ko​nie,	praw​da?	–	Dany	po​ło​ży​ła	dło​nie	na

ra ​mio​nach	 po​ko​jów​ki	 i	 de ​li​kat​nie	 skie ​ro​wa ​ła	 ją	 ku	 drzwiom.	 –
Nie,	nie	wy​bie ​ram	się	na	prze ​jażdż ​kę	wierz ​chem.	To	strój,	któ​ry
mogę	wło​żyć	sama,	bez	two​jej	po​mo​cy.	A	te ​raz	ru​szaj.
Nie	wspo​mnia ​ła,	że	jest	to	tak​że	ubiór,	w	któ​rym	mo​gła	bie ​gać,

a	to	za	spra ​wą	dzie ​lo​nej	spód​ni​cy.	Po​sta ​no​wi​ła	brać	pod	uwa ​gę
każ ​dą	ewen​tu​al​ność.	Ba ​ron	z	całą	pew​no​ścią	nie	za ​kła ​dał,	że	bę ​-



dzie	po​tul​nie	wy​glą ​da ​ła	przez	okno,	kie ​dy	po​ja ​wi	się	szan​ta ​ży​sta,
i	nie	po​gna	za	nim,	żeby	wspo​móc	sprzy​mie ​rzeń​ca	w	trak​cie	po​-
ści​gu.	Sko​ro	 już	uczest​ni​czy​ła	w	przy​go​dzie,	za ​mie ​rza ​ła	się	nią
na ​cie ​szyć.
Za ​piąw​szy	spód​ni​cę,	wzu​ła	buty	z	krót​ki​mi	cho​lew​ka ​mi,	wło​ży​-

ła	ża ​kiet	i	wła ​śnie	się	za ​sta ​na ​wia ​ła,	czy	Co​oper	nie	zmie ​nił	zda ​-
nia,	gdy	drzwi	się	otwo​rzy​ły	i	do	środ​ka	wszedł	ba ​ron	we	wła ​snej
oso​bie.	Ubra ​ny	był	w	ele ​ganc​ki	 strój	wie ​czo​ro​wy,	bę ​dą ​cy	po​łą ​-
cze ​niem	po​waż ​nej	czer ​ni	 i	nie ​ska ​zi​tel​nej	bie ​li,	a	 jego	 ja ​sne	loki
przy​jem​nie	kom​po​no​wa ​ły	się	z	zie ​le ​nią	błysz ​czą ​cych	oczu.
Do​tąd	Dany	nie	uświa ​da ​mia ​ła	so​bie,	że	Coop	jest	aż	tak	po​tęż ​-

nie	zbu​do​wa ​ny.	Prze ​stron​na	sy​pial​nia	na ​gle	zro​bi​ła	 się	nie ​kom​-
for ​to​wo	cia ​sna.
Co​oper	po​wi​tał	ją	ski​nie ​niem	gło​wy	i	zwró​cił	się	ku	Em​ma ​li​ne.

Dany	mo​gła	tyl​ko	wy​obra ​zić	so​bie	jego	spoj​rze ​nie.	Spło​szo​na	po​-
ko​jów​ka	ner ​wo​wo	dy​gnę ​ła	 i	w	po​śpie ​chu	zrej​te ​ro​wa ​ła,	a	za ​my​-
ka ​jąc	za	sobą	drzwi,	na ​wet	nie	rzu​ci​ła	okiem	w	kie ​run​ku	swo​jej
pani.
–	Po​szło	ab ​sur ​dal​nie	ła ​two	–	oświad​czył	Coop	i	ci​snął	ka ​pe ​lusz

na	łóż ​ko.	–	Tyle	tyl​ko	że	ra ​czej	obył​bym	się	bez	ofi​cjal​ne ​go	po​wi​-
ta ​nia,	 któ​re ​go	 do​ko​nał	 ka ​mer ​dy​ner	 z	 żoną	 oraz	 resz ​tą	 służ ​by.
Wy​tłu​ma ​czysz	mi,	dla ​cze ​go	usta ​wi​li	się	w	sze ​re ​gu	na	ca ​łej	dłu​go​-
ści	ko​ry​ta ​rza?	Kie ​dy	się	tu	zja ​wię	na ​stęp​nym	ra ​zem,	wej​dę	przez
drzwi	fron​to​we,	przy	akom​pa ​nia ​men​cie	mu​zy​ki	mar ​szo​wej	w	wy​-
ko​na ​niu	or ​kie ​stry	dę ​tej.
–	Nie	mia ​łam	 po​ję ​cia…	 –	 Dany	 po​krę ​ci​ła	 gło​wą.	 –	 Po​win​nam

była	 to	 prze ​wi​dzieć.	Czy	 to	 się	 zda ​rza	 nie ​ustan​nie?	Czy	 lu​dzie
tra ​cą	ro​zum	na	samą	myśl	o	spo​tka ​niu	z	tobą?
–	Cho​dzi	ci	o	to,	co	się	dzie ​je,	od​kąd	po​ja ​wi​ły	się	te	nie ​szczę ​sne

pu​bli​ka ​cje?	 Ow​szem,	mnó​stwo	 lu​dzi	 za ​cho​wu​je	 się	 nie ​do​rzecz ​-
nie.	Je ​śli	nasz	szan​ta ​ży​sta	ma	in​for ​ma ​to​ra	wśród	osób	za ​trud​nia ​-
nych	przez	hra ​bie ​go,	to	już	ju​tro	bę ​dzie	wie ​dział,	że	nie	może	tu
wró​cić.	Zro​zu​mie,	że	pod​trzy​my​wa ​nie	dziu​plo​wej	ko​re ​spon​den​cji
z	 hra ​bi​ną	 sta ​ło	 się	 zbyt	 nie ​bez ​piecz ​ne.	 Dla ​te ​go	 nie	 po​zo​sta ​ło
nam	nic	in​ne ​go,	jak	tyl​ko	w	peł​ni	wy​ko​rzy​stać	tę	noc.
–	Na ​praw​dę	są ​dzisz,	że	ktoś	ze	służ ​by	jest	na	usłu​gach	szan​ta ​-

ży​sty?	 –	 zdu​mia ​ła	 się	 Dany.	 –	 Aż	 trud​no	 uwie ​rzyć.	 –	 Na ​gle



zmarsz ​czy​ła	brwi.	–	Co	ty	wy​pra ​wiasz?	Prze ​cież	bę ​dzie	ciem​no.
Coop	krę ​cił	się	po	ca ​łej	sy​pial​ni	i	skru​pu​lat​nie	ga ​sił	świe ​ce.
–	Od​po​wia ​da ​jąc	na	two​je	pierw​sze	py​ta ​nie,	ni​cze ​go	nie	da	się

wy​klu​czyć	–	od​parł	spo​koj​nie.	–	Co	do	dru​giej	kwe ​stii.	Ow​szem,
bę ​dzie	ciem​no	i	wła ​śnie	o	to	cho​dzi,	gdyż	trze ​ba	roz ​su​nąć	za ​sło​-
ny.
–	Och,	więc	po​peł​ni​łam	błąd?	–	Dany	się	za ​sę ​pi​ła.	–	Szan​ta ​ży​sta

mógł	zo​ba ​czyć	za ​rys	mo​jej	syl​wet​ki	w	oknie,	praw​da?
–	Jako	no​wi​cjusz ​ka	mo​żesz	się	czuć	uspra ​wie ​dli​wio​na.	–	Coop

zdmuch​nął	ostat​nie	pło​my​ki.	Je ​dy​nym	źró​dłem	świa ​tła	w	sy​pial​ni
był	 te ​raz	 ko​mi​nek.	 –	 Zo​sta ​niesz	 tu	 ze	mną	 czy	 pla ​nu​jesz	 prze ​-
jażdż ​kę	o	pół​no​cy?
Dany	mi​mo​wol​nie	 opu​ści​ła	 wzrok	 na	 swo​je	 ubra ​nie.	 Do​pie ​ro

te ​raz	do​tar ​ło	do	niej,	że	w	po​śpie ​chu	za ​po​mnia ​ła	wło​żyć	bluz ​kę
i	w	re ​zul​ta ​cie	pre ​zen​to​wa ​ła	wy​jąt​ko​wo	głę ​bo​ki	de ​kolt	nad	ostat​-
nim	gu​zi​kiem	ża ​kie ​tu.	Jak	są ​dzi​ła,	wy​ga ​sze ​nie	ognia	w	ko​min​ku
ra ​czej	nie	wcho​dzi​ło	w	grę,	choć	po​grą ​że ​nie	sy​pial​ni	w	egip​skich
ciem​no​ściach	bar ​dzo	by	jej	od​po​wia ​da ​ło.	Poza	tym	było	oczy​wi​-
ste,	że	Coop	już	zwró​cił	uwa ​gę	na	bra ​ku​ją ​cy	ele ​ment	gar ​de ​ro​by
i	dla ​te ​go	za ​dał	ką ​śli​we	py​ta ​nie.
Do​szła	do	wnio​sku,	że	gdy​by	lu​dzie	mie ​li	oka ​zję	po​znać	ba ​ro​na

bli​żej,	 z	 pew​no​ścią	 nie	 tra ​ci​li​by	 ro​zu​mu	w	 jego	 obec​no​ści.	 Był
zwy​kłym	męż ​czy​zną,	choć	za ​pew​ne	nie ​co	bar ​dziej	iry​tu​ją ​cym	od
in​nych,	zwłasz ​cza	kie ​dy	uśmie ​chał	się	tak	sze ​ro​ko	jak	te ​raz.
–	Może	wresz ​cie	przy​stą ​pi​my	do	dzia ​ła ​nia?	–	prych​nę ​ła.	–	Czy

też	wo​lisz	stać	tu​taj	 i	za ​cho​wy​wać	się	w	ten	swój	okrop​ny	spo​-
sób,	 choć	 szan​ta ​ży​sta	 jest	 go​tów	 lada	 mo​ment	 zja ​wić	 się
i	umknąć?
Naj​chęt​niej	osło​ni​ła ​by	de ​kolt	rę ​ka ​mi,	ale	się	po​wstrzy​ma ​ła.	Jej

wie ​czo​ro​we	suk​nie	były	bar ​dziej	wy​zy​wa ​ją ​ce.	Mimo	to	czu​ła,	że
w	tych	oko​licz ​no​ściach	po​win​na	za ​dbać	o	więk​szą	skrom​ność.
–	Ni​g​dzie	nie	 jest	po​wie ​dzia ​ne,	że	w	ogó​le	dzi​siaj	przyj​dzie	–

mruk​nął	Co​oper.
–	To	praw​da	–	przy​tak​nę ​ła	rze ​czo​wo.	–	Jak	na	ra ​zie	go	nie	ma,

a	to	 już	pią ​ty	dzień	czy	też	ra ​czej	noc,	od​kąd	dał	o	so​bie	znać.
W	koń​cu	jed​nak	musi	się	po​ja ​wić.
Co​oper	usta ​wił	ekran	ko​min​ko​wy,	żeby	choć	tro​chę	osło​nić	ja ​-



sne	pło​mie ​nie.	Na ​stęp​nie	pod​szedł	do	wy​so​kie ​go	okna,	od​cią ​gnął
za ​sło​ny	i	usiadł	na	ła ​wecz ​ce.
–	Je ​śli	się	nie	mylę	w	spra ​wie	jego	czło​wie ​ka	w	tym	domu,	tej

nocy	mamy	ostat​nią	szan​sę	–	po​wie ​dział.	–	Czy	two​ja	sio​stra	na ​-
pi​sa ​ła	list	i	wło​ży​ła	go	do	dziu​pli?
–	Ja	to	zro​bi​łam.	Wy​obraź	so​bie,	że	w	na ​głów​ku	na ​pi​sa ​ła	„Dro​-

gi	 Szan​ta ​ży​sto”.	Obie ​ca ​ła,	 że	 umie ​ści	w	 dziu​pli	 pięć​set	 fun​tów,
kie ​dy	tyl​ko	znaj​dzie	w	niej	swo​je	li​sty.	Wło​ży​ły​śmy	do	dziu​pli	tak​-
że	za ​wi​niąt​ko	z	gra ​na ​ta ​mi	na ​szej	bab ​ci.
–	Z	gra ​na ​ta ​mi?	–	zdu​miał	się	Coop	i	spoj​rzał	z	cie ​ka ​wo​ścią	na

Dany.	–	Dla ​cze ​go	to	zro​bi​ły​ście?
–	Gdyż	są	brzyd​kie.	Ni​g​dy	za	nimi	nie	prze ​pa ​da ​łam,	a	poza	tym

je ​stem	 pra ​wie	 pew​na,	 że	 to	 fal​sy​fi​ka ​ty.	 Kil​ka	 lat	 temu	 dzia ​dek
wpadł	w	 szpo​ny	ha ​zar ​du	 i	 bar ​dzo	po​trze ​bo​wał	pie ​nię ​dzy,	 ro​zu​-
miesz.	–	Wi​dząc	jego	ba ​daw​czy	wzrok,	po​dra ​pa ​ła	się	po	gło​wie.	–
To	chy​ba	nie	naj​gor ​szy	spo​sób	na	oka ​za ​nie	do​brej	woli,	praw​da?
Coop	wyj​rzał	na	staj​nie	i	rząd	drzew.
–	A	za ​tem	po​sta ​no​wi​łaś	do​wieść,	że	two​ja	sio​stra	jest	peł​na	do​-

brej	woli	i	dla ​te ​go	ofia ​ro​wa ​łaś	kry​mi​na ​li​ście	za ​pła ​tę	z	góry,	tak?
–	za ​py​tał	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.	–	Do​stał	od	cie ​bie	fał​szy​we	gra ​na ​ty,
gdyż	i	tak	za	nimi	nie	prze ​pa ​da ​łaś.	Jak	na	tak	mło​dą	ko​bie ​tę	je ​-
steś	dość	nie ​sa ​mo​wi​ta,	ale	za ​pew​ne	o	tym	wiesz.
–	 Może	 i	 je ​stem,	 a	 szan​ta ​ży​sta	 za ​pew​ne	 nie	 zo​rien​tu​je	 się

w	pod​stę ​pie.	To	bar ​dzo	sta ​ran​nie	wy​ko​na ​ne	fal​sy​fi​ka ​ty	–	pod​kre ​-
śli​ła	Dany.
Na ​praw​dę	uwa ​ża ​ła,	że	wpa ​dła	na	bły​sko​tli​wy	po​mysł,	ale	i	tak

zro​bi​ło	się	jej	żal	Co​ope ​ra.	Sama	cza ​sem	z	tru​dem	wy​trzy​my​wa ​-
ła	ze	sobą,	więc	wy​obra ​ża ​ła	so​bie,	 jak	nie ​kom​for ​to​wo	czu​li	 się
w	jej	obec​no​ści	inni	lu​dzie.	Co​raz	bar ​dziej	współ​czu​ła	temu	nie ​-
szczę ​śni​ko​wi.
–	W	 ta ​kim	 ra ​zie	wszyst​ko	w	po​rząd​ku,	praw​da?	 –	Umilkł,	 po

czym	do​dał:	–	Chy​ba	po​wi​nie ​nem	po​dzię ​ko​wać	ci	za	za ​sto​so​wa ​-
nie	się	do	co	naj​mniej	po​ło​wy	mo​ich	za ​le ​ceń.	To	i	tak	nie ​ma ​ło.
–	Rze ​czy​wi​ście	nie ​ma ​ło	–	przy​zna ​ła	szcze ​rze.	–	Nie ​zbyt	do​brze

so​bie	ra ​dzę	w	spra ​wach,	któ​re	wy​ma ​ga ​ją	współ​pra ​cy.	To	chy​ba
dla ​te ​go,	że	mam	swo​je	zda ​nie	na	każ ​dy	te ​mat,	ale	mama	uwa ​ża,
że	umiem	tyl​ko	wy​pro​wa ​dzać	in​nych	z	rów​no​wa ​gi.	Czy	na	pew​no



wi​dzisz	 na	 tyle	 do​brze,	 by	 za ​uwa ​żyć	 ko​goś	 przy	 drze ​wach?
Przez	 pierw​sze	 dwie	 noce	 ob ​ser ​wa ​cji	 nie ​wie ​le	 uda ​wa ​ło	mi	 się
do​strzec,	ale	te ​raz	księ ​życ	jest	bliż ​szy	peł​ni.
–	 Pew​nie	 wła ​śnie	 na	 to	 cze ​ka	 szan​ta ​ży​sta.	 Ma	 do​sta ​tecz ​nie

dużo	świa ​tła,	żeby	wi​dzieć,	ale	do	peł​ni	jesz ​cze	tro​chę	bra ​ku​je,
więc	może	się	prze ​my​kać	nie ​zau​wa ​żo​ny.	Tak	na	mar ​gi​ne ​sie,	na
jed​nym	koń​cu	za ​uł​ka	czu​wa	wi​ceh​ra ​bia	Na ​il​bo​ur ​ne,	a	na	dru​gim
mój	przy​ja ​ciel	Je ​re ​miasz	Rig​by.	Obaj	tyl​ko	cze ​ka ​ją	na	mój	sy​gnał.
–	Jaki	sy​gnał?
–	 Cał​kiem	 pro​sty.	 Je ​śli	 do​strze ​że ​my	 coś	 nie ​zwy​kłe ​go,	 trze ​ba

bę ​dzie	uchy​lić	jed​no	z	okien	i	gwizd​nąć	–	ob ​ja ​śnił.	–	To	chy​ba	je ​-
dy​ny	sku​tecz ​ny	spo​sób,	nie	są ​dzisz?
Na ​gle	do​tar ​ło	do	niej,	 że	uża ​la ​nie	się	nad	Co​ope ​rem	 jest	ab ​-

sur ​dal​ne.	Ten	czło​wiek	do​brze	wie ​dział,	co	robi.
–	W	 isto​cie,	 chy​ba	 je ​dy​ny	 –	 po​twier ​dzi​ła	 z	 kpi​ną	 w	 gło​sie.	 –

Ależ	ze	mnie	głup​tas.	Nie	po​win​nam	nę ​kać	bo​ha ​te ​ra	oczy​wi​sty​mi
py​ta ​nia ​mi.	Plan	jest	do​sko​na ​ły.	Je ​stem	peł​na	po​dzi​wu,	na ​praw​dę.
Jaka	szko​da,	że	tych	sta ​rych	okien	nie	otwie ​ra ​no	od	kil​ku​dzie ​się ​-
ciu	lat	i	za ​pew​ne	skle ​iły	się	na	amen	pod	wie ​lo​ma	war ​stwa ​mi	far ​-
by.
–	Psia ​kość	–	za ​klął	Coop	i	na ​ci​snął	klam​kę,	któ​ra	ustą ​pi​ła	bez

tru​du.	Z	ła ​two​ścią	otwo​rzył	okno	i	po​śpiesz ​nie	za ​mknął	je	z	po​-
wro​tem.	–	Je ​steś	nie ​zno​śna.	Idź	na	miej​sce.
Dany	po​de ​szła	do	ła ​wecz ​ki	pod	oknem	i	usia ​dła	obok	Co​ope ​ra,

za ​do​wo​lo​na,	że	choć	tro​chę	mu	do​pie ​kła.	Ob ​ró​ciw​szy	się	nie ​co,
mo​gła	ob ​ser ​wo​wać	oko​li​cę	przez	wą ​ską	szcze ​li​nę	mię ​dzy	za ​sło​-
na ​mi.
Sie ​dzie ​li	ra ​mię	przy	ra ​mie ​niu,	a	ich	po​licz ​ki	nie ​mal	się	do​ty​ka ​-

ły.	Czu​ła,	że	Coop	nie	spusz ​cza	z	niej	wzro​ku.
–	Dany	–	ode ​zwał	się	po	chwi​li.
–	Co	zno​wu?
–	 Po​wie ​dzia ​łem,	 że ​byś	 po​szła	 na	 miej​sce,	 a	 nie	 przy​szła	 na

miej​sce.	Mia ​łem	na	my​śli	ław​kę	przy	dru​gim	oknie.	A	tak	na	mar ​-
gi​ne ​sie,	źle	za ​pię ​łaś	ża ​kiet.	Le ​piej	to	po​praw,	za ​nim	ktoś	wej​dzie
i	uzna,	że	to	prze ​ze	mnie	je ​steś	taka	roz ​cheł​sta ​na.	W	ta ​kiej	sy​tu​-
acji	stra ​cisz	wszel​ką	na ​dzie ​ję	na	po​ko​jo​we	ze ​rwa ​nie	na ​szych	za ​-
rę ​czyn.	 Twój	 oj​ciec	 albo	 brat	 będą	 się	 czu​li	 w	 obo​wiąz ​ku	wy​-



zwać	mnie	na	po​je ​dy​nek.
Ze ​rwa ​ła	 się	na	 rów​ne	nogi	 i	po​śpiesz ​nie	usia ​dła	na	 ła ​wecz ​ce

pod	dru​gim	oknem,	gdzie	mimo	ciem​no​ści	na ​tych​miast	po​pra ​wi​ła
gu​zi​ki.	Jak	się	oka ​za ​ło,	wszyst​kie	były	za ​pię ​te	pra ​wi​dło​wo.
Mu​sia ​ła	przy​znać,	 że	Coop	po​tra ​fił	 się	 od​gryźć.	Kto	wie,	 czy

w	in​nych	oko​licz ​no​ściach	nie	by​li​by	bli​ski​mi	przy​ja ​ciół​mi.
–	Wy​star ​czy​ło	mi	po​wie ​dzieć,	że ​bym	się	prze ​sia ​dła	–	burk​nę ​ła.

–	I	kto	by	po​my​ślał,	że	zda ​niem	co	naj​mniej	po​ło​wy	lu​dzi	w	tym
domu,	 a	w	 szcze ​gól​no​ści	mo​jej	 sio​stry,	wy​pra ​wia ​my	 tu​taj	 same
nie ​mo​ral​ne	 rze ​czy.	 Nie ​wie ​le	 bra ​ko​wa ​ło,	 a	 uża ​la ​ła ​bym	 się	 nad
tobą.
–	Nie ​po​trzeb ​nie.	Im	wię ​cej	cza ​su	z	tobą	spę ​dzam,	tym	bar ​dziej

sam	uża ​lam	się	nad	sobą	–	wy​ja ​śnił	i	osten​ta ​cyj​nie	wzru​szył	ra ​-
mio​na ​mi,	 lecz	 już	 w	 na ​stęp​nej	 chwi​li	 za ​marł	 ze	 spoj​rze ​niem
utkwio​nym	w	od​da ​li.	–	A	niech	mnie,	je ​śli	ktoś	wła ​śnie	nie	wy​cho​-
dzi	 ze	 staj​ni	hra ​bie ​go.	Oby	 tyl​ko	nie	za ​ba ​wił	 zbyt	dłu​go	na	ze ​-
wnątrz,	gdyż	spło​szy	szan​ta ​ży​stę.
Dany	od​gar ​nę ​ła	za ​sło​nę	i	wy​tę ​ży​ła	wzrok.	Mimo	ciem​no​ści	bez

tru​du	 roz ​po​zna ​ła	 po​kaź ​nej	 tu​szy	 bra ​ta	 swo​jej	 po​ko​jów​ki,	 któ​ry
usi​ło​wał	skryć	się	w	cie ​niu.
–	To	tyl​ko	Sam.	–	Po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Sy​pia	w	staj​ni.	Dla ​cze ​go

tak	się	roz ​glą ​da?	Może	coś	usły​szał	i	wy​szedł,	żeby	spraw​dzić?
Miej​my	na ​dzie ​ję,	że	szan​ta ​ży​sta	nie	uciek​nie…	Wiel​kie	nie ​ba!
Po​spiesz ​nie	za ​sło​ni​ła	okno	w	chwi​li,	gdy	Sam	od​wró​cił	 się	do

ścia ​ny	i	opu​ścił	spodnie.
Śmiech	Co​opa,	moc​ny	i	dźwięcz ​ny,	był	tak	za ​raź ​li​wy,	że	Dany

wbrew	so​bie	za ​chi​cho​ta ​ła.	Tyl​ko	skoń​czo​na	idiot​ka	mo​gła ​by	uda ​-
wać,	że	nie	wie,	do	cze ​go	przy​mie ​rza	się	Sam.
–	Tak	to	jest,	kie ​dy	ktoś	dłu​go	wy​glą ​da	przez	okno	–	sko​men​to​-

wa ​ła,	gdy	 już	uda ​ło	się	 jej	od​zy​skać	pa ​no​wa ​nie	nad	sobą.	–	Po​-
szedł	czy	na ​dal	robi	swo​je?
–	 Po​szedł.	 Je ​śli	 hra ​bie ​mu	 zda ​rza	 się	 za ​sta ​na ​wiać,	 dla ​cze ​go

bluszcz	nie	ro​śnie	po	tej	stro​nie	bra ​my	do	staj​ni,	to	masz	już	od​-
po​wiedź.	Ale	le ​piej	nie	spiesz	się	z	in​for ​mo​wa ​niem	go	o	oko​licz ​-
no​ściach	swo​je ​go	od​kry​cia.
Dany	od​sło​ni​ła	okno,	żeby	kon​ty​nu​ować	ob ​ser ​wa ​cję,	a	Co​oper

po​szedł	w	jej	śla ​dy.	Przez	nie ​mal	dwie	go​dzi​ny	w	cał​ko​wi​tym	mil​-



cze ​niu	 pa ​trzy​li	 na	 prze ​jeż ​dża ​ją ​ce	 po​wo​zy,	 któ​re	 po​wra ​ca ​ły	 do
staj​ni	usy​tu​owa ​nych	przy	bocz ​nej	ulicz ​ce.	Uprząż	po​brzę ​ki​wa ​ła,
stan​gre ​ci	i	sta ​jen​ni	po​krzy​ki​wa ​li,	bra ​my	ha ​ła ​śli​wie	otwie ​ra ​ły	się
i	za ​my​ka ​ły.	Lon​dyn	nie	sły​nął	z	ci​szy	i	spo​ko​ju,	na ​wet	o	tak	póź ​-
nej	po​rze.
Dany	przy​szło	do	gło​wy,	że	jesz ​cze	ni​g​dy	w	ży​ciu	aż	tak	się	nie

nu​dzi​ła.	Zu​peł​nie	za ​po​mnia ​ła,	że	 jest	sam	na	sam	w	sy​pial​ni	ze
swo​im	 rze ​ko​mym	na ​rze ​czo​nym.	W	sy​tu​acji	 nie	było	nic	 ro​man​-
tycz ​ne ​go.	Do​szła	do	wnio​sku,	że	je ​śli	jesz ​cze	raz	ziew​nie,	po​zo​-
sta ​nie	jej	tyl​ko	udać	się	do	mi​ski	oraz	dzban​ka	z	wodą	i	wy​lać	so​-
bie	wodę	na	gło​wę	dla	orzeź ​wie ​nia.
–	Nie	przy​szedł	–	oznaj​mi​ła	w	koń​cu.	–	Stra ​ci​li​śmy	tyl​ko	czas.

Sam	po​wie ​dzia ​łeś,	że	to	na ​sza	je ​dy​na	szan​sa	poj​ma ​nia	tego	czło​-
wie ​ka,	więc	po​nie ​śli​śmy	klę ​skę.
–	Tak	czy	owak,	moja	mat​ka	i	jej	ser ​decz ​na	przy​ja ​ciół​ka	księż ​-

na	Cran​bro​ok,	któ​rą	mia ​łaś	oka ​zję	po​znać,	były	dziś	go​ść​mi	na
tej	sa ​mej	uro​czy​stej	ko​la ​cji,	więc	moż ​na	za ​ło​żyć,	że	wie ​ści	o	na ​-
szych	za ​rę ​czy​nach	już	z	rana	ro​zej​dą	się	po	ca ​łym	May​fa ​ir.
Dany	opu​ści​ła	po​ste ​ru​nek	i	po​de ​szła	do	Co​ope ​ra.
–	Wie ​ści	o	na ​szych	za ​rę ​czy​nach?	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Po​wie ​dzia ​łeś,

że	po​zwo​lisz	mi	się	wy​co​fać.
–	Pa ​mię ​tam	–	od​parł.	–	Rąb ​nę ​łaś	mnie	za	to.	Pro​po​zy​cja	po​zo​-

sta ​je	otwar ​ta,	nie ​mniej	uświa ​do​mi​łem	so​bie,	że	jed​ną	rze ​czą	są
ko​rzy​ści	wy​li​cza ​ne	przez	Dar ​by’ego	i	Mi​ner ​wę,	a	dru​gą	wcią ​ga ​-
nie	 cię	 w	 tę	 awan​tu​rę.	 –	 Coop	 nie ​prze ​rwa ​nie	 wy​glą ​dał	 przez
okno.	–	Dla ​te ​go	po​sta ​no​wi​łem	po​zo​sta ​wić	de ​cy​zję	to​bie.	Przy​by​-
łem	do	Lon​dy​nu	w	po​szu​ki​wa ​niu	żony,	uznaw​szy,	że	jej	zna ​le ​zie ​-
nie	 po​ło​ży	 kres	 tej	 ab ​sur ​dal​nej	 sy​tu​acji.	Może	wła ​śnie	 dla ​te ​go
nie	od​rzu​ci​łem	ich	po​my​słu.	–	W	koń​cu	prze ​niósł	na	nią	wzrok.	–
A	ty	nie	mia ​łaś	nic	prze ​ciw​ko	temu.
–	 Ach,	 za ​tem	 to	mię ​dzy	 in​ny​mi	 z	mo​je ​go	 po​wo​du,	 tak?	Mam

dźwi​gać	swo​ją	część	od​po​wie ​dzial​no​ści	za	to,	w	co	ty	nas	wcią ​-
gną ​łeś?	–	Zmarsz ​czy​ła	brwi.	–	Kim	wła ​ści​wie	jest	ta	cała	Mi​ner ​-
wa?
–	To	moja	mat​ka.	 Ju​tro	 ją	po​znasz.	 –	Uśmiech​nął	 się	pod	no​-

sem.	–	Praw​dę	mó​wiąc,	chęt​nie	zo​ba ​czę	was	ra ​zem.	Dar ​by	na ​po​-
mknął,	że	war ​to	by​ło​by	sprze ​dać	bi​le ​ty	wstę ​pu	na	to	wi​do​wi​sko.



–	 Je ​stem	prze ​ko​na ​na,	że	 jej	nie	po​lu​bię.	Two​ja	mat​ka	wy​da ​je
się	nie ​zno​śnie	apo​dyk​tycz ​na,	a	ty	cały	czas	cho​dzisz	u	niej	na	pa ​-
sku.	Im	dłu​żej	cię	znam,	Co​ope ​rze,	tym	trud​niej	mi	po​jąć,	ja ​kim
cu​dem	zo​sta ​łeś	bo​ha ​te ​rem	–	oznaj​mi​ła	Dany	su​ro​wym	to​nem.
–	 Przy​naj​mniej	 pod	 tym	 wzglę ​dem	 się	 zga ​dza ​my.	 Na	 swo​ją

obro​nę	pra ​gnę	po​wie ​dzieć,	że	mam	na ​praw​dę	so​lid​ne	po​wo​dy,	by
nie	chcieć	pu​bli​ka ​cji	trze ​cie ​go	tomu.	Po​nie ​waż	tyl​ko	dzię ​ki	to​bie
i	two​jej	sio​strze	je ​stem	w	sta ​nie	do​paść	tego	dra ​nia,	siłą	rze ​czy
przy​zna ​ję	się	do	winy.	Tak,	wy​ko​rzy​sta ​łem	do	swo​ich	ce ​lów	za ​-
rów​no	cie ​bie,	jak	i	two​ją	sio​strę.
Dany	po​my​śla ​ła,	że	wresz ​cie	roz ​ma ​wia ​ją	o	kon​kre ​tach.	Dłu​go

cze ​ka ​ła	na	tę	chwi​lę.
–	 Jak	ro​zu​miem,	nie	cho​dzi	tyl​ko	o	to,	że	te	ksią ​żecz ​ki	bu​dzą

two​je	za ​że ​no​wa ​nie.	–	Po​ki​wa ​ła	gło​wą.	–	Je ​steś	w	po​waż ​nych	ta ​-
ra ​pa ​tach.	Czu​łam	to	od	sa ​me ​go	po​cząt​ku,	a	przy​naj​mniej	tak	mi
się	wy​da ​je.	Czy	wi​ceh​ra ​bia	o	tym	wie?	A	two​ja	mat​ka?	Wy​ja ​wisz
mi	praw​dę?	Chy​ba	je ​steś	mi	to	wi​nien.
–	Wy​bacz,	ale	nie	mogę.	–	Uści​snął	 jej	rękę.	–	Nikt	o	tym	nie

wie.	Dar ​by	do​my​śla	się	tego	i	owe ​go,	po​dob ​nie	jak	ty,	ale	nie	tyl​-
ko	moja	 re ​pu​ta ​cja	wcho​dzi	 te ​raz	w	grę.	Zo​bo​wią ​za ​no	mnie	do
dys​kre ​cji	i	zo​sta ​łem	od​po​wied​nio	wy​na ​gro​dzo​ny	za	to,	że	zgo​dzi​-
łem	się	 za ​cho​wać	mil​cze ​nie.	Wiem,	co	chcesz	po​wie ​dzieć.	Tak,
masz	ra ​cję,	to	też	nie ​szcze ​gól​nie	świad​czy	o	moim	bo​ha ​ter ​stwie,
ale	przy​naj​mniej	na ​dal	żyję.
–	 A	 jak	 dłu​go	 to	 po​trwa?	 –	 Przy​kry​ła	 jego	 dłoń	 swo​ją,	 jak​by

chcia ​ła	go	pod​nieść	na	du​chu.
–	Słu​cham?	–	Ostroż ​nie	przy​su​nął	twarz	do	szy​by.	–	Co	jak	dłu​-

go	po​trwa?
–	Jak	dłu​go	jesz ​cze	bę ​dziesz	żył?
–	 Sam	 so​bie	 za ​da ​wa ​łem	 to	 py​ta ​nie…	 –	 Po​krę ​cił	 gło​wą	 i	wes​-

tchnął.	–	Je ​dy​na	wia ​ry​god​na	od​po​wiedź	brzmi:	tak	dłu​go,	jak	Bóg
po​zwo​li,	o	 ile	znaj​dę	szan​ta ​ży​stę,	nim	zdą ​ży	opu​bli​ko​wać	to,	co
uwa ​ża	za	ob ​cią ​ża ​ją ​cą	mnie	praw​dę.
–	A	czy	ist​nie ​je	coś	ta ​kie ​go	jak	ob ​cią ​ża ​ją ​ca	cię	praw​da?	–	za ​py​-

ta ​ła	nie ​pew​nie.
Co​oper	 od​wró​cił	 się	 ku	 niej	 i	 uśmiech​nął,	 a	 jej	 zdra ​dziec​kie

ser ​ce	za ​bi​ło	zde ​cy​do​wa ​nie	za	szyb ​ko.



–	Za ​wsze	moż ​na	zna ​leźć	coś,	co	da	się	uznać	za	ob ​cią ​ża ​ją ​cą
praw​dę	–	za ​uwa ​żył.	–	Chy​ba	zgo​dzisz	się	ze	mną.
–	 Tak,	 chy​ba	 tak	 –	 przy​zna ​ła.	 –	 Przy​kro	mi,	 tym	 bar ​dziej	 że

szan​ta ​ży​sta	nie	po​ja ​wił	się	tej	nocy.
–	Li​czy​łaś	na	wi​do​wi​sko​wy	po​ścig	uli​ca ​mi	Lon​dy​nu?	A	może	ża ​-

łu​jesz,	 że	 nie	 uda ​ło	 ci	 się	 po​zbyć	 fał​szy​wych	 gra ​na ​tów	 swo​jej
bab ​ci?	–	Co​oper	ob ​ser ​wo​wał	ją	z	cie ​ka ​wo​ścią.
–	Wiem,	 że	 żar ​tu​jesz	 przez	 uprzej​mość,	 ale	 na ​praw​dę	 je ​steś

bar ​dzo	 mi​łym	 czło​wie ​kiem.	 –	 Dany	 uśmiech​nę ​ła	 się	 bla ​do.	 –
Obie ​cu​ję,	że	nie	będę	już	dla	cie ​bie	ta ​kim	cię ​ża ​rem.	Kie ​dy	tyl​ko
to	się	oka ​że	moż ​li​we	–	do​da ​ła,	aby	nie	drę ​czy​ło	jej	zbyt	sil​ne	po​-
czu​cie	winy.
Wie ​dzia ​ła,	 że	 w	 koń​cu	 nada ​rzy	 się	 oka ​zja	 do	 sa ​mo​dziel​ne ​go

dzia ​ła ​nia.	Na ​le ​ża ​ło	tyl​ko	uzbro​ić	się	w	cier ​pli​wość.
Co​oper	po​pa ​trzył	na	nią	w	bla ​sku	księ ​ży​ca.
–	Dzię ​ku​ję	–	po​wie ​dział.	–	Ale	i	tak	ci	nie	wy​ja ​wię,	dla ​cze ​go	pa ​-

dłem	ofia ​rą	szan​ta ​żu.
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi,	 jak​by	chcia ​ła	pod​kre ​ślić,	że	nie	za ​mie ​-

rza	skła ​dać	bro​ni.
–	W	koń​cu	to	zro​bisz	–	od​par ​ła.	–	Prę ​dzej	czy	póź ​niej	nie	zdo​-

łasz	się	po​wstrzy​mać.	Je ​stem	bar ​dzo	prze ​ko​nu​ją ​ca.	Spy​taj	ko​go​-
kol​wiek,	je ​śli	mi	nie	wie ​rzysz.
–	Wiem,	w	czym	rzecz.	Po​tra ​fisz	za ​mę ​czyć	lu​dzi	do	tego	stop​-

nia,	że	ci	ustę ​pu​ją,	i	w	ten	spo​sób	do​pi​nasz	swe ​go.
–	Co​fam	to,	co	po​wie ​dzia ​łam.	–	Skie ​ro​wa ​ła	wzrok	na	szcze ​li​nę

mię ​dzy	za ​sło​na ​mi.	–	Wca ​le	nie	je ​steś	aż	tak	mi​łym	czło​wie ​kiem.
Są ​dzi​łam,	że	ko​bie ​ty	mają	być	nie ​zgłę ​bio​ną	 ta ​jem​ni​cą	dla	męż ​-
czyzn.
–	 Do​praw​dy?	W	 ta ​kim	 ra ​zie	 bę ​dziesz	mu​sia ​ła	 stać	 się	 nie ​co

mniej	 przej​rzy​sta,	 gdyż	 jak	 na	 ra ​zie	moż ​na	 z	 cie ​bie	 czy​tać	 jak
z	otwar ​tej	księ ​gi.	No	do​brze,	na	dzi​siaj	wy​star ​czy.	–	Prze ​cią ​gnął
się.	–	Nasz	szan​ta ​ży​sta	już	się	nie	zja ​wi.
–	Jesz ​cze	tyl​ko	pięć	mi​nut	–	po​pro​si​ła.	–	Już	od	do​bre ​go	kwa ​-

dran​sa	nie	zja ​wił	się	ani	 je ​den	po​wóz.	Szan​ta ​ży​sta	mógł	uznać,
że	to	od​po​wied​ni	mo​ment,	aby	się	za ​kraść	i	zro​bić	swo​je.	Do	dia ​-
ska,	my​li​łam	się.	Ko​lej​na	brycz ​ka	za ​jeż ​dża	do	staj​ni.
Nie ​mal	 ze ​tknę ​li	 się	po​licz ​ka ​mi,	gdy	Coop	przy​su​nął	 twarz	do



okna,	chcąc	oso​bi​ście	spraw​dzić,	co	się	dzie ​je.
–	To	nie	brycz ​ka	–	mruk​nął.	–	Ktoś	wy​na ​jął	do​roż ​kę,	żeby	wró​-

cić	do	domu.	Dziw​ne.
–	Dla ​cze ​go	to	jest	dziw​ne?
–	Gdyż	w	tej	oko​li​cy	wszy​scy	mają	swo​je	po​wo​zy	oraz	stan​gre ​-

tów	–	wy​ja ​śnił	ci​cho.	–	Nie	ma	po​wo​du,	by	jeź ​dzić	do​roż ​ką.	Prze ​-
suń	się	tro​chę,	mu​szę	otwo​rzyć	okno.
Dany	mu​sia ​ła	się	prze ​su​nąć,	żeby	Coop	na ​ci​snął	klam​kę	i	otwo​-

rzył	okno.	Dud​ni​ło	jej	w	gło​wie	z	emo​cji,	kie ​dy	bie ​gła	do	dru​gie ​go
okna.	Rze ​czy​wi​ście,	do​roż ​ka	za ​trzy​ma ​ła	się	przed	staj​nia ​mi	Coc​-
ker ​mo​uthów,	a	ze	środ​ka	wy​sko​czył	ktoś	w	czar ​nym	ubra ​niu.
Tyl​ko	dla ​cze ​go	trzy​mał	w	rę ​kach	sto​łek?
–	Po​patrz,	ma	ze	sobą	sto​łek	–	za ​uwa ​ży​ła	roz ​go​rącz ​ko​wa ​na.	–

Cze ​mu,	u	li​cha,	przy​wiózł	ze	sobą…	Za ​raz,	co	za	ab ​surd.	Prze ​-
cież	to	dziec​ko.	Spójrz,	sta ​wia	sto​łek,	wspi​na	się	na	nie ​go…	Tak,
za ​bie ​ra	list	Mari	i	moje	gra ​na ​ty.	A	te ​raz	wkła ​da	coś	do	dziu​pli…
Nie	 zdą ​ży​ła	 do​koń​czyć,	 gdyż	 prze ​rwa ​ły	 jej	 dwa	 ogłu​sza ​ją ​ce

gwizd​nię ​cia	 Co​ope ​ra,	 jed​no	 po	 dru​gim.	 Zresz ​tą	 i	 tak	 była	 już
w	po​ło​wie	dro​gi	do	drzwi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Coop	do​go​nił	Dany	w	chwi​li,	gdy	do​bie ​ga ​ła	do	bocz ​nych	drzwi.
Nie	 zdą ​ży​ła	 ich	 otwo​rzyć,	 po​nie ​waż	 moc​no	 chwy​cił	 ją	 w	 ta ​lii
i	pod​niósł,	przy​cią ​ga ​jąc	do	sie ​bie.
–	Nie ​po​trzeb ​nie	tak	się	spie ​szysz,	jego	już	tam	nie	ma	–	wy​sa ​-

pał.
Z	tru​dem	chwy​ta ​jąc	po​wie ​trze,	za ​sta ​na ​wiał	się,	jak	obar ​cze ​ni

ta ​ca ​mi	słu​żą ​cy	są	w	sta ​nie	wę ​dro​wać	w	górę	i	w	dół	tak	wą ​skich
scho​dów,	a	prze ​cież	nie ​jed​no​krot​ne	mu​sie ​li	dźwi​gać	tak​że	dużo
cięż ​sze	 i	 bar ​dziej	 nie ​po​ręcz ​ne	 przed​mio​ty.	 On	 sam	 nie ​mal	 się
prze ​wró​cił,	 i	 to	 kil​ka	 razy.	 Nie ​wie ​le	 bra ​ko​wa ​ło,	 a	 upadł​by	 na
Dany	i	w	efek​cie	obo​je	wy​lą ​do​wa ​li​by	na	pół​pię ​trze.
–	Skąd	wiesz?	–	spy​ta ​ła.	–	I	po​staw	mnie	wresz ​cie	na	pod​ło​dze,

prze ​cież	ci	nie	uciek​nę.
–	Naj​pierw	obie ​caj,	że	nie	rzu​cisz	się	przed	sie ​bie.
–	Prze ​cież	mó​wię,	 że	 nie	 uciek​nę.	 Pusz ​czaj,	 zgnia ​tasz	mi	 że ​-

bra.	–	Szarp​nę ​ła	się	ner ​wo​wo.
Coop	ustą ​pił,	ale	przed	oswo​bo​dze ​niem	Dany	na	wszel​ki	wy​pa ​-

dek	oparł	się	ple ​ca ​mi	o	drzwi.
Od​wró​ci​ła	 się	 i	 spoj​rza ​ła	na	nie ​go.	Do​pie ​ro	 te ​raz	 za ​uwa ​ży​ła,

że	zdą ​żył	wło​żyć	ka ​pe ​lusz.
–	Co	to	zna ​czy?	–	za ​py​ta ​ła	ze	zdu​mie ​niem.	–	Zna ​la ​złeś	czas	na

zna ​le ​zie ​nie	ka ​pe ​lu​sza?
–	Ow​szem,	 gdyż	wła ​śnie	wy​cho​dzę.	 Je ​steś	 go​to​wa	 spraw​dzić

za ​war ​tość	dziu​pli?
–	Za ​raz,	za ​raz…	Dla ​cze ​go	nie	ści​ga ​my	do​roż ​ki?	Wiem,	że	by​-

śmy	jej	nie	do​go​ni​li,	więc	nie	patrz	na	mnie	jak	na	dwu​gło​we	cie ​-
lę.	Do​brze	by​ło​by	przy​naj​mniej	przyj​rzeć	się	woź ​ni​cy,	a	ju​tro	go
po​szu​kać.
–	W	isto​cie,	z	pew​no​ścią	nie ​trud​no	go	bę ​dzie	wy​ło​wić	spo​śród

rap​tem	kil​ku​set,	je ​śli	nie	kil​ku	ty​się ​cy	do​roż ​ka ​rzy	w	Lon​dy​nie.	–
Się ​gnął	 po	 la ​tar ​nię,	 któ​rą	wcze ​śniej	 na ​ka ​zał	 po​zo​sta ​wić	w	wą ​-



skim	ko​ry​ta ​rzu,	a	na ​stęp​nie	otwo​rzył	drzwi	 i	pu​ścił	Dany	przo​-
dem.	–	Jak	za ​pew​ne	pa ​mię ​tasz,	gwizd​ną ​łem	po	dwa ​kroć.	W	ten
spo​sób	 uprze ​dzi​łem	 Rig​by’ego,	 że	 nasz	 obiekt	 po​dą ​ża	 w	 jego
stro​nę.	 Nie ​wy​klu​czo​ne,	 że	 uda ​ło​by	 się	 nam	 poj​mać	 zło​czyń​cę,
gdy​by	do​roż ​ka	przy​je ​cha ​ła	z	prze ​ciw​ne ​go	koń​ca	ulicz ​ki,	kie ​ru​jąc
się	ku	Dar ​by’emu.	Rzecz	w	tym,	że	Rig​by	nie	zna	po​ję ​cia	umiar ​-
ko​wa ​nia	w	 je ​dze ​niu	 i	 pi​ciu,	więc	 po​ści​gi	 per	 pe ​des	 nie	 są	 jego
moc​ną	 stro​ną.	 Do​go​nie ​nie	 do​roż ​ki	 z	 całą	 pew​no​ścią	 wy​kra ​cza
poza	za ​kres	moż ​li​wo​ści	na ​sze ​go	przy​ja ​cie ​la.	Po​zo​sta ​je	nam	tyl​ko
ży​wić	na ​dzie ​ję,	że	przy​naj​mniej	zdo​łał	rzu​cić	okiem	na	pa ​sa ​że ​ra.
I	na	do​roż ​ka ​rza,	rzecz	oczy​wi​sta.
–	Nie	mu​sisz	mó​wić	z	tak	osten​ta ​cyj​ną	wyż ​szo​ścią.	–	Dany	wy​-

raź ​nie	się	na ​dą ​sa ​ła.
–	To	nie	jest	wyż ​szość,	lecz	głos	roz ​sąd​ku	–	od​parł,	kie ​dy	zbli​-

ża ​li	się	do	wy​so​kie ​go	drze ​wa.
–	Da ​wa ​łeś	mi	do	zro​zu​mie ​nia,	że	rzu​ci​my	się	za	nim	w	po​ścig	–

pod​kre ​śli​ła.
–	Te ​raz	ro​zu​miem,	skąd	ten	kom​plet	do	kon​nej	jaz ​dy.	–	Po​ki​wał

gło​wą.	 –	 Po​zwo​lisz,	 że	 jesz ​cze	 raz	 za ​sta ​no​wię	 się	 nad	 sen​sem
two​je ​go	udzia ​łu	w	na ​szej	przy​go​dzie.
W	świe ​tle	la ​tar ​ni	do​strzegł	zde ​gu​sto​wa ​ną	minę	co​raz	bar ​dziej

ura ​żo​nej	Dany.
–	Zde ​cy​do​wa ​łam	się	na	strój	do	kon​nej	jaz ​dy,	al​bo​wiem	dzię ​ki

temu	ła ​twiej	mi…	–	Za ​wa ​ha ​ła	się.	–	No	do​brze,	niech	ci	bę ​dzie.
Wy​bra ​łam	 go	 ce ​lo​wo,	 ale	 po​ścig	 wzię ​łam	 pod	 uwa ​gę	 do​pie ​ro
w	dru​giej	ko​lej​no​ści.	Nie	cho​dzi​ło	mi	o	to,	żeby	go​nić	szan​ta ​ży​-
stę,	 je ​śli	się	po​ja ​wi,	a	ra ​czej	nie	 tyl​ko	o	 to	mi	cho​dzi​ło.	Przede
wszyst​kim	za ​le ​ża ​ło	mi	na	wy​god​nie	umiesz ​czo​nych	gu​zi​kach.	Co
do	po​ści​gu,	by​łam	go​to​wa	brać	w	nim	udział,	ale	tyl​ko	gdy​by	za ​-
ist​nia ​ła	taka	spo​sob ​ność.	Naj​bar ​dziej	chcia ​łam	zy​skać	pew​ność,
że	ubiór	nie	prze ​szko​dzi	mi	w	wy​do​by​ciu	z	dziu​pli	no​tat​ki	po​zo​-
sta ​wio​nej	 tam	 przez	 tego	 hul​ta ​ja…	 Tak,	 już	 prze ​sta ​ję	 pa ​plać.
Wiem,	że	pa ​plam,	ale	pa ​nu​ję	nad	 tym	 i	 za ​raz	skoń​czę.	A	 te ​raz
wyj​mij	wresz ​cie	list	z	tego	otwo​ru	po	sęku.
–	Tak	jest,	moja	kró​lo​wo	–	zgo​dził	się	Co​oper	i	znie ​ru​cho​miał

z	unie ​sio​ną	ręką.	–	Nie,	ty	wyj​mij	prze ​sył​kę.	O	ile	się	zo​rien​to​wa ​-
łem,	sama	umie ​ści​łaś	w	dziu​pli	list	od	sio​stry.



–	Jak	so​bie	ży​czysz,	tyl​ko	się	od​suń	–	za ​żą ​da ​ła.	–	Mari	jest	do​-
sta ​tecz ​nie	wy​so​ka,	 żeby	do​się ​gnąć,	 ale	 ja	mu​szę	 się	wspiąć	na
ten	sta ​ry	i	pęk​nię ​ty	scho​dek	do	wspi​na ​nia	się	na	ko​nia.	Och…
Coop	sam	się ​gnął	po	zło​żo​ną	kart​kę.
–	 Tak,	 och	 –	mruk​nął.	 –	 Czyż ​by	 od​wie ​dził	 nas	 wy​na ​ję ​ty	mło​-

dzian,	nie ​do​rów​nu​ją ​cy	wzro​stem	szan​ta ​ży​ście?	A	może	to…
–	Ko​bie ​ta!	–	wy​krzyk​nę ​ła	Dany	trium​fal​nie.	–	Czyż ​by​śmy	mie ​li

do	 czy​nie ​nia	 z	 szan​ta ​żyst​ką?	 Za ​tem	 nie ​wy​klu​czo​ne,	 że	 Mari
otwo​rzy​ła	się	przed	inną	damą.	Nic	dziw​ne ​go,	że	ta	nie ​go​dzi​wa
oso​ba	do​sko​na ​le	wie ​dzia ​ła,	co	pi​sać,	by	prze ​ko​nać	Mari,	jak	do​-
brze	ro​zu​mie	jej	ból.
–	Nie ​któ​re	ko​bie ​ty	mają	peł​ne	współ​czu​cia	 i	zro​zu​mie ​nia	sio​-

stry,	któ​rym	mogą	się	zwie ​rzać.	–	Coop	scho​wał	li​ścik	do	kie ​sze ​ni
ka ​mi​zel​ki	i	po​cią ​gnął	Dany	za	sobą	w	kie ​run​ku	bocz ​nych	drzwi.
–	Two​je	sło​wa	z	pew​no​ścią	by	mnie	ura ​zi​ły,	gdy​by	Mari	nie	roz ​-

po​czę ​ła	 swo​jej	 nie ​roz ​trop​nej	 ko​re ​spon​den​cji	 przed	moim	 przy​-
jaz ​dem	do	Lon​dy​nu	i	gdy​bym	była	na	tyle	głu​pia,	żeby	po​chwa ​lić
ją	za	coś	rów​nie	idio​tycz ​ne ​go.	Mari	nie	po​trze ​bu​je	współ​czu​cia.
W	tej	chwi​li	 trze ​ba	tyl​ko	od​zy​skać	jej	 li​sty,	nim	Oli​ver	wró​ci	do
domu.	 Je ​stem	 jej	 nie ​po​rów​na ​nie	 bar ​dziej	 przy​dat​na	 niż	 ja ​kaś
słod​ka	idiot​ka,	któ​ra	tyl​ko	po​kle ​py​wa ​ła ​by	ją	po	ra ​mie ​niu,	po​wta ​-
rza ​jąc:	„Już	do​brze,	 już	do​brze”.	Na ​tu​ral​nie,	w	efek​cie	mu​si​my
ja ​koś	wy​trzy​mać	z	tobą,	a	jak	na	ra ​zie	nie ​spe ​cjal​nie	przy​słu​ży​łeś
się	spra ​wie.	Stwier ​dzam	to	ze	smut​kiem	i	bez	sa ​tys​fak​cji.
–	 Z	 praw​dzi​wą	 przy​kro​ścią	 mu​szę	 się	 z	 tobą	 zgo​dzić…	 Ale

przy​naj​mniej	po​zby​łaś	się	gra ​na ​tów	–	przy​po​mniał	jej.	–	A	te ​raz
wejdź ​my	do	środ​ka.	Prze ​ko​na ​my	się,	co	ta ​kie ​go	ma	do	po​wie ​dze ​-
nia	nasz	wspól​ny	prze ​śla ​dow​ca	czy	też	ra ​czej	prze ​śla ​dow​czy​ni.
–	A	co	z	wi​ceh​ra ​bią	i	two​im	dru​gim	przy​ja ​cie ​lem?	–	po​wstrzy​-

ma ​ła	 go	 Dany.	 –	 Czyż ​byś	 nie	 za ​mie ​rzał	 wy​słu​chać,	 co	 ta ​kie ​go
mają	do	po​wie ​dze ​nia	na	te ​mat	szan​ta ​ży​sty?
–	Za ​cze ​ka ​ją	na	mnie	w	ho​te ​lu	–	od​parł.	–	Mam	tyl​ko	na ​dzie ​ję,

że	moja	mat​ka	bę ​dzie	już	słod​ko	spa ​ła	w	łóż ​ku,	a	ja	wresz ​cie	wy​-
pi​ję	kie ​li​szek	cze ​goś	moc​niej​sze ​go,	na	co	w	peł​ni	za ​słu​ży​łem.	Czy
chcesz,	bym	prze ​czy​tał	ten	list?
Dany	wzię ​ła	się	pod	boki,	a	Co​ope ​ro​wi	przy​szło	do	gło​wy,	że	jej

za ​cho​wa ​nie	 jest	na ​der	po​cią ​ga ​ją ​ce.	Od	cza ​su	bi​twy	pod	Qu​atre



Bras	nie	spo​tkał	żad​nej	in​nej	ko​bie ​ty,	któ​ra	nie	ro​bi​ła ​by	do	nie ​go
ma ​śla ​nych	oczu.	Dany	sta ​no​wi​ła	ab ​so​lut​ny	wy​ją ​tek
–	Skąd	 –	 po​wie ​dzia ​ła	 z	 prze ​ką ​sem.	 –	Wo​la ​ła ​bym,	 abyś	 zro​bił

z	tego	li​stu	pa ​pie ​ro​we ​go	ptasz ​ka	i	rzu​cił	go	w	kie ​run​ku	staj​ni.
–	Wła ​śnie	tak	po​dej​rze ​wa ​łem.	–	Po​sta ​wił	la ​tar ​nię	na	sto​le	przy

drzwiach.	 –	Nie ​mniej	 i	 tak	go	prze ​czy​tam.	 –	Roz ​po​starł	kart​kę
i	zmełł	w	ustach	prze ​kleń​stwo.	–	Zwłasz ​cza	że	jest	prze ​zna ​czo​ny
dla	mnie.
–	 Dla	 cie ​bie?	 Nie	 dla	 Mari?	 Wiel​kie	 nie ​ba!	 –	 prze ​ra ​zi​ła	 się

Dany.	–	To	chy​ba	nie ​do​brze,	praw​da?	Co	to	ozna ​cza?
Chwy​ci​ła	Co​ope ​ra	za	nad​gar ​stek	i	opu​ści​ła	jego	rękę,	żeby	le ​-

piej	wi​dzieć	list.

Dro​gi	lor ​dzie	Town ​send!
Nad ​zwy​czaj	krnąbr ​ny	z	Pana	je ​go​mość.	Któż	to	wi​dział	tak	się

wtrą ​cać	w	nie	swo​je	spra ​wy.	Mu ​szę	jed ​nak	przy​znać,	że	wy​co​fa ​-
nie	 się	 z	 gieł​dy	 mał​żeń ​skiej	 było	 do​praw​dy	 pierw​szo​rzęd ​nym
po​su ​nię ​ciem,	na ​wet	je ​śli	wy​brał	Pan	so​bie	zde ​cy​do​wa ​nie	brzyd ​-
kie	ka ​cząt​ko.	Dzię ​ki	mnie,	oso​bie	za ​pew​nia ​ją ​cej	Panu	nie ​za ​słu ​-
żo​ną	sła ​wę,	mógł	Pan	za ​in ​te ​re ​so​wać	sobą	dzie ​dzicz ​kę.	Tak	czy
owak,	 gra ​tu ​lu ​ję.	 Pań ​ska	 mama	 wy​da ​je	 się	 za ​do​wo​lo​na,	 a	 do
tego	 bę ​dzie	 Pan	miał	 wię ​cej	 cza ​su	 na	 roz ​wa ​ża ​nie	 swo​ich	 po​-
chop ​nych	po​czy​nań.	Tak	się	bo​wiem	skła ​da,	 że	cza ​sem	 trze ​ba
pła ​cić	 za	 ży​cio​we	de ​cy​zje.	 Ze ​chce	Pan	po​in ​for ​mo​wać	hra ​bi​nę,
że	 co​fam	 swą	 wiel​ko​dusz ​ną	 pro​po​zy​cję.	 Hra ​bia	 otrzy​ma	 li​sty
wkrót​ce	po	swo​im	po​wro​cie,	a	moja	cena	wła ​śnie	wzro​sła	o	ty​-
siąc	fun ​tów.	Mu ​szę	po​we ​to​wać	so​bie	szko​dy	zwią ​za ​ne	z	Pań ​ską
in ​ge ​ren ​cją.	 Ksią ​żę	 re ​gent	 otrzy​ma	 tom	 trze ​ci	 za	 dzie ​sięć	 dni,
lub	na ​wet	wcze ​śniej,	 je ​śli	po​now​nie	wej​dzie	mi	Pan	w	pa ​ra ​dę.
Pro​szę	od ​li​czać.	Po​zo​sta ​ję	w	kon ​tak​cie.

–	Już	nie	za ​mie ​rza	przy​jąć	pie ​nię ​dzy	w	za ​mian	za	li​sty?	–	za ​nie ​-
po​ko​iła	 się	 Dany.	 –	 Prze ​cież	 nie	 mogę	 prze ​ka ​zać	 tych	 wie ​ści
Mari.	Cóż	za ​tem	zro​bi​my	w	ta ​kiej	sy​tu​acji?
Jej	nie ​bie ​skie	oczy	lśni​ły	od	łez	roz ​pa ​czy.	Coop	de ​li​kat​nie	wziął

Dany	 za	 lo​do​wa ​te	 i	 lek​ko	 drżą ​ce	 ręce.	Wie ​dział,	 że	musi	 pod​-
nieść	ją	na	du​chu.



–	Znaj​dzie ​my	go,	nie	mamy	in​ne ​go	wyj​ścia	–	oznaj​mił	z	prze ​ko​-
na ​niem.	–	Do​pad​nie ​my	go…	albo	ją	–	po​pra ​wił	się	i	pod​jął	pró​bę
zmia ​ny	te ​ma ​tu.	–	Czy	masz	ocho​tę	na	wy​ciecz ​kę	na	Bond	Stre ​et
ju​tro	rano,	o	je ​de ​na ​stej?	Pra ​gnę	ku​pić	ci	upo​mi​nek	z	oka ​zji	za ​rę ​-
czyn.
–	Wy​bie ​rasz	się	na	za ​ku​py?	–	Zro​bi​ła	wiel​kie	oczy.	–	Niby	po

co,	sko​ro…	Och,	za ​raz.	Za ​po​mnia ​łam.	Pani	Yo…
Przy​ci​snął	dłoń	do	jej	ust.
–	Ci​cho	–	wy​szep​tał	jej	do	ucha.	–	Ani	sło​wa	wię ​cej.	Nie	mo​żesz

nic	po​wie ​dzieć	ani	swo​jej	sio​strze,	ani	po​ko​jów​ce,	ani	w	ogó​le	ni​-
ko​mu.	I	na	li​tość	bo​ską,	nie	za ​pi​suj	w	swo​im	pa ​mięt​ni​ku	ab ​so​lut​-
nie	ni​cze ​go,	co	ma	zwią ​zek	z	na ​szy​mi	pro​ble ​ma ​mi!
Dany	od​su​nę ​ła	jego	dłoń.
–	Skąd	wiesz,	że	pro​wa ​dzę	pa ​mięt​nik?	–	spy​ta ​ła	po​dejrz ​li​wie.
–	 Zga ​dy​wa ​łem.	 –	Uśmiech​nął	 się.	 –	 A	 te ​raz	 po​cze ​kaj	 chwi​lę.

Gdy	już	wyj​dę,	za ​mknij	drzwi	na	za ​su​wę	i	udaj	się	na	górę.	Mu​-
szę	spo​tkać	się	z	przy​ja ​ciół​mi.	Oby	przy​naj​mniej	je ​den	z	nich	zo​-
ba ​czył	coś,	co	oka ​że	się	nam	po​moc​ne.
–	Chęt​nie	po​szła ​bym	z	tobą	–	przy​zna ​ła.
Coop	po​pa ​trzył	na	nią	z	czu​ło​ścią.
–	Wiem	 –	 po​wie ​dział	 ci​chym,	 krze ​pią ​cym	 to​nem.	 –	Wszyst​ko

bę ​dzie	do​brze,	obie ​cu​ję.
–	Trzy​mam	cię	za	sło​wo.	–	Uf​nie	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	–	Na	pew​no

nam	się	uda…	mój	bo​ha ​te ​rze.
Wspię ​ła	się	na	pal​ce	i	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	po​li​czek	–	ten	sam,	któ​-

ry	wcze ​śniej	po	wie ​lo​kroć	ude ​rzy​ła	rę ​ka ​wicz ​ką.
–	O	ile	pa ​mię ​tam,	po​da ​wa ​łaś	w	wąt​pli​wość	moje	bo​ha ​ter ​stwo	–

przy​po​mniał	jej.
–	Ow​szem.	Ale	te ​raz	po	pro​stu	mu​sisz	wy​ka ​zać	się	he ​ro​izmem,

praw​da?	–	Z	 tymi	sło​wy	wy​pchnę ​ła	Co​ope ​ra	na	ze ​wnątrz	 i	 sta ​-
ran​nie	za ​mknę ​ła	za	nim	bocz ​ne	drzwi.
Z	 ręką	 przy	 po​licz ​ku	 po​cze ​kał,	 aż	 ucich​nie	 stu​kot	 kro​ków

Dany.	Za ​sta ​na ​wiał	się,	o	co	w	tym	wszyst​kim	cho​dzi	i	wła ​ści​wie
dla ​cze ​go	na	 jego	 twa ​rzy	 za ​go​ścił	uśmiech.	Szyb ​ko	przy​po​mniał
so​bie,	w	ja ​kich	ta ​ra ​pa ​tach	się	zna ​leź ​li,	i	szyb ​kim	kro​kiem	ru​szył
przed	sie ​bie.	Na	koń​cu	pla ​cu	za ​trzy​mał	do​roż ​kę	i	ka ​zał	się	wieźć
do	ho​te ​lu	Pul​te ​ney.



Zgod​nie	 z	 wcze ​śniej​szy​mi	 usta ​le ​nia ​mi	 Dar ​by	 i	 Rig​by	 cze ​ka ​li
w	 jego	 apar ​ta ​men​cie,	 a	 to​wa ​rzy​szył	 im	 star ​szy	 sier ​żant	 Ames.
Wszy​scy	 trzej	 spra ​wia ​li	 wra ​że ​nie	 od​prę ​żo​nych	 i	 za ​do​wo​lo​nych
z	sie ​bie.	Co​oper	z	pew​nym	zdu​mie ​niem	wpa ​try​wał	się	w	przy​ja ​-
ciół,	któ​rzy	roz ​sie ​dli	się	wy​god​nie	na	ka ​na ​pach	i	fo​te ​lach,	są ​cząc
drin​ki.
–	Ja ​śnie	pa ​nie!	–	Ames	ze ​rwał	się	z	miej​sca,	żeby	mu	za ​sa ​lu​to​-

wać.	 –	 Wła ​śnie	 wspo​mi​na ​li​śmy	 Cham​pau​bert.	 Tam	 to	 do​pie ​ro
było.	Po​sta ​no​wi​li​śmy	wznieść	to​ast	na	cześć	bied​ne ​go	oka	wi​ceh​-
ra ​bie ​go.	Ale	te ​raz	już	pój​dę,	za	po​zwo​le ​niem	ja ​śnie	pana.
–	Tak,	Ames,	dzię ​ku​ję.	–	Coop	po​pa ​trzył	na	Dar ​by’ego.
Nie	 miał	 po​ję ​cia,	 jak	 jego	 przy​ja ​ciel	 zno​si	 nie ​ustan​ne	 żar ​ty

Ame ​sa.	Dar ​by	po​zwa ​lał	na ​wet,	by	star ​szy	sier ​żant	ko​men​to​wał
jego	ka ​lec​two.	Cóż,	rze ​czą	god​ną	 i	wznio​słą	 jest	po​świę ​cić	oko
w	wal​ce,	lecz	jego	utra ​ta	w	cał​kiem	nie ​po​trzeb ​nej	i	za ​koń​czo​nej
klę ​ską	 bi​twie	 to	 zu​peł​nie	 co	 in​ne ​go.	 A	 wszyst​ko	 to	 za	 spra ​wą
tego	prze ​klę ​te ​go	ro​syj​skie ​go	ge ​ne ​ra ​ła	Oł​su​fie ​wa,	niech	go	pie ​kło
po​chło​nie.
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	za ​py​tał	Dar ​by,	gdy	tyl​ko	Ames	opu​-

ścił	po​kój.
Nikt	 nie	miał	 nic	 prze ​ciw​ko	 temu,	 że	 star ​szy	 sier ​żant	 za ​brał

jed​ną	z	bu​te ​lek.	Przy​ja ​cie ​le	wie ​dzie ​li,	że	 jesz ​cze	przez	go​dzi​nę
lub	dwie	bę ​dzie	roz ​pa ​mię ​ty​wał	po​raż ​kę	pod	Cham​pau​bert	i	wie ​-
lo​mie ​sięcz ​ną	nie ​wo​lę.	Od​zy​ska ​li	wol​ność	do​pie ​ro	wte ​dy,	gdy	oba ​-
lo​ny	ce ​sarz	zo​stał	poj​ma ​ny	i	po​sa ​dzo​ny	za	kra ​ta ​mi,	lecz	ich	ży​cie
zmie ​ni​ło	się	na	za ​wsze.
Ich	przy​ja ​ciel	Ga ​briel	Sinc​la ​ir,	któ​re ​mu	fran​cu​ski	żoł​nierz	nie ​-

mal	roz ​trza ​skał	czasz ​kę	kol​bą,	czuł	się	win​ny	klę ​sce,	gdyż	prze ​-
wi​dy​wał	atak.	Rzecz	 ja ​sna,	nie	mógł	ni​cze ​go	zmie ​nić,	 lecz	 i	 tak
cier ​piał.	Coop	do​stał	kulę	w	bok	i	nie ​wiel​ki	był	z	nie ​go	po​ży​tek,
zwłasz ​cza	kie ​dy	w	ranę	wda ​ło	się	za ​ka ​że ​nie.	Gdy​by	nie	pro​wi​zo​-
rycz ​ne	za ​bie ​gi	pie ​lę ​gna ​cyj​ne	Ame ​sa	i	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	ujaw​nio​ny
ta ​lent	Rig​by’ego	 do	 znaj​do​wa ​nia	 żyw​no​ści	 tam,	 gdzie	 z	 po​zo​ru
wca ​le	jej	nie	było,	Co​oper	za ​pew​ne	szyb ​ko	wy​zio​nął​by	du​cha.
A	Dar ​by	stra ​cił	wzrok	w	le ​wym	oku.
Czte ​rej	 przy​ja ​cie ​le	 ze	 szkol​nej	 ławy	 sta ​li	 się	 so​bie	 bliż ​si	 niż

nie ​jed​ni	bra ​cia.	Uda ​ło	się	im	po​wró​cić	do	daw​ne ​go	ży​cia,	wziąć



się	w	garść	i	sta ​nąć	na	nogi.	Za ​wsze	mo​gli	na	sie ​bie	li​czyć.	Swe ​-
go	cza ​su,	gdy	Gabe	po​pro​sił	dru​hów	o	po​moc,	wszy​scy	przy​by​li
od	 razu,	 w	 peł​ni	 go​to​wi	 na ​ra ​zić	 się	 na	 śmiesz ​ność	 przy	 oka ​zji
roz ​wią ​zy​wa ​nia	 pro​ble ​mu	 tych	 prze ​klę ​tych	 pta ​ków.	 Te ​raz	 pra ​-
gnę ​li	po​dać	po​moc​ną	dłoń	Co​ope ​ro​wi	i	nie	za ​da ​wa ​li	zbęd​nych	py​-
tań.
–	Gabe	się	ode ​zwał?	–	spy​tał	Coop.
Się ​gnął	po	bu​tel​kę	i	wy​pił	po​tęż ​ny	łyk,	nie	kło​po​cząc	się	na ​le ​-

wa ​niem	trun​ku	do	sto​ją ​ce ​go	obok	kie ​lisz ​ka.
–	Dzi​siaj	rano	otrzy​ma ​łem	od	nie ​go	list	–	ode ​zwał	się	Rig​by.	–

Ma	 na ​dzie ​ję	 wkrót​ce	 po​wró​cić	 do	 mia ​sta,	 do	 tego	 jest	 go​tów
przy​spie ​szyć	przy​jazd	ze	wzglę ​du	na	cie ​bie.	Na ​dal	usi​łu​je	za ​pa ​-
no​wać	nad	sy​tu​acją	po	przy​go​dzie	z	ubie ​głe ​go	ty​go​dnia.	Musi	też
dojść	do	ładu	z	Theą,	któ​ra	uzna ​ła,	że	ma	spo​ro	no​wych	obo​wiąz ​-
ków.
–	In​ny​mi	sło​wy,	obo​je	za ​mie ​rza ​ją	się	ukry​wać	tak	dłu​go,	aż	lu​-

dzie	prze ​sta ​ną	o	nich	mó​wić	 i	we ​zmą	na	 ję ​zy​ki	ko​goś	 in​ne ​go	–
do​dał	Dar ​by.	–	Je ​śli	nie	uśmiech​nie	się	do	nas	szczę ​ście,	za ​pew​ne
bę ​dziesz	mógł	się	sku​pić	na	wspie ​ra ​niu	Gabe’a.
–	Więc	 ża ​den	 z	was	 nic	 nie	wi​dział?	 –	 spy​tał	 Co​oper,	 tra ​cąc

reszt​ki	na ​dziei,	któ​rą	ży​wił	przez	całą	dro​gę	po​wrot​ną	do	ho​te ​lu.
–	Au	con ​tra ​ire,	mon	ami	–	oświad​czył	Dar ​by	i	uniósł	kie ​li​szek.

–	Jako	czło​wiek	ob ​da ​rzo​ny	po​nad​prze ​cięt​nym	in​te ​lek​tem,	w	oka ​-
mgnie ​niu	uświa ​do​mi​łem	so​bie,	że	nie	ma	żad​ne ​go	po​wo​du,	by	do​-
roż ​ka	zjeż ​dża ​ła	w	za ​ułek	pro​wa ​dzą ​cy	do	staj​ni	na	ty​łach	po​sia ​-
dło​ści.	Z	tego	wzglę ​du,	na ​dal	ukry​wa ​jąc	się	roz ​trop​nie	w	gę ​stwi​-
nie	cier ​ni​stych	krze ​wów,	z	wiel​kim	za ​gro​że ​niem	dla	swe ​go	zdro​-
wia	i	ży​cia	ob ​ser ​wo​wa ​łem,	 jak	do​roż ​ka	się	przy​bli​ża.	W	koń​cu,
wy​braw​szy	 naj​od​po​wied​niej​szy	 mo​ment,	 wy​sko​czy​łem	 ni​czym
szyb ​ko​no​gi	za ​jąc	i	po​gna ​łem	do	po​wo​zu.	W	tej	sa ​mej	chwi​li	ja ​kiś
cym​bał,	któ​re ​go	nie	wy​mie ​nię	z	na ​zwi​ska,	gwizd​nął	 tak	gło​śno,
że	za ​drża ​ły	mury.	Nic	więc	dziw​ne ​go,	że	pa ​sa ​żer	owej	do​roż ​ki
po​spiesz ​nie	wci​snął	się	w	jej	naj​ciem​niej​szy	kąt,	by	po​zo​stać	nie ​-
roz ​po​zna ​nym.
–	Wspa ​nia ​le	 –	 burk​nął	 Co​oper	 z	 prze ​ką ​sem.	 –	Wła ​śnie	 ta ​kie

mam	szczę ​ście.	Ka ​pra ​we.
–	Nie ​zu​peł​nie.	Czy	mogę	po​wró​cić	do	swej	opo​wie ​ści?	Sły​sząc



gwizd,	do​roż ​kar ​ska	szka ​pa	prze ​ra ​zi​ła	się	 i	sta ​nę ​ła	dęba,	 ja	zaś
od​sko​czy​łem	z	po​wro​tem	w	kol​cza ​ste	krza ​ki,	by	unik​nąć	stra ​to​-
wa ​nia.	Zdo​ła ​łem	 jed​nak	wy​ło​nić	 się	po​now​nie	w	samą	porę,	by
no​żem	prze ​orać	tył	po​jaz ​du,	a	w	każ ​dym	ra ​zie	po​zo​sta ​wić	na	nim
dość	dłu​gą	rysę.
–	Miej​my	na ​dzie ​ję,	że	dzię ​ki	temu	uda	się	nam	roz ​po​znać	do​-

roż ​kę	–	do​dał	Rig​by	z	po​dzi​wem.	–	Je ​śli	o	mnie	cho​dzi,	osią ​gną ​-
łem	na ​praw​dę	nie ​wie ​le.	Do​roż ​ka	przy​je ​cha ​ła	i	po​je ​cha ​ła,	a	ja	le ​-
d​wie	zdo​ła ​łem	so​bie	uświa ​do​mić,	że	na	pew​no	nie	uda	mi	się	jej
do​go​nić.	Nie ​mniej	po​czy​ni​łem	pew​ne	god​ne	uwa ​gi	spo​strze ​że ​nie.
Dar ​by,	to	nie	była	do​roż ​ka.
–	Słu​cham?
Rig​by	wy​pił	łyk	wina,	wy​raź ​nie	stop​niu​jąc	na ​pię ​cie.
–	Po​jazd	miał	wy​glą ​dać	jak	do​roż ​ka,	lecz	koń	pre ​zen​to​wał	się

sta ​now​czo	 zbyt	 do​brze	 –	 oświad​czył,	 gdy	 zy​skał	 pew​ność,	 że
przy​ja ​cie ​le	nie ​mal	prze ​bie ​ra ​ją	no​ga ​mi	ze	znie ​cier ​pli​wie ​nia.
–	To	nie ​wy​klu​czo​ne	–	przy​znał	Dar ​by	ostroż ​nie.	–	Oso​bi​ście	nie

przyj​rza ​łem	się	zwie ​rzę ​ciu,	gdyż	całą	uwa ​gę	sku​pi​łem	na	pa ​sa ​że ​-
rze.	Koń	za ​cho​wy​wał	się	ner ​wo​wo,	praw​da?	Do​roż ​kar ​skie	cha ​-
be ​ty	snu​ją	się	le ​ni​wie,	na ​wet	je ​śli	tuż	obok	nich	wy​pa ​li	ar ​ma ​ta.	–
Zer ​k​nął	na	Co​opa,	któ​ry	my​ślał	in​ten​syw​nie,	przy​gry​za ​jąc	dol​ną
war ​gę.	–	Co	ty	na	to?	Nikt	nie	zwra ​ca	uwa ​gi	na	do​roż ​ki.	Cie ​ka ​-
we,	czy	nasz	szan​ta ​ży​sta	tyl​ko	uda ​je	nie ​za ​moż ​ne ​go.
–	To	na	pew​no	ktoś	wy​kształ​co​ny	–	do​dał	Coop,	po​my​ślaw​szy

o	 książ ​kach,	 któ​re	 mu​sia ​ły	 wyjść	 spod	 pió​ra	 oso​by	 do​sko​na ​le
zna ​ją ​cej	or ​to​gra ​fię	i	gra ​ma ​ty​kę.	–	Ktoś,	kto	w	wyż ​szych	sfe ​rach
czu​je	 się	 jak	 ryba	 w	 wo​dzie.	 Poza	 tym	 tej	 nocy	 do​sze ​dłem	 do
wnio​sku,	 że	 w	 grę	 może	 wcho​dzić	 ko​bie ​ta,	 ewen​tu​al​nie	 ni​ski
męż ​czy​zna.	–	Wes​tchnął.	–	Albo	też	mło​dy	ulicz ​nik.
–	Nie ​ma ​ło	tych	wnio​sków,	co?	–	za ​uwa ​żył	Dar ​by	prze ​kor ​nie.	–

Opo​wiedz	mi	 raz	 jesz ​cze	 o	 tym	 swo​im	 szan​ta ​ży​ście.	Wła ​ści​wie
nie	wiem,	co	ta ​kie ​go	za ​mie ​rza	ujaw​nić	świa ​tu.
–	Nie	mogę	ci	opo​wie ​dzieć	jesz ​cze	raz,	gdyż	wca ​le	ci	tego	nie

opo​wia ​da ​łem.	Mu​szę	 cię	 jed​nak	 po​chwa ​lić	 za	 to,	 że	 pró​bu​jesz
do​wie ​dzieć	się	tego	te ​raz,	gdy	je ​stem	osła ​bio​ny.	Cóż,	ty	rów​nież
nie	był​byś	sobą	po	kil​ku	dłu​gich	go​dzi​nach	w	to​wa ​rzy​stwie	pan​ny
Fo​ster.	 Dla ​te ​go	 sia ​daj	 z	 po​wro​tem,	 Rig​by.	 Nie	 ob ​na ​żę	 du​szy



przed	żad​nym	z	was.
–	 To	 fa ​tal​nie.	 –	 Rig​by	 wes​tchnął.	 –	 Szcze ​rze	 po​wie ​dziaw​szy,

obie ​ca ​łem	Cla ​ri​ce,	że	 ju​tro	będę	miał	dla	niej	no​wi​ny,	kie ​dy	się
zja ​wię	 z	 co​dzien​ną	wi​zy​tą	przy	Gro​sve ​nor	Squ​are.	Cla ​ri​ce	 jest
szcze ​gól​nie	 za ​in​te ​re ​so​wa ​na	 tymi	 kil​ko​ma	 dłu​gi​mi	 go​dzi​na ​mi,
o	któ​rych	na ​po​mkną ​łeś.
–	Ach,	pięk​na	pan​na	Cla ​ri​ce	Go​od​fel​low	z	uro​czy​mi	do​łecz ​ka ​-

mi,	któ​ra	wkrót​ce	bę ​dzie	lady	Cla ​ri​ce	Rig​by,	two​ją	żoną.	–	Dar ​by
po​ki​wał	gło​wą.	–	Wy​glą ​da	na	to,	że	z	na ​sze ​go	gro​na	zo​sta ​łem	tyl​-
ko	ja.
–	Kim	zo​sta ​łeś,	Dar ​by?
–	Zo​sta ​łem	ka ​wa ​le ​rem,	Rig​by.	Czyż ​by	mi​łość	do​ku​ment​nie	od​-

ję ​ła	ci	ro​zum?
Co​oper	do​pie ​ro	po	chwi​li	po​jął	sens	wcze ​śniej​szych	słów	Dar ​-

by’ego,	gdyż	wciąż	usi​ło​wał	od​two​rzyć	w	my​ślach	ob ​raz	oso​by,
któ​rą	wi​dział	w	za ​uł​ku.
–	Co	ta ​kie ​go?	–	spy​tał	roz ​ko​ja ​rzo​nym	gło​sem.	–	Zo​sta ​łeś	tyl​ko

ty?	Co	przez	to	ro​zu​miesz?
–	 Coop,	 prze ​cież	 je ​steś	 za ​rę ​czo​ny	 z	 pan​ną	 Fo​ster.	 –	 Dar ​by

z	dez ​apro​ba ​tą	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Trud​no	uwie ​rzyć,	że	lu​dzie	tak
szyb ​ko	za ​po​mi​na ​ją	o	waż ​nych	spra ​wach.
Rig​by	ro​ze ​śmiał	się	gło​śno,	co	ani	tro​chę	nie	po​pra ​wi​ło	sa ​mo​-

po​czu​cia	Co​ope ​ra.
–	Ogrom​nie	się	cie ​szę,	wi​dząc	was	obu	w	szam​pań​skim	hu​mo​-

rze	–	burk​nął.	 –	Po​in​for ​mo​wa ​łem	 ją,	 że	bę ​dzie	mo​gła	od​pra ​wić
mnie	z	kwit​kiem,	kie ​dy	ta	cała	spra ​wa	do​bie ​gnie	koń​ca.
–	Czy	do​brze	za ​kła ​dam,	że	pan​na	Fo​ster	do​brze	się	od​naj​du​je

w	„tej	ca ​łej	spra ​wie”?
–	 Tak,	 Dar ​by,	 do​brze	 za ​kła ​dasz.	 Tyle	 tyl​ko	 że	 je ​śli	 nie	 po​-

wstrzy​mam	szan​ta ​ży​sty	przed	pu​bli​ka ​cją,	sy​tu​acja	sta ​nie	się	ja ​-
sna.	Pan​na	Fo​ster	bę ​dzie	mia ​ła	peł​ne	pra ​wo	ze ​rwać	ze	mną,	a	do
tego	zy​ska	po​wszech​ne	współ​czu​cie	i	zro​zu​mie ​nie.
–	Po​wiedz	mi,	Rig​by,	dla ​cze ​go	two​im	zda ​niem	na ​gle	się	za ​sta ​-

na ​wiam,	 czy	 obec​ny	 tu	 nasz	 przy​ja ​ciel	 bar ​dziej	 się	 przej​mu​je
per ​spek​ty​wą	od​wo​ła ​nia	za ​rę ​czyn	niż	ujaw​nie ​nia	praw​dy	o	so​bie?
Do	dia ​ska,	Coop,	po​wiedz ​że	nam	co​kol​wiek,	uchyl	rąb ​ka	ta ​jem​ni​-
cy.



–	Po​zwo​lę	so​bie	przy​po​mnieć	wam,	że	przy​się ​ga ​łem	do​cho​wać
se ​kre ​tu	–	od​parł	Coop.
–	Nam	też	nic	nie	po​wiesz?	Prze ​cież	bez ​in​te ​re ​sow​nie	na ​ra ​ża ​-

my	dla	cie ​bie	ży​cie.	Wstydź	się,	Co​ope ​rze,	wstydź.	–	Rig​by	mru​-
gnął	do	nie ​go	wy​mow​nie.
–	Mam	po​mysł	–	oświad​czył	Co​oper	po	krót​kim	na ​my​śle.	–	Za ​-

da ​waj​cie	mi	py​ta ​nia,	a	ja	będę	od​po​wia ​dał	„tak”	lub	„nie”.	Zgo​-
da?
–	To	brzmi	w	po​rząd​ku,	praw​da,	Dar ​by?	W	ta ​kim	ra ​zie	ja	za ​-

cznę,	je ​śli	po​zwo​li​cie.	Coop,	jak	się	na ​zy​wa	tam​ta	dama	z	książ ​-
ki?
–	 Na	 li​tość	 bo​ską,	 Rig​by,	 na ​lej	 so​bie	 jesz ​cze	 jed​ne ​go	 drin​ka

i	 po​zwól,	 że	 ja	 się	 tym	 zaj​mę.	 –	Dar ​by	po​krę ​cił	 z	 dez ​apro​ba ​tą
gło​wą	i	wes​tchnął.	–	Do​brze,	za ​czy​na ​my	od	pierw​sze ​go	py​ta ​nia.
Czy	ta	ko​bie ​ta	od​gry​wa	istot​ną	rolę?
–	 I	 to	ma	być	 lep​sze	py​ta ​nie	niż	moje?	–	żach​nął	się	Rig​by.	 –

Nie	czy​ta ​łeś	tych	książ ​czyn?	Oczy​wi​ście,	że	ta	ko​bie ​ta	od​gry​wa
istot​ną	rolę.	Prze ​cież	z	jej	po​wo​du	tu	je ​ste ​śmy.	Nie	od​po​wia ​daj,
Co​ope ​rze,	bę ​dzie	inne	py​ta ​nie,	oby	lep​sze.
–	Po​zo​sta ​nę	ra ​czej	przy	tym	py​ta ​niu,	je ​śli	nie	masz	nic	prze ​ciw​-

ko	 temu	 –	 upie ​rał	 się	 Dar ​by.	 –	 Coop?	 Czy	 ta	 ko​bie ​ta	 od​gry​wa
istot​ną	rolę?
Naj​wy​raź ​niej	 miał	 dar	 do​strze ​ga ​nia	 tego,	 co	 się	 skry​wa	 pod

pod​szew​ką.
–	Sama	w	so​bie	nie	–	przy​znał	ostroż ​nie	Coop.
–	Nie?
–	Nie,	Rig​by	–	po​wtó​rzył.
–	Hm.	Bra ​łem	 to	pod	uwa ​gę,	ale	przy​zna ​ję,	 two​ja	od​po​wiedź

odro​bi​nę	mnie	za ​ska ​ku​je.	Do​brze,	spró​bu​je ​my	z	 in​nej	becz ​ki.	–
Rug​by	po​dra ​pał	się	po	gło​wie.	–	Czy	pier ​ścień	ist​nie ​je?
–	Nie	–	od​parł.	–	Po​wi​nie ​neś	bar ​dziej	się	po​sta ​rać,	gdyż	to	nie

było	 szcze ​gól​nie	 bły​sko​tli​we	 py​ta ​nie,	 nie ​ste ​ty.	 Pan​na	 Fo​ster
sama	wy​de ​du​ko​wa ​ła,	że	nie	ma	żad​ne ​go	pier ​ście ​nia.
–	Czy	ży​wisz	do	pan​ny	Fo​ster	ro​man​tycz ​ne	uczu​cie?
–	Rig​by,	na	Boga,	czy	to	ma	być	na ​sze	trze ​cie	py​ta ​nie?	–	zi​ry​to​-

wał	się	Dar ​by.
–	Mu​sia ​łem	je	za ​dać	–	od​parł	Rig​by	ze	skru​chą.	–	Cla ​ri​ce	dała



mi	ja ​sno	do	zro​zu​mie ​nia,	że	mu​szę	zło​żyć	szcze ​gó​ło​wy	ra ​port	za ​-
rów​no	przed	nią,	jak	i	przed	księż ​ną.	Tak	na	mar ​gi​ne ​sie,	księż ​na
jest	zda ​nia,	że	pan​na	Fo​ster	to	dziew​czy​na	z	ikrą.	Księż ​na	po​dzi​-
wia	lu​dzi	z	ikrą,	ksią ​żę	zaś	był	wiel​ce	za ​do​wo​lo​ny,	że	po	wyj​ściu
z	 ka ​pli​cy	 za ​uwa ​żył	 je ​go​mo​ścia,	 któ​ry	 na	 rogu	uli​cy	 sprze ​da ​wał
mię ​sne	pasz ​te ​ci​ki.
Po	tym,	jak	Gabe	i	jego	Thea	wy​je ​cha ​li	z	Lon​dy​nu,	na ​rze ​czo​na

Rig​by’ego,	nie ​gdyś	po​ko​jów​ka	Thei,	a	obec​nie	pan​na	Cla ​ri​ce	Go​-
od​fel​low	 ro​dem	 z	 Wir ​gi​nii,	 za ​miesz ​ka ​ła	 z	 księż ​ną	 i	 księ ​ciem
Cran​bro​ok,	 przy	 któ​rych	 za ​mie ​rza ​ła	 po​zo​stać	 aż	 do	 ślu​bu.
W	prak​ty​ce	ozna ​cza ​ło	to,	że	Rig​by	nie ​mal	na	sta ​łe	za ​go​ścił	przy
Gro​sve ​nor	Squ​are,	bo​wiem	nie	mógł	wy​trzy​mać	dłu​żej	niż	kil​ka
go​dzin	z	dala	od	uko​cha ​nej.
–	Spró​buj	jesz ​cze	raz,	Dar ​by	–	za ​chę ​cał	Co​oper.	–	Po​wiedz ​my,

że	to	py​ta ​nie	się	nie	li​czy​ło.
–	To	chy​ba	szla ​chet​nie	z	two​jej	stro​ny	–	wy​mam​ro​tał	Rig​by.	–

Ale	je ​stem	w	krop​ce.	Wy​glą ​da	na	to,	że	będę	mu​siał	sam	coś	wy​-
my​ślić,	choć	nie	ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	nie	chcesz	od​po​wie ​dzieć.
–	Nie	tyle	nie	chcę,	ile	nie	mogę	–	od​rzekł	Coop.	–	Znam	tę	mło​-

dą	damę	od	nie ​speł​na	doby.	W	 tak	 krót​kim	cza ​sie	 nikt	 nie	 jest
w	sta ​nie	zo​rien​to​wać	się	w	swo​ich	uczu​ciach.
Po​my​ślał,	 że	 bar ​dzo	 nie ​ład​nie	 jest	 okła ​my​wać	 przy​ja ​ciół,	 ale

wo​lał	jesz ​cze	nie	wy​kła ​dać	kawy	na	ławę.
–	To	nie ​praw​da	–	za ​pro​te ​sto​wał	Rig​by.	–	Wy​star ​czył	mi	 je ​den

rzut	oka	na	pan​nę	Fro​bi​sher	i	od	razu	wie ​dzia ​łem,	że	ni​g​dy	nic
do	niej	nie	po​czu​ję,	na ​wet	gdy​by	ktoś	ce ​lo​wał	do	mnie	z	pi​sto​le ​-
tu.	Pa ​mię ​tasz	ją,	Dar ​by,	praw​da?	Ciot​ka	usi​ło​wa ​ła	mi	ją	na ​rzu​cić
kil​ka	se ​zo​nów	temu.	Ro​zu​mu​jąc	lo​gicz ​nie:	sko​ro	w	jed​nej	chwi​li
wia ​do​mo,	kogo	się	nie	chce,	to	na	tej	sa ​mej	za ​sa ​dzie	od	razu	ja ​-
sne	jest,	kogo	się	chce.	Weź ​my,	na	przy​kład,	Cla ​ri​ce.	Raz	na	nią
spoj​rza ​łem,	zo​ba ​czy​łem	ten	jej	uśmiech	i	pro​szę	bar ​dzo,	wkrót​ce
będę	jej	szczę ​śli​wym	mę ​żem.	To	jak,	Co​ope ​rze,	od​po​wiesz?
–	Nie.
Wy​glą ​da ​ło	jed​nak	na	to,	że	Rig​by	nie	za ​mie ​rza	dać	za	wy​gra ​-

ną,	co	Co​oper	na ​tych​miast	uznał	za	ko​lej​ny	ar ​gu​ment	prze ​ciw​ko
mał​żeń​stwu.	 Te ​raz	wie ​dział	 z	 nie ​za ​chwia ​ną	 pew​no​ścią,	 że	 nie ​-
gdyś	in​te ​li​gent​ni	męż ​czyź ​ni	po	za ​rę ​czy​nach	tra ​cą	ro​zum.



–	„Nie”	w	zna ​cze ​niu	„nie	od​po​wiem”?	–	do​py​ty​wał	się	Rig​by.	–
A	może	„nie”	w	zna ​cze ​niu	„nie	je ​stem	nią	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny”?	Ro​-
zu​miesz,	Cla ​ri​ce	bę ​dzie	py​ta ​ła,	 i	księż ​na	też.	Mógł​byś	się	uli​to​-
wać	nad	przy​ja ​cie ​lem,	któ​re ​mu	o	po​ran​ku	przyj​dzie	sta ​wić	czo​ło
tym	dwóm	do​cie ​kli​wym	nie ​wia ​stom.
–	Bied​ny.	Po​wiedz ​my,	że	 już	się	nad	 tobą	uli​to​wa ​łem.	A	 te ​raz

wróć​my	do	py​tań.	Ma ​cie	jesz ​cze	jed​no.	Le ​piej	się	do​brze	za ​sta ​-
nów​cie,	żeby	go	nie	zmar ​no​wać.	Dar ​by?
–	 Jed​ną	chwil​kę,	 je ​śli	po​zwo​lisz.	Ko​bie ​ta	nie	od​gry​wa	istot​nej

roli.	Pier ​ścień	jest	nie	tyl​ko	nie ​waż ​ny,	ale	w	do​dat​ku	nie	ist​nie ​je,
lecz	mimo	 to	 za ​gro​że ​nie	w	 spo​sób	 oczy​wi​sty	 po​zo​sta ​je	 re ​al​ne.
Nasz	po​czci​wy	druh	 jest	w	nie ​bez ​pie ​czeń​stwie.	Co	więc	mamy
po​cząć	z	tym	fan​tem?	Wy​bacz	mi	ten	przy​dłu​gi	wstęp	do	py​ta ​nia,
ale	od​po​wiedź	bę ​dzie	bar ​dzo	krót​ka.	Tak	albo	nie,	praw​da?
–	Czy	mógł​byś	 się	 stresz ​czać?	 –	 za ​py​tał	Co​oper,	 plu​jąc	 so​bie

w	bro​dę,	że	w	ogó​le	oka ​zał	przy​ja ​cio​łom	życz ​li​wość.
–	Ależ	tak,	na ​tu​ral​nie.	Po​sta ​ram	się	mó​wić	krót​ko	i	wę ​zło​wa ​to.

Ko​bie ​ta	 nie ​istot​na,	 pier ​ścień	 nie ​waż ​ny…	 Za ​tem	 chy​ba	mo​że ​my
też	wy​klu​czyć	do​mek,	 ta ​jem​ni​czą	damę,	do​zor ​cę…	 I	na ​le ​ża ​ło​by
mię ​dzy	baj​ki	wło​żyć	kwe ​stie	bo​ha ​ter ​skich	wy​czy​nów	pod	Qu​atre
Bras.	 A	 mimo	 to	 szan​ta ​ży​sta	 za ​gro​ził	 ujaw​nie ​niem	 cze ​goś,	 co
jest	tak	waż ​ne,	że	we ​zwa ​łeś	nas	na	po​moc.	Co	wię ​cej,	je ​steś	tak
zde ​spe ​ro​wa ​ny,	że	za ​rę ​czy​łeś	się	z	prak​tycz ​nie	nie ​zna ​jo​mą	ko​bie ​-
tą.
–	 Dłu​go	 tak	 jesz ​cze	 bę ​dziesz?	 –	 Coop	 spio​ru​no​wał	 go	 wzro​-

kiem.	–	Mam	za	sobą	cięż ​ki	dzień.
–	Już	pra ​wie	koń​czę,	przy​ja ​cie ​lu.	Więc	z	czym	zo​sta ​li​śmy?	Zo​-

sta ​li​śmy	z	tą	spra ​wą	nada ​nia	na ​sze ​mu	bo​ha ​te ​ro​wi	zie ​mi	i	ty​tu​łu,
a	 tak​że	 ofia ​ro​wa ​nia	mu	 pie ​nię ​dzy	 przez	 księ ​cia	 re ​gen​ta,	 a	 do​-
dam,	że	nasz	pa ​nu​ją ​cy	cier ​pi	na	nie ​do​bór	go​tów​ki.	Słu​chasz,	Rig​-
by?
–	Mógł	po	pro​stu	po​wie ​dzieć,	że	uwa ​ża	pan​nę	Fo​ster	za	atrak​-

cyj​ną.	To	by	w	pew​nym	stop​niu	za ​do​wo​li​ło	Cla ​ri​ce	–	wy​mam​ro​tał
Rig​by	zza	bu​tel​ki	wina,	któ​rą	wła ​śnie	opróż ​niał.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	bę ​dzie ​my	kon​ty​nu​owa ​li	bez	cie ​bie	–	za ​de ​cy​do​-

wał	Dar ​by.	–	Chy​ba	że	za ​in​te ​re ​su​je	cię	moje	py​ta ​nie,	a	wła ​śnie
te ​raz	na ​de ​szła	pora,	bym	je	za ​dał.	Coop,	ocze ​ku​ję	uczci​wej	od​-



po​wie ​dzi	–	twier ​dzą ​cej	lub	prze ​czą ​cej.	Je ​śli	nie	uda	się	nam	zna ​-
leźć	i	po​wstrzy​mać	szan​ta ​ży​sty,	któ​ry	w	re ​zul​ta ​cie	speł​ni	swo​ją
groź ​bę	 i	opu​bli​ku​je	 taką	 lub	 inną	praw​dę	w	 to​mie	 trze ​cim,	czy
mo​że ​my	z	dużą	dozą	praw​do​po​do​bień​stwa	za ​kła ​dać,	że	stra ​cisz
ży​cie?
Wresz ​cie,	po​my​ślał	Co​oper.
–	Tak	–	po​twier ​dził.
Dar ​by	usiadł.
–	Ro​zu​miem	 –	 od​parł	 po​wo​li.	 –	W	 ta ​kim	 ra ​zie	 co	 za ​mie ​rzasz

w	naj​bliż ​szej	przy​szło​ści?
–	Naj​bliż ​sza	przy​szłość	to	ju​trzej​szy	ra ​nek.	Za ​mie ​rzam	od​wo​-

łać	wi​zy​tę	u	no​we ​go	kraw​ca	i	za ​brać	pan​nę	Fo​ster	na	Bond	Stre ​-
et,	żeby	ku​pić	jej	za ​rę ​czy​no​wy	po​da ​rek.	A	ty,	Rig​by…	Zga ​dza	się,
od​po​wie ​dzia ​łem	 twier ​dzą ​co,	 więc	 może	 wresz ​cie	 za ​mkniesz
usta?	No	więc	co	do	cie ​bie,	Rig​by,	pój​dziesz	ze	swo​ją	uko​cha ​ną
do	pani	Yothers,	któ​ra	pro​wa ​dzi	sklep	z	suk​nia ​mi.	Cla ​ri​ce	musi
jej	prze ​ka ​zać	pew​ną	plot​kę.
–	Plot​kę?	–	po​wtó​rzył	ura ​do​wa ​ny	Rig​by.	–	Cla ​ri​ce	ko​cha	plot​ki.

Dzię ​ku​ję,	Co​ope ​rze,	chy​ba	wła ​śnie	ura ​to​wa ​łeś	mi	skó​rę.	Co	ta ​-
kie ​go	ma	po​wie ​dzieć?
–	Czu​ję,	moi	dro​dzy,	że	nie	obę ​dzie	się	bez	jesz ​cze	jed​nej	bu​-

tel​ki.	Otóż	nie	wiem,	któ​ry	z	was	bez ​in​te ​re ​sow​nie	zgło​si	się	na
ochot​ni​ka	do	pew​nej	mi​sji.	–	Po​pa ​trzył	py​ta ​ją ​co	na	przy​ja ​ciół.
–	Ja	się	zgła ​szam.	–	Dar ​by	nie	wa ​hał	się	ani	chwi​li.	–	Jak	ro​zu​-

miem,	masz	po​wo​dy	za ​kła ​dać,	że	wspo​mnia ​na	pani	Yothers	po​zo​-
sta ​je	na	usłu​gach	na ​sze ​go	szan​ta ​ży​sty?
–	Trud​no	mi	stwier ​dzić	to	jed​no​znacz ​nie,	lecz	Dany…	–	Co​oper

umilkł	i	na ​tych​miast	się	po​pra ​wił:	–	lecz	pan​na	Fo​ster	są ​dzi,	że	to
cał​kiem	praw​do​po​dob ​ne.	Je ​że ​li	ma	ra ​cję	i	je ​że ​li	nasz	szan​ta ​ży​sta
nie	robi	po​rząd​ku	ze	swo​imi	ofia ​ra ​mi	przed	wy​ru​sze ​niem	w	nie ​-
zna ​ne,	 w	 prze ​cią ​gu	 kil​ku	 naj​bliż ​szych	 dni	 po​win​ni​śmy	 się	 spo​-
dzie ​wać	ko​lej​ne ​go	li​stu	z	żą ​da ​niem	so​wi​tej	za ​pła ​ty	za	mil​cze ​nie.
Wi​ceh​ra ​bia	po​ki​wał	gło​wą.
–	Ale	wzią ​łeś	pod	uwa ​gę	moż ​li​wość,	że	pani	Yothers	to	zwy​kła

plot​ka ​ra	 i	 po​wtó​rzy	 wszyst​ko	 kil​ku	 swo​im	 klien​tom,	 z	 któ​rych
każ ​dy	może	być	na	usłu​gach	szan​ta ​ży​sty?	–	spy​tał.
–	Tak,	my​śla ​łem	o	tym	–	przy​znał	Co​oper.	–	Nie ​mniej	mu​si​my



od	cze ​goś	za ​cząć,	praw​da?
–	Ra ​cja.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	ta	plot​ka	bę ​dzie	sto​sow​nie	nie ​oby​-

czaj​na.	Mu​szę	dbać	o	re ​pu​ta ​cję,	sam	ro​zu​miesz.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Dany	pa ​trzy​ła	 z	 roz ​ba ​wie ​niem,	ale	 i	 z	nie ​ja ​kim	po​dzi​wem	na
swo​ją	sio​strę,	któ​ra	do​pie ​ro	co	klę ​cza ​ła	z	gło​wą	w	noc​ni​ku,	a	te ​-
raz	z	nie ​wy​mu​szo​ną	gra ​cją	wcho​dzi​ła	do	sa ​lo​nu.
Mari,	uwraż ​li​wio​na	na	wszel​kie ​go	typu	nie ​do​sko​na ​ło​ści,	z	miej​-

sca	 ru​szy​ła	ku	wiel​kie ​mu	bu​kie ​to​wi,	któ​ry	Dany	zmo​dy​fi​ko​wa ​ła
po​przed​nie ​go	po​po​łu​dnia,	naj​wy​raź ​niej	psu​jąc	jej	ide ​al​ną	kon​cep​-
cję.	Mari	 z	 nie ​sma ​kiem	 zmarsz ​czy​ła	 brwi,	 oce ​ni​ła	 kom​po​zy​cję
za ​rów​no	wzro​kiem,	 jak	 i	 do​ty​kiem,	 a	 na ​stęp​nie	 usu​nę ​ła	 czte ​ry
kwia ​ty	–	te	same,	któ​re	Dany	wy​szarp​nę ​ła,	żeby	zro​bić	wra ​że ​nie
na	lor ​dzie	Town​sen​dzie.
Raz,	dwa,	trzy,	czte ​ry…	i	bu​kiet	po​now​nie	był	ide ​al​ny.
–	 Ktoś	 bar ​dziej	 ma ​łost​ko​wy	 za ​pew​ne	 by	 cię	 znie ​na ​wi​dził	 –

burk​nę ​ła	Dany,	gdy	Mari	roz ​sia ​dła	się	na	ka ​na ​pie	i	po​pra ​wiw​szy
fał​dy	żół​tej	suk​ni,	zło​ży​ła	dło​nie	na	po​doł​ku.
–	Ktoś	bar ​dziej	in​te ​li​gent​ny	za ​pew​ne	by	mnie	na ​śla ​do​wał	–	od​-

par ​ła	Mari	gło​sem	ocie ​ka ​ją ​cym	sło​dy​czą.	–	Mama	po	wie ​lo​kroć
za ​chę ​ca ​ła	 cię	do	 tego.	Spójrz	 tyl​ko	na	mnie.	 Jed​na	 z	nie ​zli​czo​-
nych	 pro​win​cjo​nal​nych	 pa ​nien	 z	 sza ​no​wa ​nej,	 lecz,	 sama	 przy​-
znasz,	dość	prze ​cięt​nej	ro​dzi​ny,	te ​raz	jest	hra ​bi​ną.	Cięż ​ko	pra ​co​-
wa ​łam,	 by	 to	 osią ​gnąć.	 La ​ta ​mi	 cho​dzi​łam	 z	 książ ​ką	 na	 gło​wie,
chcąc	 po​pra ​wić	 po​stu​rę.	 Ca ​ły​mi	 dnia ​mi	mu​sia ​łam	 zno​sić	 de ​skę
przy​tro​czo​ną	 do	 ple ​ców.	 Bra ​łam	 lek​cje	 spo​so​bu	 by​cia,	mu​zy​ki,
szko​li​łam	głos,	ma ​lo​wa ​łam	akwa ​re ​la ​mi,	ha ​fto​wa ​łam.	I	trwa ​ło	to
dłu​gie	lata,	Dany.
Jej	uśmiech	znik​nął.
–	A	ty?	–	spy​ta ​ła	smut​no	sio​strę.	–	Wy​star ​czy​ło,	że	przez	nie ​-

zdar ​ność	zła ​ma ​łaś	ob ​cas,	a	nie ​speł​na	dwa ​na ​ście	go​dzin	póź ​niej
by​łaś	już	na ​rze ​czo​ną	bo​ha ​te ​ra	spod	Qu​atre	Bras,	naj​bar ​dziej	po​-
żą ​da ​ne ​go	i	naj​wy​żej	oce ​nia ​ne ​go	ka ​wa ​le ​ra	w	ca ​łej	An​glii.	Da ​niel​-
lo,	 je ​śli	kto​kol​wiek	miał​by	tu​taj	ko​go​kol​wiek	nie ​na ​wi​dzić,	to	ra ​-
czej	ja	cie ​bie	niż	ty	mnie.



Dany	uśmiech​nę ​ła	się	z	wy​sił​kiem.
–	A	ten	bo​ha ​ter	od​zy​ska	two​je	 li​sty,	dzię ​ki	cze ​mu	Oli​ver	o	ni​-

czym	 się	 nie	 do​wie	 –	 za ​uwa ​ży​ła	 przy​tom​nie.	 –	Wie ​rzysz	 w	 to,
praw​da?
–	Mu​szę	w	to	wie ​rzyć.	Je ​śli	tak	się	nie	sta ​nie,	moje	ży​cie	bę ​-

dzie	cał​ko​wi​cie	i	de ​fi​ni​tyw​nie	skoń​czo​ne.
–	Hra ​bia	się	ode ​zwał?	–	za ​py​ta ​ła	ostroż ​nie.
Mari	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	Ani	 sło​wem,	od​kąd	za ​wia ​do​mił	mnie	 li​stow​nie,	 że	wra ​ca	 za

dwa	 ty​go​dnie	 –	ode ​tchnę ​ła	cięż ​ko.	 –	To	było	 trzy	dni	 temu.	Pół
mie ​sią ​ca	to	wy​star ​cza ​ją ​co	dużo	cza ​su,	praw​da?	Po​wiedz,	że	tak.
Dany	dys​kret​nie	skrzy​żo​wa ​ła	pal​ce.
–	Już	wcze ​śniej	ci	mó​wi​łam,	że	wia ​do​mość	od	szan​ta ​ży​sty	nie

po​zo​sta ​wia ​ła	cie ​nia	wąt​pli​wo​ści	–	pod​kre ​śli​ła.	–	Skon​tak​tu​je	się
z	 tobą	 w	 inny	 spo​sób,	 już	 nie	 po​przez	 dziu​plę.	 Zwró​ci	 ci	 li​sty
w	 do​brej	 wie ​rze,	 a	 wów​czas	 wy​bra ​ny	 przez	 cie ​bie	 wy​słan​nik
prze ​ka ​że	jego	li​sty	we	wska ​za ​nym	miej​scu	i	cza ​sie.	Szan​ta ​ży​sta
do​sko​na ​le	 ro​zu​mie,	 że	 nie	 dys​po​nu​jesz	 już	 ab ​so​lut​nie	 żad​ny​mi
fun​du​sza ​mi,	co	prze ​cież	wy​ja ​śni​łaś	w	swo​im	li​ście,	dla ​te ​go	przy​-
jął	gra ​na ​ty	jako	za ​pła ​tę.
Dany	po​my​śla ​ła,	że	musi	do​pil​no​wać,	aby	li​sty	tra ​fi​ły	do	ognia,

a	nie	zo​sta ​ły	za ​cho​wa ​ne	przez	Mari	jako	ro​man​tycz ​na	pa ​miąt​ka.
Tyl​ko	tego	bra ​ko​wa ​ło,	by	pew​ne ​go	dnia	ktoś	je	zna ​lazł	i	po​now​-
nie	roz ​pę ​tał	bu​rzę!
Dany	ko​cha ​ła	sio​strę,	 lecz	nie	bez	po​wo​du	uwa ​ża ​ła,	że	bywa

ona	głu​pia	jak	but.
–	 To	 bar ​dzo	 miło	 z	 jego	 stro​ny,	 zwa ​żyw​szy	 na	 oko​licz ​no​ści,

praw​da?	–	za ​py​ta ​ła	Mari,	da ​jąc	do​wód	na	to,	że	w	isto​cie	cza ​sa ​-
mi	cał​kiem	tra ​ci	zdol​ność	lo​gicz ​ne ​go	my​śle ​nia.
Dany	dys​kret​nie	wznio​sła	oczy	ku	nie ​bu.
–	Twój	szan​ta ​ży​sta	to	naj​mil​szy	z	po​czciw​ców,	bez	dwóch	zdań

–	po​twier ​dzi​ła	nie ​co	zbyt	szyb ​ko	i	zbyt	ką ​śli​wie.	–	Kto	wie,	czy
nie	jest	dżen​tel​me ​nem	w	każ ​dym	calu.
Mari	unio​sła	gło​wę.
–	A	te ​raz	stro​isz	so​bie	żar ​ty	–	burk​nę ​ła,	wy​raź ​nie	na ​dą ​sa ​na.	–

Mam	świa ​do​mość,	że	to	ohyd​ny	zło​czyń​ca,	ale	prze ​cież	mógł​by
być	gor ​szy,	sama	przy​znasz.



–	Och,	jak	naj​bar ​dziej.	Mógł​by,	na	ten	przy​kład,	na ​pi​sać	ja ​kąś
ta ​nią	książ ​kę	na	twój	te ​mat.
–	Ta ​nią	książ ​kę?	–	Mari	za ​drża ​ła.	–	Cze ​mu	przy​szło	ci	do	gło​wy

coś	tak	nie ​mą ​dre ​go?
–	Och,	zu​peł​nie	bez	po​wo​du.	–	Dany	po​my​śla ​ła,	że	jest	rów​nie

głu​pia	jak	sio​stra,	a	na	do​da ​tek	w	ogó​le	nie	umie	trzy​mać	ję ​zy​ka
za	zę ​ba ​mi.	–	Chy​ba	wła ​śnie	usły​sza ​łam,	jak	lo​kaj	otwie ​ra	drzwi
wej​ścio​we.	Tak,	na	pew​no.	–	Szyb ​ko	się ​gnę ​ła	po	to​reb ​kę	i	rę ​ka ​-
wicz ​ki,	po	czym	w	po​śpie ​chu	ru​szy​ła	w	kie ​run​ku	holu.	–	Pa!	Mari.
Jadę	na	Bond	Stre ​et,	żeby	do​pro​wa ​dzić	ba ​ro​na	do	ban​kruc​twa.
Coop	wła ​śnie	wcho​dził,	kie ​dy	wy​pa ​dła	z	sa ​lo​nu.
–	 Za	 dużo	mó​wię	 –	wy​mam​ro​ta ​ła,	mi​ja ​jąc	 go.	 –	Wy​cho​dzi​my,

i	to	na ​tych​miast.
Po​słusz ​nie	wło​żył	 ka ​pe ​lusz	 z	 bo​bro​we ​go	 fu​tra,	 któ​ry	 do​pie ​ro

co	zdjął	na	wi​dok	Dany.
–	Czy	mogę	się	zgo​dzić?	–	za ​py​tał,	ru​sza ​jąc	za	nią.	–	Czy	też

bez ​piecz ​niej	 bę ​dzie	 po​wi​tać	 cię	 naj​zwy​czaj​niej​szym	w	 świe ​cie:
„Dzień	do​bry,	moja	dro​ga”?
Za ​trzy​ma ​ła	 się	 na	 chod​ni​ku	 i	 ze	 zdu​mie ​niem	 wbi​ła	 wzrok

w	wiel​ki,	kry​ty	po​wóz.
–	A	cóż	to	ta ​kie ​go?	–	Prze ​nio​sła	spoj​rze ​nie	na	Co​ope ​ra.	–	Prze ​-

cież	nie	pada.	Świe ​ci	słoń​ce,	jest	cał​kiem	cie ​pło.	Dla ​cze ​go	mamy
się	po​ru​szać	tą	lan​da ​rą?	Wsty​dzisz	się	mnie?	Chcesz	mnie	ukryć
przed	świa ​tem?	–	za ​sy​pa ​ła	go	gra ​dem	py​tań.
Zro​bi​ło	się	jej	go​rą ​co,	gdy	Co​oper	wziął	ją	pod	rękę.
–	Wsta ​łaś	lewą	nową,	co?	–	spy​tał	ła ​god​nie.	–	Tra ​fi​łaś	w	dzie ​-

siąt​kę,	chcę	cię	ukryć.
–	Wca ​le	nie.	W	po​wo​zie	ktoś	sie ​dzi,	praw​da?	Tyl​ko	mi	nie	mów,

że	 to	 wi​ceh​ra ​bia.	 Znam	 go	 rap​tem	 je ​den	 dzień,	 ale	 i	 tak	 już
wiem,	że	na	pew​no	jesz ​cze	nie	po​dźwi​gnął	się	z	łóż ​ka.
–	Albo	do	nie ​go	nie	do​tarł	–	za ​uwa ​żył	Coop.	–	Wy​bra ​łem	dys​-

kret​nie	 za ​bu​do​wa ​ny	po​wóz,	 gdyż	bę ​dzie ​my	po​dró​żo​wa ​li	wspól​-
nie,	 ale	na	Bond	Stre ​et	do​trze ​my	o	 róż ​nych	po​rach.	O	na ​szym
spo​tka ​niu	za ​de ​cy​du​je	przy​pa ​dek,	je ​śli	mnie	ro​zu​miesz.
–	Tak,	ro​zu​miem.	–	Ski​nę ​ła	gło​wą.	–	A	za ​tem	ob ​my​śli​łeś	plan.

Dzię ​ki	Bogu,	że	przy​naj​mniej	ty	na	coś	wpa ​dłeś.
–	 W	 rze ​czy	 sa ​mej,	 mam	 pe ​wien	 plan	 –	 przy​znał.	 –	 Nie	 jest



może	szcze ​gól​nie	bły​sko​tli​wy,	ale	trud​no.	Te ​raz	chodź,	przed​sta ​-
wię	cię	moim	przy​ja ​cio​łom	i	sprzy​mie ​rzeń​com.
–	 Czy	 twoi	 sprzy​mie ​rzeń​cy	 są	 rów​nież	 mo​imi?	 –	 za ​py​ta ​ła

ostroż ​nie	Dany.
–	Nie	są ​dzi​łem,	że	po​trze ​bu​jesz	sprzy​mie ​rzeń​ców.
–	Prze ​cież	je ​ste ​śmy	ra ​zem,	praw​da?	Moim	zda ​niem	by​ło​by	nie

od	rze ​czy,	gdy​by	wspar ​ła	mnie	cała	ar ​mia	so​jusz ​ni​ków.
–	Wi​dzę,	że	za ​po​wia ​da	się	przy​jem​ny	po​ra ​nek.	–	Cięż ​ko	wes​-

tchnął.
–	Może	by​ła ​bym	przy​jem​niej​sza,	gdy​by	uda ​ło	mi	się	za ​snąć	po

tym,	jak	do	mnie	do​tar ​ło,	że	Mari	wpa ​dła	w	po​dwój​ne	ta ​ra ​pa ​ty,
kie ​dy	zna ​la ​złam	tak	po​trzeb ​ne ​go	jej	bo​ha ​te ​ra.
–	Ostrze ​ga ​łem	cię,	że	mar ​ny	ze	mnie	bo​ha ​ter	–	przy​po​mniał	jej

Co​oper.	–	Wsiądź,	a	ja	spró​bu​ję	wy​tłu​ma ​czyć	sam	so​bie,	dla ​cze ​-
go	two​je	to​wa ​rzy​stwo	spra ​wia	mi	przy​jem​ność.
Stan​gret	po​spiesz ​nie	roz ​ło​żył	schod​ki	przed	drzwia ​mi	do	luk​su​-

so​we ​go	po​wo​zu.
–	Moje	to​wa ​rzy​stwo	spra ​wia	ci	przy​jem​ność?	–	zdu​mia ​ła	się.	–

Mó​wisz	po​waż ​nie?
–	Dla ​cze ​go	spra ​wiasz	wra ​że ​nie	wstrzą ​śnię ​tej?	–	spy​tał	z	za ​in​-

te ​re ​so​wa ​niem.	–	Czyż ​byś	rów​nież	lu​bi​ła	prze ​by​wać	bli​sko	mnie?
Le ​piej	już	wsiądź ​my,	nie	po​win​ni​śmy	tak	dłu​go	zwle ​kać.
Dany	po​wie ​dzia ​ła	so​bie,	że	nie	ma	in​ne ​go	sen​sow​ne ​go	wyj​ścia.

Wsia ​dła	 i	 za ​ję ​ła	miej​sce	w	 po​wo​zie.	 Po	 chwi​li	 do​łą ​czył	 do	 niej
Coop,	da ​jąc	znać	stan​gre ​to​wi,	że	pora	ru​szać.	W	środ​ku	sie ​dzia ​-
ły	jesz ​cze	dwie	ele ​ganc​ko	ubra ​ne	oso​by,	obie	z	sze ​ro​ki​mi	uśmie ​-
cha ​mi	na	twa ​rzach.
–	Och,	Coop,	jest	pięk​na!	–	za ​wo​ła ​ła	mło​da	blon​dyn​ka	z	do​łecz ​-

ka ​mi	na	po​licz ​kach.
Mia ​ła	na	so​bie	szo​ku​ją ​co	ró​żo​wy	ża ​kiet	oraz	słom​ko​wy	cze ​pek

z	 czer ​wo​ny​mi	wi​sien​ka ​mi	 i	 wiel​ką	 zie ​lo​ną	 ko​kar ​dą	 pod	 bro​dą.
Mó​wi​ła	nie ​co	pi​skli​wym,	lecz	uro​czym	gło​sem,	słod​ko	prze ​cią ​ga ​-
jąc	sa ​mo​gło​ski,	co	świad​czy​ło	o	tym,	że	nie	uro​dzi​ła	się	w	An​glii.
–	Jer ​ry,	nie	po​wie ​dzia ​łeś	mi,	że	jest	taka	pięk​na.	–	Lek​ko	pac​-

nę ​ła	to​wa ​rzy​sza	w	przed​ra ​mię.	–	Szcze ​gó​ły,	skar ​bie.	Jak	po​wia ​-
da	księż ​na,	je ​śli	masz	się	nam	do	cze ​goś	przy​dać,	mu​sisz	pa ​mię ​-
tać	o	szcze ​gó​łach.



–	Tak,	Cla ​ri​ce	–	przy​tak​nął	skru​szo​nym	to​nem	pu​cu​ło​wa ​ty	męż ​-
czy​zna.
Dany	do​szła	do	wnio​sku,	że	to	musi	być	ba ​ro​net	Je ​re ​miasz	Rig​-

by,	o	któ​rym	mó​wił	wczo​raj	Coop.	Rig​by	był	rudy	jak	mar ​chew​ka,
a	ko​lor	jego	wło​sów	sil​nie	kon​tra ​sto​wał	z	in​ten​syw​ny​mi	ru​mień​-
ca ​mi.
–	Nie ​mniej	na ​po​mkną ​łem	o	fry​zu​rze,	praw​da?	–	do​dał	po​śpiesz ​-

nie.
Cla ​ri​ce	 po​chy​li​ła	 się	 i	 z	 czu​ło​ścią	 po​ca ​ło​wa ​ła	 Rig​by’ego

w	pulch​ny	po​li​czek.
–	A	jak​że,	w	rze ​czy	sa ​mej,	mój	ko​cha ​ny.	–	Prze ​nio​sła	spoj​rze ​nie

na	Dany,	któ​ra	na	próż ​no	cze ​ka ​ła,	aż	Coop	wy​ja ​śni	jej	za ​ist​nia ​łą
sy​tu​ację.	 –	Dzień	 do​bry,	 pan​no	 Fo​ster.	 Je ​stem	Cla ​ri​ce	Go​od​fel​-
low,	z	Fa ​ir ​fax	w	Wir ​gi​nii,	ale	już	za	nie ​dłu​go	to	będę	lady	Cla ​ri​ce
Go​od​fel​low	Rig​by.	A	ten	tu	to	mój	Jer ​ry.	–	Wska ​za ​ła	na ​rze ​czo​ne ​-
go	 kciu​kiem.	 –	 Ale	 z	 nie ​go	 przy​stoj​niak	 co	 się	 zo​wie,	 nie?	 No
pew​nie,	że	tak.	Jer ​ry,	przy​wi​taj	się.
–	Dzień	do​bry,	pan​no	Fo​ster	–	wy​du​sił	z	sie ​bie	Rig​by	 i	uchy​lił

ka ​pe ​lu​sza.	–	Prze ​pra ​szam,	że	nie	wsta ​nę.	To	wiel​ki	za ​szczyt	pa ​-
nią	po​znać.
Z	za ​uwa ​żal​ną	roz ​pa ​czą	po​pa ​trzył	na	Co​ope ​ra.
–	Wi​tam	pana	–	od​par ​ła	Dany.	–	I	pa ​nią,	na ​tu​ral​nie.	Cie ​szę	się,

że	mogę	pań​stwa	po​znać.
Przez	chwi​lę	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	nie	po​dać	Rig​by’emu	ręki,

nad	któ​rą	mógł​by	się	po​chy​lić,	ale	szyb ​ko	do​szła	do	wnio​sku,	że
by​ło​by	 to	 nie ​bez ​piecz ​ne	 dla	 wszyst​kich,	 zwa ​żyw​szy,	 że	 po​wóz
przez	cały	czas	się	ko​ły​sał.
–	No	i	co,	wi​dzisz?	–	za ​py​ta ​ła	Cla ​ri​ce	i	z	za ​do​wo​le ​niem	po​pa ​-

trzy​ła	na	na ​rze ​czo​ne ​go.	–	Wca ​le	nie	było	tak	strasz ​nie.	W	An​glii
nie ​zwy​kle	 trud​no	 się	 przed​sta ​wić.	 Ni​g​dy	 nie	 wia ​do​mo,	 kto	ma
być	pierw​szy,	kto	ostat​ni.	A	 ja	 tam	mó​wię,	 że	 trud​no​ści	 trze ​ba
szyb ​ko	po​ko​ny​wać.	I	naj​le ​piej	bę ​dzie,	jak	od	razu	usta ​li​my,	że	do
mnie	naj​le ​piej	mó​wić	Cla ​ri​ce,	a	 Jer ​ry	 to	niech	bę ​dzie	Rig​by,	bo
oprócz	 mnie	 to	 wszy​scy	 tak	 na	 nie ​go	 wo​ła ​ją.	 No	 a	 Co​oper	 to
Coop,	a	ty	je ​steś	Dany,	do​brze	mó​wię?	I	już,	wszyst​ko	usta ​lo​ne.
Lu​bię	 kie ​dy	 sy​tu​acja	 jest	 ja ​sna,	 zwłasz ​cza	wśród	przy​ja ​ciół,	 no
i	kon​spi​ra ​to​rów,	to	już	zu​peł​nie	nie ​sa ​mo​wi​cie.	Tak	jak	o	tym	my​-



ślę,	 to	chy​ba	za ​wsze	mia ​łam	chęt​kę	kon​spi​ro​wać	w	do​brym	to​-
wa ​rzy​stwie.
Dany	po​my​śla ​ła,	że	jej	sio​stra	na	szczę ​ście	nie	musi	wy​słu​chi​-

wać	opi​nii	Cla ​ri​ce	Go​od​fel​low.	Za ​rów​no	Dany,	jak	i	Mari	do​sko​-
na ​le	zna ​ły	za ​sa ​dy	ety​kie ​ty,	gdyż	zo​sta ​ły	one	im	wpo​jo​ne	w	dzie ​-
ciń​stwie.	Gdy​by	Mari	znaj​do​wa ​ła	się	te ​raz	w	po​wo​zie,	z	pew​no​-
ścią	wy​trzesz ​czy​ła ​by	oczy	 i	z	sze ​ro​ko	otwar ​ty​mi	usta ​mi	pod​da ​-
wa ​ła ​by	 się	 trzeź ​wią ​cym	 za ​bie ​gom	po​ko​jów​ki,	 któ​ra	 szpe ​ra ​ła ​by
w	to​reb ​ce	swej	pani	w	po​szu​ki​wa ​niu	piór	do	pod​pa ​le ​nia,	po	czym
oka ​dzi​ła ​by	nimi	nos	Mari.
–	 To	 cu​dow​na	 pro​po​zy​cja,	 Cla ​ri​ce	 –	 po​wie ​dzia ​ła	Dany	 życz ​li​-

wie.	–	Praw​da,	Coop?
Po​now​nie	zer ​k​nę ​ła	na	swo​je ​go	to​wa ​rzy​sza,	któ​ry	usil​nie	uni​kał

kon​tak​tu	wzro​ko​we ​go	za ​rów​no	z	nią,	jak	i	z	po​zo​sta ​ły​mi	pa ​sa ​że ​-
ra ​mi	 po​wo​zu.	 Przy​szło	 jej	 do	 gło​wy,	 że	 jest	 zbul​wer ​so​wa ​ny,
ewen​tu​al​nie	oszo​ło​mio​ny	lub	za ​że ​no​wa ​ny.	Do​pie ​ro	po	chwi​li	za ​-
uwa ​ży​ła,	że	Co​oper	z	tru​dem	od​dy​cha,	a	jego	oczy	szkli​ście	lśnią
w	pół​mro​ku.
In​ny​mi	 sło​wy,	 z	 naj​wyż ​szym	 tru​dem	 po​wstrzy​my​wał	 się	 od

śmie ​chu.
Nie	mo​gła	po​zwo​lić,	żeby	tak	się	mę ​czył.	Gro​zi​ło	mu,	że	lada

mo​ment	 stra ​ci	 pa ​no​wa ​nie	 nad	 sobą	 i	 po​wie	 coś,	 cze ​go	 po​tem
obo​je	będą	ża ​ło​wa ​li.
–	Zga ​dzam	się	z	tobą	w	ca ​łej	roz ​cią ​gło​ści,	Cla ​ri​ce	–	oświad​czy​-

ła.	–	For ​mal​no​ści	są	ta ​kie…	Och,	za ​bra ​kło	mi	sło​wa.	Coop,	mój
dro​gi,	 jesz ​cze	 nie	 uczest​ni​czy​łeś	w	 tej	 ze	wszech	miar	 sym​pa ​-
tycz ​nej	po​ga ​węd​ce.	Może	ze ​chciał​byś	mnie	wes​przeć?
Coop	tyl​ko	za ​ci​snął	war ​gi	i	ener ​gicz ​nie	po​krę ​cił	gło​wą.	Wo​lał

nie	otwie ​rać	ust.
–	Nie?	–	wes​tchnę ​ła.	–	A	to	szko​da.	Za ​raz,	już	wiem.	Tyl​ko	po​-

wiedz ​cie	mi,	 czy	 do​brze	 to	 uję ​łam.	For ​mal​no​ści	 są	 ta ​kie…	 for ​-
mal​ne.
–	Wła ​śnie	tak!	–	Cla ​ri​ce	wy​ce ​lo​wa ​ła	pa ​lec	w	Dany.	–	Nic	do​dać,

nic	ująć,	praw​da?
Dany	 po​dej​rze ​wa ​ła,	 że	 lord	 Co​oper	 Town​send	 nie	 śmiał	 się

szcze ​rze	i	gło​śno	już	od	bar ​dzo	daw​na,	a	te ​raz	nad​ra ​biał	za ​le ​gło​-
ści.	Za ​no​sił	się,	chi​cho​tał	i	re ​cho​tał,	a	gdy	na	mo​ment	uda ​ło	mu



się	za ​czerp​nąć	po​wie ​trza,	wy​szep​tał	do	Dany	„za ​bi​ję	cię”	 i	po​-
now​nie	się	ro​ze ​śmiał.
–	To	ze	zde ​ner ​wo​wa ​nia	–	oce ​ni​ła	Cla ​ri​ce	i	ze	znaw​stwem	po​ki​-

wa ​ła	gło​wą.	–	Od	mo​je ​go	Jer ​ry’ego	wiem,	że	Coop	ma	okrop​ne
pro​ble ​my.	 Jer ​ry	 nie	 chce	 wy​ja ​wić	 ja ​kie,	 bo	 do​bry	 i	 dys​kret​ny
z	nie ​go	przy​ja ​ciel,	ale	i	tak	w	koń​cu	to	z	nie ​go	wy​cią ​gnę.	Ojej,	te ​-
raz	 ma	 czkaw​kę,	 praw​da?	 Jer ​ry,	 zer ​k​nij	 no	 do	 skryt​ki,	 może
scho​wa ​ła	 się	 tam	 jaka	bu​tel​czy​na.	Żeby	po​zbyć	się	upo​rczy​wej
czkaw​ki,	nie	ma	jak	wy​chy​lić	kap​kę	moc​niej​sze ​go	trun​ku.	Jak	po​-
wia ​da	mój	wu​jek,	co	to	go	na ​zy​wa ​my	Grzą ​ski,	bo	ko​pie	doły	pod
wy​gód​ki	i	tak	na	ży​cie	za ​ra ​bia,	„Jak	kto	ma	czkaw​kę	i	nic	na	to
nie	po​ra ​dzi,	niech	na	nią	nie	ba ​czy”.	Tak,	Jer ​ry,	wiem,	nie	mu​sisz
mnie	trą ​cać.	Nie	po​win​nam	była	tego	mó​wić,	choć	sama	po​ję ​cia
nie	mam,	cze ​mu	wła ​ści​wie,	sko​ro	każ ​dy	z	wy​gód​ki	ko​rzy​sta,	i	to
nie	raz	dzien​nie,	jak	kto	ma	wy​gód​kę,	rzecz	oczy​wi​sta.	Wy​gód​ka
to	wy​gód​ka	i	tyle,	to	się	już	nie	zmie ​ni,	Jer ​ry,	choć​byś	nie	wiem
jak	mnie	sztur ​chał.	No	bo	prze ​cież	w	An​glii	 też	są	wy​gód​ki,	no
nie?
–	Są,	lecz	to	nie	po​wód,	żeby	o	tym	dys​ku​to​wać	–	jęk​nął	Rig​by

zdu​szo​nym	gło​sem.	–	Wy​gód​ki	ist​nie ​ją,	ale	po	co	o	nich	mó​wić?
–	Po	mo​je ​mu	 to	 jest	 tak,	 że	w	wy​gód​ce	nie ​jed​no	moż ​na	usły​-

szeć.	–	Cla ​ri​ce	wy​dę ​ła	usta.
Dany	oba ​wia ​ła	 się	przez	chwi​lę,	 że	ba ​ron	pęk​nie	ze	 śmie ​chu

lub	przy​naj​mniej,	zgię ​ty	wpół,	sto​czy	się	z	ka ​na ​py.	Uda ​ło	mu	się
jed​nak	opa ​no​wać	i	wy​pro​sto​wać	z	god​no​ścią,	jak	na	dżen​tel​me ​na
przy​sta ​ło.
–	Naj​moc​niej	prze ​pra ​szam	–	po​wie ​dział	i	czknął	po	raz	ostat​ni.

–	 Cla ​ri​ce,	 je ​steś	 naj​praw​dziw​szym	 skar ​bem,	 któ​ry	 nie	 spo​sób
prze ​ce ​nić.
–	Dzię ​ku​ję,	Coop,	ale	to	nie ​praw​da.	Na	ten	przy​kład	dzi​siej​szą

ceną	za	upo​mi​na ​nie	mnie,	choć	nie	po​wie ​dzia ​łam	nic	szcze ​gól​nie
zdroż ​ne ​go,	bę ​dzie	nowy	cze ​pek.	Praw​da,	Jer ​ry,	skar ​bie?
–	Na ​wet	dwa,	je ​śli	tyl​ko	ze ​chcesz	–	obie ​cał	jej	Rig​by.	W	tym	sa ​-

mym	mo​men​cie	po​wóz	za ​trzy​mał	się	przy	kra ​węż ​ni​ku.	–	I	oto	je ​-
ste ​śmy,	za ​le ​d​wie	uli​cę	od	Bond	Stre ​et.
Coop	wy​cią ​gnął	ze ​ga ​rek,	a	Rig​by	po​szedł	w	jego	śla ​dy.
–	O	wpół	do	pierw​szej	ma ​cie	być	w	skle ​pie	–	za ​de ​cy​do​wał	Co​-



oper.	–	Pa ​mię ​taj​cie,	my	wej​dzie ​my	parę	mi​nut	póź ​niej,	żeby	nie
wzbu​dzić	po​dej​rzeń	pani	Yothers.	Wiesz,	co	masz	mó​wić,	Cla ​ri​-
ce?
Cla ​ri​ce	pod​nio​sła	wzrok	znad	dro​bia ​zgów,	któ​re	wła ​śnie	zbie ​-

ra ​ła.	Rę ​ka ​wicz ​ki	i	to​reb ​kę	po​sta ​no​wi​ła	wziąć	ze	sobą,	a	ob ​szy​tą
ko​ron​ką	pa ​ra ​sol​kę	wrę ​czy​ła	Rig​by’emu.
–	O	mnie	się	nie	martw,	głup​ta ​sie	–	po​wie ​dzia ​ła	nie ​fra ​so​bli​wie.

–	Księż ​na	po​wia ​da,	że	kła ​mię	jak	z	nut.	To	kom​ple ​ment,	skar ​bie	–
wy​ja ​śni​ła	Rig​by’emu.
Gdy	obo​je	wy​sie ​dli,	stan​gret	za ​mknął	drzwi	i	po​wóz,	z	Co​ope ​-

rem	i	Dany	w	środ​ku,	ru​szył	po​wo​li.
–	Dany?	 –	Coop	uniósł	brwi.	 –	Dla ​cze ​go	nie	 in​ter ​we ​nio​wa ​łaś,

kie ​dy	ro​bi​łem	z	sie ​bie	skoń​czo​ne ​go	głup​ka?	Nie	by​łaś	ani	tro​chę
roz ​ba ​wio​na?
–	By​łam	roz ​ba ​wio​na	–	od​par ​ła,	po​wstrzy​mu​jąc	się	od	śmie ​chu.

–	Nie	je ​stem	taka	jak	moja	sio​stra.	Ona	z	pew​no​ścią	za ​re ​ago​wa ​-
ła ​by	ina ​czej.
–	W	 ta ​kim	 ra ​zie	 gra ​tu​lu​ję	 ci	 sa ​mo​kon​tro​li.	 Na	 swo​ją	 obro​nę

do​dam,	że	nie	na ​bi​ja ​łem	się	z	Cla ​ri​ce.
–	Skąd​że,	oczy​wi​ście,	że	nie.	Ta	dziew​czy​na	ma	ogrom​ne	po​-

czu​cie	hu​mo​ru.	Zwi​ja ​jąc	się	ze	śmie ​chu,	za ​pew​ne	nie	za ​uwa ​ży​-
łeś,	że	do	mnie	mru​gnę ​ła.	Wła ​ści​wie	kim	ona	jest,	poza	tym,	że
pan​ną	Go​od​fel​low	z	Fa ​ir ​fax	w	Wir ​gi​nii?
–	Wy​cho​wa ​ła	się	z	Theą,	na ​rze ​czo​ną	Gabe’a,	a	przy​by​ła	tu​taj

jako	jej	po​ko​jów​ka.	Nikt	jed​nak	o	tym	nie	wie.	Rig​by	tyl​ko	na	nią
spoj​rzał	 i	od	razu	się	za ​ko​chał,	a	księż ​na	pró​bu​je	zro​bić	z	niej
damę.	Cla ​ri​ce	cał​kiem	nie ​źle	so​bie	ra ​dzi.	Mi​nę ​ło	za ​le ​d​wie	kil​ka
ty​go​dni,	więc	trud​no	się	dzi​wić,	że	od	cza ​su	do	cza ​su	coś	jej	się
wy​msknie.
–	Z	 pew​no​ścią	 bar ​dzo	 ją	 po​lu​bię	 –	 od​par ​ła	Dany.	 –	Ale	w	 tej

chwi​li,	 je ​śli	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko	temu,	chcia ​ła ​bym	bli​żej	po​-
znać	 two​je	 pla ​ny.	Do​tąd	 za ​kła ​da ​łam,	 że	wy​bie ​ra ​my	 się	 do	pani
Yothers	na…	re ​ko​ne ​sans.	Czyż ​bym	była	w	błę ​dzie?
–	Nie,	nie	by​łaś	w	błę ​dzie,	ale	wczo​raj	w	nocy	po​roz ​ma ​wia ​łem

z	 Dar ​bym	 oraz	 Rig​bym	 i	 wpa ​dli​śmy	 na	 inny	 po​mysł.	 Jak	 ro​zu​-
miesz,	 nie	 chce ​my	 spra ​wiać	wra ​że ​nia	 zbyt	 po​dejrz ​li​wych,	więc
mu​si​my	po​stę ​po​wać	ostroż ​nie.	A	może	pla ​no​wa ​łaś	wma ​sze ​ro​wać



do	środ​ka	i	gro​żąc	szpil​ką	do	ka ​pe ​lu​sza,	zmu​sić	pa ​nią	Yothers	do
mó​wie ​nia?
–	Nie,	już	po	pię ​ciu	mi​nu​tach	na ​my​słu	po​rzu​ci​łam	ten	za ​miar.	–

Uśmiech​nę ​ła	się.	–	Przez	resz ​tę	nocy	na	próż ​no	cze ​ka ​łam	na	na ​-
tchnie ​nie.	To	sza ​le ​nie	przy​gnę ​bia ​ją ​ce,	gdyż	zwy​kle	dość	do​brze
so​bie	ra ​dzę	w	ta ​kich	sy​tu​acjach.	Moja	mat​ka	wręcz	uwa ​ża	mnie
za	oso​bę	prze ​bie ​głą.	Na	swo​ją	obro​nę	mogę	tyl​ko	do​dać,	że	tro​-
ska	o	Mari	przy​ćmi​ła	mi	umysł.	Cóż,	w	 trak​cie	 tej	mi​sji	mu​szę
zdać	się	na	two​je	przy​wódz ​two,	co	stwier ​dzam	z	przy​kro​ścią.
–	Czy	mo​gła ​byś	za ​pi​sać	to,	co	przed	chwi​lą	po​wie ​dzia ​łaś?	War ​-

to	od​no​to​wać	te	wie ​ko​pom​ne	sło​wa.
–	A	zda ​niem	Mari	to	moje	dow​ci​py	są	wy​si​lo​ne	–	od​par ​ła	i	wes​-

tchnę ​ła	osten​ta ​cyj​nie.	–	Sko​ro	o	mo​jej	sio​strze	mowa,	po​wie ​dzia ​-
łam	jej	to,	co	ka ​za ​łeś,	więc	te ​raz	jest	szczę ​śli​wa	i	od​prę ​żo​na.	Są ​-
dzi,	że	już	nie	ma	się	czym	przej​mo​wać.	Po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu
okła ​ma ​łam	ją	bez	naj​mniej​szej	sa ​tys​fak​cji.
–	Nie	mo​głaś	wy​ja ​wić	jej	praw​dy	–	pod​kre ​ślił	Coop,	gdy	po​wóz

po​now​nie	się	za ​trzy​mał.	–	Je ​steś	go​to​wa?
Dany	wyj​rza ​ła	przez	okno.
–	To	nie	jest	za ​kład	pani	Yothers	–	za ​uwa ​ży​ła	z	lek​kim	za ​sko​-

cze ​niem.	–	Dla ​cze ​go	mnie	tu	przy​wio​złeś?
Co​oper	od​cze ​kał	krót​ką	chwi​lę,	a	gdy	lo​kaj	roz ​ło​żył	już	schod​-

ki,	po​mógł	Dany	wy​siąść	z	po​wo​zu.
–	Ale	nie	zro​bisz	sce ​ny,	praw​da?	–	spy​tał	ostroż ​nie	i	po​pa ​trzył

jej	w	oczy.	–	Obie ​caj.
–	Dla ​cze ​go	mia ​ła ​bym	co​kol​wiek	obie ​cy​wać?	–	zdu​mia ​ła	się.	 –

Do​kąd	mnie	pro​wa ​dzisz?
–	Mi​ner ​wa,	moja	mat​ka,	po​wie ​dzia ​ła,	że	w	ca ​łym	Lon​dy​nie	jest

tyl​ko	 je ​den	 lep​szy	 za ​kład	 ju​bi​ler ​ski.	 –	 Lo​kaj	 po​biegł	 przo​dem,
żeby	 otwo​rzyć	 przed	 nimi	 drzwi	 do	ma ​łe ​go	 skle ​pu.	 –	 Och,	 nie
opie ​raj	 się.	 Za	 chwi​lę	 wy​bie ​rzesz	 pier ​ścio​nek	 za ​rę ​czy​no​wy
Town​sen​dów.	Na ​stęp​ne	po​ko​le ​nia	będą	pa ​trzy​ły	na	klej​not,	któ​ry
dzi​siaj	sta ​nie	się	two​ją	wła ​sno​ścią.
–	 Nie	 bę ​dzie	 na ​stęp​nych	 po​ko​leń,	 je ​śli	 nie ​traf​nie	 wy​bie ​rzesz

na ​rze ​czo​ną	–	za ​uwa ​ży​ła	z	moc​no	bi​ją ​cym	ser ​cem.
–	Świat	musi	wi​dzieć,	że	zo​sta ​niesz	moją	żoną,	więc	nie	obę ​-

dzie	 się	 bez	 pier ​ścion​ka.	Moja	mat​ka	 oraz	 księż ​na	 przez	 cały



wczo​raj​szy	wie ​czór	 roz ​po​wia ​da ​ły	 na	 lewo	 i	 pra ​wo,	 że	 bo​ha ​ter
spod	Qu​atre	Bras	wkrót​ce	zo​sta ​nie	szczę ​śli​wym	mał​żon​kiem.	Na
tę	wieść	jed​na	z	ro​dzi​cie ​lek	ob ​wie ​ści​ła,	że	nie	po​stą ​pi​łem,	jak	na ​-
le ​ży,	za ​rę ​cza ​jąc	się,	nim	jej	cór ​ka	zdą ​ży​ła	sta ​nąć	na	nogi	po	od​-
rze	i	po​spie ​szyć	do	Lon​dy​nu.	Jak	but​nie	stwier ​dzi​ła	ta	ma ​tro​na,
po​zo​sta ​je	mi	tyl​ko	po​go​nić	to	łase	na	mój	ma ​ją ​tek,	pro​win​cjo​nal​-
ne	po​mio​tło	i	paść	na	ko​la ​na	przed	jej	uro​dzi​wą	cór ​ką.
–	Łase	na	ma ​ją ​tek	po​mio​tło?	–	obu​rzy​ła	się	Dany.	–	Na ​praw​dę

ktoś	śmiał	tak	po​wie ​dzieć?	Je ​stem	sio​strą	hra ​bi​ny	Coc​ker ​mo​uth
i	 cór ​ką	 Hen​ry’ego	 Era ​smu​sa	 Fo​ste ​ra.	 Moja	 krew​na,	 lady…
Zresz ​tą	mniej​sza	 z	 nią.	W	 ubie ​głym	 roku	 ucie ​kła	 do	Włoch	 ze
swo​im	 sta ​jen​nym,	 ale	 to	 bez	 zna ​cze ​nia.	Na ​zy​wam	 się	Da ​niel​la
Fo​ster	i	nie	je ​stem	żad​nym	po​mio​tłem.
Nie	po​sia ​da ​ła	się	ze	zdu​mie ​nia,	kie ​dy	Co​oper	wziął	ją	za	ręce

i	uca ​ło​wał	każ ​dą	z	osob ​na,	nie	spusz ​cza ​jąc	wzro​ku	z	jej	twa ​rzy.
Ner ​wo​wo	oswo​bo​dzi​ła	dło​nie,	w	któ​rych	po​czu​ła	wiel​ce	nie ​po​ko​-
ją ​ce	mro​wie ​nie.
–	Dla ​cze ​go	to	zro​bi​łeś?	–	za ​py​ta ​ła	po​dejrz ​li​wie.
Coop	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Za ​pew​ne	dla ​te ​go,	że	ca ​łu​jąc	cię	w	usta,	osta ​tecz ​nie	przy​pie ​-

czę ​to​wał​bym	 twój	 los	 –	 od​rzekł.	 –	 Prze ​cież	 sto​imy	 jesz ​cze	 na
chod​ni​ku	i	kil​ka	osób	uda ​je	obo​jęt​ność,	jed​no​cze ​śnie	z	uwa ​gą	ob ​-
ser ​wu​jąc	każ ​dy	nasz	 ruch.	Wła ​śnie	so​bie	uświa ​do​mi​łem,	że	nie
mam	wy​bo​ru.	Wy​star ​czy​ło,	że	oka ​za ​łaś	życz ​li​wość	Cla ​ri​ce,	ce ​lo​-
wo	wpra ​wi​łaś	mnie	w	lep​szy	hu​mor	uda ​wa ​nym	bra ​kiem	ro​zu​mu
i	spo​koj​nie	się	bro​ni​łaś.
–	Ach.	Hm.	No	tak.	–	Dany	pod​wi​nę ​ła	pal​ce	u	stóp.	–	Mó​wisz	to

wszyst​ko	tyl​ko	po	to,	że ​bym	grzecz ​nie	we ​szła	z	tobą	do	środ​ka.
–	Ra ​czej	nie	–	od​parł	nie ​mal	cał​ko​wi​cie	szcze ​rym	gło​sem	Coop.

–	A	wej​dziesz?
–	Tyl​ko	pod	wa ​run​kiem,	że	nie	ku​pisz	mi	żad​nych	gra ​na ​tów	–

za ​strze ​gła	się	Dany.
–	Daję	ci	sło​wo	ho​no​ru,	że	tego	nie	zro​bię	–	oświad​czył.
Wzię ​ła	go	pod	rękę	i	ru​szy​li	do	za ​kła ​du	ju​bi​ler ​skie ​go,	w	któ​rym

Dany	po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	mia ​ła	wy​brać	dla	sie ​bie	bi​żu​te ​rię.
Pierw​sze,	co	rzu​ci​ło	się	jej	w	oczy	w	dłu​gim,	wą ​skim	skle ​pie,	to

cał​ko​wi​ty	brak	wy​eks​po​no​wa ​nych	świe ​ci​de ​łek.	Nie	było	tam	ani



na ​szyj​ni​ków,	ani	kol​czy​ków,	ani	pier ​ścion​ków,	ani	na ​wet	szpi​lek
do	kra ​wa ​tów.	Pod	bocz ​ny​mi	ścia ​na ​mi	usta ​wio​no	re ​ga ​ły	z	nie ​zli​-
czo​ny​mi	szu​fla ​da ​mi.	Każ ​da	była	wy​po​sa ​żo​na	w	mo​sięż ​ny	uchwyt,
za ​mek	oraz	bia ​łą	ta ​blicz ​kę	z	in​for ​ma ​cją	o	za ​war ​to​ści.	Do	szu​flad
za ​in​sta ​lo​wa ​nych	wy​żej	przy​su​wa ​ło	się	drew​nia ​ne	dra ​bi​ny,	się ​ga ​-
ją ​ce	wy​so​ko​ści	pię ​ciu	me ​trów.
Tak	wy​glą ​dał	ma ​ga ​zyn	bi​żu​te ​rii.
Obok	dłu​gich,	wą ​skich	ga ​blot	bli​żej	 środ​ka	po​miesz ​cze ​nia	na

go​ści	 cze ​ka ​ły	 wy​so​kie	 stoł​ki	 obi​te	 fio​le ​to​wym	 ak​sa ​mi​tem.	 Po
skle ​pie	 krę ​ci​ło	 się	 sze ​ściu	 su​biek​tów	 z	 czar ​ny​mi	 skó​rza ​ny​mi
dasz ​ka ​mi	na	czo​łach	i	w	ko​szu​lach	z	rę ​ka ​wa ​mi	owi​nię ​ty​mi	aż	po
nad​garst​ki	bia ​łym	pa ​pie ​rem,	któ​ry	nie	zsu​wał	się	dzię ​ki	czar ​nym
ta ​siem​kom.	Nie	ule ​ga ​ło	wąt​pli​wo​ści,	że	nikt	tu​taj	nie	ma	szan​sy
ukryć	pre ​cjo​zów	w	rę ​ka ​wie	i	wy​nieść	ich	chył​kiem.
Dla	 więk​sze ​go	 bez ​pie ​czeń​stwa	 klej​no​tów	 w	 po​ko​ju	 czu​wa ​ło

kil​ku	krzep​kich	je ​go​mo​ściów	o	nad​zwy​czaj	sro​gim	wy​glą ​dzie.
W	 tym	 mo​men​cie	 w	 skle ​pie	 znaj​do​wa ​ło	 się	 jesz ​cze	 dwóch

klien​tów.	Je ​den	dżen​tel​men	z	uwa ​gą	wpa ​try​wał	się	w	wy​ło​żo​ne
na	 tacy	 bro​sze	 ozdo​bio​ne	 bry​lan​ta ​mi,	 a	 dru​gi	 roz ​ma ​wiał	 ze
sprze ​daw​cą,	naj​wy​raź ​niej	na	tyle	god​nym	za ​ufa ​nia,	że	miał	pra ​-
wo	no​sić	frak.
–	Wiel​kie	nie ​ba	–	wy​mam​ro​ta ​ła	Dany.	–	Trud​no	po​wie ​dzieć,	czy

we ​szli​śmy	do	ko​ścio​ła,	czy	do	wię ​zie ​nia.
–	Nie ​zbyt	tu	przy​tul​nie,	praw​da?	–	zgo​dził	się	Co​oper.	–	Chy​ba

wo​lał​bym	sta ​wić	czo​ło	paru	plu​to​nom	do​bo​ro​wych	wo​ja ​ków	Bo​-
na ​par ​te ​go.	 Pa ​mię ​taj,	 je ​steś	 klient​ką.	 To	 nie	 je ​dy​ny	 ju​bi​ler
w	May​fa ​ir.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	będę	na ​śla ​do​wa ​ła	Mari.	Ostrze ​gam	cię,	moja

sio​stra	bywa	że ​nu​ją ​ca.	Po​słu​chaj,	ten	klient	kłó​ci	się	z	su​biek​tem
we	fra ​ku.
–	Z	wła ​ści​cie ​lem	–	po​pra ​wił	 ją	Co​oper.	 –	Ale	masz	 słusz ​ność,

do​szło	do	ja ​kie ​goś	spo​ru.	Sko​ro	i	tak	nikt	nie	zwra ​ca	na	nas	uwa ​-
gi,	gdyż	wszy​scy	strzy​gą	usza ​mi,	może	rów​nież	spró​bu​je ​my	pod​-
słu​chać,	o	czym	mowa?
–	To	samo	przy​szło	mi	do	gło​wy.	Cał​kiem	do​brze	się	ro​zu​mie ​-

my,	 praw​da?	 Może	 nie	 do​pro​wa ​dzę	 do	 cał​ko​wi​tej	 ru​iny	 two​je
przy​szłe	po​ko​le ​nia.



–	Ci​cho	–	burk​nął	Co​oper	ze	znie ​cier ​pli​wie ​niem,	naj​wy​raź ​niej
pusz ​cza ​jąc	jej	sło​wa	mimo	uszu.
–	Wiesz,	chy​ba	 jed​nak	zruj​nu​ję	 i	cie ​bie,	 i	 two​ich	na ​stęp​ców	–

wy​mam​ro​ta ​ła	nie ​za ​do​wo​lo​na.	–	Au!
Coop	bez ​ce ​re ​mo​nial​nie	po​cią ​gnął	ją	za	sie ​bie,	wi​dząc,	jak	roz ​-

złosz ​czo​ny	klient	ma ​sze ​ru​je	obok	nich	do	wyj​ścia.	Po	chwi​li	męż ​-
czy​zna	za ​trza ​snął	za	sobą	drzwi	i	za ​pa ​dła	ci​sza.
–	Rety.	–	Dany	wy​ło​ni​ła	się	ze	swo​jej	kry​jów​ki	po​mię ​dzy	ple ​ca ​-

mi	Co​ope ​ra	a	jed​ną	z	dłu​gich	ga ​blot.	–	Co	tu	się	wy​da ​rzy​ło?
–	Za ​raz	spraw​dzi​my.	–	Coop	wziął	ją	za	rękę.
Na	wi​dok	no​wych	klien​tów	wła ​ści​ciel	prze ​stał	wa ​chlo​wać	się

chu​s​tecz ​ką.	Był	ni​ski	i	nie ​mal	dra ​ma ​tycz ​nie	chu​dy,	a	jego	kar ​to​-
flo​wa ​ty	nos	dziw​nie	kon​tra ​sto​wał	z	resz ​tą	drob ​ne ​go	cia ​ła.	Gło​wę
miał	łysą	jak	ko​la ​no,	za	to	kru​czo​czar ​ne,	krza ​cza ​ste	brwi	im​po​-
nu​ją ​co	ster ​cza ​ły	na	wszyst​kie	stro​ny.	Trud​no	było	uwie ​rzyć,	 że
taki	 czło​wiek	 ist​nie ​je	 na ​praw​dę,	 gdyż	 wy​glą ​dał	 jak	 na ​kre ​ślo​na
atra ​men​tem	ka ​ry​ka ​tu​ra.
–	Pro​szę	przy​jąć	naj​szczer ​sze	prze ​pro​si​ny	w	związ ​ku	tym,	cze ​-

go	 sza ​now​ni	 pań​stwo	 byli	 świad​ka ​mi	w	moim	 skle ​pie	 –	 po​wie ​-
dział	 pi​skli​wym	 gło​sem,	 o	 okta ​wę	 wyż ​szym	 od	 gło​su	 Dany.	 –
Rzecz	w	tym,	że	nie ​któ​rzy	fa ​tal​nie	przyj​mu​ją	sło​wa	praw​dy.
–	Nie	przy​pa ​dła	mu	do	gu​stu	cena,	któ​rą	pan	po​dał?	 –	 spy​tał

Co​oper	z	za ​in​te ​re ​so​wa ​niem.
–	Mu​siał​bym	być	na ​iw​nym	głup​cem,	żeby	za ​pła ​cić	mu	tyle,	ile

żą ​dał	za	te	świe ​ci​deł​ka.
Ju​bi​ler	 wska ​zał	 na ​szyj​nik	 z	 gra ​na ​ta ​mi,	 bran​so​le ​tę	 i	 kol​czy​ki,

wa ​la ​ją ​ce	się	po	la ​dzie.
–	Jej​ku.	–	Dany	zro​bi​ła	wiel​kie	oczy.
–	Jak	mnie ​mam,	cały	ten	kom​plet	na ​le ​ży	te ​raz	do	mo​jej	skrom​-

nej	oso​by,	bio​rąc	pod	uwa ​gę,	że	tam​ten	dżen​tel​men	nie ​mal	rzu​cił
nim	we	mnie	–	do​dał	wła ​ści​ciel.
–	Do​praw​dy?	–	Co​oper	się ​gnął	po	na ​szyj​nik	i	obej​rzał	go	z	uwa ​-

gą.	–	Po​do​ba	ci	się,	skar ​bie?
–	 Ogrom​nie	 przy​po​mi​na	 mi	 bi​żu​te ​rię,	 któ​rą	 otrzy​ma ​łam	 od

bab ​ki	–	od​par ​ła	Dany	ze	sto​ic​kim	spo​ko​jem.
–	Ja ​śnie	wiel​moż ​ny	pan	z	pew​no​ścią	nie	bę ​dzie	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny

tymi	świe ​ci​deł​ka ​mi	–	wtrą ​cił	się	ju​bi​ler.	–	Są	nie ​brzyd​kie,	lecz	to



tyl​ko	szkieł​ka,	w	do​dat​ku	po​śled​niej	 ja ​ko​ści,	o	czym	na ​po​mkną ​-
łem	mo​je ​mu	nie ​za ​do​wo​lo​ne ​mu	klien​to​wi.	Na ​zy​wam	się	Jo​na ​than
Bir ​dwell	i	je ​stem	wła ​ści​cie ​lem	tego	skle ​pu	–	do​dał,	wy​pro​sto​wu​-
jąc	 się	 z	 god​no​ścią.	 –	 Czym	 mogę	 słu​żyć	 ja ​śnie	 wiel​moż ​ne ​mu
panu?
Dany	spoj​rza ​ła	na	sie ​bie	w	lu​strze,	żeby	spraw​dzić,	czy	przy​-

pad​kiem	nie	sta ​ła	się	nie ​wi​dzial​na.
Co​oper	 odło​żył	 na ​szyj​nik	 na	 czar ​ny	 skra ​wek	 ak​sa ​mi​tu,	 ten

sam,	 w	 któ​ry	 on	 i	 Dany	 owi​nę ​li	 bi​żu​te ​rię	 przed	 ukry​ciem	 jej
w	 dziu​pli.	 Na ​stęp​nie	 zer ​k​nął	 w	 stro​nę	 drzwi,	 ale	 nie	miał	 naj​-
mniej​sze ​go	za ​mia ​ru	go​nić	za	nie ​za ​do​wo​lo​nym	klien​tem,	któ​ry	za ​-
pew​ne	i	tak	był	już	da ​le ​ko.
–	 Praw​dę	 po​wie ​dziaw​szy,	 kusi	 mnie,	 by	 z	 czy​stej	 cie ​ka ​wo​ści

spy​tać	o	god​ność	tego	roz ​cza ​ro​wa ​ne ​go	klien​ta	–	wy​znał	Coop.
Wła ​ści​ciel	za ​wi​nął	bi​żu​te ​rię	w	ak​sa ​mit	i	rzu​cił	pa ​ku​nek	jed​ne ​-

mu	ze	straż ​ni​ków.
–	Przy​naj​mniej	zło​to	jest	praw​dzi​we.	Sto​pi​my	je	–	wy​ja ​śnił	mu

i	po​now​nie	prze ​niósł	wzrok	na	Co​ope ​ra.	–	Oba ​wiam	się,	że	nie
mogę	 udo​stęp​nić	 ja ​śnie	wiel​moż ​ne ​mu	panu	 tej	 in​for ​ma ​cji,	 gdyż
wszy​scy	klien​ci	mogą	li​czyć	na	moją	da ​le ​ko	po​su​nię ​tą	dys​kre ​cję,
a	ten	dżen​tel​men	ży​czy	so​bie	po​zo​stać	in​co​gni​to.
Dany	za ​uwa ​ży​ła,	że	Coop	się ​ga	po	port​fel,	i	po​sta ​no​wi​ła	in​ter ​-

we ​nio​wać,	żeby	nie	trze ​ba	było	się	ucie ​kać	do	wrę ​cza ​nia	ła ​pów​-
ki.
–	Od​ma ​wiasz	udzie ​le ​nia	nam	in​for ​ma ​cji?	–	obu​rzy​ła	się	gło​śno.

–	To	ob ​ra ​za!	Cóż	za	skraj​na	bez ​czel​ność!	Kto	by	po​my​ślał!	Czy
wiesz,	z	kim	roz ​ma ​wiasz,	czło​wiecz ​ku?
–	Na	li​tość	bo​ską…	–	za ​czął	Coop,	lecz	Dany	nie	do​pu​ści​ła	go

do	gło​su.
–	Wła ​śnie,	na	 li​tość	bo​ską!	–	krzyk​nę ​ła.	 –	Lord	Town​send	ma

ra ​cję!	 Chodź,	 mój	 dro​gi,	 zro​bi​my	 za ​ku​py	 gdzie	 in​dziej.	 Może
i	jesz ​cze	nie	je ​stem	two​ją	żoną,	ale	jako	na ​rze ​czo​na	mam	świa ​-
do​mość,	że	oto​cze ​nie	jest	ci	win​ne	na ​leż ​ny	sza ​cu​nek!
–	Pro​szę	za ​cze ​kać!	–	za ​wo​łał	pan	Bir ​dwell	z	roz ​pa ​czą.	–	Naj​-

moc​niej	 prze ​pra ​szam,	 wa ​sza	 lor ​dow​ska	 mość.	 Sam	 nie	 ro​zu​-
miem,	jak	to	moż ​li​we,	że	nie	roz ​po​zna ​łem	bo​ha ​te ​ra	spod	Qu​atre
Bras…



–	I	nie	tyl​ko	stam​tąd	–	oznaj​mił	lo​do​wa ​to	Coop,	wy​su​wa ​jąc	fio​-
le ​to​wy	sto​łek	dla	Dany,	któ​ra	uśmiech​nę ​ła	się	sze ​ro​ko,	gdy	po​słał
jej	wy​jąt​ko​wo	po​nu​re	spoj​rze ​nie.
–	Na	pew​no	ży​czysz	so​bie	po​zo​stać	w	tym	przy​byt​ku,	mój	dro​-

gi?	–	za ​py​ta ​ła	i	nie	cze ​ka ​jąc	na	od​po​wiedź,	po​ło​ży​ła	to​reb ​kę	na
la ​dzie.	–	W	ta ​kim	ra ​zie	mnie ​mam,	że	obec​ny	tu	su​biekt	ze ​chce
się	wy​ka ​zać	więk​szą	otwar ​to​ścią…
–	Nie	znam	tego	czło​wie ​ka	z	na ​zwi​ska,	wa ​sza	lor ​dow​ska	mość

–	po​spie ​szył	z	wy​ja ​śnie ​niem	ju​bi​ler.	–	Ta ​kich	py​tań	nie	za ​da ​je	się
li​chwia ​rzo​wi.	Nic	na	to	nie	po​ra ​dzę.
–	Ro​zu​miem	–	mruk​nął	Coop	 i	po​pa ​trzył	na	Dany.	–	Przy​szedł

tu​taj,	by	sprze ​dać	gra ​na ​ty?
–	W	 rze ​czy	 sa ​mej.	 Do​bi​ja ​my	 tar ​gu,	 od	 cza ​su	 do	 cza ​su.	 Jego

klient	prze ​ka ​zał	mu	bi​żu​te ​rię,	by	w	ten	spo​sób	spła ​cić	dług,	tak
to	 przy​naj​mniej	 ro​zu​miem.	 Resz ​tę	 wa ​sza	 lor ​dow​ska	 mość	 już
zna.
–	Ale	nuda!	–	Dany	de ​mon​stra ​cyj​nie	wes​tchnę ​ła.	–	A	 ja	są ​dzi​-

łam,	że	usły​szę	tu	ja ​kąś	so​czy​stą	plo​tecz ​kę.
–	Ni​g​dy	nie	plot​ku​ję,	pa ​nien​ko.	–	Ko​sma ​te	brwi	nie ​mal	wpeł​zły

na	czo​ło	ju​bi​le ​ra.	–	Ow​szem,	zaj​mu​ję	się	kup​nem	i	sprze ​da ​żą,	ale
nie	na ​był​bym	cze ​goś,	co	uznał​bym	za…	Chcia ​łem	po​wie ​dzieć,	że
w	ogó​le	rzad​ko	kie ​dy	ku​pu​ję	go​to​wą	bi​żu​te ​rię.
–	To	do​brze	się	skła ​da.	–	Coop	za ​jął	miej​sce	obok	Dany.	–	Moja

na ​rze ​czo​na,	 pan​na	 Fo​ster,	 chcia ​ła ​by	 wy​brać	 pier ​ścio​nek	 za ​rę ​-
czy​no​wy,	ale	z	no​wym	ka ​mie ​niem,	któ​ry	ni​g​dy	nie	był	no​szo​ny.
–	Tak,	ja ​śnie	wiel​moż ​na	mat​ka	wa ​szej	lor ​dow​skiej	mo​ści	wy​ra ​-

zi​ła	się	cał​kiem	ja ​sno	w	li​ście,	któ​ry	otrzy​ma ​łem	dzi​siaj	rano.	To
wspa ​nia ​ła	 dama	 –	 do​dał	 po​spiesz ​nie	 na	 wi​dok	 zmarsz ​czo​nych
brwi	Co​ope ​ra	 i	Dany.	 –	 I	ma	bar ​dzo	 sil​ną	oso​bo​wość.	Wczo​raj
otwo​rzy​ła	 ra ​chu​nek	 dla	 wa ​szej	 lor ​dow​skiej	 mo​ści.	 Ale	 może
przej​dzie ​my	do	jed​ne ​go	z	na ​szych	po​ko​jów	dla	spe ​cjal​nych	klien​-
tów,	gdzie	nikt	nie	bę ​dzie	nam	prze ​szka ​dzał?
–	A	mnie	się	tu	po​do​ba	–	ob ​wie ​ści​ła	Dany,	któ​ra	co	praw​da	nie

czu​ła	się	 już	cał​kiem	nie ​wi​dzial​na,	ale	na ​dal	mia ​ła	ocho​tę	ro​bić
usłuż ​ne ​mu	ju​bi​le ​ro​wi	na	prze ​kór.
–	Po​zo​sta ​nie ​my	tu​taj	–	za ​de ​cy​do​wał	Coop.	–	Pan​na	Fo​ster	ma

za ​wro​ty	gło​wy	w	ma ​łych	po​miesz ​cze ​niach.



Dany	kop​nę ​ła	go	w	kost​kę,	choć	uwa ​ża ​ła,	że	za ​słu​żył	na	znacz ​-
nie	do​tkliw​szą	karę.
–	Na ​tu​ral​nie,	wa ​sza	lor ​dow​ska	mość	–	zgo​dził	się	ju​bi​ler	usłuż ​-

nie.	–	Przy​nio​sę	naj​pięk​niej​sze	pier ​ścion​ki.
–	 Na ​wet	 nie	 py​taj	 –	 wy​mam​ro​tał	 Coop,	 kie ​dy	 wła ​ści​ciel	 od​-

szedł,	prze ​ga ​nia ​jąc	 jed​ne ​go	ze	sto​ją ​cych	mu	na	dro​dze	straż ​ni​-
ków.
–	Przy​kro	mi,	ale	mu​szę.	To	sil​niej​sze	ode	mnie.	Two​ja	mat​ka

za ​ło​ży​ła	ci	ra ​chu​nek?
–	 To	 że ​nu​ją ​ce,	 wiem	 –	 przy​znał.	 –	 Wy​ja ​śnię	 ci	 to	 wszyst​ko

w	sto​sow​niej​szej	chwi​li,	do​brze?
–	Tak,	 zde ​cy​do​wa ​nie	 ocze ​ku​ję	wy​ja ​śnień.	Obie ​ca ​łeś,	 że	mi	 ją

przed​sta ​wisz.
–	Pa ​mię ​tam.	Obie ​ca ​łem	so​bie	rów​nież,	że	prze ​czy​tam	po​rad​nik

mło​de ​go	psz ​cze ​la ​rza,	któ​ry	mi	po​da ​ro​wa ​ła,	ale	nie ​ste ​ty,	nie	do​-
trzy​mu​ję	wszyst​kich	obiet​nic.
–	 Do​praw​dy?	 Mu​szę	 to	 za ​pa ​mię ​tać.	 –	 Ener ​gicz ​nie	 po​ki​wa ​ła

gło​wą.	–	A	za ​tem	nasz	szan​ta ​ży​sta	jest	za ​dłu​żo​ny	u	li​chwia ​rza?
To	ra ​czej	nie ​po​ko​ją ​ca	in​for ​ma ​cja,	gdyż	lu​dzie	to​ną ​cy	w	dłu​gach
sta ​ją	się	zde ​spe ​ro​wa ​ni.
–	Czło​wie ​czek,	jak	go	nie ​zbyt	ele ​ganc​ko	na ​zwa ​łaś,	po​wie ​dział

coś	nie ​co	in​ne ​go	–	za ​opo​no​wał	Co​oper.	–	On	tyl​ko	za ​ło​żył,	że	gra ​-
na ​ty	two​jej	bab ​ki	zo​sta ​ły	wy​ko​rzy​sta ​ne	do	spła ​ty	dłu​gu.	Rów​nie
praw​do​po​dob ​ne	jest	jed​nak	to,	że	szan​ta ​ży​sta	po	pro​stu	sprze ​dał
je	 li​chwia ​rzo​wi…	 Za ​raz,	 za ​raz.	 Prze ​cież	 czło​wiek,	 któ​re ​go	wi​-
dzie ​li​śmy,	wca ​le	nie	musi	być	 li​chwia ​rzem!	–	wy​krzyk​nął.	–	Na ​-
wet	się	nie	przed​sta ​wił.	Psia ​krew.	Kto	wie,	czy	nie	wi​dzie ​li​śmy
szan​ta ​ży​sty	we	wła ​snej	oso​bie.	Sko​ro	do​stał	gra ​na ​ty,	to	za ​pew​ne
po​sta ​no​wił	je	szyb ​ko	sprze ​dać.	Jak	uwa ​żasz?
–	To	dość	praw​do​po​dob ​ne.	Nie	wi​dzia ​łam	twa ​rzy	tego	czło​wie ​-

ka,	gdyż	ukry​łeś	mnie	za	ple ​ca ​mi.	Czy	do​brze	mu	się	przyj​rza ​-
łeś?
–	 Nie.	 Za ​pa ​mię ​ta ​łem	 tyl​ko,	 że	 ze	 zło​ścią	 wkła ​dał	 ka ​pe ​lusz,

przy	czym	pra ​wie	cał​kiem	osła ​niał	twarz	ręką.	Gdy	te ​raz	o	tym
my​ślę,	do​cho​dzę	do	wnio​sku,	że	mógł	 to	ro​bić	roz ​myśl​nie,	o	 ile
mnie	roz ​po​znał.	Był	wy​so​ki,	lecz	niż ​szy	ode	mnie,	ubra ​ny	do​brze,
ale	 nie	 kosz ​tow​nie.	 I	 nic	 przy	 nas	 nie	 po​wie ​dział.	 A	 za ​tem	 to



mógł	być	kto​kol​wiek.
–	Ow​szem,	ale	sko​ro	był	wy​so​ki,	zdo​łał​by	bez	tru​du	do​się ​gnąć

do	dziu​pli.	To	chy​ba	do​wo​dzi,	 że	mamy	do	czy​nie ​nia	wię ​cej	niż
z	jed​ną	oso​bą.	–	Roz ​en​tu​zja ​zmo​wa ​na	Dany	po	chwi​li	przy​ga ​sła.	–
Ale	tak	na ​praw​dę	to	ni​cze ​go	nie	zmie ​nia,	praw​da?	Nie	je ​ste ​śmy
ani	tro​chę	mą ​drzej​si?
–	Nie ​szcze ​gól​nie	–	przy​znał	ła ​god​nie.	–	A	wła ​śnie,	moje	gra ​tu​-

la ​cje.	Świet​nie	so​bie	po​ra ​dzi​łaś	z	pa ​nem	Bir ​dwel​lem.
–	Za ​słu​żył	na	to.	Prze ​cież	wziął	mnie	za	two​ją	me ​tre ​sę.
–	Psia ​kość.	–	Coop	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Li​czy​łem	na	to,	że	nie	za ​-

uwa ​żysz.	Nie	je ​stem	szcze ​gól​nie	do​brze	za ​zna ​jo​mio​ny	z	oby​cza ​-
ja ​mi	 to​wa ​rzy​ski​mi.	 Prze ​pra ​szam,	 że	 cię	 tu	 przy​pro​wa ​dzi​łem.
Wy​glą ​da	 na	 to,	 że	 wy​bór	 pier ​ścion​ka	 na ​le ​ży	 do	 obo​wiąz ​ków
pana	mło​de ​go.
–	Nie	 ro​zu​miem	dla ​cze ​go.	 –	Zmarsz ​czy​ła	brwi.	 –	Prze ​cież	 to

nie	pan	mło​dy	nosi	pier ​ścio​nek	za ​rę ​czy​no​wy.
–	 To	 praw​da,	 ale	 ra ​czej	 po​wstrzy​ma ​my	 się	 od	 przy​ta ​cza ​nia

tego	ar ​gu​men​tu,	do​brze?
–	Nie	spy​ta ​my	też	o	cenę.
–	Miał​bym	py​tać	o	 cenę	pre ​zen​tu	dla	na ​rze ​czo​nej?	 –	 obu​rzył

się	Coop.	–	W	żad​nym	wy​pad​ku.	To	w	ogó​le	nie	wcho​dzi	w	grę.
Dany	 nie	 po​tra ​fi​ła	 się	 po​wstrzy​mać.	 Po​ło​ży​ła	 dłoń	 na	 jego

przed​ra ​mie ​niu	i	za ​trze ​po​ta ​ła	dłu​gi​mi	rzę ​sa ​mi	tak	samo,	jak	Mari
w	trak​cie	nie ​któ​rych	roz ​mów	z	Oli​ve ​rem.
–	 Jak	wia ​do​mo,	praw​dzi​wa	mi​łość	 jest	 bez ​cen​na	 –	 za ​uwa ​ży​ła

słod​kim	gło​sem.	–	Jaki	je ​steś	ko​cha ​ny.
–	Skoń​czy​łaś?	–	Coop	po​ru​szył	się	nie ​spo​koj​nie.
–	Nie,	jesz ​cze	nie.	Jak	są ​dzisz,	czy	moje	wło​sy	są	rude?	De ​xter

wie ​lo​krot​nie	po​wta ​rzał,	że	ru​do​wło​se	są	rów​nie	czę ​sto	co	błęd​-
nie	uwa ​ża ​ne	za	ko​bie ​ty	nie ​sta ​łe	w	uczu​ciach,	a	wręcz	ta ​kie,	któ​-
rych	sym​pa ​tię	moż ​na	ku​pić.	Kto	wie,	czy	pan	Bir ​dwell	po	pro​stu
nie	wy​szedł	z	tak	oczy​wi​ste ​go	za ​ło​że ​nia.
–	Co	byś	po​wie ​dzia ​ła	na	to,	że ​by​śmy	prze ​ło​ży​li	tę	po​ga ​węd​kę?

–	wes​tchnął.	–	A	może	mścisz	się	na	mnie	za	coś,	co	uczy​ni​łem?
–	Wła ​ści​wie	sama	nie	wiem.	Za ​sta ​no​wię	się	nad	 tym.	W	każ ​-

dym	ra ​zie	cał​kiem	do​brze	się	ba ​wię	–	wy​zna ​ła	szcze ​rze.	–	A	ty?
Czy	ty	też	do​brze	się	ba ​wisz?



–	Le ​piej,	niż	za ​kła ​da ​łem.	I	przez	cały	czas	się	za ​sta ​na ​wiam,	co
zno​wu	wy​my​ślisz	i	zro​bisz.
–	Cóż,	mo​gła ​bym	za ​cho​wy​wać	się	grzecz ​nie	 i	po​tul​nie,	ale	 to

nie ​zno​śnie	trą ​ci	nudą.
–	Ow​szem,	trud​no	się	nie	zgo​dzić.	–	Co​oper	po​ki​wał	gło​wą.	–

A	oto	wra ​ca	sza ​now​ny	pan	wła ​ści​ciel.	Cie ​ka ​we	dla ​cze ​go	uśmie ​-
cha	się	tak	chy​trze?	Pa ​ra ​da	su​biek​tów	za	jego	ple ​ca ​mi	z	pew​no​-
ścią	nie ​sie	w	tych	szu​fla ​dach	całe	na ​rę ​cza	klej​no​tów.
Dany	z	za ​cie ​ka ​wie ​niem	pa ​trzy​ła,	jak	sprze ​daw​cy	jed​no​cze ​śnie

kła ​dą	na	la ​dzie	sie ​dem	szu​flad	i	z	na ​masz ​cze ​niem	ścią ​ga ​ją	z	nich
płach​ty	fio​le ​to​we ​go	ak​sa ​mi​tu.	Z	tru​dem	po​wstrzy​ma ​ła	chi​chot.
Su​biek​ci	cof​nę ​li	się	o	krok,	stuk​nę ​li	ob ​ca ​sa ​mi	i	od​ma ​sze ​ro​wa ​li.

Za	ple ​ca ​mi	drob ​ne ​go	pana	Bir ​dwel​la	po​zo​stał	tyl​ko	wiel​ki	ni​czym
góra	straż ​nik.	Jego	obec​ność	do​wo​dzi​ła,	że	pre ​cjo​za	są	na ​praw​-
dę	wy​jąt​ko​wo	cen​ne	i	że	wszel​kie	pró​by	kra ​dzie ​ży	nie ​uchron​nie
za ​koń​czą	się	roz ​trza ​ska ​niem	czasz ​ki	zło​dzie ​jo​wi.
–	Wa ​sza	lor ​dow​ska	mość	ze ​chce	po​pa ​trzeć	–	prze ​mó​wił	z	po​-

wa ​gą	pan	Bir ​dwell	 i	wska ​zał	dło​nią	 im​po​nu​ją ​cą	ko​lek​cję.	 –	Oto
moja	naj​wspa ​nial​sza	bi​żu​te ​ria,	do	dys​po​zy​cji	wa ​szej	lor ​dow​skiej
mo​ści.	Dia ​men​ty,	 ru​bi​ny,	 sza ​fi​ry,	 szma ​rag​dy,	per ​ły,	 akwa ​ma ​ry​ny,
to​pa ​zy!
Dany	naj​chęt​niej	ze ​sko​czy​ła ​by	ze	stoł​ka	i	za ​tań​czy​ła	z	ra ​do​ści,

krzy​cząc	i	śmie ​jąc	się	gło​śno.	Ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	wi​dzia ​ła	ni​cze ​go
rów​nie	pięk​ne ​go.	Z	wra ​że ​nia	za ​par ​ło	jej	dech	i	z	tru​dem	prze ​ły​-
ka ​ła.
Tym​cza ​sem	ju​bi​ler	po​now​nie	ją	igno​ro​wał.	Wy​bra ​ną	bi​żu​te ​rię

po​ka ​zy​wał	wy​łącz ​nie	Co​ope ​ro​wi,	zu​peł​nie	jak​by	Dany	nie	ist​nia ​-
ła.
–	Nie	–	wy​rwa ​ło	się	jej,	kie ​dy	pan	Bir ​dwell	za ​de ​mon​stro​wał	bo​-

ga ​to	zdo​bio​ną,	zło​tą	bran​so​le ​tę	z	bry​lan​ta ​mi,	z	któ​rych	naj​więk​-
szy	wy​da ​wał	się	wręcz	nie ​rze ​czy​wi​sty.
Co​oper	i	ju​bi​ler	skie ​ro​wa ​li	na	nią	py​ta ​ją ​ce	spoj​rze ​nia.	Do​pie ​ro

wów​czas	do​tar ​ło	do	niej,	że	się	ode ​zwa ​ła.
–	Czyż ​by	bran​so​le ​ta	nie	przy​pa ​dła	ci	do	gu​stu,	moja	dro​ga?	–

spy​tał	za ​chę ​ca ​ją ​co	Coop.
–	Masz	mi	po​móc	–	zwró​ci​ła	się	do	nie ​go	wład​czym	to​nem	i	wy​-

cią ​gnę ​ła	rękę,	któ​rą	ujął,	żeby	asy​sto​wać	jej	przy	ostroż ​nym	zsu​-



wa ​niu	się	ze	stoł​ka.	Dany	po​my​śla ​ła,	że	damy	rzad​ko	od​wie ​dza ​ły
skle ​py	 ju​bi​ler ​skie	 i	 dla ​te ​go	me ​ble	 w	 tego	 ro​dza ​ju	 przy​byt​kach
były	tak	wy​so​kie.	–	Dzię ​ku​ję.	A	te ​raz	się	cof​nij,	z	ła ​ski	swo​jej.
–	 Nie	 po​do​ba ​ją	 ci	 się	 bry​lan​ty?	 –	 Co​oper	 krze ​pią ​co	 za ​ci​snął

pal​ce	na	jej	dło​ni.
–	Nie	po​do​ba	mi	się,	że	pier ​ścio​nek	za ​rę ​czy​no​wy	Town​sen​dów,

któ​ry	bę ​dzie	prze ​cho​dził	 z	po​ko​le ​nia	na	po​ko​le ​nie,	ma	być	wy​-
bra ​ny	przez	dwóch	dżen​tel​me ​nów.	Sko​ro	sami	pa ​no​wie	się	tym
zaj​mu​ją,	to	chy​ba	nie ​po​trzeb ​nie	się	tu	fa ​ty​go​wa ​łam.
–	A	poza	tym	nu​dzi	ci	się,	praw​da?	–	wy​szep​tał	do​myśl​nie	tuż

przy	jej	uchu.
Przy​gry​zła	war ​gę,	żeby	się	nie	uśmiech​nąć.	Co​oper	nie ​wąt​pli​-

wie	pra ​gnął	dać	 jej	wol​ną	rękę.	Mo​gła	ro​bić,	co	chcia ​ła,	na ​wet
je ​śli	to	by	go	krę ​po​wa ​ło.
W	 tym	 mo​men​cie	 wpadł	 jej	 do	 gło​wy	 po​mysł,	 nie ​świa ​do​mie

pod​su​nię ​ty	 przez	 Co​ope ​ra.	 Po​wo​li	 i	 wy​nio​śle	 prze ​ma ​sze ​ro​wa ​ła
wzdłuż	lady,	wska ​zu​jąc	pal​cem	za ​war ​tość	naj​pierw	pierw​szej	wy​-
ście ​ła ​nej	ak​sa ​mi​tem	szu​fla ​dy,	a	po​tem	dru​giej.
–	Nie,	tego	nie	chcę	–	oświad​czy​ła.	–	Z	całą	pew​no​ścią	nie	o	to

mi	cho​dzi,	pro​szę	to	za ​brać.	W	żad​nym	ra ​zie	nie	dia ​men​ty.	Ale	to
wy​da ​je	się	cał​kiem	sto​sow​ne.
Za ​trzy​ma ​ła	się	przed	szu​fla ​dą	peł​ną	pier ​ścion​ków	z	mniej​szy​mi

i	 więk​szy​mi	 szma ​rag​da ​mi.	 Zwró​ci​ła	 uwa ​gę	 na	 tę	 szu​fla ​dę	 już
w	chwi​li,	gdy	su​biek​ci	wy​ło​ży​li	to​war	na	ladę.
Pan	Bir ​dwell	 szyb ​kim	ru​chem	ręki	dał	pra ​cow​ni​kom	znać,	by

wy​nie ​śli	resz ​tę	szu​flad.	Po	chwi​li	po​zo​sta ​ła	już	tyl​ko	jed​na,	więc
Dany	 z	 po​wro​tem	 za ​ję ​ła	 sto​łek	 i	 po​chy​li​ła	 się	 nad	 jej	 za ​war ​to​-
ścią.
Pier ​ścion​ki	pre ​zen​to​wa ​ły	się	im​po​nu​ją ​co	i	wy​glą ​da ​ły	na	bar ​dzo

cięż ​kie.	Dany	przy​po​mnia ​ła	so​bie,	że	Mari	czę ​sto	na ​rze ​ka ​ła,	no​-
sząc	tra ​dy​cyj​ny,	ma ​syw​ny	pier ​ścień	Coc​ker ​mo​uthów,	któ​ry	utrud​-
niał	jej	po​ru​sza ​nie	pal​ca ​mi.	Moż ​na	było	po​dej​rze ​wać,	że	pierw​-
sza	pan​na	mło​da	z	 tego	rodu	nie	na ​le ​ża ​ła	do	 fi​li​gra ​no​wych	nie ​-
wiast,	 a	 wszyst​kie	 po​zo​sta ​łe	 damy	 nie	 mia ​ły	 wy​bo​ru,	 mu​sia ​ły
dźwi​gać	na ​rzu​co​ny	przez	nią	cię ​żar.	Mari	nie ​ustan​nie	się	za ​kli​-
na ​ła,	że	uwiel​bia	swój	pier ​ścień,	ale	w	ta ​kiej	spra ​wie	nie	wy​ja ​wi​-
ła ​by	praw​dy	na ​wet	w	ob ​li​czu	śmier ​ci



Dany	za ​de ​cy​do​wa ​ła,	że	przy​szłe	pan​ny	mło​de	w	ro​dzi​nie	Town​-
sen​dów	nie	po​win​ny	cier ​pieć,	no​sząc	nie ​do​rzecz ​nie	wiel​ki	 i	ma ​-
syw​ny	 pier ​ścień.	 Zdję ​ła	 rę ​ka ​wicz ​ki,	 go​to​wa	 przy​mie ​rzyć	 kil​ka ​-
dzie ​siąt	 sztuk	 dro​giej	 bi​żu​te ​rii,	 ale	 już	 w	 na ​stęp​nej	 se ​kun​dzie
uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	to	nie ​po​trzeb ​ne.
–	Ten.	–	Wska ​za ​ła	duży	pro​sto​kąt​ny	ka ​mień	w	skrom​nej	opra ​-

wie,	 osa ​dzo​ny	na	 dość	 sze ​ro​kiej,	 pła ​skiej	 ob ​rącz ​ce	 bez	 gra ​we ​-
run​ku	i	ozdób.
Pier ​ścień	był	pro​sty,	ele ​ganc​ki	 i	 za ​pew​ne	 tyl​ko	umiar ​ko​wa ​nie

dro​gi,	więc	Co​ope ​ro​wi	ra ​czej	nie	gro​zi​ło	ban​kruc​two.
–	Dama	wa ​szej	lor ​dow​skiej	mo​ści	ma	zna ​ko​mi​ty	gust.	Ten	ka ​-

mień	do​pie ​ro	co	przy​pły​nął	z	da ​le ​kiej	Ko​lum​bii,	bę ​dą ​cej	do​mem
dla	naj​wy​kwint​niej​szych	szma ​rag​dów	na	świe ​cie.
Gdy​by	na ​tu​ra	ob ​da ​rzy​ła	pana	Bir ​dwel​la	skrzy​dła ​mi,	z	za ​chwy​-

tu	za ​pew​ne	wzbił​by	się	w	po​wie ​trze.	Po​nie ​waż	jed​nak	la ​tać	nie
mógł,	wspiął	się	tyl​ko	na	pal​ce	i	wy​cią ​gnął	rękę	po	klej​not.
Dany	 oka ​za ​ła	 się	 szyb ​sza.	 Bły​ska ​wicz ​nie	 chwy​ci​ła	 pier ​ścień

i	wsu​nę ​ła	na	pa ​lec.	Le ​żał	jak	ulał,	a	przy	tym	na ​praw​dę	ide ​al​nie
pa ​so​wał	do	bar ​wy	oczu	Co​ope ​ra.	Szcze ​gól​nie	od​po​wied​ni	wy​da ​-
wał	 się	 wów​czas,	 gdy	 za ​cho​wa ​nie	 Dany	 wy​wo​ły​wa ​ło	 u	 nie ​go
szcze ​gól​nie	 sil​ne	 emo​cje,	 ta ​kie	 jak	 roz ​ba ​wie ​nie,	 fru​stra ​cja	 czy
złość,	znaj​du​ją ​ce	od​zwier ​cie ​dle ​nie	w	od​cie ​niu	jego	tę ​czó​wek.
–	Wa ​sza	lor ​dow​ska	mość!	–	za ​wo​łał	ję ​kli​wie	pan	Bir ​dwell,	nie

spusz ​cza ​jąc	 oka	 z	 dło​ni	Dany,	 jak​by	 pier ​ścio​nek	mógł	 lada	mo​-
ment	roz ​pły​nąć	się	w	po​wie ​trzu.	–	To	oczy​wi​ste,	że	szma ​ragd	zo​-
stał	osa ​dzo​ny	w	tej	ob ​rącz ​ce	je ​dy​nie	tym​cza ​so​wo,	dla	wy​eks​po​-
no​wa ​nia	 jego	 nie ​po​wta ​rzal​nej	 uro​dy.	 Pier ​ścień	 nie	 jest	 jesz ​cze
kom​plet​ny,	na ​le ​ży	wy​brać	do	nie ​go	od​po​wied​nią	opra ​wę.	Po​zwo​-
lę	so​bie	za ​su​ge ​ro​wać	dia ​men​ty,	 i	 to	w	du​żej	 licz ​bie,	na	ró​życz ​-
kach	po	obu	stro​nach	ka ​mie ​nia.	Od​po​wied​nia	opra ​wa	wy​raź ​nie
unie ​sie	klej​not	po​nad	mi​ster ​nie	gra ​we ​ro​wa ​ną	ob ​rącz ​kę.
–	W	 żad​nym	 ra ​zie.	 Do​dat​ko​we	 zdo​bie ​nia	 tyl​ko	 przy​ćmią	 ka ​-

mień.	–	Dany	za ​ci​snę ​ła	pięść.
Nie	za ​mie ​rza ​ła	roz ​sta ​wać	się	ze	swo​im	pier ​ście ​niem.
Roz ​pro​sto​wa ​ła	pal​ce,	gdy	Co​oper	wziął	ją	za	rękę,	żeby	po​pa ​-

trzeć	na	klej​not.
–	Czy	 je ​steś	pew​na?	–	za ​py​tał.	 –	Ka ​mień	 jest	prze ​pięk​ny,	bez



wąt​pie ​nia,	lecz	dość	skrom​ny.
–	W	tym	jego	uro​da.	A	poza	tym	mam	na	wzglę ​dzie	two​je	do​bro

–	wy​szep​ta ​ła,	gdy	pan	Bir ​dwell	się	od​da ​lił,	za ​pew​ne	z	za ​mia ​rem
przy​nie ​sie ​nia	 opra ​wy,	 o	 któ​rej	 wspo​mi​nał.	 –	 Na ​po​mkną ​łeś,	 że
mogę	sama	wy​brać,	a	ten	pier ​ścień	na ​praw​dę	mi	się	po​do​ba.
Po​pa ​trzy​ła	w	oczy	Co​ope ​ra,	lecz	nie	zdo​ła ​ła	ni​cze ​go	wy​czy​tać

z	jego	spoj​rze ​nia.
–	Niech	więc	po​zo​sta ​nie	na	two​im	pal​cu	do	cza ​su,	gdy	sama	po​-

sta ​no​wisz	go	zdjąć.	Za ​pew​ne	po	to,	by	ci​snąć	mi	go	w	twarz	–	do​-
dał,	zło​żyw​szy	po​ca ​łu​nek	na	jej	dło​ni,	a	na ​stęp​nie	od​wró​cił	się	do
po​wra ​ca ​ją ​ce ​go	pana	Bir ​dwel​la.	–	 Już	po​sta ​no​wi​li​śmy.	Ku​pu​je ​my
pier ​ścień	od	ręki.
Dany	 przyj​rza ​ła	 się	 uważ ​nie	 twa ​rzy	 ju​bi​le ​ra	 i	 do​strze ​gła	 na

niej	 sil​ne	 emo​cje.	 Zo​rien​to​wa ​ła	 się,	 że	 pan	Bir ​dwell	 zma ​ga	 się
z	za ​chwy​tem	wy​wo​ła ​nym	szyb ​ką	trans​ak​cją	i	nie ​po​ko​jem	o	wła ​-
sną	 re ​pu​ta ​cję,	 wy​ni​ka ​ją ​cym	 ze	 sprze ​da ​ży	 dość	 eks​cen​trycz ​nie
skrom​ne ​go	pier ​ście ​nia.
Za ​chwyt	naj​wy​raź ​niej	zwy​cię ​żył	w	tej	po​tycz ​ce,	gdyż	pan	Bir ​-

dwell	na ​ka ​zał	zwa ​li​ste ​mu	straż ​ni​ko​wi	od​nie ​sie ​nie	szu​fla ​dy,	zu​peł​-
nie	 jak​by	 jej	po​śled​niej​sza	za ​war ​tość	nie	za ​słu​gi​wa ​ła	na	sza ​cu​-
nek.
Dany	po​now​nie	prze ​nio​sła	spoj​rze ​nie	na	duży,	in​ten​syw​nie	zie ​-

lo​ny	naj​czyst​szej	wody	ka ​mień.	Pan	Bir ​dwell	umie ​ścił	ten	klej​not
w	pro​stej	opra ​wie	tyl​ko	dla	wy​eks​po​no​wa ​nia	jego	uro​dy.	In​ny​mi
sło​wy,	to	nie	pier ​ścień	bę ​dzie	kosz ​to​wał	ma ​ją ​tek,	tyl​ko	so​li​ter.
Wiel​kie	nie ​ba,	po​my​śla ​ła.
–	Hm	–	od​chrząk​nę ​ła	i	zła ​pa ​ła	Co​ope ​ra	za	rę ​kaw.	–	Może	mimo

wszyst​ko	spy​tasz	go	o	cenę.	Za ​sta ​na ​wiam	się,	czy	przy​pad​kiem
nie	po​peł​ni​łam	błę ​du	w	sza ​cun​kach…
–	Do​pie ​ro	te ​raz	na	to	wpa ​dłaś?	–	wy​szep​tał	Co​oper.	–	Uszy	do

góry.	Moja	chy​tra	mat​ka	już	uzy​ska ​ła	ra ​bat,	więc	do​pro​wa ​dzi​łaś
mnie	tyl​ko	do	po​ło​wicz ​nej	ru​iny.	–	Uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko	na	wi​-
dok	jej	miny.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Dany,	 spa ​ce ​ru​jąc	 u	 boku	 Co​ope ​ra	 po	 Bond	 Stre ​et,	 wciąż	 się
tra ​pi​ła.	 Są ​dzi​ła,	 że	 jest	 spryt​na,	 a	 do​pro​wa ​dzi​ła	 do	 wy​jąt​ko​wo
nie ​zręcz ​nej	sy​tu​acji.
Inna	spra ​wa,	że	pier ​ścień	ogrom​nie	się	jej	po​do​bał.
–	Ejże	–	ode ​zwał	się	Co​oper	z	roz ​ba ​wie ​niem.	–	Je ​steś	go​to​wa?
Za ​mru​ga ​ła	i	od​wró​ci​ła	gło​wę.	Do​pie ​ro	te ​raz	do​tar ​ło	do	niej,	że

po​grą ​żo​na	w	roz ​my​śla ​niach	nie	do​strze ​gła,	jak	Co​oper	przy​sta ​je.
Szła	ze	zwie ​szo​ną	gło​wą,	nie	pa ​trząc	wo​ko​ło,	więc	mo​gli	po​ko​-
nać	już	kil​ka	prze ​cznic,	a	na ​wet	opu​ścić	Bond	Stre ​et.
–	Hm…	Gdzie	je ​ste ​śmy?	–	za ​py​ta ​ła.
–	 Je ​śli	 o	mnie	 cho​dzi,	 sto​ję	 nie ​opo​dal	 skle ​pu	 z	 suk​nia ​mi	 pani

Yothers.	Nie	wiem,	gdzie	ty	je ​steś,	choć	po​wie ​dział​bym,	że	sta ​łaś
się	przed​mio​tem	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia	prze ​chod​niów,	gdyż	igno​ro​wa ​-
łaś	ab ​so​lut​nie	wszyst​kich,	pod​czas	gdy	ja	prze ​pra ​sza ​ją ​co	uchy​la ​-
łem	ka ​pe ​lu​sza	przed	zdu​mio​ny​mi	ludź ​mi.
Dany	 ro​zej​rza ​ła	 się	 na	boki,	 czu​jąc,	 jak	 krew	na ​pły​wa	 jej	 do

po​licz ​ków.
–	Bu​ja ​łam	w	ob ​ło​kach?	–	spy​ta ​ła	z	nie ​do​wie ​rza ​niem,	zu​peł​nie

jak​by	ni​g​dy	do​tąd	to	się	jej	nie	przy​tra ​fi​ło.
–	Ra ​czej	krą ​ży​łaś	wo​kół	księ ​ży​ca	–	spre ​cy​zo​wał.	–	Inna	rzecz,

że	nie	mia ​łem	nic	prze ​ciw​ko	temu.	Spo​koj​ne	ko​bie ​ty	są	w	moim
ty​pie.
–	Za ​tem	źle	tra ​fi​łeś,	mój	dro​gi	–	wark​nę ​ła	Dany,	na ​dal	tro​chę

na	sie ​bie	zła.	–	Al​bo​wiem	moje	uczu​cia	nie	mają	nic	wspól​ne ​go
ze	 spo​ko​jem.	To	moja	wina,	wiem	 to	do​brze.	Przez	 chwi​lę	wy​-
obra ​ża ​łam	so​bie,	że	po​win​nam	za ​cho​wy​wać	się	jak	Mari.	Gdy​by
nie	to,	by​ła ​bym	sobą	i	zo​rien​to​wa ​ła ​bym	się,	że	ka ​mień	jest	sta ​-
now​czo	zbyt	pięk​ny,	więc	jego	cena…	Nie	uśmie ​chaj	się,	mó​wię
cał​kiem	po​waż ​nie.	Do​pro​wa ​dzi​łam	cię	do	ru​iny.
–	Za ​po​mi​nasz	o	ra ​ba ​cie,	z	któ​re ​go	ko​rzy​sta	Mi​ner ​wa	–	przy​po​-

mniał	jej	ła ​god​nie.



–	Tak,	two​ja	mat​ka.	Pa ​mię ​tam,	ale	nie	ro​zu​miem,	z	cze ​go	wy​ni​-
ka	ten	jej	ra ​bat.
–	Kil​ka	osób,	a	wśród	nich	pan	Bir ​dwell,	po​ję ​ło,	że	moż ​li​wość

po​chwa ​le ​nia	się	ta ​kim	klien​tem	jak	bo​ha ​ter	spod	Qu​atre	Bras	to
do​sko​na ​ła	 szan​sa	 dla	 ich	 in​te ​re ​su.	Na ​wet	 je ​śli	 nie	 uświa ​do​mi​li
so​bie	tego	sami,	to	Mi​ner ​wa	z	pew​no​ścią	pod​su​nę ​ła	im	tę	myśl.
Za ​nim	 co​kol​wiek	 po​wiesz:	 tak,	 by​łem	 wstrzą ​śnię ​ty	 na	 wieść
o	tym,	co	zro​bi​ła.	–	Uśmiech​nął	się.	–	Mój	wstrząs	jed​nak	mi​nął,
gdy	 wy​bra ​łaś	 so​bie	 pier ​ścień,	 po​nie ​waż	 ra ​bat	 uzy​ska ​ny	 przez
Mi​ner ​wę	to	okrą ​głe	pięć​dzie ​siąt	pro​cent	zniż ​ki.	Czy	te ​raz	je ​steś
go​to​wa	wejść	do	środ​ka	i	uda ​wać	za ​chwyt	na	wi​dok	swo​jej	no​wej
przy​ja ​ciół​ki	Cla ​ri​ce?	Już	 je ​ste ​śmy	spóź ​nie ​ni,	co	może	ozna ​czać,
że	nie	mnie,	lecz	Rig​by’emu	gro​zi	plaj​ta.
–	Wciąż	nie	ra ​czy​łeś	mi	wy​ja ​śnić,	o	co	w	tym	wszyst​kim	cho​dzi

i	dla ​cze ​go	mam	się	z	nią	spo​tkać.
–	Wiem	–	od​parł	spo​koj​nie.	–	Chcę,	byś	była	za ​sko​czo​na	i	za ​re ​-

ago​wa ​ła	na ​tu​ral​nie.	Bez	obaw,	Cla ​ri​ce	wie,	co	ro​bić.
–	A	ja	nie	po​win​nam	tego	wie ​dzieć,	tak?
–	Wi​dzisz?	Wie ​dzia ​łem,	że	zro​zu​miesz.	Grzecz ​na	dziew​czyn​ka.

Więc	jak,	wcho​dzi​my?
–	A	cóż	in​ne ​go	mi	po​zo​sta ​je?	–	Dany	nie ​mal	zgrzy​ta ​ła	zę ​ba ​mi

ze	zło​ści,	któ​ra	w	niej	na ​ro​sła.
–	Za ​wsze	bę ​dziesz	mia ​ła	inne	wyj​ście,	Dany	–	pod​kre ​ślił	Coop

z	nie ​ocze ​ki​wa ​ną	po​wa ​gą.	–	Gwa ​ran​tu​ję	ci	to.
–	O	rety	–	mruk​nę ​ła,	usi​łu​jąc	zła ​pać	od​dech.	–	Tego	się	nie	spo​-

dzie ​wa ​łam.	 –	 Zmarsz ​czy​ła	 brwi,	 uświa ​do​miw​szy	 so​bie,	 jak	 za ​-
brzmia ​ły	 jej	 sło​wa.	 –	 To	 zna ​czy…	 Chcę	 po​wie ​dzieć…	 Mó​wi​my
o	tym,	co	te ​raz…	Coop,	o	czym	wła ​ści​wie	mó​wi​my?
–	Sam	nie	je ​stem	pe ​wien.	–	Ujął	ją	pod	bro​dę.	–	Na ​gle	ogar ​nę ​ła

mnie	prze ​moż ​na	po​trze ​ba	wy​po​wie ​dze ​nia	tych	słów.	I	może	jesz ​-
cze	 skon​cen​tro​wa ​nia	 się	na	bie ​żą ​cych	 spra ​wach,	 gdyż	uda ​ło	 ci
się	ode ​rwać	mnie	od	pa ​lą ​cych	pro​ble ​mów.	Jak	ty	to	ro​bisz?
Dany	zwil​ży​ła	war ​gi	koń​cem	ję ​zy​ka.
–	Sama	nie	wiem	–	wy​zna ​ła.	–	Na	pew​no	nie	roz ​myśl​nie.	Czy

jest	coś,	co	cię	roz ​pra ​sza	w	szcze ​gól​ny	spo​sób?
–	Tak.	Ty.	–	Uśmiech​nął	się,	a	jej	ser ​ce	szyb ​ciej	za ​bi​ło.	–	Szcze ​-

gó​ły	chęt​nie	wy​ja ​wię	póź ​niej,	przy	in​nej	oka ​zji	i	mniej	licz ​nej	pu​-



blicz ​no​ści.	Na	ra ​zie	musi	ci	wy​star ​czyć,	że	cho​dzi	wła ​śnie	o	cie ​-
bie.
–	Och…	–	wes​tchnę ​ła	Dany	nie ​mal	nie ​sły​szal​nie.
Czu​ła	się	tak,	jak​by	jej	świat	za ​chwiał	się	w	po​sa ​dach.	Mi​mo​-

wol​nie	przy​su​nę ​ła	się	do	Co​ope ​ra,	przy​cią ​ga ​na	nie ​wi​dzial​ną	siłą.
–	Och,	wresz ​cie	 je ​ste ​ście!	–	roz ​legł	się	zna ​jo​my	mę ​ski	głos.	–

Spóź ​ni​li​ście	się.
Dany	 po​krę ​ci​ła	 gło​wą,	 żeby	 wy​rwać	 się	 z	 oszo​ło​mie ​nia.	 Od

stro​ny	skle ​pu	szedł	zdy​sza ​ny	Rig​by.	Na	jego	twa ​rzy	po​ja ​wi​ły	się
czer ​wo​ne	pla ​my.
–	Wy​bacz,	 przy​ja ​cie ​lu	 –	 po​wi​tał	 go	 Co​oper.	 –	 Jak	 bar ​dzo	 się

spóź ​ni​li​śmy?
–	O	dwa	 czep​ki	 i	 jed​ną	 to​reb ​kę	 –	 po​skar ​żył	 się	Rig​by	 i	 otarł

czo​ło	chust​ką,	któ​rą	wy​cią ​gnął	z	kie ​sze ​ni.	–	Dany,	czy	mo​gła ​byś
wejść	do	skle ​pu	i	w	mia ​rę	moż ​li​wo​ści	wy​per ​swa ​do​wać	jej	kup​no
tej	nie ​szczę ​snej,	ze	wszyst​kich	stron	ob ​szy​tej	per ​ła ​mi	to​reb ​ki?
–	Praw​dzi​wy​mi	per ​ła ​mi?	–	Dany	sze ​ro​ko	otwo​rzy​ła	oczy.
–	Tego	nie	wiem.	–	Rig​by	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Cla ​ri​ce	za ​mie ​rza	je

gryźć,	by	spraw​dzić,	ale	uda ​ło	mi	się	ją	prze ​ko​nać,	by	na	cie ​bie
za ​cze ​ka ​ła.	Pod​kre ​śli​łem,	że	do​sko​na ​le	znasz	się	na	per ​łach.
Dany	 ro​ze ​śmia ​ła	 się	 z	 ulgą.	 Naj​chęt​niej	 po​ca ​ło​wa ​ła ​by	 Rig​-

by’ego	w	po​li​czek	za	to,	że	od​cią ​gnął	jej	uwa ​gę	od	in​nych,	bar ​-
dziej	oso​bi​stych	spraw.
–	Wolę	 jesz ​cze	 się	 nie	 ujaw​niać,	 dla ​te ​go	 za ​cho​wa ​my	 się	 tak,

jak	za ​raz	ci	wy​tłu​ma ​czę	–	za ​po​wie ​dział	Co​oper.	–	Wy​ja ​śnisz,	że
na ​po​tkaw​szy	 Rig​by’ego,	 wy​sła ​łaś	 swo​ją	 po​ko​jów​kę	 do	 po​wo​zu,
aby	zo​sta ​wi​ła	tam	two​je	pacz ​ki	z	za ​ku​pa ​mi,	a	Rig​by	za ​pro​po​no​-
wał,	że	od​pro​wa ​dzi	cię	do	Cla ​ri​ce,	któ​ra	jest	two​ją	bar ​dzo	do​brą
przy​ja ​ciół​ką.	–	Co​oper	wska ​zał	ręką	sklep	pani	Yothers.	–	Go​to​-
wi?	No	to	w	dro​gę.
–	Po​my​śla ​łeś	o	wszyst​kim,	praw​da?	–	Dany	wes​tchnę ​ła,	nie ​spe ​-

cjal​nie	tym	ukon​ten​to​wa ​na.
Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	dla ​cze ​go	po​zwo​li​ła	mu	prze ​jąć	do​wo​dze ​nie.

Inna	rzecz,	że	ta	spra ​wa	za ​pew​ne	od​gry​wa ​ła	dru​go​rzęd​ną	rolę,
gdyż	wkrót​ce	mie ​li	się	wy​co​fać	ze	swo​ich	uda ​wa ​nych	za ​rę ​czyn.
Nie	była	pew​na,	czy	Co​oper	już	wie ​dział,	jak	to	zro​bi.
–	Mo​głam	wy​my​ślić	wła ​sną	hi​sto​ryj​kę	–	za ​uwa ​ży​ła	z	lek​ką	pre ​-



ten​sją	w	gło​sie.
–	Uczy​nisz	to	na ​stęp​nym	ra ​zem	–	od​parł	od	nie ​chce ​nia.	–	Kto

wie,	może	po​win​ni​śmy	wy​my​ślać	hi​sto​ryj​ki	na	zmia ​nę.
–	Zno​wu	so​bie	dwo​ru​jesz,	ale	i	tak	trzy​mam	cię	za	sło​wo.	Jak​-

kol​wiek	pa ​trzeć,	 to,	 że	się	do​brze	do​ga ​du​je ​my,	nie	ozna ​cza,	 że
je ​ste ​śmy	na	sie ​bie	ska ​za ​ni	–	pod​kre ​śli​ła.
–	Chcesz	po​wie ​dzieć,	że	pro​wa ​dzi​my	coś	w	ro​dza ​ju	gry,	któ​ra

nie	za ​wsze	bywa	przy​jem​na	dla	obu	stron.	Tak	czy	owak,	każ ​da
gra	ma	swój	ko​niec.	–	Uchy​lił	ka ​pe ​lu​sza,	od​wró​cił	się	i	od​szedł.
Dany	do​strze ​gła	Cla ​ri​ce	od	razu	po	wej​ściu	do	skle ​pu.
–	Ha!	–	za ​wo​ła ​ła	do	niej	ra ​do​śnie.
Unio​sła	 rękę	 i	 po​ma ​cha ​ła	 ener ​gicz ​nie,	 zu​peł​nie	 tak	 samo	 jak

jej	mat​ka	na	wi​dok	ko​goś	zna ​jo​me ​go.	Za ​rów​no	Dany,	jak	i	Mari
za ​wsze	były	w	ta ​kich	wy​pad​kach	za ​że ​no​wa ​ne.
Cla ​ri​ce	od​ma ​cha ​ła	i	na ​tych​miast	po​de ​szła,	żeby	się	przy​wi​tać,

po	 czym	 bez	 owi​ja ​nia	w	 ba ​weł​nę	 po​in​for ​mo​wa ​ła	 Rig​by’ego,	 że
jego	obec​ność	nie	jest	nie ​zbęd​na.
Od​szedł	bez	wa ​ha ​nia,	 za ​pew​ne	 z	 za ​mia ​rem	po​now​ne ​go	do​łą ​-

cze ​nia	do	dam	i	Co​ope ​ra,	kie ​dy	przej​dą	do	skle ​pu	z	pro​duk​ta ​mi
bar ​dziej	god​ny​mi	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia	dżen​tel​me ​na,	jak	cy​ga ​ra.
Cla ​ri​ce	wzię ​ła	Dany	pod	rękę	i	po​cią ​gnę ​ła	ją	w	kie ​run​ku	kąta

po​miesz ​cze ​nia,	nie	zwa ​ża ​jąc	na	pa ​nią	Yothers,	któ​ra	wła ​śnie	wy​-
szła	z	przy​mie ​rzal​ni.
–	Chodź	szyb ​ko,	mu​szę	wy​ja ​wić	ci	se ​kret	–	oświad​czy​ła	Cla ​ri​ce

te ​atral​nym	szep​tem.	–	Wła ​śnie	dla ​te ​go	od​pra ​wi​łam	bied​ne ​go	Jer ​-
ry’ego.	 Praw​dę	mó​wiąc,	 to	 nie ​mal	 prze ​bie ​ra ​łam	 no​ga ​mi	 z	 nie ​-
cier ​pli​wo​ści,	tak	bar ​dzo	chcia ​łam	po​dzie ​lić	się	z	kimś	tą	ta ​jem​ni​-
cą.	Ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	sły​sza ​łaś	cie ​kaw​szych	no​win,	gwa ​ran​tu​ję
ci,	moja	dro​ga.	Na	pew​no	skrę ​ca	cię	z	cie ​ka ​wo​ści,	co?	Przy​znaj
za ​raz,	nie	rób	ta ​kiej	wy​nio​słej	miny.
Dany	uśmiech​nę ​ła	się	ze	zro​zu​mie ​niem.	A	za ​tem	na	tym	po​le ​-

ga ​ła	 in​try​ga	 –	 Cla ​ri​ce	mia ​ła	 prze ​ka ​zać	 jej	 i	 pani	 Yothers	 ja ​kiś
rze ​ko​my	se ​kret,	Dany	zaś	po​win​na	uda ​wać	szcze ​re	za ​sko​cze ​nie.
Wła ​śnie	dla ​te ​go	Co​oper	nie	wta ​jem​ni​czył	jej	w	szcze ​gó​ły.
Do​sko​na ​le,	sko​ro	tak,	mo​gła	uda ​wać	zdu​mio​ną.	Naj​pierw	jed​-

nak	 na ​le ​ża ​ło	 za ​cze ​kać,	 aż	 pani	 Yothers	 znaj​dzie	 się	w	 za ​się ​gu
słu​chu,	a	jak	na	ra ​zie	po​pra ​wia ​ła	sza ​le	na	eks​po​zy​cji,	 jak​by	nie



za ​uwa ​ży​ła,	że	ma	klient​ki.
–	Se ​kret,	Cla ​ri​ce?	Och,	przy​znaj,	że	to	sil​niej​sze	od	cie ​bie.	Po

pro​stu	 mu​sisz	 plot​ko​wać.	 –	 Dany	 po​krę ​ci​ła	 gło​wą	 i	 za ​cmo​ka ​ła
z	 dez ​apro​ba ​tą.	 –	 Wo​la ​ła ​bym	 tego	 nie	 słu​chać,	 je ​śli	 po​zwo​lisz.
Zresz ​tą	nie	na ​le ​żę	do	osób,	któ​re	dają	wia ​rę	plot​kom.
Cla ​ri​ce	sze ​ro​ko	otwo​rzy​ła	nie ​bie ​skie	oczy.
–	Ale	jak	to	tak?	–	wy​ją ​ka ​ła.	–	Wszy​scy	lu​bią	plot​ki.	Ty	też,	na

pew​no.	Tak	tyl​ko	ga ​dasz,	bo	je ​steś	damą	i	inni	tego	ocze ​ku​ją.	To
ro​zu​miem.	Ale	i	tak	chcesz	po​słu​chać,	praw​da?	No,	przy​znaj	się.
Pani	Yothers	krzą ​ta ​ła	się	już	nie ​co	bli​żej.
–	Przej​rza ​łaś	mnie,	co?	–	Dany	ro​ze ​śmia ​ła	się	ci​cho.	–	Czy	je ​-

steś	pod	wra ​że ​niem	mo​jej	ogła ​dy?
–	Chy​ba	 tak.	 –	 Cla ​ri​ce	wzru​szy​ła	 ra ​mio​na ​mi.	 –	Na	 szczę ​ście

nie	stro​isz	fo​chów	i	nie	za ​dzie ​rasz	nosa,	bo	ina ​czej	to	trud​no	by​-
ło​by	cię	znieść	i	w	do​dat​ku	mu​sia ​ła ​bym	się	za ​cho​wy​wać	naj​bar ​-
dziej	dys​tyn​go​wa ​nie,	jak	po​tra ​fię,	a	nie	po​tra ​fię,	i	wiem	to	od	sa ​-
mej	 księż ​nej.	 Jest	 okrop​nie	ko​cha ​na,	na ​praw​dę,	 ale	bra ​ku​je	mi
mo​jej…	 mo​jej	 przy​ja ​ciół​ki	 od	 ser ​ca,	 Thei.	 –	 Po​krę ​ci​ła	 gło​wą.	 –
Mo​jej	na ​praw​dę	wspa ​nia ​łej	przy​ja ​ciół​ki,	pan​ny	Do​ro​thei	Ne ​vil​le.
Wiesz,	Thea	wkrót​ce	wyj​dzie	 za	pana	Ga ​brie ​la	Sinc​la ​ira,	przy​-
szłe ​go	księ ​cia.	I	ty,	i	Thea	to	obie	je ​ste ​ście	miłe	i	ani	tro​chę	nie
na ​pu​szo​ne,	więc	na	pew​no	nie	bę ​dziesz	mia ​ła	mi	za	złe,	 jak	mi
się	przy​tra ​fi	ja ​kie	po​tknię ​cie,	no	góra	dwa,	praw​da?	Sama	ro​zu​-
miesz,	moja	dro​ga,	ja ​kie	to	dla	mnie	waż ​ne,	że ​bym	nie	przy​nio​sła
wsty​du	mo​je ​mu	ko​cha ​ne ​mu	Jer ​ry’emu.
–	Wąt​pię,	by	się	tym	przej​mo​wał.	–	Dany	się ​gnę ​ła	po	małą	to​-

reb ​kę,	 któ​rą	 Cla ​ri​ce	 moc​no	 trzy​ma ​ła	 w	 ob ​ję ​ciach.	 –	 Och,	 jaki
uro​czy	dro​biazg.	Czy	mogę	rzu​cić	okiem?
Cla ​ri​ce	nie ​chęt​nie	prze ​ka ​za ​ła	jej	to​reb ​kę.	W	ten	spo​sób	Dany,

słyn​na	 spe ​cja ​list​ka	 od	 pe ​reł,	mo​gła	 ostroż ​nie	 ob ​ró​cić	 ją	w	 dło​-
niach,	z	dez ​apro​ba ​tą	po​cią ​gnąć	no​sem	i	odło​żyć	na	naj​bliż ​szym
sto​le.
–	Tak,	tak	–	po​wie ​dzia ​ła	ze	znaw​stwem.	–	Ład​na,	ale	nie ​chluj​-

nie	uszy​ta.	Wy​star ​czy	je ​den	nie ​ostroż ​ny	ruch	i	nie ​szczę ​sna	wła ​-
ści​ciel​ka	 to​reb ​ki	bę ​dzie	wcho​dzi​ła	do	 sali	ba ​lo​wej,	 roz ​sie ​wa ​jąc
wo​kół	sztucz ​ne	per ​ły.	O	czym	mó​wi​łaś,	ko​cha ​na?
–	Nie	pa ​mię ​tam.	–	Cla ​ri​ce	nie	od​ry​wa ​ła	wzro​ku	od	to​reb ​ki.	–



Nie ​chluj​nie	uszy​ta?
Dany	wie ​dzia ​ła,	 że	pani	Yothers	 już	na	pew​no	zbli​ży​ła	 się	na

tyle,	by	bez	tru​du	je	pod​słu​chi​wać.
–	Ależ	ow​szem	–	po​twier ​dzi​ła.	–	W	ta ​kich	skle ​pach	czę ​sto	mie ​-

sza	się	do​bre	pro​duk​ty	z	mar ​ny​mi,	w	na ​dziei,	że	nikt	tego	nie	za ​-
uwa ​ży.	Mama	szcze ​gó​ło​wo	mi	to	wy​ja ​śni​ła,	za ​nim	przy​je ​cha ​łam
do	Lon​dy​nu.	–	Przy​su​nę ​ła	się	do	Cla ​ri​ce,	uda ​jąc	dys​kre ​cję.	–	Je ​-
stem	go​to​wa	za ​ło​żyć	się	o	nową	chu​s​tecz ​kę	z	ko​ron​ki,	że	te	per ​-
ły	stra ​cą	po​łysk,	gdy	tyl​ko	skap​nie	na	nie	kro​pla	desz ​czu.
–	Na ​praw​dę?	–	wy​szep​ta ​ła	gło​śno	Cla ​ri​ce.	–	A	gdy​bym	tak,	daj​-

my	na	to,	na ​plu​ła	so​bie	na	pal​ce,	a	po​tem	tak	niby	przy​pad​kiem
po​tar ​ła	jed​ną	z	pe ​re ​łek	na	to​reb ​ce…?
–	 Dzień	 do​bry,	 dro​gie	 pa ​nie!	 –	 przy​wi​ta ​ła	 się	 po​god​nie	 pani

Yothers	 i	 po​spiesz ​nie	 do	 nich	 po​de ​szła,	 nie ​mal	 się	 po​ty​ka ​jąc.	 –
Naj​moc​niej	prze ​pra ​szam,	ale	do​pie ​ro	te ​raz	za ​uwa ​ży​łam,	że	Hil​-
da	 pań	 nie	 ob ​słu​gu​je.	 Głu​pia	 dziew​czy​na,	 wiecz ​nie	 gdzieś	 się
włó​czy.	–	Po​pa ​trzy​ła	na	Dany.	–	Och,	pan​na	Fo​ster,	praw​da?	Ależ
na ​tu​ral​nie,	że	to	pani.	Je ​śli	wol​no	spy​tać,	jak	się	mie ​wa	hra ​bi​na,
pani	sio​stra?
–	Nie	naj​go​rzej,	bar ​dzo	dzię ​ku​ję.	–	Dany	chcia ​ło	się	śmiać,	gdy

ob ​ser ​wo​wa ​ła,	jak	pani	Yothers	prze ​bie ​gle	na ​rzu​ca	szal	na	ob ​szy​-
tą	 per ​ła ​mi	 to​reb ​kę.	 –	 I	 jest	 nie ​zmien​nie	 za ​chwy​co​na	 suk​nia ​mi,
któ​re	wy​bra ​ła.
–	 To	 do​praw​dy	 cu​dow​nie	 –	 od​par ​ła	 pani	 Yothers,	 po	 czym

zmarsz ​czy​ła	brwi.	 –	Czy	może	zna ​la ​zła	pani	 czas,	aby	de ​lek​to​-
wać	się	książ ​ką,	któ​rą	pani	da ​łam,	pan​no	Fo​ster?
–	Nie ​ste ​ty,	zaj​mo​wa ​ły	mnie	inne	spra ​wy.
–	No	 coś	 po​dob ​ne ​go.	 Jaka	mi​lut​ka	 i	 roz ​kosz ​na	 po​ga ​dusz ​ka	 –

wy​ce ​dzi​ła	Cla ​ri​ce	zło​wro​go.	–	Pan​na	Fo​ster	to	może	i	zo​sta ​ła	wy​-
cho​wa ​na	na	uprzej​mą	damę,	więc	jest	go​to​wa	tak	tu​taj	grzecz ​nie
stać	 przez	 całe	 po​po​łu​dnie,	 pro​wa ​dząc	 bez ​sen​sow​ną	 roz ​mo​wę,
ale	 ja	to	co	 in​ne ​go.	Dla ​te ​go	niech​że	pani	ra ​czy	się	stąd	za ​brać
ra ​zem	z	tą	nędz ​ną	to​re ​becz ​ką.	Na ​praw​dę	się	pani	zda ​je,	że	nie
wi​dzia ​łam,	 jak	pani	usi​ło​wa ​ła	 ją	 scho​wać?	Le ​piej	 niech	no	pani
po​my​śli,	co	się	sta ​nie,	jak	po​wiem	księż ​nej!	Jak	bę ​dzie	nam	pani
do	cze ​go	po​trzeb ​na,	to	za ​wo​ła ​my.
Pani	 Yothers	 zro​bi​ła	 taką	 minę,	 jak​by	 chcia ​ła	 przy​po​mnieć



klient​ce,	że	nie	da	się	wy​pro​sić	z	wła ​sne ​go	skle ​pu.	Osta ​tecz ​nie
jed​nak	po​szła	po	ro​zum	do	gło​wy,	dy​gnę ​ła	naj​pierw	przed	Cla ​ri​-
ce,	po​tem	przed	Dany,	wy​mam​ro​ta ​ła	coś	o	sza ​lach,	któ​re	Hil​da
po​win​na	była	po​ukła ​dać,	a	na	ko​niec	zwie ​si​ła	gło​wę	i	od​da ​li​ła	się
dys​kret​nie.
Dany	wzię ​ła	Cla ​ri​ce	pod	rękę	i	po​pro​wa ​dzi​ła	ją	bli​żej	kąta.
–	Za ​pew​ne	sta ​niesz	się	kró​lo​wą	sa ​lo​nów,	wiesz	o	tym?	–	spy​ta ​-

ła.	–	Wszy​scy	cho​dzą	na	pa ​lusz ​kach	wo​kół	osób,	któ​re	w	każ ​dej
chwi​li	są	go​to​we	otwo​rzyć	usta	i	gło​śno	po​wie ​dzieć	to,	co	my​ślą.
–	Jer ​ry	tak	nie	uwa ​ża.	Jego	zda ​niem	po​win​nam	się	uśmie ​chać

i	dy​gać	jesz ​cze	przez	pe ​wien	czas,	może	do	wio​sen​ne ​go	se ​zo​nu.
Ko​cha ​ny,	chciał​by	jak	naj​szyb ​ciej	za ​brać	mnie	z	Lon​dy​nu.	Jak​by
nie	wie ​dział,	 że	się	stąd	nie	 ru​szę.	Och,	wła ​śnie	mi	się	przy​po​-
mnia ​ło,	 dla ​cze ​go	 tak	 się	 ucie ​szy​łam.	 Jer ​ry	 coś	 mi	 po​wie ​dział
wczo​raj,	i	to	coś	na ​praw​dę	nie ​zwy​kłe ​go,	trud​ne ​go	do	uwie ​rze ​nia,
a	w	do​dat​ku	naj​praw​dziw​sze ​go	w	świe ​cie.	No,	ale	nie	wol​no	mi
po​wta ​rzać	tego,	co	od	nie ​go	usły​sza ​łam.	Tyle	tyl​ko	że	za ​raz	wyj​-
dę	z	sie ​bie,	jak	ci	tego	nie	po​wiem,	więc	chy​ba	jed​nak	po​wiem.
–	 Dany	 ro​zej​rza ​ła	 się	 dys​kret​nie,	 upew​nia ​jąc	 się,	 że	 pani

Yothers	przez	cały	czas	strzy​że	usza ​mi	w	po​bli​żu.
–	 Sko​ro	 to	 praw​da,	 to	 chy​ba	 nie	 bę ​dzie	 plot​ko​wa ​nie,	 do​brze

my​ślę?	–	za ​py​ta ​ła	te ​atral​nym	szep​tem.
–	Bar ​dzo	do​brze!	–	Cla ​ri​ce	za ​tar ​ła	ręce.	–	Po​zna ​łaś	Dar ​by’ego,

praw​da?	O	 ile	pa ​mię ​tam,	 Jer ​ry	mó​wił	mi,	 że	 za ​war ​li​ście	 zna ​jo​-
mość.	 Dar ​by	 Tra ​vers,	 wi​ceh​ra ​bia	 Na ​il​bo​ur ​ne.	 Nosi	 opa ​skę	 na
oku,	jest	przy​stoj​ny	i	lubi	roz ​ryw​ki,	je ​śli	wiesz,	co	mam	na	my​śli.
Gabe,	zna ​czy	się	na ​rze ​czo​ny	Thei,	to	we ​so​ły	chłop,	go​tów	fi​glo​-
wać	i	bry​kać,	a	Coop	to	taki	wy​nio​sły	i	roz ​trop​ny	je ​go​mość.	Mój
Jer ​ry	jest	dla	nich	nie ​mal	jak	ma ​skot​ka,	bie ​da ​czy​sko,	ni​g​dy	bym
mu	tego	nie	po​wie ​dzia ​ła.	Tacy	z	nich	do​brzy	przy​ja ​cie ​le,	od	tak
daw​na.	A	te ​raz	coś	ta ​kie ​go…	–	Po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Na ​wet	Jer ​ry
jest	 zbul​wer ​so​wa ​ny.	 Na ​praw​dę	 się	 zga ​dzasz,	 że ​bym	 ci	 po​wie ​-
dzia ​ła?
Dany	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 kto	 pierw​szy,	 pani	 Yothers	 czy	 ona,

chwy​ci	Cla ​ri​ce	Go​od​fel​low	za	gar ​dło	i	wy​du​si	z	niej	do​mnie ​ma ​ny
se ​kret.
–	 Sko​ro	 w	 ten	 spo​sób	 za ​pew​nię	 ci	 spo​kój	 su​mie ​nia…	 –	 wes​-



tchnę ​ła,	z	tru​dem	kry​jąc	iry​ta ​cję.	–	Tak,	Cla ​ri​ce,	chęt​nie	się	do​-
wiem,	cóż	to	za	nie ​zwy​kła	ta ​jem​ni​ca.
–	 No	 na ​resz ​cie	 –	 wy​mam​ro​ta ​ła	 tym	 ra ​zem	 na ​praw​dę	 ci​cho,

żeby	pani	Yothers	jej	nie	usły​sza ​ła.
Na ​wet	Dany	le ​d​wie	mo​gła	zro​zu​mieć	jej	sło​wa,	więc	z	uwa ​gą

nad​sta ​wi​ła	uszu.
Cla ​ri​ce	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.
–	 Jest	wła ​ści​cie ​lem	 lu​pa ​na ​ru	–	wy​rzu​ci​ła	z	sie ​bie.	 –	Tak,	wła ​-

śnie	on.	Wi​ceh​ra ​bia	Na ​il​bo​ur ​ne.	Ma	bur ​del.
Dany	po​krę ​ci​ła	gło​wą,	jak​by	nie	cał​kiem	zro​zu​mia ​ła	to,	co	wy​-

ja ​wi​ła	Cla ​ri​ce.	W	rze ​czy​wi​sto​ści	 jed​nak	nie	mo​gła	uwie ​rzyć,	że
wła ​śnie	ten	se ​kret	mia ​ła	usły​szeć	pani	Yothers.
–	 Słu​cham?	Na	pew​no	 coś	 ci	 się	 po​krę ​ci​ło	 –	wy​mam​ro​ta ​ła.	 –

Nie	są ​dzisz,	że	coś	po​my​li​łaś?
Cla ​ri​ce	wy​nio​słym	ge ​stem	od​gar ​nę ​ła	ja ​sne	loki.
–	Mój	Jer ​ry	ni​g​dy	nie	kła ​mie	–	oświad​czy​ła	do​bit​nie.
–	Skąd,	oczy​wi​ście,	że	nie.	Na ​wet	przez	myśl	by	mi	nie	prze ​-

szło,	żeby	su​ge ​ro​wać	coś	po​dob ​ne ​go.	Ale	to	strasz ​na	in​for ​ma ​cja,
Cla ​ri​ce.	 Zu​peł​nie	 skan​da ​licz ​na.	 Już	 le ​piej,	 żeby	 zo​stał	 pi​ra ​tem
albo	han​dlo​wał	wę ​glem.	Coś	okrop​ne ​go!
–	 Jer ​ry	 też	 tak	są ​dzi…	 –	Cla ​ri​ce	wes​tchnę ​ła.	–	Po​wie ​dział,	że

ten	cały	lu​pa ​nar	jest	tu​taj,	w	May​fa ​ir.	To	ozna ​cza,	że	wi​ceh​ra ​bia
ob ​ra ​ca	się	w	to​wa ​rzy​stwie	męż ​czyzn,	któ​rzy	pła ​cą	za	jego	usłu​-
gi.	Zna ​czy	się,	nie	za	jego	usłu​gi,	tyl​ko	za	usłu​gi,	któ​re	do​star ​cza,
te,	no…	dam​skie	usłu​gi.	Oj,	wiesz	prze ​cież,	o	co	mi	cho​dzi!
–	Nie	mam	bla ​de ​go	po​ję ​cia	–	skła ​ma ​ła	Dany,	ser ​decz ​nie	ża ​łu​-

jąc,	 że	 z	uwa ​gą	wy​słu​chi​wa ​ła	 tego,	 co	mó​wił	 jej	 brat	na	 te ​mat
spraw,	o	któ​rych	nic	nie	po​win​na	wie ​dzieć.	–	Cla ​ri​ce,	Rig​by	nie ​-
po​trzeb ​nie	 cię	 o	 tym	 po​in​for ​mo​wał.	 Ro​zu​miem,	 że	 ko​niecz ​nie
chcia ​łaś	po​dzie ​lić	się	z	kimś	tą	no​wi​ną,	ale	od​tąd	mu​sisz	za ​cho​-
wać	da ​le ​ko	idą ​cą	dys​kre ​cję.	W	żad​nym	ra ​zie	nie	po​wta ​rzaj	tego
ni​ko​mu.	Wi​ceh​ra ​bia	był​by	zruj​no​wa ​ny.	Ta ​kie	za ​ję ​cie	jest	hań​bią ​-
ce.	Bez	wąt​pie ​nia	zo​stał​by	wy​klu​czo​ny	z	to​wa ​rzy​stwa.
Za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	tyle	ar ​gu​men​tów	wy​star ​czy,	czy	też	po​-

win​na	przy​to​czyć	jesz ​cze	kil​ka.	Cla ​ri​ce	z	za ​pa ​łem	po​ki​wa ​ła	gło​-
wą,	więc	Dany	do​szła	do	wnio​sku,	 że	wy​ra ​zi​ła	 się	do​sta ​tecz ​nie
ja ​sno	i	do​sad​nie.



–	Nie	bę ​dzie ​my	już	wra ​cać	do	tej	spra ​wy,	do​brze?	–	za ​py​ta ​ła.	–
Za ​sta ​na ​wiam	się	tyl​ko,	czy	Coop	o	tym	wie.	Chy​ba	mu	po​wiem,
ale	tyl​ko	jemu	i	ni​ko​mu	wię ​cej.	To	te ​raz	jest	nasz	wspól​ny	se ​kret,
Cla ​ri​ce,	w	 do​dat​ku	 na ​praw​dę	 okrop​ny.	Na ​dal	 nie	mogę	 ze ​brać
my​śli.	Na ​wet	nie	 je ​stem	w	sta ​nie	pa ​trzeć	na	to​wa ​ry	w	skle ​pie,
choć	wró​ci​łam	spe ​cjal​nie	po	ma ​te ​ria ​ły	na	suk​nie,	któ​re	obie ​ca ​ła
mi	sio​stra.	Może	wyj​dzie ​my	już	te ​raz,	li​cząc	na	to,	że	nie	prze ​go​-
ni​łaś	Rig​by’ego	zbyt	da ​le ​ko?	Co	ty	na	to?
Na	chod​ni​ku	na ​tych​miast	do​strze ​gły	Rig​by’ego,	spa ​ce ​ru​ją ​ce ​go

ner ​wo​wo	tam	i	z	po​wro​tem.
–	Je ​steś!	–	za ​wo​łał	na	wi​dok	Cla ​ri​ce,	któ​ra	wy​cią ​gnę ​ła	do	nie ​go

ręce,	zu​peł​nie	jak​by	nie	wi​dzie ​li	się	od	bar ​dzo	daw​na.	–	Uda ​ło	ci
się?	Sły​sza ​ła	cię?	Gdzie	two​je	za ​ku​py?	Tyl​ko	nie	mów,	że	nic	nie
ku​pi​łaś.	To	wy​da ​ło​by	się	zbyt	po​dej​rza ​ne.
–	Nie	je ​stem	tak	bez ​na ​dziej​nie	głu​pia.	–	Cla ​ri​ce	wzię ​ła	go	pod

rękę,	a	Dany	do​łą ​czy​ła	do	nich	tak,	jak​by	szli	na	krót​ki	spa ​cer.	–
Czep​ki	zo​sta ​ną	do​star ​czo​ne	na	Gro​sve ​nor	Squ​are,	ale	da ​łam	się
prze ​ko​nać	Dany,	 żeby	nie	ku​po​wać	 to​reb ​ki.	Tak	 jak	 tego	 so​bie
ży​czy​łeś.
–	Przy​ła ​pa ​łaś	mnie	na	go​rą ​cym	uczyn​ku.	–	Dany	ro​ze ​śmia ​ła	się.

–	Co	mnie	zdra ​dzi​ło?
–	Nic.	–	Cla ​ri​ce	mru​gnę ​ła	po​ro​zu​mie ​waw​czo.	–	Tak	tyl​ko	zga ​-

dy​wa ​łam.	Wstydź	się,	Jer ​ry.	Wy​star ​czy​ło	po​wie ​dzieć.
–	Nie	mógł​bym	ci	od​mó​wić,	Cla ​ry	–	wy​znał	z	nie ​skry​wa ​ną	czu​-

ło​ścią.	–	Nie	po​tra ​fił​bym.
Za	 ro​giem	Dany	 uj​rza ​ła	Co​ope ​ra,	 któ​ry	 z	 za ​ło​żo​ny​mi	 rę ​ka ​mi

opie ​rał	się	o	la ​tar ​nię.	Spra ​wiał	wra ​że ​nie	znu​dzo​ne ​go,	a	ją	na ​gle
ogar ​nę ​ła	prze ​moż ​na	chęć,	by	rzu​cić	mu	się	w	ra ​mio​na.
Rig​by	 i	Cla ​ri​ce	po​wi​ta ​li	 go	 ra ​do​śnie	 i	wsie ​dli	 do	po​wo​zu,	 ale

Dany	za ​trzy​ma ​ła	się	i	po​pa ​trzy​ła	mu	pro​sto	w	oczy.
–	Lu​pa ​nar?	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Co	za	po​mysł!	Z	pew​no​ścią	nie	wy​-

my​śli​łeś	tego	sam.
–	W	isto​cie.	Dar ​by	na	to	wpadł.	Po​trze ​bo​wał	cze ​goś	na ​der	nie ​-

oby​czaj​ne ​go.	Wiesz,	jaki	bę ​dzie	nasz	na ​stęp​ny	krok?
–	Wiem,	a	przy​naj​mniej	się	do​my​ślam.	Wró​ci​my	pod	sklep	wie ​-

czo​rem,	w	po​rze	za ​mknię ​cia,	li​cząc	na	to,	że	uda	się	nam	śle ​dzić
pa ​nią	Yothers,	kie ​dy	po​gna	na	spo​tka ​nie	z	szan​ta ​ży​stą,	na	któ​re ​-



go	usłu​gach	po​zo​sta ​je.
Co​oper	po​dał	 jej	 rękę,	gdy	wsia ​da ​ła,	a	po​tem	spoj​rzał	na	nią

z	uwa ​gą.
–	Dar ​by	pa ​nu​je	nad	sy​tu​acją	–	oświad​czył.	–	Pój​dzie ​my	dzi​siaj

do	te ​atru,	żeby	lu​dzie	nas	wi​dzie ​li,	gdyż	plot​ka	z	ostat​nie ​go	wie ​-
czo​ru	już	zdą ​ży	się	ro​zejść	po	wszyst​kich	za ​ka ​mar ​kach	May​fa ​ir
i	waż ​ne	jest,	by​śmy	się	ofi​cjal​nie	po​ja ​wi​li.	Świat	nie	po​wi​nien	my​-
śleć,	że	za ​mknę ​łaś	się	w	sy​pial​ni,	szu​ka ​jąc	tam	schro​nie ​nia	przed
męż ​czy​zną,	któ​ry	na ​ra ​ził	two​ją	re ​pu​ta ​cję	na	szwank.
Dany	wska ​za ​ła	pal​cem	za ​ko​cha ​ną	parę,	któ​ra	bez ​tro​sko	gru​-

cha ​ła	na	ka ​na ​pie	na ​prze ​ciw​ko.
–	 Czy	mu​si​my	 za ​cho​wy​wać	 się	 jak	 oni?	 –	 za ​py​ta ​ła	 ostroż ​nie,

choć	w	głę ​bi	du​szy	czu​ła	lek​ką	za ​zdrość.
Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	Co​oper	nie	usły​szy	w	jej	gło​sie	na ​dziei.
–	Niech	Bóg	bro​ni.	–	Zro​bił	wstrzą ​śnię ​tą	minę,	ale	do​strze ​gła

uśmiech	na	jego	ustach.	–	Nikt	tak	się	nie	za ​cho​wu​je.	Je ​śli	jed​nak
uwa ​żasz	to	za	ko​niecz ​ne,	na ​tu​ral​nie	mo​że ​my…
–	Nie,	nie	uwa ​żam	i	nie,	nie	mo​że ​my.	–	Dany	sta ​ra ​ła	się	mó​wić

prze ​ko​nu​ją ​co,	 jed​no​cze ​śnie	zer ​ka ​jąc	na	no​wych	przy​ja ​ciół,	któ​-
rzy	 naj​wy​raź ​niej	 przy​po​mnie ​li	 so​bie,	 gdzie	 się	 znaj​du​ją,	 gdyż
prze ​rwa ​li	po​ca ​łu​nek.	–	My​ślisz,	że	się	uda?
–	Że	uda	się	im	to,	co	ro​bią?	–	spy​tał	z	nie ​do​wie ​rza ​niem	i	po​pa ​-

trzył	na	Cla ​ri​ce	oraz	Rig​by’ego.
–	Skąd.	Py​tam,	czy	wi​ceh​ra ​bie ​mu	uda	się	zde ​ma ​sko​wać	szan​-

ta ​ży​stę.	Prze ​cież	wła ​śnie	o	to	cho​dzi,	czyż	nie?	Trze ​ba	wy​wa ​bić
tego	nik​czem​ni​ka	z	kry​jów​ki.	Pani	Yothers	prze ​ka ​że	mu	rze ​ko​mo
ob ​cią ​ża ​ją ​ce	in​for ​ma ​cje,	a	on	za ​żą ​da	wię ​cej	w	za ​mian	za	dys​kre ​-
cję.
–	Wy​bacz,	 że	 nie	 za ​wsze	 na ​dą ​żam	 za	 prze ​my​śle ​nia ​mi,	 któ​re

prze ​ta ​cza ​ją	 się	 po	 two​jej	 gło​wie	 ni​czym	 hu​ra ​gan.	 Ow​szem,
w	ogól​nych	za ​ry​sach	wła ​śnie	taki	mamy	plan.
–	 Trze ​ba	 było	 po​roz ​ma ​wiać	 ze	 mną,	 nim	 wpro​wa ​dzi​łeś	 go

w	ży​cie	–	oznaj​mi​ła	z	nie ​za ​do​wo​le ​niem.	–	Nie	przy​szło	ci	do	gło​-
wy,	że	pani	Yothers	nie	ma	nic	wspól​ne ​go	z	szan​ta ​ży​stą	i	jest	tyl​-
ko	nie ​mą ​drą	plot​ka ​rą?	W	re ​zul​ta ​cie	nikt	nie	zwró​ci	uwa ​gi	na	na ​-
sze	za ​rę ​czy​ny,	gdyż	wszy​scy	za ​in​te ​re ​su​ją	się	spra ​wą	wi​ceh​ra ​bie ​-
go.



Coop	wy​mam​ro​tał	coś	pod	no​sem.
–	Słu​cham?	Nie	je ​stem	pew​na,	czy	zro​zu​mia ​łam.
–	Po​wie ​dzia ​łem,	 że	męż ​czyź ​ni	nie	po​win​ni	my​śleć,	 kie ​dy	piją.

Chy​ba	roz ​wa ​ża ​li​śmy	taką	ewen​tu​al​ność,	ale	nie ​ko​niecz ​nie	na	po​-
waż ​nie.	Po​zo​sta ​je	nam	tyl​ko	ży​wić	na ​dzie ​ję,	że	pani	Yothers	jest
win​na.
–	Tak,	nie	mamy	in​ne ​go	wyj​ścia	–	przy​tak​nę ​ła.	–	Wy,	męż ​czyź ​ni,

po​win​ni​ście	ogra ​ni​czyć	 się	do	pro​wa ​dze ​nia	wo​jen,	a	 in​try​gi	 zo​-
sta ​wić	ko​bie ​tom.	Je ​ste ​śmy	w	tym	o	wie ​le	lep​sze.	Lu​pa ​nar.	Cóż,
chy​ba	 lep​sze	 to	niż	 twier ​dze ​nie,	 że	za ​mor ​do​wał	po​ko​jow​ca	 lub
coś	w	tym	sty​lu.
–	 Bra ​li​śmy	 po	 uwa ​gę	 taką	 wer ​sję,	 lecz	 Dar ​by	 za ​uwa ​żył,	 że

wów​czas	 sam	mu​siał​by	 pu​co​wać	 so​bie	 buty,	 co	 jest	 cał​ko​wi​cie
nie	do	przy​ję ​cia	dla	czło​wie ​ka	o	jego	po​zy​cji.
Dany	po​pa ​trzy​ła	 na	Co​ope ​ra	 ze	 zdu​mie ​niem,	 ale	 od	 razu	do​-

strze ​gła	błysk	w	jego	zie ​lo​nych	oczach	i	obo​je	wy​buch​nę ​li	śmie ​-
chem.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Co​oper	chy​ba	ni​g​dy	nie	ba ​wił	się	 tak	do​brze	w	te ​atrze,	choć
tyl​ko	 spo​ra ​dycz ​nie	 zer ​kał	 na	 sce ​nę.	 Nie	 zwra ​cał​by	 uwa ​gi	 na
przed​sta ​wie ​nie,	na ​wet	gdy​by	wy​stę ​po​wa ​ły	w	nim	sło​nie	w	spód​-
nicz ​kach	z	ró​żo​we ​go	tiu​lu.
Z	tru​dem	od​ry​wał	wzrok	od	Dany,	któ​ra	wy​da ​wa ​ła	się	na	prze ​-

mian	we ​so​ła,	nie ​spo​koj​na,	za ​cie ​ka ​wio​na	 i	 roz ​go​rącz ​ko​wa ​na	 jak
dziec​ko.	W	 pew​nym	mo​men​cie	 po​ma ​cha ​ła	 do	 pew​nej	 na ​tręt​nej
ma ​tro​ny	na ​prze ​ciw​ko,	któ​ra	osten​ta ​cyj​nie	ob ​ser ​wo​wa ​ła	ją	przez
lor ​net​kę.	Za ​wsty​dzo​na	dama	na ​tych​miast	się	od​wró​ci​ła.
Inna	 spra ​wa,	 że	 nie ​mal	 wszy​scy	 obec​ni	 w	 te ​atrze	 mniej	 lub

bar ​dziej	dys​kret​nie	zer ​ka ​li	na	Danę	 i	Co​ope ​ra.	Spo​dzie ​wa ​li	 się
tego	 i	 umyśl​nie	 za ​ję ​li	 miej​sca	 w	 pierw​szym	 rzę ​dzie	 loży.	 Tego
wie ​czo​ru	byli	go​ść​mi	księ ​cia	 i	księż ​nej	Cran​bro​ok,	któ​rzy	na ​le ​-
ga ​li,	by	na ​zy​wać	 ich	stry​jem	Ba ​si​lem	 i	ciot​ką	Vi​vien,	 tak	 jak	 to
w	mło​do​ści	mó​wi​li	na	nich	Coop,	Dar ​by,	Rig​by	i	Gabe,	kie ​dy	czę ​-
sto	go​ści​li	w	Cran​bro​ok	Cha ​se.	W	owym	cza ​sie	Ba ​sil	zaj​mo​wał
trze ​cie	 miej​sce	 pod	 wzglę ​dem	 od​da ​le ​nia	 od	 ty​tu​łu	 ksią ​żę ​ce ​go
i	 cie ​szył	 się	 z	 tego,	 gdyż	 miał	 pie ​nią ​dze	 i	 wca ​le	 nie	 było	 mu
śpiesz ​no	do	roz ​licz ​nych	obo​wiąz ​ków.
Star ​si	 bra ​cia	 Ba ​si​la	 prze ​dziw​nym	 tra ​fem	 ko​lej​no	 umie ​ra ​li

w	przeded​niu	swo​ich	sześć​dzie ​sią ​tych	uro​dzin,	a	tuż	przed	zgo​-
nem	 sze ​ro​ko	 otwie ​ra ​li	 oczy,	wy​da ​wa ​li	 z	 sie ​bie	 dźwięk	 zbli​żo​ny
do	peł​ne ​go	zdu​mie ​nia	„Hep?”	i	se ​kun​dę	póź ​niej	opusz ​cza ​li	nasz
wy​miar	w	po​szu​ki​wa ​niu	lep​sze ​go	świa ​ta.
Ko​niec	koń​ców,	trzy	na ​stę ​pu​ją ​ce	po	so​bie	„hep​nię ​cia”	spra ​wi​ły,

że	ty​tuł	ksią ​żę ​cy	prze ​szedł	na	Ba ​si​la,	któ​ry	w	mia ​rę	zbli​ża ​nia	się
sześć​dzie ​sią ​tych	 jego	 uro​dzin	 w	 li​sto​pa ​dzie	 z	 co​raz	 więk​szym
przy​gnę ​bie ​niem	roz ​my​ślał	 o	nie ​uchron​nym	koń​cu.	W	 re ​zul​ta ​cie
po​padł	w	głę ​bo​ką	me ​lan​cho​lię	i	prze ​stał	opusz ​czać	swo​je	kom​na ​-
ty	w	ksią ​żę ​cej	po​sia ​dło​ści.	Za ​da ​nie	wy​rwa ​nia	go	z	apa ​tii	przy​pa ​-
dło	w	udzia ​le	Gabe’owi,	co	wią ​za ​ło	się	z	nie ​zwłocz ​nym	za ​we ​zwa ​-



niem	na	po​moc	Co​ope ​ra,	Dar ​by’ego	i	Rig​by’ego.
Na ​le ​ża ​ło	też	roz ​wią ​zać	pro​blem	pa ​pug.
W	 koń​cu	 uda ​ło	 się	wy​rwać	Ba ​si​la	 z	 de ​pre ​sji	 i	 prze ​mie ​nić	 go

w	ki​pią ​ce ​go	ener ​gią	opty​mi​stę,	któ​ry	w	ob ​li​czu	śmier ​ci	po​sta ​no​-
wił	uży​wać	ży​cia.	Spę ​dzał	za ​tem	czas	na	ucie ​chach	i	ro​bił	to,	co
mu	się	żyw​nie	po​do​ba ​ło,	przy	czym	naj​chęt​niej	ga ​niał	za	roz ​chi​-
cho​ta ​ną	Vi​vien	po	sy​pial​ni,	a	na ​wet	poza	nią.	Nikt	nie	śmiał	po​-
wie ​dzieć	 im	 złe ​go	 sło​wa,	 choć	 wraz	 z	 nimi	 miesz ​ka ​ła	 Cla ​ri​ce
i	ksią ​żę ​ca	para	da ​wa ​ła	zły	przy​kład	za ​rów​no	jej,	jak	i	Rig​by’emu.
Cla ​ri​ce	była	pierw​szą	mi​ło​ścią	Rig​by’ego	 i	mi​łość	 ta	ude ​rzy​ła

mu	do	 gło​wy	ni​czym	naj​przed​niej​sze	wino.	Obo​je	 nie	mo​gli	 się
do​cze ​kać	ślu​bu	za ​pla ​no​wa ​ne ​go	na	Boże	Na ​ro​dze ​nie	w	Cran​bro​-
ok.
Rów​nie	 nie ​cier ​pli​wie	 ocze ​ki​wa ​no	 we ​se ​la	 Gabe’a	 i	 Thei,

zwłasz ​cza	że	Ga ​briel	był	dzie ​dzi​cem	ksią ​żę ​ce ​go	ty​tu​łu.	Obie	uro​-
czy​sto​ści	mia ​ły	się	od​być	po	uro​dzi​nach	księ ​cia	 lub	też	po	 jego
po​grze ​bie,	w	 za ​leż ​no​ści	 od	 tego,	 co	przy​nie ​sie	naj​bliż ​sza	przy​-
szłość.
Co​oper	po​pa ​trzył	na	Dany,	któ​ra	przez	cały	czas	przy​tu​py​wa ​ła,

a	na ​wet	wzdy​cha ​ła	z	za ​chwy​tu,	przy​glą ​da ​jąc	się,	jak	anioł​ki	pod​-
ska ​ku​ją	w	tań​cu	na	sce ​nie.	Moż ​na	było	od​nieść	wra ​że ​nie,	że	za
chwi​lę	i	ona	ze ​rwie	się	z	krze ​sła,	aby	wdzięcz ​nie	plą ​sać.
Coop	na ​gle	 za ​pra ​gnął	 z	 nią	 za ​tań​czyć,	 tu	 i	 te ​raz,	 nie	my​śląc

o	tym,	co	po​wie	świat.	Czuł	się	tak,	jak​by	Dany	była	stwo​rzo​na
spe ​cjal​nie	dla	nie ​go.
–	Moi	dro​dzy,	ze ​chciej​cie,	pro​szę,	rzu​cić	okiem	na	trze ​cią	z	le ​-

wej	–	usły​szał.	–	Jej	pulch​ny	wy​szynk	pod​ska ​ku​je	i	trzę ​sie	się	jak
bu​dyń.	Po​win​na	była	owi​nąć	się	w	biu​ście	sze ​ro​kim	pa ​sem	ma ​te ​-
ria ​łu,	bo	jesz ​cze	parę	lat	ta ​kie ​go	maj​ta ​nia	atry​bu​ta ​mi	i	zwi​sną	jej
do	ko​lan.
Jak	mógł	 za ​po​mnieć	 o	 obec​no​ści	 mat​ki,	 któ​ra	 za ​ję ​ła	 miej​sce

bez ​po​śred​nio	za	nimi?	Przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	naj​chęt​niej	rzu​-
cił​by	się	w	prze ​paść,	czy​li	na	wi​dow​nię	w	dole,	i	tam	do​ko​nał	ży​-
wo​ta.
–	Mi​ner ​wo,	prze ​cież	wiesz,	że	nie	po​win​naś	mó​wić	ta ​kich	rze ​-

czy	gło​śno…	–	ode ​zwał	się,	ale	szyb ​ko	umilkł,	gdy	do​tar ​ło	do	nie ​-
go,	że	Dany	się	śmie ​je.



Jej	szczu​płe	ra ​mio​na	trzę ​sły	się	moc​no,	a	dłoń​mi	w	rę ​ka ​wicz ​-
kach	za ​sła ​nia ​ła	sze ​ro​ki	uśmiech.	Jak​by	tego	było	mało,	 jej	oczy
za ​szły	łza ​mi.
–	 Och,	mój	 dro​gi,	 chcia ​łam	was	 tyl​ko	wy​pró​bo​wać	 –	 od​par ​ła

Mi​ner ​wa	 z	 wy​raź ​ną	 sa ​tys​fak​cją.	 –	 Dany	 spi​sa ​ła	 się	 na	 me ​dal
zgod​nie	z	opi​nią	Dar ​by’ego.	Mo​żesz	ją	za ​trzy​mać.	Chy​ba	jed​nak
po​wi​nie ​neś	po​wie ​dzieć	Ame ​so​wi,	żeby	prze ​stał	tak	moc​no	kroch​-
ma ​lić	two​je	ko​szu​le,	gdyż	zro​bi​łeś	się	okrop​nie	sztyw​ny.
Coop	 wie ​dział,	 że	 Dany	 ma	 po​dob ​ne	 po​czu​cie	 hu​mo​ru,	 więc

mia ​ła	szan​sę	do​brze	się	do​ga ​dy​wać	z	Mi​ner ​wą.	Mimo	wszyst​ko
jed​nak	mu​siał	upo​mnieć	mat​kę	za	nie ​sto​sow​ne	sło​wa.
–	Mamo…	–	za ​czął.
W	tym	mo​men​cie	roz ​pę ​ta ​ła	się	bu​rza	okla ​sków	i	przez	chwi​lę

Co​oper	są ​dził,	że	Mi​ner ​wa	oraz	Dany	zgod​nie	wsta ​ną	i	dy​gną	pu​-
blicz ​no​ści.	Bra ​wa	zwia ​sto​wa ​ły	 jed​nak	 tyl​ko	prze ​rwę.	Ko​rzy​sta ​-
jąc	z	oka ​zji,	Coop	wziął	Dany	za	rękę	i	obo​je	po​spiesz ​nie	opu​ści​li
lożę.
–	Do​kąd	mnie	cią ​gniesz?	–	za ​py​ta ​ła,	gdy	szyb ​kim	kro​kiem	mi​ja ​-

li	 in​nych	 wi​dzów,	 spra ​gnio​nych	 odro​bi​ny	 świe ​że ​go	 po​wie ​trza
i	 szyb ​kiej	prze ​ką ​ski.	 –	 I	 czy	na	pew​no	do​trze ​my	 tam,	nim	ktoś
wy​ru​szy	na ​szym	tro​pem?
Coop	się	od​wró​cił	i	uśmiech​nął	od	ucha	do	ucha.	Dany	po​now​-

nie	przej​rza ​ła	go	na	wy​lot.
–	Z	pew​no​ścią	i	ty	mia ​łaś	już	dość	na ​szych	prze ​mi​łych	przy​ja ​-

ciół	–	od​parł.	–	Dla ​te ​go	spró​bu​je ​my	przejść	do	loży	kró​lew​skiej.
Jest	pu​sta	i	za ​sło​nię ​ta,	a	w	do​dat​ku	znaj​du​je	się	za ​le ​d​wie	pięć	lóż
stąd.	To	naj​lep​sze	i	naj​wy​god​niej​sze	roz ​wią ​za ​nie.
Uważ ​nie	 roz ​glą ​da ​jąc	 się	 na	wszyst​kie	 stro​ny,	 aby	mieć	 pew​-

ność,	że	nikt	ich	nie	ob ​ser ​wu​je,	Co​oper	od​gar ​nął	ak​sa ​mit​ną	za ​-
sło​nę	i	ra ​zem	z	Dany	wśli​znął	się	do	du​żej	i	urzą ​dzo​nej	z	prze ​py​-
chem	 loży.	 Po​nie ​waż	 jej	 front	 rów​nież	 był	 za ​sło​nię ​ty,	w	 środ​ku
pa ​no​wa ​ły	nie ​mal	egip​skie	ciem​no​ści.
–	A	je ​śli	zo​sta ​nie ​my	aresz ​to​wa ​ni	i	za ​ku​ci	w	kaj​da ​ny,	kie ​dy	ktoś

tu	wej​dzie	i	nas	zo​ba ​czy…	–	ode ​zwa ​ła	się	Dany,	ale	szyb ​ko	umil​-
kła,	gdyż	Coop	nie	po​zwo​lił	jej	do​koń​czyć.
Za	bar ​dzo	pra ​gnął	ją	od​wró​cić	i	wziąć	w	ra ​mio​na.	Mu​siał	po​-

siąść	jej	ku​szą ​ce,	peł​ne	war ​gi.	Na ​tu​ral​nie	tyl​ko	po	to,	by	ją	uci​-



szyć.
Za ​pew​ne	 z	 uwa ​gą	 pod​pa ​try​wa ​ła	 po​pi​sy	 Rig​by’ego	 i	 Cla ​ri​ce,

któ​rzy	 w	 po​wo​zie	 ocho​czo	 od​da ​wa ​li	 się	 po​dob ​nym	 przy​jem​no​-
ściom,	gdyż	te ​raz	w	jej	po​ca ​łun​ku	na	próż ​no	by	szu​kać	onie ​śmie ​-
le ​nia	i	sztucz ​no​ści.	Przy​war ​ła	do	Co​ope ​ra,	a	 jej	dło​nie	spo​czę ​ły
na	jego	szyi.
Ta	nie ​ocze ​ki​wa ​na	ka ​pi​tu​la ​cja	spra ​wi​ła,	że	tęt​no	Co​ope ​ra	przy​-

spie ​szy​ło.	 Ze	 zdu​mie ​niem	 uj​rzał	 pod	 po​wie ​ka ​mi	 mały	 po​kaz
sztucz ​nych	ogni.	Nic	po​dob ​ne ​go	wcze ​śniej	mu	się	nie	przy​tra ​fi​ło.
Prze ​rwał	po​ca ​łu​nek	 tyl​ko	po	 to,	by	prze ​su​nąć	war ​ga ​mi	po	 szyi
Dany	oraz	od​sło​nię ​tej	skó​rze	nad	skrom​nym	de ​kol​tem.	Gdy	lek​ko
za ​ci​snął	dłoń	na	 jej	pier ​si,	 od​chy​li​ła	gło​wę,	 in​stynk​tow​nie	da ​jąc
wy​raz	ak​cep​ta ​cji.
Coop	wie ​dział,	 że	musi	 prze ​stać.	Ro​zum	od​ma ​wiał	mu	po​słu​-

szeń​stwa,	ale	czas	i	miej​sce	po​zo​sta ​wia ​ły	zbyt	wie ​le	do	ży​cze ​nia.
Żad​ną	mia ​rą	nie	mógł	prze ​cież	prze ​wi​dzieć,	że	Dany	tak	ła ​two

i	tak	chęt​nie	mu	ule ​gnie.	Do​pie ​ro	ta	myśl	na ​praw​dę	go	po​wstrzy​-
ma ​ła.	Mu​siał	wie ​dzieć.	Może	 i	 za ​cho​wy​wał	 się	 jak	głu​piec,	 ale
ko​niecz ​nie	 mu​siał	 znać	 praw​dę.	 Po​ło​żył	 dło​nie	 na	 ra ​mio​nach
Dany	i	od​su​nął	ją	odro​bi​nę,	usi​łu​jąc	do​strzec	w	ciem​no​ściach	wy​-
raz	jej	twa ​rzy.
–	Czy	mam	to	po​trak​to​wać	na	po​waż ​nie,	czy	też	jest	to	dla	cie ​-

bie	tyl​ko	ko​lej​na	przy​go​da?	–	spy​tał.
W	od​po​wie ​dzi	go	spo​licz ​ko​wa ​ła	–	nie ​zbyt	moc​no,	więc	pla ​śnię ​-

cia	z	pew​no​ścią	nie	dało	się	usły​szeć	poza	lożą,	ale	w	peł​ni	za ​słu​-
żył	na	tę	karę	i	świet​nie	o	tym	wie ​dział.
–	Och,	Dany,	na ​praw​dę	cię…
–	Ani	sło​wa	wię ​cej,	przy​ja ​cie ​lu	–	roz ​legł	się	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	mę ​-

ski	głos.	–	Po​grą ​ży​łeś	się	do​sta ​tecz ​nie	głę ​bo​ko.	Inna	spra ​wa,	że
i	tak	za ​mie ​rza ​łem	cię	po​wstrzy​mać	przez	wzgląd	na	swo​ją	wraż ​-
li​wość	oraz	po​czu​cie	es​te ​ty​ki.
Co​oper	i	Dany	od​wró​ci​li	się	jed​no​cze ​śnie	i	z	tru​dem	do​strze ​gli

syl​wet​kę	Dar ​by’ego	Tra ​ver ​sa,	któ​ry	stał	z	le ​wej	stro​ny	ba ​lu​stra ​-
dy.
–	Skąd	wie ​dzia ​łeś…?	–	za ​jąk​nął	się	Coop.
–	A	niby	do​kąd	mie ​li​by​ście	pójść?	–	Dar ​by	pod​szedł	bli​żej,	żeby

po​chy​lić	się	nad	ręką	Dany.	–	Było	ja ​sne,	że	nie	wy​trzy​ma ​li​by​ście



w	ksią ​żę ​cej	 loży	przez	cały	wie ​czór.	Moim	zda ​niem	ogar ​nę ​ło​by
was	sza ​leń​stwo,	a	ta	kry​jów​ka	wy​da ​wa ​ła	się	nad	wy​raz	ku​szą ​ca.
Czy	je ​stem	w	błę ​dzie,	czy	też	Mi​ner ​wa	za ​cho​wu​je	się	w	ty​po​wy
dla	sie ​bie	spo​sób?
–	Za ​cho​wu​je	się	do​kład​nie	tak,	jak	to	ma	w	zwy​cza ​ju.	–	Co​oper

od​ru​cho​wo	 ob ​jął	 Dany,	 zu​peł​nie	 jak​by	 za ​po​mniał,	 że	 chwi​lo​wo
jest	do	nie ​go	nie ​przy​jaź ​nie	uspo​so​bio​na.	–	Ale	Dany	zda ​ła	eg​za ​-
min,	gdyż	Mi​ner ​wa	sku​tecz ​nie	ją	roz ​ba ​wi​ła.
Dany	 strzą ​snę ​ła	 jego	 rękę	 i	 szczel​niej	 otu​li​ła	 się	 je ​dwab ​nym

sza ​lem.
–	Czy	wol​no	mi	za ​brać	głos?	–	spy​ta ​ła	wy​nio​śle.
–	Sam	nie	wiem.	–	Dar ​by	się	za ​wa ​hał.	–	Coop,	czy	od​wa ​ży​my

się	za ​ry​zy​ko​wać?
–	Ka ​za ​ła ​bym	ci	iść	precz,	ale	to	by	cię	tyl​ko	roz ​ba ​wi​ło	–	burk​-

nę ​ła	Dany.	–	Po	co	przy​sze ​dłeś?	Nie	po​wi​nie ​neś	przy​pad​kiem	śle ​-
dzić	pani	Yothers?	To	waż ​na	spra ​wa,	je ​śli	za ​po​mnia ​łeś.
–	Ależ	nie	za ​po​mnia ​łem	na ​wet	na	pół	se ​kun​dy.	Śle ​dzi​łem	pa ​nią

Yothers	i	do​tar ​łem	za	nią	aż	tu​taj.	Przy​szła	do	te ​atru	pro​sto	ze
swo​je ​go	skle ​pu.	Ku​pi​ła	bi​let,	mi​nę ​ła	scho​dy	na	naj​wyż ​sze	bal​ko​-
ny	i	prze ​dziw​nym	zbie ​giem	oko​licz ​no​ści	skie ​ro​wa ​ła	się	pro​sto	do
loży	usy​tu​owa ​nej	ide ​al​nie	na ​prze ​ciw​ko	tej,	w	któ​rej	się	znaj​du​je ​-
my.	Wy​god​nie,	przy​naj​mniej	dla	nas,	przed	wej​ściem	do	loży	wy​-
ję ​ła	 z	 to​reb ​ki	 zło​żo​ną	 kart​kę	 pa ​pie ​ru.	 Spę ​dzi​ła	 w	 loży	 chwi​lę,
a	 te ​raz	 za ​pew​ne	 wra ​ca	 do	 swo​je ​go	 skle ​pu,	 su​mien​nie	 do​star ​-
czyw​szy	prze ​sył​kę	swo​je ​mu…	mo​co​daw​cy,	jak	mnie ​mam.
–	A	za ​tem	chwy​ci​ła	przy​nę ​tę	i	prze ​ka ​za ​ła	mu	plot​kę	na	twój	te ​-

mat.	–	Coop	zbli​żył	się	do	przy​ja ​cie ​la.	–	To	do​brze.	In​ny​mi	sło​wy,
nasz	plan	się	po​wiódł.	Kto	zaj​mu​je	tam​tą	lożę?
–	W	 tym	sęk.	Chy​ba	mu​szę	 te ​raz	wy​ja ​wić,	 że	wy​ko​rzy​sta ​łem

kró​lew​ską	 lożę	 jako	 punkt	 ob ​ser ​wa ​cyj​ny.	 Za ​szy​łem	 się	 tu​taj,
gdyż	w	 taki	 spo​sób	naj​wy​god​niej	mo​głem	 spraw​dzić,	 kto	 sie ​dzi
w	loży	na ​prze ​ciw​ko.	Przy​znam,	że	wstrzą ​snę ​li​ście	mną	do	głę ​bi,
wcho​dząc	tu​taj	i	zaj​mu​jąc	się…	Mniej​sza	z	tym.
–	Trze ​ba	przy​znać,	że	uśmiech​nę ​ło	się	do	cie ​bie	szczę ​ście	–	za ​-

uwa ​ży​ła	Dany.
–	Jak	zwy​kle.	–	Dar ​by	do​tknął	opa ​ski.	–	Je ​stem	szczę ​ścia ​rzem

od	uro​dze ​nia.



–	Och!	–	za ​wsty​dzi​ła	się	na ​tych​miast.	–	Wy​bacz…
–	Dany,	nie	daj	się	na ​brać	na	jego	sztucz ​ki	–	ostrzegł	ją	Coop.	–

Gdy​by	kula	tra ​fi​ła	go	dwa	cen​ty​me ​try	ni​żej,	raz	w	roku	skła ​da ​li​-
by​śmy	kwia ​ty	na	jego	gro​bie.
–	Co	wca ​le	nie	zna ​czy,	że	miał	szczę ​ście.	Po	pro​stu	do​tknę ​ło	go

mniej​sze	zło	–	pod​kre ​śli​ła	Dany,	a	Co​oper	po​my​ślał,	że	ten	spo​-
sób	ro​zu​mo​wa ​nia	 jest	nad​zwy​czaj	 ty​po​wy	dla	Da ​niel​li	Fo​ster.	 –
Dla ​te ​go	po​now​nie	pro​szę	cię	o	wy​ba ​cze ​nie.	Dar ​by.	Mu​szę	przy​-
znać,	że	coś	mnie	tra ​pi.	Prze ​cież	nie ​wy​klu​czo​ne,	że	moja	roz ​mo​-
wa	z	Cla ​ri​ce	w	skle ​pie	nie	wy​pa ​dła	tak	prze ​ko​nu​ją ​co,	jak	za ​kła ​-
da ​my,	i	pani	Yothers	na ​pi​sa ​ła	w	li​ście,	że	wzię ​li​śmy	ją	na	cel?
–	A	czy	to	ma	zna ​cze ​nie?
–	To	może	mieć	zna ​cze ​nie,	ale	nie	musi.	Tak	uwa ​żam.	–	Po​pa ​-

trzy​ła	na	Dar ​by’ego.	–	A	czy	te ​raz	mógł​byś	nam	wresz ​cie	wy​ja ​-
wić,	kto	sie ​dzi	w	loży	na ​prze ​ciw​ko?
–	Wszyst​ko	w	swo​im	cza ​sie	–	od​rzekł,	po	czym	za ​pro​po​no​wał,

żeby	opu​ści​li	 lożę,	za ​nim	ktoś	jesz ​cze	po​sta ​no​wi	urzą ​dzić	so​bie
schadz ​kę	w	praw​dzi​wie	kró​lew​skim	sty​lu.
Coop	i	Dany	wy​mknę ​li	się	pierw​si,	a	chwi​lę	póź ​niej	na	ko​ry​tarz

wy​szedł	wi​ceh​ra ​bia.	Wszy​scy	tro​je	przy​sta ​nę ​li	pod	ścia ​ną.
–	 Przy​go​tuj	 się,	 moja	 dro​ga,	 gdyż	 za	 chwi​lę	 do​świad​czysz

wstrzą ​su	 –	 za ​czął	Dar ​by.	 –	 Ape ​lu​ję	 tyl​ko	 o	 to,	 byś	 za ​pa ​no​wa ​ła
nad	sobą	i	nie	wzno​si​ła	okrzy​ków	typu:	„Aha!	Te ​raz	wszyst​ko	ja ​-
sne”.	Inna	spra ​wa,	że	te ​raz	rze ​czy​wi​ście	wszyst​ko	jest	już	ja ​sne.
Do​dam,	że	moim	skrom​nym	zda ​niem	szan​ta ​ży​sta	nie	wy​ja ​wi	ta ​-
jem​nic,	 któ​re	 zna.	 Mó​wię	 to,	 na	 wy​pa ​dek,	 gdy​byś	 jesz ​cze	 się
mar ​twi​ła,	Dany.
–	Czy	był​byś	ła ​skaw	przejść	do	rze ​czy?	–	Coop	z	nie ​cier ​pli​wo​-

ścią	po​krę ​cił	gło​wą.	–	Już	wiem,	że	je ​steś	za ​baw​ny	tyl​ko	wte ​dy,
kie ​dy	draż ​nisz	się	z	kimś	in​nym	niż	ja.
–	Otóż	by​naj​mniej,	wca ​le	się	z	ni​kim	nie	dro​czę,	tyl​ko	stop​niu​ję

na ​pię ​cie	 –	 od​parł	Dar ​by	 z	 god​no​ścią.	 –	Ale	 zgo​da,	 niech	 ci	 bę ​-
dzie.	Już	mó​wię.	Loża,	o	ile	do​brze	pa ​mię ​tam,	na ​le ​ży	do	sta ​re ​go
i	 sza ​cow​ne ​go	 rodu	La ​nis​for ​dów.	Fer ​di​nand	La ​nis​ford	 jest	 te ​raz
mar ​ki​zem.	Za ​pew​ne	pa ​mię ​tasz	Fer ​die ​go	oraz	pe ​wien	in​cy​dent?
Coop	szyb ​ko	od​świe ​żył	so​bie	pa ​mięć.	Fer ​die	przez	trzy	se ​me ​-

stry	cho​dził	z	nimi	do	szko​ły	i	dał	się	po​znać	jako	nad​zwy​czaj	od​-



ra ​ża ​ją ​cy	 osob ​nik.	 Nie ​ustan​nie	 ję ​czał,	 znę ​cał	 się	 nad	 słab ​szy​mi
i	do​no​sił	na	ko​le ​gów.	Fa ​tal​nie	ufar ​bo​wa ​ne	wło​sy	skrę ​cał	na	czub ​-
ku	gło​wy	w	sztyw​ny	lok,	przy​po​mi​na ​ją ​cy	kor ​ko​ciąg.	Ubie ​rał	się
jak	 klaun,	 jego	 śmiech	przy​po​mi​nał	 ryk	 osła,	 a	 za ​pach	ko​ja ​rzył
się	z	ca ​pem.
–	Tam​te ​go	wie ​czo​ru	 był	 ze	mną	Oli​ver	 i	 jesz ​cze	 kil​ku	 in​nych

ko​le ​gów.	–	Coop	ski​nął	gło​wą.	–	Tak,	Dar ​by.	Te ​raz	wszyst​ko	ja ​-
sne.
Dany	z	na ​ra ​sta ​ją ​cą	iry​ta ​cją	spo​glą ​da ​ła	raz	na	jed​ne ​go,	raz	na

dru​gie ​go	dżen​tel​me ​na.
–	Czy	któ​ryś	z	was	był​by	ła ​skaw	wy​ja ​śnić	mi,	o	co	tu	wła ​ści​wie

cho​dzi?	–	spy​ta ​ła	nie ​ocze ​ki​wa ​nie	ostro.	–	Dla ​cze ​go	ni	z	grusz ​ki,
ni	z	pie ​trusz ​ki	wspo​mi​na ​cie	męża	Mari?
–	Póź ​niej,	Dany,	 je ​śli	 ła ​ska.	Te ​raz	mu​si​my	się	do​wie ​dzieć,	kto

jesz ​cze	sie ​dział	wte ​dy	w	loży.
–	Fer ​die,	na ​tu​ral​nie,	a	tak​że	jego	uro​cza	na ​rze ​czo​na	Sal​ly	Bru​-

xton,	któ​rą	swo​je ​go	cza ​su	uwa ​ża ​łeś	za	ślicz ​not​kę,	o	ile	mnie	pa ​-
mięć	nie	myli.	Cóż,	było	to	jesz ​cze	nim	na	jej	czo​le	po​ja ​wi​ły	się
zmarszcz ​ki,	bę ​dą ​ce	re ​zul​ta ​tem	zmar ​twień	i	trosk.	Zwa ​żyw​szy	na
po​tęż ​ne	dłu​gi	kar ​cia ​ne	jej	ojca,	ten	zwią ​zek	nie	jest	po​dyk​to​wa ​ny
mi​ło​ścią.
–	Dar ​by,	na	li​tość	bo​ską,	ogra ​nicz	się	do	wy​mie ​nie ​nia	na ​zwisk	–

jęk​nął	Co​oper,	wi​dząc,	 jak	Dany	otwie ​ra	usta,	by	za ​dać	ko​lej​ne
py​ta ​nie.
–	Nie ​ste ​ty,	mu​szę	przy​znać,	że	nie	je ​stem	pe ​wien	co	do	toż ​sa ​-

mo​ści	jesz ​cze	jed​nej	obec​nej	tam	oso​by.	Po​zwo​li​łem	so​bie	jed​nak
dys​kret​nie	zer ​k​nąć	przez	szcze ​li​nę	mię ​dzy	za ​sło​na ​mi	i	śmiem	po​-
dej​rze ​wać,	 że	 za	 parą	 szczę ​śli​wych	 go​łą ​becz ​ków	 sie ​dział	 brat
pan​ny	Bru​xton.	Ostat​nia	oso​ba	to	po​ko​jów​ka,	któ​rą	z	tru​dem	za ​-
uwa ​ży​łem	w	głę ​bi	loży,	w	cie ​niu.	A	wra ​ca ​jąc	do	te ​ma ​tu	Oli​ve ​ra,
czy	 pa ​mię ​tasz,	 kto	 jesz ​cze	 był	 z	wami	 tam​te ​go	wie ​czo​ru?	 Być
może	po​win​ni​śmy	ju​tro	prze ​pro​wa ​dzić	z	tymi	oso​ba ​mi	kil​ka	roz ​-
mów.
–	Nie	mam	bla ​de ​go	po​ję ​cia,	o	czym	on	mówi,	ale	ja	też	chcia ​ła ​-

bym	z	nimi	po​roz ​ma ​wiać.	–	Dany	po​cią ​gnę ​ła	Co​opa	za	rę ​kaw	fra ​-
ka.	–	I	to	w	tej	chwi​li.	Dar ​by,	czy	mógł​byś	nas	zo​sta ​wić?
–	Prze ​pra ​szam	bar ​dzo,	ale…



–	Prze ​pro​si​na ​mi	nic	tu	nie	wskó​rasz	–	prze ​rwał	mu	Co​oper	ze
śmie ​chem.	–	Nie	od​chodź	 jed​nak	w	po​śpie ​chu,	gdyż	mu​sisz	zaj​-
rzeć	do	 loży	księ ​cia	 i	po​in​for ​mo​wać	Mi​ner ​wę,	że	pan​na	Fo​ster
do​sta ​ła	mi​gre ​ny	i	od​pro​wa ​dzam	ją	do	domu.
–	 Nie	 wzię ​łam	 to​reb ​ki,	 a	 poza	 tym	 two​ja	mama	 nie	 uwie ​rzy

w	tak	ża ​ło​sne	kłam​stwo	–	za ​uwa ​ży​ła	Dany.
–	 W	 isto​cie,	 nie	 uwie ​rzy,	 ale	 też	 nie	 urzą ​dzi	 z	 tego	 po​wo​du

awan​tu​ry	–	od​parł	wi​ceh​ra ​bia.	–	Nikt	z	ro​dzi​ny	nie	bę ​dzie	miał
do	cie ​bie	pre ​ten​sji.	Jak	za ​pew​ne	za ​uwa ​ży​łaś,	nie	są	prze ​sad​ny​mi
en​tu​zja ​sta ​mi	sztyw​nych	kon​wen​cji.
–	A	 ja	 ich	 lu​bię,	 i	 to	co​raz	bar ​dziej	 –	burk​nę ​ła	Dany	sztyw​no

i	po​pa ​trzy​ła	na	nie ​go	wy​zy​wa ​ją ​co.
–	Po​dob ​nie	jak	my.	–	Dar ​by	ukło​nił	się	jej	z	sza ​cun​kiem.	–	Choć

nie ​ko​niecz ​nie	wszyst​kich	jed​no​cze ​śnie.	Rzecz	w	tym,	że	nie ​któ​-
rzy	 są	 w	 sta ​nie	 ochło​nąć	 do​pie ​ro	 pod	 wpły​wem	 ku​bła	 zim​nej
wody.	A	te ​raz	po​zwól,	że	się	od​da ​lę,	by	speł​nić	two​je	ży​cze ​nie.
Do	zo​ba ​cze ​nia.
Coop	po​pa ​trzył	Dany	w	oczy	i	uśmiech​nął	się	po​god​nie.
–	Cóż	mogę	rzec?	–	wes​tchnął.	–	To	mój	przy​ja ​ciel.
–	I	to	do​bry	–	do​da ​ła	Dany,	bio​rąc	go	pod	rękę,	kie ​dy	szli	wśród

pu​blicz ​no​ści,	 któ​ra	 po	 dzwon​ku	 wra ​ca ​ła	 na	 miej​sca.	 –	 Trze ​ba
przy​znać,	że	spo​ro	wi​dzi	jak	na	czło​wie ​ka	z	jed​nym	okiem.	Kie ​dy
wśli​znę ​li​śmy	się	do	 loży,	mógł	się	przy​wi​tać,	a	przy​naj​mniej	od​-
kaszl​nąć.
–	Do​pó​ki	się	nie	ode ​zwa ​łem,	za ​pew​ne	nie	miał	po​ję ​cia,	kim	je ​-

ste ​śmy	 –	 za ​uwa ​żył	 Co​oper,	 gdy	 szli	 po	 scho​dach	 na	 uli​cę.	 –
W	loży	było	ciem​no	choć	oko	wy​kol.
–	 Sły​szał,	 co	mó​wi​łeś.	Usły​szał	 też,	 że	 cię	 spo​licz ​ko​wa ​łam.	 –

Dany	z	za ​kło​po​ta ​niem	po​dra ​pa ​ła	się	za	uchem.
–	 To,	 co	 po​wie ​dzia ​łem,	 było	 nie ​wy​ba ​czal​ne,	 a	 two​ją	 re ​ak​cję

moż ​na	uznać	za	od​po​wied​nią	do	mo​ich	na ​gan​nych	słów.
–	Tere-fere.	Trza ​snę ​łam	cię,	bo	wo​la ​łam	unik​nąć	od​po​wie ​dzi.

Inna	spra ​wa,	że	nie	po​wi​nie ​neś	był	py​tać.	Po​wi​nie ​neś	wresz ​cie
prze ​stać	za ​da ​wać	tak	oso​bi​ste	py​ta ​nia,	na	któ​re	bra ​ku​je	mi	od​-
po​wie ​dzi.
–	Szcze ​rze	mó​wiąc,	same	ci​sną	mi	się	na	usta.
Za ​sta ​no​wi​ła	się	i	do​szła	do	wnio​sku,	że	Co​oper	pro​si	się	o	to,



by	go	po​now​nie	spo​licz ​ko​wa ​ła.
–	 Za ​cho​wu​jesz	 się	 co​raz	 go​rzej…	 –	 od​par ​ła	 i	 wes​tchnę ​ła.	 –

I	masz	tego	świa ​do​mość.	Czy	to	twój	po​wóz?
Coop	zer ​k​nął	w	lewo,	we	wska ​za ​nym	przez	nią	kie ​run​ku.
–	Ow​szem	–	po​twier ​dził.	–	Chy​ba	do​pi​su​je	nam	szczę ​ście.	Stan​-

gret	już	nas	za ​uwa ​żył,	za ​raz	tu	bę ​dzie.
Po	chwi​li	po​wóz	się	za ​trzy​mał.	Lo​kaj	roz ​ło​żył	schod​ki,	a	Coop

po​mógł	Dany	wsiąść.
–	Je ​dzie ​my	na	Port​man	Squ​are,	ja ​śnie	pa ​nie?	–	spy​tał	lo​kaj.
–	 Nie,	 Har ​ry,	 jesz ​cze	 nie.	 Po​wiedz	 Sim​mon​so​wi,	 żeby	 je ​chał

przez	 park,	 do​pó​ki	 nie	 dam	 znać,	 by​śmy	wra ​ca ​li	 do	 re ​zy​den​cji
pan​ny	Fo​ster.
–	Tak	 jest,	 ja ​śnie	pa ​nie.	 Jak	ro​zu​miem,	mamy	je ​chać	wol​no.	–

Mło​dy	słu​ga	mru​gnął	po​ro​zu​mie ​waw​czo.
Coop	z	za ​cie ​ka ​wie ​niem	po​pa ​trzył	na	chło​pa ​ka.
–	Nie	je ​steś	przy​pad​kiem	za	mło​dy…	–	Za ​wa ​hał	się.	–	Zresz ​tą

mniej​sza	 z	 tym.	 Wy​le ​cia ​ło	 mi	 z	 gło​wy,	 że	 to​wa ​rzy​szy​łeś	 mo​jej
mat​ce	w	jej	prze ​jażdż ​kach	po	mie ​ście.	Ru​sza ​my.
Usa ​do​wił	się	obok	Dany	i	za ​cze ​kał,	aż	po​wóz	od​da ​li	się	od	te ​-

atru.	Do​pie ​ro	wte ​dy	uniósł	za ​sło​ny,	żeby	do	środ​ka	wpa ​dło	nie ​co
świa ​tła.
Dany	mil​cza ​ła	wy​mow​nie.
–	Jak	ro​zu​miem,	mam	za ​cząć	od	po​cząt​ku.
–	Je ​śli	to	ozna ​cza,	że	za ​czniesz	od	Oli​ve ​ra,	to	tak	–	przy​tak​nę ​-

ła.	–	Je ​steś	na	tro​pie,	jak	ro​zu​miem?
–	Dar ​by	pierw​szy	na	to	wpadł.	Tak,	zga ​dza	się.	Sy​tu​acja	po​wo​li

sta ​je	się	ja ​sna.
–	 Pra ​gnę	 wie ​dzieć,	 kto	 jest	 szan​ta ​ży​stą.	 –	 Mimo	 pół​mro​ku

Dany	z	uwa ​gą	pa ​trzy​ła	na	Co​ope ​ra.	–	Czy	to	ten	Fer ​die?
Wziął	ją	za	rękę.
–	Dany,	chcę,	byś	się	nad	czymś	za ​sta ​no​wi​ła	–	po​wie ​dział.	–	Czy

wiesz,	 dla ​cze ​go	 szan​ta ​ży​sta	 sku​pił	 uwa ​gę	 na	 two​jej	 sio​strze?
Przy​znasz,	że	moc​no	się	za ​an​ga ​żo​wał	w	tę	spra ​wę.	Mu​siał	zba ​-
dać	oko​li​ce	domu,	 zna ​leźć	dziu​plę.	Przy​sy​łał	 li​sty	 tak	dłu​go,	 aż
w	koń​cu	na ​pi​sa ​ła	coś…	wsty​dli​we ​go	na	te ​mat	swo​je ​go	męża.
–	Chcesz	po​wie ​dzieć,	że	szan​ta ​ży​sta	wy​ko​rzy​sty​wał	ją,	aby	do​-

trzeć	do	Oli​ve ​ra?	A	pięć​set	fun​tów?



Coop	po​krę ​cił	gło​wą.	Wie ​dział,	że	i	on	wy​szedł	z	tego	sa ​me ​go,
błęd​ne ​go	za ​ło​że ​nia.
–	Ro​dzi​nę	Fer ​die ​go	moż ​na	by	 śmia ​ło	 opi​sać	 jako	 obrzy​dli​wie

bo​ga ​tą	–	pod​kre ​ślił.	–	Pie ​nią ​dze	ni​g​dy	nie	mia ​ły	zna ​cze ​nia	w	tej
spra ​wie.	 Cho​dzi	 wy​łącz ​nie	 o	 ze ​mstę.	 Szan​ta ​ży​sta	 pra ​gnie,	 by
inni	cier ​pie ​li.	Mami	 ich	na ​dzie ​ją,	a	 jed​no​cze ​śnie	co​raz	bar ​dziej
do​krę ​ca	śru​bę.	W	koń​cu	za ​da ​je	cios	osta ​tecz ​ny,	do​bi​ja	le ​żą ​ce ​go
i	nisz ​czy	go	do​ku​ment​nie.	Od	po​cząt​ku	na ​le ​ża ​ło	się	spo​dzie ​wać,
że	to	bę ​dzie	sy​tu​acja	bez	wyj​ścia.
–	Ktoś	chce	się	ze ​mścić	na	to​bie	i	na	Oli​ve ​rze?	–	Dany	pa ​trzy​ła

na	nie ​go	ze	zdu​mie ​niem.	–	Ale	dla ​cze ​go?
Coop	za ​ci​snął	usta,	my​śląc	in​ten​syw​nie.
–	Cóż	za	zbieg	oko​licz ​no​ści,	żeby	do​wie ​dzia ​ły	się	o	so​bie	dwie

ofia ​ry	tego	sa ​me ​go	szan​ta ​ży​sty	–	po​wie ​dział	po	chwi​li.	–	A	jed​nak
tak	wła ​śnie	się	sta ​ło,	choć	gdy​by	nie	pa ​dła	wzmian​ka	o	Oli​ve ​rze,
być	może	bym	mach​nął	na	to	wszyst​ko	ręką.	Nie,	nie ​praw​da.	Na
pew​no	bym	tak	nie	po​stą ​pił.	Zła ​ma ​ny	ob ​cas,	błę ​kit​ne	oczy…	To
było	prze ​zna ​cze ​nie.	Szan​ta ​ży​sta	nie	mógł	tego	prze ​wi​dzieć.	Nie ​-
prze ​wi​dy​wal​ność.	 –	Po​ki​wał	gło​wą.	–	Wła ​śnie	 ten	czyn​nik	spra ​-
wia,	że	żad​na	zbrod​nia	nie	jest	do​sko​na ​ła.
Dany	moc​no	uści​snę ​ła	mu	dłoń.
–	Czy	ze ​chciał​byś	wresz ​cie	 za ​koń​czyć	 ten	mo​no​log	 i	wy​ja ​wić

mi,	co	wła ​ści​wie	masz	na	my​śli?	Szcze ​gól​nie	in​te ​re ​su​je	mnie	wą ​-
tek	błę ​kit​nych	oczu.	–	Po​pa ​trzy​ła	na	nie ​go	z	cie ​ka ​wo​ścią.
–	 Tyl​ko	mi	 nie	mów,	 że	 nie	 strze ​la ​łaś	 ocza ​mi,	 kie ​dy	 na	mnie

wpa ​dłaś.	–	Uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko.
–	Ni​g​dy	nie	strze ​la ​łam…	–	za ​czę ​ła,	ale	szyb ​ko	zro​zu​mia ​ła,	że

Coop	żar ​tu​je.	–	Ach,	kpisz	so​bie	ze	mnie?	Mniej​sza	z	tym,	mów
da ​lej.	Ty	i	Oli​ver	ma ​cie	wspól​ne ​go	wro​ga,	a	za ​pew​ne	nie	je ​ste ​-
ście	je ​dy​ni.	Chy​ba	tak	to	wy​glą ​da,	praw​da?
–	Ro​zu​mu​jesz	na ​der	traf​nie	–	po​chwa ​lił	ją.	–	Po​zwo​lę	so​bie	jed​-

nak	po​wtó​rzyć,	że	po​wi​nie ​nem	za ​cząć	od	po​cząt​ku.
–	Tak,	za ​cznij	od	mar ​ki​za	Fer ​die ​go,	gdyż	to	on	jest	wro​giem	–

za ​su​ge ​ro​wa ​ła	Dany.
Po​gła ​skał	 ją	 po	 po​licz ​ku,	 a	 na ​stęp​nie	 dał	 jej	 de ​li​kat​ne ​go

prztycz ​ka	w	bro​dę.
–	Ty	opo​wia ​dasz	tę	hi​sto​rię	czy	ja?	–	za ​py​tał	bez	ura ​zy	w	gło​-



sie.
–	Wy​bacz	–	za ​wsty​dzi​ła	się.	–	Mów	da ​lej.
Oswo​bo​dzi​ła	się	z	sza ​la	i	przy​war ​ła	do	Co​ope ​ra	tak,	jak​by	od

lat	two​rzy​li	do​brą,	zgra ​ną	parę.
–	Daw​no,	daw​no	temu…	–	za ​czął,	a	roz ​ba ​wio​na	Dany	szturch​-

nę ​ła	go	łok​ciem	w	że ​bra.	–	Był	so​bie	wzo​ro​wy	stu​dent,	któ​ry	spe ​-
cja ​li​zo​wał	 się	 w	 te ​ma ​ty​ce	 tak​ty​ki	 woj​sko​wej,	 po	 raz	 pierw​szy
opi​sa ​nej	przez	le ​gen​dar ​ne ​go	Sun	Tzu.	Na	proś​bę	gru​py	ko​le ​gów
z	uczel​ni	zgo​dził	się	zor ​ga ​ni​zo​wać	wie ​czór	przy	drin​kach	i	roz ​-
mo​wie.
–	Tym	stu​den​tem	by​łeś	ty,	ma	się	ro​zu​mieć	–	wtrą ​ci​ła	się	Dany

z	dumą	w	gło​sie.
–	Schle ​bia	mi	two​je	wy​so​kie	mnie ​ma ​nie	na	mój	te ​mat	i	bar ​dzo

chciał​bym	po​twier ​dzić,	 że	 to	 praw​da,	 ale	 nie ​ste ​ty,	 tak	nie	 jest.
Na ​le ​ża ​łem	 do	 gro​na	 tych,	 któ​rzy	 pra ​gnę ​li	 się	 cze ​goś	 na ​uczyć
i	dzię ​ki	temu	prze ​żyć	w	ewen​tu​al​nym	star ​ciu	z	woj​ska ​mi	Na ​po​le ​-
ona.	W	więk​szo​ści	za ​kła ​da ​li​śmy,	że	prze ​ży​je ​my,	rzecz	ja ​sna.	Na ​-
szym	nie ​ofi​cjal​nym	na ​uczy​cie ​lem	był	mój	przy​ja ​ciel	Ga ​briel	Sinc​-
la ​ir.	Tak	czy	owak,	spo​tka ​li​śmy	się	w	po​bli​skiej	karcz ​mie,	a	po​-
tem	całą	gro​ma ​dą	wró​ci​li​śmy	do	po​ko​jów.	W	przy​byt​ku	po​zo​stał
je ​dy​nie	Gabe,	 któ​ry	wpadł	w	oko	 jed​nej	 z	 karcz ​ma ​re ​czek	 i	 nie
po​szedł	z	nami.
–	Jak	ro​zu​miem,	Oli​ver	nie	wpadł	w	oko	żad​nej	karcz ​ma ​recz ​ce,

i	to​bie	rów​nież	nie	było	to	dane.	I	do​brze	–	oznaj​mi​ła	nie	bez	sa ​-
tys​fak​cji.
–	Z	ulgą	przyj​mu​ję	 two​ją	apro​ba ​tę	dla	 tego	 fak​tu,	 choć	przy​-

znać	mu​szę,	że	pod​ów​czas	nie	uwa ​ża ​łem	się	za	wy​brań​ca	losu.	–
Z	czu​ło​ścią	zło​żył	po​ca ​łu​nek	na	jej	wło​sach.
W	roz ​mo​wie	z	Dany	mógł	wy​ja ​wić	wszyst​ko,	gdyż	byli	ni​czym

dwie	po​łów​ki	jed​nej	oso​by.
–	Kto	z	tobą	był?	Wi​ceh​ra ​bia?	Rig​by?	–	do​py​ty​wa ​ła	się
–	Ani	 je ​den,	ani	dru​gi.	Nie	pa ​mię ​tam,	do​kąd	się	uda ​li,	ale	 ich

po​czy​na ​nia	z	całą	pew​no​ścią	nie	wią ​za ​ły	się	z	kla ​sycz ​ną	wie ​dzą
o	woj​sko​wo​ści.	A	co	do	po​zo​sta ​łych,	pa ​mię ​tam	Oli​ve ​ra,	John​nie ​-
go	We ​rke ​la,	Tha ​da	Wal​la ​ce’a,	Geof​fa	Qu​in​to​na,	Edwar ​da	Gi​ven​sa
i…	Nie,	to	nie ​moż ​li​we.
Od​wró​cił	się	do	Dany	i	wziął	ją	za	ręce.



–	Przy​po​mi​nam	so​bie	jesz ​cze	ko​goś	–	do​dał.	–	Da ​vi​da	Fal​lo​na.
Je ​stem	pe ​wien,	że	był	naj​młod​szy	z	nas.
–	 Tak?	 Ale	 dla ​cze ​go	 uwa ​żasz,	 że	 to	 nie ​moż ​li​we?	 –	 Po​ru​szy​ła

się.	–	Cze ​mu	to	cię	zde ​ner ​wo​wa ​ło?
Co​oper	po​my​ślał,	 że	w	 tym	mo​men​cie	nie	po​wi​nien	wy​ja ​wiać

praw​dy.	Davy	nie	żył.	Po​wie ​sił	się	na	stry​chu,	w	domu	mat​ki.	Tyl​-
ko	Rig​by	mógł	uczest​ni​czyć	w	uro​czy​sto​ści	po​grze ​bo​wej,	a	mat​-
ka	Davy’ego	po​ka ​za ​ła	mu	list	po​że ​gnal​ny:	„Nie	mogę	do	tego	do​-
pu​ścić,	a	to	je ​dy​ny	spo​sób.	Wy​bacz	mi”.
–	Prze ​pra ​szam,	tro​chę	się	roz ​ko​ja ​rzy​łem	–	po​wie ​dział.	–	Davy

stra ​cił	 ży​cie	w	wy​pad​ku	 nie ​speł​na	 pół	 roku	 temu.	Bez	 jed​ne ​go
dra ​śnię ​cia	 do​trwał	 do	 koń​ca	 woj​ny,	 a	 po​tem…	 Szko​da	 ga ​dać.
Masz	ra ​cję,	cią ​gle	się	de ​ner ​wu​ję,	kie ​dy	to	so​bie	przy​po​mi​nam.
–	 Ja	 też	 prze ​pra ​szam.	 –	 Po​gła ​ska ​ła	 go	 po	 po​licz ​ku.	 –	 A	 co

z	resz ​tą	two​ich	przy​ja ​ciół?
Co​oper	ma ​chi​nal​nie	po​tarł	 po​li​czek,	 szcze ​rze	 za ​sko​czo​ny	mi​-

łym	ge ​stem	Dany.
–	John​nie	zgi​nął	w	Hisz ​pa ​nii	–	po​wie ​dział.	–	Thad	wy​emi​gro​wał,

zda ​je	 się	 na	 Ja ​maj​kę,	 żeby	 tam	 za ​jąć	 się	 wło​ścia ​mi	 wuja.	 Nie
zna ​łem	 Tha ​da	 zbyt	 do​brze.	 Geoff	 chy​ba	 miesz ​ka	 w	 Lon​dy​nie,
a	co	do	Neda…	Wyż ​sze	sfe ​ry	od​wró​ci​ły	się	do	nie ​go	ple ​ca ​mi,	kie ​-
dy	 zo​stał	 zde ​ma ​sko​wa ​ny	 jako	 szu​ler.	 Jego	 wie ​rzy​cie ​le	 na ​tych​-
miast	ode ​bra ​li	mu	wszyst​kie	pie ​nią ​dze,	a	on	sam	tra ​fił	na	 ławę
oskar ​żo​nych	i	te ​raz	sie ​dzi	za	dłu​gi	kar ​cia ​ne.	–	Uniósł	rękę.	–	Tak
wiem,	nie	mu​sisz	nic	mó​wić.	To	brzmi	po​dej​rza ​nie.
–	Na ​praw​dę	mu​si​my	go	od​wie ​dzić.	Ni​g​dy	nie	by​łam	w	wię ​zie ​-

niu	dla	dłuż ​ni​ków.	–	Dany	wy​raź ​nie	się	oży​wi​ła.	–	Gdzieś	czy​ta ​-
łam,	 że	w	 ta ​kich	miej​scach	 ska ​zań​cy	 opusz ​cza ​ją	 ko​szy​ki	 przez
kra ​ty	w	oknach,	bła ​ga ​jąc	o	stra ​wę	i	drob ​nia ​ki.
–	Two​ja	ro​dzi​na	zgro​ma ​dzi​ła	fa ​scy​nu​ją ​cą	bi​blio​te ​kę	–	mruk​nął

Coop	z	prze ​ką ​sem.	–	Nie,	moja	dro​ga,	na	pew​no	nie	od​wie ​dzisz
tego	czło​wie ​ka	w	wię ​zie ​niu,	a	poza	tym	jesz ​cze	nie	wy​słu​cha ​łaś
opo​wie ​ści	do	koń​ca.
–	W	rze ​czy	sa ​mej.	Kon​ty​nu​uj,	pro​szę.
–	Dzię ​ku​ję	–	od​parł	Co​oper	z	uśmie ​chem.	–	A	za ​tem	wra ​ca ​łem

do	swo​je ​go	po​ko​ju	w	to​wa ​rzy​stwie	wy​żej	wy​mie ​nio​nych	przy​ja ​-
ciół,	 kie ​dy	 na ​gle	 usły​sze ​li​śmy	 przy​ci​szo​ne	 kwi​le ​nie,	 le ​d​wie	 sły​-



szal​ne	po​ję ​ki​wa ​nie,	któ​re	do​bie ​ga ​ło	z	po​ko​ju	Fer ​die ​go.	Na ​tu​ral​-
nie,	za ​pu​ka ​łem,	zdję ​ty	cie ​ka ​wo​ścią,	a	on	po​ra ​dził	mi	zza	drzwi,
że ​bym	się	wy​no​sił,	je ​śli	wiem,	co	dla	mnie	do​bre.	Cy​tu​ję	z	pa ​mię ​-
ci,	ale	pra ​wie	sło​wo	w	sło​wo.
–	Na ​tu​ral​nie.	W	sen​sie:	na ​tu​ral​nie,	że	wiesz,	co	dla	cie ​bie	do​-

bre.	 Czy	 za ​pu​ka ​łeś	 po​now​nie,	 czy	 też	 z	 miej​sca	 wy​wa ​ży​łeś
drzwi?	–	za ​py​ta ​ła	wy​raź ​nie	za ​cie ​ka ​wio​na.
–	Uczy​ni​łem	jed​no	i	dru​gie,	po	tro​sze	–	przy​znał.	–	Pa ​mię ​taj,	że

wra ​ca ​łem	z	karcz ​my,	więc	nie	by​łem	spe ​cjal​nie	trzeź ​wy.	Nie	mia ​-
łem	naj​mniej​sze ​go	za ​mia ​ru	słu​chać	po​le ​ceń,	w	szcze ​gól​no​ści	wy​-
da ​wa ​nych	przez	tak	plu​ga ​we ​go	typa.	W	każ ​dym	ra ​zie	do​staw​szy
się	do	środ​ka,	uj​rze ​li​śmy	na	pod​ło​dze	oso​bę,	któ​ra	wy​ma ​ga ​ła	na ​-
tych​mia ​sto​wej	opie ​ki	me ​dycz ​nej.
–	 Oso​bę?	 Z	 pew​no​ścią	 ko​bie ​tę,	 praw​da?	 Czyż ​by	 cho​dzi​ło

o	 damę	 lek​kich	 oby​cza ​jów?	 –	 Jak	 zwy​kle	 tra ​fi​łaś	w	 dzie ​siąt​kę.
Tak,	na	pod​ło​dze	le ​ża ​ła	pro​sty​tut​ka.	Fer ​die	za ​ba ​wiał	się,	okła ​da ​-
jąc	ją	szpi​cru​tą.	Nie ​wie ​le	my​śląc,	wy​rwa ​łem	dra ​nio​wi	pejcz	i	od​-
pła ​ci​łem	pięk​nym	za	na ​dob ​ne.	Ktoś,	bo​daj​że	Geoff,	 za ​krzyk​nął:
„Wszy​scy	za	jed​ne ​go!”	albo	coś	rów​nie	idio​tycz ​ne ​go,	ale	ko​niec
koń​ców,	każ ​dy	z	nas	sprał	Fer ​die ​go	szpi​cru​tą.	Nie ​przy​tom​ne ​go
prze ​nie ​śli​śmy	pod	drzwi	dzie ​ka ​na	i	po​zo​sta ​wi​li​śmy	go	tam,	przy​-
cze ​piw​szy	mu	do	ubra ​nia	list,	w	któ​rym	przy​zna ​wał	się	do	po​peł​-
nie ​nia	prze ​stęp​stwa.	Nie	je ​stem	dum​ny	z	tego	czy​nu,	ale	by​li​śmy
mło​dzi	 i	co​kol​wiek	nie ​trzeź ​wi…	Cóż	mogę	do​dać,	po	pro​stu	tak
się	sta ​ło,	i	tyle.
–	 By​li​ście	mło​dzi	 –	 po​wtó​rzy​ła	Dany	 i	 po​ki​wa ​ła	 gło​wą.	 –	Czy

Fer ​die	zo​stał	wy​da ​lo​ny	ze	szko​ły?
–	Ska ​to​wa ​na	ko​bie ​ta	zmar ​ła	na ​stęp​ne ​go	dnia,	a	Fer ​die	na ​gle

prze ​padł	bez	wie ​ści.	Mar ​kiz	prze ​ka ​zał	hoj​ną	do​ta ​cję	na	szkol​ną
ka ​pli​cę,	Fer ​die ​go	zaś	wy​sła ​no	do	od​le ​głe ​go	ku​zy​na	gdzieś	w	pół​-
noc​no​ir ​landz ​kiej	dzi​czy.	Po​dob ​no	otrzy​mał	su​ro​wy	za ​kaz	opusz ​-
cza ​nia	 tam​tej	 po​sia ​dło​ści	 pod	 groź ​bą	 wy​dzie ​dzi​cze ​nia.	 O	 ile
wiem,	ów	ku​zyn	sły​nął	z	ry​go​ry​stycz ​nej	re ​li​gij​no​ści	i	wy​strze ​gał
się	pie ​nię ​dzy,	wina	oraz	ko​biet,	a	jak​by	tego	było	mało,	po​trze ​by
za ​ła ​twiał	pod	chmur ​ką,	nie	uzna ​jąc	to​a ​let	w	domu.	Za ​nim	za ​py​-
tasz,	od​po​wiem:	ow​szem,	te	wie ​ści	spra ​wi​ły	nam	wszyst​kim	wiel​-
ką	 sa ​tys​fak​cję,	 a	 upo​wszech​nił	 je	 po​ko​jo​wiec	Fer ​die ​go	 po	 tym,



gdy	z	dnia	na	dzień	stra ​cił	pra ​cę.	Ze ​szłej	zimy	Fer ​die	prze ​jął	ty​-
tuł	po	śmier ​ci	swo​je ​go	ojca.	Wię ​cej	nic	nie	wiem.
–	Aku​rat	–	ob ​ru​szy​ła	się.	–	Wiesz,	a	przy​naj​mniej	wy​da ​je	ci	się,

że	wiesz.	Już	pra ​wie	roz ​wią ​za ​li​śmy	za ​gad​kę,	praw​da?
Wziął	ją	za	ręce	i	de ​li​kat​nie	po​gła ​skał	kciu​ka ​mi	jej	mięk​ką	skó​-

rę.
–	Po​wstrzy​mam	się	z	osta ​tecz ​nym	osą ​dem	do	cza ​su	roz ​mo​wy

z	Ne ​dem	i	Geof​fem	–	od​parł.	–	Ale	masz	ra ​cję,	szan​ta ​ży​stą	naj​-
wy​raź ​niej	jest	Fer ​die,	choć	to	nie	on	mi​nął	nas	u	ju​bi​le ​ra.	W	tym
mo​men​cie	jed​nak	co	in​ne ​go	za ​przą ​ta	mi	gło​wę.	–	Przy​su​nął	war ​-
gi	do	ucha	Dany.	–	Jak	my​ślisz,	ile	cza ​su	trze ​ba,	aby	dwo​je	lu​dzi
na ​praw​dę	się	po​zna ​ło?
–	Z	pew​no​ścią	wię ​cej	niż	dwa	dni	 –	od​par ​ła	drżą ​cym	gło​sem,

a	jego	ser ​ce	moc​niej	za ​bi​ło.
–	 Moż ​li​we…	 –	 szep​nął,	 lek​ko	 mu​ska ​jąc	 usta ​mi	 jej	 ucho.	 –

A	moż ​li​we,	że	całe	ży​cie.	Choć	cza ​sem	lu​dzie	się	spo​ty​ka ​ją	i	mają
wra ​że ​nie,	że	zna ​ją	się	od	lat,	a	po​tem	spę ​dza ​ją	resz ​tę	ży​cia,	de ​-
lek​tu​jąc	się	tą	zna ​jo​mo​ścią.
Dany	od​su​nę ​ła	się	odro​bi​nę,	ale	nie	za ​bra ​ła	rąk.
–	To	brzmi	cu​dow​nie	i	ro​man​tycz ​nie	–	za ​uwa ​ży​ła.	–	Moi	ro​dzi​-

ce	czu​ją	się	bar ​dzo	kom​for ​to​wo	w	swo​im	to​wa ​rzy​stwie.	Czy	two​-
im	zda ​niem	lu​dzie,	któ​rzy	spę ​dza ​ją	ze	sobą	całe	ży​cie,	czu​ją	się
przy	tym	kom​for ​to​wo?
Coop	przy​cią ​gnął	 ją	bli​żej.	Do​sko​na ​le	wie ​dział,	 że	 to	dla	niej

bar ​dzo	waż ​ne	py​ta ​nie.
–	W	tej	chwi​li	czu​ję	się	przy	to​bie	nie ​zwy​kle	kom​for ​to​wo	–	wy​-

znał.
–	Na ​praw​dę?	Chy​ba	miło	to	sły​szeć.
–	Czyż ​by	w	two​im	gło​sie	roz ​brzmie ​wa ​ło	po​wąt​pie ​wa ​nie?	Wo​la ​-

ła ​byś,	że ​bym	się	czuł	nie ​kom​for ​to​wo?
–	Tak	so​bie	my​ślę	o	Mari	i	Oli​ve ​rze…	Mari	przej​mu​je	się,	że	on

nie	jest	tak…	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny	nią	jak	wte ​dy,	gdy	bra ​li	ślub.	Chy​-
ba	nie	chcę	czuć,	jak	ga ​śnie	żar	w	moim	ży​ciu.
–	 Gwa ​ran​tu​ję	 ci	 z	 ab ​so​lut​nym	 prze ​ko​na ​niem,	 że	 do	 tego	 nie

doj​dzie	–	za ​pew​nił	ją	z	uśmie ​chem.
–	Te ​raz	tak	mó​wisz,	a	prze ​cież	być	może	je ​ste ​śmy	tyl​ko	przy​ja ​-

ciół​mi.	Lu​dzie	sza ​le ​nie	ła ​two	się	za ​przy​jaź ​nia ​ją,	zwłasz ​cza	w	ob ​-



li​czu	prze ​ciw​no​ści	 losu.	 Już	mi	się	wy​da ​je,	że	Cla ​ri​ce	 jest	moją
przy​ja ​ciół​ką.
Co​oper	od​niósł	wra ​że ​nie,	że	Dany	 jest	nie ​co	za ​gu​bio​na,	więc

po​sta ​no​wił	zmie ​nić	te ​mat.
–	Te	uda ​wa ​ne	za ​rę ​czy​ny	były	błę ​dem,	i	to	z	wie ​lu	po​wo​dów	–

przy​znał.	–	Mię ​dzy	in​ny​mi	dla ​te ​go,	że	naj​wy​raź ​niej	ze	zdu​mie ​wa ​-
ją ​cą	ła ​two​ścią	usta ​li​li​śmy	toż ​sa ​mość	szan​ta ​ży​sty.	Poza	tym	Fer ​-
die	te ​raz	już	ma	świa ​do​mość,	że	wie ​my	o	szan​ta ​żo​wa ​niu	two​jej
sio​stry.	 Co	 gor ​sza,	 kie ​dy	 pani	 Yothers	 prze ​ka ​za ​ła	 mu	 plot​kę
o	Dar ​bym,	jak​kol​wiek	pa ​trzeć,	moim	bar ​dzo	do​brym	przy​ja ​cie ​lu,
mógł	się	zo​rien​to​wać,	że	po​stą ​pi​ła	zgod​nie	z	na ​szy​mi	ocze ​ki​wa ​-
nia ​mi.	 W	 ta ​kiej	 sy​tu​acji	 za ​pew​ne	 się	 ukry​je	 i	 szu​kaj	 wia ​tru
w	polu.	Praw​da?
–	Two​im	zda ​niem	mógł​by	się	wy​co​fać	z	roz ​gryw​ki?	Nie	znam

tego	 czło​wie ​ka,	 rzecz	 oczy​wi​sta,	 ale	 nie ​wąt​pli​wie	 za ​dał	 so​bie
mnó​stwo	tru​du,	żeby	sku​tecz ​nie	się	na	was	ze ​mścić.	Bar ​dzo	wąt​-
pię,	by	ska ​pi​tu​lo​wał	przy	pierw​szym	star ​ciu.
Coop	na ​gle	przy​po​mniał	so​bie	za ​krwa ​wio​ną	twarz	Fer ​die ​go	po

tym,	jak	szpi​cru​ta	prze ​ora ​ła	ją	do	ko​ści.	Po	ra ​nie	mu​sia ​ła	po​zo​-
stać	pa ​skud​na	bli​zna,	a	jej	wi​dok	z	pew​no​ścią	każ ​de ​go	dnia	przy​-
po​mi​nał	mu,	dla ​cze ​go	pra ​gnie	 się	 ze ​mścić.	Z	 taką	pa ​miąt​ką	na
ob ​li​czu	nie ​ła ​two	od​pu​ścić	wro​go​wi.
–	Psia ​krew	–	wy​mam​ro​tał.
–	Słu​cham?
–	Tak,	słu​chaj,	i	to	uważ ​nie.	Fer ​die	od	daw​na	ku​mu​lo​wał	w	so​-

bie	 nie ​na ​wiść	 i	 nie	 bra ​ko​wa ​ło	mu	 cza ​su	 na	 opra ​co​wa ​nie	 pla ​nu
ze ​msty.	Obar ​cza	nas	winą	za	ode ​bra ​nie	mu	ład​nych	paru	lat	ży​-
cia,	 może	 na ​wet	 są ​dzi,	 że	 znisz ​czy​li​śmy	 mu	 przy​szłość.	 Ni​g​dy
o	tym	nie	za ​po​mni.	Dla ​te ​go	w	pierw​szej	ko​lej​no​ści	mu​siał	usta ​lić,
jak	zlo​ka ​li​zo​wać	ofia ​ry	czy	też	ra ​czej	swo​ich	prze ​śla ​dow​ców,	bo
za	ta ​ko​wych	nas	uwa ​ża.	Dwóch,	czy​li	John​nie	i	Thad,	znaj​do​wa ​ło
się	poza	jego	za ​się ​giem,	ale	do	dwóch	in​nych	już	do​tarł.
–	Do	dwóch?	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Po​wie ​dzia ​łeś,	że	Ned	Gi​vens	zo​-

stał	ska ​za ​ny	jako	szu​ler.	Kim	jest	ten	dru​gi?
–	 To	 Davy.	 Z	 całą	 pew​no​ścią.	 Po​wie ​dzia ​łem,	 że	 stra ​cił	 ży​cie

w	wy​pad​ku,	ale	to	nie ​praw​da.	Po​peł​nił	sa ​mo​bój​stwo.
Dany	za ​mar ​ła.



–	Ode ​brał	so​bie	ży​cie,	gdyż	bał	się,	że	Fer ​die	ujaw​ni	praw​dę
o	nim?	–	za ​py​ta ​ła	po​wo​li.	–	Czy	to	chcesz	po​wie ​dzieć?	Ale	co	ta ​-
kie ​go	zro​bił?
–	Nie	mam	po​ję ​cia,	lecz	na	pew​no	cho​dzi​ło	o	coś	na ​praw​dę	po​-

waż ​ne ​go.
Co​oper	znał	 jed​nak	praw​dę.	 Je ​dy​ną	zbrod​nią,	 ja ​kiej	się	do​pu​-

ścił	Davy,	było	ob ​da ​rze ​nie	mi​ło​ścią	męż ​czy​zny.	Z	li​stu	po​że ​gnal​-
ne ​go	nie	dało	 się	ni​cze ​go	wię ​cej	wy​wnio​sko​wać.	Fer ​die	do​wie ​-
dział	 się	 o	 związ ​ku	 Davy’ego	 i	 za ​gro​ził,	 że	 wszyst​ko	 ujaw​ni.
Z	 pew​no​ścią	 nie	 bra ​ko​wa ​ło	 mu	 pie ​nię ​dzy	 i	 mógł	 za	 nie	 ku​pić
prak​tycz ​nie	każ ​dą	in​for ​ma ​cję.
Nie	wy​łą ​cza ​jąc	in​for ​ma ​cji	o	Co​ope ​rze.
–	Przy​kro	mi…	–	wy​zna ​ła	szcze ​rze	i	wes​tchnę ​ła,	kła ​dąc	dłoń	na

jego	przed​ra ​mie ​niu.	–	To	dla	cie ​bie	trud​ne,	praw​da?
–	Naj​wię ​cej	trud​no​ści	spra ​wia	mi	po​wstrzy​ma ​nie	się	przed	wy​-

tro​pie ​niem	 tego	 gada	 i	 skrę ​ce ​niem	mu	 kar ​ku.	 Ju​tro	mu​szę	 się
spo​tkać	 z	 Ne ​dem.	 Je ​stem	 cał​ko​wi​cie	 prze ​ko​na ​ny,	 że	 to	 Fer ​die
wpa ​ko​wał	go	za	krat​ki,	ale	chcę	oso​bi​ście	po​znać	praw​dę.
–	Ned	na ​praw​dę	jest	szu​le ​rem?
–	Zda ​rza ​ło	mu	się	oszu​ki​wać,	gdy	gra ​li​śmy	w	kar ​ty	w	szko​le,

ale	 w	 pew​nym	mo​men​cie	 skoń​czy​ła	 się	 nam	 cier ​pli​wość,	 ro​ze ​-
bra ​li​śmy	 go	 do	 bie ​li​zny	 i	 przy​wią ​za ​li​śmy	 do	masz ​tu	 fla ​go​we ​go
gło​wą	w	dół.	Wi​sząc	tak,	obie ​cał,	że	wię ​cej	nie	bę ​dzie	kan​to​wał.
O	ile	mi	wia ​do​mo,	już	ni​g​dy	tego	nie	ro​bił,	choć​by	z	tej	przy​czy​ny,
że	nikt	nie	chciał	z	nim	grać.	Nie	da	się	ukryć,	świet​nie	so​bie	ra ​-
dził	 z	ma ​chi​na ​cja ​mi	kar ​cia ​ny​mi,	więc	 za ​pew​ne	zda ​rza ​ło	mu	się
spo​ra ​dycz ​nie	po​wra ​cać	do	szu​ler ​ki,	choć​by	po	to,	żeby	nie	wyjść
z	wpra ​wy.	W	tej	chwi​li	mu​si​my	usta ​lić,	czy	Fer ​die	przy​czy​nił	się
do	aresz ​to​wa ​nia	Neda.
Dany	po​ki​wa ​ła	gło​wą.
–	A	co	zro​bi​my,	gdy	już	się	prze ​ko​na ​my,	że	na ​sze	po​dej​rze ​nia

są	słusz ​ne?	–	za ​py​ta ​ła.	–	Mari	po​trze ​bu​je	swo​ich	li​stów,	a	ty	mu​-
sisz	po​wstrzy​mać	tego	dra ​nia	Fer ​die ​go	przed	wy​da ​niem	ko​lej​nej
książ ​ki.	Do​pie ​ro	wów​czas	bę ​dziesz	mógł	skrę ​cić	mu	kark,	co	jed​-
nak	od​ra ​dzam,	al​bo​wiem	za	ta ​kie	po​stęp​ki	lu​dzie	tra ​fia ​ją	na	stry​-
czek.	Tro​chę	by	mi	cie ​bie	bra ​ko​wa ​ło,	ro​zu​miesz…
–	Hm,	miło	 to	 sły​szeć.	Bez	obaw,	nie	we ​zmę	spra ​wie ​dli​wo​ści



w	swo​je	ręce.	Prze ​moc	nie	jest	żad​nym	roz ​wią ​za ​niem.
–	 Za ​raz,	 za ​raz.	 Czy	 dla ​te ​go	 je ​steś	 taki	 roz ​sąd​ny	 i	 sta ​tecz ​ny,

choć	moim	zda ​niem	to	do	cie ​bie	w	ogó​le	nie	pa ​su​je?
–	Skąd,	 roz ​sąd​ni	 i	 sta ​tecz ​ni	 są	moi	przy​ja ​cie ​le	oraz	mat​ka.	 –

Coop	li​czył	na	to,	że	Dany	zwró​ci	uwa ​gę	na	jego	żar ​to​bli​wy	ton.
–	Oni	nie	byli	wte ​dy	z	 tobą	 i	 za ​pew​ne	dla ​te ​go	się	 róż ​ni​cie.	 –

Uści​snę ​ła	 jego	 dło​nie.	 –	 Tam​tej	 nocy	 two​je	 ży​cie	 zu​peł​nie	 się
zmie ​ni​ło,	praw​da?
Sam	o	tym	roz ​my​ślał,	i	to	wie ​lo​krot​nie.	Prze ​ko​nał	się,	że	duże

pie ​nią ​dze	i	od​po​wied​nia	po​zy​cja	spo​łecz ​na	dają	moż ​li​wość	wy​ku​-
pie ​nia	się	od	od​po​wie ​dzial​no​ści	za	mor ​der ​stwo,	a	ży​cie	czło​wie ​-
ka	mie ​wa	róż ​ną	war ​tość.	Po	spra ​wie	Fer ​die ​go	z	pew​no​ścią	czuł
się	doj​rzal​szy	od	przy​ja ​ciół.
–	 Przy​naj​mniej	 nie	 zre ​zy​gno​wa ​łem	 z	 moc​niej​szych	 trun​ków.

Gdy​bym	to	uczy​nił,	mat​ka	prze ​sta ​ła ​by	się	do	mnie	od​zy​wać	–	za ​-
żar ​to​wał	po​now​nie.
Dany	uśmiech​nę ​ła	się	bla ​do.
–	Na	pew​no	nie	mo​żesz	prze ​ka ​zać	go	wy​mia ​ro​wi	 spra ​wie ​dli​-

wo​ści	–	pod​kre ​śli​ła.	–	Czy​niąc	tak,	na ​ra ​ził​byś	i	sie ​bie,	i	Mari.	Jak
za ​tem	 za ​mie ​rzasz	 po​wstrzy​mać	 tego	 czło​wie ​ka?	 Do​praw​dy,
szko​da,	 że	on	nie	ma	 ja ​kichś	 se ​kre ​tów,	któ​re	mógł​byś	ujaw​nić.
W	taki	spo​sób	od​wró​cił​byś	sy​tu​ację	i	nie	by​ło​by	w	tym	nic	złe ​go.
–	Od​wró​cił​bym	sy​tu​ację?	 –	Coop	otwo​rzył	 usta	 z	wra ​że ​nia.	 –

Prze ​cież	to	świet​na	myśl!	Dany,	je ​steś	ab ​so​lut​nie	ge ​nial​na!
–	Na ​praw​dę?	Och,	 na ​resz ​cie	 ktoś	 za ​uwa ​żył	 to,	w	 co	 za ​wsze

wie ​rzy​łam.	–	Po​chy​li​ła	się	ku	nie ​mu.	–	Wy​ja ​śnisz,	na	czym	kon​-
kret​nie	po​le ​ga	mój	ab ​so​lut​ny	ge ​niusz?
–	 Tego	 jesz ​cze	 nie	 je ​stem	 pe ​wien,	 ale	 z	 pew​no​ścią	 na	 coś

wpad​nie ​my.	To	kwe ​stia	cza ​su.
–	Za ​nim	roz ​pły​nę	się	z	za ​chwy​tu,	mu​sisz	mi	coś	wy​ja ​śnić.	Czy

mó​wiąc:	„wpad​nie ​my”	masz	na	my​śli	sie ​bie,	wi​ceh​ra ​bie ​go	i	Rig​-
by’ego?	 Czy	 też	 może	 cho​dzi	 ci	 o	 cie ​bie,	 wi​ceh​ra ​bie ​go,	 Rig​-
by’ego	i	o	ge ​niu​sza?	–	Z	uda ​wa ​ną	skrom​no​ścią	za ​trze ​po​ta ​ła	rzę ​-
sa ​mi.	–	Przy​znam,	że	ta	dru​ga	opcja	bar ​dziej	by	mi	od​po​wia ​da ​ła.
–	Ni​g​dy	w	ży​ciu	bym	cię	nie	po​mi​nął	–	za ​pew​nił	ją	Coop.	–	Na

pew​no	nie	ośmie ​lił​bym	się	wy​klu​czyć	cię	z	cze ​go​kol​wiek.
–	To	cu​dow​nie,	gdyż	na ​praw​dę	nie	chcia ​ła ​bym	przy​wo​ły​wać	cię



do	 po​rząd​ku.	 Chy​ba	 po​win​ni​śmy	 uści​snąć	 so​bie	 dło​nie	 na	 znak
przy​jaź ​ni	i	po​ro​zu​mie ​nia,	tak	jak	to	ro​bią	męż ​czyź ​ni.
Co​oper	w	koń​cu	do​strzegł	szan​sę	dla	sie ​bie.	Wie ​dział,	że	musi

za ​ry​zy​ko​wać.
–	Chy​ba	ra ​czej	wo​lał​bym	przy​pie ​czę ​to​wać	przy​jaźń	tak,	jak	to

ro​bią	męż ​czyź ​ni	i	ko​bie ​ty	–	oświad​czył	ci​cho.
–	Na	li​tość	bo​ską,	Coop,	wresz ​cie.	–	Dany	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko.

–	Już	nie	mo​głam	się	do​cze ​kać.	Prze ​szło	mi	na ​wet	przez	myśl,	że
sta ​łam	się	dla	cie ​bie	od​ra ​ża ​ją ​ca	po	na ​szych	rze ​ko​mych	za ​rę ​czy​-
nach.
–	A	może	cho​dzi	ci	o	to,	że	się	przy	to​bie	roz ​le ​ni​wi​łem?	–	za ​su​-

ge ​ro​wał	z	po​zor ​nym	spo​ko​jem.
–	Być	może	cho​dzi	o	jed​no	i	o	dru​gie.	Pod	pew​ny​mi	wzglę ​da ​mi

je ​stem	 taką	 samą	 ro​man​tycz ​ką	 jak	 moja	 sio​stra	 i	 na ​praw​dę
chcia ​ła ​bym,	że ​byś	mnie	po​ca ​ło​wał.
Co​oper	przy​su​nął	się	do	niej	tak	bli​sko,	że	wy​czu​wał	jej	od​dech

na	swo​ich	war ​gach.
–	Je ​śli	nie	za ​uwa ​ży​łaś,	przez	cały	wie ​czór	zma ​gam	się	z	ta ​ki​mi

sa ​my​mi	pra ​gnie ​nia ​mi	–	wy​znał.
–	Ow​szem,	za ​uwa ​ży​łam.	–	Za ​mknę ​ła	oczy.
–	Ale	to	nie ​wła ​ści​we	dla	nas	oboj​ga.	Jako	osob ​nik	ofi​cjal​nie	po​-

da ​ją ​cy	się	za	dżen​tel​me ​na	czu​ję	się	w	obo​wiąz ​ku	przy​po​mnieć	ci
o	tym	fak​cie.	Mu​si​my	mieć	na	wzglę ​dzie	nie ​sto​sow​ność	tej	sy​tu​-
acji.
–	Więk​szość	lu​dzi	za ​pew​ne	przy​zna ​ła ​by	ci	ra ​cję	–	zgo​dzi​ła	się

ostroż ​nie	Dany.
Po​ło​żył	dło​nie	na	jej	ra ​mio​nach.
–	 Za ​tem	 po​win​ni​śmy	 za ​dać	 so​bie	 py​ta ​nie,	 czy	 ob ​cho​dzi	 nas

osąd	więk​szo​ści	lu​dzi	–	po​wie ​dział.
Gdy	na	nie ​go	pa ​trzy​ła,	 od​no​sił	wra ​że ​nie,	 że	 jej	błę ​kit​ne	oczy

sta ​ją	się	gra ​na ​to​we	ni​czym	mor ​ska	ot​chłań.
–	Chy​ba	po​wi​nie ​nem	po​wie ​dzieć,	że	jak	naj​bar ​dziej	–	mruk​nął.

–	Ale	wów​czas	bym	skła ​mał.	Czy	po​zwo​lisz,	że	nie	będę	kła ​mał?
–	Po​zwo​lę	–	od​par ​ła	bez	tchu,	czu​jąc	do​tyk	jego	warg	na	swo​-

ich	ustach.	–	Na ​tu​ral​nie,	że	po​zwo​lę.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dany	 przy​tu​li​ła	 się	 do	 Co​ope ​ra,	 by	 roz ​grzał	 ją	 wła ​snym	 cie ​-
płem.
Już	nie	było	mowy	o	prze ​ko​ma ​rza ​niu	się	 i	życz ​li​wych	za ​czep​-

kach.	Przy​jaźń	nie	mia ​ła	nic	wspól​ne ​go	z	tym,	co	te ​raz	czu​ła.	Ni​-
g​dy	do​tąd	nie	do​świad​czy​ła	ta ​kich	wra ​żeń.
Z	 pew​no​ścią	 w	 ten	 spo​sób	 ob ​ja ​wia ​ło	 się	 po​żą ​da ​nie.	Mu​sia ​ła

przy​znać,	że	te	do​zna ​nia	są	nie ​zrów​na ​ne.
Co​oper	ob ​sy​py​wał	ją	prze ​lot​ny​mi	po​ca ​łun​ka ​mi,	de ​lek​to​wał	się

nią,	zu​peł​nie	jak​by	oce ​niał	jej	re ​ak​cję	i	się	za ​sta ​na ​wiał,	jak	bar ​-
dzo	jest	skłon​na	mu	ustą ​pić.
Naj​chęt​niej	chwy​ci​ła ​by	go	za	uszy	i	przy​cią ​gnę ​ła	do	sie ​bie.	Nie

wąt​pi​ła,	że	je ​śli	Co​oper	jesz ​cze	dłu​żej	bę ​dzie	spraw​dzał	jej	sil​ną
wolę,	wkrót​ce	się	prze ​ko​na,	jak	wy​glą ​da	ko​bie ​ta	do​pro​wa ​dzo​na
do	osta ​tecz ​no​ści.
W	koń​cu	nie	wy​trzy​ma ​ła	i	za ​rzu​ci​ła	mu	ręce	na	szy​ję,	po	czym

unio​sła	nogi	i	po​ło​ży​ła	je	na	ko​la ​nach	Co​opa.
Nie	prze ​ry​wa ​jąc	po​ca ​łun​ku,	obo​je	opa ​dli	na	ak​sa ​mit​ne	po​dusz ​-

ki.	Co​ope ​ro​wi	uda ​ło	się	tak	uło​żyć	ręce	i	nogi,	że	le ​żał	czę ​ścio​wo
obok	Dany,	tu​ląc	ją,	aby	nie	spa ​dła	na	pod​ło​gę.	Gdy​by	zsu​nę ​ła	się
z	 ka ​na ​py,	 by​ło​by	 to	 nie	 tyl​ko	 że ​nu​ją ​ce,	 ale	 i	 przy​kre	 dla	 obu
stron.
Co​raz	 bar ​dziej	 roz ​ocho​co​ny	 Co​oper	 łap​czy​wie	 ob ​sy​py​wał

twarz	Dany	po​ca ​łun​ka ​mi.
–	Je ​steś	pięk​na	–	wy​szep​tał.
Roz ​chy​li​ła	usta	z	wra ​że ​nia,	gdy	po​czu​ła	na	pier ​si	dłoń	Co​ope ​-

ra.	Pie ​ścił	ją	jed​no​cze ​śnie	czu​le	i	sta ​now​czo,	tak	jak​by	wie ​dział,
że	do​star ​cza	jej	nie ​opi​sa ​nej	roz ​ko​szy,	któ​ra	roz ​pły​wa ​ła	się	po	ca ​-
łym	cie ​le,	kon​cen​tru​jąc	się	jed​nak	w	brzu​chu	i	ni​żej…
Coop	nie ​spo​koj​nie	ode ​tchnął,	czu​jąc	 jej	dło​nie	pod	swo​im	fra ​-

kiem.	Wie ​dział,	 że	 obo​je	 pra ​gną	 nie ​skrę ​po​wa ​nej	 bli​sko​ści,	 bez
ubrań	i	bez	świad​ków,	lecz	mimo	to	na ​gle	uniósł	gło​wę	i	w	pół​-



mro​ku	po​pa ​trzył	w	oczy	Dany.
–	Wiesz,	jesz ​cze	nie	je ​ste ​śmy	na	to	go​to​wi	–	oznaj​mił	nie ​ocze ​-

ki​wa ​nie	i	po​pra ​wił	jej	zmię ​tą	suk​nię.
–	Na ​praw​dę?	–	spy​ta ​ła	ze	zdu​mie ​niem	w	gło​sie,	choć	w	grun​cie

rze ​czy	od​czu​ła	pew​ną	ulgę.
Na	 tym	eta ​pie	było	 jesz ​cze	 za	wcze ​śnie,	 by	 po​dej​mo​wać	 tak

waż ​kie	de ​cy​zje.
–	Ale	tak	w	ogó​le	to	nie	ko​niec.	–	Po​ca ​ło​wał	ją	po​now​nie.	–	Ni​g​-

dzie	się	stąd	nie	ru​szaj.
Prze ​su​nął	się	na	dru​gą	ka ​na ​pę,	uchy​lił	drzwicz ​ki	i	ka ​zał	stan​-

gre ​to​wi	je ​chać	na	Port​man	Squ​are.
Po​tem	po​now​nie	się	do	niej	przy​tu​lił.
Każ ​dy	ko​lej​ny	po​ca ​łu​nek	był	lep​szy	od	po​przed​nie ​go.	Gdy	jed​-

nak	po​wóz	za ​trzy​mał	się	przed	po​sia ​dło​ścią	hra ​bie ​go,	nad​szedł
czas	po​że ​gna ​nia.
Dany	nie	uda ​ło	się	po​wstrzy​mać	drże ​nia	warg,	a	oczy	za ​pie ​kły

ją	od	łez.
–	Do	ju​tra	–	szep​nął	Coop	żar ​li​wie.
Uca ​ło​wał	jej	dło​nie	i	przy​cią ​gnął	ją	bli​sko,	żeby	po	raz	ostat​ni

ob ​da ​rzyć	ją	po​ca ​łun​kiem.
–	Nie	chcę	cię	tu	zo​sta ​wiać	–	wy​mam​ro​ta ​ła	Dany.
Za ​brzmia ​ło	 to	 jak	wy​zna ​nie	mi​ło​ści.	Dany	nie ​mal	wy​buch​nę ​ła

pła ​czem,	co	ją	zdu​mia ​ło,	gdyż	ni​g​dy	do​tąd	nie	przy​da ​rzy​ło	się	jej
nic	po​dob ​ne ​go.
–	Nie	chcę,	że ​byś	od​cho​dził	–	wy​zna ​ła	i	po​pa ​trzy​ła	mu	w	oczy,

le ​d​wie	wi​docz ​ne	w	świe ​tle	la ​tar ​ni	wo​kół	po​sia ​dło​ści	hra ​bie ​go.	–
Jesz ​cze	raz?
Z	uśmie ​chem	po​ca ​ło​wał	ją	w	usta	i	po​now​nie	przy​tu​lił.	Po	chwi​-

li	lo​kaj	otwo​rzył	drzwi	i	szyb ​ko	roz ​ło​żył	schod​ki.
–	Mu​sisz	iść	–	szep​nął	bez	prze ​ko​na ​nia	Coop.
–	Wiem.
–	Po​daj	mi	rękę,	po​mo​gę	ci	zejść.
Dany	ski​nę ​ła	gło​wą.	Gula	w	gar ​dle	nie	po​zwa ​la ​ła	jej	mó​wić.
Gdy	szli	ku	po​sia ​dło​ści,	ich	dło​nie	się	mu​ska ​ły.	Obo​je	wie ​dzie ​li,

że	 są	 uważ ​nie	 ob ​ser ​wo​wa ​ni	 przez	 służ ​bę,	 a	 poza	 przy​tul​nym
wnę ​trzem	po​wo​zu	obo​wią ​zu​ją	sztyw​ne	za ​sa ​dy	to​wa ​rzy​skie.
Coop	wła ​śnie	ca ​ło​wał	Dany	w	rękę,	gdy	wro​ta	domu	się	uchy​li​-



ły	i	Tim​mer ​ly	sta ​nął	na	pro​gu,	aby	ich	po​wi​tać.
–	Pan​no	Fo​ster,	to	była	dla	mnie	praw​dzi​wa	przy​jem​ność.	–	Co​-

oper	zno​wu	po​chy​lił	się	nad	jej	dło​nią.	–	Ży​czę	do​brej	nocy.
–	Do​brej	nocy,	wa ​sza	lor ​dow​ska	mość	–	od​par ​ła	Dany.
Jej	oczy	zda ​wa ​ły	się	go	bła ​gać,	by	po​zo​stał.
Pa ​trzy​ła,	 jak	 Co​oper	 od​cho​dzi,	 i	 po	 kil​ku	 kro​kach	 przy​sta ​je,

żeby	raz	jesz ​cze	na	nią	spoj​rzeć.
–	Do​brej	nocy	–	po​wtó​rzył.
–	Tak.	Do​brej	nocy.
–	Zro​bi​ło	się	chłod​no,	pa ​nien​ko	–	za ​uwa ​żył	ka ​mer ​dy​ner.	–	Pro​-

szę	do	środ​ka,	trze ​ba	za ​mknąć	drzwi.
–	Za	chwi​lę	–	mruk​nę ​ła	z	nie ​za ​do​wo​le ​niem.
Coop	otwo​rzył	drzwi	po​wo​zu	i	zno​wu	się	od​wró​cił.
–	 Je ​śli	 hra ​bi​na	 nie	 bę ​dzie	mia ​ła	 nic	 prze ​ciw​ko	 temu,	 chęt​nie

przy​je ​chał​bym	w	od​wie ​dzi​ny	ju​tro	w	po​łu​dnie	–	po​wie ​dział.	–	Po​-
je ​cha ​li​by​śmy	na	spa ​cer,	może	na	pik​nik	w	par ​ku	Rich​mond…	o	ile
po​go​da	do​pi​sze.
–	Po​łu​dnie	to	do​bra	pora.	Wcze ​śniej​sza	go​dzi​na	też	by​ła ​by	od​-

po​wied​nia	–	do​da ​ła	Dany	i	po​śpiesz ​nie	otar ​ła	łzę,	któ​ra	spły​nę ​ła
jej	po	po​licz ​ku.
Uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	za ​cho​wu​je	się	tak,	jak​by	Co​oper	je ​chał

na	woj​nę,	by	już	ni​g​dy	nie	po​wró​cić.	Cóż,	nic	nie	mo​gła	po​ra ​dzić
na	to,	że	tak	wła ​śnie	się	czu​ła.
Coop	ski​nął	gło​wą	i	wsiadł	do	po​wo​zu.
–	Pa ​nien​ko,	hra ​bi​na	tego	nie	po​chwa ​li…	–	za ​czął	ka ​mer ​dy​ner,

ale	nie	dane	mu	było	do​koń​czyć.
–	Dany,	za ​cze ​kaj!
Coop	nie ​mal	biegł	pro​sto	ku	niej,	uno​sząc	w	dło​ni	za ​po​mnia ​ny

szal.
–	Na	szczę ​ście	za ​uwa ​ży​łem	–	po​wie ​dział	 i	za ​rzu​cił	szal	na	jej

ra ​mio​na.
Dany	z	za ​kło​po​ta ​niem	prze ​stą ​pi​ła	z	nogi	na	nogę.
–	Dzię ​ku​ję…
–	Cała	przy​jem​ność	po	mo​jej	stro​nie.	–	Przy​su​nął	się	bli​żej	i	ści​-

szył	głos.	–	Jak	on	się	na ​zy​wa?
–	On?	Ach…	Tim​mer ​ly.	Cze ​mu	py​tasz?
–	 Tim​mer ​ly?	 –	 Coop	 prze ​niósł	 spoj​rze ​nie	 na	 ka ​mer ​dy​ne ​ra.	 –



Mam	do	cie ​bie	pew​ną	kwe ​stię.
–	Tak,	ja ​śnie	pa ​nie?	Cze ​go	ja ​śnie	pan	so​bie	ży​czy?
–	Ży​czę	so​bie,	że ​byś	za ​mknął	oczy.	–	Co​oper	przy​cią ​gnął	Dany,

żeby	zło​żyć	na	jej	ustach	dłu​gi	po​że ​gnal​ny	po​ca ​łu​nek.
Tym	ra ​zem,	kie ​dy	ode ​rwa ​li	się	od	sie ​bie,	na	ich	twa ​rzach	go​-

ści​ły	uśmie ​chy.	Po	chwi​li	jak	na	ko​men​dę	obo​je	wy​buch​nę ​li	śmie ​-
chem.	Na ​tu​ral​nie,	śmia ​li	się	z	osłu​pia ​łe ​go	ka ​mer ​dy​ne ​ra,	ale	też
z	 ca ​łe ​go	 świa ​ta	 i	 z	 ży​cia.	 Nie	 wsty​dzi​li	 się	 swo​je ​go	 szczę ​ścia
i	pra ​gnę ​li	oka ​zać	je	wszyst​kim	do​oko​ła,	wbrew	re ​gu​łom	i	kon​we ​-
nan​som.
–	Za ​tem	do	ju​tra	–	po​wie ​dział	Co​oper	i	szyb ​ko	ru​szył	do	po​wo​-

zu.	–	Har ​ry.	Do	Pul​te ​ney.	I	nie	zwle ​kaj,	bo	zmie ​nię	zda ​nie.
Lo​kaj	za ​mknął	drzwi	 i	wgra ​mo​lił	się	na	swo​je	miej​sce	u	boku

stan​gre ​ta.
–	Ech,	 ci	 lu​dzie,	 trud​no	 ich	 zro​zu​mieć	 –	 sko​men​to​wał	na	 tyle

gło​śno,	że	na ​wet	Dany	go	usły​sza ​ła.
Stan​gret	tyl​ko	wes​tchnął	i	po​pę ​dził	ko​nie.
–	Czy	już	mogę	pa ​trzeć,	pa ​nien​ko?	–	ode ​zwał	się	Tim​mer ​ly.
–	Tak,	dzię ​ku​ję	ci.	–	We ​szła	do	bu​dyn​ku,	na ​dal	tłu​miąc	śmiech.

–	 Je ​stem	 bez ​na ​dziej​nym	 przy​pad​kiem,	 Tim​mer ​ly.	 Wiesz	 o	 tym,
praw​da?
–	 Krą ​żą	 pew​ne	 po​gło​ski	 w	 tej	 ma ​te ​rii,	 ow​szem,	 pa ​nien​ko	 –

przy​znał	słu​żą ​cy.
–	Za ​tem	opo​wiesz	o	wszyst​kim	hra ​bi​nie?
–	Nie,	pa ​nien​ko.	Jego	lor ​dow​ska	mość	jest	bo​ha ​te ​rem	spod	Qu​-

atre	 Bras	 i	 są	 pań​stwo	 za ​rę ​cze ​ni.	 A	 po​mi​ja ​jąc	 wszyst​ko	 inne,
pani	Tim​mer ​ly	i	ja	kie ​dyś	rów​nież	by​li​śmy	mło​dzi.
–	Te ​raz	czu​je ​cie	się	ze	sobą	kom​for ​to​wo,	praw​da?
Tim​mer ​ly	prze ​chy​lił	gło​wę,	jak​by	się	za ​sta ​na ​wiał,	z	cze ​go	wy​-

ni​ka	do​cie ​kli​wość	Dany.
–	Po	pierw​szej	fali	mi​ło​ści	nad​cią ​ga	dru​ga	–	po​wie ​dział	w	koń​-

cu.	 –	 Gdy	 do​cie ​ra	 ta	 pierw​sza,	 wy​da ​je	 się	 nam,	 że	 do​sta ​je ​my
wszyst​ko,	o	czym	mo​gli​by​śmy	za ​ma ​rzyć.
–	A	co	z	dru​gą?
Przy​glą ​dał	 się	 jej	przez	chwi​lę,	 a	 jego	mina	stop​nio​wo	 ła ​god​-

nia ​ła.
–	Dru​ga	fala	to	mi​łość,	któ​ra	po​zo​sta ​je	na	za ​wsze	i	jest	wszyst​-



kim	tym,	cze ​go	po​trze ​bu​je ​my,	choć	wcze ​śniej	o	tym	nie	wie ​dzie ​li​-
śmy	–	od​parł.	–	Do​bra ​noc,	pa ​nien​ko.
Dany	 po​now​nie	 po​czu​ła,	 jak	 pod	 jej	 po​wie ​ka ​mi	 gro​ma ​dzą	 się

pie ​ką ​ce	 łzy.	 Wspię ​ła	 się	 na	 pal​ce	 i	 po​ca ​ło​wa ​ła	 ka ​mer ​dy​ne ​ra
w	po​li​czek.
–	Dzię ​ku​ję	ci	–	po​wie ​dzia ​ła	ze	szcze ​rą	wdzięcz ​no​ścią.	–	Bar ​dzo

miły	z	cie ​bie	czło​wiek.
Wy​raź ​nie	za ​kło​po​ta ​ny	Tim​mer ​ly	od​kaszl​nął.
–	 Ależ	 skąd,	 pa ​nien​ko,	 je ​stem	 zu​peł​nie	 zwy​czaj​ny	 –	 od​rzekł

skrom​nie.	–	Za ​pra ​szam	na	górę.	Mar ​tin,	za ​mknij	usta	–	zwró​cił
się	do	lo​ka ​ja,	któ​ry	z	osłu​pie ​niem	przy​słu​chi​wał	się	roz ​mo​wie.
–	Tak	jest,	Mar ​tin,	bo	po​łkniesz	mu​chę	–	do​da ​ła	Dany.
Ze	 śmie ​chem	 unio​sła	 przód	 suk​ni	 i	 ru​szy​ła	 bie ​giem	 po	 scho​-

dach.	 Czu​ła	 się	 lek​ka	 jak	 piór ​ko,	 zu​peł​nie	 jak​by	 lada	 mo​ment
mia ​ła	po​fru​nąć.
–	Wię ​cej	god​no​ści,	pa ​nien​ko!	–	za ​wo​łał	za	nią	Tim​mer ​ly.	–	God​-

ność	przede	wszyst​kim.
Dany	przy​sta ​nę ​ła	na	pię ​trze,	go​to​wa	wbiec	jesz ​cze	wy​żej,	ale

się	za ​wa ​ha ​ła.	Po	chwi​li	do​szła	do	wnio​sku,	że	Mari	po​win​na	jak
naj​prę ​dzej	się	do​wie ​dzieć,	że	ist​nie ​ją	dwa	ro​dza ​je	mi​ło​ści.
Poza	tym	była	pew​na,	że	je ​śli	za ​raz	z	kimś	nie	po​roz ​ma ​wia,	to

chy​ba	wy​buch​nie	jej	gło​wa.
Na	pal​cach	prze ​kra ​dła	się	przez	hol,	żeby	nie	zwró​cić	na	sie ​-

bie	uwa ​gi	ka ​mer ​dy​ne ​ra,	ci​cho	za ​pu​ka ​ła	do	drzwi	głów​nej	sy​pial​ni
i	wśli​znę ​ła	się	do	środ​ka.	Na	ko​min​ku	do​go​ry​wał	ogień,	a	na	sto​-
le,	 z	nie ​wia ​do​mych	po​wo​dów,	na ​dal	pa ​li​ła	 się	 świe ​ca.	Dany	do​-
szła	 do	 wnio​sku,	 że	 jej	 sio​stra	 wciąż	 może	 bać	 się	 ciem​no​ści,
choć	 już	 od	 daw​na	 nie	 jest	 dziec​kiem.	 Ostroż ​nie	 po​de ​szła	 do
wiel​kie ​go	łoża	z	bal​da ​chi​mem	na	czte ​rech	słu​pach.
–	Mari?	Mari.	Pst!	Mari!	–	Od​gar ​nę ​ła	za ​sło​ny.	–	Och,	na	li​tość

bo​ską,	Mari,	obudź	się!
Hra ​bi​na	Coc​ker ​mo​uth,	za	dnia	pięk​na	ła ​god​ną	uro​dą,	gwał​tow​-

nie	usia ​dła,	a	Dany	od​sko​czy​ła	jak	opa ​rzo​na	i	za ​sło​ni​ła	usta	dłoń​-
mi,	żeby	po​wstrzy​mać	wrzask.
–	Wiel​kie	nie ​ba,	coś	ty	zro​bi​ła	z	twa ​rzą?	–	wy​ją ​ka ​ła	z	osłu​pie ​-

niem	 i	 za ​mru​ga ​ła.	 –	Mari,	 prze ​cież	 je ​steś…	 zie ​lo​na!	Cóż	 to	 za
ma ​ska?	I…	gdzie	się	po​dzia ​ły	two​je	wło​sy?



–	Wca ​le	nie	je ​stem	zie ​lo​na.
–	Cała	zie ​lo​na!	–	pod​kre ​śli​ła	Dany,	wska ​ku​jąc	na	łoże.	Ostroż ​-

nie	 wy​cią ​gnę ​ła	 rękę,	 żeby	 usu​nąć	 coś,	 co	 zwi​sa ​ło	 z	 po​licz ​ka
Mari.	–	W	do​dat​ku	się	roz ​pły​wasz.	Fuj!
Mari	przy​ło​ży​ła	dło​nie	do	twa ​rzy	i	rów​nież	ode ​rwa ​ła	odro​bi​nę

odła ​żą ​cej	zie ​le ​ni.
–	Wszyst​ko	przez	 cie ​bie,	Dany	 –	 od​par ​ła	 i	 ze	 smut​kiem	wes​-

tchnę ​ła.	–	Zgod​nie	z	za ​le ​ce ​nia ​mi	pre ​pa ​ra ​tu	nie	wol​no	zdej​mo​wać
przez	dwa ​na ​ście	go​dzin,	gdyż	tyl​ko	po	tym	cza ​sie	cera	 ide ​al​nie
się	od​świe ​ża.
–	Zgod​nie	z	czy​imi	za ​le ​ce ​nia ​mi?
–	Pani	An​ge ​li​que	Swe ​et,	na ​tu​ral​nie.	Przy​je ​cha ​ła	do	nas	pro​sto

z	Pa ​ry​ża,	wy​obraź	 so​bie.	 I	 za ​nim	co​kol​wiek	po​wiesz,	uprze ​dzę
cię:	nie,	nie	jest	cza ​row​ni​cą,	taką	jak	ta	okrop​na	sta ​ru​cha,	któ​rą
mama	od​wie ​dza ​ła	na	wsi,	by	ku​po​wać	so​bie	elik​sir,	do​pó​ki	tata
rów​nież	się	nie	na ​pił	i	nie	za ​brał	go	dla	sie ​bie.	Uwierz	mi,	pani
Swe ​et	 czy​ni	 cuda!	 To	 wiel​ce	 sza ​no​wa ​na	 znaw​czy​ni	 uro​dy.
Wszyst​kie	 szla ​chet​nie	 uro​dzo​ne	 damy	 ko​rzy​sta ​ją	 z	 jej	 po​rad
i	ma ​zi​deł.
An​ge ​li​que	Swe ​et	z	Pa ​ry​ża,	aku​rat.	Dany	chęt​nie	za ​ło​ży​ła ​by	się

o	swo​je	naj​lep​sze	rę ​ka ​wicz ​ki,	że	ta	ko​bie ​ta	w	rze ​czy​wi​sto​ści	na ​-
zy​wa	się	Agnes	Clump	i	po​cho​dzi	z	ja ​kiejś	dziu​ry	za ​bi​tej	de ​ska ​mi.
–	A	gdy​by	wszyst​kie	szla ​chet​nie	uro​dzo​ne	damy	po​za ​ty​ka ​ły	so​-

bie	uszy	pa ​lu​cha ​mi	i	kwa ​ka ​ły	jak	kacz ​ki,	z	pew​no​ścią	rów​nież	do​-
łą ​czy​ła ​byś	do	ich	chó​ru	–	po​wie ​dzia ​ła	zgryź ​li​wie.	–	Wła ​śnie	so​bie
wy​obra ​zi​łam,	jak	czła ​pie ​cie	ca ​łym	sta ​dem	przez	park,	żeby	po​ta ​-
plać	się	w	ba ​jo​rze.
–	 Za ​wsze	 ci	 się	wy​da ​je,	 że	 je ​steś	mą ​drzej​sza	 ode	mnie,	 a	 to

nie ​praw​da	–	od​par ​ła	Mari	z	ura ​zą	w	gło​sie.	–	Moim	zda ​niem	pani
Swe ​et	za ​słu​gu​je	na	sza ​cu​nek	i	uzna ​nie.	Wie ​rzę	jej	bez	za ​strze ​-
żeń.
Dany	przy​sta ​wi​ła	do	nosa	su​chy,	nie ​roz ​ro​bio​ny	w	wo​dzie	pre ​-

pa ​rat,	 któ​ry	 pach​niał	 jabł​ka ​mi,	 a	 na ​stęp​nie	 po​wą ​cha ​ła	 po​wie ​-
trze…	i	skrzy​wi​ła	się	z	obrzy​dze ​niem.
–	Wy​sma ​ro​wa ​łaś	czymś	wło​sy	i	dla ​te ​go	cho​wasz	je	pod	ręcz ​ni​-

kiem!	 –	 oznaj​mi​ła	 oskar ​ży​ciel​skim	 to​nem.	 –	 A	 może	 ukry​wasz
tam	udko	kur ​cza ​ka,	któ​re	pod​wę ​dzi​łaś	z	kuch​ni?



Mari	po​kle ​pa ​ła	się	po	tur ​ba ​nie	z	ręcz ​ni​ka.
–	Po​wiem	ci,	sko​ro	ko​niecz ​nie	mu​sisz	wie ​dzieć	–	od​par ​ła	z	wyż ​-

szo​ścią.	 –	Sma ​ro​wi​dło	pani	Swe ​et,	prze ​zna ​czo​ne	do	pie ​lę ​gna ​cji
wło​sów,	 za ​wie ​ra	 nie ​co	 tłusz ​czu	 z	 kur ​cza ​ka…	 jak	 są ​dzę.	 Pani
Swe ​et	uprze ​dzi​ła	mnie,	że	wie ​le	cię ​żar ​nych	tra ​ci	wło​sy	gar ​ścia ​-
mi,	a	jej	pre ​pa ​rat	to	je ​dy​na	spraw​dzo​na	me ​to​da	na	za ​po​bie ​że ​nie
ły​sie ​niu.	Na ​le ​ży	od​po​wied​nio	od​ży​wić	 ja ​kieś…	ce ​bul​ki,	któ​re	są
we	wło​sach.
–	A	więc	uży​wasz	tłusz ​czu	z	kur ​cza ​ka,	żeby	od​ży​wić	ce ​bu​lę	we

wło​sach.	Pa ​rad​ne	–	po​wie ​dzia ​ła	Dany	ze	 smut​kiem.	 –	Wresz ​cie
ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	na	two​jej	to​a ​let​ce	roi	się	od	bu​te ​le ​czek	i	sło​-
icz ​ków.	–	Wzię ​ła	sio​strę	za	rękę.	–	Nie	wiesz,	że	je ​steś	pięk​na?
–	 Chy​ba	 wiem.	 Mama	 bez	 ustan​ku	 po​wta ​rza,	 że	 je ​stem	 jej

pięk​ną	có​recz ​ką	–	przy​zna ​ła	Mari.
Dany	prze ​wró​ci​ła	ocza ​mi.	Mari	za ​wsze	po​tra ​fi​ła	pal​nąć	coś	ta ​-

kie ​go	 aku​rat	 w	 chwi​li,	 gdy	 sio​stra	 pra ​gnę ​ła	 ją	 przy​tu​lić.	 Inna
spra ​wa,	że	ni​g​dy	nie	mia ​ła	nic	złe ​go	na	my​śli,	bie ​dacz ​ka.	Po	pro​-
stu	była	szcze ​ra.
Mari	zdra ​pa ​ła	z	twa ​rzy	jesz ​cze	odro​bi​nę	jabł​ko​wej	ma ​secz ​ki.
–	Ale	uro​da	to	nie	tyl​ko	bło​go​sła ​wień​stwo.	Pięk​na	twarz	bywa

też	prze ​kleń​stwem	–	do​da ​ła.
Dany	 pod​cią ​gnę ​ła	 nogi,	 usia ​dła	 po	 tu​rec​ku	 i	 opar ​ła	 łok​cie	 na

ko​la ​nach,	uda ​jąc	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	wy​wo​da ​mi	sio​stry.
–	Cóż,	nie	mu​szę	się	przej​mo​wać	ani	jed​nym,	ani	dru​gim,	lecz

choć	 te	 pro​ble ​my	 są	 mi	 obce,	 chęt​nie	 po​słu​cham	 –	 od​par ​ła
z	życz ​li​wym	uśmie ​chem.
–	A	ja	chęt​nie	opo​wiem,	jak	to	jest	–	oświad​czy​ła	Mari.
Tak​że	iro​nia	była	po​ję ​ciem	cał​ko​wi​cie	jej	ob ​cym.	Dany	do​szła

do	wnio​sku,	że	chy​ba	przy​jem​nie	jest	in​te ​re ​so​wać	się	wy​łącz ​nie
czub ​kiem	wła ​sne ​go	nosa	i	ni​czym	wię ​cej.
Mari	roz ​wi​nę ​ła	część	tur ​ba ​nu	i	uży​ła	tka ​ni​ny	do	wy​tar ​cia	wy​-

sy​cha ​ją ​ce ​go	ma ​zi​dła,	któ​re	tu	i	tam	już	się	łusz ​czy​ło.
–	W	grun​cie	rze ​czy	spra ​wa	 jest	pro​sta	–	kon​ty​nu​owa ​ła.	 –	Uj​-

rzaw​szy	mnie,	Oli​ver	tak	się	za ​chwy​cił,	że	nie ​mal	ścię ​ło	go	z	nóg.
Po​wie ​dział	mi	o	tym	i	za ​pew​nił	mnie,	że	je ​stem	ab ​so​lut​nie	prze ​-
pięk​na,	ale	wów​czas	li​czy​łam	so​bie	czte ​ry	lata	mniej.	Je ​śli	mam
go	 za ​trzy​mać	 przy	 so​bie,	 ko​niecz ​nie	 mu​szę	 po​zo​stać	 pięk​na.



Nie ​ste ​ty.	–	Wes​tchnę ​ła	dra ​ma ​tycz ​nie.	–	Nie	ra ​dzę	so​bie.	Wkrót​-
ce	będę	sta ​rą	wiedź ​mą	i	nic	się	z	tym	nie	da	zro​bić.
Dany	słu​cha ​ła	z	uwa ​gą.	Co	ta ​kie ​go	po​wie ​dział	Coop,	ob ​sy​pu​jąc

ją	po​ca ​łun​ka ​mi?	Tak,	pa ​mię ​ta ​ła	to	do​sko​na ​le.	„Je ​steś	pięk​na”.
–	Moim	zda ​niem	je ​steś	w	błę ​dzie	–	od​par ​ła,	po	czę ​ści	dla ​te ​go,

że	sama	chcia ​ła	się	po​krze ​pić	tą	my​ślą.	–	Męż ​czyź ​ni	za ​wsze	mó​-
wią	ta ​kie	rze ​czy,	zwłasz ​cza	gdy	są…	ro​man​tycz ​nie	uspo​so​bie ​ni.
–	Skąd	to	wiesz?
Dany	ode ​tchnę ​ła	głę ​bo​ko,	a	na ​stęp​nie	uśmiech​nę ​ła	się	do	sio​-

stry.
–	Prze ​czy​ta ​łam	kil​ka	ksią ​żek	mamy	–	wy​ja ​śni​ła.
–	Och,	to	wiel​ka	szko​da,	Dany.	–	Mari	wsta ​ła	z	łóż ​ka.	–	Są ​dzi​-

łam,	że	po​ca ​ło​wał	cię	twój…	na ​rze ​czo​ny.
–	Co	chcesz	przez	to	po​wie ​dzieć?	–	Dany	po​drep​ta ​ła	za	sio​strą

do	to​a ​let​ki,	mi​ski	i	dzban​ka	z	wodą,	któ​re	tam	sta ​ły.	–	Nie	cho​dzi
mi	 o	 po​ca ​łu​nek,	 tyl​ko	 o	 sło​wo	 „na ​rze ​czo​ny”,	 któ​re	 tak	 dziw​nie
wy​po​wie ​dzia ​łaś.	Zu​peł​nie	jak​byś…	Skąd	to…	To	spraw​ka	Em​ma ​-
li​ne?
–	To	nie	jej	wina,	więc	nie	wy​cią ​gaj	po​chop​nych	wnio​sków,	na

li​tość	bo​ską.	Z	po​cząt​ku	ogrom​nie	 się	 ucie ​szy​łam,	 a	 po​tem	 za ​-
czę ​łam	 my​śleć,	 i	 tyle.	 Cóż	 ta ​kie ​go	 bo​ha ​ter	 spod	 Qu​atre	 Bras
mógł	uj​rzeć	w	mo​jej	 sio​strze	ze	wsi?	Zro​bi​łaś	 to	 tyl​ko	dla ​te ​go,
żeby	przez	cały	czas	był	bli​sko	i	tym	sku​tecz ​niej	po​mógł	mi	od​zy​-
skać	moje	li​sty.	Dany,	je ​stem	nie ​opi​sa ​nie	wdzięcz ​na	wam	oboj​gu.
Nie	ro​zu​miem	tyl​ko,	jak	ci	się	uda	wy​krę ​cić	od	ślu​bu,	nie	ro​biąc
z	 sie ​bie	 kom​plet​nej	 idiot​ki.	 Prze ​cież	 bę ​dziesz	mu​sia ​ła	 od​trą ​cić
bo​ha ​te ​ra.
–	De ​biu​tant​ka,	któ​ra	od​rzu​ci​ła	bo​ha ​te ​ra.	–	Dany	po​ki​wa ​ła	gło​-

wą.	–	Mnie ​mam,	że	 ten	 fakt	ogrom​nie	po​pra ​wi	moją	re ​pu​ta ​cję,
gdy	wio​sną	ofi​cjal​nie	za ​de ​biu​tu​ję	na	sa ​lo​nach.
Ta	od​po​wiedź	wy​da ​wa ​ła	się	roz ​sąd​na,	ale	tyl​ko	przez	trzy	se ​-

kun​dy.
Mari	po​chy​li​ła	się	nad	mi​ską,	ale	nie ​ste ​ty,	każ ​de	sło​wo,	któ​re

wy​po​wia ​da ​ła,	brzmia ​ło	ja ​sno	i	kla ​row​nie.
–	Ależ,	Dany,	jesz ​cze	nie	ro​zu​miesz?	–	spy​ta ​ła	ze	zdu​mie ​niem.	–

Je ​stem	przy	na ​dziei,	więc	na	wio​snę	 za ​pew​ne	przy​bio​rę	gi​gan​-
tycz ​ne	roz ​mia ​ry.	W	ta ​kiej	sy​tu​acji	na	pew​no	nie	zdo​łam	ci	to​wa ​-



rzy​szyć	jako	przy​zwo​it​ka,	a	mama	oświad​czy​ła,	że	wo​la ​ła ​by	wbi​-
jać	so​bie	drza ​zgi	pod	pa ​znok​cie,	niż	zaj​mo​wać	się	tobą	w	May​fa ​-
ir.	Twój	de ​biut	po​now​nie	się	opóź ​ni.	 Ile	bę ​dziesz	mia ​ła	 lat,	gdy
wresz ​cie	po​ja ​wisz	się	na	sa ​lo​nach?
–	Zo​sta ​ła	ci	odro​bi​na	zie ​lo​ne ​go	na	czo​le	–	burk​nę ​ła	Dany,	gdy

Mari	prze ​sta ​ła	się	szo​ro​wać.	–	Idę	spać.
–	Tak,	na ​tu​ral​nie.	Za ​raz,	po​cze ​kaj	chwi​lę.	Wła ​ści​wie	dla ​cze ​go

do	mnie	przy​szłaś?
–	Och,	wła ​ści​wie	chcia ​łam	tyl​ko	po​wie ​dzieć,	że	zda ​niem	Co​opa

usta ​li​li​śmy,	kim	jest	szan​ta ​ży​sta.	Bę ​dziesz	mia ​ła	swo​je	li​sty,	nim
Oli​ver	wró​ci	do	domu.
Mari	pi​snę ​ła	z	ra ​do​ści	i	moc​no	przy​tu​li​ła	sio​strę.
–	Je ​steś	nie ​zrów​na ​na,	Dany!	–	za ​wo​ła ​ła	wnie ​bo​wzię ​ta.	–	Dzię ​-

ku​ję	to​bie	i	jemu	z	ca ​łe ​go	ser ​ca.	Je ​steś	naj​lep​szą	sio​strą	na	świe ​-
cie.
–	Nie	masz	 in​nej	sio​stry	–	od​par ​ła	Dany,	usi​łu​jąc	uchro​nić	się

przed	tłusz ​czem	z	kur ​cza ​ka	i	in​ny​mi	sub ​stan​cja ​mi,	któ​ry​mi	Mari
ob ​le ​pi​ła	so​bie	wło​sy.
–	Tak,	ale	wiesz,	o	co	mi	cho​dzi​ło.	Znasz	na ​zwi​sko	tego	pa ​skud​-

ne ​go	szan​ta ​ży​sty?	Czy	to	ktoś,	z	kim	się	ze ​tknę ​łam?
–	Nie,	nie	znam	–	skła ​ma ​ła	Dany.	–	Coop	to	sza ​le ​nie	dys​kret​ny

czło​wiek,	a	ja	je ​stem	tyl​ko	uda ​wa ​ną	na ​rze ​czo​ną.	Nic	wię ​cej	nie
wiem	na	ten	te ​mat.	W	każ ​dym	ra ​zie	nic	ci	nie	gro​zi,	a	poza	tym
pa ​mię ​taj,	że	Oli​ver	cię	ko​cha.	Ni​g​dy	o	tym	nie	za ​po​mi​naj.
Mari	po​now​nie	ją	uści​snę ​ła.
–	 Dzię ​ku​ję.	 Ogrom​nie	 go	 ko​cham,	 wkrót​ce	 uro​dzi	 się	 nam

dziec​ko	i	bę ​dzie ​my	żyli	dłu​go	i	szczę ​śli​wie!
–	Tyl​ko	pod	wa ​run​kiem	że	po	jego	po​wro​cie	prze ​sta ​niesz	uży​-

wać	spe ​cy​fi​ków	od	pani	Swe ​et	–	pod​kre ​śli​ła	Dany	z	hu​mo​rem.	–
Da ​łaś	mi	do	my​śle ​nia.	Do​bra ​noc,	Mari.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Co​oper	zja ​wił	się	w	wię ​zie ​niu	przed	dzie ​sią ​tą,	ura ​czyw​szy	się
wcze ​snym	śnia ​da ​niem	z	Dar ​bym,	któ​ry	te ​raz	zmie ​rzał	na	spo​tka ​-
nie	z	Geof​frey​em	Qu​in​to​nem.
Dar ​by	 i	 Coop	mu​sie ​li	 się	 roz ​dzie ​lić	 ze	 wzglę ​du	 na	 po​śpiech,

a	po​mi​ja ​jąc	wszyst​ko	 inne,	Dar ​by	ni​g​dy	nie	prze ​pa ​dał	 za	Geof​-
fem,	 czło​wie ​kiem	 o	 zbyt	 po​wol​nym	umy​śle	 i	 zbyt	 szyb ​kich	 pię ​-
ściach,	 ale	 przy​zna ​wał,	 że	 chęt​nie	 po​pa ​trzy,	 jak	 ten	 nie ​sym​pa ​-
tycz ​ny	typ	wije	się	przed	nim	i	krę ​ci.
Po	 prze ​ku​pie ​niu	 osił​ka	 przy	 bra ​mie	 Co​oper	 wszedł	 pod	 jego

eskor ​tą	do	środ​ka	i	po	brud​nych	scho​dach	do​tarł	do	celi	Neda.
Straż ​nik	za ​pu​kał.
–	 Ja ​śnie	 pa ​nie	 Gi​vens!	 –	 krzyk​nął,	 przy​su​nąw​szy	 twarz	 do

drzwi.	–	Tu	Clem,	ja ​śnie	pa ​nie.	Ja ​kiś	je ​go​mość	chce	ja ​śnie	pana
wi​dzieć.	Dał	mi	mie ​dzia ​ka	i	grzecz ​nie	po​pro​sił,	tak	jak	ja ​śnie	pan
mó​wił,	że	praw​dzi​we	szlach​ci​ce	ro​bią.
–	Dżen​tel​men	cię	wy​na ​gro​dził,	Clem?	–	 spy​tał	 zza	drzwi	Ned

Gi​vens.	–	I	bar ​dzo	do​brze!	Ko​niecz ​nie	wpro​wadź	go	do	środ​ka.
Clem	się ​gnął	do	klam​ki,	ale	nim	zdą ​żył	ją	chwy​cić,	drzwi	otwo​-

rzy​ły	się	gwał​tow​nie,	pra ​wie	roz ​bi​ja ​jąc	mu	nos.	Wy​so​ki,	pa ​ty​ko​-
wa ​ty	 osob ​nik	wy​ma ​sze ​ro​wał	 z	 celi,	 dźwi​ga ​jąc	mie ​dzia ​ną	mi​skę
z	 wodą.	 Na	 pa ​sku	 prze ​rzu​co​nym	 przez	 ra ​mio​na	 niósł	 pędz ​le,
brzy​twy	i	inne	na ​rzę ​dzia	ty​po​we	dla	swo​je ​go	fa ​chu.
Wcho​dząc	 do	 po​miesz ​cze ​nia,	 Co​oper	 zer ​k​nął	 uważ ​nie	 na

drzwi.	Jego	po​dej​rze ​nie	oka ​za ​ło	się	słusz ​ne	–	bra ​ko​wa ​ło	w	nich
zam​ka.	Wnę ​trze	w	ni​czym	nie	przy​po​mi​na ​ło	wię ​zien​nej	celi.	Był
to	 duży	 i	 gu​stow​nie	 urzą ​dzo​ny	 apar ​ta ​ment	 z	 in​ny​mi	 drzwia ​mi,
pro​wa ​dzą ​cy​mi	 do	 in​nych	 po​miesz ​czeń	 bli​żej	 nie ​okre ​ślo​ne ​go
prze ​zna ​cze ​nia.	W	wy​so​kich	oknach	wi​sia ​ły	za ​sło​ny,	nie	bra ​ko​wa ​-
ło	tu	ka ​nap	i	fo​te ​li,	a	w	po​bli​żu	du​że ​go	ko​min​ka	sta ​ło	biur ​ko.	Co​-
oper	zwró​cił	uwa ​gę	na	za ​peł​nio​ne	książ ​ka ​mi	re ​ga ​ły,	któ​re	 two​-
rzy​ły	małą	bi​blio​tecz ​kę.	Pod	su​fi​tem	wi​siał	im​po​nu​ją ​cy	ży​ran​dol.



Miej​sce	wy​da ​wa ​ło	się	nie ​rze ​czy​wi​ste,	ale	Co​oper	pa ​mię ​tał,	że
Ne ​do​wi	za ​wsze	uda ​wa ​ło	się	spaść	na	czte ​ry	łapy.
Te ​raz	stał	przed	wiel​kim	lu​strem	i	wią ​zał	pod	szy​ją	nie ​ska ​zi​tel​-

nie	bia ​ły	fu​lar,	jak​by	za ​mie ​rzał	wyjść	na	spa ​cer	i	nie ​co	się	prze ​-
wie ​trzyć.
–	Co​oper	Town​send.	Czy	 to	 two​je	od​bi​cie	wi​dzę	w	 lu​strze?	 –

za ​py​tał	z	uśmie ​chem	i	od​wró​cił	się	do	go​ścia.
Coop	po​my​ślał,	 że	Ned	nie ​wie ​le	 się	 zmie ​nił	 od	cza ​sów	szkol​-

nych.	 Miał	 tak	 samo	 ciem​no​mie ​dzia ​ne	 wło​sy,	 im​po​nu​ją ​co	 duże
i	 bia ​łe	 zęby,	 a	 tak​że	 wą ​skie	 ra ​mio​na	 oraz	 nie ​co	 wy​sta ​ją ​cy
brzuch.
–	Wi​taj,	Ned	–	przy​wi​tał	się	Co​oper.	–	Do​brze	wy​glą ​dasz.
–	 Są ​dzi​łeś,	 że	 będę	 le ​żał	 sku​lo​ny	 w	 ką ​cie,	 cały	 w	 szma ​tach

i	wrzo​dach,	za ​pła ​ka ​ny	i	roz ​dy​go​ta ​ny?
Coop	za ​jął	miej​sce	w	obi​tym	ja ​sno​nie ​bie ​skim	atła ​sem	w	pa ​ski

fo​te ​lu.
–	Mniej	wię ​cej	–	przy​znał	i	roz ​ło​żył	ręce.	–	Ja ​kim	cu​dem	tak	się

urzą ​dzi​łeś?	Na	pew​no	je ​ste ​śmy	w	wię ​zie ​niu?
Ned	roz ​parł	się	na	ka ​na ​pie.
–	Wiesz,	dla ​cze ​go	tu	tra ​fi​łem,	praw​da?	–	za ​py​tał,	ale	nie	cze ​kał

na	od​po​wiedź.	–	Po​szło	o	ma ​chloj​ki	przy	kar ​tach.	Na	szczę ​ście
mnie	ostrze ​żo​no.
Coop	się	po​chy​lił.
–	Nie,	 nie	 ro​zu​miem.	 –	 Po​krę ​cił	 gło​wą.	 –	 Po​wiedz	mi,	w	 jaki

spo​sób	cię	ostrze ​żo​no.
–	Pew​nie	masz	istot​ny	po​wód,	sko​ro	o	to	py​tasz.	Bo​ha ​ter	spod

Qu​atre	Bras	nie	zni​żał​by	się	do	od​wie ​dza ​nia	wię ​zio​nych	przy​ja ​-
ciół,	 gdy​by	 spra ​wa	nie	 na ​le ​ża ​ła	 do	po​waż ​nych.	No	do​brze,	 po​-
roz ​ma ​wiam	z	tobą,	ale	nie	za	dar ​mo.	Przy​go​tuj	pięć	fun​tów.
–	Bez	obaw,	do​sta ​niesz	swo​je	pięć	fun​tów,	a	na ​wet	wię ​cej,	je ​śli

spodo​ba ​ją	mi	się	two​je	od​po​wie ​dzi.
–	Chy​ba	ci	uwie ​rzę.	Do​tąd	nie	da ​łeś	mi	ani	jed​ne ​go	po​wo​du	do

nie ​uf​no​ści,	praw​da?	Za ​wsze	cię	po​dzi​wia ​łem	za	two​ją	lo​jal​ność,
prze ​ni​kli​wy	umysł,	wy​czu​cie	do​bra	i	zła.	Nie	znie ​chę ​ci​łem	się	do
cie ​bie	na ​wet	wte ​dy,	gdy	za ​dyn​da ​łem	przez	cie ​bie	na	masz ​cie,	po​-
nie ​waż	wy​ja ​śni​łeś,	dla ​cze ​go	mnie	tak	trak​tu​jesz.	Mia ​łem	zro​zu​-
mieć,	że	każ ​dy	czyn	ma	swo​je	kon​se ​kwen​cje,	praw​da?	Ja ​koś	nie



wzią ​łem	so​bie	tego	do	ser ​ca,	nie ​ste ​ty.
–	Ned?
–	 Tak,	 tak,	 już	 do	 tego	 zmie ​rzam.	Wiem,	 nie	 zja ​wi​łeś	 się,	 by

wspo​mi​nać	 daw​ne,	 szcze ​nię ​ce	 cza ​sy.	 Cóż,	 to	 było	 pra ​wie	 pół
roku	 temu,	 o	 ile	 pa ​mię ​tam.	 Do​sta ​łem	 list	 z	 żą ​da ​niem	 za ​pła ​ty
pew​nej	sumy	i	in​for ​ma ​cją,	że	je ​śli	tego	nie	zro​bię,	zo​sta ​nę	zde ​-
ma ​sko​wa ​ny	jako	szu​ler.
–	A	by​łeś	szu​le ​rem?	–	spy​tał	Coop	wprost.	–	Nie	to,	bym	cię	po​-

tę ​piał.	Po	pro​stu	zże ​ra	mnie	cie ​ka ​wość.
–	Do​brze	wiesz,	że	nie	od​po​wiem	na	to	py​ta ​nie.	Nie ​mniej	jed​-

nak	moim	zda ​niem	lu​dzie	po​win​ni	ro​bić	to,	w	czym	są	do​brzy.	–
Ned	uśmiech​nął	się	zna ​czą ​co.	–	Wiesz,	co	mam	na	my​śli.
–	Tak,	wiem.	–	Co​oper	wes​tchnął.	–	Za ​pła ​ci​łeś	szan​ta ​ży​ście?
–	Ależ,	Coop,	dla ​cze ​go	miał​bym	to	ro​bić?	–	Ned	wzru​szył	 ra ​-

mio​na ​mi.	–	Wkrót​ce	za ​żą ​dał​by	wię ​cej,	za ​do​wo​lo​ny	z	pierw​sze ​go
suk​ce ​su.	Ma ​jąc	 to	na	wzglę ​dzie,	po​stą ​pi​łem	roz ​trop​nie.	Ze ​bra ​-
łem	 tyle	pie ​nię ​dzy,	 ile	 się	dało,	a	kosz ​to​wa ​ło	mnie	 to	 spo​ro	ak​-
tyw​no​ści	 to​wa ​rzy​skiej.	Co	praw​da,	 zwy​kle	 ogra ​ni​cza ​łem	się	do
po​ko​ju	kar ​cia ​ne ​go	mo​jej	go​spo​dy​ni,	ale	cóż.	Sprze ​da ​łem	wszyst​-
ko	 z	wy​jąt​kiem	me ​bli,	 któ​re	wi​dzisz	wo​ko​ło,	 i	 tych	w	 sy​pial​ni.
Prze ​ka ​za ​łem	je	pod	opie ​kę	do​bre ​mu	przy​ja ​cie ​lo​wi,	a	on	do​star ​-
czył	ca ​łość	tu​taj.	Więk​szą	część	gar ​de ​ro​by,	a	tak​że	ko​nie	i	po​wo​-
zy,	jak	rów​nież	ro​dzin​ne	sre ​bra	i	ru​cho​mo​ści	wy​sła ​łem	krew​ne ​-
mu	w	Wilt​shi​re.	Na ​stęp​nie	przy​go​to​wa ​łem	się	na	to,	co	mnie	cze ​-
ka ​ło.
–	Jak	ro​zu​miem,	cze ​kał	cię	za ​lew	plo​tek	i	od​wie ​dzi​ny	eg​ze ​ku​to​-

rów	dłu​gów?
–	Są	okrut​ni	i	bez ​dusz ​ni.	–	Ned	wzdry​gnął	się	z	obrzy​dze ​niem.

–	Gdy	przy​szli,	sie ​dzia ​łem	na	swo​im	je ​dy​nym	krze ​śle	w	wy​na ​ję ​-
tym	miesz ​ka ​niu.	Mo​żesz	mi	wie ​rzyć	lub	nie,	ale	pra ​wie	się	o	nie
po​bi​li.
–	A	te ​raz	miesz ​kasz	tu​taj	–	za ​uwa ​żył	Co​oper,	wy​raź ​nie	roz ​ba ​-

wio​ny	spry​tem	przy​ja ​cie ​la.
–	Tym​cza ​so​wo.	Na	szczę ​ście	mam	tu	paru	współ​bra ​ci	w	nie ​do​-

li,	któ​rzy	chęt​nie	gry​wa ​ją	ze	mną	w	kar ​ty	i	za ​peł​nia ​ją	mi	kie ​sze ​-
nie,	 dzię ​ki	 cze ​mu	nie	mu​sia ​łem	 jesz ​cze	 sko​rzy​stać	 ze	 swo​je ​go,
jak	by	 to	na ​zwać…	ka ​pi​ta ​łu.	Po​czci​wy	człek	z	 tego	Cle ​ma.	Nie



szczę ​dzę	mu	mie ​dzia ​ków,	a	on	za ​bie ​ra	mnie	wie ​czo​ra ​mi	do	swo​-
jej	ulu​bio​nej	knajp​ki.	Pra ​cu​je	 tam	pew​na	karcz ​ma ​recz ​ka,	któ​rą
upodo​ba ​łem	so​bie	w	szcze ​gól​no​ści.	Eg​ze ​ku​to​rzy	prak​tycz ​nie	już
za ​po​mnie ​li	o	mo​jej	skrom​nej	oso​bie,	ale	wyż ​sze	sfe ​ry	ni​g​dy	nie
wy​ma ​żą	mnie	z	pa ​mię ​ci.	Nie	żyje	mi	się	tu	re ​we ​la ​cyj​nie,	ale	jest
zno​śnie.	 W	 naj​bliż ​szym	 cza ​sie	 za ​mie ​rzam	 dys​kret​nie	 opu​ścić
mia ​sto,	spę ​dzić	zimę	u	ku​zy​na,	a	po​tem	wy​ru​szyć	w	świat	w	po​-
szu​ki​wa ​niu	przy​gód.	Bio​rę	pod	uwa ​gę	Hisz ​pa ​nię	i	Au​strię.	Co	ty
na	to,	sta ​ry	dru​hu?
–	A	ja	na	to,	że	pew​nie	chęt​nie	do​wie ​dział​byś	się,	kto	pró​bo​wał

cię	szan​ta ​żo​wać.
–	Czy	to	ma	zna ​cze ​nie?	–	Ned	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Sam	to	oce ​nisz,	kie ​dy	się	do​wiesz,	że	cho​dzi	o	Fer ​di​nan​da	La ​-

nis​for ​da	–	od​parł	Coop.
Ned	nie ​mal	ze ​rwał	się	na	rów​ne	nogi.
–	Fer ​die?	–	krzyk​nął,	a	na ​stęp​nie	wy​rzu​cił	z	sie ​bie	stek	prze ​-

kleństw	tak	szcze ​gó​ło​wych	 i	no​wa ​tor ​skich	w	swo​jej	or ​dy​nar ​no​-
ści,	że	w	in​nych	oko​licz ​no​ściach	Co​oper	za ​pew​ne	na ​gro​dził​by	go
okla ​ska ​mi.
–	A	chcesz	po​znać	po​wód?
–	Chy​ba	nie	mu​szę	py​tać.	–	Ned	usiadł	po​now​nie.	–	Wiem	tak​-

że,	dla ​cze ​go	ty	tu	je ​steś.	Fer ​die	po​sta ​no​wił	roz ​pra ​wić	się	z	nami,
choć	mi​nę ​ło	tyle	lat.
–	Zga ​dza	się,	ten	czło​wiek	po​sta ​no​wił	do​paść	nas	wszyst​kich.

Nie ​któ​rych	już	nie	do​się ​gnie	jego	ze ​msta,	więc	wziął	na	cel	mnie
i	Oli​ve ​ra.	John​nie	zgi​nął	pod	Wa ​ter ​loo.	O	ile	wiem,	Thad	bawi	na
Ja ​maj​ce.	Wkrót​ce	się	do​wiem,	czy	wy​tro​pił	Geof​fa.	Te ​raz	do​da ​-
łem	cie ​bie	do	li​sty.
–	Za ​po​mnia ​łeś	o	kimś.	Co	z	Da ​vym?
–	Po​wie ​sił	się	–	od​parł	Co​oper	bez	owi​ja ​nia	w	ba ​weł​nę.	–	Mniej

wię ​cej	w	tym	sa ​mym	cza ​sie,	kie ​dy	ty	tra ​fi​łeś	tu​taj.	Zo​sta ​wił	list
po​że ​gnal​ny,	w	któ​rym	na ​pi​sał,	że	to	 je ​dy​ny	spo​sób,	aby	nikt	się
nie	do​wie ​dział.
Wy​mie ​ni​li	spoj​rze ​nia,	a	Ned	po​ki​wał	gło​wą	ze	zro​zu​mie ​niem.
–	Bied​ny	chłop.	Na ​wet	nie	chciał	być	 z	nami	 tam​tej	nocy.	Co

Fer ​die	ma	na	cie ​bie?
–	W	tym	sęk.	Trud​no	po​wie ​dzieć,	nie ​wy​klu​czo​ne,	że	tyl​ko	ble ​-



fu​je.	Obaj	wie ​my,	że	nie	 za ​le ​ży	mu	na	pie ​nią ​dzach.	Pra ​gnie	 się
ze ​mścić.	Ża ​łu​ję	tyl​ko,	że	nie	zo​rien​to​wa ​łem	się	wcze ​śniej.
–	Nie	moż ​na	 cię	wi​nić	 za	 to,	 że	 nie	 ro​zu​mu​jesz	 tak	 jak	 ja.	 –

Ned	 po​ło​żył	 Co​ope ​ro​wi	 rękę	 na	 ra ​mie ​niu	 i	 od​pro​wa ​dził	 go	 do
drzwi.	 –	 Je ​stem	ha ​zar ​dzi​stą,	my​ślę	w	ka ​te ​go​riach	praw​do​po​do​-
bień​stwa	i	szan​sy.	Do​sze ​dłem	do	wnio​sku,	że	ten,	kto	mnie	szan​-
ta ​żo​wał,	zja ​wi	się	po​now​nie,	dla ​te ​go	się	przy​go​to​wa ​łem.	Ty	też
mu​sisz	się	przy​go​to​wać.	Oli​ver	i	Geoff	rów​nież.
Moc​no	 uści​snę ​li	 so​bie	 dło​nie,	 a	 sa ​kiew​ka	 z	 pię ​cio​ma	 fun​ta ​mi

zmie ​ni​ła	wła ​ści​cie ​la.
–	Za	po​zwo​le ​niem.	–	Do	po​ko​ju	wśli​znął	się	ja ​kiś	męż ​czy​zna.	–

Już	je ​de ​na ​sta,	Gi​vens.	Obie ​ca ​łeś	mi	re ​wanż.
Co​oper	po​pa ​trzył	na	 je ​go​mo​ścia	w	ele ​ganc​kim	ubra ​niu,	któ​re

jed​nak	wy​strzę ​pi​ło	się	nie ​co	na	brze ​gach.	Nie ​zna ​jo​my	bez ​ce ​re ​-
mo​nial​nie	 roz ​ło​żył	 sto​lik	 kar ​cia ​ny,	 któ​ry	 stał	 opar ​ty	 o	 jed​ną	 ze
ścian.
–	Czy	to	nie	jest…?	–	za ​wa ​hał	się	Coop.
–	Jak	naj​bar ​dziej.	Do	tego	wię ​zie ​nia	tra ​fia ​ją	prze ​róż ​ne	oso​by,

a	on	spę ​dzi	tu	czas	tyl​ko	do	na ​stęp​nej	wy​pła ​ty	pie ​nię ​dzy	na	ży​cie,
któ​ra	przy​pa ​da	 raz	na	kwar ​tał.	Przy​naj​mniej	 tak	 twier ​dzi.	 Jest
tu​taj	kil​ka	apar ​ta ​men​tów	dla	tych,	któ​rych	na	to	stać.	Ze	wsty​-
dem	przy​zna ​ję,	że	mój	jest	jed​nym	z	naj​lep​szych.	Do	tego	do	gry
w	wi​sta	nie	bra ​ku​je	mi	part​ne ​rów,	któ​rzy	ko​niecz ​nie	pra ​gną	się
roz ​stać	z	pie ​niędz ​mi.	Kto	wie,	czy	nie	wyj​dę	stąd	bo​ga ​ty.
–	 Po​ra ​dzisz	 so​bie,	 praw​da,	Ned?	 –	wes​tchnął	 Coop,	 szy​ku​jąc

się	do	opusz ​cze ​nia	ele ​ganc​ko	urzą ​dzo​nej	celi.
–	Za ​wsze	so​bie	ra ​dzę.	A	te ​raz	idź	zro​bić	po​rzą ​dek	z	tym	dra ​-

niem.	Uczyń	to	dla	Davy’ego,	dla	nas	wszyst​kich.	Na ​da ​jesz	się	do
tego	jak	nikt	inny.
Co​oper	od​szedł	z	uśmie ​chem.	Na	uli​cy	od	razu	za ​uwa ​żył	Dar ​-

by’ego,	któ​ry	naj​spo​koj​niej	w	świe ​cie	stał	pod	la ​tar ​nią.
–	Za ​uwa ​ży​łem	twój	po​wóz	i	po​sta ​no​wi​łem	na	cie ​bie	za ​cze ​kać	–

po​wie ​dział	Dar ​by	i	obaj	ru​szy​li	w	kie ​run​ku	mło​de ​go	Har ​ry’ego.	–
I	jak,	cze ​go	się	do​wie ​dzia ​łeś?
–	Ned	mie ​wa	się	cał​kiem	nie ​źle	i	nie	musi	we ​ge ​to​wać	o	chle ​bie

i	 wo​dzie	 –	 od​parł	 Coop.	 –	 Za ​pew​ne	 jed​nak	 bar ​dziej	 in​te ​re ​su​je
cię,	czy	padł	ofia ​rą	szan​ta ​żu.	Od​po​wiedź	brzmi:	tak,	był	szan​ta ​-



żo​wa ​ny.
–	Tego	na ​le ​ża ​ło	 się	 spo​dzie ​wać,	 zwłasz ​cza	 że	 twój	 przy​ja ​ciel

Geoff…
–	To	mój	zna ​jo​my,	nie	przy​ja ​ciel,	po​dob ​nie	jak	resz ​ta	tam​te ​go

gro​na.	 Tro​chę	 jed​nak	 ża ​łu​ję,	 że	 nie	 po​zna ​łem	 le ​piej	Neda.	 Za ​-
pew​ne	nie ​jed​ne ​go	mógł​by	mnie	na ​uczyć.
–	O	ukry​wa ​niu	asów	w	rę ​ka ​wie?	–	spy​tał	Dar ​by.
–	O	ży​ciu.	A	te ​raz,	mój	dro​gi,	opo​wia ​daj,	w	jaki	spo​sób	Fer ​die

do​brał	się	do	skó​ry	Geof​fo​wi.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Coop	i	Dany	opu​ści​li	Port​man	Squ​are,	cie ​sząc	się	umiar ​ko​wa ​-
nie	cie ​płym	lon​dyń​skim	słoń​cem.	Za	sie ​dze ​niem	dwu​kół​ki	sie ​dział
Har ​ry,	któ​ry	pil​no​wał	wi​kli​no​we ​go	ko​szy​ka	na	pik​nik.
Dany	do​szła	do	wnio​sku,	że	ko​szyk	to	do​bry	znak,	ale	obec​ność

Har ​ry’ego	 ją	 iry​to​wa ​ła.	 Naj​chęt​niej	 po​zo​sta ​ła ​by	 sam	 na	 sam
z	Co​ope ​rem.	Mo​gła ​by	wte ​dy	po​zwo​lić	so​bie	na	drob ​ną	piesz ​czo​-
tę,	 na	 przy​kład	 po​gła ​ska ​ła ​by	 Co​ope ​ra	 po	 po​licz ​ku	 lub	 po	 wło​-
sach.	Za ​pew​ne	nie	po​win​na	so​bie	wy​obra ​żać	ni​cze ​go	wię ​cej,	ale
mimo	 to	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 jak	by	 to	było	przy​tu​lić	 się	 te ​raz	do
nie ​go.
Co​oper	wy​da ​wał	 się	 jed​nak	 opa ​no​wa ​ny,	 zu​peł​nie	 jak​by	 ostat​-

niej	 nocy	 nic	 się	 nie	 wy​da ​rzy​ło.	 Dany	 mia ​ła	 na ​dzie ​ję,	 że	 tyl​ko
ukry​wał	praw​dzi​we	uczu​cia.
–	 Prze ​pra ​szam?	 –	 ode ​zwa ​ła	 się,	 gdy	 uświa ​do​mi​ła	 so​bie,	 że

Coop	coś	po​wie ​dział,	a	ona	nie	usły​sza ​ła.
Przy​szło	 jej	 do	 gło​wy,	 że	 wy​da ​rze ​nia	 ostat​niej	 nocy	 zu​peł​nie

ode ​bra ​ły	jej	ro​zum.	Tak,	to	było	cał​kiem	praw​do​po​dob ​ne.
–	Wspo​mnia ​łem,	że	by​łem	za ​sko​czo​ny,	na ​po​tkaw​szy	cię	w	holu,

go​to​wą	do	wyj​ścia.	Wcze ​śniej	 za ​kła ​da ​łem,	 że	 two​ja	 sio​stra	 ze ​-
chce	za ​dać	mi	co	naj​mniej	kil​ka	py​tań.
Dany	przy​po​mnia ​ła	so​bie	Mari,	któ​ra	ostat​nio	sie ​dzia ​ła	za ​pła ​-

ka ​na	nad	fi​li​żan​ką	cze ​ko​la ​dy	i	z	roz ​pa ​czą	ga ​pi​ła	się	na	swo​je	od​-
bi​cie	w	zwier ​cia ​deł​ku.	Na	jej	twa ​rzy	wy​kwi​tły	pa ​skud​ne	czer ​wo​-
ne	pla ​my,	a	za ​zwy​czaj	pięk​ne	ciem​ne	wło​sy	zwi​sa ​ły	w	ole ​istych
strą ​kach,	na ​dal	mo​kre	po	dwu​krot​nym	umy​ciu,	a	mimo	to	po​zle ​-
pia ​ne	od	tłusz ​czu	z	kur ​cza ​ka.
–	Wie ​le	wska ​zu​je	na	to,	że	Mari	jesz ​cze	przez	kil​ka	dni	po​zo​-

sta ​nie	 w	 swo​ich	 po​ko​jach	 –	 wy​ja ​śni​ła.	 –	 Się ​gnę ​ła	 po	 pro​duk​ty
spo​żyw​cze,	po	któ​re	sta ​now​czo	nie	po​win​na	była	się ​gać.
Wy​czu​ła	na	so​bie	jego	wzrok	i	za ​ci​snę ​ła	usta,	żeby	po​wstrzy​-

mać	zło​śli​wy	uśmiech.



–	Coś	jej	za ​szko​dzi​ło?	–	spy​tał	Coop,	by	za ​raz	spoj​rzeć	ze	zro​-
zu​mie ​niem.	 –	 Aha!	Dla	wła ​sne ​go	 do​bra	 nie	 po​wi​nie ​nem	drą ​żyć
tego	te ​ma ​tu.
–	Zde ​cy​do​wa ​nie	nie.	Dość	po​wie ​dzieć,	że	z	pew​no​ścią	doj​dzie

do	 sie ​bie.	 Jak	 mi	 wy​ja ​śni​ła,	 nie	 ob ​cho​dzi	 jej,	 do​kąd	 pój​dę,	 co
będę	ro​bić	i	z	kim,	tyl​ko	nie	wol​no	mi	już	ani	razu	po​wtó​rzyć:	„A
nie	mó​wi​łam?”.	In​ny​mi	sło​wy,	je ​ste ​śmy	wol​ni	jak	pta ​ki.
Co​oper	uści​snął	jej	dłoń.
–	Nie	wiem,	czy	kie ​dy​kol​wiek	od​zy​skam	wol​ność,	ale	wierz	mi,

je ​stem	z	tego	po​wo​du	naj​szczę ​śliw​szym	czło​wie ​kiem	na	świe ​cie
–	wy​znał	żar ​li​wie	i	po​pa ​trzył	jej	głę ​bo​ko	w	oczy.
–	Och…	 –	 ode ​tchnę ​ła	 ner ​wo​wo	 i	 płyt​ko,	 gdyż	 przez	 ści​śnię ​te

gar ​dło	 trud​no	 jej	było	za ​czerp​nąć	po​wie ​trza.	 –	Ostat​nie ​go	wie ​-
czo​ru	tro​chę	prze ​sa ​dzi​li​śmy	z	fi​gla ​mi,	nie	są ​dzisz?
Za ​mar ​ła	w	ocze ​ki​wa ​niu	na	od​po​wiedź.
–	Nie	za ​mie ​rzasz	nic	po​wie ​dzieć?	–	po​na ​gli​ła	go	po	chwi​li.
–	 Ach,	 ocze ​ki​wa ​łaś	 po​twier ​dze ​nia?	Wy​bacz,	 do​pie ​ro	 te ​raz	 to

do	mnie	do​tar ​ło.
Dany	prze ​wró​ci​ła	ocza ​mi.	Nie ​wąt​pli​wie	uwiel​biał	się	z	nią	dro​-

czyć,	a	i	ona	co​raz	bar ​dziej	to	lu​bi​ła.
–	Mógł​byś	po​wie ​dzieć,	że	się	mylę	–	mruk​nę ​ła.	–	Za ​pew​ne	po​-

czu​ła ​bym	się	le ​piej.
Ob ​da ​rzył	ją	znie ​wa ​la ​ją ​cym	uśmie ​chem.
–	Wy​bacz	–	od​parł.	–	Za ​my​śli​łem	się.	Nie	wiem,	w	jaki	spo​sób

mo​gli​by​śmy	zno​wu	po​fi​glo​wać	dzi​siaj.
Dany	przy​gry​zła	dol​ną	war ​gę,	żeby	po​wstrzy​mać	śmiech.
–	Lu​bię	dżen​tel​me ​nów,	któ​rzy	nie	stro​nią	od	my​śle ​nia	–	oświad​-

czy​ła	z	roz ​ba ​wie ​niem.
–	A	ja	ce ​nię	szcze ​rość	u	ko​biet.	–	Na ​gle	spo​waż ​niał.	–	Nim	jed​-

nak	 przej​dzie ​my	 do	 przy​jem​no​ści,	 mu​si​my	 po​roz ​ma ​wiać.	 Ja
i	Dar ​by	do​wie ​dzie ​li​śmy	się	dzi​siaj	tego	i	owe ​go.
–	By​łeś	w	wię ​zie ​niu?	–	Dany	szyb ​ko	sku​pi​ła	się	na	no​wym	te ​-

ma ​cie.	–	Czy	to	okrop​ne	miej​sce?
–	Za ​sad​ni​czo	tak,	je ​stem	tego	pe ​wien	–	po​twier ​dził	Coop.	–	Ale

Ned	Gi​vens	wie ​dzie	tam	ży​wot	o	wie ​le	bar ​dziej	kom​for ​to​wy	niż
więk​szość	 lon​dyń​czy​ków.	 Jak	mi	wy​ja ​śnił,	 był	 przy​go​to​wa ​ny	 na
wię ​zie ​nie	 i	 dla ​te ​go	po​czy​nił	 sto​sow​ne	przy​go​to​wa ​nia.	Za ​pew​ne



chcesz	 spy​tać,	 czy	Fer ​die	 za ​żą ​dał	 pie ​nię ​dzy.	 Tak,	 za ​żą ​dał	 i	 za ​-
gro​ził,	że	je ​śli	ich	nie	otrzy​ma,	wy​ja ​wi	wszem	wo​bec,	że	Ned	jest
szu​le ​rem.
Dany	prze ​chy​li​ła	gło​wę,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	co	w	tym	wy​pad​ku

ozna ​cza	„przy​go​to​wa ​ny	na	wię ​zie ​nie”.
–	Skąd	wie ​dział,	że	ten	cały	Fer ​die	go	zde ​ma ​sku​je?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Nie	wie ​dział,	 że	 to	 Fer ​die,	 po	 pro​stu	 lo​gicz ​nie	 ro​zu​mo​wał.

Gdy​by	 za ​pła ​cił,	 szan​ta ​ży​sta	 wró​cił​by	 po	 wię ​cej,	 a	 po​tem	 i	 tak
zdra ​dził​by	o	nim	praw​dę.	Szan​ta ​ży​ści	z	na ​tu​ry	rze ​czy	nie	sza ​nu​-
ją	 umów	 i	 nie	 uzna ​ją	 żad​nych	 za ​sad.	Ned	 uznał,	 że	w	 tej	 roz ​-
gryw​ce	musi	obrać	inną	tak​ty​kę.
–	 Z	 kimś	 ta ​kim	 jak	Ned	 le ​piej	 nie	 grać	w	 kar ​ty	 –	 za ​uwa ​ży​ła

Dany	z	nie ​chęt​nym	po​dzi​wem.	–	Szko​da,	że	nie	za ​bra ​łeś	mnie	ze
sobą.	Spo​tka ​nie	z	tym	czło​wie ​kiem	mo​gło​by	być	in​te ​re ​su​ją ​ce.
–	W	isto​cie	–	przy​znał	Co​oper.	–	Czy	cie ​ka ​wi	cię,	cze ​go	Dar ​by

do​wie ​dział	się	o	Geof​fie	Qu​in​to​nie?
–	Na ​tu​ral​nie.	Geoff	za ​pew​ne	rów​nież	padł	ofia ​rą	szan​ta ​żu	Fer ​-

die ​go.	–	Zmarsz ​czy​ła	brwi.	–	Cóż	za	nie ​mą ​dre	imię,	Fer ​die.	Nie
mogę	prze ​stać	go	po​wta ​rzać.
–	Cie ​szę	się,	 że	coś	w	 tym	czło​wie ​ku	cię	bawi.	Oso​bi​ście	nie

do​strze ​gam	w	nim	nic	za ​baw​ne ​go,	zwa ​żyw​szy	na	to,	co	robi.
–	Na ​tu​ral​nie,	masz	ra ​cję.	–	Dany	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	–	Przez	nie ​go

umarł	twój	przy​ja ​ciel	Davy.
–	A	wie ​le	in​nych	osób	przez	nie ​go	cier ​pi	–	do​dał	Coop.	–	Oli​ver,

Ned…	A	tak​że	ja	sam,	jak​kol​wiek	pa ​trzeć.	Nie	ma	jed​nak	po​wo​-
dów,	 by	 ża ​ło​wać	 Geof​fa	 Qu​in​to​na,	 chy​ba	 że	 po​win​ni​śmy	 mu
współ​czuć	z	po​wo​du	zła ​ma ​nej	ręki.
–	Miał	wy​pa ​dek?	 –	 za ​py​ta ​ła,	 do​my​śla ​jąc	 się	 praw​dy.	 –	Dar ​by

od​wie ​dził	go	dzi​siaj	rano.	Czy	Geoff	miał	zła ​ma ​ną	rękę	przed	wi​-
zy​tą	wi​ceh​ra ​bie ​go?
–	Nie,	 nie	miał.	 Jak	 zro​zu​mia ​łem,	Dar ​by	 za ​stał	 go	w	 ja ​dal​ni,

nad	 sto​łem	 za ​sta ​wio​nym	 jaj​ka ​mi	 i	 śle ​dzia ​mi.	 Za ​nim	 opo​wiem
resz ​tę	hi​sto​rii,	mu​szę	wy​znać,	że	to	cu​dow​nie	roz ​ma ​wiać	z	tobą
bez	 ogró​dek.	 Wszyst​ko	 ro​zu​miesz	 i	 na	 pew​no	 nie	 ze ​mdle ​jesz,
sły​sząc	bru​tal​ne	szcze ​gó​ły.
–	Mam	po​dzię ​ko​wać	ci	za	uzna ​nie?
–	Je ​śli	chcesz.	Prze ​stań	pa ​trzeć	na	mnie	w	ten	spo​sób,	bo	jesz ​-



cze	chwi​la	i	Har ​ry	zo​ba ​czy	coś,	na	co	jest	za	mło​dy.	Je ​ste ​śmy	na
miej​scu.	–	Skie ​ro​wał	dwu​kół​kę	w	wą ​ską	ulicz ​kę.	–	Wkrót​ce	od​po​-
wiem	na	two​je	py​ta ​nia.
Je ​cha ​li	w	mil​cze ​niu	jesz ​cze	przez	ki​lo​metr,	aż	w	koń​cu	Co​oper

ścią ​gnął	wo​dze	przed	wiej​skim	do​mem	kry​tym	pięk​ną	strze ​chą,
z	 licz ​ny​mi	wie ​lo​dziel​ny​mi	okna ​mi.	Bu​dy​nek	wy​da ​wał	się	co	naj​-
mniej	pięć	razy	więk​szy	od	naj​więk​sze ​go,	jaki	Dany	kie ​dy​kol​wiek
wi​dzia ​ła,	a	ota ​czał	go	sta ​ran​nie	wy​pie ​lę ​gno​wa ​ny	park.
–	Przy​znam,	że	od​kąd	wy​je ​cha ​li​śmy	z	Lon​dy​nu,	nie	zwra ​ca ​łam

uwa ​gi	na	oto​cze ​nie	 –	po​wie ​dzia ​ła	Dany,	gdy	Co​oper	po​mógł	 jej
ze ​sko​czyć	na	chod​nik.	–	Gdzie	je ​ste ​śmy?
–	Nie ​opo​dal	Wim​ble ​do​nu.	Przed	 tobą	 roz ​cią ​ga	 się	 po​sia ​dłość

Dar ​by’ego,	 a	 wła ​ści​wie	 jed​na	 z	 nich.	 W	 tej	 chwi​li	 wszyst​kie
sprzę ​ty	we ​wnątrz	są	ukry​te	pod	prze ​ście ​ra ​dła ​mi,	a	służ ​ba	zo​sta ​-
ła	ogra ​ni​czo​na	do	nie ​zbęd​ne ​go	mi​ni​mum,	gdyż	Dar ​by	po​sta ​no​wił
nie	re ​zy​do​wać	tu​taj.	Co	na ​tu​ral​ne,	woli	swo​ją	po​se ​sję	w	Lon​dy​-
nie.
–	 Tak,	 to	 jak	 naj​bar ​dziej	 zro​zu​mia ​łe	 –	 od​par ​ła	 Dany	 z	 iro​nią

w	gło​sie.	–	Dar ​by	jest	tu	te ​raz?
–	Na	szczę ​ście	nie,	ale	sam	za ​pro​po​no​wał,	by​śmy	urzą ​dzi​li	tu

so​bie	pik​nik.	Chy​ba	nie	masz	nic	prze ​ciw​ko	temu?
Py​ta ​nie	wy​da ​wa ​ło	się	tak	ab ​sur ​dal​ne,	że	Dany	nie ​mal	prych​nę ​-

ła.
–	Nie,	nie	mam	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	W	koń​cu	mu​si​my…	po​roz ​ma ​-

wiać,	praw​da?
Co​oper	wziął	ją	za	rękę.
–	Za	bu​dyn​kiem	znaj​du​je	się	al​ta ​na,	w	dys​kret​nym	miej​scu	nad

stru​mie ​niem	–	oznaj​mił.	–	Har ​ry,	po​daj	ko​szyk.	Zaj​miesz	się	te ​-
raz	ko​niem,	a	po​tem	przej​dziesz	do	kuch​ni,	gdzie	po​zo​sta ​niesz,
do​pó​ki	cię	nie	we ​zwę.	Służ ​ba	 jest	uprze ​dzo​na	o	 two​im	przy​by​-
ciu.
–	 Tak	 jest,	 ja ​śnie	 pa ​nie.	 Się	 robi!	 –	 Chło​pak	 ścią ​gnął	 ko​szyk

z	po​wo​zu,	ukło​nił	się	i	trzy​ma ​jąc	ko​nia	za	uzdę,	od​szedł	żwi​ro​wą
dróż ​ką,	któ​ra	pro​wa ​dzi​ła	do	staj​ni.
–	 To	 chy​ba	 oczy​wi​ste,	 że	mu​si​my	 po​roz ​ma ​wiać	 –	 zgo​dził	 się

Coop,	pro​wa ​dząc	Dany	w	prze ​ciw​nym	kie ​run​ku.	–	Wie ​lo​krot​nie
cha ​dza ​li​śmy	 tam	na	 ryby	 i,	 choć	nie ​wie ​le	uda ​wa ​ło	 się	nam	zło​-



wić,	po​ga ​węd​ka	i	wino	za ​wsze	były	przed​nie.
–	Stru​mień	jest	uro​czy,	al​tan​ka	ślicz ​na.	Nie	wąt​pię,	że	za ​war ​-

tość	ko​szy​ka	oka ​że	się	wy​bor ​na.	Och,	ktoś	na ​wet	oka ​zał	się	na
tyle	miły,	że	roz ​po​starł	dla	nas	koc.	W	ta ​kiej	sy​tu​acji	chy​ba	mo​-
że ​my	się	przy​wi​tać,	praw​da?
Coop	od​sta ​wił	ko​szyk	i	wziął	ją	za	ręce.
Dany	do​szła	do	wnio​sku,	że	przez	okrą ​głą	go​dzi​nę	za ​cho​wy​wa ​-

ła	się	bar ​dzo	grzecz ​nie.	Te ​raz	nie	mo​gła	się	do​cze ​kać	tego,	co
mia ​ło	na ​stą ​pić.	Z	nie ​cier ​pli​wo​ści	aż	pod​ku​li​ła	pal​ce	u	stóp.
–	Wi​taj	–	szep​nął,	a	ich	war ​gi	nie ​bez ​piecz ​nie	się	zbli​ży​ły.
Zie ​lo​ne	oczy	Co​ope ​ra	po​ciem​nia ​ły.	Roz ​wią ​zał	ta ​siem​ki	u	czep​-

ka	Dany	i	ci​snął	go	na	bok.	Było	jej	wszyst​ko	jed​no,	co	się	sta ​nie
ze	 ską ​d​inąd	 ład​nym	 na ​kry​ciem	 gło​wy.	Waż ​ne,	 że	 już	 nie	 prze ​-
szka ​dza ​ło	ani	jej,	ani	tym	bar ​dziej	jemu.
Po	chwi​li	w	koń​cu	ją	po​ca ​ło​wał,	a	ser ​ce	Dany	za ​ło​mo​ta ​ło	tak,

jak​by	chcia ​ło	wy​sko​czyć	z	jej	pier ​si.
Coop	wziął	ją	na	ręce	i	ostroż ​nie	po​ło​żył	na	kocu,	a	na ​stęp​nie

sam	uło​żył	się	obok.	Dany	na ​tych​miast	ob ​ję ​ła	go	i	przy​tu​li​ła.	Czu​-
ła	się	tak,	jak​by	po​wró​ci​ła	do	domu.
Od​su​nął	się	odro​bi​nę,	po	czym	ją	po​ca ​ło​wał.
–	Oba ​wiam	się,	że	chwi​lo​wo	to	musi	nam	wy​star ​czyć…	–	Z	ża ​-

lem	wes​tchnął.
Usiadł	na	kocu	i	po​cią ​gnął	ją	za	sobą.	Po​pa ​trzy​li	so​bie	w	oczy,

a	on	po​gła ​skał	ją	opusz ​ka ​mi	pal​ców	po	po​licz ​ku	i	nie ​ocze ​ki​wa ​nie
zmierz ​wił	jej	sta ​ran​nie	uło​żo​ne	wło​sy.
–	Jak	wy​glą ​da ​ją,	kie ​dy	są	roz ​pusz ​czo​ne?	–	za ​py​tał.
–	Chy​ba	ład​niej	–	przy​zna ​ła.	–	Ale	też	spra ​wia ​ją	wra ​że ​nie	cięż ​-

szych.
–	Po​do​ba ​ją	mi	się	ta ​kie,	ja ​kie	są	te ​raz.	Rig​by	wspo​mniał,	że	kto

wie,	czy	nie	je ​steś	cho​chli​kiem	albo	wróż ​ką.	Czy	masz	ma ​gicz ​ne
moce?	Moim	zda ​niem	to	nie ​wy​klu​czo​ne.
–	 Su​ge ​ru​jesz,	 że	 rzu​ci​łam	 na	 cie ​bie	 za ​klę ​cie?	 –	 Zer ​k​nę ​ła	 na

nie ​go.	 –	Chcia ​ła ​bym,	 ale	 nie	 po​tra ​fię	 cza ​ro​wać,	 nie ​ste ​ty.	Może
coś	zje ​my?	Umie ​ram	z	gło​du.
Się ​ga ​jąc	do	ko​szy​ka,	po​chy​li​ła	się,	żeby	ukryć	uśmiech.
Coop	 po​mógł	 jej	 wy​cią ​gnąć	 bu​tel​kę	 wina,	 któ​rą	 od​kor ​ko​wał,

pod​czas	gdy	Dany	roz ​kła ​da ​ła	ta ​le ​rze	i	sztuć​ce.	Wy​ję ​ła	z	ko​szy​ka



tak​że	na ​czy​nie	z	kur ​cza ​kiem	na	zim​no,	chru​pią ​cy	bo​che ​nek	chle ​-
ba,	ma ​sel​nicz ​kę	 i	 ta ​le ​rzyk	cien​ko	po​kro​jo​nych	ogór ​ków.	Nie ​na ​-
wi​dzi​ła	 ogór ​ków,	 ale	wi​no​gro​na,	do​rod​ne	 i	 fio​le ​to​we,	pre ​zen​to​-
wa ​ły	się	na ​der	ape ​tycz ​nie.
De ​li​kat​nie	ode ​rwa ​ła	jed​no	i	pod​su​nę ​ła	je	Co​ope ​ro​wi,	któ​ry	po​-

słusz ​nie	otwo​rzył	usta.
–	 Bar ​dzo	 ład​nie	 –	 po​chwa ​li​ła	 go,	 gdy	 chwy​cił	 owoc	 zę ​ba ​mi

i	ocho​czo	go	zjadł.	–	A	te ​raz	zaj​mę	się	kur ​cza ​kiem,	a	ty	opo​wiesz
mi	o	nie ​szczę ​snym	Geof​freyu	Qu​in​to​nie	 i	 jego	zła ​ma ​nej	koń​czy​-
nie.
–	Tak	jest,	moja	kró​lo​wo.	–	Się ​gnął	po	kie ​lisz ​ki	do	wina	i	spraw​-

nie	je	na ​peł​nił.
Do	 jej	kie ​lisz ​ka	na ​lał	znacz ​nie	mniej	 trun​ku,	ale	Dany	nie	za ​-

pro​te ​sto​wa ​ła,	uznaw​szy,	że	tak	bę ​dzie	le ​piej.
Na	po​czą ​tek	Coop	wy​ja ​śnił,	że	w	grun​cie	rze ​czy	nikt	nie	przy​-

jaź ​nił	się	z	Qu​in​to​nem,	któ​ry	co	praw​da	był	sy​nem	hra ​bie ​go,	ale
dru​gim	i	prak​tycz ​nie	cał​ko​wi​cie	po​zba ​wio​nym	szans	na	dzie ​dzi​-
cze ​nie.	Jego	star ​szy	brat	szyb ​ko	się	oże ​nił,	a	płod​na	żona	za ​pew​-
ni​ła	mu	czte ​rech	do​rod​nych	sy​nów,	więc	Geoff	mógł	za ​po​mnieć
o	ty​tu​le	i	o	świe ​tla ​nej	przy​szło​ści	na	sa ​lo​nach.	Po​zo​sta ​ło	mu	tyl​ko
nie ​zbyt	wy​so​kie	 upo​sa ​że ​nie	 oraz	wąt​pli​wej	 ja ​ko​ści	 sła ​wa	 ha ​ła ​-
bur ​dy,	któ​ry	ła ​mał	lu​dziom	nosy	tak	czę ​sto,	jak	inni	ła ​mią	chleb.
Nie	po​je ​chał	na	ostat​nią	woj​nę,	co	Co​oper	miał	mu	za	złe,	i	krą ​-
ży​ły	po​gło​ski,	 że	do​ra ​bia	 so​bie	 jako	płat​ny	oprych.	Po​dob ​no	za
od​po​wied​nią	 sumę	 był	 go​tów	 obić	 twarz	 do​słow​nie	 każ ​de ​mu.
Wyż ​sze	 sfe ​ry	 to​le ​ro​wa ​ły	 go	 z	 naj​wyż ​szym	 tru​dem,	 i	 to	 je ​dy​nie
przez	wzgląd	na	ary​sto​kra ​tycz ​ny	ty​tuł	jego	ojca.
–	Ale	w	grun​cie	 rze ​czy	Geoff	 jest	 tchó​rzem	pod​szy​ty	 –	 do​dał

Coop,	gdy	Dany	z	za ​pa ​łem	się ​gnę ​ła	po	udko,	cał​ko​wi​cie	igno​ru​jąc
ele ​ganc​kie	sztuć​ce.	–	Ni​g​dy	nie	sły​sza ​łem,	żeby	sta ​wił	czo​ło	ko​-
muś	choć	odro​bi​nę	więk​sze ​mu	lub	sil​niej​sze ​mu	od	sie ​bie.	I	w	tym
mo​men​cie	 na ​le ​ży	 wspo​mnieć	 o	 sy​tu​acji,	 w	 któ​rej	 się	 zna ​lazł.
Przy​go​tuj	się,	Dany,	al​bo​wiem	nie	spodo​ba	ci	się	to,	co	usły​szysz.
–	Po​bił	ko​goś	na	śmierć?	Usi​ło​wał	za ​rżnąć	bra ​ta	i	bra ​tan​ków?

No	po​wiedz	wresz ​cie.
–	Otrzy​mał	po​le ​ce ​nie	za ​bi​cia…	mnie.
Dany	za ​mar ​ła	z	kur ​cza ​kiem	przy	ustach.



–	Ma	cię	za ​bić?	–	upew​ni​ła	się.	–	W	jaki	spo​sób?
–	Krwa ​wy	–	od​parł	Co​oper.	–	Bę ​dzie	mu​siał	za ​tłuc	mnie	pię ​ścia ​-

mi.	Tak	na	mar ​gi​ne ​sie,	ma	pię ​ści	jak	boch​ny	chle ​ba,	któ​ry​mi	po​-
tra ​fi	ze ​trzeć	czło​wie ​ka	na	mia ​zgę.	–	Zer ​k​nął	na	nią	znad	kie ​lisz ​-
ka.	 –	 Szan​ta ​ży​sta	 bę ​dzie	 usa ​tys​fak​cjo​no​wa ​ny,	 kie ​dy	 po​więk​szę
gro​no	 anioł​ków,	 a	 je ​śli	 Geoff	 nie	 wy​ko​na	 za ​da ​nia,	 sam	 zgi​nie.
Otrzy​mał	na	to	trzy	dni.	Jak	wspo​mniał	Dar ​by,	Geoff	był	bar ​dzo
po​ru​szo​ny	i	spra ​wiał	wra ​że ​nie	pra ​wie	roz ​ra ​do​wa ​ne ​go,	że	zja ​wił
się	ktoś,	komu	war ​to	się	zwie ​rzyć	z	pro​ble ​mu.
Dany	my​śla ​ła	in​ten​syw​nie.
–	Za ​tem	Dar ​by	zła ​mał	mu	rękę,	żeby	wy​eli​mi​no​wać	go	z	roz ​-

gryw​ki?	–	spy​ta ​ła	z	nie ​do​wie ​rza ​niem.
–	 Za ​sad​ni​czo,	 tak	 –	 przy​tak​nął	 Coop.	 –	 Dar ​by	 po​in​for ​mo​wał

Geof​fa,	aby	po​trak​to​wał	to	jak	życz ​li​wą	przy​słu​gę.	Po​tem	do​dał,
że	wró​ci	i	zła ​mie	mu	dru​gą	rękę,	je ​śli	zbli​ży	się	do	mnie	któ​ryś
z	 sie ​pa ​czy	 Geof​fa.	 Na ​stęp​nie	 za ​su​ge ​ro​wał,	 by	 Geoff	 spa ​ko​wał
ma ​nat​ki	 i	wy​je ​chał	 do	 hra ​bie ​go,	 swo​je ​go	 ojca,	 na	 co	Geoff	 po​-
słusz ​nie	ka ​zał	po​ko​jow​co​wi	szy​ko​wać	się	do	po​dró​ży.
–	 Wie ​dzia ​łam,	 że	 wi​ceh​ra ​bia	 po​tra ​fi	 być	 nie ​bez ​piecz ​ny.	 Jest

zbyt	nie ​mą ​dry,	żeby	nie	po​stę ​po​wać	bra ​wu​ro​wo.	–	Dany	odło​ży​ła
kur ​cza ​ka,	na ​gle	stra ​ciw​szy	ape ​tyt.	Za ​my​ślo​na,	przy​stą ​pi​ła	do	ob ​-
li​zy​wa ​nia	nie ​co	 za ​tłusz ​czo​nych	pal​ców.	 –	Two​im	 zda ​niem	Geoff
był​by	go​tów	cię	za ​bić?	I	to	w	cią ​gu	naj​bliż ​szych	trzech	dni?	Wiel​-
kie	nie ​ba,	Coop.	Gdy​by​śmy	się	nie	spo​tka ​li,	gdy​by​śmy	nie	po​zna ​li
praw​dy	o	pani	Yothers…	A	wła ​ści​wie	kim	są	ci	sie ​pa ​cze	Geof​fa?
Coop	do​pił	reszt​kę	wina.
–	Cze ​ka ​łem,	 aż	 o	 to	 spy​tasz,	 choć	przy​zna ​ję,	 że	 tro​chę	mnie

roz ​ko​ja ​rzy​łaś.	–	Po​krę ​cił	gło​wą.
–	Dla ​cze ​go	tak	na	mnie	pa ​trzysz?	–	za ​py​ta ​ła	ze	zdu​mie ​niem.	–

Nie	ro​zu​miem.
–	I	do​brze.	Wróć​my	do	tego,	co	wie ​my.	Szan​ta ​ży​sta	skon​tak​to​-

wał	 się	 z	Geof​fem	po​nad	mie ​siąc	 temu,	gdyż	do​wie ​dział	 się,	 że
Geoff	 do​ra ​bia	 so​bie	 na ​pa ​da ​mi	 na	 po​wo​zy,	 w	 czym	 po​ma ​ga	mu
nie ​wiel​ka	ban​da	nie ​bez ​piecz ​nych	opry​chów.	Skąd	Fer ​die	uzy​skał
tę	in​for ​ma ​cję,	nie	wiem.	Z	pew​no​ścią	jed​nak	pla ​no​wał	ze ​mstę	już
od	bar ​dzo	daw​na.	List	z	żą ​da ​niem	usu​nię ​cia	mnie	z	tego	świa ​ta
do​tarł	dzi​siaj	rano,	za ​le ​d​wie	na	go​dzi​nę	przed	przy​by​ciem	Dar ​-



by’ego.	 Do​my​ślam	 się,	 że	 nowy	 pro​blem	 nie	 ode ​brał	 Geof​fo​wi
ape ​ty​tu.
–	Dzi​siaj	 rano?	 –	 po​wtó​rzy​ła	Dany.	 –	Moż ​na	po​dej​rze ​wać,	 że

Fer ​die	wie,	że	dep​cze ​my	mu	po	pię ​tach,	i	po​sta ​no​wił	dzia ​łać	bar ​-
dziej	 zde ​cy​do​wa ​nie.	 Chy​ba	 na ​praw​dę	 za ​go​ni​li​śmy	 go	 w	 kozi
róg…	i	sie ​bie	rów​nież,	przy	oka ​zji.
–	 To	 praw​da.	 Fer ​die	 z	 pew​no​ścią	 wie ​rzy	 te ​raz,	 że	 trze ​cia

książ ​ka	nie	zdą ​ży	się	uka ​zać	na	tyle	wcze ​śnie,	by	go	przede	mną
ura ​to​wać.
–	A	to	dla ​te ​go,	że	za ​ata ​ku​jesz	go	wprost,	gdyż	na	tym	eta ​pie

masz	już	w	no​sie	jego	wy​po​ci​ny	–	pod​kre ​śli​ła	Dany	z	dumą.
–	Pan​no	Fo​ster,	co	za	słow​nic​two!	–	Po​now​nie	na ​lał	nie ​co	wina

do	kie ​lisz ​ków.	–	Nasz	przy​ja ​ciel	Fer ​die	na	szczę ​ście	nie	ma	po​ję ​-
cia,	że	jesz ​cze	nie	ob ​my​śli​li​śmy	pla ​nu	po​ko​na ​nia	go,	ode ​bra ​nia	li​-
stów	two​jej	sio​stry	i	po​wstrzy​ma ​nia	pu​bli​ka ​cji	książ ​ki.
–	 Pra ​co​wa ​li​śmy	nad	 tym.	 –	 Po​kle ​pa ​ła	 go	 po	 dło​ni.	 –	Wkrót​ce

coś	by​śmy	ob ​my​śli​li,	nie ​praw​daż?
–	Tak	czy	owak,	nie	ma	już	cza ​su	na	fi​ne ​zyj​ne	roz ​gryw​ki.	Mu​-

szę	sta ​wić	mu	czo​ło	 i	do​wie ​dzieć	się,	co	na ​praw​dę	wie	o…	Qu​-
atre	Bras.
Dany	cof​nę ​ła	rękę.	Nie	mo​gła	oka ​zać,	jak	bar ​dzo	prze ​ra ​ża	ją

ta	per ​spek​ty​wa,	a	poza	tym	coś	in​ne ​go	cho​dzi​ło	jej	po	gło​wie.
–	Za ​pew​ne	wie	wię ​cej	niż	 ja,	 zwłasz ​cza	 że	nie	wiem	nic.	Po​-

wiem	 ci	 coś,	 Co​ope ​rze.	 Chy​ba	 bar ​dziej	 do​skwie ​ra	mi	 złość	 na
cie ​bie	 niż	 strach	 przed	 tym,	 co	 knu​je	 Fer ​die.	 I	 co	 za ​mie ​rzasz
z	tym	zro​bić?
–	W	tej	chwi​li?	Nic.
–	Nic?	–	po​wtó​rzy​ła.	–	Jak	mo​żesz	tak	mó​wić?
–	Dany,	to	jest	ta ​jem​ni​ca,	a	ta ​jem​ni​ce	mają	to	do	sie ​bie,	że	się

o	nich	nie	pa ​pla	 –	oświad​czył	 i	 cięż ​ko	wes​tchnął.	 –	A	poza	 tym
Fer ​die	może	ble ​fo​wać.	Z	całą	pew​no​ścią	spo​ro	po​zmy​ślał	w	tych
swo​ich	książ ​czy​nach,	chwa ​ła	Bogu.
–	Masz	na	my​śli	pier ​ścień.	–	Po​ki​wa ​ła	gło​wą	ze	zro​zu​mie ​niem.

–	A	ta	ko​bie ​ta?	Wiem,	co	po​wie ​dzia ​łeś,	ale	po	pro​stu	mu​szę	cię
o	to	spy​tać.
–	Prze ​wi​dy​wa ​łem,	że	to	zro​bisz.	Fer ​die	ko​niecz ​nie	chce	mnie

przed​sta ​wić	 jako	szu​ję,	któ​ra	pa ​skud​nie	po​stę ​pu​je	 z	ko​bie ​ta ​mi,



a	to	kom​plet​na	bzdu​ra.	Im	dłu​żej	się	nad	tym	za ​sta ​na ​wiam,	tym
bar ​dziej	je ​stem	prze ​ko​na ​ny,	że	nic	nie	wie	o	Qu​atre	Bras.	Chce
mnie	oczer ​nić	w	oczach	mo​ich	prze ​ło​żo​nych,	dzię ​ki	któ​rym	mam
ty​tuł	 i	 po​sia ​dłość.	 Po​wiem	 ci,	 że	 gdy​by	 ten	 czło​wiek	 znał	 całą
praw​dę,	był​bym	skoń​czo​ny,	a	nie ​wy​klu​czo​ne,	że	po​ło​żył​bym	gło​-
wę.	–	Ze ​rwał	się	z	koca	i	po​mógł	jej	wstać.	–	Chodź,	przej​dzie ​my
się.	Może	ła ​twiej	mi	pój​dzie,	je ​śli	nie	bę ​dziesz	pa ​trzy​ła	na	mnie
tak	uważ ​nie.
Dany	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	Co​raz	bar ​dziej	ża ​ło​wa ​ła,	że	w	ogó​le	po​-

ru​szy​ła	ten	te ​mat.
–	Czy	mam	wło​żyć	 cze ​pek?	 –	 za ​py​ta ​ła.	 –	Wte ​dy	wi​dzia ​ła ​bym

jesz ​cze	mniej,	jak	koń	z	klap​ka ​mi	na	oczach.
Coop	ob ​jął	ją	w	ta ​lii,	a	ona	po	chwi​li	wa ​ha ​nia	po​ło​ży​ła	dłoń	na

jego	bio​drze.
–	To	zbęd​ne,	je ​steś	wy​star ​cza ​ją ​co	niż ​sza	ode	mnie	–	od​parł.	–

Po​sta ​raj	się	tyl​ko	nie	pod​no​sić	gło​wy	i	nie	prze ​szy​wać	mnie	tym
swo​im	in​ten​syw​nym	spoj​rze ​niem.
Po​ca ​ło​wał	ją	w	czu​bek	gło​wy,	a	ona	po​czu​ła	przy​jem​ne	cie ​pło

na	ser ​cu.
–	Za ​nim	za ​czniesz,	po​wiedz	mi	jed​no	–	po​pro​si​ła.	–	Czy	wy​ja ​wi​-

łeś	praw​dę	Dar ​by’emu	i	Rig​by’emu	albo	ko​mu​kol​wiek?
–	Kon​se ​kwent​nie	okła ​mu​ję	każ ​de ​go,	kto	za ​py​ta.	Mam	na ​dzie ​ję,

że	prze ​ko​nu​ją ​co	mie ​szam	fak​ty	z	fik​cją.	Chy​ba	się	nie	zda ​rzy​ło,
bym	dwu​krot​nie	udzie ​lił	iden​tycz ​nej	od​po​wie ​dzi	na	jed​no	py​ta ​nie,
więc	w	re ​zul​ta ​cie	od	cza ​su	do	cza ​su	sam	się	gu​bię	we	wła ​snych
kłam​stwach.	Gdy​by	moi	przy​ja ​cie ​le	zna ​li	całą	praw​dę,	by​li​by	na ​-
ra ​że ​ni	na	nie ​bez ​pie ​czeń​stwo,	a	poza	tym	praw​da	nie	sta ​wia	mnie
w	naj​lep​szym	świe ​tle.	Czy	na	pew​no	chcesz	słu​chać	da ​lej?
–	Nie	za ​mie ​rzam	roz ​po​wia ​dać	na	lewo	i	pra ​wo	po​uf​nych	in​for ​-

ma ​cji	na	twój	te ​mat,	więc	ra ​czej	nic	mi	nie	gro​zi,	ale	dzię ​ku​ję	za
tro​skę	–	od​par ​ła.	–	Poza	tym	męż ​czyź ​ni	zwy​kle	nie	mó​wią	ko​bie ​-
tom	nic	waż ​ne ​go,	praw​da?
–	 Je ​śli	 so​bie	 ży​czysz,	 od	 ręki	wy​mie ​nię	 kil​ka	 im​pe ​riów,	 któ​re

upa ​dły	z	po​wo​du	tego	jak​że	błęd​ne ​go	za ​ło​że ​nia.	I	zwróć	uwa ​gę,
że	od​kąd	się	po​zna ​li​śmy,	mó​wię	ci	same	waż ​ne	rze ​czy.
–	Tak,	ale	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	je ​stem	bar ​dzo	prze ​ko​nu​ją ​ca	–	od​-

rze ​kła	i	opu​ści​ła	gło​wę,	kry​jąc	ru​mie ​niec.	–	Obie ​cu​ję,	że	nie	będę



ci	prze ​ry​wać.
Spa ​ce ​ro​wa ​li	brze ​giem	stru​mie ​nia,	ale	Dany	nie	zwra ​ca ​ła	uwa ​-

gi	na	uro​kli​we	oto​cze ​nie.	Wie ​dzia ​ła,	że	Coop	się	za ​sta ​na ​wia,	jak
opo​wie ​dzieć	jej	o	wy​da ​rze ​niach	spod	Qu​atre	Bras.
–	Wiesz,	że	by​li​śmy	w	Bruk​se ​li	i	tam	cze ​ka ​li​śmy	na	Na ​po​le ​ona,

ma ​jąc	 na ​dzie ​ję,	 że	 wcze ​śniej	 zdą ​ży	 do​trzeć	 Blücher,	 gdyż	 naj​-
praw​do​po​dob ​niej	 dys​po​no​wa ​li​śmy	 zbyt	 nie ​wiel​ki​mi	 si​ła ​mi	 –	 za ​-
czął.	 –	 Jak​kol​wiek	pa ​trzeć,	Na ​po​le ​ona	nie	bez	ko​ze ​ry	uwa ​ża ​no
za	mi​strza	stra ​te ​gii.	Wel​ling​ton	mógł	się	po​chwa ​lić	zwy​cię ​stwa ​-
mi,	ale	ni​g​dy	wcze ​śniej	nie	sta ​wił	czo​ła	ce ​sa ​rzo​wi.
–	Czy	mo​że ​my	się	umó​wić,	że	będę	ki​wa ​ła	gło​wą	na	znak,	że

już	to	wiem?	–	za ​py​ta ​ła	Dany	ostroż ​nie.
–	Tak,	mo​żesz	ki​wać.	–	Po​ca ​ło​wał	ją	w	czu​bek	gło​wy.
–	To	do​brze.	Gdy​byś	ze ​chciał	mieć	rów​nież	na	uwa ​dze,	że	każ ​-

de	kiw​nię ​cie	bę ​dzie	zna ​czy​ło,	byś	prze ​szedł	do	rze ​czy.
–	Czę ​ściej	zda ​rza ​ło	mi	się	wy​da ​wać	roz ​ka ​zy,	niż	je	wy​ko​ny​wać,

ale	po​sta ​ram	się	stresz ​czać.	Bo​na ​par ​te	był	na	wol​no​ści	i	w	nie ​-
po​ko​ją ​cym	tem​pie	zy​ski​wał	po​par ​cie.	Wszyst​ko	to	dzia ​ło	się	za ​-
le ​d​wie	rok	po	uro​czy​sto​ściach	z	oka ​zji	za ​war ​cia	po​ko​ju,	a	nasz
re ​gent	pysz ​nił	 się	 ni​czym	paw	z	po​wo​du	 zwy​cię ​stwa.	Pa ​mię ​taj,
że	po​tem	po​wró​ci​li	żoł​nie ​rze	i	by​naj​mniej	nie	zna ​leź ​li	się	w	kra ​ju
mle ​kiem	i	mio​dem	pły​ną ​cym.	Cze ​ka ​ła	ich	po​sęp​na	rze ​czy​wi​stość
gwał​tow​ne ​go	wzro​stu	cen	i	ob ​ni​że ​nia	wy​na ​gro​dzeń	o	po​ło​wę.	Na
do​da ​tek	ich	wo​jen​ne	wy​czy​ny	szyb ​ko	po​szły	w	nie ​pa ​mięć.	Fran​-
cu​zów	na ​le ​ża ​ło	do​szczęt​nie	 roz ​bić	w	Bel​gii,	a	Bo​na ​par ​te ​go	za ​-
mknąć	w	celi,	 z	 któ​rej	 już	ni​g​dy	nie	uciek​nie.	Wel​ling​ton	 i	 nasi
sprzy​mie ​rzeń​cy	two​rzy​li	znacz ​ną	siłę,	ale	re ​gent	oba ​wiał	się,	że
mamy	za	małe	szan​se.	Dla ​te ​go	wraz	z	do​rad​ca ​mi	po​sta ​no​wił	 je
wy​rów​nać.
–	Ten	opis	był	dość	zwię ​zły,	dzię ​ku​ję.	Mów	da ​lej.
–	 Chy​ba	 po​wi​nie ​nem	 zwol​nić	 cię	 z	 przy​się ​gi	 mil​cze ​nia,	 gdyż

i	 tak	 nie	 je ​steś	w	 sta ​nie	 jej	 do​trzy​mać.	Ale	wróć​my	do	 rze ​czy.
Na ​po​le ​on	miał	 jed​ną	 sła ​bość,	 a	wła ​ści​wie	 dwie.	Mam	na	my​śli
jego	żonę,	ce ​sa ​rzo​wą	Ma ​rię	Lu​dwi​kę,	oraz	syna,	Na ​po​le ​ona	II,
któ​re ​go	mia ​no​wał	mię ​dzy	in​ny​mi	kró​lem	Rzy​mu.	Mat​ka	i	dziec​ko
ucie ​kli	z	Fran​cji	i	zna ​leź ​li	schro​nie ​nie	w	Au​strii,	gdzie	ce ​sa ​rzo​wa
po​dob ​no	ofi​cjal​nie	uzna ​ła	męża	za	kry​mi​na ​li​stę,	tym	sa ​mym	wy​-



ra ​ża ​jąc	zgo​dę,	by	cała	Eu​ro​pa	ru​szy​ła	prze ​ciw​ko	nie ​mu.
Dany	po​ki​wa ​ła	gło​wą.	Zna ​ła	tę	hi​sto​rię	i	już	wcze ​śniej	za ​sta ​na ​-

wia ​ła	się,	jak	sil​ny	wpływ	mu​sie ​li	wy​wrzeć	na	ce ​sa ​rzo​wą	jej	bli​-
scy,	sko​ro	ojca	swo​je ​go	dziec​ka	na ​zwa ​ła	kry​mi​na ​li​stą.
–	Na ​po​le ​on	 za	wszel​ką	 cenę	 chciał	 od​zy​skać	 żonę	 i	 dziec​ko.

Re ​gent	 w	 po​ro​zu​mie ​niu	 z	 do​rad​ca ​mi	 naj​wy​raź ​niej	 po​sta ​no​wił
pod​su​nąć	mu	taką	spo​sob ​ność.	Ksią ​żę	mu​siał	być	w	to	za ​an​ga ​żo​-
wa ​ny,	gdyż	w	prze ​ciw​nym	ra ​zie	nie	zo​stał​bym	okrzyk​nię ​ty	bo​ha ​-
te ​rem,	a	już	na	pew​no	nie	otrzy​mał​bym	ty​tu​łu	ba ​ro​na.
–	Ta	ko​bie ​ta	na	polu.	Czy	 to	była	ce ​sa ​rzo​wa?	–	Dany	szyb ​ko

opu​ści​ła	 gło​wę,	 ro​biąc	 sto​sow​nie	 skru​szo​ną	 minę.	 –	 Wy​bacz.
Mów	da ​lej,	ale	szyb ​ko,	bła ​gam.
–	Nie	mam	po​ję ​cia,	kim	była	ta	ko​bie ​ta,	gdyż	nie	przed​sta ​wi​li​-

śmy	się	so​bie.	Umia ​ła	jed​nak	kląć	jak	szewc,	za ​rów​no	po	fran​cu​-
sku,	jak	i	po	nie ​miec​ku,	a	do	tego	pa ​skud​nie	po​dra ​pa ​ła	mnie	po
po​licz ​ku.	 Kie ​dy	 od​pro​wa ​dzi​łem	 ją	w	 bez ​piecz ​ne	miej​sce	wśród
drzew	i	jej	pe ​le ​ry​na	opa ​dła,	z	miej​sca	za ​uwa ​ży​łem	po​do​bień​stwo
nie ​zna ​jo​mej	do	ce ​sa ​rzo​wej.	Jak	się	za ​pew​ne	do​my​ślasz,	wi​dy​wa ​-
łem	por ​tre ​ty	wład​czy​ni.	Do	tego	no​si​ła	klej​no​ty,	któ​re	wy​glą ​da ​ły
jak	 bry​lan​ty,	 na	 sta ​nie	 jej	 suk​ni	 zaś	 za ​uwa ​ży​łem	 wy​ha ​fto​wa ​ny
herb	Na ​po​le ​ona.
Co​oper	ode ​tchnął	głę ​bo​ko.
–	 W	 za ​mian	 za	 uwol​nie ​nie	 ko​bie ​ta	 zo​bo​wią ​za ​ła	 się	 mó​wić

praw​dę	–	cią ​gnął.	–	Wte ​dy	się	do​wie ​dzia ​łem,	że	dzie ​ci	to	miej​sco​-
we	 sie ​ro​ty,	 w	 więk​szo​ści	 w	 wie ​ku	 księ ​cia	 Rzy​mu.	 Nie	 wiem
i	pew​nie	ni​g​dy	się	nie	do​wiem,	kto	 za ​de ​cy​do​wał,	któ​re	dziec​ko
naj​bar ​dziej	 przy​po​mi​na	 chłop​ca,	 lecz	 wszyst​kie	 umiesz ​czo​no
w	domu,	za ​pew​ne	na	czas	ne ​go​cja ​cji	z	jed​nym	z	mar ​szał​ków	Na ​-
po​le ​ona.	 Gdy	 dało	 się	 sły​szeć	 nad​cią ​ga ​ją ​ce	 woj​sko,	 służ ​ba
czmych​nę ​ła,	 a	 ko​bie ​ta	 za ​de ​cy​do​wa ​ła,	 że	w	 isto​cie	bez ​piecz ​niej
bę ​dzie	wziąć	nogi	za	pas,	niż	utknąć	za	ka ​mien​nym	mu​rem.	Tak
czy	owak,	Gran ​de	Ar ​mée	się	pod​da ​ła,	wszy​scy	mar ​szał​ko​wie	zo​-
sta ​li	 uła ​ska ​wie ​ni,	 a	 Na ​po​le ​ono​wi	 wiel​ko​dusz ​nie	 po​zwo​lo​no	 na
ostat​nie	spo​tka ​nie	z	żoną	i	sy​nem,	któ​ry	ofi​cjal​nie	otrzy​mał	ty​tuł
na ​stęp​cy	tro​nu	Fran​cji.	Rzecz	ja ​sna,	Na ​po​le ​on	nie	zbli​żył	się	do
nich	na	tyle,	by	się	zo​rien​to​wać,	że	to	nie	jest	jego	praw​dzi​wa	ro​-
dzi​na.	Obo​je	wi​dział	z	pew​nej	od​le ​gło​ści.



–	Bo​na ​par ​te	i	 jego	mar ​szał​ko​wie	zgo​dzi​li	się	na	ta ​kie	roz ​wią ​-
za ​nie?	–	zdzi​wi​ła	się	Dany.	–	Prze ​pra ​szam,	że	ci	prze ​ry​wam,	ale
to	się	wy​da ​je	dość	wąt​pli​we.
–	Tak​że	 i	w	tym	wy​pad​ku	nie	po​zna ​my	praw​dy	–	od​rzekł,	gdy

za ​wró​ci​li.	 –	De ​cy​du​ją ​cym	czyn​ni​kiem	mo​gła	być	mi​łość	Na ​po​le ​-
ona	do	syna,	a	tak​że	pra ​gnie ​nie	prze ​ka ​za ​nia	dzie ​dzic​twa.	W	głę ​-
bi	ser ​ca	z	pew​no​ścią	wie ​dział,	że	 jego	czas	do​biegł	koń​ca.	Jed​-
nak	bez	wzglę ​du	na	to,	co	się	mia ​ło	zda ​rzyć,	świat	nie	mógł	się
do​wie ​dzieć,	 że	 An​glia	 uczy​ni​ła	 coś	 tak	 nie ​god​ne ​go.	 Po​mi​ja ​jąc
wszyst​ko	inne,	plan	nie	mu​siał	wy​pa ​lić,	praw​da?	Pu​ści​łem	ko​bie ​-
tę,	któ​ra	na ​tych​miast	ucie ​kła,	a	dzie ​ci	za ​bra ​łem	do	obo​zu,	żeby
ich	nie	zo​sta ​wiać	sa ​mo​pas.	Za ​pew​ne	spo​tka ​ła	się	z	mo​co​daw​ca ​-
mi	i	zre ​la ​cjo​no​wa ​ła	im	całą	hi​sto​rię,	a	oni	z	miej​sca	uświa ​do​mi​li
so​bie,	że	ją	wi​dzia ​łem,	roz ​ma ​wia ​łem	z	nią	i	z	pew​no​ścią	zwró​ci​-
łem	uwa ​gę	na	herb	wy​ha ​fto​wa ​ny	na	 jej	suk​ni.	Bez ​po​śred​nio	po
tym,	jak	Bo​na ​par ​te	uciekł	z	pola	bi​twy,	w	któ​rej	nie ​ste ​ty	nie	po​le ​-
głem,	za ​bra ​no	mnie	do	An​glii	na	spo​tka ​nie	z	księ ​ciem	re ​gen​tem
i	jego	za ​usz ​ni​ka ​mi.	Resz ​tę	znasz.
–	Do​sta ​łeś	ty​tuł	i	po​sia ​dłość	–	pod​su​mo​wa ​ła	Dany.	–	W	za ​mian

za	mil​cze ​nie.	 A	 te ​raz	wisi	 nad	 tobą	 nie ​wy​po​wie ​dzia ​na	 groź ​ba.
Czy	mo​głeś	zro​bić	coś	ina ​czej?
–	Na ​tu​ral​nie,	mo​głem	zgi​nąć	z	bro​nią	w	ręku.	W	ta ​kiej	sy​tu​acji

jego	wy​so​kość	 ksią ​żę	 re ​gent	 za ​mó​wił​by	dla	mnie	po​mnik	w	 ja ​-
kimś	od​le ​głym	za ​kąt​ku	Gre ​en	Par ​ku	czy	in​ne ​go	zie ​leń​ca,	co	kosz ​-
to​wa ​ło​by	go	znacz ​nie	mniej	niż	po​sia ​dłość.	Są ​dzę,	że	zwa ​żyw​szy
na	 oko​licz ​no​ści,	 do​ko​na ​łem	 je ​dy​ne ​go	 sen​sow​ne ​go	 wy​bo​ru.	 Nie
za ​mie ​rza ​łem	 na ​ra ​żać	 swo​je ​go	 kra ​ju	 na	 kpi​ny	 i	 ostra ​cyzm,	 nie ​-
spe ​cjal​nie	też	chcia ​łem	cze ​kać,	aż	przy​tra ​fi	mi	się	śmier ​tel​ny	wy​-
pa ​dek.	Nie ​chęt​nie	po​go​dzi​łem	się	z	rolą	sław​ne ​go	i	wiel​bio​ne ​go
bo​ha ​te ​ra	 spod	 Qu​atre	 Bras.	W	 bla ​sku	mo​jej	 chwa ​ły	 pła ​wił	 się
ksią ​żę	re ​gent,	rzecz	ja ​sna.	Dzię ​ki	temu	pew​nie	przez	ja ​kieś	dwa
ty​go​dnie	nikt	nie	ob ​rzu​cał	jego	po​wo​zu	zgni​ły​mi	owo​ca ​mi.
Dany	unio​sła	gło​wę	i	uśmiech​nę ​ła	się	do	Co​ope ​ra,	a	on	od​wza ​-

jem​nił	jej	uśmiech.
–	I	to	już	cała	hi​sto​ria?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Od	po​cząt​ku	do	koń​ca.	To	dziw​ne,	ale	le ​piej	mi,	kie ​dy	zrzu​ci​-

łem	ten	cię ​żar	z	ser ​ca.



–	Cie ​szę	się.	Po​wiesz	in​nym?
–	W	żad​nym	ra ​zie.	Od​tąd	to	tyl​ko	na ​sza	ta ​jem​ni​ca	i	nie	wol​no

jej	ni​ko​mu	zdra ​dzić.
–	Będę	mil​czeć	jak	grób	–	obie ​ca ​ła	z	za ​pa ​łem	Dany.	–	Ale	nie

dla ​te ​go,	że	nie	za ​cho​wa ​łeś	się	od​waż ​nie	i	ho​no​ro​wo,	tyl​ko	dla ​te ​-
go	 że	 na ​praw​dę	 po​stą ​pi​łeś	 tak,	 jak	 na ​le ​ża ​ło.	 Je ​steś	 męż ​nym,
wspa ​nia ​łym	czło​wie ​kiem.	Wiesz	o	tym,	praw​da?	Ura ​to​wa ​łeś	wie ​-
le	dzie ​ci	i	tam​tą	ko​bie ​tę.	Na ​ra ​ża ​łeś	się,	nie	ocze ​ku​jąc	w	za ​mian
żad​nej	na ​gro​dy.	Je ​steś	au​ten​tycz ​nym	bo​ha ​te ​rem	i	za ​wsze	miej	to
na	wzglę ​dzie.
Coop	wziął	 ją	 pod	 ło​kieć,	 kie ​dy	po​ko​ny​wa ​ła	 trzy	pro​wa ​dzą ​ce

do	al​ta ​ny	schod​ki.	W	jej	oknach	wi​sia ​ły	bia ​łe	fi​ra ​ny,	a	pod	ośmio​-
ma	 ścia ​na ​mi	 usta ​wio​no	 mięk​ko	 obi​te	 ławy.	 Po​środ​ku	 pod​ło​gi
znaj​do​wał	się	duży,	bia ​ły	szez ​long	z	żół​tym	ko​cem	na	opar ​ciu.
Dany	po​dej​rze ​wa ​ła,	że	Dar ​by	oso​bi​ście	za ​pro​jek​to​wał	wnę ​trze

oraz	wy​brał	 lo​ka ​li​za ​cję	al​ta ​ny.	Ostroż ​nie	przy​sia ​dła	na	szez ​lon​-
gu,	 czę ​ścio​wo	okry​wa ​jąc	 ko​la ​na	 ko​cem.	 Pod​sko​czy​ła	 dwa	 razy,
żeby	 spraw​dzić	 sprę ​ży​stość	 obi​cia.	 Me ​bel	 oka ​zał	 się	 bar ​dzo
kom​for ​to​wy.
Al​tan​ka	wy​da ​wa ​ła	się	ide ​al​na	dla	wszyst​kich	par,	któ​rym	za ​le ​-

ża ​ło	na	dys​kre ​cji,	od​osob ​nie ​niu	i	kom​for ​cie.
–	Dany?
Za ​mru​ga ​ła,	pod​no​sząc	wzrok	na	Co​ope ​ra.
–	Tak	–	po​wie ​dzia ​ła,	ale	nie	za ​brzmia ​ło	to	jak	py​ta ​nie,	tyl​ko	jak

przy​zwo​le ​nie.
Li​czy​ła	na	to,	że	Co​oper	zwró​ci	uwa ​gę	na	tę	sub ​tel​ną	róż ​ni​cę,

któ​rą	sta ​ra ​ła	się	pod​kre ​ślić.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Jęk​nę ​ła	ci​cho,	kie ​dy	się	po​chy​lił	i	po​ca ​ło​wał	ją	w	usta.	Czu​ła,	że
może	mu	za ​ufać	i	 je ​śli	tyl​ko	so​bie	tego	za ​ży​czy,	on	na ​tych​miast
prze ​rwie	piesz ​czo​ty.	Nie	przy​mu​szał	jej	do	ni​cze ​go	–	to	była	jej
świa ​do​ma,	doj​rza ​ła	de ​cy​zja.
Co​oper	po​pa ​trzył	w	oczy	Dany	i	po​wo​li	prze ​su​nął	dło​nią	po	jej

ide ​al​nym	cie ​le.	Za ​mru​ga ​ła,	czu​jąc	jego	pal​ce	na	pod​brzu​szu	i	nie
pro​te ​sto​wa ​ła,	 gdy	 po​wo​li	 roz ​pi​nał	 jej	 suk​nię,	 a	 po​tem	 wła ​sne
spodnie.
Koń​cem	ję ​zy​ka	ob ​li​za ​ła	war ​gi,	a	Co​oper	za ​uwa ​żył,	że	ner ​wo​wo

prze ​łknę ​ła	 śli​nę.	Ser ​ce	wa ​li​ło	mu	 jak	osza ​la ​łe,	 kie ​dy	po​wol​nym
ru​chem	wsu​wał	dłoń	mię ​dzy	uda	Dany	i	po​now​nie	ca ​ło​wał	jej	roz ​-
pa ​lo​ne	usta.
Otwo​rzy​ła	się	przed	nim,	go​to​wa	na	to,	co	mia ​ło	na ​stą ​pić.	Ofia ​-

ro​wy​wał	jej	roz ​kosz,	a	ona	pra ​gnę ​ła	ją	przy​jąć.	Po​ru​szy​ła	bio​dra ​-
mi,	jak​by	z	oba ​wy,	że	ją	zo​sta ​wi	w	ta ​kiej	chwi​li.
Za ​mar ​ła,	 gdy	 po​zwo​lił	 so​bie	 na	 jesz ​cze	 więk​szą	 in​tym​ność,

i	na ​pię ​ła	mię ​śnie	ud.
–	Wszyst​ko	do​brze,	na ​praw​dę	–	za ​pew​nił	ją	ko​ją ​cym	szep​tem.

–	Prze ​sta ​nę,	to	może	za ​cze ​kać.
Po​krę ​ci​ła	gło​wą,	i	to	dość	gwał​tow​nie.	Co​oper	uśmiech​nął	się

mi​mo​wol​nie.	Dany	ni​g​dy	nie	da ​wa ​ła	za	wy​gra ​ną	już	przy	pierw​-
szej	prze ​szko​dzie.	To	nie	le ​ża ​ło	w	jej	na ​tu​rze.
Po​wo​li	wsu​nął	nogę	mię ​dzy	jej	uda.
–	Nie	chcę	cię	skrzyw​dzić	–	wy​szep​tał.	–	Ale	tym	ra ​zem	to	ko​-

niecz ​ne.	Nie	da	się	ina ​czej.
Ob ​ję ​ła	go	ra ​mio​na ​mi	i	unio​sła	bio​dra.	Nie	mu​sia ​ła	nic	mó​wić,

ro​zu​miał	ją	bez	słów.
–	Od	tego	już	nie	ma	od​wro​tu	–	uprze ​dził	ją.
–	Wiem…	–	od​par ​ła	z	wes​tchnie ​niem.	–	Tyl​ko	zrób	to	szyb ​ko.
Do​dat​ko​wa	 za ​chę ​ta	 nie	 była	mu	 po​trzeb ​na.	 Dany	 znie ​ru​cho​-

mia ​ła,	gdy	na ​parł	moc​niej,	ale	przy​ję ​ła	go	z	uf​no​ścią	i	ak​cep​ta ​cją.



Pra ​gnął	być	de ​li​kat​ny,	za ​mie ​rzał	 ła ​god​nie	za ​zna ​jo​mić	 ją	z	do​-
zna ​nia ​mi	ko​chan​ków,	aby	uwie ​rzy​ła,	że	na ​stęp​nym	ra ​zem	cze ​ka
ją	tyl​ko	roz ​kosz,	bez	cie ​nia	bólu.	Nie	wziął	jed​nak	pod	uwa ​gę,	że
ma	do	czy​nie ​nia	z	na ​praw​dę	nie ​zwy​kłą	dziew​czy​ną.
Dany	zdo​ła ​ła	wy​su​nąć	nogi	spod	suk​ni	i	oto​czyć	go	nimi	w	pa ​-

sie.	Jej	od​wa ​ga	do​da ​ła	mu	skrzy​deł.	Dany	pra ​gnę ​ła	stać	się	ko​-
bie ​tą	z	wła ​snej	woli.	Nie	przy​mu​szał	jej	do	ni​cze ​go.
Mo​gła	spo​koj​nie	odejść	na ​tych​miast	po	roz ​wią ​za ​niu	pro​ble ​mu

szan​ta ​ży​sty.	 Co​oper	 rów​nież	 miał	 pra ​wo	 ją	 zo​sta ​wić.	 Prze ​cież
obo​je	się	zgo​dzi​li,	że	ich	za ​rę ​czy​ny	są	fik​cyj​ne.	Mimo	to	po​sta ​no​-
wi​ła	ofia ​ro​wać	mu	swo​je	cia ​ło.	Nie	sta ​wia ​ła	żad​nych	żą ​dań	i	mia ​-
ła	za	nic	kon​se ​kwen​cje.
Mo​gło	 prze ​cież	 cho​dzić	 o	 coś	 wię ​cej	 niż	 za ​ufa ​nie,	 po​my​ślał

i	za ​czął	za ​sta ​na ​wiać	się,	czy	może	ży​wić	na ​dzie ​ję.
–	Dany…	–	szep​nął	i	po​now​nie	po​ca ​ło​wał	ją	w	usta.
Wbi​ła	 pa ​znok​cie	 w	 skó​rę	 na	 jego	 ple ​cach,	 po​zo​sta ​wia ​jąc	 na

nich	 śla ​dy.	 Uno​si​ła	 bio​dra	 i	 ko​ły​sa ​ła	 się	 z	 Co​opem	 w	 jed​nym,
szyb ​kim,	 po​wta ​rzal​nym	 ryt​mie.	 Czuł,	 jak	 jej	 ser ​ce	 tłu​cze	 się
w	pier ​si,	a	jej	przy​spie ​szo​ny	od​dech	owie ​wał	mu	twarz.
Po​pa ​trzył	jej	w	oczy	i	do​strzegł	w	nich	oszo​ło​mie ​nie,	ale	tak​że

za ​chwyt	i	nie ​cier ​pli​wość.
–	Na	pew​no	nie	ro​bię	ci	krzyw​dy?	–	upew​nił	się.
Skrzy​żo​wa ​ła	w	kost​kach	nogi,	któ​ry​mi	do​ci​ska ​ła	go	do	sie ​bie.

To	mu	wy​star ​czy​ło	za	od​po​wiedź.
Jego	na ​mięt​ność	sta ​ła	się	trud​na	do	wy​trzy​ma ​nia,	gdy	na ​gle	zo​-

rien​to​wał	się,	że	przez	jej	cia ​ło	prze ​ta ​cza	się	sil​ny	dreszcz.	Wie ​-
dział,	co	to	ozna ​cza.	Już	nie	mu​siał	dłu​żej	cze ​kać.	Eks​plo​do​wał,
a	wy​peł​nia ​jąc	Dany,	czuł	pie ​cze ​nie	łez	pod	po​wie ​ka ​mi.
Gdy	le ​żał	na	niej	przez	dłuż ​szą	chwi​lę,	obo​je	pró​bo​wa ​li	uspo​-

ko​ić	od​dech	i	cze ​ka ​li,	aż	ich	ser ​ca	wy​ha ​mu​ją	po	sza ​leń​czym	ga ​lo​-
pie.	Coop	opu​ścił	wzrok	na	twarz	Dany	i	za ​uwa ​żył,	że	z	ką ​ci​ków
jej	oczu	pły​ną	łzy.	Mimo	to	uśmiech​nę ​ła	się,	unio​sła	rękę	i	przy​ło​-
ży​ła	ją	do	jego	po​licz ​ka.
Przy​warł	war ​ga ​mi	do	cie ​płe ​go	spodu	jej	dło​ni.
–	To	było…	in​te ​re ​su​ją ​ce	do​świad​cze ​nie.
Tyl​ko	Dany	mo​gła	po​wie ​dzieć	coś	ta ​kie ​go.	Od	razu	wzbu​dzi​ła

we ​so​łość	Co​ope ​ra.



–	W	isto​cie	–	przy​tak​nął.
Prze ​to​czył	się	na	bok	i	przy​krył	Dany	ko​cem,	po	czym	po​ca ​ło​-

wał	ją	w	czu​bek	nosa,	się ​gnął	po	frak	i	wy​jął	z	nie ​go	chust​kę.
–	Leż	–	po​wie ​dział.
Wstał,	jed​ną	ręką	pod​trzy​mu​jąc	pan​ta ​lo​ny.
–	Mam	le ​żeć?	–	upew​ni​ła	się.	–	Czyż ​bym	awan​so​wa ​ła	na	two​je ​-

go	wier ​ne ​go	psa?
–	Wła ​śnie	tak	–	po​twier ​dził	z	uśmie ​chem	i	wy​szedł	z	al​ta ​ny.
Po​wę ​dro​wał	nad	stru​mień,	za ​nu​rzył	chust​kę	w	wo​dzie,	po	czym

zmył	 z	 sie ​bie	 smuż ​kę	 czer ​wie ​ni.	 Ubrał	 się,	 sta ​ran​nie	wy​płu​kał
chust​kę	i	po​wró​cił	z	nią	do	al​ta ​ny,	gdzie	uj​rzał	po​grą ​żo​ną	we	śnie
Dany.
Uniósł	koc	i	obu​dził	ją	po​ca ​łun​kiem.	Gdy	otwo​rzy​ła	oczy,	wsu​-

nął	jej	w	dłoń	wil​got​ną	chust​kę	i	wy​szedł.	Po​wró​cił	do​pie ​ro	wte ​-
dy,	gdy	go	za ​wo​ła ​ła	i	po​pro​si​ła	o	po​moc	przy	za ​pi​na ​niu	suk​ni.
–	Na	nas	pora	–	oznaj​mił,	pa ​trząc,	jak	Dany	skła ​da	koc.
–	Tak,	wiem	–	od​par ​ła	ze	smut​kiem.	–	Pora	wra ​cać	do	świa ​ta

i	wszyst​kich	na ​szych	pro​ble ​mów.	Jak​by	do​tąd	było	ich	mało,	te ​-
raz	nie	będę	 już	mo​gła	spoj​rzeć	w	oczy	Dar ​by’emu,	Har ​ry’emu
i	kto	wie,	komu	jesz ​cze.
–	Har ​ry	od	dzie ​ciń​stwa	jest	na ​uczo​ny	dys​kre ​cji,	a	słu​ży	mo​jej

mat​ce,	 od​kąd	 prze ​stał	 racz ​ko​wać	 –	 po​wie ​dział	 Coop.	 –	 Z	 ko​lei
Dar ​by,	 jak	sam	twier ​dzi,	ma	wy​biór ​czą	pa ​mięć,	więc	na	pew​no
nie	bę ​dzie	ci	do​ku​czał.
Wspól​nie	 po​sprzą ​ta ​li	 po	 pik​ni​ku	 i	 zło​ży​li	 koc,	 po	 czym	 Coop

wziął	Dany	za	rękę	i	uda ​li	się	z	po​wro​tem	do	po​wo​zu.
Har ​ry	już	na	nich	cze ​kał,	z	sze ​ro​kim	uśmie ​chem	i	odro​bi​ną	wi​-

śnio​wej	mar ​mo​la ​dy	na	bro​dzie.
Gdy	od​da ​li​li	się	od	po​sia ​dło​ści	i	po​wo​li	zbli​ża ​li	do	Port​man	Squ​-

are,	Co​oper	po​my​ślał,	że	wca ​le	nie	ma	ocho​ty	na ​wet	na	chwi​lę
za ​po​mnieć	o	nie ​daw​nych	roz ​ko​szach.	Dany	rów​nież	nie	chcia ​ła
sku​piać	się	na	bar ​dziej	pa ​lą ​cych	spra ​wach.
–	Czy	za ​de ​cy​do​wa ​łeś	 już,	w	 jaki	spo​sób	roz ​pra ​wisz	się	z	 tym

ca ​łym	Fer ​diem?	–	za ​py​ta ​ła.	–	Je ​śli	do​brze	zro​zu​mia ​łam	two​je	sło​-
wa,	z	pew​no​ścią	nie	znaj​dzie ​my	już	nic	prze ​ciw​ko	nie ​mu,	po​nie ​-
waż	 wie,	 że	 zo​stał	 zde ​ma ​sko​wa ​ny.	 Co	 za ​tem	 za ​mie ​rzasz?	 Co
nam	po​zo​sta ​ło?	Prze ​cież	mu​si​my	 ja ​koś	po​wstrzy​mać	pu​bli​ka ​cję



książ ​ki,	któ​ra	do​pro​wa ​dzi	cię	do	ru​iny,	i	trze ​ba	od​zy​skać	nie ​mą ​-
dre	li​sty	Mari.
–	 To	 praw​da.	 Fer ​die	 usi​ło​wał	 skło​nić	Geof​fa	 do	 za ​bi​cia	mnie

i	wąt​pię,	by	dał	mi	spo​kój.	Wkrót​ce	od​kry​je,	że	Geoff	umknął	ci​-
cha ​czem	ze	zła ​ma ​ną	ręką.	Wte ​dy	przej​dzie	do	ko​lej​nej	ofen​sy​wy.
Co​oper	po​pa ​trzył	na	Dany,	do​sko​na ​le	 świa ​do​my,	 że	cze ​ka	 ich

pierw​sza	 praw​dzi​wa	 kłót​nia,	 choć	 nie ​speł​na	 pół	 go​dzi​ny	 wcze ​-
śniej	upra ​wia ​li	na ​mięt​ną	mi​łość.
–	Na	wszel​ki	wy​pa ​dek	od​tąd	nie	bę ​dziesz	już	opusz ​cza ​ła	Port​-

man	Squ​are	–	za ​de ​cy​do​wał.
–	Nie	ma	mowy!	–	krzyk​nę ​ła	z	obu​rze ​niem.
Wie ​dział,	że	musi	być	sta ​now​czy.
–	Dany,	mam	wy​star ​cza ​ją ​co	dużo	kło​po​tów.	Nie	przy​spa ​rzaj	mi

ko​lej​nych,	do​brze?
Z	nie ​za ​do​wo​le ​niem	wy​dę ​ła	usta.
–	Dany?	–	po​na ​glił	ją.
–	Tak,	tak,	od​po​wiem	ci,	choć	nie ​chęt​nie.	Masz	ra ​cję…	–	Dra ​-

ma ​tycz ​nie	wes​tchnę ​ła.	–	Ale	ocze ​ku​ję,	że	Rig​by	i	Dar ​by	będą	cię
osła ​nia ​li.	Za ​dbasz	o	to,	praw​da?
–	Na ​tu​ral​nie.	–	Co​oper	ob ​ser ​wo​wał	ją	z	uko​sa.	Dany	sama	de ​-

cy​do​wa ​ła,	kie ​dy	oka ​zy​wać	po​słu​szeń​stwo,	o	czym	zdą ​żył	się	już
prze ​ko​nać.	–	Prze ​niósł​bym	cię	do	po​sia ​dło​ści	księż ​nej,	ale	mu​sisz
po​zo​stać	przy	sio​strze.	Two​je	wspar ​cie	się	jej	przy​da,	je ​śli	Oli​ver
wró​ci,	nim	od​zy​ska ​my	li​sty.
–	To	też	ra ​cja.	Czy	przy​naj​mniej	po​wiesz	mi,	co	jesz ​cze	pla ​nu​-

jesz?	–	po​pro​si​ła.
Nie	uda ​ło	mu	się	ukryć	uśmie ​chu.
–	W	spra ​wę	za ​an​ga ​żo​wa ​ne	są	Mi​ner ​wa,	księż ​na,	a	tak​że	peł​na

we ​rwy	 Cla ​ri​ce	 Go​od​fel​low.	 Mo​żesz	 mi	 wie ​rzyć	 lub	 nie,	 ale	 to
wszyst​ko	po​mysł	Rig​by’ego.	Mu​sia ​łem	 tyl​ko	 się	 zgo​dzić,	 że	nie
będę	się	wtrą ​cał,	na ​wet	je ​śli	coś	w	tym	pla ​nie…
Strzał	padł	zza	drzew	po	le ​wej	stro​nie	dro​gi.	Se ​kun​dę	póź ​niej

Har ​ry	krzyk​nął	prze ​raź ​li​wie.
Co​oper	za ​re ​ago​wał	bły​ska ​wicz ​nie,	 jak	na	żoł​nie ​rza	przy​sta ​ło.

Na ​tych​miast	po​pę ​dził	ko​nia,	żeby	od​da ​lić	się	od	nie ​bez ​pie ​czeń​-
stwa.
–	Har ​ry!	–	za ​wo​łał.



–	Je ​stem,	ja ​śnie	pa ​nie.	Obe ​rwa ​łem	w	nogę.
–	Wy​trzy​maj!	Dany,	przej​miesz	lej​ce?
Od	razu	wy​cią ​gnę ​ła	ręce.
–	Dam	radę	–	od​par ​ła.	–	Coop,	trzy​maj	Har ​ry’ego,	bo	spad​nie!
Co​oper	 nie	 miał	 cza ​su	 na	 przej​mo​wa ​nie	 się	 jej	 bra ​kiem	 do​-

świad​cze ​nia,	zwłasz ​cza	że	dro​ga	była	pro​sta	i	świe ​ci​ła	pust​ka ​mi.
Od​wró​cił	się,	chwy​cił	Har ​ry’ego	za	ko​szu​lę	i	go	po​cią ​gnął.	Chło​-
pak	wy​lą ​do​wał	gło​wą	w	dół,	ale	Coop	po​sa ​dził	go	na	ław​ce	i	po​-
now​nie	prze ​jął	lej​ce.
Wszyst​ko	to	ra ​zem	trwa ​ło	za ​le ​d​wie	kil​ka	se ​kund,	któ​re	jed​nak

zda ​wa ​ły	się	dłu​żyć	w	nie ​skoń​czo​ność.
–	Trzy​masz	się?
–	Trzy​mam	–	od​par ​ła	Dany.	–	Wy​glą ​da	na	to,	że	wie ​ści	o	Geof​-

fie	do​tar ​ły	do	Fer ​die ​go	wcze ​śniej,	niż	za ​kła ​da ​łeś.
–	Na	 do​miar	 złe ​go	 Fer ​die	wy​my​ślił	 inny	 plan,	 rów​nież	wcze ​-

śniej,	niż	na ​le ​ża ​ło	się	spo​dzie ​wać.	Na	pew​no	nic	ci	nie	jest?
–	Na	pew​no.	Ale	Har ​ry	krwa ​wi.
–	 To	 tyl​ko	 dra ​śnię ​cie,	 ja ​śnie	 pa ​nien​ko.	 –	 Chło​pak	 uśmiech​nął

się	za ​wa ​diac​ko,	le ​żąc	z	gło​wą	przy​tu​lo​ną	do	biu​stu	Dany.	–	Mały
dro​biaż ​dżek,	i	tyle.
Ob ​jął	Dany	w	ta ​lii.
–	Zja ​dę	na	po​bo​cze,	gdy	tyl​ko	się	upew​nię,	że	nikt	nas	nie	śle ​-

dzi	–	za ​po​wie ​dział	Co​oper.
–	To	do​bra	myśl	–	od​par ​ła	Dany.	–	Wy​da ​je	mi	się,	że	 to	 tyl​ko

dra ​śnię ​cie.	Czy	mógł​byś	po​pę ​dzić	ko​nie?	Może	 to	 za ​brzmi	nie ​-
mą ​drze,	ale	mrów​ki	mi	cho​dzą	po	ple ​cach.
–	Mnie	też.	–	Co​oper	uśmiech​nął	się	do	niej.	–	Na	dro​dze	jest

co​raz	wię ​cej	po​jaz ​dów,	więc	i	tak	będę	mu​siał	nie ​dłu​go	zwol​nić.
–	Sko​ro	 tak,	 to	opa ​trzę	bied​ne ​go	Har ​ry’ego	w	cza ​sie	 jaz ​dy	–

za ​de ​cy​do​wa ​ła.
–	 Tak,	 trze ​ba	 opa ​trzyć	 bied​ne ​go	 Har ​ry’ego,	 je ​dy​ne ​go	 syn​ka

swo​jej	ma ​mu​si	–	wy​mam​ro​tał	Har ​ry,	jesz ​cze	bar ​dziej	tu​ląc	się	do
Dany.
Coop	naj​chęt​niej	strze ​lił​by	go	w	ucho,	gdy​by	nie	to,	że	chło​pak

obe ​rwał	kulę,	któ​ra	z	całą	pew​no​ścią	nie	była	prze ​zna ​czo​na	dla
nie ​go.	Ktoś	usi​ło​wał	za ​bić	Co​ope ​ra,	a	rów​nie	do​brze	mógł	tra ​fić
Dany.



Zwol​ni​li,	od​da ​liw​szy	się	o	ja ​kieś	dwa	ki​lo​me ​try	od	miej​sca	za ​-
ma ​chu.	W	 tym	mo​men​cie	 je ​cha ​ły	 za	 nimi	 dwa	po​wo​zy,	 a	 przed
nimi	wlókł	się	nie ​mal	pu​sty	wóz	go​spo​dar ​ski.
–	Mo​żesz	 już	 usiąść	 nor ​mal​nie,	 Har ​ry,	 chy​ba	 że	 krę ​ci	 ci	 się

w	gło​wie	i	gro​zi	ci	omdle ​nie	–	po​wie ​dział	Coop.
–	Tak	jest,	ja ​śnie	pa ​nie.
–	Har ​ry,	 za ​mknij	 oczy.	 –	 Dany	 po​chy​li​ła	 się,	 unio​sła	 spód​ni​cę

i	ode ​rwa ​ła	pa ​sek	ma ​te ​ria ​łu	z	hal​ki.	–	Już.	A	te ​raz	owi​nę	ci	nogę
tym	pro​wi​zo​rycz ​nym	ban​da ​żem.
–	Tak	jest,	ja ​śnie	pa ​nien​ko.	–	Har ​ry	ener ​gicz ​nie	po​ki​wał	gło​wą.

–	Mam	ścią ​gnąć	pan​ta ​lo​ny?
–	Nie!
–	Coop,	do​praw​dy,	po	co	za ​raz	te	krzy​ki?	–	Dany	za ​chi​cho​ta ​ła.

–	Dzię ​ku​ję,	Har ​ry,	ale	to	nie	bę ​dzie	ko​niecz ​ne.	Trze ​ba	tyl​ko	uci​-
snąć	ci	 ranę.	Tak	wła ​śnie	po​stą ​pił	mój	 tata,	kie ​dy	mój	brat	do​-
szedł	do	wnio​sku,	że	za ​baw​nie	bę ​dzie	spraw​dzić,	czy	zdo​ła	pod​-
rzu​cić	swój	nowy,	świe ​żo	na ​ostrzo​ny	nóż,	a	po​tem	go	zła ​pać.
–	Ja	tam	bra ​ta	nie	mam	–	wy​znał	Har ​ry.	–	Taty	też	nie.	Je ​stem

tyl​ko	ja	i	moja	bied​na	mama,	a	ona	to	cią ​gle	pra ​cu​je	w	po​sia ​dło​-
ści	ba ​ro​na,	taka	sa ​mot​na.
Dany	owi​nę ​ła	mu	nogę	i	zwią ​za ​ła	koń​ce	ma ​te ​ria ​łu.
–	Wkrót​ce	się	z	nią	spo​tkasz	–	po​cie ​szy​ła	go.	–	Praw​da,	Coop?

I	na	pew​no	do​sta ​niesz	zu​peł​nie	nową,	ślicz ​ną	li​be ​rię.	Har ​ry	wy​-
ka ​zał	się	ogrom​ną	od​wa ​gą,	sam	przy​znasz.
–	 Tyl​ko	 tyle?	 –	 Co​oper	 spoj​rzał	 na	 nią	 cięż ​kim	 wzro​kiem.	 –

Może	jesz ​cze	ko​nia	na	wła ​sność?
–	Będę	miał	wła ​sne ​go	ko​nia!	–	Har ​ry	uści​snął	Dany	tak	moc​no,

jak​by	chciał	po​ła ​mać	jej	że ​bra.	–	Dzię ​ku​ję,	ja ​śnie	pa ​nien​ko,	sto​-
krot​nie	dzię ​ku​ję!
Dany	po​kle ​pa ​ła	go	po	gło​wie	i	zro​bi​ła	zeza	do	Co​ope ​ra.
–	Bar ​dzo	pro​szę	–	po​wie ​dzia ​ła,	wy​raź ​nie	za ​do​wo​lo​na,	że	to	jej

przy​pa ​dła	cała	wdzięcz ​ność	słu​żą ​ce ​go.
Co​oper	 po​krę ​cił	 gło​wą	 i	 skrę ​cił	w	 kie ​run​ku	Port​man	Squ​are.

W	po​rów​na ​niu	 z	Dany	Mi​ner ​wa	pre ​zen​to​wa ​ła	 się	 jak	po​spo​li​ta
ama ​tor ​ka.
Mimo	to	nie	po​sia ​dał	się	z	ra ​do​ści.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

–	Wszyst​ko	do​brze?	–	spy​ta ​ła	Dany.
Od	 kil​ku	 se ​kund	 wy​tę ​ża ​ła	 wzrok,	 żeby	 do​strzec	 co​kol​wiek

w	 pół​mro​ku	 sy​pial​ni	 sio​stry.	 Nie ​ste ​ty,	 nie ​wie ​le	 dało	 się	 uj​rzeć
przy	sta ​ran​nie	za ​cią ​gnię ​tych	za ​sło​nach.
Za ​pew​ne	 po​win​na	 była	 za ​dać	 to	 py​ta ​nie	 dwóm	 po​ko​jów​kom,

któ​re	od​po​czy​wa ​ły	na	krze ​słach,	oto​czo​ne	ster ​tą	ręcz ​ni​ków	wa ​-
la ​ją ​cych	się	po	pod​ło​dze.	Jed​na	z	ko​biet	cią ​gle	trzy​ma ​ła	w	dło​ni
szczot​kę	z	koń​skie ​go	wło​sia.	Sły​sząc	Dany,	obie	po​dźwi​gnę ​ły	się
cięż ​ko,	po​zbie ​ra ​ły	ręcz ​ni​ki	i	po​spiesz ​nie	opu​ści​ły	po​miesz ​cze ​nie.
Dany	po​my​śla ​ła,	że	za ​pew​ne	uda ​ły	się	do	kuch​ni,	by	bła ​gać	go​-
spo​dy​nię	o	fi​li​żan​kę	krze ​pią ​cej	her ​ba ​ty	i	ma ​śla ​ne	cia ​stecz ​ka.
–	Nie,	wszyst​ko	nie ​do​brze	–	burk​nę ​ła	po​nu​ro	hra ​bi​na,	nie	ru​-

sza ​jąc	się	z	łóż ​ka.	–	Jak	mo​żesz	za ​da ​wać	mi	tak	idio​tycz ​ne	py​ta ​-
nia?	Gło​wa	mi	pęka	od	nie ​ustan​ne ​go	my​cia,	 twarz	mam	w	pla ​-
mach	i	od	dłuż ​sze ​go	cza ​su	pro​szę	kogo	po​pad​nie	o	przy​nie ​sie ​nie
mi	kor ​ni​szo​nów	w	śmie ​ta ​nie,	a	nikt	nie	zwra ​ca	na	mnie	naj​mniej​-
szej	uwa ​gi.	Gdzieś	ty	się	po​dzie ​wa ​ła?
–	Po​wie ​dzia ​łaś,	że	nie	ob ​cho​dzi	cię,	do​kąd	pój​dę	–	przy​po​mnia ​-

ła	sio​strze	Dany	i	wsko​czy​ła	na	łóż ​ko.	–	Two​je	wło​sy	wy​glą ​da ​ją
nie ​po​rów​na ​nie	 le ​piej,	Mari,	 a	w	 sy​pial​ni	 znacz ​nie	 ład​niej	 pach​-
nie.
–	 Do	 koń​ca	 ży​cia	 nie	 tknę	 kur ​cza ​ka!	 –	 za ​de ​kla ​ro​wa ​ła	 Mari

z	nie ​za ​chwia ​nym	prze ​ko​na ​niem.
–	A	tak	poza	tym	do​brze	się	czu​jesz?	Cho​dzi	mi	o	dziec​ko	i	two​-

je	sa ​mo​po​czu​cie.
Mari	po​pra ​wi​ła	ró​żo​wy	szla ​fro​czek	z	ko​ron​ka ​mi.
–	Ależ	z	cie ​bie	upar ​ciuch	–	mruk​nę ​ła.	–	Tak,	czu​ję	się	do​brze.

Czy	ba ​ron	od​zy​skał	już	moje	li​sty?	Czy	wła ​śnie	z	nim	się	spo​tka ​-
łaś?	Z	ba ​ro​nem?	Do​kąd	się	uda ​li​ście?
Dany	mu​sia ​ła	skła ​mać.
–	Wy​bra ​li​śmy	się	na	spa ​cer	po	Bond	Stre ​et,	a	po​tem	jesz ​cze	po



Gre ​en	Par ​ku,	gdzie	jego	lor ​dow​ska	mość	wziął	mnie	za	rękę	i	za ​-
szy​li​śmy	się	wśród	drzew,	żeby	mógł	mnie	po​ca ​ło​wać,	i	to	dwu​-
krot​nie	–	od​par ​ła.	–	Dasz	wia ​rę?
–	Och,	to	nie ​moż ​li​we.	Ba ​ron	z	pew​no​ścią	nie	na ​ra ​ził​by	cię	na

kom​pro​mi​ta ​cję.	Tak	nie	po​stą ​pił​by	dżen​tel​men,	któ​ry	ma	szcze ​re
pla ​ny	 ma ​try​mo​nial​ne.	 Dany,	 chy​ba	 nie	 przy​cho​dzą	 ci	 do	 gło​wy
żad​ne	nie ​mą ​dre	po​my​sły?	–	prze ​ra ​zi​ła	się	na ​gle	Mari.	–	Na ​praw​-
dę	nie	chcę,	że ​byś	cier ​pia ​ła.	Prze ​cież	je ​steś	moją	sio​strą.
–	 Skąd,	 oczy​wi​ście,	 że	 nie	 będę	 cier ​pia ​ła.	W	 grun​cie	 rze ​czy

zmy​śla ​łam,	głup​ta ​sie.	Jak​że	ktoś	taki	jak	on	miał​by	mnie	po​ca ​ło​-
wać?	Po	pro​stu	chcia ​łam	mieć	pew​ność,	że	zwra ​casz	uwa ​gę	na
moje	sło​wa.	Czę ​sto	się	de ​kon​cen​tru​jesz,	praw​da?	Nie	wiem,	dla ​-
cze ​go	mama	uzna ​ła,	że	by​ła ​by	z	cie ​bie	do​bra	przy​zwo​it​ka.
Ku	zdzi​wie ​niu	Dany	Mari	wy​buch​nę ​ła	pła ​czem.
–	 Bar ​dzo,	 na ​praw​dę	 bar ​dzo	 cię	 prze ​pra ​szam	 –	 wy​chli​pa ​ła,

chwy​ta ​jąc	Dany	za	ręce.	–	Okrop​na	ze	mnie	sio​stra.	Daję	ci	zły
przy​kład.	Ro​bię	głup​stwa,	a	te ​raz	na	wła ​sną	proś​bę	mu​szę	tkwić
w	tym	po​ko​ju	tak	dłu​go,	aż	znik​ną	te	pa ​skud​ne	pla ​my.	Mały	se ​zon
do​bie ​gnie	 koń​ca,	 nim	 się	 spo​strze ​że ​my.	 Co	 mo​gła ​bym	 zro​bić,
żeby	ci	to	wy​na ​gro​dzić?
–	Hm,	na ​praw​dę	nie	wiem.	Mari,	zro​zum,	nie	wy​obra ​żam	so​bie

lep​szej	sio​stry.	Nie	po​sia ​dam	się	z	za ​chwy​tu,	że	już	za	kil​ka	mie ​-
się ​cy	będę	mia ​ła	sio​strzeń​ca	lub	sio​strze ​ni​cę,	a	po​byt	w	Lon​dy​-
nie	jest	po	pro​stu	roz ​kosz ​ny.	Tyle	tyl​ko…
Mari	uści​snę ​ła	jej	dło​nie.
–	Tak?	Tak?	Mów,	Dany.	Na	pew​no	się	zgo​dzę,	o	ile	nie	za ​żą ​-

dasz	cze ​goś,	co	uznam	za	cał​ko​wi​cie	nie ​do​pusz ​czal​ne.
–	Oli​ver	wciąż	 jest	w	po​dró​ży?	–	za ​py​ta ​ła	Dany,	zsu​wa ​jąc	się

z	łóż ​ka.	–	Nie	zja ​wi	się	w	prze ​cią ​gu	naj​bliż ​szej	doby?
–	Nie,	na	pew​no	nie.	Ob ​li​czy​łam	to	na	pal​cach	i	wy​szło	mi,	że

nie	po​wró​ci	jesz ​cze	przez	co	naj​mniej	trzy	dni.	Do	tego	cza ​su	po
pro​stu	mu​szę	 się	 wy​le ​czyć.	 Pani	 Tim​mer ​ly	 za ​pew​ni​ła	 mnie,	 że
wyj​dę	 z	 tego,	 ale	mu​szę	 ko​rzy​stać	 ze	 spraw​dzo​ne ​go	kre ​mu	 jej
mat​ki,	bab ​ki	 i	pra ​bab ​ki.	Ale	dla ​cze ​go	py​tasz?	Czy	to	zbyt	mało
cza ​su	na	to,	aby	ba ​ron	od​zy​skał	li​sty?	Po​wiedz	mi	praw​dę,	Dany,
ko​niecz ​nie	 mu​szę	 po​znać	 praw​dę.	 Za ​pew​nia ​łaś,	 że	 ba ​ron	 wie,
kim	jest	szan​ta ​ży​sta.



–	To	praw​da,	ale	nie	chciał	mi	po​wie ​dzieć.	Nie	umie ​rasz	z	cie ​-
ka ​wo​ści,	kto	to	taki?
–	Chy​ba	tak.	–	Mari	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	–	Kto	wie,	czy	któ​re ​-

goś	dnia	go	nie	spo​tkam.	–	Wzdry​gnę ​ła	się	i	skrzy​wi​ła.	–	Czy	ba ​-
ron	nie	mógł​by	go	po	pro​stu	za ​strze ​lić?	Naj​pierw	jed​nak	mu​siał​-
by	od​zy​skać	moje	li​sty,	rzecz	oczy​wi​sta.
Dany	po​my​śla ​ła,	że	tak	oto	jak	za ​wsze	po​wró​ci​ły	do	ulu​bio​ne ​go

te ​ma ​tu	Mari	–	do	roz ​mo​wy	o	niej	sa ​mej.
–	 Po​pro​si​ła ​byś	 prak​tycz ​nie	 ob ​ce ​go	 czło​wie ​ka,	 aby	 po​świę ​cił

wol​ność,	byle	tyl​ko	od​zy​skać	two​je	nie ​mą ​dre	li​sty?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Nie	uczy​nił​by	tego	dla	mnie,	Dany.	–	Hra ​bi​na	opa ​dła	na	po​-

dusz ​ki.	–	Tyl​ko	dla	dziec​ka.
–	Ach,	tak,	na ​tu​ral​nie.	Dla	dziec​ka.	Ale	ze	mnie	głup​tas.	Dzie ​ci

po​trze ​bu​ją	oj​ców,	praw​da?	I	nie	mu​szą	zno​sić	po​dej​rzeń,	że	nie
są	 rze ​czy​wi​sty​mi	dzie ​dzi​ca ​mi,	a	 tak​że	wąt​pli​wo​ści	 co	do	oso​by
ojca.
–	Do​sko​na ​le	wiesz,	że	ni​g​dy	w	ży​ciu	nie	uczy​ni​ła ​bym	cze ​goś	ta ​-

kie ​go…	–	obu​rzy​ła	się	Mari.	–	Och,	Dany,	to	musi	się	udać!
–	Zga ​dzam	się	z	tobą	w	ca ​łej	roz ​cią ​gło​ści	–	oświad​czy​ła	Dany

skwa ​pli​wie.	–	Wła ​śnie	dla ​te ​go	chcia ​łam	się	upew​nić,	czy	u	cie ​bie
wszyst​ko	do​brze.	 Tak	 się	 skła ​da,	 że	 księż ​na	 za ​pro​si​ła	mnie	 na
ko​la ​cję,	a	kto	wie,	czy	nie	spę ​dzę	u	niej	nocy.	Księż ​na	uwa ​ża,	że
gosz ​czą ​ca	u	niej	pan​na	Cla ​ri​ce	Go​od​fel​low	z	Wir ​gi​nii	sza ​le ​nie	tę ​-
sk​ni	za	do​mem	i	sko​rzy​sta ​ła ​by	na	to​wa ​rzy​stwie	damy	w	swo​im
wie ​ku.	Na	pew​no	po​ra ​dzisz	so​bie	tu​taj	sama?
–	Je ​stem	oto​czo​na	ludź ​mi,	Dany	–	za ​uwa ​ży​ła	Mari	roz ​trop​nie.	–

A	poza	tym	jak	ktoś	bez	per ​spek​tyw	i	bez	istot​ne ​go	po​sa ​gu	mógł​-
by	od​rzu​cić	za ​pro​sze ​nie	od	księż ​nej?	Nie,	w	żad​nym	ra ​zie.
Dany	już	zmie ​rza ​ła	ku	drzwiom.
–	Czy	je ​steś	pew​na?	–	spy​ta ​ła	na	wszel​ki	wy​pa ​dek.
W	tym	sa ​mym	mo​men​cie	w	drzwiach	sta ​nę ​ła	pani	Tim​mer ​ly	ze

srebr ​ną	tacą,	na	któ​rej	nio​sła	por ​ce ​la ​no​wą	mi​skę	wy​peł​nio​ną	po
brze ​gi	kor ​ni​szo​na ​mi	w	so​sie	śmie ​ta ​no​wym.
Mari	z	za ​pa ​łem	usia ​dła	na	łóż ​ku	i	otwo​rzy​ła	usta,	roz ​ocho​co​na

wi​do​kiem	sma ​ko​ły​ku.
–	Co	ta ​kie ​go?	Ach	tak,	tak.	Je ​stem	pew​na.	Ale	idź	już.	Mhm…	–

mruk​nę ​ła	i	sku​pi​ła	całą	uwa ​gę	na	ogór ​ku,	któ​ry	wy​cią ​gnę ​ła	pal​-



ca ​mi	i	unio​sła	z	na ​boż ​ną	czcią.	–	De ​li​ka ​te ​sik.
Dany	nie	cze ​ka ​ła,	aż	ocie ​ka ​ją ​cy	tłu​stą	śmie ​ta ​ną	kor ​ni​szon	tra ​fi

do	ust	jej	sio​stry.	O	ile	pa ​mię ​ta ​ła,	Mari	ni​g​dy	nie	prze ​pa ​da ​ła	za
ogór ​ka ​mi,	a	za	kon​ser ​wo​wy​mi	w	szcze ​gól​no​ści.
Nie	 mi​nę ​ła	 go​dzi​na,	 a	 umy​ta,	 ucze ​sa ​na	 i	 su​cha	 Dany	 sta ​ła

w	holu,	cze ​ka ​jąc	na	przy​by​cie	po​wo​zu	hra ​bie ​go.
–	Pa ​nien​ko?
Od​wró​ci​ła	 się	 i	 uj​rza ​ła	 Tim​mer ​ly’ego,	 któ​ry	 z	 prze ​ję ​tą	 miną

i	zło​żo​nym	li​stem	w	dło​ni	scho​dził	z	pierw​sze ​go	pię ​tra.
–	Tak?	Czy	sio​stra	chce	mnie	wi​dzieć?
Ka ​mer ​dy​ner	po​krę ​cił	gło​wą.
–	Nie,	pa ​nien​ko	–	od​parł.	–	Jest	z	nią	pani	Tim​mer ​ly.	Nie	wiem,

czy	ma	pa ​nien​ka	świa ​do​mość,	ale	słu​żą ​cy	z	wie ​lo​let​nim	sta ​żem,
tacy	jak	ja,	mają	do​stęp	do	wia ​do​mo​ści,	któ​re	nie	po​win​ny	tra ​fiać
do	osób	po​stron​nych.	Tak	jest	te ​raz	w	wy​pad​ku	ja ​śnie	pani	i	jej
bie ​żą ​ce ​go	pro​ble ​mu.	Nie	to,	że ​bym	wę ​szył	czy	co,	ale	są	chwi​le,
kie ​dy	za ​cho​dzi	ko​niecz ​ność…
Dany	 z	 uwa ​gą	 ob ​ser ​wo​wa ​ła	 dłoń	 ka ​mer ​dy​ne ​ra	 i	 prze ​ła ​ma ​ną

pie ​częć	na	li​ście.
–	Daj	mi	to	–	za ​żą ​da ​ła.
–	Och,	dzię ​ku​ję,	pa ​nien​ko.	Pi​smo	do​tar ​ło	dzi​siaj	rano,	ale	pani

Tim​mer ​ly	po​wie ​dzia ​ła,	że	ja ​śnie	pani	jest	już	i	tak	zbyt	przy​gnę ​-
bio​na…
–	 „Moja	 naj​droż ​sza	 żono”	 –	 od​czy​ta ​ła	Dany	 na	 głos,	 uno​sząc

rękę,	żeby	ka ​mer ​dy​ner	jej	nie	prze ​ry​wał.	–	„Po​zo​sta ​wi​łem	z	tyłu
ba ​gaż	 i	 po​zo​sta ​łych,	 al​bo​wiem	 nie	 mo​głem	 znieść	 po​wol​ne ​go
tem​pa	 po​dró​ży.	 Pra ​gną ​łem	 jak	 naj​szyb ​ciej	 zna ​leźć	 się	 w	 domu
i	po​now​nie	uj​rzeć	twą	pięk​ną	twarz.	Spo​dzie ​waj	się	mnie	w	prze ​-
cią ​gu	dnia	od	otrzy​ma ​nia	tego	li​stu.	Z	wy​ra ​za ​mi	mi​ło​ści…”	Wiel​-
kie	nie ​ba!
–	Tak,	tak,	pa ​nien​ko	–	ka ​mer ​dy​ner	wes​tchnął.	–	Pani	Tim​mer ​ly

robi,	co	w	jej	mocy,	by	po​pra ​wić	cerę	ja ​śnie	pani.	Nie	moż ​na	jej
wy​trą ​cać	z	rów​no​wa ​gi	w	ta ​kiej	chwi​li.
–	Masz	na	my​śli	pla ​my	na	jej	twa ​rzy?	Ach,	Tim​mer ​ly,	gdy​by	tyl​-

ko	na	tym	po​le ​gał	pro​blem.	Czy	po​wóz	cze ​ka	na	ze ​wnątrz?	Mu​-
szę	je ​chać	do	księż ​nej,	by	to​wa ​rzy​szyć	jej	i	in​nym	go​ściom.
A	poza	tym	pra ​gnę ​ła	się	do​wie ​dzieć,	ja ​kie	pla ​ny	na	wie ​czór	ma



Co​oper,	gdyż	z	pew​no​ścią	za ​mie ​rzał	sta ​wić	czo​ło	Fer ​die ​mu.

Dzie ​sięć	mi​nut	póź ​niej	znaj​do​wa ​ła	się	już	w	pry​wat​nym	sa ​lo​nie
księż ​nej	Cran​bro​ok.
Księż ​na	 była	 już	 na	miej​scu,	 w	 to​wa ​rzy​stwie	 mat​ki	 Co​ope ​ra

oraz	Cla ​ri​ce	Go​od​fel​low,	któ​ra	sie ​dzia ​ła	przy	biur ​ku	i	pra ​co​wi​cie
pi​sa ​ła	 coś	 gę ​sim	 pió​rem.	 Star ​sze	 damy	 po​chy​la ​ły	 się	 nad	 nią
w	sku​pie ​niu.
Żad​na	z	nich	nie	usły​sza ​ła,	jak	ka ​mer ​dy​ner	anon​su​je	Dany.	Zbi​-

ty	z	tro​pu	słu​żą ​cy	po​pa ​trzył	na	nią,	wzru​szył	ra ​mio​na ​mi	i	wy​szedł
z	po​ko​ju,	za ​my​ka ​jąc	za	sobą	po​dwój​ne	drzwi.
–	Nie,	Mi​ner ​wo,	to	nie	tak.	„Schadz ​ka”	pi​sze	cię	przez	„c”,	je ​-

stem	tego	pew​na.	Scha-cka.
–	Sły​sza ​łaś	to,	Cla ​ri​ce?	A	nie	po​win​naś.	Kie ​dy	ktoś	za ​czy​na	wy​-

ga ​dy​wać	ta ​kie	głup​stwa,	ty	mu​sisz	za ​ty​kać	uszy,	żeby	jad	nie	są ​-
czył	 ci	 się	 do	 gło​wy.	 Ta	 ko​bie ​ta	 nie	ma	 po​ję ​cia,	 o	 czym	mówi.
„Schadz ​ka”	to	sło​wo,	któ​re	po​cho​dzi	od	„scho​dzić”,	a	nie	„scho​-
cić”.	No	już,	na ​pisz	to,	jak	na ​le ​ży.
–	 Do​brze,	 Mi​ner ​wo.	 –	 Cla ​ri​ce	 za ​nu​rzy​ła	 pió​ro	 w	 ka ​ła ​ma ​rzu

i	po​now​nie	po​chy​li​ła	się	nad	kart​ką.	–	Ale	czy	„ukrad​ko​wa”	pi​sze
się	przez	„t”?	I	co	to	w	ogó​le	zna ​czy?
Dwie	 star ​sze	damy	wy​mie ​ni​ły	 spoj​rze ​nia,	 a	 księż ​na	wska ​za ​ła

dło​nią	przy​ja ​ciół​kę,	tak	jak​by	chcia ​ła	udzie ​lić	jej	gło​su.
–	 „Ukrad​ko​wa”	pi​sze	 się	 przez	 „d”,	 a	 „ukrad​ko​wa	 schadz ​ka”

ozna ​cza	po​ta ​jem​ne	spo​tka ​nie	w	ce ​lach…	mi​ło​snych.
–	Ach,	to	tak	jak	wte ​dy,	kie ​dy	ktoś	po	nocy	wy​my​ka	się	z	domu,

bo	chce	so​bie	po​uży​wać	za	sto​do​łą	z	sy​nem	ku​char ​ki,	co?	Trze ​ba
było	od	razu	mó​wić,	dla	ja ​sno​ści.
–	I	po​my​śleć,	że	mnie	ostrze ​ga ​łaś,	bym	zwa ​ża ​ła	na	do​bór	słów

–	po​wie ​dzia ​ła	Mi​ner ​wa	oskar ​ży​ciel​skim	to​nem.
Księż ​na	po​pra ​wi​ła	fal​ba ​nę	u	suk​ni.
–	 Ni​g​dy	 nie	 za ​kła ​da ​łam,	 że	 to	 Cla ​ri​ce	 bę ​dzie	 za ​kło​po​ta ​na

szcze ​ro​ścią	 two​ich	 wy​po​wie ​dzi,	 Mi​ner ​wo	 –	 od​par ​ła.	 –	 Cla ​ri​ce
jest	bar ​dzo	doj​rza ​ła	jak	na	swój	wiek,	tyl​ko	nie	chce ​my	o	tym	my​-
śleć.
Dany	ro​ze ​śmia ​ła	się	gło​śno	i	wszyst​kie	trzy	skie ​ro​wa ​ły	na	nią

wzrok.	 Po​de ​szła	 po​spiesz ​nie	 i	 dy​gnę ​ła	 naj​pierw	 przed	 księż ​ną,



po​tem	 przed	 mat​ką	 Co​ope ​ra,	 zaś	 na	 ko​niec	 ob ​da ​rzy​ła	 Cla ​ri​ce
sze ​ro​kim	uśmie ​chem.
–	Naj​moc​niej	prze ​pra ​szam,	ale	mi​mo​wol​nie…	No	do​brze,	ce ​lo​-

wo	pod​słu​chi​wa ​łam,	i	stąd	moje	roz ​ba ​wie ​nie	–	wy​ja ​śni​ła.
Mi​ner ​wa	 Town​send	 po​pa ​trzy​ła	 na	 Dany	 znad	 im​po​nu​ją ​cych,

ele ​ganc​kich	bi​no​kli.
–	Czy	mój	syn	wie,	że	tu	je ​steś?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Ależ	tak.	Praw​dę	po​wie ​dziaw​szy,	przy​słał	mnie	tu	na	po​moc	–

oświad​czy​ła	Dany.
–	Wca ​le	nie	–	oświad​czy​ła	Mi​ner ​wa.	–	Dany,	świet​nie	kła ​miesz,

to	ci	trze ​ba	przy​znać.	Na	szczę ​ście	tyl​ko	wte ​dy,	gdy	nie	masz	in​-
ne ​go	wyj​ścia,	jak	mnie ​mam.	Oso​bi​ście	po​strze ​gam	kła ​ma ​nie	jako
przy​jem​ne	hob ​by.	Czy	wiesz,	gdzie	jest	te ​raz	Coop?
–	Są ​dzi​łam,	że	ty	mi	to	po​wiesz.	–	Dany	usa ​do​wi​ła	się	na	naj​-

bliż ​szym	krze ​śle.	Po​czu​ła	się	tak,	jak​by	ktoś	wy​pom​po​wał	jej	po​-
wie ​trze	 z	 płuc.	 –	 Na ​praw​dę	 mia ​łam	 taką	 na ​dzie ​ję.	 Cla ​ri​ce,
a	może	ty	wiesz,	do​kąd	się	udał	Coop?	Rig​by	nie	za ​ta ​ił​by	ni​cze ​go
przed	tobą,	na ​wet	gdy​by	bar ​dzo	się	sta ​rał.	Więc	jak?	Ktoś	prze ​-
cież	musi	wie ​dzieć	po	tym,	co	się	sta ​ło.
Mi​ner ​wa,	księż ​na	i	Cla ​ri​ce	po​de ​szły	bli​żej.
–	Ale	co	się	sta ​ło?	–	za ​py​ta ​ła	Mi​ner ​wa.	–	Nie	wi​dzia ​łam	Co​ope ​-

ra,	od​kąd	wy​szedł	z	Pul​te ​ney,	i	to	bez	śnia ​da ​nia.	Da ​lej,	dziew​czy​-
no,	mów​że	wresz ​cie.	To	waż ​na	spra ​wa.
Dany	 po​sta ​no​wi​ła	wy​znać	 praw​dę.	Na ​wet	 znacz ​nie	 sil​niej​szy

czło​wiek	uległ​by	pod	wpły​wem	su​ro​we ​go	spoj​rze ​nia	Mi​ner ​wy.
Opo​wie ​dzia ​ła	o	Ne ​dzie	Gi​ven​sie	 i	o	 tym,	 jak	Dar ​by	od​wie ​dził

Geof​fa	 Qu​in​to​na.	 Wy​ja ​wi​ła,	 że	 ktoś	 strze ​lał	 do	 Co​ope ​ra,	 nie
wspo​mnia ​ła	jed​nak	o	jego	se ​kre ​cie	i	prze ​mil​cza ​ła	pro​blem	swo​jej
sio​stry.
Z	całą	pew​no​ścią	nie	za ​mie ​rza ​ła	też	mó​wić	o…	o	tym,	o	czym

nie	mo​gła	po​wie ​dzieć.
–	Ktoś	strze ​lał	do	mo​je ​go	syna?	Do	Co​ope ​ra?	–	Mi​ner ​wa	ha ​ła ​-

śli​wie	usia ​dła	na	krze ​śle.	–	Viv,	po​trze ​bu​ję	cze ​goś	na	po​krze ​pie ​-
nie.	Na ​tych​miast!
–	Każę	 przy​nieść	 octu	 –	 ode ​zwa ​ła	 się	Cla ​ri​ce,	 za ​nim	 księż ​na

zdo​ła ​ła	ze ​brać	my​śli.	–	Albo	na ​ka ​dzić	pa ​lo​ny​mi	pió​ra ​mi.
–	To	nie ​ko​niecz ​ne	–	po​wstrzy​ma ​ła	 ją	Vi​vien	i	otwo​rzy​ła	drzwi



po​zła ​ca ​nej	 szaf​ki	 z	 lu​stra ​mi,	 z	 któ​rej	wy​ję ​ła	 ka ​raf​kę	 oraz	 dwa
kie ​lisz ​ki.	–	Kap​kę	dżi​nu,	Mi​ner ​wo?	O	ile	pa ​mię ​tam,	kie ​dyś	za	nim
prze ​pa ​da ​łaś.
Mi​ner ​wa	po​ki​wa ​ła	zwie ​szo​ną	gło​wą	i	unio​sła	dłoń,	któ​rą	roz ​-

chy​la ​ła	i	za ​ci​ska ​ła	tak	dłu​go,	aż	tra ​fił	do	niej	kie ​li​szek.	Wy​chy​li​ła
za ​war ​tość	jed​nym	hau​stem	i	po​now​nie	go	unio​sła.
–	Pierw​szy	łyk	na	wzmoc​nie ​nie,	dru​gi	na	my​śle ​nie	–	ob ​wie ​ści​ła,

wy​mow​nie	po​ru​sza ​jąc	kie ​lisz ​kiem.
Sto​sow​nie	pod​nie ​sio​na	na	du​chu,	już	po	chwi​li	opar ​ła	łok​cie	na

ko​la ​nach.
–	Jak	mnie ​mam,	strzał	padł	z	tyłu.	–	Mi​ner ​wa	ba ​wi​ła	się	pu​stym

kie ​lisz ​kiem.	–	Tak	to	jest	z	tchó​rza ​mi.	Ata ​ku​ją	z	ukry​cia	i	od	tyłu.
Kto	chciał	za ​mor ​do​wać	mo​je ​go	syna?
Dany	pa ​trzy​ła	na	nią	ze	zdu​mie ​niem.
–	Tego	też	nie	wiesz?	–	spy​ta ​ła	ostroż ​nie.	–	Nie	wiesz	czy	nie

chcesz	po​wie ​dzieć?	–	Mi​ner ​wa	groź ​nie	zmru​ży​ła	oczy.
Cla ​ri​ce	po​ło​ży​ła	dło​nie	na	opar ​ciu	krze ​sła	Dany.
–	Le ​piej	uwa ​żaj	–	po​wie ​dzia ​ła	życz ​li​wie.	–	Jak	żyję,	nie	zna ​łam

ta ​kiej	ko​bie ​ty,	co	to	umia ​ła ​by	za ​da ​wać	jed​no	py​ta ​nie	na	tyle	spo​-
so​bów,	że	czło​wiek	w	koń​cu	ustę ​pu​je	i	mówi	to,	cze ​go	nie	chciał
po​wie ​dzieć.
–	 Nie	 wiem,	 więc	wszyst​ko	 jed​no,	 na	 ile	 spo​so​bów	Mi​ner ​wa

zada	 py​ta ​nie	 –	 za ​uwa ​ży​ła	 Dany	 naj​bar ​dziej	 prze ​ko​nu​ją ​co,	 jak
umia ​ła.	–	Gdzie ​kol​wiek	jest	Co​oper,	z	całą	pew​no​ścią	pa ​nu​je	nad
sy​tu​acją.	 Jak	 wszyst​kie	 do​sko​na ​le	 pa ​mię ​ta ​my,	 jest	 bo​ha ​te ​rem
spod	Qu​atre	Bras	i	nie	zna	stra ​chu,	w	żad​nych	oko​licz ​no​ściach.
Po​spiesz ​nie	 zre ​la ​cjo​no​wa ​ła	 im	 prze ​bieg	 ostat​nich	 wy​da ​rzeń.

O	dzi​wo,	 jej	 sło​wa	 spra ​wi​ły,	 że	Mi​ner ​wa	wy​cią ​gnę ​ła	 z	 kie ​sze ​ni
dużą	chust​kę	i	otar ​ła	ką ​ci​ki	oczu.
–	Wła ​śnie	tego	naj​bar ​dziej	się	oba ​wiam,	moja	dro​ga…	–	urwa ​ła

i	cięż ​ko	wes​tchnę ​ła.	–	Znam	swo​je ​go	syna	i	wiem,	że	je ​śli	się	bał,
to	tyl​ko	o	cie ​bie,	gdyż	by​łaś	przy	nim,	kie ​dy	ktoś	strze ​lał.	Je ​stem
prze ​ko​na ​na,	że	te ​raz	jest	wście ​kły,	choć	na	ogół	to	cał​kiem	spo​-
koj​ny	 czło​wiek.	 Te ​raz	 jest	 jak	 zbu​dzo​ny	 z	 bło​gie ​go	 snu	 niedź ​-
wiedź,	któ​re ​go	szturch​nię ​to	ki​jem.	Do​praw​dy,	nie	spo​sób	prze ​wi​-
dzieć,	jak	to	wszyst​ko	się	skoń​czy.
–	Mi​ner ​wo,	 pa ​mię ​taj,	 że	 jest	 z	 nim	mój	 Jer ​ry	 –	 po​cie ​szy​ła	 ją



Cla ​ri​ce.	–	A	gdzie	oni,	tam	i	Dar ​by.	My	mu​si​my	być	sil​ne	i	ro​bić
to,	co	do	nas	na ​le ​ży.	Do​brze	mó​wię,	ja ​śnie	pani?
–	Tak,	moja	dro​ga,	masz	słusz ​ność,	nie ​ste ​ty	–	przy​zna ​ła	księż ​na

i	ura ​czy​ła	się	dżi​nem.	–	Mi​ner ​wo,	pora	wra ​cać	do	pra ​cy.	Pra ​wie
skoń​czy​ły​śmy,	 ale	 trze ​ba	 bę ​dzie	 do​star ​czyć	 ca ​łość	 na	 Pa ​ter ​no​-
ster	Row	jesz ​cze	dziś	wie ​czo​rem,	żeby	ju​tro	wy​szła	dru​kiem.
–	Pi​sze ​cie	książ ​kę?	–	spy​ta ​ła	Dany	i	po​pa ​trzy​ła	na	Cla ​ri​ce,	któ​-

ra	 po​now​nie	 usia ​dła	 przy	 biur ​ku,	 chcąc	 kon​ty​nu​ować	 pra ​cę.	 –
O	bo​ha ​te ​rze	spod	Qu​atre	Bras?	Na ​praw​dę?
–	W	 rze ​czy	 sa ​mej,	 pi​sze ​my.	Pie ​kiel​nie	dłu​go	 za ​sta ​na ​wia ​ły​śmy

się	nad	no​wym	ty​tu​łem.	Viv,	ze ​chciej	prze ​czy​tać	nasz	ty​tuł.
–	Z	przy​jem​no​ścią.	–	Księż ​na	się ​gnę ​ła	po	wy​sa ​dza ​ne	bry​lan​ta ​-

mi	bi​no​kle,	ostroż ​nie	je	wło​ży​ła	i	za ​bra ​ła	się	do	wer ​to​wa ​nia	ma ​-
łej	ster ​ty	kar ​tek.	Do​pie ​ro	po	chwi​li	zna ​la ​zła	tę	wła ​ści​wą.	–	Mam
–	oznaj​mi​ła	i	od​kaszl​nę ​ła.	–	Kro​ni​ka	bo​ha ​te ​ra.	Tom	trze ​ci	i	ostat​-
ni,	w	któ​rym	he ​ros	spod	Qu ​atre	Bras	na	pró​bę	wy​sta ​wio​ny	zo​-
sta ​je	i	ku ​szo​ny	do	gra ​nic	swej	wy​trzy​ma ​ło​ści,	lecz	śmia ​ło	po​sta ​-
na ​wia	 o	 przy​szło​ści	 wła ​snej	 tu ​dzież	 o	 na ​leż ​nym	 mu	 miej​scu
w	spo​łe ​czeń ​stwie.
Po​pa ​trzy​ła	na	Dany,	któ​ra	usi​ło​wa ​ła	ze ​brać	my​śli,	by	wy​gło​sić

kom​ple ​ment,	 ale	 nie	 znaj​du​jąc	 od​po​wied​nich	 słów,	 tyl​ko	 za ​kla ​-
ska ​ła	ci​cho	w	dło​nie.
Księż ​na	zdję ​ła	oku​la ​ry.
–	Tak,	zga ​dzam	się,	że	za ​pew​ne	trze ​ba	bę ​dzie	nad	tym	po​pra ​-

co​wać	–	po​wie ​dzia ​ła.	–	Po	pro​stu	mu​sia ​ły​śmy	coś	zro​bić.
–	Mój	Jer ​ry	to	wy​my​ślił	–	oświad​czy​ła	Cla ​ri​ce	z	dumą	i	po​now​-

nie	się ​gnę ​ła	po	pió​ro.	–	Ra ​zem	że ​śmy	się	wczo​raj	wy​bra ​li	na	spa ​-
cer	po	dru​kar ​niach,	pro​po​nu​jąc	za ​cną	kwo​tę	temu	wła ​ści​cie ​lo​wi,
któ​ry	ze ​chce	sprze ​dać	nam	wy​druk	por ​tre ​tu	przy​stoj​ne ​go	bo​ha ​-
te ​ra	 spod	 Qu​atre	 Bras,	 tego	 z	 okład​ki	 dru​gie ​go	 tomu.	 Por ​tret
miał	 być	 niby	 dla	mnie,	 ro​zu​miesz,	 bo	 jak​bym	go	 nie	mia ​ła,	 to
chy​ba ​bym	zwy​czaj​nie	umar ​ła.
–	I	uda ​ło	się?	–	Dany	nie	po​sia ​da ​ła	się	ze	zdu​mie ​nia.	–	Zna ​leź ​li​-

ście	dru​kar ​nię,	w	któ​rej	po​wie ​la ​ne	są	ksią ​żecz ​ki	o	bo​ha ​te ​rze?
–	A	 i	ow​szem,	 i	 to	 już	przy	dru​giej	pró​bie.	Tak	się	skła ​da,	że

umiem	bar ​dzo	prze ​ko​nu​ją ​co	pła ​kać.	–	Uśmiech​nę ​ła	się	sze ​ro​ko
i	wy​mow​nie	po​kle ​pa ​ła	się	po	ob ​fi​tym	i	wy​eks​po​no​wa ​nym	biu​ście.



–	Nie	ma	to	jak	mło​da,	jur ​na	par ​ka,	żeby	prze ​ko​nać	męż ​czy​znę
do	zro​bie ​nia	cze ​goś,	 co	wcze ​śniej	na ​wet	przez	myśl	by	mu	nie
prze ​szło.	Co​oper	sam	po​wi​nien	był	o	tym	po​my​śleć	–	za ​uwa ​ży​ła
Mi​ner ​wa,	któ​ra	naj​wy​raź ​niej	do​szła	do	sie ​bie.	–	Nie	o	me ​to​dzie,
rzecz	ja ​sna.	W	jego	wy​pad​ku	to	by	się	nie	spraw​dzi​ło.	Cho​dzi	mi
o	wy​tro​pie ​nie	dru​ka ​rza.	Trud​no	uwie ​rzyć,	że	aku​rat	Rig​by	wpadł
na	tak	do​bry	po​mysł.	Dru​karz	z	dumą	przy​znał,	że	do​stał	zle ​ce ​-
nia	wy​dru​ko​wa ​nia	dwóch	po​przed​nich	to​mów	i	że	ak​tu​al​nie	szy​-
ku​je	pra ​sy	do	po​wie ​le ​nia	tomu	trze ​cie ​go.
–	 Uda ​ło	 się	 wam	 po​wstrzy​mać	 druk	 trze ​cie ​go	 tomu?	 –	 Dany

z	wra ​że ​nia	przy​ło​ży​ła	dłoń	do	ust.
–	A	 tak	–	po​twier ​dzi​ła	Cla ​ri​ce.	–	 Jak	po​wie ​dzia ​łam,	Rig​by	za ​-

brał	na ​bi​tą	kab ​zę,	że	tak	po​wiem.	A	do	tego	obie ​ca ​li​śmy	dru​ka ​-
rzo​wi,	że	damy	mu	do	wy​dru​ko​wa ​nia	coś	in​ne ​go,	zna ​czy	się	inny
tom	trze ​ci,	któ​rym	za ​stą ​pi	ten,	co	to	go	wła ​śnie	szy​ko​wał	do	dru​-
ku.	 Chcia ​ła ​byś	 zo​ba ​czyć?	 Więk​szość	 za ​cho​wu​je ​my	 bez	 zmian,
ale	za ​koń​cze ​nie	wy​wra ​ca ​my	do	góry	no​ga ​mi,	bo	ani	 tro​chę	nie
było	miłe	dla	bo​ha ​te ​ra.
–	Coop	miał	ra ​cję	–	wtrą ​ci​ła	się	Mi​ner ​wa.	–	W	koń​ców​ce	trze ​-

cie ​go	tomu	miał	się	oka ​zać	uwo​dzi​cie ​lem,	a	do	tego	w	tek​ście	po​-
ja ​wi​ły	się	su​ge ​stie,	że	po​stę ​pu​je	wbrew	in​te ​re ​som	pań​stwa.	Nie
za ​głę ​bia ​łam	się	w	szcze ​gó​ły,	gdyż	i	tak	były	to	same	bzdu​ry.	Za ​-
uwa ​ży​łam	 jed​nak	 żą ​da ​nie,	 by	 po​zba ​wić	 Co​ope ​ra	 zie ​mi,	 ty​tu​łu
i	na ​leż ​ne ​go	sza ​cun​ku.
Księż ​na	na ​la ​ła	so​bie	ko​lej​ny	kie ​li​szek	dżi​nu.	Na	jej	po​licz ​kach

wy​kwi​tły	ru​mień​ce	i	uśmie ​cha ​ła	się	do	sie ​bie.
–	 Czy​tel​ni​cy	 żą ​da ​ją	 za ​koń​cze ​nia	 hi​sto​rii	 o	 bo​ha ​te ​rze,	 więc

speł​ni​my	 ich	 ocze ​ki​wa ​nia.	 W	 ten	 spo​sób	 utnie ​my	 spe ​ku​la ​cje.
Bied​ny	Coop	nie	musi	dłu​żej	cier ​pieć.	Mi​ner ​wo,	wła ​śnie	wpadł	mi
do	gło​wy	pysz ​ny	po​mysł.	Za ​miast	pi​sać	o	ukrad​ko​wej	schadz ​ce,
któ​rej	 idea	 nie	 jest	 szcze ​gól​nie	 ory​gi​nal​na,	mo​gły​by​śmy	na ​wią ​-
zać	 te ​ma ​tycz ​nie	 do	 mo​jej	 przy​go​dy	 z	 Ba ​si​lem.	 Otóż	 któ​re ​goś
dnia,	prze ​chy​trzyw​szy	straż ​ni​ków,	dys​kret​nie	wdra ​pa ​li​śmy	się	na
dzwon​ni​cę	ka ​te ​dry	Świę ​te ​go	Paw​ła.	Nie	było	cza ​su	do	stra ​ce ​nia
z	tym,	co	za ​mie ​rza ​li​śmy,	a	to	ze	wzglę ​du	na	dzwo​ny,	ro​zu​miesz.
Od	ich	bi​cia	nie ​chyb ​nie	od​pa ​dły​by	nam	gło​wy.	Więc	zro​bi​li​śmy,	co
na ​stę ​pu​je…	–	Vi​vien	umil​kła	i	po	chwi​li	do​da ​ła:	–	Dziew​czę ​ta,	mu​-



si​cie	wyjść.	Ja	i	Mi​ner ​wa	do​koń​czy​my	roz ​mo​wę	na	osob ​no​ści.
–	Ale	prze ​cież	 i	 tak	wszyst​ko	prze ​czy​ta ​my	w	książ ​ce,	 jak	 już

wyj​dzie	dru​kiem	–	za ​uwa ​ży​ła	przy​tom​nie	Cla ​ri​ce.
–	Po​słu​chaj,	dro​gie	dziec​ko.	–	Księż ​na	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	To,	co

po​wiem	Mi​ner ​wie,	nie	zo​sta ​nie	ni​g​dzie	opu​bli​ko​wa ​ne.	Ta	hi​sto​ria
może	roz ​pa ​lać	wy​obraź ​nię,	nie ​mniej	w	na ​szym	trze ​cim	to​mie	po​-
ja ​wia	się	jesz ​cze	jed​no	nie ​mą ​dre	dziew​czę,	ura ​to​wa ​ne	przez	bo​-
ha ​te ​ra,	któ​ry	po​tem	po​wra ​ca	do	swo​jej	po​sia ​dło​ści	i	tam	do​ży​wa
kre ​su	swych	dni.	Mi​ner ​wo,	przy​po​mnij	mi,	czym	do​kład​nie	ma	się
zaj​mo​wać	do	gro​bo​wej	de ​ski?
–	Ma	 upra ​wiać	 nową	 od​mia ​nę	 rze ​py,	 aby	wy​kar ​mić	 sze ​ro​kie

rze ​sze	po​spól​stwa	–	po​wie ​dzia ​ła	pani	Town​send.	 –	Chy​ba	 i	nad
tym	mu​si​my	po​pra ​co​wać,	praw​da?	Mniej​sza	z	tym,	coś	wy​my​śli​-
my.	Byle	tyl​ko	Lon​dyn	wie ​dział,	że	tom	trze ​ci	jest	już	bez ​a ​pe ​la ​-
cyj​nie	ostat​ni.
Księż ​na	kil​ka	razy	kla ​snę ​ła	pulch​ny​mi	dłoń​mi,	wkła ​da ​jąc	w	tę

czyn​ność	zde ​cy​do​wa ​nie	wię ​cej	en​tu​zja ​zmu	niż	wcze ​śniej	Dany.
–	Rze ​pa	zo​sta ​je!	–	oświad​czy​ła	do​bit​nie.	–	Naj​pierw	pod​sy​ci​my

cie ​ka ​wość	czy​tel​ni​ków,	a	po​tem	za ​nu​dzi​my	ich	na	śmierć.	To	ide ​-
al​ne	 roz ​wią ​za ​nie.	 Lu​dzie	 wkrót​ce	 wy​naj​dą	 so​bie	 inne	 bzdu​ry,
któ​ry​mi	 się	 będą	 emo​cjo​no​wać.	 Ależ	 my	 je ​ste ​śmy	 bły​sko​tli​we!
Sio,	dziew​czę ​ta,	zmy​kaj​cie.	Ja	i	Mi​ner ​wa	bę ​dzie ​my	te ​raz	two​rzy​-
ły.
Dany	skwa ​pli​wie	sko​rzy​sta ​ła	z	oka ​zji	i	nie ​mal	wy​cią ​gnę ​ła	opie ​-

ra ​ją ​cą	się	Cla ​ri​ce	za	drzwi.
–	Gdzie	mo​że ​my	li​czyć	na	odro​bi​nę	pry​wat​no​ści?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Naj​le ​piej	iść	na	spa ​cer	po	pla ​cu.
–	Nie,	to	nie ​do​bry	po​mysł.	–	Dany	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Co​ope ​ro​-

wi	by	się	nie	spodo​bał.
–	A	spodo​ba ​ło​by	mu	się,	że	tu	je ​steś?	–	Cla ​ri​ce	zro​bi​ła	per ​skie

oko	i	uśmiech​nę ​ła	się	wy​mow​nie.
–	Za ​pew​ne	nie	miał​by	nic	prze ​ciw​ko	temu,	ale	mu​siał​by	się	nad

tym	za ​sta ​no​wić.	Nie	spodo​ba ​ło​by	mu	się,	gdy​bym	za ​cho​wa ​ła	się
głu​pio	i	na ​ra ​zi​ła	na	nie ​bez ​pie ​czeń​stwo.
–	Spa ​cer	po	pla ​cu	jest	nie ​bez ​piecz ​ny?
–	Na	li​tość	bo​ską,	za ​po​mnia ​łaś,	że	dzi​siaj	ktoś	do	nas	strze ​lał?

–	zi​ry​to​wa ​ła	się	Dany.	–	To	nie	prze ​lew​ki,	Cla ​ri​ce.	Kura	nie	po​-



win​na	 kłaść	 gło​wy	 na	 pień​ku,	 kie ​dy	 go​spo​darz	 ostrzy	 sie ​kie ​rę,
hm?
Dany	przy​ło​ży​ła	dłoń	do	gar ​dła.
–	Tak,	to	chy​ba	traf​ne	po​rów​na ​nie.	A	te ​raz	po​wiedz	mi,	gdzie

oni	są.	Ko​niecz ​nie	mu​szę	mu	coś	po​wie ​dzieć.	Do​kąd	po​szli?
–	Nie	wiem.
–	Nie	wiesz	czy	nie	wol​no	ci	mó​wić?
–	Nie	wiem,	Dany.	Przy​kro	mi,	na ​praw​dę.	Po	pro​stu	nie	wiem.
Cla ​ri​ce	wy​cią ​gnę ​ła	ręce	i	obie	się	przy​tu​li​ły.	Dany	wie ​dzia ​ła,	że

już	 dłu​żej	 nie	 wy​trzy​ma,	 i	 za ​la ​ła	 się	 łza ​mi,	 przy​tło​czo​na	 stra ​-
chem,	któ​ry	od	daw​na	na ​ra ​stał	w	jej	ser ​cu.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Przy​ja ​cie ​le	sie ​dzie ​li	przy	sto​le	w	zaj​mo​wa ​nym	przez	Co​ope ​ra
apar ​ta ​men​cie	 ho​te ​lu	 Pul​te ​ney	 i	 wsłu​chi​wa ​li	 się	 w	 trza ​ska ​nie
ognia	na	ko​min​ku.	Tkwi​li	tak	już	od	go​dzi​ny,	gdy	ze ​gar	wy​bił	szó​-
stą.
–	Dar ​by,	pa ​mię ​tasz,	żeby	Coop	był	kie ​dy​kol​wiek	taki	ci​chy?	–

ode ​zwał	się	Rig​by.	–	Tak	w	ogó​le	to	trud​no	go	uznać	za	ga ​du​łę,
a	te ​raz	to	już	prze ​cho​dzi	ludz ​kie	po​ję ​cie.	Jak	moż ​na	tak	tkwić	ze
wzro​kiem	utkwio​nym	w	drin​ku.	To	de ​ner ​wu​ją ​ce,	przy​znasz.
–	Wiesz,	Rig​by,	a	ja	się	za ​sta ​na ​wiam,	jak	wy​glą ​dał​byś	ze	swo​im

fu​la ​rem	we ​pchnię ​tym	w	gar ​dło	–	oznaj​mił	Dar ​by	bez	zło​ści	w	gło​-
sie.	–	Daj	mu	spo​kój.	Nie ​wie ​le	bra ​ko​wa ​ło,	a	do​stał​by	dzi​siaj	kul​-
kę.
–	Nie	w	tym	rzecz.	–	Coop	otrzą ​snął	się	z	roz ​my​ślań.	–	Strze ​la ​-

no	do	mnie	 już	wie ​lo​krot​nie,	więc	przy​wy​kłem.	Cho​dzi	o	 to,	 że
była	ze	mną	Dany.	Ro​zu​mie ​cie,	co	to	ozna ​cza?
–	Ra ​czej	nie.	–	Dar ​by	po​pa ​trzył	na	Rig​by’ego,	któ​ry	tyl​ko	wzru​-

szył	ra ​mio​na ​mi.	–	Ale	chęt​nie	po​słu​cha ​my.
–	Mo​gła	zgi​nąć,	ba ​ra ​ny.	Tyl​ko	dla ​te ​go	że	była	ze	mną.	Na ​ra ​zi​-

łem	ją	na	nie ​bez ​pie ​czeń​stwo,	gdyż	nie	do​ce ​ni​łem	Fer ​die ​go	i	jego
umie ​jęt​no​ści	im​pro​wi​za ​cji	po	tym,	jak	się	do​wie ​dział	o	zła ​ma ​nej
ręce	Geof​fa.
–	My	rów​nież	nie	do​ce ​ni​li​śmy	Fer ​die ​go.
–	To	nie	wszyst​ko,	na ​dal	nie	wszyst​ko.	Jest	jesz ​cze	coś.	–	Co​-

oper	po​pa ​trzył	na	przy​ja ​ciół,	dusz ​kiem	wy​pił	wino,	a	kie ​li​szek	ci​-
snął	z	roz ​ma ​chem	do	ko​min​ka.
–	Mar ​no​traw​stwo	–	oce ​nił	Rig​by.	–	Do​pi​szą	ci	to	do	ra ​chun​ku.
–	 Je ​re ​miasz	 Rig​by	 jak	 zwy​kle	my​śli	 prak​tycz ​nie	 –	 po​wie ​dział

Dar ​by	i	za ​chi​cho​tał.
Po​now​nie	po​grą ​ży​li	się	w	roz ​my​śla ​niach.
Rig​by	po​ło​żył	dło​nie	na	sto​le,	zło​żył	na	nich	gło​wę	i	dwie	mi​nu​-

ty	 póź ​niej	 za ​chra ​pał.	 Dar ​by	 wy​cią ​gnął	 z	 kie ​sze ​ni	 to​mik	 po​ezji



i	po​wo​li	wer ​to​wał	stro​nicz ​ki.
Ze ​gar	wy​bił	ósmą.
–	Po​wiem	wam	co	–	ode ​zwał	się	na ​gle	Co​oper.
Dar ​by	na ​tych​miast	za ​mknął	ksią ​żecz ​kę	i	wsu​nął	ją	z	po​wro​tem

do	 kie ​sze ​ni	 ka ​mi​zel​ki,	 a	 na ​stęp​nie	 trą ​cił	 Rig​by’ego	 czub ​kiem
buta	z	cho​le ​wą.
–	Już	czas	–	mruk​nął.
–	Co?	Jak?	Coś	prze ​ga ​pi​łem?
–	Nie,	nic.	Wy​rocz ​nia	za ​raz	prze ​mó​wi.
–	Nie	mam	po​ję ​cia,	jak	ze	mną	wy​trzy​mu​je ​cie	–	wy​znał	Coop.
–	To	dla ​te ​go	że	cię	 lu​bi​my,	a	poza	 tym	twój	zdro​wy	roz ​są ​dek

trzy​ma	 nas	 w	 ry​zach.	 A	 te ​raz	 prze ​stań	 się	 wresz ​cie	 ocią ​gać
i	mów,	co	ci	leży	na	wą ​tro​bie	–	po​spie ​szył	go	Dar ​by.
–	Dzi​siaj	do​wie ​dzia ​łem	się	cze ​goś	o	so​bie.	Kie ​dy	ktoś	do	mnie

strze ​lił,	w	ułam​ku	se ​kun​dy	uświa ​do​mi​łem	so​bie,	że	gdy​bym	zgi​-
nął,	 ża ​ło​wał​bym	 tyl​ko	 po​zo​sta ​wie ​nia	Dany.	 A	 gdy​by	 ona	 dzi​siaj
umar ​ła,	nie	miał​bym	po​wo​du,	by	dłu​żej	żyć.
–	Ro​zu​miem	cię.	–	Rig​by	po​ło​żył	dłoń	na	przed​ra ​mie ​niu	Co​ope ​-

ra.
–	Nie ​ste ​ty,	ja	rów​nież	–	za ​wtó​ro​wał	Dar ​by	i	cięż ​ko	wes​tchnął.

–	To	wszyst​ko	moja	wina.	Sam	wy​my​śli​łem	te	za ​rę ​czy​ny	na	niby.
Jak	te ​raz	prze ​ko​nasz	pan​nę	Fo​ster,	że	na ​praw​dę	ją	ko​chasz?	Za ​-
mie ​rzasz	po​wstrzy​mać	Fer ​die ​go,	po​dob ​nie	jak	my,	to	oczy​wi​ste.
Ale	masz	tak​że	oso​bi​sty	pro​blem.	Na ​tu​ral​nie	wie ​my,	że	ko​chasz
Dany,	ale	dla	niej	to	nie	musi	być	ta ​kie	ja ​sne.	Przy​kro	mi.
–	A	moim	zda ​niem	praw​da	sama	się	wy​bro​ni	–	ob ​wie ​ścił	Rig​by.

–	Co​ope ​rze,	po​wiedz	Dany,	że	ją	ko​chasz,	i	tyle.	A	może	wo​lisz,
że ​bym	cię	wy​rę ​czył?
–	Nie!	–	krzyk​nę ​li	jed​no​cze ​śnie	Coop	i	Dar ​by.
–	To	na ​dal	 jesz ​cze	nie	wszyst​ko.	–	Co​oper	splótł	pal​ce	 i	za ​ci​-

snął	 je	 tak,	 że	 zbie ​la ​ły.	 –	 Chcia ​łem	 tyl​ko	 od​wieźć	 Dany	 i	 Har ​-
ry’ego	do	jej	sio​stry,	a	po​tem	po​je ​chać	i	zro​bić	de ​fi​ni​tyw​ny	po​rzą ​-
dek	z	Fer ​diem,	naj​le ​piej	skrę ​ca ​jąc	mu	kark.	Pa ​trzy​łem	na	świat
przez	czer ​wo​ną	mgłę	wście ​kło​ści	i	z	tru​dem	zmu​si​łem	się,	by	tu
po​wró​cić	 i	na	was	za ​cze ​kać.	Do​brze,	 że	ze	mną	po​roz ​ma ​wia ​li​-
ście.	Dzię ​ki	wam	wiem,	że	nie	po​wi​nie ​nem	prze ​kre ​ślać	ma ​rzeń
i	 po​rzu​cać	 na ​dziei	 na	 szczę ​ście.	 Usu​nię ​cie	 tego	 dra ​nia	 z	 po​-



wierzch​ni	zie ​mi	nie	jest	war ​te	ta ​kiej	ceny.
–	Wi​dzisz?	Na ​dal	trzeź ​wo	ro​zu​mu​je	–	za ​uwa ​żył	Rig​by	z	za ​do​-

wo​le ​niem.	–	Do​brze	zro​bi​łeś,	Coop,	jak	za ​wsze.	Więc	co	te ​raz?
Coop	się ​gnął	po	bu​tel​kę	wina,	wy​pił	spo​ry	łyk	i	uśmiech​nął	się

po​god​nie.
–	Li​czy​łem	na	to,	Rig​by,	że	bę ​dziesz	znał	od​po​wiedź	na	to	py​ta ​-

nie	–	wy​znał.	–	Jak	na	ra ​zie	two​je	po​my​sły	były	bły​sko​tli​we.
–	Co	praw​da,	to	praw​da	–	przy​znał	Rig​by,	ru​mie ​niąc	się	z	za ​-

kło​po​ta ​niem.	–	Ale	 tak	szcze ​rze	 to	Cla ​ry	pierw​sza	po​wie ​dzia ​ła,
że	by​ło​by	nam	znacz ​nie	 ła ​twiej,	gdy​by​śmy	mo​gli	na ​pi​sać	 trze ​ci
tom.	Gdy	za ​uwa ​ży​łem,	że	po​trze ​bo​wa ​li​by​śmy	dru​ka ​rza,	ona	pac​-
nę ​ła	mnie	w	rękę	i	po​wie ​dzia ​ła:	„W	ta ​kim	ra ​zie,	Jer ​ry,	trze ​ba	ja ​-
kie ​goś	zna ​leźć”.
–	Że ​nisz	się	z	lep​szą	od	sie ​bie,	sta ​ry	dru​hu	–	za ​uwa ​żył	Dar ​by

żar ​to​bli​wie.	–	A	nie	na ​po​mknę ​ła	przy​pad​kiem,	jak	mamy	po​móc
Co​ope ​ro​wi?
–	Nie ​ste ​ty	nie.	–	Rig​by	wsu​nął	bro​dę	za	fu​lar.	–	Za ​py​ta ​łem,	ale

od​rze ​kła,	że	jak	na	je ​den	dzień	była	już	wy​star ​cza ​ją ​co	bły​sko​tli​-
wa,	a	do	tego	strasz ​nie	ci​sną	ją	buty,	więc	mam	ją	od​sta ​wić	z	po​-
wro​tem	do	księż ​nej.	Może	ju​tro	za ​py​tam	po​now​nie?
–	Tak	czy	owak,	tej	nocy	i	tak	już	nie ​wie ​le	wy​my​śli​my	–	oznaj​-

mił	Coop.	–	Chy​ba	że	wa ​szym	zda ​niem	po​win​ni​śmy	wdra ​pać	się
po	ryn​nie	i	wła ​mać	do	domu	Fer ​die ​go.	Pa ​mię ​taj​cie,	że	po​zo​sta ​je
jesz ​cze	kwe ​stia	od​zy​ska ​nia	li​stów	hra ​bi​ny.	Wąt​pię,	by	Fer ​die	ze ​-
chciał	od​dać	je	po	do​bro​ci.
–	Oba ​wiam	się,	że	nie	je ​stem	sto​sow​nie	ubra ​ny.	–	Dar ​by	za ​de ​-

mon​stro​wał	sta ​ran​nie	skro​jo​ny	wie ​czo​ro​wy	frak.	–	Wa ​ha ​łem	się,
czy	 o	 tym	wspo​mnieć,	 ale	 chy​ba	 obaj	 za ​po​mnie ​li​ście	 o	 dzi​siej​-
szym	balu	u	 lady	Hud​dle ​ston.	 Jako	że	 jego	 lor ​dow​ska	mość	ma
zwy​czaj	gry​wać	o	na ​der	wy​so​kie	staw​ki,	aby	dżen​tel​me ​ni	do​brze
się	ba ​wi​li,	na	miej​scu	będą	nie ​mal	wszy​scy,	za ​rów​no	ha ​zar ​dzi​ści,
jak	i	wi​dzo​wie.
–	A	wśród	nich	i	Fer ​die	–	do​dał	Coop.
Przez	cały	czas	my​ślał	in​ten​syw​nie.	Na	szczę ​ście	już	się	uspo​-

ko​ił	i	nie	mu​siał	bać	się	o	Dany.	Dar ​by	i	Rig​by	cier ​pli​wie	cze ​ka ​li,
aż	Co​oper	doj​dzie	do	sie ​bie.	Nie	mógł​by	ma ​rzyć	o	lep​szych	przy​-
ja ​cio​łach.



–	In​ny​mi	sło​wy,	nie	ma	go	w	domu,	więc	wła ​ma ​nie	wy​da ​je	się
cał​kiem	re ​al​nym	roz ​wią ​za ​niem.	Rig​by,	co	byś	po​wie ​dział	na	małą
przy​go​dę?
–	Nie	ma	jesz ​cze	dzie ​wią ​tej,	a	mó​wi​łem,	że	przed	dzie ​sią ​tą	nie

wy​my​ślisz	pla ​nu.	Gra ​tu​lu​ję,	Rig​by,	je ​stem	ci	wi​nien	dzie ​sięć	fun​-
tów.	 –	 Dar ​by	 szyb ​ko	 wstał.	 –	 Sko​ro	 tyl​ko	 ja	 je ​stem	 sto​sow​nie
ubra ​ny,	wy​bio​rę	się	do	 lady	Hud​dle ​ston,	żeby	mieć	oko	na	Fer ​-
die ​go.	Co	wy	na	to?	Wy​star ​czą	wam	dwie	go​dzi​ny	na	zlo​ka ​li​zo​-
wa ​nie	i	od​zy​ska ​nie	ko​re ​spon​den​cji	hra ​bi​ny?	Je ​śli	Fer ​die	mnie	za ​-
sko​czy	i	opu​ści	bal	wcze ​śniej,	będę	zmu​szo​ny	zrzu​cić	go	ze	scho​-
dów	lub	coś	w	tym	sty​lu.	Inna	rzecz,	że	ra ​czej	nie	umrę	z	roz ​pa ​-
czy,	je ​śli	coś	mu	się	przy​tra ​fi	z	po​wo​du	mo​jej	nie ​zdar ​no​ści.
–	Zgo​da.	–	Co​oper	wy​cią ​gnął	rękę,	a	 jego	przy​ja ​cie ​le	po​ło​ży​li

na	niej	dło​nie.
Nie	spo​dzie ​wa ​li	się,	że	na	wierz ​chu	po​ja ​wi	się	czwar ​ta.
–	Zno​wu	ra ​zem,	przy​ja ​cie ​le	–	oświad​czył	Gabe	Sinc​la ​ir.
–	Gabe!	Jak,	u	li​cha…
–	Jak	się	tu	do​sta ​łem?	Bez	więk​sze ​go	tru​du,	moi	dro​dzy.	Chy​ba

za ​po​mnie ​li​ście,	że	przed	wa ​szy​mi	drzwia ​mi	czu​wa	star ​szy	sier ​-
żant	Ames.	Sami	po​sta ​wi​li​ście	go	na	war ​cie.	 Jak	mnie ​mam,	ob ​-
my​śli​li​ście	już	plan.
–	Ow​szem,	ale	naj​pierw	po​wiedz	nam,	 skąd	wie ​dzia ​łeś,	 że	 tu

bę ​dzie ​my	–	za ​żą ​dał	Coop.
–	Stryj	Ba ​sil	mnie	za ​we ​zwał,	twier ​dząc,	że	prze ​ga ​piam	nie ​złą

ucie ​chę.	Thea	jest	z	da ​ma ​mi,	a	Mi​ner ​wa	skie ​ro​wa ​ła	mnie	tu​taj.
Spo​tka ​łem	 się	 z	 two​ją	 pan​ną	Fo​ster,	Coop,	 i	 otrzy​ma ​łem	 ści​słe
wy​tycz ​ne.	Mam	 cię	 strzec,	 i	 to	 z	wiel​ką	 pie ​czo​ło​wi​to​ścią,	 li​sty
zaś	trze ​ba	od​zy​skać	do	ju​trzej​sze ​go	po​ran​ka.	Nie	wiem,	o	ja ​kich
li​stach	mowa,	ale	po​dob ​no	je ​steś	wta ​jem​ni​czo​ny.
Co​oper	po​my​ślał,	że	Oli​ver	z	pew​no​ścią	przy​spie ​szył	po​wrót.
–	 Ow​szem.	 Dzię ​ku​ję	 ci.	 Te ​raz	 przy​naj​mniej	 wiem,	 gdzie	 jest

Dany.
–	 Nie	 masz	 po​wo​du	 mi	 dzię ​ko​wać.	 Pan​na	 Fo​ster	 ka ​za ​ła	 mi

obie ​cać,	że	prze ​ka ​żę	ci	wia ​do​mość	i	nie	za ​mie ​rza ​ła	mnie	pu​ścić,
do​pó​ki	tego	nie	zro​bię.	Nie	jest	to	nie ​śmia ​ła	osób ​ka,	sam	przy​-
znasz.	 Od	 razu	 ją	 po​lu​bi​łem.	 A,	 Rig​by.	 Cla ​ri​ce	 po​wie ​dzia ​ła,	 że
masz	na ​tych​miast	biec	do	dam,	gdyż	mu​sisz	do​star ​czyć	dzie ​ło	na



Pa ​ter ​no​ster	Row.	Nie	 za ​da ​wa ​łem	py​tań,	 do​wie ​dziaw​szy	 się,	 że
ktoś	dzi​siaj	strze ​lał	do	Co​ope ​ra.	Sko​ro	już	wy​ko​na ​łem	swo​ją	mi​-
sję	po​słań​ca,	może	po​wie ​cie	mi,	co	zro​bi​my	z	tym	ohyd​nym	pa ​-
dal​cem?
Coop	zer ​k​nął	na	ze ​gar.
–	Po​wiem	ci	w	dro​dze	–	za ​de ​cy​do​wał.	–	Pa ​no​wie?
Rig​by	nie ​zwłocz ​nie	ru​szył	na	spo​tka ​nie	z	da ​ma ​mi,	Dar ​by	udał

się	na	bal,	a	Co​oper	i	Gabe	po​je ​cha ​li	do​roż ​ką	do	re ​zy​den​cji	Fer ​-
die ​go.	Wy​sie ​dli	w	od​le ​gło​ści	jed​nej	prze ​czni​cy	od	po​sia ​dło​ści	La ​-
nis​for ​dów	i	dal​szą	dro​gę	po​ko​na ​li	pie ​szo,	po​sta ​no​wiw​szy	przejść
od	stro​ny	staj​ni.
W	pew​nej	chwi​li	Co​oper	przy​sta ​nął.
–	Nie	 –	 oznaj​mił.	 –	Wej​dzie ​my	od	 fron​tu.	 Ani	 ja,	 ani	 przy​szły

ksią ​żę	Cran​bro​ok	nie	bę ​dzie	wła ​my​wa ​czem.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	jesz ​cze	dłu​go	nie	zo​sta ​nę	księ ​ciem,	no	chy​-

ba	że	prze ​kleń​stwo	Cran​bro​oków	rze ​czy​wi​ście	ist​nie ​je	–	za ​uwa ​-
żył	Gabe.	–	Czy	na	pew​no	wiesz,	co	ro​bisz?
–	Za ​wsze	je ​stem	od​po​wie ​dzial​ny	za	stra ​te ​gię	i	do​brze	na	tym

wy​cho​dzi​cie.
–	Robi	się	co​raz	cie ​ka ​wiej.	–	Gabe	uniósł	ka ​pe ​lusz	i	przy​cze ​sał

ja ​sne	wło​sy.	–	Czy	pre ​zen​tu​ję	się	na	tyle	do​brze,	by	ma ​jor ​do​mus
mar ​ki​za	wpu​ścił	mnie	do	domu?
–	Trzy​maj	się	w	cie ​niu,	to	wy​star ​czy	–	od​parł	Co​oper	z	uśmie ​-

chem.
Wdra ​pał	się	po	mar ​mu​ro​wych	scho​dach	i	szyb ​ko	za ​pu​kał	trzy

razy	cięż ​ką,	mo​sięż ​ną	ko​łat​ką.
Drzwi	otwo​rzył	lo​kaj	w	li​be ​rii,	a	na	pro​gu	sta ​nął	wy​nio​sły	ma ​-

jor ​do​mus.
–	Z	dro​gi,	spra ​wa	kró​lew​skiej	wagi	–	ob ​wie ​ścił	Coop	i	nie	cze ​-

ka ​jąc	 na	 od​po​wiedź,	 ru​szył	 do	 holu	 o	 po​sadz ​ce	w	 czar ​no-bia ​łą
sza ​chow​ni​cę.
Ma ​jor ​do​mus	 na ​tych​miast	 za ​blo​ko​wał	wej​ście,	 ale	w	 tym	mo​-

men​cie	in​ter ​we ​nio​wał	Gabe.
–	Ejże,	czło​wie ​ku,	co	so​bie	wy​obra ​żasz?	–	wark​nął	groź ​nie	do

słu​gi.	–	Wiesz,	kogo	masz	przed	sobą?	To	 jego	 lor ​dow​ska	mość
Co​oper	 Town​send,	 bo​ha ​ter	 spod	Qu​atre	 Bras.	 A	 ja	 je ​stem	Ga ​-
briel	Sinc​la ​ir,	dzie ​dzic	księ ​cia	Cran​bro​ok,	co	w	tej	chwi​li	i	tak	nie



ma	więk​sze ​go	zna ​cze ​nia.	Przy​by​wam	tu	wy​łącz ​nie	na	proś​bę	lor ​-
da	Town​sen​da.	A	te ​raz	na	bok!
–	Naj​moc​niej	prze ​pra ​szam	ja ​śnie	pa ​nów	–	wy​mam​ro​tał	ma ​jor ​-

do​mus,	wy​raź ​nie	oszo​ło​mio​ny.
Coop	przez	mo​ment	de ​lek​to​wał	się	swo​ją	uprzy​wi​le ​jo​wa ​ną	po​-

zy​cją	bo​ha ​te ​ra	wo​jen​ne ​go.
–	Do​brze,	już	do​brze,	tyl​ko	usuń	się	wresz ​cie,	do​bry	czło​wie ​ku

–	za ​żą ​dał.	–	Jako	się	rze ​kło,	przy​by​wam	w	spra ​wie	wagi	kró​lew​-
skiej.	Pro​wadź	mnie	do	oso​bi​ste ​go	ga ​bi​ne ​tu	swo​je ​go	pra ​co​daw​-
cy.	No	już,	czło​wie ​ku,	nie	ocią ​gaj	się.
–	 Ale…	 Żeby	 za ​raz	 do	 ga ​bi​ne ​tu	 jego	 lor ​dow​skiej	mo​ści?	 Czy

mogę	się	ośmie ​lić	i	spy​tać,	w	ja ​kim	celu,	ja ​śnie	pa ​nie?
–	Tak,	mo​żesz.	Gabe,	ze ​chciej	we ​zwać	straż ​ni​ków,	któ​rzy	cze ​-

ka ​ją	 na	 uli​cy.	Niech	 od​pro​wa ​dzą	 tego	 do​cie ​kli​we ​go	 je ​go​mo​ścia
do…	Zresz ​tą,	 le ​piej	prze ​milcz ​my,	do	kogo	on	tra ​fi.	Pew​nych	na ​-
zwisk	nie	na ​le ​ży	wy​po​wia ​dać	bez	po​wo​du.
–	Na ​tu​ral​nie.	–	Gabe	od​wró​cił	się	do	drzwi.
–	Nie!	Pro​szę	za ​cze ​kać!	–	krzyk​nął	ma ​jor ​do​mus	bła ​gal​nym	to​-

nem.	–	Wiem,	że	 ja ​śnie	pan	słu​ży	ko​ro​nie.	Naj​moc​niej	prze ​pra ​-
szam.	Czy	Geo​r ​ge	może	za ​brać	pa ​nów	ka ​pe ​lu​sze	i	rę ​ka ​wicz ​ki?	–
Ski​nął	na	lo​ka ​ja.
–	Na ​tu​ral​nie.
Ma ​jor ​do​mus	po​pro​wa ​dził	ich	sze ​ro​kim	ko​ry​ta ​rzem	na	tyły	po​-

sia ​dło​ści	i	wpro​wa ​dził	do	ga ​bi​ne ​tu.
–	Czy	mogę	jesz ​cze	słu​żyć	po​mo​cą?	–	za ​py​tał,	sto​jąc	na	pro​gu.
–	 Nie	 mo​żesz.	 –	 Co​oper	 za ​mknął	 mu	 drzwi	 przed	 no​sem

i	uśmiech​nął	się	ło​bu​zer ​sko,	jak	uczniak,	któ​ry	wła ​śnie	pod​wę ​dził
ojcu	faj​kę	i	ty​toń.
Gabe	od	razu	za ​brał	się	do	prze ​trzą ​sa ​nia	pó​łek	i	usta ​wio​nych

na	nich	ozdob ​nych	szka ​tu​łek.
–	Po​dej​rze ​wa ​łeś,	że	tak	ła ​two	nam	pój​dzie?	–	spy​tał
–	Skąd.	Ale	nie	 tra ​ci​łem	na ​dziei.	Spraw​dzę	biur ​ko.	 –	Po​chy​lił

się	i	zaj​rzał	do	kil​ku	szu​flad,	aż	wresz ​cie	przy​kuc​nął,	gdy	na ​tra ​fił
na	jed​ną,	któ​ra	była	za ​mknię ​ta	na	klucz.	–	Gabe,	masz	nóż?
–	Po​my​li​łeś	mnie	z	Dar ​bym.	Masz	tu​taj	no​żyk	do	li​stów,	może

wy​star ​czy.
–	Nie	ma	po​trze ​by,	pa ​no​wie.



Co​oper	i	Gabe	znie ​ru​cho​mie ​li	ze	wzro​kiem	wbi​tym	w	nie ​zbyt
wy​so​kie ​go,	nie ​zbyt	brzyd​kie ​go,	ale	 i	nie ​zbyt	przy​stoj​ne ​go	męż ​-
czy​znę,	któ​re ​go	twarz	była	tak	nie ​cha ​rak​te ​ry​stycz ​na,	że	nie	spo​-
sób	 by​ło​by	 jej	 opi​sać,	 a	 co	 do​pie ​ro	 ją	 za ​pa ​mię ​tać.	Nie ​zna ​jo​my
wszedł	do	ga ​bi​ne ​tu	przez	szkla ​ne	drzwi,	pro​wa ​dzą ​ce	na	bal​kon.
–	To	pan	–	wark​nął	Coop	i	nie ​co	ner ​wo​wo	spraw​dził,	czy	in​truz

nie	trzy​ma	w	rę ​kach	bro​ni.	–	To	pana	wi​dzia ​łem	u	ju​bi​le ​ra.
–	Po​nad	wszel​ką	wąt​pli​wość.	–	Je ​go​mość	się	ukło​nił.	–	Po​zwo​lę

so​bie	przed​sta ​wić	się	pa ​nom.	Na ​zy​wam	się	Wil​liam	Bru​xton	i	je ​-
stem	bra ​tem	pan​ny	Sal​ly	Bru​xton,	któ​ra	wkrót​ce	wyj​dzie	za	mar ​-
ki​za,	o	ile	go	wcze ​śniej	nie	za ​mor ​du​ję.	Z	kim	mam	przy​jem​ność?
–	Je ​ste ​śmy	tu	w	spra ​wach	wagi	kró​lew​skiej.	–	Gabe	dys​kret​nie

się ​gnął	po	smu​kłą	fi​gur ​kę	z	brą ​zu	i	scho​wał	ją	za	ple ​ca ​mi.
–	Wca ​le	nie	–	za ​prze ​czył	Bru​xton	z	uśmie ​chem.	–	Szu​ka ​ją	pa ​-

no​wie	ma ​nu​skryp​tu	au​tor ​stwa	Fer ​die ​go.	Za	póź ​no.	Dzi​siaj	rano
ka ​zał	mi	za ​nieść	tekst	do	dru​kar ​ni.
–	Po​dob ​nie	jak	wcze ​śniej	ka ​zał	panu	za ​nieść	gra ​na ​ty	do	ju​bi​le ​-

ra.
–	Wła ​śnie	tak.	Tam​te ​go	dnia	pana	roz ​po​zna ​łem	i	dla ​te ​go	ukry​-

łem	twarz,	prze ​cho​dząc	po​spiesz ​nie	obok.	Inna	spra ​wa,	że	nikt
ni​g​dy	 nie	 pa ​mię ​ta	 mo​je ​go	 ob ​li​cza.	 To	 za ​ra ​zem	 prze ​kleń​stwo
i	bło​go​sła ​wień​stwo.
Coop	wstał.	Czuł	się	w	ten	spo​sób	znacz ​nie	bar ​dziej	kom​for ​to​-

wo.
–	A	za ​tem	trzy​ma	pan	stro​nę	swo​je ​go	przy​szłe ​go	szwa ​gra	–	za ​-

uwa ​żył.
–	By​naj​mniej.	Ja	i	moja	sio​stra	je ​ste ​śmy	cał​ko​wi​cie	pod​po​rząd​-

ko​wa ​ni	mo​je ​mu	szwa ​gro​wi	za	spra ​wą	na ​sze ​go	ojca,	na ​ło​go​we ​go
ha ​zar ​dzi​sty.	Na	pew​no	nie	trzy​ma ​my	stro​ny	tego	czło​wie ​ka.
–	 Co	 do	 ju​bi​le ​ra…	 To	 nie	 była	 pań​ska	 pierw​sza	 wi​zy​ta	 tego

typu,	praw​da?
–	Praw​da.	Wcze ​śniej	by​wa ​łem	 tam	z	bi​żu​te ​rią	 rodu	La ​nis​for ​-

dów,	żeby	wy​mie ​niać	co	więk​sze	klej​no​ty	na	szkieł​ka.
–	Dla ​cze ​go	Fer ​die	to	ro​bił?	–	Gabe	nie ​co	się	od​prę ​żył,	od​sta ​wił

po​są ​żek	i	oparł	się	o	kra ​wędź	biur ​ka.	–	Prze ​cież	to	ist​ny	kre ​zus.
–	 Zmar ​ły	 mar ​kiz	 za ​pi​sał	 w	 te ​sta ​men​cie	 kil​ka	 drob ​niej​szych

pre ​cjo​zów	sio​strom	 i	sio​strze ​ni​com	swo​jej	nie ​ży​ją ​cej	żony.	Fer ​-



die	do​szedł	do	wnio​sku,	że	ni​g​dzie	w	te ​sta ​men​cie	nie	jest	za ​zna ​-
czo​ne,	że	bi​żu​te ​ria	ma	zo​stać	prze ​ka ​za ​na	w	pier ​wot​nej	for ​mie.
–	To	by	ide ​al​nie	pa ​so​wa ​ło	do	Fer ​die ​go	–	zgo​dził	się	Co​oper.	–

A	 z	 ja ​kie ​go	po​wo​du	na ​dal	pan	 z	nim	współ​pra ​cu​je?	Czy	 to	pan
strze ​lał	dzi​siaj	do	mnie	zza	drzew?
–	Za ​pew​ne	uda	się	pa ​nom	po​wstrzy​mać	pu​bli​ka ​cję,	je ​śli	wy​ja ​-

wię	ad​res	dru​ka ​rza	–	za ​uwa ​żył	Bru​xton,	w	du​żej	mie ​rze	roz ​wie ​-
wa ​jąc	wąt​pli​wo​ści	Co​ope ​ra.
–	Ta	in​for ​ma ​cja	pana	nie	ura ​tu​je.	Już	prze ​ję ​li​śmy	książ ​kę.	Po​-

strze ​lił	pan	mo​je ​go	słu​gę,	mógł	pan	za ​bić	moją	na ​rze ​czo​ną.
–	Przede	wszyst​kim	mo​głem	bez	tru​du	tra ​fić	pana	w	tył	gło​wy	–

oświad​czył	wy​raź ​nie	dum​ny	Bru​xton.	–	W	ostat​niej	chwi​li	od​zy​-
ska ​łem	ro​zum	i	skie ​ro​wa ​łem	kulę	ni​sko.	Mu​sia ​łem	w	coś	tra ​fić,
ina ​czej	 nie	 do​strzegł​by	 pan	 nie ​bez ​pie ​czeń​stwa.	 Prze ​pra ​szam
pań​skie ​go	słu​gę.	Na	szczę ​ście	kula	tyl​ko	go	dra ​snę ​ła.
–	 To	dra ​śnię ​cie	 kosz ​to​wa ​ło	mnie	 ko​nia.	A	dla ​cze ​góż	 to	 od​zy​-

skał	pan	ro​zum?
Bru​xton	wska ​zał	na	ba ​rek.
–	Czy	mogę?	–	Pod​szedł,	na ​lał	so​bie	dżi​nu,	wy​pił	drin​ka	dusz ​-

kiem	 i	 na ​lał	 so​bie	 na ​stęp​ne ​go.	 –	 Czy	 wie	 pan,	 jak	 to	 jest	 żyć
w	bie ​dzie	 po	wie ​lu	 la ​tach	 ży​cia	w	bo​gac​twie?	Tak	 czy	 ina ​czej,
kie ​dy	La ​nis​ford	uznał,	że	Sal​ly	mu	się	po​do​ba,	na ​wet	bez	po​sa ​gu,
i	 kie ​dy	 spła ​cił	 kar ​cia ​ne	 dłu​gi	 taty,	 przez	 pe ​wien	 czas	 ła ​two	mi
było	nie	za ​uwa ​żać	tego,	co	się	na ​praw​dę	dzia ​ło	z	moją	sio​strą.
–	Swe ​go	cza ​su	sma ​li​łeś	cho​lew​ki	do	Sal​ly,	praw​da,	Coop?	–	spy​-

tał	Gabe.	–	Ład​na	dziew​czy​na,	za ​wsze	uśmiech​nię ​ta.	Co	się	po​-
tem	zda ​rzy​ło?
–	W	środ​ku	se ​zo​nu	mu​sia ​ła	opu​ścić	mia ​sto	–	od​parł	Co​oper.	–

O	ile	pa ​mię ​tam,	jej	mat​ka	za ​cho​ro​wa ​ła.
–	Na ​sza	mat​ka	była	zdro​wa	jak	ryba.	Cho​dzi​ło	o	fi​nan​se.	Otar ​-

li​śmy	się	o	ban​kruc​two.	Za ​pew​ne	nie	wi​dzie ​li	pa ​no​wie	Sal​ly	po
tym,	jak	się	za ​rę ​czy​ła,	więc	śpie ​szę	za ​pew​nić,	że	uśmiech	rzad​ko
kie ​dy	go​ści	te ​raz	na	jej	ustach.	Chy​ba	wła ​śnie	jej	uśmie ​chu	bra ​-
ku​je	mi	naj​bar ​dziej.	Po​wie ​dzia ​łem	to	jej	dzi​siaj.	Mał​żeń​stwo,	ty​-
tuł,	bo​gac​two…	Wszyst​ko	to	nie	jest	war ​te	ży​cia	z	Fer ​diem	i	jego
dzi​wacz ​ny​mi	skłon​no​ścia ​mi.	Wła ​śnie	dla ​te ​go	je ​stem	tu	te ​raz.	Za ​-
mie ​rzam	 za ​brać	 na ​leż ​ną	mi	 od​pra ​wę	 i	 zre ​zy​gno​wać	 ze	 służ ​by



dla	nie ​go.	Praw​dę	po​wie ​dziaw​szy,	wła ​śnie	pan	stoi	na	mo​jej	od​-
pra ​wie.	Ra ​zem	z	Sal​ly	od​pły​wam	rano	stat​kiem	do	Bo​sto​nu,	do
domu	ciot​ki.	Jak	pa ​no​wie	wi​dzą,	mó​wię	szcze ​rze.	A	cze ​go	pa ​no​-
wie	tu​taj	szu​ka ​ją,	je ​śli	nie	książ ​ki?
Coop	po​pa ​trzył	 pod	nogi,	 od​su​nął	 krze ​sło	 i	 pod​niósł	mały	 dy​-

wan.	W	za ​głę ​bie ​niu	w	pod​ło​dze	uj​rzał	gru​by,	że ​la ​zny	pier ​ścień,
przy​mo​co​wa ​ny	do	kla ​py	w	rów​no	przy​cię ​tych	de ​skach.
–	Se ​kret​ne	wyj​ście?	Do​kąd	pro​wa ​dzi?
–	Do​ni​kąd.	To	tyl​ko	scho​wek.	Czy	ze ​chciał​by	pan	unieść	kla ​pę

i	po​dać	mi	czar ​ną,	me ​ta ​lo​wą	ka ​set​kę?	Nie	mam	cza ​su	do	stra ​ce ​-
nia.
Co​oper	zaj​rzał	do	ka ​set​ki	i	prze ​ka ​zał	ją	Bru​xto​no​wi.
–	To	po​win​no	wy​star ​czyć	do	cza ​su	pod​ję ​cia	przez	pana	pra ​cy	–

oce ​nił.	–	Na	oko	są ​dząc,	jest	tu​taj	z	dzie ​sięć	ty​się ​cy	fun​tów.
–	Oko​ło	dwu​na ​stu	ty​się ​cy	–	spre ​cy​zo​wał	Bru​xton.	–	Nie ​daw​no

je	 li​czy​łem.	Moja	ciot​ka	 już	 zna ​la ​zła	dla	mnie	pra ​cę	na	uczel​ni
Ha ​rvar ​da.	Może	 pan	 o	 niej	 sły​szał?	 Będę	 tam	 uczył	 li​te ​ra ​tu​ry
kla ​sycz ​nej.	A	 te ​raz	zmy​kam.	Mam	na ​dzie ​ję,	 że	znaj​dą	pa ​no​wie
to,	cze ​go	szu​ka ​ją.
–	Chy​ba	już	to	zna ​leź ​li​śmy.	I	niech	pan	po​dzię ​ku​je	sio​strze,	bo

tyl​ko	 dzię ​ki	 niej	 nie	 wy​cho​dzi	 pan	 z	 tego	 po​ko​ju	 z	 pod​bi​ty​mi
ocza ​mi.	 Gabe?	 –	 Coop	 uniósł	 gru​by	 na	 trzy	 cen​ty​me ​try	 plik	 li​-
stów,	 prze ​wią ​za ​nych	 czar ​ną	 wstąż ​ką.	 –	 Mógł​bym	 za ​krzyk​nąć
„heu​re ​ka!”
–	Wzo​rem	Ar ​chi​me ​de ​sa	–	po​wie ​dział	Bru​xton	przez	ra ​mię	i	od​-

szedł.
–	Jest	tam	coś	jesz ​cze	w	tej	szu​fla ​dzie?	–	Gabe	pod​szedł	do	Co​-

opa.
–	Ow​szem,	 ale	mamy	 już	 to,	 po	 co	 przy​szli​śmy,	 po​dob ​nie	 jak

Bru​xton.	Nie	wiem,	czy	mam	pra ​wo	szpe ​rać	da ​lej.
–	 Do​praw​dy?	 Dro​gi,	 uczci​wy	 przy​ja ​cie ​lu,	 wła ​śnie	 dla ​te ​go	 po​-

trze ​bu​jesz	nas,	swo​ich	wier ​nych	dru​hów.	Od​suń	się,	sam	po​szpe ​-
ram.
–	Zgo​da,	byle	szyb ​ko.	Czu​ję,	że	ma ​jor ​do​mus	już	wy​słał	list	do

pra ​co​daw​cy,	uprze ​dza ​jąc	go	o	na ​szej	obec​no​ści.
–	Ra ​cja.	Wo​bec	tego	po	pro​stu	za ​bio​rę	te	pa ​pie ​ry,	przej​rzy​my

je	póź ​niej.



Coop	ro​zej​rzał	się	po	ga ​bi​ne ​cie,	chwy​cił	 je ​den	z	wie ​lu	ob ​sce ​-
nicz ​nie	wy​glą ​da ​ją ​cych	po​sąż ​ków	i	otwo​rzył	drzwi	na	ko​ry​tarz.
Ma ​jor ​do​mus	na ​tych​miast	pod​biegł,	wy​krę ​ca ​jąc	ręce	z	za ​kło​po​-

ta ​niem.
–	Ależ,	ja ​śnie	pa ​nie!	To	jed​no	z	ulu​bio​nych	dzieł	sztu​ki	jego	lor ​-

dow​skiej	mo​ści.
–	Ani	tro​chę	w	to	nie	wąt​pię,	do​bry	czło​wie ​ku.	–	Coop	mi​nął	go

jak​by	ni​g​dy	nic.	–	Nie ​ste ​ty,	jest	to	wła ​sność	kró​la,	któ​ra	do	nie ​-
daw​na	znaj​do​wa ​ła	się	w	To​wer.	Prze ​każ	swo​je ​mu	panu,	że	ju​tro
o	dzie ​sią ​tej	zja ​wi	się	tu	mój	współ​pra ​cow​nik,	któ​ry	ze ​chce	za ​dać
kil​ka	py​tań	w	związ ​ku	z	tym	po​sąż ​kiem.	A	te ​raz	do​bra ​noc.	Geo​r ​-
ge,	ze ​chciej	po​dać	nam	ka ​pe ​lu​sze	i	rę ​ka ​wicz ​ki.
Po	 chwi​li	 obaj	 szli	 ener ​gicz ​nie	 chod​ni​kiem,	 a	 po	 opusz ​cze ​niu

pla ​cu	szyb ​ko	wsie ​dli	do	naj​bliż ​szej	do​roż ​ki.
–	I	cóż	mam	te ​raz	zro​bić	z	tym	wy​uz ​da ​nym	okro​pień​stwem?	–

spy​tał	Co​oper	przy​ja ​cie ​la.
Gabe	 za ​chi​cho​tał,	wziął	 fi​gur ​kę	 i	 po​ma ​chał	 nią	 przed	 twa ​rzą

do​roż ​ka ​rza.
–	Ej,	czło​wie ​ku!	Chciał​byś	po​sta ​wić	to	so​bie	na	ko​min​ku?	–	za ​-

py​tał.
–	Ko​min​ka	to	nie	mam,	ale	w	knaj​pie,	co	to	w	niej	by​wam,	wy​-

glą ​da ​ło​by	nie ​zgo​rzej	–	od​parł	do​roż ​karz.
Gabe	wrę ​czył	mu	po​są ​żek	i	po​now​nie	roz ​parł	się	na	skó​rza ​nej

ka ​na ​pie.
–	No	pro​szę,	pro​blem	roz ​wią ​za ​ny	–	po​wie ​dział.	–	Mu​szę	przy​-

znać,	że	two​ja	po​my​sło​wość	nie ​kie ​dy	gra ​ni​czy	z	ge ​niu​szem.	Do​-
kąd	te ​raz?
–	Wra ​ca ​my	 do	 Pul​te ​ney,	 skąd	 swo​im	 po​wo​zem	 po​je ​dziesz	 do

księż ​nej	–	od​parł	Co​oper.	–	Ja	po​dą ​żę	za	tobą,	żeby	za ​brać	Dany
do	jej	sio​stry.
–	Czy	to	roz ​trop​ne?
–	A	cze ​mu	nie?
–	Chy​ba	o	czymś	za ​po​mnia ​łeś,	Ro​meo.	W	ho​te ​lu	mamy	się	spo​-

tkać	z	Rig​bym	i	Dar ​bym.
–	Do	dia ​ska	–	za ​klął	Coop.
Nie	miał	po​ję ​cia,	dla ​cze ​go	o	tym	za ​po​mniał.
–	Tak	to	bywa	z	za ​ko​cha ​ny​mi	męż ​czy​zna ​mi	–	za ​uwa ​żył	rze ​czo​-



wo	Gabe.	–	Przy​po​mi​nam	ci,	że	nie	tak	daw​no	temu	przy​je ​cha ​łem
do	 Lon​dy​nu	 z	 tyłu	 wozu	 wy​peł​nio​ne ​go	 pa ​pu​ga ​mi	 w	 klat​kach.
A	wszyst​ko	dla ​te ​go,	że	chcia ​łem	być	bli​sko	Thei.
–	Dla ​cze ​go	je ​cha ​ła	z	pta ​ka ​mi	two​je ​go	stry​ja?
–	Nie	po​wie ​dzia ​łem,	że	tyl​ko	męż ​czyź ​ni	ro​bią	z	sie ​bie	po​śmie ​-

wi​sko,	kie ​dy	zda ​rzy	się	im	za ​ko​chać.	Mię ​dzy	in​ny​mi	dla ​te ​go	chy​-
ba	po​wi​nie ​neś	po​zwo​lić	pan​nie	Fo​ster	po​zo​stać	tam,	gdzie	 jest,
w	oto​cze ​niu	życz ​li​wych	ko​biet…	Wiesz	co,	a	może	masz	ra ​cję?
Le ​piej	od​wieź	ją	z	po​wro​tem	do	hra ​bi​ny.
–	Moja	mat​ka	na ​dal	tam	była,	kie ​dy	wy​cho​dzi​łeś?
–	I	ow​szem,	a	w	do​dat​ku	za ​mie ​rza ​ła	zo​stać	na	noc.	Ciot​ka	Vi​-

vien	rów​nież,	rzecz	ja ​sna.
–	I	Cla ​ri​ce,	praw​da?
–	I	moja	Thea	–	do​dał	Gabe	ze	śmie ​chem.	–	Kie ​dy	je	opusz ​cza ​-

łem,	z	za ​pa ​łem	ga ​wę ​dzi​ły	w	sa ​lo​nie.
Coop	po​my​ślał	o	mat​ce,	księż ​nej	i	Cla ​ri​ce.
–	Mu​szę	ją	stam​tąd	wy​do​stać	–	za ​de ​cy​do​wał.
–	 Naj​pierw	 do	 Pul​te ​ney.	 Je ​śli	 do​ku​men​ty,	 któ​re	 za ​bra ​łem	 ze

skryt​ki	 Fer ​die ​go,	 za ​wie ​ra ​ją	 to,	 co	 po​dej​rze ​wam,	 za ​pew​ne	 nie
mu​sisz	się	 już	ni​czym	przej​mo​wać	i	mo​żesz	po​wró​cić	do	swo​jej
po​sia ​dło​ści	upra ​wiać	rze ​pę.
–	Rze ​pę?	–	Co​oper	spoj​rzał	na	nie ​go	ze	zdu​mie ​niem.
–	Rze ​pę.	Mia ​łem	oka ​zję	za ​po​znać	się	z	no​wym	za ​koń​cze ​niem

Kro​ni​ki	bo​ha ​te ​ra,	w	któ​rym	ra ​tu​jesz	pięk​ną	damę,	bo​daj	pią ​tą,
dzię ​ki	 cze ​mu	 po​now​nie	 otrzy​mu​jesz	 za ​szczyt​ny	 ty​tuł	 bo​ha ​te ​ra,
a	 ko​ro​na	 zwal​nia	 cię	 z	wszel​kich	po​win​no​ści.	W	 re ​zul​ta ​cie	 po​-
wra ​casz	do	swo​jej	pierw​szej	pa ​sji	i	jako	bo​ta ​nik	two​rzysz	nowe,
od​por ​ne	na	mróz	 od​mia ​ny	 rze ​py,	 aby	 roz ​wią ​zać	pro​blem	gło​du
wśród	po​spól​stwa.
–	A	niech	mnie.	To	ro​bo​ta	Mi​ner ​wy.	Chy​ba	już	nie	będą	mnie

na ​ga ​by​wać	na	uli​cach.	Ale	żeby	za ​raz…	rze ​pa?
–	Rze ​pa	to	zdro​wie!	–	oświad​czył	Gabe	i	obaj	za ​nie ​śli	się	gło​-

śnym	śmie ​chem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĘTNASTY

Dany	 uło​ży​ła	 się	wy​god​nie	w	 łóż ​ku	 i	 już	mia ​ła	 za ​snąć,	 kie ​dy
usły​sza ​ła	szczęk​nię ​cie	na ​ci​ska ​nej	klam​ki.
Wes​tchnę ​ła	 z	 re ​zy​gna ​cją.	 Ostat​nie,	 na	 co	 mia ​ła	 w	 tej	 chwi​li

ocho​tę,	to	to​wa ​rzy​stwo	jed​nej	z	ga ​da ​tli​wych	dam,	z	któ​ry​mi	spę ​-
dzi​ła	wie ​czór.
Ktoś	ci​cho	pod​szedł	 i	po​ło​żył	 się	obok	niej	na	ma ​te ​ra ​cu.	Oby

tyl​ko	 nie	 była	 to	 Mi​ner ​wa	 ze	 swo​imi	 opo​wie ​ścia ​mi,	 po​my​śla ​ła
Dany.
–	Dany?	Dany,	śpisz?
Coop?	Tu​taj,	w	re ​zy​den​cji	księ ​cia?	W	jej	sy​pial​ni?	W	domu	peł​-

nym	lu​dzi?
Czy	on	po​stra ​dał	zmy​sły?
Nie	po​ru​szy​ła	się.	Do​szła	do	wnio​sku,	że	le ​piej	bę ​dzie,	je ​śli	uda

sen,	a	Co​oper	so​bie	pój​dzie.
A	może	to	ona	po​stra ​da ​ła	zmy​sły?
–	Coop!	–	wy​krzyk​nę ​ła,	od​rzu​ci​ła	koł​drę	i	pa ​dła	mu	w	ra ​mio​na,

ob ​sy​pu​jąc	go	po​ca ​łun​ka ​mi.
–	Cie ​szysz	się,	że	mnie	wi​dzisz?	–	za ​żar ​to​wał	i	moc​no	po​ca ​ło​-

wał	ją	w	usta.
–	Dla ​cze ​go	tak	póź ​no?	–	spy​ta ​ła	za ​dy​sza ​na.	–	Nic	ci	nie	 jest?

Gdzie	by​łeś?	Co	ro​bi​łeś?	Zna ​lazł	cię	mąż	Thei?	Ale	ni​ko​go	nie	za ​-
strze ​li​łeś,	 praw​da?	 Kto	 cię	wpu​ścił	 do	 domu?	 Skąd	wie ​dzia ​łeś,
któ​ry	po​kój	zaj​mu​ję?	Chy​ba	nie	cho​dzi​łeś	od	drzwi	do	drzwi,	za ​-
glą ​da ​jąc	do	wszyst​kich	po​miesz ​czeń?	Po​wiedz	coś	wresz ​cie!
–	Cze ​ka ​łem,	 aż	 stra ​cisz	 od​dech.	To	miłe,	 że	 tak	 się	przej​mu​-

jesz.	Zo​bacz,	co	przy​nio​słem.
–	Li​sty?	–	Dany	za ​chły​snę ​ła	się	po​wie ​trzem.	–	Masz	li​sty	Mari?
–	Ale	nie	bę ​dzie ​my	 ich	czy​tać.	 –	Wrę ​czył	 jej	plik	gru​bych	ko​-

pert.
–	Ani	jed​ne ​go?	–	mruk​nę ​ła	z	lek​kim	ża ​lem.
–	 Mamy	 te ​raz	 cie ​kaw​sze	 rze ​czy	 do	 ro​bie ​nia,	 nie	 są ​dzisz?	 –



Ode ​brał	jej	li​sty	i	rzu​cił	je	za	sie ​bie,	na	dy​wan.
–	Tu​taj?	Te ​raz?	A	je ​śli…?
–	Dany,	czy	na ​praw​dę	ka ​żesz	mi	odejść?
–	 Po​win​nam	 ka ​zać	 ci	 odejść.	 Zro​bi​łeś	 to,	 o	 co	 cię	 pro​si​łam,

więc	nie	ma	po​wo​du,	że ​byś	zo​stał.	Mamy	li​sty	i	naj​wy​raź ​niej	po​-
ko​na ​łeś	tego	pa ​skud​ne ​go	Fer ​die ​go,	nie	za ​bi​ja ​jąc	go,	więc	nie	mu​-
sisz	ucie ​kać	z	kra ​ju.	Tak,	usta ​li​li​śmy,	że	na ​sze	za ​rę ​czy​ny	sta ​ły	się
fak​tem,	ale	nie	ma	już	po​wo​du,	by	cią ​gnąć	tę	spra ​wę…
Po​ca ​ło​wał	ją	w	chwi​li,	gdy	była	bli​ska	pła ​czu.

Coop	wy​mknął	 się	wcze ​snym	 ran​kiem,	 za ​nim	 jed​na	 z	po​ko​jó​-
wek	księż ​nej	dys​kret​nie	we ​szła	do	 sy​pial​ni.	Dany	po​ru​szy​ła	 się
i	prze ​su​nę ​ła	na	dru​gą	stro​nę	łóż ​ka,	żeby	spoj​rzeć	na	pod​ło​gę.
Do	dia ​ska.	Li​sty	Mari	zni​kły	wraz	z	Co​ope ​rem.	A	 tak	bar ​dzo

chcia ​ła	rzu​cić	na	nie	okiem.
Zer ​k​nę ​ła	na	ze ​gar	nad	ko​min​kiem.
–	Wpół	do	je ​de ​na ​stej!	Dla ​cze ​go	nikt	mnie	nie	obu​dził?	–	jęk​nę ​ła

zroz ​pa ​czo​na	i	wy​sko​czy​ła	z	po​ście ​li,	nie ​mal	wy​trą ​ca ​jąc	słu​żą ​cej
srebr ​ną	 tacę	 z	 ba ​becz ​ka ​mi	 i	 dzban​kiem	 go​rą ​cej	 cze ​ko​la ​dy.	 –
Och,	naj​moc​niej	prze ​pra ​szam.	Szyb ​ko,	przy​nieś	mi	mi​skę	cie ​płej
wody	i	suk​nię,	z	któ​rą	przy​je ​cha ​łam.	Mu​szę	nie ​zwłocz ​nie	wró​cić
na	Port​man	Squ​are.
–	 Tak	 jest,	 pa ​nien​ko.	 Lord	 Town​send	 na ​ka ​zał,	 żeby	 pa ​nien​ka

była	go​to​wa	 i	 cze ​ka ​ła	 na	 jego	przy​by​cie	 o	 je ​de ​na ​stej.	Ale	 jego
mama	po​wie ​dzia ​ła,	że	pew​nie	musi	pa ​nien​ka	po​spać	dłu​żej,	bo…
Wła ​ści​wie	nie	wiem	cze ​mu,	ale	pu​ści​ła	do	mnie	per ​skie	oko.	Tro​-
chę	było	dziw​ne	to	per ​skie	oko,	pa ​nien​ko,	a	praw​dę	po​wie ​dziaw​-
szy,	to	jej	uśmiech	był	jesz ​cze	dziw​niej​szy…
–	Do​bry	Boże…
Kie ​dy	ze ​gar	w	holu	wy​bił	 je ​de ​na ​stą,	Dany	po​słusz ​nie	cze ​ka ​ła

już	na	dole.	Za ​pew​ne	sta ​ła ​by	na	ze ​wnątrz,	cie ​sząc	się	świe ​żym
po​wie ​trzem,	gdy​by	ka ​mer ​dy​ner	nie	oznaj​mił	su​ro​wo,	że	 tak	się
nie	robi.
Wkrót​ce	jed​nak	usły​sza ​ła	stu​kot	koń​skich	ko​pyt	i	nie	zwa ​ża ​jąc

na	nic,	wy​bie ​gła	za	drzwi.	Co​oper	po​wi​tał	ją	w	po​ło​wie	mar ​mu​-
ro​wych	scho​dów.
–	Jak	ci	się	spa ​ło?	–	za ​żar ​to​wał,	po​ma ​ga ​jąc	jej	wsiąść	do	dwu​-



kół​ki.
–	Wiesz,	że	Oli​ver	wra ​ca	dzi​siaj	do	domu?	–	za ​py​ta ​ła.	–	Po​pro​-

si​łam	pana	Sinc​la ​ira,	żeby	ci	to	prze ​ka ​zał.
–	Ma	na	imię	Gabe.	Tak,	wiem,	ale	nie	ma	się	czym	przej​mo​-

wać.	Wozy	z	 to​wa ​ra ​mi	z	pew​no​ścią	go	spo​wol​ni​ły,	chy​ba	że	 je ​-
dzie	wierz ​chem.
–	Na ​tu​ral​nie,	że	je ​dzie	wierz ​chem!	Gabe	ci	nie	mó​wił?	Mu​si​my

się	spie ​szyć.
–	Su​ge ​ru​jesz,	bym	ka ​zał	ko​niom	wzbić	się	w	po​wie ​trze	i	prze ​-

nieść	nas	nad	in​ny​mi	po​wo​za ​mi?
–	Le ​piej	bądź	ci​cho	–	burk​nę ​ła	nie ​cier ​pli​wie.
–	 Wi​dzę,	 że	 ro​man​tycz ​ny	 na ​strój	 nocy	 szyb ​ko	 wy​pa ​ro​wu​je

o	po​ran​ku.	–	Co​oper	ro​ze ​śmiał	się.
Dany	opu​ści​ła	gło​wę.
–	Wy​bacz…	–	wes​tchnę ​ła.	–	Rzecz	w	tym,	że	Mari	mnie	po​trze ​-

bu​je.	Nie	po​win​nam	była	zo​sta ​wiać	 jej	 sa ​mej,	ale	mu​sia ​łam	cię
zna ​leźć	i	uprze ​dzić,	że	li​sty	trze ​ba	nie ​zwłocz ​nie	od​zy​skać.
Skrę ​ci​li	na	plac	i	wte ​dy	Dany	do​strze ​gła	zna ​jo​mą,	tęgą	syl​wet​-

kę	Sama,	bra ​ta	Em​ma ​li​ne,	któ​ry	pro​wa ​dził	ko​nia	do	staj​ni,	i	pod​-
sko​czy​ła	ner ​wo​wo.
–	Jest	tu​taj	–	jęk​nę ​ła.	–	Wró​cił.	Już	wszedł	do	domu.	A	je ​śli	Mari

nie	ze ​chce	go	po​wi​tać	albo,	co	gor ​sza,	wy​ja ​wi	mu	całą	praw​dę?
Masz	te	li​sty,	praw​da?
–	Na ​tu​ral​nie	–	po​twier ​dził	i	po	chwi​li	obo​je	sta ​li	przed	drzwia ​-

mi	wej​ścio​wy​mi.
Otwo​rzył	im	lo​kaj,	a	Dany	wbie ​gła	do	środ​ka,	nie	cze ​ka ​jąc	na

sto​sow​ne	po​wi​ta ​nie	i	za ​pro​sze ​nie.
Oli​ver	stał	w	holu	i	spo​glą ​dał	w	górę	scho​dów,	na	któ​rych	za ​-

mar ​ła	pięk​na,	wy​stra ​szo​na	Mari.
–	Mari	–	po​wie ​dział	Oli​ver	 i	zbli​żył	się	do	niej	o	dwa	kro​ki.	–

Moja	ko​cha ​na	Mari.
–	Oli​ve ​rze,	wi​taj	–	od​par ​ła	po	chwi​li	wa ​ha ​nia	Mari	i	ru​szy​ła	ku

nie ​mu	po​wo​li.	–	Wró​ci​łeś.
Dany	usły​sza ​ła	za	sobą	sze ​lest	i	zro​zu​mia ​ła,	że	Coop	wyj​mu​je

pęk	li​stów	i	ma ​cha	nimi	w	po​wie ​trzu	za	ple ​ca ​mi	ni​cze ​go	nie ​świa ​-
do​me ​go	Oli​ve ​ra.
W	 tym	 sa ​mym	 mo​men​cie	 wy​szło	 słoń​ce	 i	 roz ​ja ​śni​ło	 scho​dy



w	 po​sia ​dło​ści	 Coc​ker ​mo​uthów.	 Mari	 ra ​do​śnie	 zbie ​gła	 i	 rzu​ci​ła
się	w	ra ​mio​na	mę ​żo​wi.
–	Och,	Oli​ve ​rze!	Je ​steś	na ​resz ​cie!	–	krzyk​nę ​ła.	–	Tak	się	cie ​szę!
Hra ​bia	Coc​ker ​mo​uth	po​ca ​ło​wał	żonę,	po	czym	wziął	ją	na	ręce

i	wniósł	po	scho​dach.
Tim​mer ​ly,	 jak	 za ​wsze	na	miej​scu,	mru​gnął	 po​ro​zu​mie ​waw​czo

do	Dany	 i	Co​ope ​ra,	po	czym	otwo​rzył	przed	nimi	drzwi.	Zro​zu​-
mie ​li,	że	na	nich	pora.
–	Idzie ​my,	nic	tu	po	nas	–	wy​szep​tał	Co​oper	i	wci​snął	chust​kę

w	dłoń	Dany.	–	I	uwa ​żaj,	bo	jesz ​cze	tro​chę	i	bę ​dziesz	mia ​ła	całą
suk​nię	mo​krą	od	łez.
–	Do​kąd	je ​dzie ​my?	–	za ​py​ta ​ła,	gdy	już	zna ​leź ​li	się	w	po​wo​zie.	–

Jeść	mi	się	chce.	Do​pie ​ro	te ​raz	to	po​czu​łam.
–	Do​my​ślam	 się.	Wró​ci​my	 te ​raz	 do	 po​sia ​dło​ści	 Dar ​by’ego	 na

spo​tka ​nie	z	in​ny​mi.	Na	pew​no	do​sta ​nie ​my	coś	do	je ​dze ​nia.	A	po
dro​dze	za ​pew​ne	chęt​nie	przej​rzysz	tę	ksią ​żecz ​kę.	–	Wy​jął	z	kie ​-
sze ​ni	trze ​ci	tom	Kro​ni​ki.
–	Już	jest	w	sprze ​da ​ży	na	uli​cach?	–	Szyb ​ko	chwy​ci​ła	bro​szur ​-

kę.
–	Jest	roz ​da ​wa ​na…	Chce ​my	mieć	pew​ność,	że	wszy​scy	po​zna ​ją

ba ​nal​ne	 zwień​cze ​nie	 mo​ich	 wy​czy​nów.	 Wkrót​ce	 za ​znam	 za ​po​-
mnie ​nia,	któ​re ​go	ogrom​nie	mi	bra ​ku​je.
–	 Za ​tem	 za ​mie ​rzasz	 wy​je ​chać	 i	 upra ​wiać	 rze ​pę?	 –	 spy​ta ​ła

Dany	nie ​pew​nie.
–	 Jesz ​cze	 nie.	 Czy	 za ​sta ​na ​wiasz	 się,	 dla ​cze ​go	 je ​stem	 go​tów

bez	żad​nych	skru​pu​łów	na ​ra ​zić	nas	na	ko​lej​ne	przej​ścia	 z	Fer ​-
diem,	któ​ry	ko​niecz ​nie	chce	zro​bić	po​rzą ​dek	ze	swo​im	rze ​ko​mo
naj​więk​szym	wro​giem?
–	 Tak,	 za ​sta ​na ​wiam	 się	 nad	 tym,	 a	 po​nie ​waż	 nie ​wąt​pli​wie

znasz	 od​po​wiedź	na	 to	 py​ta ​nie,	mów	 szyb ​ko,	 bo	 szko​da	 cza ​su.
Co	się	zda ​rzy​ło	ostat​niej	nocy,	kie ​dy	sta ​wi​łeś	mu	czo​ło	i	za ​żą ​da ​-
łeś	zwro​tu	li​stów	Mari?	Czy	spra ​wa	już	do​bie ​gła	koń​ca?	Skąd	ta
pew​ność?	Co	po​wie ​dzia ​łeś,	spo​tkaw​szy	się	z	nim?	Chy​ba	nie	do​-
sze ​dłeś	do	wnio​sku,	że	trze ​ba	go	za ​bić?
–	Za ​bić	go?	–	mruk​nął	z	roz ​ba ​wie ​niem.	–	Na ​wet	go	nie	wi​dzie ​-

li​śmy.
–	Ce ​lo​wo	mó​wisz	nie ​ja ​sno,	praw​da?	–	wes​tchnę ​ła.	–	Na ​praw​dę



mu​szę	wszyst​ko	z	cie ​bie	wy​cią ​gać?
–	 Praw​dę	 po​wie ​dziaw​szy,	 sta ​ram	 się	 nie	 mó​wić	 zbyt	 gło​śno

o	tym,	co	Gabe	zna ​lazł	w	ga ​bi​ne ​cie	Fer ​die ​go.	Poza	li​sta ​mi	two​jej
sio​stry	Fer ​die	ukrył	w	biur ​ku	do​ku​men​ty,	z	któ​rych	ja ​sno	wy​ni​ka,
że	 utrzy​my​wał	 ści​sły	 kon​takt	 z	 nie ​wiel​ką,	 lecz	 zna ​ną	 i	 groź ​ną
gru​pą	ir ​landz ​kich	re ​wo​lu​cjo​ni​stów.	Jak	pa ​mię ​tasz,	kil​ka	lat	spę ​-
dził	w	Ir ​lan​dii.	Naj​wy​raź ​niej	wy​ko​rzy​stał	ten	czas	na	sprzy​mie ​-
rze ​nie	się	z	wy​wro​tow​ca ​mi.
–	Prze ​cież	to	zdra ​da	sta ​nu!	–	wy​krzyk​nę ​ła.
–	Twój	umysł	szyb ​ko	wy​cią ​ga	traf​ne	wnio​ski.	–	Coop	uśmiech​-

nął	 się	 z	 po​dzi​wem	 i	 roz ​ba ​wie ​niem.	 –	Wąt​pi​my,	 by	 Fer ​die	 na ​-
praw​dę	 knuł	 coś	 prze ​ciw​ko	 wła ​dzy,	 nie ​mniej	 w	 pi​smach	 jest
wzmian​ka	o	prze ​ka ​za ​niu	mu	ogrom​nej	po​sia ​dło​ści	pod	Du​bli​nem.
–	Jak	my​ślisz,	czy	on	wie,	że	ty	wiesz?
–	 Tak	 się	 skła ​da,	 że	 dwóch	 dżen​tel​me ​nów	 po​da ​ją ​cych	 się	 za

przed​sta ​wi​cie ​li	 władz	 wkro​czy​ło	 wczo​raj	 wie ​czo​rem	 do	 jego
domu,	o	czym	z	pew​no​ścią	do​wie ​dział	się	za ​raz	po	po​wro​cie.	Na ​-
le ​ży	 za ​kła ​dać,	 że	 na ​tych​miast	 spraw​dził	 za ​war ​tość	 swo​jej	 sta ​-
ran​nie	za ​ma ​sko​wa ​nej	skryt​ki	i	od​krył	brak	kil​ku	istot​nych	przed​-
mio​tów.
–	Ty	i	Gabe	wpa ​ko​wa ​li​ście	się	do	ga ​bi​ne ​tu	Fer ​die ​go,	igno​ru​jąc

pro​te ​sty	 służ ​by,	 prze ​trzą ​snę ​li​ście	 po​miesz ​cze ​nie,	 dzię ​ki	 cze ​mu
mamy	te ​raz	li​sty	Mari	i	do​wo​dy	ob ​cią ​ża ​ją ​ce	mar ​ki​za.	Tak	to	wy​-
glą ​da ​ło?
–	W	 isto​cie	 rze ​czy.	 –	Co​oper	po​now​nie	 się	uśmiech​nął.	 –	Nie

po​wi​nie ​nem	tego	mó​wić,	ale	świet​nie	się	ba ​wi​łem,	po​dob ​nie	jak
Gabe.	Spo​dzie ​wam	się,	że	zo​sta ​nie	aresz ​to​wa ​ny	jesz ​cze	dzi​siaj,
a	być	może	już	sie ​dzi	za	krat​ka ​mi.	Gabe	udał	się	z	sa ​me ​go	rana
do	pew​ne ​go	wy​so​kiej	ran​gi	ofi​ce ​ra,	z	któ​rym	się	przy​jaź ​ni.
Coop	za ​trzy​mał	dwu​kół​kę	przed	staj​nia ​mi,	po​mógł	Dany	zejść

i	ra ​zem	po​szli	do	al​ta ​ny,	w	któ​rej	pra ​wie	wszy​scy	już	na	nich	cze ​-
ka ​li:	 Mi​ner ​wa,	 ksią ​żę	 i	 księż ​na,	 Cla ​ri​ce	 i	 Rig​by,	 Thea	 i	 Gabe,
a	tak​że	dziw​nie	za ​sę ​pio​ny	Dar ​by.	Bra ​ko​wa ​ło	tyl​ko	Mari	i	Oli​ve ​-
ra,	ale	Dany	świet​nie	wie ​dzia ​ła,	gdzie	oni	są	i	dla ​cze ​go	nie	przy​-
szli.
–	Czyż ​by	za ​po​wia ​da ​ła	się	feta	zwy​cięz ​ców?
–	Miej​my	na ​dzie ​ję.	–	Coop	nie ​co	ner ​wo​wo	uści​snął	jej	dłoń.



Nie	wie ​dzia ​ła,	co	o	tym	my​śleć.
–	Wa ​sze	Ksią ​żę ​ce	Wy​so​ko​ści,	przy​ja ​cie ​le	–	prze ​mó​wił	Co​oper

i	ukło​nił	się	ni​sko.	–	Dzię ​ku​ję,	że	się	tu​taj	zja ​wi​li​ście.	Jak	wszy​scy
świet​nie	wie ​cie,	ten	ty​dzień	ob ​fi​to​wał	w	zda ​rze ​nia,	mię ​dzy	in​ny​-
mi	 pan​na	 Fo​ster	 po​chop​nie	 wda ​ła	 się	 w	 fał​szy​we	 za ​rę ​czy​ny
z	rze ​ko​mym	bo​ha ​te ​rem	spod	Qu​atre	Bras.
–	Je ​steś	praw​dzi​wym	bo​ha ​te ​rem	spod	Qu​atre	Bras	–	za ​uwa ​ży​-

ła,	ale	na ​tych​miast	przy​gry​zła	war ​gę.
Po​wo​li	uświa ​da ​mia ​ła	so​bie,	do	cze ​go	zmie ​rza	Co​oper,	 i	na ​gle

na ​bra ​ła	chę ​ci,	by	uciec	gdzie	pieprz	ro​śnie.
–	 Nie ​bez ​pie ​czeń​stwo	 jed​nak	 mi​nę ​ło,	 więc	 oznaj​miam	 wszem

wo​bec,	że	pan​na	Fo​ster,	czy​li	Dany,	nie	jest	już	zwią ​za ​na	ze	mną
żad​ny​mi	zo​bo​wią ​za ​nia ​mi,	do	któ​rych	może	się	po​czu​wać.
Dany	po​czu​ła	cię ​żar	na	pier ​si.	Wszy​scy	mil​cze ​li	jak	za ​klę ​ci.
–	Dany,	od​daj	mi	pier ​ścio​nek	–	wy​szep​tał	Co​oper.
Nie	wie ​rzy​ła,	że	to	się	dzie ​je	na ​praw​dę.	Jak	on	mógł	to	ro​bić?
–	Dany,	bar ​dzo	cię	pro​szę.	Pier ​ścio​nek.
Pa ​trząc	mu	pro​sto	w	oczy,	ścią ​gnę ​ła	pier ​ścio​nek	i	osten​ta ​cyj​nie

go	zwró​ci​ła.
–	Dzię ​ku​ję.
–	Po​win​nam	była	wrzu​cić	go	do	stru​mie ​nia	–	po​wie ​dzia ​ła	drżą ​-

cym	gło​sem.	–	Czy	od​wie ​ziesz	mnie	te ​raz	do	domu?
–	Sko​ro	tego	so​bie	ży​czysz.	Ale	za ​nim	to	uczy​nię…
Chwy​cił	ją	za	ręce	i	padł	na	ko​la ​no.
–	Pan​no	Da ​niel​lo	Fo​ster	 –	prze ​mó​wił	moc​nym,	do​no​śnym	gło​-

sem,	 któ​ry	wszy​scy	 sły​sze ​li.	 –	Cho​ciaż	 pod	wie ​lo​ma	wzglę ​da ​mi
nie	je ​stem	cie ​bie	go​dzien,	moja	głę ​bo​ka	mi​łość	do	cie ​bie,	cu​dow​-
na	isto​to,	na ​ka ​zu​je	mi	spy​tać	cię,	czy	nie	ze ​chcia ​ła ​byś	spę ​dzić	ze
mną	resz ​ty	ży​cia.	Dany,	naj​uko​chań​sza,	czy	uczy​nisz	mi	ten	za ​-
szczyt	i	zo​sta ​niesz	moją	żoną?
–	Więc	ty	to	wszyst​ko…	za ​pla ​no​wa ​łeś?	–	Po​wio​dła	wzro​kiem	po

ze ​bra ​nych.	Mi​ner ​wa	dys​kret​nie	ocie ​ra ​ła	 łzy,	Cla ​ri​ce	nie ​mal	po​-
dry​gi​wa ​ła	z	ra ​do​ści.	Wszy​scy	cze ​ka ​li	z	za ​par ​tym	tchem	na	od​po​-
wiedź.	–	Masz	po​ję ​cie,	jak	bar ​dzo	mnie	wy​stra ​szy​łeś?	I	to	dla ​te ​-
go	że	unio​słeś	się	ho​no​rem?	Po	pro​stu	chcia ​łeś,	abym	wie ​dzia ​ła,
że	uda ​wa ​ne	za ​rę ​czy​ny	to	już	prze ​szłość	i	za ​czy​na ​my	od	po​cząt​-
ku…	Och,	Coop,	prze ​cież	wiesz,	że	cię	ko​cham.	Tak.	Tak!	–	Od​-



wró​ci​ła	się	do	pu​blicz ​no​ści.	–	Tak!	Oświad​czy​ny	przy​ję ​te!



EPILOG

Dany	tu​li​ła	się	do	Co​opa,	któ​ry	sie ​dział	opar ​ty	o	sze ​ro​ki	pień
drze ​wa	nad	stru​mie ​niem.	Co​oper	od	cza ​su	do	cza ​su	przy​kła ​dał
rękę	Dany	do	ust	i	ca ​ło​wał	pier ​ścio​nek,	któ​ry	te ​raz	trak​to​wał	jak
za ​po​wiedź	ich	dłu​gie ​go,	szczę ​śli​we ​go	ży​cia.
–	Czy	już	mi	wy​ba ​czy​łaś?	–	za ​py​tał,	kie ​dy	wes​tchnę ​ła	z	wy​raź ​-

ną	bło​go​ścią.
–	Ow​szem.	Ale	mo​głeś	mi	po​wie ​dzieć,	praw​da?	Zro​zu​mia ​ła ​bym

i	obe ​szło​by	się	bez	zde ​ner ​wo​wa ​nia.
–	 Bar ​dzo	 mi	 za ​le ​ża ​ło	 na	 tym,	 żeby	 wszy​scy	 do​wie ​dzie ​li	 się

o	na ​szym	związ ​ku,	a	w	szcze ​gól​no​ści	Dar ​by,	któ​ry	czuł	się	win​ny
po	tym,	jak	wpadł	na	po​mysł	za ​rę ​czyn	na	niby.	Da ​niel​lo,	ko​cham
cię	ca ​łym	ser ​cem.
–	Za	to	Dar ​by	żywi	do	mnie	zu​peł​nie	inne	uczu​cia	–	mruk​nę ​ła.	–

Z	 pew​no​ścią	 to	 za ​uwa ​ży​łeś.	 Uśmie ​chał	 się,	 po​ca ​ło​wał	 mnie
w	 rękę,	 ale	 spra ​wiał	 wra ​że ​nie	 roz ​ko​ja ​rzo​ne ​go,	 zu​peł​nie	 jak​by
wciąż	coś	go	tra ​pi​ło.
–	W	isto​cie,	coś	go	tra ​pi	–	przy​znał	Coop.	–	Gdy	roz ​ma ​wia ​łaś

z	 da ​ma ​mi,	 od​cią ​gnął	 mnie	 na	 bok	 i	 po​wie ​dział	 o	 li​ście,	 któ​ry
otrzy​mał	dzi​siaj	 rano.	Wy​glą ​da	na	 to,	 że	nasz	 przy​ja ​ciel	wpadł
jak	śliw​ka	w	kom​pot.
–	Cóż	ta ​kie ​go	się	wy​da ​rzy​ło?
–	To	dłu​ga	hi​sto​ria,	ale	po​sta ​ram	się	ją	stre ​ścić.	Kie ​dy	na	rok

przed	Wa ​ter ​loo	sie ​dzie ​li​śmy	we	fran​cu​skim	wię ​zie ​niu,	Dar ​by	za ​-
przy​jaź ​nił	się	z	pew​nym	le ​ka ​rzem,	uwię ​zio​nym	wraz	z	nami.	Ów
me ​dyk,	któ​ry	opie ​ko​wał	się	nami,	miał	cór ​kę,	a	kie ​dy	Dar ​by	spy​-
tał,	jak	mógł​by	się	od​wdzię ​czyć	za	ura ​to​wa ​nie	oka,	le ​karz	po​pro​-
sił	go	o	za ​opie ​ko​wa ​nie	się	po​cie ​chą,	gdyż	czuł,	że	może	umrzeć.
–	I	co,	Dar ​by	się	zgo​dził?	A	le ​karz	umarł?	Prze ​cież	to	było	lata

temu,	sam	po​wie ​dzia ​łeś.
–	Nie,	le ​karz	nie	umarł.	Zo​stał	ran​ny	pod​czas	pró​by	kra ​dzie ​ży

żyw​no​ści	fran​cu​skim	straż ​ni​kom,	któ​rzy	nas	pil​no​wa ​li,	ale	wów​-



czas	 prze ​żył.	 Wy​glą ​da	 jed​nak	 na	 to,	 że	 te ​raz	 prze ​niósł	 się	 na
tam​ten	świat,	a	cór ​ka	ocze ​ku​je,	że	Dar ​by	do​trzy​ma	da ​ne ​go	sło​-
wa.	Jak	wy​ni​ka	z	tre ​ści	li​stu,	któ​ry	mi	po​ka ​zał,	dziew​czę	przy​bę ​-
dzie	lada	dzień.
Dany	wy​pro​sto​wa ​ła	się	i	po​pa ​trzy​ła	na	przy​ja ​ciół,	któ​rzy	świet​-

nie	się	ba ​wi​li	w	pew​nym	od​da ​le ​niu.	Dar ​by	jed​nak	zno​wu	stał	sa ​-
mot​nie	z	boku,	z	rę ​ka ​mi	w	kie ​sze ​niach	i	spoj​rze ​niem	źle	wró​żą ​-
cym	każ ​de ​mu,	kto	ośmie ​lił​by	się	go	za ​cze ​pić.
–	I	co	on	te ​raz	zro​bi?	–	Po​ki​wa ​ła	gło​wą.	–	Nie	wy​obra ​żam	go

so​bie	 z	 kimś	 pod	 opie ​ką,	 a	 już	 na	 pew​no	 nie	 z	 do​ra ​sta ​ją ​cym
dziew​czę ​ciem.
–	Nie	mam	po​ję ​cia.	Wiem	za	to,	że	po​pro​sił	nas	o	po​moc,	któ​rej

mu	nie	od​mó​wi​my,	na ​tu​ral​nie.	Dla ​te ​go	za ​le ​ża ​ło​by	mi	na	tym,	by​-
śmy	 po​zo​sta ​li	 w	 Lon​dy​nie	 jesz ​cze	 przez	 pe ​wien	 czas.	 Do​pie ​ro
po​tem	po​je ​cha ​li​by​śmy	do	 two​ich	 ro​dzi​ców,	abym	mógł	po​pro​sić
ich	o	two​ją	rękę.
My​śli	 kłę ​bi​ły	 się	w	 gło​wie	Dany.	 Za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 ile	 lat	ma

dziec​ko,	 czy	 jest	 go​to​we	 do	 za ​pre ​zen​to​wa ​nia	 w	 to​wa ​rzy​stwie
i	na	jak	dłu​go	sta ​nie	się	cię ​ża ​rem	dla	Dar ​by’ego.
–	Ależ	na ​tu​ral​nie.	–	Po​now​nie	opar ​ła	się	o	Co​ope ​ra.	–	Nie	mam

nic	prze ​ciw​ko	temu.
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